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Obserwatorium 

Nasi czytelnicy zwrócą z pewnością szczególną uwagę na kilka 
zdań w dwóch tekstach, drukowanych w bieżącym numerze 
Kultury. Pisarz katolicki z kraju, używający pseudonimu Tymo­
teusz Klempski, ostrzega: ,,Nie wolno działać przeciw inicjaty­
wom społecznym" w imię zasady, że "my (Kościół) znamy się na 
tym jak się załatwia sprawy z rządem". I dodaje jeszcze dobit­
niej: "Kościół nie może i nie powinien załatwiać czegokolwiek 
za społeczeństwo". W swoim stałym felietonie Kisiel pisze, że 
,,nieodpowie~ialne, prymitywne i jątrzące wypowiedzi księdza 
Orszulika, zwłaszcza gdy czyta się je w oświetleniu prasy za­
chodniej, to po prostu nieszczęście; nieodpowiedni człowiek na 
nieodpowiednim stanowisku VI takim momencie - istny to pech 
narodowy" . 

Nie ma potrzeby zaostrzać epitetów na określenie wypowiedzi 
księdza Orszu1ika. Zareagował na nie KSS "KOR" w Oświadcze­
niu z 19 grudnia 1980, z którym się w pełni solidaryzujemy: 

,,Dnia 13 grudnia 1980 roku prasa zagraniczna, a później 
również pras~ krajowa, przytoczyła obszerne fragmenty wypowie­
dzi dyrektora Biura Prasowego Episkopatu Polski, księdza Aloj­
zego Orszulika, charakteryzujące m.in. działalność KSS 'KOR' 
i osobiście Jacka Kuronia. Ponieważ przez tydzień nie ukazało 
się żadne sprostowanie, czujemy się zmuszeni zabrać publicznie 
głos w tej sprawie. . 

,,Przez ponad cztery lata wedle naszych możliwości występo­
waliśmy w obronie krzywdzonych i prześladowanych, demaskowa­
liśmy bezprawie, walczyliśmy o praworządność, staraliśmy się 
przełamywać barier~ kłamstwa i strachu, których tyle było w 
polskim życiu publicznym. Nigdy nie wzywaliśmy do działań 
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pochopnych, nieprZemyślanych, działań które nie uzględniałyby 
międzynarodowego położenia naszego kraju". 

"Z ogromnym ubolewaniem stwierdzamy, ż~ wypo~iedź dy­
rektora Biura Prasowego Episkopatu Polski dezInformUje polską 
oraz zagraniczną opinię publiczną na temat działań KSS 'KOR' 
i fałszuje wypowiedź Jacka Kuronia, sprzyja plotkom i. wzma~a 
napięcie społeczne, przeciwko czemu zawsze wypoWIadał SIę 
Episkopat i cała polska opinia publiczna. W sytuacji gdy trwa 
kampania oszczerstw przeciwko członkom KSS 'KOR', gdy ewen­
tualności represji policyjnych nikt wykluczyć nie potrafi, wypo­
wiedź księdza Orszulika pozostaje w głębokiej sprzeczności z całą 
historią Kościoła katolickiego w Polsce w ostatnich trzydziestu 
pięciu latach, Z historią nacechowaną troską o obronę prawdy, 
godności i wolności osoby ludzkiej". 

Zatrzymamy się na jednym tylko twierdzeniu dyrektora Biura 
Prasowego Episkopatu: jakkolwiek Kościół przeciwny jest wię­
zieniu w Polsce ludzi za przekonania polityczne, może ono być 
uzasadnione "jeśli rozlegają się wezwania publiczne do obalenia 
systemu konstytucyjnego, wywołując nerwową reakcję u naszych 
sąsiadów" . Niewiarygodne wprost jest to podżyrowanie. ewen: 
tualnych represji, odzywa się upiornym echem zeszło:"IeczneJ 
"branki" . przedpowstaniowej. Ksiądz Orszulik przemawIa prze­
cież nie w swoim jedynie imieniu. A zatem? Czy zostanie zde­
zawuowany przez swoich przełożonych? Czy została przez kogo­
kolwiek zdezawuowana wersja Jerzego Ozdowskiego, że z apro­
batą Prymasa objął urząd, na który przed ćwierćwieczem tak 
sobie ostrzył zęby rzecznik "instynktu państwowego", "socjalis­
tyczny katolik", Bolesław Pia~ecki? Czy zdemento~ano wI~do­
mość, że Prymas łaskawym okiem patrzy na tworzeme Polskiego 
Związku Katolicko-Społecznego? Albo podaną przez Le Monde 
wiadomość, że wyznaczył (sic!) Andrzeja Micewskiego na red~­
tora tygodnika Solidarność? Kościół - povitarza~y to p~ kaz­
dej sposobności - odegrał ogromną rolę w okreSIe powoJennym, 
stał się najwyższym autorytetem moralnym, uzna~anym p~ez 
znakomitą większość wolnych Polakó"?" zarówno wIerz,cych J~ 
niewierzących. Teraz jednak po raz pIerwszy, po trzydzIestu pIę­
ciu latach moralnego i duchowego ochraniania i podtrzymywania 
społeczeństwa, nabrał zdaje się ochoty do ,,zastępowania" go 
we wszystkim, w myśl zasady że najlepiej wi~ jak "postępow~ć 
z rządem". I to w chwili, gdy samo społeczenstwo obudziło SIę 
naj gwałtowniej i naj powszechniej od końca wojny do własne~o 
życia społecznego. Kościół usiłuje to robić w sposób paternalis­
tyczny, trochę w duchu Petaina, sędziweg? ~hatera ?arodow~go, 
pewnego że jedyny posiadł sekret ,,załatwIama spraw z wrogIem 
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w dobrze (przez siebie wyłącznie) rozumianym interesie narodu 
francuskiego. Tendencja do "zastąpienia społeczeństwa" docho­
dzi do głosu w chwili, gdy w Polsce realizmowi politycznemu 
musi towarzyszyć uparta wola walki, a krok w krok z trzeźwoś­
cią musi iść odwaga. 

Jedno jeszcze wskazanie z artykułu Tymoteusza Klempskiego 
warte jest podkreślenia grubą kreską: "Nie można i nie trzeba 
stawiać równania polskość - katolicyzm. Ten ostatni powinien 
sam sobie postawić program limitowany, nie czekając - jak 
PZPR - aż ograniczenie wyjdzie od społeczeństwa". 'W świetle 
naj świeższych wypadków wskazanie to oznacza, że polityka Pry­
masa i jego otoczenia naraża na szwank autorytet Kościoła,grozi 
wywołaniem głębokich rozdźwięków i w społeczeństwie i w sa­
mym Kościele. Jeśli pojawią się rysy na wspaniałej jedności spo­
łeczeństwa o której pisaliśmy w poprzednim Obserwatorium, czyli 
na prawdziwym fundamencie Polskiego Sierpnia, ujrzymy znowu 
w naszym kraju straszliwy narodowy cień Zmarnowanej Okazji. 
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Co Zachód mołe zrobit 
dla Polski? 

Wyłączając z odpowiedzi na to pytanie rzeczy wprawdzie 
pożądane, ale przy obecnym stanie świadomości historycznej na 
Zachodzie niemożliwe i nie mające szans na realizację, przejdźmy 
do tych reakcji Zachodu na sprawę polską, które znajdują się 
całkowicie w zasięgu jego możliwości. Spróbujmy przy tym za­
proponować tego typu działania, w których interesy Zachodu 
byłyby zbieżne z interesami Polski. Na to, że Zachód zechce 
nam pomóc możemy liczyć tylko wtedy, jeśli będzie on uważał, 
że pomaga sam sobie. Czy istnieją takie sposoby działania, za­
razem możliwe i pożyteczne? 

Oczywiście, że istnieją, a warunek, iż mają się mieścić w ra­
mach możliwości i interesów Zachodu wskazuje od razu, gdzie 
ich szukać. Zachód, przy wszystkich swoich słabościach, przy 
obecnym kryzysie gospodarczym i przy wysokim poziomie bez­
robocia, jest w zestawieniu z całym obozem sowieckim potęgą 
ekonomiczną i płaszczyzna gospodarcza jest tym terenem działa­
nia, na którym trzeba szukać odpowiedzi na pytanie, co Zachód 
może zrobić dla Polski. 

Wybór działań w tej dziedzinie jest ogromny; wystarco/ 
chwila zastanowienia, by ułożyć listę propozycji, które łącznle 
złożą się na kompleksowy i konkretny program pomocy dla 
naszego kraju. 

A więc po pierwsze Zachód może (i powinien) przestać udzie­
lać rządowi PRL pożyczek na dotychczasowych warunkach. Nie 
chodzi mi o warunki finansowe, poziom oprocentowania, ter­
miny płatności, okres karencji. Chodzi o coś ważniejszego: nie 
mogą to być pożyczki służące utrzymaniu dotychczasowego sys­
temu gospodarczego. Jak wykazało ostatnie dziesięciolecie, 
wpompowanie 22 miliardów dolarów w gospodarkę PRL nie tylko 
nie dało narodowi pożytku ale przeciwnie, pogłębiło wypaczenia 
strukturalne gospodarki, utrwaliło jej marnotrawne i antyeko-
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nomiczne funkcjonowanie i pozwoliło na przedłużenie działania 
całego systemu bez reform, a nawet na dokonywanie posunięć 
o charakterze anty reform w postaci zwiększającej się centrali­
zacji gospodarczej i polityki popierania "socjalistycznych prze­
obrażeń polskiego rolnictwa". Owe 22 miliardy dolarów były 
więc premią dla rządzącej w PRL partii komunistycznej i dla 
systemu, który za amerykańskie pieniądze mógł w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych budować pozory fałszywego do­
brobytu i lansować tezę, że socjalizm jest tak wydajnym ustro­
jem, że stać go na jednoczesne podnoszenie stopy życiowej lud­
ności, dokonywanie olbrzymich inwestycji w przemy$le ciężkim 
i kontynuowanie socjalizacji rolnictwa. 

Ale godzina prawdy wybiła i dziś wiadomo, że za tę premię 
dla socjalizmu wyrósł nam garb długów, który będziemy musieli 
spłacać przez całe pokolenie. Ale czy spłacimy? Jest, to wątpliwe. 
Nasi pożyczkodawcy - jak to się elegancko nazywa państwo­
wych i prywatnych bankierów Zachodu - powinni sobie zdawać 
sprawę, że kierunek w jakim toczą się wypadki wskazuje, iż 
pieniądze te mogą być utopione bezpowrotnie i nie do odzyska­
nia. Po prostu naród może ich nie spłacić, bo najpierw nie 
będzie mógł, a potem może nie będzie chciał. 

A zatem pierwsza rzecz, którą Zachód mo~e i powinien zrobić 
dla Polski, ale także w swoim własnym interesie, to wstrzymać 
wszelkie dalsze pożyczki udzielane na podtrzymanie systemu. 
Postawienie sprawy w ten sposób jest tym bardziej konieczne, 
iż ludzie rządzący PRJ... również i obecnie, po ujawnieniu się 
rzeczywistej, katastrofalnej sytuacji gospodarczej kraju, nie znaj­
dują na to innej odpowiedzi jak tylko kontynuowanie polityki 
ekipy Gierka-Jaroszewicza, czyli pożyczanie gdzie tylko się da, 
aby przetrwać choćby do jutra, nic możliwie nie zmieniając w 
systemie. Toczą się więc nowe pertraktacje o nowe pożyczki w 
miliardach dolarów, marek, franków. Jest to polityka samobój­
cza dla obu stron. 

Ale nie udzielać nowych pożyczek to za mało na program 
pomocy. Stare pożyczki ciążą na nas spiętrzającą się górą płat­
ności rat i procentów. Statystyki polskie nie ujawniają danych 
o bilansie płatniczym, ale z nieoficjalnych źródeł wiadomo, że 
tak zwane sztywne płatności jakich PRL musi dokonywać (właś­
nie spłaty owych rat i procentów) przekraczają wpływy dewi­
zowe z tzw. drugiego obszaru płatniczego, czyli w twardej walu­
cie. Jest to więc sytuacja absolutnie tragiczna, gdyż właśnie 
z tego obszaru płatniczego trzeba zakupywać bieżący import: 
surowce, półfabrykaty, części zamienne, maszyny na wymianę, 
nie mówiąc już o niewielkim choćby imporcie towarów konsum­
pcyjnych. Wskutek gierkowskiej polityki inwestycji licencyjnych 
gospodarka polska zrobiła się bardziej importochłonna i po to 
aby aparat produkcyjny, zbudowany za pożyczone miliardy, miał 
z czego i czym produkować, trzeba więcej · importować. Za co 
Więc kUl'ić import biegowy? Oczywiście za nowe pożyczki, i to 
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właśnie usiłują czynić ludzie z nowej, choć wcale nienowej ekipy 
rządzącej. Ale tym samym wracamy do punktu wyjścia, czyli 
do tego, że musimy jednak brać nowe pożyczki. 

Jest na to rada: zawiesić owe sztywne płatności! W interesie 
gospodarki polskiej leży dokonanie następującego manewru: 
PRL zwraca się do swoich wierzycieli o udzielenie 10-letniego 
moratorium na spłatę rat i procentów oraz na naliczanie w tym 
czasie nowych procentów. Dzięki takiemu moratorium Polska 
będzie mogła przeznaczyć cały uzysk dewizowy z bieżącego eks­
portu na opłacanie bieżącego importu. Będzie to kwota większa 
niż możliwe do uzyskania pożyczki, a więc pozwoli na zwiększe­
nie importu biegowego, dzięki czemu aparat produkcyjny bę­
dzie pełniej wykorzystany, co pozwoli na zwiększenie produkcji, 
która zasili rynek wewnętrzny i eksport; to pozwoli z kolei na 
zwiększony import, a ten da znowu zwiększoną produkcję itd. -
maszyna gospodarcza zacznie się kręcić na zwiększonych obro­
tach. 

Zwrócenie się o moratorium wymaga jednak od PRL przy­
znania, że PRL nie może dłużej udawać dobrego i terminowego 
płatnika. Polityka dobrego i akuratnego płatnika nakłada się 
dodatkowym i coraz większym ciężarem na społeczeństwo, gdyż 
realizuje się poprzez forsowanie rabunkowego eksportu i ogoła­
canie rynku wewnętrznego. Wyliczenia, iż eksport nasz musi 
wzrastać rocznie o 12 % do 16 %, podczas gdy cała produkcja 
może rosnąć najwyżej o 3 % rocznie i fakt, iż wpływy z tego 

. eksportu trzeba by przekazywać na spłatę długów pokazuje aryt­
metycznie, iż zadanie jest niewykonalne, gdyż oznaczałoby stałe 
obniżanie tzw. dochodu do podziału, czyli funduszu konsumpcji 
i inwestycji. Obniżenie pokrycia towarowego na rynku krajo­
wym, a zatem i stopy życiowej, byłoby takiego rzędu, iż społe­
czeństwo nie pogodziłoby się z tak brutalnym załamaniem osią­
gniętego już poziomu życia. Wyraziłoby się to w załamaniu i 
tak już wątłej stabilizacji społecznej - a zatem i politycznej 
- w Polsce. 

W dniach sierpniowego napięcia w całej prasie zachodniej w 
relacjach o Polsce występował wspólny ton: troska, obawa, a 
nawet strach przed tym, by się w Polsce nie stało coś, ' co 
załamie ogólną stabilizację w kraju, a następnie w Europie i na 
całym świecie. Z tego prosty wniosek, iż nasza stabilizacja ma 
wartość europejską, a nawet ogólnoświatową. Koszty jakie trze­
ba ponieść dla jej podtrzymania są niczym w porównaniu z tymi, 
jakie świat musiałby ponieść, gdyby stabilizacja w Polsce się 
załamała. Przez długi czas uważaliśmy nasze położenie geopo­
lityczne - i słusznie - za obciążenie historyczne, za handicap. 
Teraz jest okazja, żeby odwrócić ten układ wartości i z wady 
zrobić cnotę. Dzięki naszemu położeniu geopolitycznemu sta­
jemy się cenni i światu warto będzie za to zaJ;>łacić. Dlateg~ 
też, jeżeli moratorium na spłatę długów stanOWI - a st.anoWl 
_ warunek stabilizacji społeczno-politycznej w Polsce, w mtere-
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sie Zachodu leży stworzenie konsorcjum, które skonsoliduje 
nasze długi i udzieli nam takiego ogólnego moratorium. 

Na tym jednak nie koniec. Byłoby dziwne, gdyby moratorium 
udzielono bez postawienia jakichś warunków. Wierzyciel może 
odroczyć termin płatności, ale pod warunkiem, że dłużnik uzdro­
wi swoją sytuację gospodarczą w takim stopniu, że w przysz­
łości będzie mógł długi spłacić. Brak takiego warunku spra­
wiłby, iż moratorium nie różniłoby się niczym od umorzenia dłu­
gów, a tego nie możemy oczekiwać. Byłoby to zresztą obecnie 
niezgodne z naszym interesem politycznym. 

Jaki warunek może postawić Zachód, decydując się na udzie­
lenie nam moratorium? Oczywiście warunek uzdrowienia gospo­
darki, zwiększenia jej efektywności, co zapewni spłatę tych dłu­
gów w przyszłości. Na czym konkretnie ma to polegać? Otóż 
wszyscy są zgodni co do tego, iż uzdrowienie gospodarki polskiej, 
zwiększenie jej efektywności może być dokonane tylko na dro­
dze kompleksowej i daleko idącej reformy gospodarczej*. 

A zatem sformułowanie wobec władz PRL żądania przepro­
wadzenia szybkiej, kompleksowej i głębokiej reformy gospodar­
czej jest trzecią rzeczą, którą Zachód może zrobić dla Polski. 
Sformułowanie takiego warunku to jednak dopiero początek 
sprawy. Trzeba określić konkretnie na czym ta reforma ma po­
legać. Od strony koncepcyjnej dobrze wiadomo o co chodzi i od 
lat model taki w różnych wersjach jest opracowywany. Reforma 
gospodarcza w Polsce musi dokonać się w dwóch płaszczyznach: 
w płaszczyźnie funkcjonowania systemu gospodarczego i w pła­
szczyźnie struktury gospodarki. 

W płaszczyźnie funkcjonowania systemu reforma musi polegać 
na ograniczeniu roli planu centralnego przez sprowadzenie go 
do funkcji ogólnego koordynatora programów długookresowych, 
na usamodzielnieniu przedsiębiorstw, zastosowaniu zasad gospo­
darki pieniężno-rynkowej (z rynkiem kapitałów włącznie) i na 
dopuszczeniu do produkcji na skalę drobną i średnią podmiotów 
prywatnych, przy czym w rolnictwie sektor prywatny powinien 
być i w dalszej perspektywie główną formą własności. 

W płaszczyźnie struktury gospodarczej należy dokonać szero­
kiej konwersji aparatu produkcyjnego z produkcji środków pro­
dukcji do produkcji środków produkcji na produkcję przedmio­
tów spożycia lub maszyn do produkcji przedmiotów spożycia. 
Konwersję taką ekonomiści nazywają przekuciem aparatu pro­
dukcyjnego. Może to być konwersja techniczna, a może też być 
konwersja ekonomiczna, która nie jest uwarunkowana technicz­
nym przekuciem aparatu: na tych samych maszynach można 
produkować prawie to samo z innym przeznaczeniem. Konwer­
sję ekonomiczną można rozszerzyć przy pomocy handlu zagra­
nicznego. 

Powyższa konkretyzacja kierunku reformy gospodarczej wiąże 

* Ostatnio postulat ten stawia Zbigniew Fallenbuchl w doskonale udo­
kumentowanym artykule "Pożyczki zachodnie dla Polski", Kultura 12/1980. 
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się ściśle z naszym tematem. Chodzi bowiem o to (z czego wielu 
ludzi postulujących reformę nie zdaje sobie sprawy), że reforma 
taka musi kosztować. Są trzy obszary w reformie, na których 
trzeba ponieść pewne koszty. Pierwszym takim obszarem są 
ceny. Ograniczenie roli planu centralnego i usamodzielnienie 
przedsiębiorstw wymaga zmiany systemu cen, zmiany komplek­
sowej, jednorazowej i głębokiej, i to zarówno cen czynników 
produkcji czyli tzw. cen zaopatrzeniowych jak i cen detalicz­
nych. Ceny pewnych towarów - w tym wielu surowców i żyw­
ności - muszą zostać podwyższone, ceny innych powinny zostać 
obniżone. Zmiany cen, a zwłaszcza podwyższenie cen żywności 
odbije się na kosztach utrzymania, co musi być skompensowane 
przez podniesienie płac nominalnych. Kompensata taka może 
być dokonana przez przeniesienie obecnych dotacji budżetowych 
do funduszu płac. Doświadczenie jednak pokazuje, że taka kom­
pensata - jeśli nawet arytmetycznie jest pełna - psychologicz­
nie będzie niepełna i ludność będzie uważała, że doznała uszczerb­
ku w swoich dochodach realnych. W obecnej sytuacji politycznej 
w Polsce żadna operacja cenowa nie jest do przeprowadzenia, 
jeżeli nie zostanie zaakceptowana przez ludność, a konkretnie 
przez nowe związki zawodowe. A zatem taka operacja musi być 
powiązana z dodatkową kompensatą dochodów ludności, które 
zostaną skierowane na zakup towarów. Konkludując: operacja 
cenowa niezbędna do tego, by usamodzielnione przedsiębiorstwa 
mogły działać według rachunku gospodarczego i zgodnie z inte­
resem gospodarki wymaga dodatkowego pokrycia towarowego. 

Drugim obszarem dodatkowych kosztów jest to, co wyniknie 
z konwersji struktury gospodarczej. Konwersja musi spowo­
dować, że pewne przedsiębiorstwa, zakłady, niektóre rodzaje pro­
dukcji okażą się niepotrzebne, produkcję trzeba będzie ograni­
czyć, zatrudnienie zmniejszyć, czasem w ogóle zamknąć zakład. 
Ludzie zostaną pozbawieni pracy, pojawi się bezrobocie. Będzie 
to wprawdzie tylko tzw. bezrobocie fikcyjne, gdyż równocześnie 
gdzie indziej rozbudują się inne zakłady, rozwiną się inne działy 
gospodarcze, które wchłoną (teoretycznie) ludzi zwolnionych 
z zamykanych zakładów. Praktycznie proces ten jednak musi 
trwać, a mogą się w nim pojawić przeszkody: bariera mieszka­
niowa, bariera kwalifikacyjna. Dlatego też z pewnym bezrobo­
ciem należy się liczyć. Ponieważ zaś państwo nie może pozbyć 
się swej funkcji opiekuńczej, musi stworzyć fundusz na finan­
sowanie bezrobocia, czy to w postaci zasiłków, czy to w postaci 
tzw. robót publicznych. Fundusz taki wymaga znów dodatko­
wego pokrycia towarowego. 

Konwersja gospodarki wymaga również pewnych inwestycji: 
rozszerzenia niektórych wąskich gardeł, modernizacji, tworzenia 
nowych warsztatów w przemyśle drobnym i średnim i w usłu­
gach, zwiększenia inwestycji w rolnictwie indywidualnym. Pew­
na część tych inwestycji, zwłaszcza w przemyśle i usługach, 
przyjmie postać importu zagranicznych maszyn i urządzeń. 
Import taki musi być dodatkowo sfinansowany. 
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Nie należy oczekiwać że gospodarka polska w swoim obecnym 
stanie zdoła ponieść wszystkie te dodatkowe koszty, jakich wy­
maga reforma gospodarcza. A zatem kto to może sfinansować? 
Oczywiście - Zachód, jeśli nie w całości, to przynajmniej w 
dużej części. Sfinansowanie to może przybrać różne formy, np. 
sprzedaż po niskich cenach nadwyżek żywnościowych Wspólnego 
Rynku, które od lat już płyną w formie subsydiowanych dostaw 
do Związku Sowieckiego. Skierowane do nas byłyby bardziej 
pożyteczne, gdyż stanowiłyby pokrycie części kosztów reformy. 
I to jest czwarta n:ecz, którą Zachód może zrobić dla Polski~ 
sfinansować, przynajmniej w dużej części, koszty ~oniecznej i 
postulowanej przez siebie reformy gospodarki polskiej. 

Ale co to znaczy, sfinansować koszty reformy? Przecież zna­
czy to znów pożyczyć pieniądze, a więc wracamy do punktu 
wyjścia. Niezupełnie. Trzeba pożyczyć, ale inaczej. Trzeba po­
życzyć pod konkretny program reformy. A ponieważ reforma 
wymaga odpowiedniego klimatu społecznego, program ten nie 
powinien się ograniczać do spraw czysto gospodarczych, lecz wi­
nien objąć również ten zespół problemów, który określamy jako 
prawa człowieka. Ponieważ reforma zakłada rozwój inicjatywy 
gospodarczej społeczeństwa, warunkiem jej powodzenia musi 
być wysoki poziom praworządności i demokratyczny sposób wy­
rażania woli społeczeństwa. 

Pożyćzyć pod konkretny program reformy to znaczy zaanga­
żować się w administrację tej pożyczki. A zatem trzeba stworzyć 
z odpowiednim kapitałem zachodnim Bank Reformy i Konwersji 
z siedzibą w Warszawie, który będzie dysponował kompetentnym 
aparatem analitycznym i kontrolnym i będzie zarządzał finanso­
waniem wielopłaszcżyznowego procesu reformy. Bank taki po­
winien działać od trzech do pięciu lat, to znaczy do czasu, póki 
reforma nie zacznie dawać wyników i gospodarka polska nie sta­
nie na własnych nogach. 

Całość składa się na kompleksowy program pomocy rozumnej 
i skutecznej. Nie jest to program łatwy. Przede wszystkim 
spotka się z zarzutem "ingerowania w wewnętrzne sprawy Pol­
ski". Tak jest, jest to forma ingerowania, Ale dziesięcioletnie 
<loświadq:enie udzielania pożyczek bez owego ingerowania, czyli 
finansowanie doktrynerskiego programu lekkomyślnego rządu 
PRL nie tylko nie przyniosło krajowi pożytku, ale doprowadziło 
do chaosu i ogromnych dysproporcji w strukturze gospodarki 
i do degemeracji systemu. Tn:eba sobie zdać 'sprawę, że ten, k.to 
udziela pożyczek bierze na siebie część odpowiedzialności za to, 
jak i na co te pożyczki zostaną wykorzystane. Dlatego też 
Zachód nie może ukryć się za wygodną formułą: dać pieniądze 
i nie wtrącać się. Świat jest dziś mały i skutki takiej polityki 
wracają szybko do jej autorów, w postaci bardzo v,ieprzyjemnej. 

Po drugie program ten może się nie udać. Np. słabym punk­
tem w p/oponowanej reformie może się okazać państwowe przed­
siębior~two. Czy przy obecnej kadrze kierowniczej, nawet uwol­

,nione od ograniczeń planu centralnego, zdoła ono spełnić rolę 
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lokomotywy polskiej gospodarki? Plan może się nie udać rów­
nież dlatego, iż pewne siły będą mu przeszkadzać, aby skompro­
mitować samą ideę reformy, ideę pomocy Zachodu itd. A więc 
jest z tym związane pewne ryzyko. Ale alternatywa w postaci 
kontynuowania dotychczasowej strategii jest tak zniechęcająca, 
że ryzyko staje się opłacalne. Mogą również wystąpić przeszkody 
ze strony oficjalnej w PRL. Ale właśnie dlatego trzeba zacząć 
od punktu pierwszego, którego konsekwentna realizacja otworzy 
drogę do przeprowadzenia całego programu. 

Jak już powiedzieliśmy, plan musi kosztować. Moratorium 
i sfinansowanie reformy oznaczają obciążenie gospodarcze dla 
Zachodu. Ale po pierwsze reforma gospodarcza w Polsce jest 
z punktu widzenia rachunku ekonomicznego najbardziej opła­
calną inwestycją jaką można sfinansować, bardziej opłacalną niż 
cały nasz węgiel, miedź, . siarka, porty, przemysł maszynowy czy 
drogi (gdyż reforma zawiera to wszystko). Skanalizowanie we 
właściwych kierunkach energii i pracy 36-milionowego narodu 
mieszkającego w środku Europy to dobry interes dla całego 
świata. A udany precedens już był w postaci planu Marshalla 
dla Europy zachodniej. A poza tym, wobec możliwych kosztów 
alternatywy, jaką jest pozostawienie spraw swojemu biegowi, to 
wszystko będzie bardzo mało kosztować ... · 

Bo co my możemy uczynić dla Zachodu? Możemy zagwaran­
tować - zreformowani i ustabilizowani - że jeżeli już się coś 
zacznie, to nie zacznie się to od naszego kraju. Nie jest to 
błaha gwarancja, zważywszy wydarzenia sprzed 41 lat. 

Stefan KUROWSKI 
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PRZEMOWIENIE CZESŁAWA MIŁOSZA W AKADEMII 

1. 

Moje znalezienie się na tej trybunie powinno być argumentem 
dla tych wszystkich, którzy sławią daną nam od Boga, cudownie 
złożoną, nieobliczalność życia. W moich latach szkolnych czytałem 
tomy wydawanej wówczas w Polsce serii ,,Biblioteka Laureatów 
Nobla", pamiętam kształt liter i kolor papieru. Myślałem wtedy, 
że laureaci Nobla to pisarze czyli ludzie produkujący grube dzieła 
prozą i nawet kiedy już wiedziałem, że są wśród nich i poeci, 
długo nie mogłem się pozbyć tego myślowego nawyku. A druku­
jąc w roku 1930 pierwsze wiersze w naszym piśmie uniwersytec­
kim pod tytułem AJma Mater Vilnensis nie aspirowałem przecie 
do tytułu pisarza. Tak samo dużo później, wybierając samotność 
i oddając się dziwacznemu zajęciu jakim jest pisanie wierszy po 
polsku, choć mieszka się we Francji czy w Ameryce, podtrzymy­
wałem pewien idealny obraz poety, który jeżeli chce być sławny, 
to tylko w swojej wiosce czy w swoim mieście. 

Jeden z laureatów nagrody Nobla czytany w dzieciństwie, w 
~nacznym stopniu, myślę, wpłynął na moje pojęcia o poezji i rad 
)estem,że mogę tutaj o tym powiedzieć. Była to Se1ma Lagerlof. 
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Jej Cudowna podróż, książka, którą uwielbiałem, umieszcza boha­
tera w podwójnej roli. Jest on tym, który leci nad ziemią i 
ogarnia ją Z góry, a zarazem widzi ją w każdym szczególe, co 
może być metaforą powołania poety. Podobną metaforę znalaz­
łem później w łacińskiej odzie poety xvn wieku, Macieja Sar­
biewskiego, który znany był w Europie pod pseudonimem Casi­
mire. Na moim uniwersytecie wykładał poetykę. W tej odzie 
opisuje swoją podróż z Wilna do Brukseli, gdzie ma przyjaciół­
poetów - na grzbiecie Pegaza. Tak jak Nils Ho1gersson, ogląda 
w dole_ rzeki, jeziora, lasy, czyli mapę zarówno odległą i ukon­
kretnioną· 

Tak więc dwa atrybuty poety: chciwość oczu i chęć opisu. 
Ktokolwiek jednak pojmuje poezję jako "widzieć i opisywać", 
musi być świadomy, że wkracza w poważny spór z nowoczesnoś­
cią zafascynowaną niezliczonymi teoriami specyficznego poetyc­
kiego języka . 

Każdy poeta zależy od pokoleń, które pisały w jego rodzin­
nym języku, dziedziczy style i formy wypracowane przez tych, co 
żyli przed nim. Równocześnie jednak czuje, że te dawne sposoby 
wypowiedzi nie są dostosowane do jego własnego doświadczenia. 
Adaptując się, słyszy w sobie głos, który go ostrzega przed 
maską i przebraniem. Buntując się, popada z kolei w zależność 
od swoich rówieśników, od przeróżnych kierunków awangardy. 
Niestety, wystarczy, że wyda pierwszy tom wierszy, a jest już 
schwytany. Gdyż ledwo obeschnie farba drukarska, to dzieło, 
które wydawało mu się czymś najbardziej własnym, ukazuje mu 
się jako uwikłanie w styl, jako zależność. Jedynym sposobem na 
niejasny wyrzut sumienia jest szukać dalej i wydać nową książkę, 
po czym wszystko się powtarza i nie ma końca tej pogoni. 
A może się nawet zdarzyć, że zostawiając tak za sobą książki niby 
zeschłą skórę węża, po to żeby uciekać wprzód od tego co 
zrobiło się dawniej, dostaje się Nagrodę Nobla. 

Czym jest ten zagadkowy impuls, który nie pozwala zadomo­
wić się w tym co dokonane, skończone? Myślę, że jest to poszu­
kiwanie rzeczywistości. Słowu temu nadaję znaczenie naiwne 
i -dostojne, we mające nic wspólnego z filozoficznymi ipOrami 
ostatnich stuleci. Jest., Ziemia widziana przez Nilu 'Z grzbietu 
gąsiora i przez autora łacińskiej ody z grzbietu Pegaza. Niewąt­
pliwie ta Ziemia iest i bogactw jej żaden opis nie potrafi wyc:Let­
pać. Podtrzymywać takie twierdzenie znaczy odrzucić z góry - sły­
szane dzisiaj często pytanie: "Cóż jest rzeczywistość?", bo jest 
ono tym samym co pytanie Poncjusza Piłata - "Cóż jest prawda?". 
Jeżeli pośród par przeciwieństw którymi się co dzień posługujemy 
tak ważne jest przeciwieństwo życia i śmierci , to nie mniej ważne 
jest przeciwieństwo prawdy i fałszu, rzeczywistości i iluzji. 
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II. 

Simon<: Weil, któr~j pi~~om wie~e zaw~ię~am, powiada: 
~,Dystans Jest duszą pIękna . Bywa Jednak, ze Jego uzyskanie 
Jest ni~al ni<:możliwością .. Jest~m ,,Dzieckiem Europy", jak 
wskazUje tyt~ Jedne~o z mOIch wIerszy, ale jest to gorzkie, sar­
~asty<;zne stwIerdzerue. Jestem też autorem książki autobiogra­
fIczneJ, która w przekładzie francuskim została nazwana Une 
autre. Europe. .Niew~tpliwie,. istni:ją dwie Europy i zdarzyło się 
t~, ze ,n~,r;t, mteszkan.com tej drugIej, dane było zstąpić w "jądro 
Cle?IDoscI XX-go WIeku. I nie umiałbym mówić o poezji w 
ogol~, m~s~ę ?tó~i~ o ~zji w jej spotkaniu ze szczególnymi 
ok?licznOSclaml mIejSCa l czasu. Teraz, z perspektywy, widać 
og~Ine zarysy wydarzeń, które śmiercionośnym zasięgiem prze­
wy~szyły wszelkie znane nam żywiołowe katastrofy ale poezja 
mOJa i moich rówieśników, czy POShlgująca się styl~m awangar­
dov:rm, czy odziedziczonym, nie była do przyjęcia tych wyda­
rzen. p~gotowana .. Niby ślepcy, poruszaliśmy się po omacku, 
naraze~ na w~zel!cie pokusy na jakie w tym naszym stuleciu 
WYS!aWla sam SIebIe umysł. Nie jest łatwo odróżnić rzeczywistość 
od iluzF kiedy żyje się w okresie wielkiego przewrotu, który 
za~zął SI.ę paręset lat temu na małym zachodnim półwyspie euro­
aZJatyckIego ~ądu, po to żeby za jednego ludzkiego życia objąć 
całą planetę Jednym kultem - nauki i techniki. A szczególnie 
trudno było opierać się rozlicznym pokusom na tych obszarach 
Europy, gdzie zwy:rodniałe idee panowania nad ludźmi niby nad 
~aturą ~op~owadzlły. ~o paroksyzmów rewolucji i wojny, kosztu­
Jących ruezhczone mtliony ludzkich istnień, zabijanych fizycznie 
~y du~how<;> .. Być może jednak nie refleksja nad tymi ideami 
Jest ?aJ~enrueJ.sz~ na~zą zdobyczą, nas, to jest tych, którży ze­
tknęli SIę Z ruffil w Ich aż nadto dotykalnym kształcie, ale sza­
cunek i wdzięczność dla tego wszystkiego co chroni ludzi od 
~ewnętrznej dezintegracji i uległości wobec przemocy. To właś­
me J:>yło prz.edmiote~ furii złowrogich sił: pewne obyczaje, pew­
ne , m~t~tuc}e.' w pler~sz~m r~ędzie wsżelkie związki między 
ludźrru lstruejące orgamczrue, ruejako same z siebie, podtrzymy­
~ane przez rodzinę, religię, sąsiedztwo, wspólne dziedzictwo, 
Jedn~m sło:vem ~ał.a ludzkość nieporządna, nielogiczna, tak często 
o~eslana Jako Sffileszna w swoich prowincjonalnych przywiąza­
mach. i loj~ościach. W wielu krajach tradycyjne więzi civitas 
u1:gają dzlSla} stopniowo erozji i ich mieszkańcy zostają wydzie­
dzi<:zeni, nie zdając sobie z tego sprawy. Co innego jednak tam, 
g?zle nagle, w sytuacji zagrożenia, ukazuje się tych więzów chro­
ruąca, życiodajna wartość. Tak było -na ziemiach, z których 1»" 
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chodzę. Sądzę, że tutaj jest właściwe miejsce aby wspomnieć 
o darach otrzymanych przeze mnie i moich przyjaciół w naszej 
części Europy, wymówić słowa błogosławieństw. 

Dobrze jest urodzić się w małym kraju, gdzie przyroda jest 
ludzka, na miarę człowieka, gdzie w ciągu stuleci współżyły ze 
sobą różne języki i różne religie. Mam na myśli Litwę, ziemię 
mitów i poezji. I chociaż moja rodzina już od XVI-go wieku 
posługiwała się językiem polskim, tak jak wiele rodzin w Fin­
landii szwedzkim, a w Irlandii angielskim, wskutek czego jestem 
polskim, nie litewskim, poetą, krajobrazy i być może duchy Litwy 
nigdy mnie nie opuściły. Dobrze jest słyszeć od dziecka słowa 
łacińskiej liturgii, tłumaczyć w szkole Owidiusza, uczyć się kato­
lickiej dogmatyki i apologetyki. Jest błogosławieństwem jeżeli 
ktoś otrzymał od losu takie miasto studiów szkolnych i uniwer­
syteckich jakim było Wilno, miasto dziwaczne, barokowej i włos­
skiej architektury przeniesionej w północne lasy i historii utrwa­
lonej w każdym kamieniu, miasto czterdziestu katolickich kościo­
łów, ale i licznych synagog; w owych czasach Zydzi nazywali je 
Jerozolimą północy. Dopiero też wykładając w Ameryce zrozu­
miałem jak wiele przeniknęło we mnie z grubych murów naszego 
starego uniwersytetu, z zapamiętanych formuł prawa rzymskiego, 
z historii i literatury dawnej Polski, które dziwią młodych Ame­
rykanów swoimi szczególnymi cechami: pobłażliwą anarchią, roz­
brajającym zaciekłe spory humorem, zmysłem organicznej wspól­
noty, nieufnością wobec wszelkiej władzy scentralizowanej. 

Poeta, który wyrósł w takim świecie powinien być poszuki­
waczem rzeczywistości przez kontemplację. Drogi powinien mu 
być pewien ład patriarchalny, dźwięk dzwonów, oddzielenie się 
od nacisków i uporczywych żądań naszych bliźnich, cisza klasztor­
nej celi, jeżeli księgi na stole, to traktujące o tej niepojętej właś­
ciwości rzeczy stworzonych, jaką jest ich esse. I nagle wszystko 
to zostaje zaprzeczone przez demoniczne działania Historii, ma­
jącej wszelkie cechy krwiożerczego bóstwa. Ziemia, na którą 
poeta patrzył w swoim locie wzywa krzykiem zaiste z otchłani 
i nie pozwala się oglądać z wysoka. Powstaje niepokonalna 
sprzeczność, realna, nie dająca spokoju w dzień i w nocy, jakkol­
wiek ją nazwiemy, sprzecznością pomiędzy bytem i działaniem 
czy sprzecznością pomiędzy sztuką i solidarnością z ludźmi. Rze­
czywistość domaga się żeby ją zamknąć w słowach ale jest nie 
do zniesienia i jeżeli dotykamy jej, jeżeli jest tuż, nie wydobywa 
się z ust poety nawet skarga Hioba, wszelka sztuka okazuje się 
niczym w porównaniu z czynem. Natomiast ogarnąć rzeczywis­
tość tak, żeby zachować ją w całym jej odwiecznym powikłaniu 
zła i dobra, rozpaczy i nadziei, można tylko dzięki dystansowi, 
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tylko wznosząc się nad nilj - ale to z kolei wydaje się moralną 
zdradą. 

Taka była sprzeczność sięgająca w samo sedno konfliktów 
XX-go wieku, odkryta przez poetów na ziemi skażonej zbrodnią 
ludobójstwa. Co myśli autor pewnej liczby wierszy, które pozo­
stają jako pamiątka tamtego czasu, jako świadectwo? Myśli, że 
zrodziły się z bolesnej sprzeczności i że byłoby lepiej, gdyby 
umiał ją rozwiązać, a one nie zostały napisane. 

III. 

Patronem wszystkich poetów wygnanych, odwiedzających 
~odzinne okolice tylko we wspomnieniu, pozostaje Dante, ale 
~akże wzrosła ilość Florencji od tamtego czasu! Wygnanie poety 
Jest dziś prostą funkcją względnie niedawnego odkrycia: że kto 
posiada władzę, może też kontrolować język, i to nie tylko przez 
zakazy cenzury ale przez zmienianie sensu słów. Osobliwym zja­
wiskiem jest język społeczności nie-wolnej, nabywającej pewnych 
stałych przyzwyczajeń: całe strefy rzeczywistości przestają istnieć 
po prostu dlatego, że nie mają nazwy. Jak się zdaje, istnieje 
~ta więź pomiędzy teoriami literatury jako ecriture, mowy 
zywiącej się samą sobą, i wzrostem totalitarnego państwa. 
W każdym razie nie ma powodu, żeby państwo nie tolerowało 
działalności polegającej na tworzeniu wierszy i prozy pojmowa­
nych jako autonomiczne systemy odniesień, zamknięte w swoich 
granicach. Tylko jeżeli przyjmiemy, że poeta stale dąży do wy­
~alania się od stylów zapożyczonych bo szuka rzeczywistości, 
Jest niebezpieczny. W sali, gdy wszyscy zgromadzeni zgodnie 
POdtrzymują zmowę przemilczeń, jedno słowo prawdy brzmi jak 
strzał z pistoletu i, co gorsza, pokusa żeby je wypowiedzieć, po­
dobna do gwałtownego świerzbienia, staje się obsesją, która nie 
POzwala myśleć o niczym innym. Taki jest powód dla którego 
poeci wybierają wygnanie. Nie jest jednak pewne czy chodzi 
tu głównie o przejęcie się aktualnością czy o pragnienie żeby się 
od niej wyzwolić i w innych krajach, na innych brzegach, móc 
~hoc'by chwilami odzyskać swoje prawdziwe powołanie, którym 
Jest kontemplacja Bytu. . 

Ta nadzieja jest jednak dość złudna, bo przybysz z naszej 
, . .innej Europy" wszędzie, gdziekolwiek się znajdzie, spostrzega, 
Ze od nowego środowiska dzieli go jego zasób doświadczeń, co 
z kolei może się stać źródłem obsesji. Na planecie, która maleje 
Z każdym rokiem, przy fantastycznym rozwoju środków przekazu, 
odbywa się proces dotychczas wymykający się określeniom, a któ­
ry można nazwać odmową pamięci. Z pewnością analfabeci ubie-
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głych wieków - czyli ogromna większość ludzkości - niewiele 
wiedzieli o historii swoich krajów czy swojej cywilizacji. Nato­
miast w umysłach nowoczesnych analfabetów, umiejących czy­
cać i pisać, nawet uczących młodzież w szkołach i na uniwersyte­
tach, historia jest obecna, ale w dziwnym pomieszaniu i zamgle­
niu. Moliere staje się współczesnym Napoleona, Voltaire Leni­
na. Również wydarzenia ostatnich dekad o znaczeniu tak zasad­
niczym, że wiedza albo niewiedza o nich przesądzi o losach na­
szego gatunku, oddalają się, bledną, tracą wszelką konsystencję, 
jakby dosłownie spełniała się przepowiednia Nietzschego o nihi­
lizmie europejskim. "Oko nihilisty ~ pisał Nietzsche w 1887 
roku - jest niewierne wobec wspomnień: pozwala im obnażyć 
się, stracić liście... A czego nihilista nie umie zrobić dla siebie, 
nie umie też zrobić dla całej przeszłości ludzkiego gatunku: 
pozwala jej przepaść". Pełno też już zmyśleń o przeszłości sprze­
cznych z najprostszym zdrowym rozsądkiem i elementarnym po­
czuciem zła i dobra. Jak doniósł niedawno The Los Angeles 
Times, ukazało się · w różnych krajach około stu książek dowo­
dzących, że the Holocaust nigdy nie było, że wynalazła to żydow­
ska propaganda. Jeżeli taki obłęd jest możliwy, czyż zupełnie 
nieprawdopodobna jest powszechna utrata pamięci jako stan per­
manentny i czy nie byłoby to groźbą większą niż manipulacja 
genami albo zatrucie naturalnego środowiska? 

Dla poety z "innej Europy", wydarzenia obejmowane nazwą 
the Holocaust są rzeczywistością tak bliską w czasie, że może on 
próbować uwolnić się od ich stałej obecności w jego wyobraźni 
chyba tylko tłumacząc Psalmy Dawida. Czuje jednak lęk, kiedy 
znaczenie tego wyrazu ulega stopniowo przekształceniom, tak 
że wyraz ten zaczyna należeć tylko do historii Żydów, tak jakby 
ofiarą zbrodni nie padły także miliony Polaków, Rosjan, Ukraiń­
ców i więźniów innych narodowości. Czuje lęk dlatego, że jest 
w tym jakby zapowiedź być może niedalekiego jutra, kiedy z his­
torii zostanie to tylko, co ukaże się na ekranie telewizji, nato­
miast prawda, jako zbyt skomplikowana, zostanie pogrzebana w 
archiwach, jeżeli w ogóle nie zostanie unicestwiona. Również 
inne fakty, dla niego bliskie, dla ludzi Zachodu odległe, spra­
wiają, że nabiera dla niego wiarygodności wizja H. G. Wellsa. 
w Wehikule czasu: Ziemia zamieszkała przez plemię dzieci dnia, 
beztroskie, pozbawione pamięci i tym samym historii, bezbronne 
wobec mieszkańców podziemnych pieczar, ludożerczych dzieci 
nocy. 

Unoszeni przez ruch technologicznej przemiany, wiemy, że 
zaczęło się jednoczenie naszej planety i przywiązujemy wagę do 
pojęcia międzynarodowej wspólnoty. Daty utworzenia Ligi Naro­
dów i następnie Organizacji Narodów Zjednoczonych zasługują 
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na to żeby je pamiętać. Niestety, tracą wagę w porównaniu 
z inną datą, która powinna być obchodzona co roku jako dzień 
żałoby, podczas gdy młode pokolenia o niej nie słyszą. Jest to 
dzień 23 sierpnia 1939 roku. Dwaj dyktatorzy zawarli wtedy 
umowę zaopatrzoną w tajną klauzulę o podziale między siebie 
sąsiednich krajów, mających własne stolice, rządy i parlamenty. 
Oznaczało to nie tylko rozpętanie straszliwej wojny. Wprowa­
dzona znów została kolonialna zasada w myśl której narody nie 
są niczym innym niż trzodą, kupowaną, sprzedawaną; całkowicie 
zależną od woli każdorazowego właściciela. Ich granice, ich pra­
Wo do samostanowienia, ich paszporty przestały istnieć. I można 
się tylko zdumiewać jeżeli dzisiaj mówi się szeptem, kładąc palec 
na ustach, o zastosowaniu tej zasady przez dyktatorów czter­
dzieści lat temu. A przecie nie wyznane i nie potępione publicz­
nie występki przeciwko prawom ludzkim są trucizną, która działa 
powoli i zamiast przyjaźni stwarza nienawiść między narodami. 

Antologie poezji polskiej podają nazwiska moich przyjaciół. 
Władysława Sebyły i Lecha Piwowara oraz datę ich śmierci, 1940. 
Jest absurdem, że nie wolno napisać jak zginęli, chociaż każdy 
w Polsce zna prawdę: podzielili los wielu tysięcy oficerów pol­
skich, rozbrojonych i internowanych przez ówczesnego wspólnika 
lIitlera i są pochowani w masowym grobie. I czyż młode poko­
lenia na Zachodzie, jeżeli w ogóle uczą się historii, nie powinny 
wiedzieć o dwustu tysiącach ludzi poległych w 1944 roku w 
Warszawie, mieście skazanym na zagładę przez obu wspólników? 

Dwaj dyktatorzy-ludobójcy dawno nie żyją, kto wie jednak 
czy nie odnieśli zwycięstwa o trwalszych skutkach niż zwycięstwa 
czy klęski ich armii. Wbrew oświadczeniom Karty Atlantyckiej 
zasada, że kraje są przedmiotem handlu albo nawet gry w karty 
czy w kości została zatwierdzona przez podział Europy na dwie 
strefy. A stałym przypomnieniem o spadku po dwóch dyktato­
rach jest nieobecność trzech państw bałtyckich wśród członków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Przed wojną te państwa 
należały do Ligi Narodów ale znikły z mapy Europy w wyniku 
tajnych klauzuli do układu z 1939 roku. 

Niech mi będzie wybaczone obnażanie pamięci jako rany. 
Przedmiot ten nie jest bez związku z moj~ medytacją nad źle 
często używanym, a przecie godnym szacunku słowem rzeczywis­
toŚĆ. Skarga ludów, pakty bardziej zdradzieckie niż te, o jakich 
czytamy u Tukydydesa, kształt liścia klonu, wschody i zachody 
słońca nad oceanem, cała ta tkanina przyczyn i skutków, czy 
nazywamy ją Naturą czy Historią, wskazuje, jak wierzę, na rze­
czywistość inną, dla nas nie do przeniknięcia, choć nieskończone 
dążenie do niej jest napędem wszelkiej nauki i sztuki. Chwilami 
wydaje mi się, że odcyfrowuję sens nieszczęść, jakimi zostały 
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dotknięte narody "innej Europy" i że jest nim zachowanie pa­
mięci, wtedy kiedy Europa bez przymiotnika i Ameryka zdają 
się mieć jej coraz mniej z każdym pokoleniem. Być może jest 
tak, że nie ma innej pamięci niż pamięć ran, jak tego dowodzi 
Biblia, kronika ciężkich prób Izraela. Księga ta długo pozwalała 
narodom europejskim zachować zmysł ciągłości, który nie jest tym 
samym co modny dziś termin historyzm. 

W ciągu trzydziestu lat spędzonych przeze mnie za granicą 
czułem się bardziej uprzywilejowany niż moi zachodni koledzy, 
czy piszący czy wykładający literaturę, bo wydarzenia i niedaw­
ne i bardzo dawne, sprzed wieków, przybierały w moim umyśle 
kształt ostry, precyzyjny. Zagraniczna publiczność stykająca się 
z wierszami czy powieściami pisanymi w Polsce, w Czechosłowa­
cji, na Węgrzech, albo oglądająca produkowane tam filmy, za­
pewne odgaduje podobnie wyostrzoną świadomość w ciągłej walce 
z ograniczeniami cenzury. Pamięć jest więc tą naszą, nas wszyst­
kich z "innej Europy" siłą, ona to chroni nas od mowy owija­
jącej się sama o siebie, jak bluszcz owija się o siebie kiedy nie 
znajduje oparcia w murze albo pniu drzewa. 

Przed chwilą wyraziłem tutaj tęsknotę do pozbycia się sprze­
czności jaka zachodzi pomiędzy potrzebą dystansu i poczuciem 
solidarności z ludźmi. Jeżeli jednak uznamy lot nad ziemią, czy 
na grzbiecie gęsiora czy Pegaza, za metaforę powołania poety, 
nietrudno zauważyć, że już w niej zawiera się sprzeczność, bo jak 
być ponad i ' równocześnie widzieć ziemię w każdym szczególe? 
A jednak, przy chwiejnej równowadze przeciwieństw, pewna har­
monia może być osiągnięta dzięki dystansowi, jaki wprowadza 
sam upływ czasu. "Widzieć" znaczy nie tylko mieć przed ocza­
mi, także przechować w pamięci, "widzieć i opisywać" znaczy 
odtworzyć w wyobraźni. Dystans, jaki stwarza tajemnica czasu 
nie musi zmieniać wydarzeń, krajobrazów, twarzy ludzkich, w 
gmatwaninę coraz bardziej blednących cieni. Przeciwnie, może je 
ukazywać w pełnym świetle, tak, że każdy fakt, każda data nabiera 
wyrazu i trwa na wieczne przypomnienie ludzkiego znieprawie­
nia, ale i ludzkiej wielkości. Ci, którzy żyją, otrzymują mandat 
od tych wszystkich, którzy umilkli na zawsze. Wywiązać się ze 
swego obowiązku mogą tylko starając się odtworzyć dokładnie 
to co było, wydzierając przeszłość zmyśleniom i legendom. Tak 
ziemia widziana z wysoka, w wiecznym teraz, i ziemia trwająca 
w odzyskanym czasie stają się na równo materiałem poezji. 

IV. 

Nie chciałbym stwarzać wrażenia, że mój umysł zwrócony 

MOWY MIANE W STOCKHOLMIE 21 
~ .~============================================ 

jest ku przeszłości, bo nie byłoby to prawdą. Jak wszyscy moi 
współcześni byłem skłonny do rozpaczy, do przewidywania blis­
kiej zagłady, i wyrzucałem sobie uleganie nihilistycznej pokusie. 
Na głębszym jednak poziomie poezja moja, jak mi się zdaje, 
pozostała zdrowa i wyrażała tęsknotę do Królestwa Prawdy i 
Sprawiedliwości. Nazwisko człowieka, który nauczył mnie, że 
nie trzeba poddawać· się rozpaczy, powinno być tutaj wspom­
?iane. Otrzymujemy dary nie tylko od naszego rodzinnego kraju, 
~ego rzek i jezior, jego tradycji, ale także od ludzi, zwłaszcza 
Jeżeli silną osobowość spotykamy we wczesnej młodości. Miałem 
to szczęście, że traktował mnie prawie jak syna mój krewny 
Oskar Miłosz, paryski samotnik i wizjoner. Jak się stało, że był 
francuskim poetą, wyjaśnić mogłyby zawiłe dzieje rodziny i kraju 
Zwanego niegdyś Wielkim Xięstwem Litewskim. Jakiekolwiek 
są przyczyny, można było niedawno czytać w prasie paryskiej 
wyrazy żalu, że najwyższe międzynarodowe odznaczenie pół wieku 
wcześniej nie przypadło poecie tego samego co moje nazwiska. 

Wiele nauczyłem się od niego. Dał mi głębsze zrozumienie 
religii Starego i Nowego Testamentu i narzucił potrzebę ścisłej, 
ascetycznej hierarchii we wszystkich sprawach umysłu, łącznie ze 
wszystkim co dotyczy sztuki. Tutaj za największy grzech uważał 
stawianie tego co drugorzędne na równi z pierwszorzędnym. 
Przede wszystkim jednak słuchałem go jak się słucha proroka, 
~tóry, jak sam mówił, kochał ludzi "starą miłością zużytą przez 
htość, samotność i gniew" i dlatego rzucał ostrzeżenie szalonemu 
światu pędzącemu ku katastrofie. Dowiadywałem się od niego, 
Że katastrofa jest nieunikniona, ale też dowiadywałem się, że 
wielki pożar wróżony przez niego będzie tylko częścią szerszego 
dramatu, który musi być dograny do końca. 

Głębsze przyczyny widział w błędnym kierunku obranym 
przez naukę XVIII wieku, co spowodowało lawinowe skutki. 
Nie inaczej niż William Blake przed nim, zapowiadał Wiek 
Nowy, powtórny renesans Wyobraźni, dzisiaj skażonej przez pe­
wien typ naukowej wiedzy, ale, jak wierzył, nie przez każdą 
naukową wiedzę, na pewno nie tę jaką odkryją ludzie przy­
szłości. Nie ma znaczenia w jakim stopniu brałem jego przepo­
wiednie dosłownie, ważna była ogólna orientacja. 

Oskar Miłosz, tak jak William Blake, czerpał inspiracje z pism 
Emanuela Swedenborga, uczonego, który wcześniej niż kto­
kolwiek przewidział klęskę człowieka czającą się w newtonow­
skim modelu wszechświata. Kiedy, dzięki memu krewnemu, 
stałem się uważnym czytelnikiem Swedenborga, interpretując go 
zresztą nie tak jak to było przyjęte w erze romantyzmu, nie 
spodziewałem się, że odwiedzę jego kraj po raz pierwszy przy 
takiej jak obecna okazji. 
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Nasze stulecie dobiega końca i głównie dzięki takim wpływom 
nie odważyłbym się mu złorzeczyć, bo było to także stulecie 
wiary i nadziei. Odbywa się głęboka przemiana, której nie jes­
teśmy prawie świadomi, bo sami jesteśmy jej częścią, i od czasu 
do czasu daje znać o sobie w zjawiskach, które budzą powszechne 
zdumienie. Przemiana ta ma związek z tym co, że użyję słów 
Oskara Miłosza, stanowi ,,najgłębszy sekret mas pracujących, bar­
dziej niż kiedykolwiek żywych, chłonnych i pełnych wewnętrz­
nej udręki". Ich sekret, niewyznana potrzeba prawdziwych war­
tości, nie znajduje języka w jakim mogłaby się wyrazić i tutaj 
nie tylko środki masowego przekazu, także intelektualiści pono­
szą ciężką odpowiedzialność. A jednak przemiana dalej się od­
bywa, wbrew przewidywaniom na krótką metę i jest prawdo­
podobne, że mimo horrorów i niebezpieczeństw, nasz czas będzie 
oceniony jako nieunikniona faza porodowych bólów, zanim ludz­
kość nie wstąpi na nowy próg świadomości. Wtedy pojawi się 
nowa hierarchia zasług i jestem przekonany, że Simone Weil 
i Oskar Miłosz, pisarze w których szkole byłem posłusznym 
uczniem, otrzymają co im się należy. Wydaje mi się, że po­
winniśmy publicznie oświadczać o naszym przywiązaniu do 
pewnych nazwisk, bo w ten sposób jaśniej określamy naszą 
pozycję, niż wymieniając nazwiska którym przeciwstawiamy 
się gwałtownie. Mam nadzieję, że ten odczyt, mimo mean­
drów myśli, co jest zawodowym nałogiem poetów, pokazuje 
wyraźnie moje "tak" i "nie", w każdym razie tam gdzie chodzi 
o sukcesję. Bo wszyscy którzy tu jesteśmy, i mówca i słuchacze, 
stanowimy jedynie ogniwa pomiędzy przeszłością i przyszłością. 

PRZEMÓWIENIE LARSA GYLLENSTENA 
STAŁEGO SEKRETARZA AKADEMII 

Wasze Królewskie Mości, Wasze Królewskie Wysokości, 
Panie, 'Panowie; 

Czesław Miłosz urodził się na Litwie i wychował w środo­
wisku, w którym wciąż żywe były stare tradycje ludowe i które 
posiadało bogatą i złożoną spuściznę historyczną. Uprzemysło­
wienie nie dotarło tam jeszcze wówczas na dobre i ludzie żyli 
w bliskiej wspólnocie, w niemal naturalnych warunkach. Tego 
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~raju ani większości tego ludu już nie ma. Nazistowski terror 
l ludobójstwo, wojna i prześladowania dokonały tam niebywa­
łych spustoszeń. 

Działafność literacką rozpoczął Miłosz bardzo wcześnie. Na­
le~ał . on do czołówki młodego pokolenia, które pragnęło odno­
Wlema poezji i które później aktywnie uczestniczyło w podziem­
n.ym ruchu antyhitlerowskim. Po wojnie jako socjalista włączył 
S1~ w ~ycie intelektualne nowej Polski, stał się w tym życiu wy­
bitną I zaufaną osobistością reprezentującą swój kraj ·za granicą· 
Wraz z nastaniem zimnej wojny zmienił się klimat polityczny, 
nas!ały czasy stalinowskie. Bezkompromisowy jeśli idzie o uczci­
wosć twórcy i wolność jednostki, nie mógł Miłosz dłużej solida­
~yzować się z takim systemem. W 1951 roku opuszcza Polskę 
1 .osiada w Paryżu jako "wolny pisarz" - określenie bynajmniej 
~1e pozbawione ironicznego podtekstu. W 1960 roku przenosi 
S1ę do Stanów Zjednoczonych, by na uniwersytecie w Berkeley 
w Kalifornii wykładać literaturę polską. Korzenie jego nadal jed-

kna~ tkwią w Polsce, nigdy nie zerwał związków z życiem swego 
raJu. 

Rozterki wewnętrzne i wyoQcowanie towarzyszą Miłoszowi 
od początku jego twórczości. Jest on zarówno w sensie fizycz­
nym, jak i duchowym pisarzem emigrantem - obcym, dla któ­
rego fizyczna emigracja jest w gruncie rzeczy tylko odbiciem 
met~fizycznego, czy wręcz religijnego, duchowego wygnania w 
senSIe ogólnoludzkim. Swiat, który Miłosz pokazuje w swojej 
prozie, poezji, esejach jeit światem, w którym człowiek żyje od 
czasu wygnania go z raju. Lecz ów raj, z którego człowieka 
wydziedziczono, nie jest jakąś ułudną idyllą, lecz prawdziwym, 
rzeczywistym Edenem starego testamentu z jego Dobrem i Złem, 
z Szatanem, rywalem do panowania nad światem. Siły złe, nisz­
Czycielskie przemieszane są z siłami dobrymi, twórczymi - i jed­
ne, i drugie są jednakowo rzeczywiste i obecne. 

. Dla twórczości Miłosza i jego światopoglądu typowe są kon­
flikty i kontrasty. Jednym z najważniejszych powołań poety -
zdaniem Miłosza - jest " ... ouvrir une dimension qui rend 
l'~ffaire de vivre plus passionnante", "obrona człowieka przed 
C1SZą galaktyki", ukazywanie, jak trudno jest pozostać tq samq 
osobą. Wiele jest w postawie Miłosza patosu Kaznodziei Salo­
mona czy Pascala, wiele namiętnego dążenia do uświadomienia 
nam, że żyjemy na wygnaniu, ale też że nie może być raju bez 
~alki z siłami zła i zniszczenia. Widzenie rzeczywistości takiej 
Jaką ona jest nie oznacza wcale widzenia wszystkiego w czarnych 
?arwach, nie oznacza poddawania się pesymizmowi i zwątpieniu, 
Jak też widzenie wszystkiego w jasnych kolorach nie powinno 
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prowadzić do utraty poczucia rzeczywistości, pogrążania się w 
zakłamaniu, a tym bardziej nie może być chęcią zamazywania 
istniejących sprzeczności na rzecz wygodnego kompromisu. 
Sprzeczności, namiętności, konflikty, ta zarówno dobrowolna, jak 
i tą siłą narzucona diaspora - to realna treść naszego życia. 

Miłosz jest poetą wybitnie intelektualnym, o głębokiej wie­
dzy filozoficznej i historyczno-literackiej. Jego poezja pełna jest 
podtekstów, pastiszów, ironii, zmian stylu i ról, polifoniczna w 
swej budowie. A jednocześnie jest on poetą zmysłowym. Trud­
no się łudzić, że zalety takiego języka, jego poetycka wrażliwość 
mogą być wiernie przekazane w tłumaczeniu. A jednak również 
w przekładach odczuwa się bogactwo zmysłowej wrażliwości 
poety. Obrazowość języka Miłosza, sugestywna i zaskakująca, 
zrodzić się mogła jedynie dzięki jego własnym doświadczeniom, 
jego bogatej wyobraźni, pamięci, przeżyciom. Pierwiastki inte­
lektualne idą w parze u Miłosza z wyjątkową zdolnością postrze­
gania i wyjątkową wrażliwością poetycką. W konkretnej rzeczy­
wistości, w tradycjach, we wspólnocie człowieczej znajduje on 
oparcie przed niszczycielskimi siłami panującymi na świecie, na 
który zostaliśmy skazani wbrew naszej woli. Cechuje go w rów­
nym stopniu zdolność do zachowania perspektywy, jak i do bez­
pośredniego osobistego zaangażowania. Dotyczy to również jego 
stosunku do nowej ojczyzny, gdzie jest poetą, którego trzeba tłu­
maczyć, by był zrozumiany, a który jednocześnie jest rozumiany 
i ceniony, jednakże jak gdyby pośrednio i tylko za niedoskonałe 
odbicie swojej twórczości. Lecz w takiej właśnie sytuacji - jego 
zdaniem - znajdujemy się my wszyscy - poeci i nie-poeci. 

Twórczość Miłosza cechuje żarliwe zaangażowanie a jedno­
cześnie surowa dyscyplina i nieomylna intuicja. Nieprzejednany 
patos nie pozwala mu nigdy poddawać się uczuciu ludzkiej bez­
silności, skłonnościom języka do słownych iluzji, napadom współ­
czucia, wyrzutom sumienia "że nie kochaliśmy jak należy bied­
nego popiołu w Sachsenhausen miłością absolutną nad miarę 
człowieka". Ten patos łączy się u niego z dojrzałym i bardzo 
doświadczonym spojrzeniem na człowieka oraz dążeniem do świa­
domego, stoickiego, a nawet wręcz epikurejskiego heroizmu. Spo­
tykamy u niego upór i gniew, niemal nietzscheańskie w swym 
zapamiętaniu przeciwko kondycji stworzenia, która każe czło­
wiekowi być tylko człowiekiem i nie pozwala, by na podobień­
stwo bogów mógł zmieniać to, co jest podłe i bezlitosne. Prze­
ciwwagą tego są chwile spokojnego, jasnego spełnienia, radości 
z t~go co po prostu jest obecne - co cudownie obecne. Jego 
poezja jest wielogłosowa, pełna dramatyzmu, czasami agresywna, 
prowokująca, zmienna w nastrojach od liryzmu do namiętnego 
zaangażowania, od abstraktu do konkretu. 
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Czesław Miłosz jest pisarzem trudnym w najlepszym tego 
słowa znaczeniu - pobudzającym do myślenia i wymagającym 
Uwagi, fascynującym również dlatego, że jest tak bardzo skom­
plikowany. 

Drogi Panie Miłosz! 

Mówił Pan kilkakrotnie o swoim języku ojczystym, o języku 
polskim, będącym niewielkim językiem niedużego narodu. Pró-
1;o~ałem przed chwilą zaprezentować Pana poglądy i' Pana do­
sWladczenie opisywane po polsku i wyrosłe na gruncie polskich 
~radycji i polskiej kultury. Mówiłem w jeszcze mniejszym 
Języku, jeszcze mniej znanym na świecie i dość odległym od 
polskich tradycji. Miałem przy tym bardzo niewiele czasu do 
dyspozycji, by przekazać przynajmniej część uczuć, jakie daje lek­
t~ra Pana utworów. Pozwoli Pan, że zakończę moje wystąpie­
nle po angielsku, a zatem w języku, który nie jest językiem ani 
Pana, ani moim, przy tym w jeszcze krótszym czasie. Nie zdołam 
Zatem wyrazić nawet małej części tego, co pragnąłbym o Panu 
Powiedzieć. 
. Znajdujemy się tutaj w sytuacji nie pozbawionej swoistej 
~ronii - przy tym ironii, która tu właśnie, w tym miejscu, nie 
Jest wcale niestosowna. Według Pana obcość jest jedną z głów­
?ych cech sytuacji człowieka - jesteśmy obcy w tym świecie 
l obcy wobec siebie. Ale czy tylko obcy? Czy nagroda Nobla 
dla Pana nie jest również wyrazem i dowodem tego, że granice 
mogą być przekraczane, że zrozumienie i sympatia mogą się 
rodzić, że kontakty i więzi między ludźmi mogą być nawiązy­
wane? Czytanie Pana utworów i możność konfrontowania włas­
nej postawy z głoszonymi przez Pana przesłaniami oznacza 
wzbogacanie się o nowe ważne doświadczenia - mimo całej 
dZielącej nas obcości. 

Z największą radością przekazuję Panu w imieniu Akademii 
Szwedzkiej naj serdeczniejsze życzenia. Proszę o przyjęcie z rąk 
Jego Królewskiej Mości tegorocznej literackiej nagrody Nobla. 

PRZEMOWIENIE CZESŁAWA MIŁOSZA 
NA BANKIECIE 

Przyjmuję to najwyższe odznaczenie pamiętając o wszystkich 
mężczyznach i kobietach, dla których jestem nie tyle jednostką, 
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ile głosem i kimś kto należy do nich. Oni to powinni być tutaj 
przywołani, a pochodzą nie z jednego tylko kraju. W pierwszym 
rzędzie myślę o tych, którzy przywiązani są do polskiego języka 
i literatury, gdziekolwiek mieszkają, w Polsce czy za granicą; 
myślę również o mojej części Europy, o krajach położonych mię­
dzy Niemcami i Rosją, w których jutro wolności i godności wie­
rzę; a szczególnie moje myśli zwracają się ku krajowi, gdzie się 
urodziłem, Litwie. Co więcej, ponieważ od dawna żyję na wy­
gnaniu, mogę być słusznie uznany za swego przez tych wszyst­
kich, którzy musieli opuścić swoje wioski i prowincje, czy td 
z powodu nędzy czy prześladowań, i adaptować się do nowych 
sposobów życia; jest nas na całej Ziemi · miliony, bo jest to 
wiek wygnania. Ani nie mogę pominąć tutaj kraju mojego no­
wego osiedlenia, Ameryki, gdzie nie tylko znalazłem, jak wielu 
przede mną, gościnność i dobrze wynagradzaną pracę, ale także 
przyjaźń amerykańskich poetów. A chociaż Uniwersytet Kali­
fornijski w Berkeley, gdzie od dwudziestu lat wykładam lite­
ratury słowiańskie, liczy wśród swoich profesorów niemało lau­
reatów Nobla w zakresie nauk ścisłych, jest dzisiaj rad szczególnie, 
mogąc dodać do ich liczby swego pierwszego laureata Nobla 
w zakresie humanistyki. 

W samym powołaniu poety zawiera się paradoks. Zaciekle 
indywidualistyczny, dążąc do celów widocznych dla kilku tylko 
jego najbliższych przyjaciół, przyzwyczaja się do swojej etykietki 
trudnego i mało zrozumiałego, po to tylko, żeby odkryć któregoś 
dnia, że jego wiersze stanowią więź między ludźmi i że, chce tego 
czy nie chce, musi wziąć na siebie symboliczną rolę. Mieszkając 
długo za granicą, stałem się stopniowo poetą młodych pokoleń 
w Polsce i sądzę, że moja przygoda ma pewne prekursorskie ce­
chy o powszechnym znaczeniu. Poeci i ich czytelnicy mogą być 
rozdzieleni przestrzenią, ale jeżeli duchowa łączność zostaje za­
chowana, granice i bariery, jakiejkolwiek są natury, nie mają 
mocy. Wydaje mi się, że nam, zarówno tym w Polsce, jak i poza 
Polską, udało się dokonać ważnej rzeczy przez odmowę uznania 
podziału polskiej literatury na dwa odrębne organizmy, zależnie 
od tego, gdzie dany autor mieszka. Jest to zasługa tych moich 
kolegów w Polsce, którzy nie dali się zachwiać przez absurdalne 
doktryny, jak i młodych obrońców wolnej wymiany myśli, czy 
to przez odczyty, pisma czy książki. Tomy moich wierszy wy­
dane przez ich niezależne oficyny są najcenniejszymi pozycjami 
na półkach mojej biblioteki. Nie mniejszy hołd należy się zdu­
miewającej energii i wytrwałości kilku osób, które założyły za 
granicą instytucje poświęcone wydawaniu książek i czasopism po 
polsku, takie jak Instytut Literacki we Francji działający bez 
przerwy od końca wojny i publikujący książki zarówno autorów 
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emigracyjnych jak i krajowych. Taka ciągłość i jedność danej 
kultury, utrzymywana w jak najmniej korzystnych okolicznoś­
ciach, przemawia przeciwko romantycznym nastrojom nieodwo­
łalności i tęsknoty, jakie wiek XIX skojarzył z pojęciem wy­
gnania. 

Jestem częścią polskiej literatury, która jest względnie mało 
~nana w świecie, gdyż jest niemal nieprzetłumaczalna. Porówn~­
ląc ją z innymi literaturami, mogłem ocenić jej niezrównaną dZI­
Waczność. Jest to rodzaj tajnego bractwa mającego własne: ~brz~­
dy obcowania z umarłymi, gdzie płacz i śmiech, patos ItrOma 
współistnieją na równych prawach. Przejęta historią, zawsz<: 
aluzyjna, w tym stuleciu tak jak dawniej towarzyszyła ludOWI 
W jego ciężkich przejściach. Linie polskiego wiersza krążyły w 
podziemiu, były pisane w barakach koncentracyjnych obozów 
l W żołnierskich namiotach, w Azji, Afryce i w Europie. Repre­
~e~tować tutaj taką liter.aturę znaczy czuć się pokornym w~bec 
~wIadectw miłości i poświęcenia zostawionych przez tych, ktorzy 
)u~ nie żyją. Pozostaje mi nadzieja, że zaszczyt, jakim mnie łaska­
WIe obdarzyła Szwedzka Akademia pośrednio wynagradza tych, 
którzy prowadzili moją rękę i których niewidzialna obecność 
POdtrzymywała mnie w trudnych chwilach. 



Dziennik pisany nocą 

Maisons-Lalfitte, 3 października 1980 

Przed tygodniem poświęcono u pallotynów wieczór zmarłemu 
26 sierpnia księdzu Józefowi Sadzikowi. Uderzyło mnie kilka 
akcentów w przemówieniu księdza Janusza Pasierba. Nazwał 
"autoportretem" wstęp Sadzika do Księgi Hioba (wstęp "bardzo 
osobisty, wręcz autobiograficzny"), cytując fragment z testa­
mentu zmarłego: "Nie jest ważne, ile kto zdziała - zależy to 
wyłącznie od niezasłużonych talentów. Liczy się cierpienie złą­
czone z krzyżem Jezusa, liczy się uczciwość i dobroć". Przytoczył 
z testamentu znaczące wyznanie: "Miałem licznych przyjaciół 
niewierzących, od których nierzadko uczyłem się godności i 
uczciwości. Za nich również oddaję życie, wiedząc Że w domu 
Ojca jest mieszkań wiele". Wydobył ze wstępu do Księgi Hioba, 
zatytułowanego przez Sadzika Przesłanie Hioba, jego istotę w jed­
nym krótkim zdaniu: "Wiara jest przede wszystkim wiernością 
Bogu w cierpieniu". I dodał: "Chciałbym przekazać to co wy­
daje mi się prawdą jego życia: że wiele cierpiał. Co ro'ku pisał 
w sw~im kalendarzu, pod datą 27 sierpnia, wielkimi literami 
DZIEN MĘKI. CO to była za rocznica? Nie zdradzał tego niko­
mu. Rocznica tak pamiętna, Że bał się o niej zapomnieć? Której 
nie chciał sobie darować? Taki kalendarz na rok 1980 miał ze 
sobą w Osny. Umarł w wigilię tej tajemniczej rocznicy". 

Widywałem Sadzika niezbyt często, nie mam prawa zaliczać 
się do jego przyjaciół (wierzących i niewierzących), nie' potrafię 
jednak - i nigdy, od początku naszej znajomości, nie potrafiłem 
- myśleć o nim bez uczucia fascynacji. Nie, nie chodziło tu 
o jego inteligencję, wiedzę, czystość i uczciwość rozumowania, 
rozwagę w sądach. Fascynowały mnie w nim dwie cechy. Tajem-
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nica własnego cierpienia równie absolutna, jak wrażliwość na 
%~'. Dobroć tak wielka, że gdy zdarzyło mu się o kimś powie-

.lec Jakąś zupełnie niewinną złośliwość, w chwilę później poja­
WIał się w jego oczach wyraz żalu do samego siebie za ten błahy 
nawet brak zrozumienia i wyrozumiałości. Pierwsza cecha była 

odrugodnością wykształconą przez doświadczenie, druga naturalną, 
chową potrzebą serca. 

C Ze wstępu do Księgi Hioba widzę, że uważnie czytał Dżumę 
.amusa. Jestem pewien, że nie tylko uważnie, lecz i z przeję­

CIem. Parokrotnie, słuchając go, uprzytamniałem sobie naraz że 
wch~ę w klimat Ożumy, tej powieści o zbrataniu się i prze­
platantu dwóch świętości: katolickiej i laickiej. Oto ojciec Pa­
ne~oux, jezuita, dla którego dżuma jest początkowo dopustem 
bozym. Po śmierci niewinnego dziecka, małego Othon, Paneloux 
woła Y' pamiętnym w zadżumionym Oranie kazaniu: ,,Nie ufaj­
?ty ~m moralistom, którzy mówią że należy paść na kolana 
l ~!llechać wszystkiego. Należy jedynie iść naprzód, w ciem­
nO~CI, trochę po omacku, i starać się czynić dobrze". Przed ową 
ZOUaną Tarrou, "święty bez Boga", tak go opisuje w rozmowie 
N~oktorem Rieux: "Paneloux jest człowiekiem nauki, uczonym. 

le ze~~ął się nigdy ze śmiercią, dlatego chyba potrafi z taką 
.PewnosClą siebie mówić o Prawdzie przez duże P. Ale każdy 
pr?boszcz wiejski, który odwiedza swoich parafian i nie jeden 
Juz . raz widział człowieka dyszącego ciężko na łożu śmierci, rozu­
~uJe. ta~ jak ja. Będzie się mianowicie starał ulżyć ludzkiemu 
clerp~entu, zanim spróbuje wykazać jego zalety". W innej roz­
~Owle z orańskim lekarzem T arrou uprzedza, że "doraźne zwy­
c~~a nad dżumą nie okażą się na pewno w przyszłości trwałe". 
" lem o tym - odpowiada Rieux, - ale to nie powód by 
przerwać walkę". ,,Nie powód, zgadzam się z panem, doktorze; 
1 mogę sobie teraz wyobrazić, czym jest dla pana ta dżuma". 
,,:rak. Nigdy nie kończącą się klęską". "Kto pana tego wszyst­
kiodego ~auczył, doktorze?". "Cierpienie" - pada natychmiastowa 

POWIedź. 
d ~aneloux umiera prosząc, aby go pozostawiono w samotności, 

g yz. "duchowni nie mają przyjaciół, wszystko powierzyli Bogu". 
Sidz~ przytakiwał może w lekturze tej prośbie o samotną śmierć, 
a. e z Innych względów. 

• 
.W!ęc wstęp do Księgi Hioba, którego odbitka szczotkowa 

(dzlę~ ?p~ejmości przyjaciół zmarłego) leży przede mną. Nie­
Sąt~liwle PIękny, najpiękniejszy ze wszystkich znanych mi rzeczy 

adzika, kto wie czy nie dlatego właśnie że "bardzo osobisty, 
wręcz autobiograficzny". Księga Hioba, postawiony przez nią 
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"problem" (także Sadzik używa tu cudzysłowu), jest kamieniem 
probierczym "duszy religijnej" w naj szerszym tych słów znacze­
niu: w takim mianowicie, że religijna jest również dusza niewie­
rzącego, który wiarę odrzucił ale po długim z nią zmaganiu. Po­
sunąłbym się dalej: można nie znać biblijnej historii Sprawiedli­
wego Męża z Uz, a mimo to mieć ją wpisaną na zawsze w serce 
i w umysł. Cała tajemnica ludzkiej egzystencji, wszystkie pytania 
krążące bezustannie wokół ludzkiego losu, prowadzą do szukania 
"odpowiedzi na Hioba": od uczonych komentarzy biblistów do 
Answer to Job Junga. 

Osobisty i autobiograficzny charakter wstępu Sadzika polega 
na zmianie zdania. "Przez długi czas sądziłem, że Księga Hioba 
jest biblijną odpowiedzią na problem cierpienia i zła. Obecnie 
nie jestem tego pewny". To w pierwszych niemal słowach 
wstępu. Dalej następuje dociśnięcie, precyzacja: "Po latach obco­
wania z Księg4 zrozumiałem, że Hiob nie jest biblijną odpowie­
dzią na problem cierpienia i zła. Nie jest ich eksplikacją. Jest 
przemożną lekcją godności ludzkiej, postawy człowieka dotknię­
tego bólem, jest lekcją wierności Bogu w cierpieniu. W tym, 
ale tylko w tym znaczeniu Księga Hioba może być uznana za 
odpowiedź. Dzisiaj wydaje mi się to tak oczywiste, że nie poj­
muję dlaczego tak długo łuski przesłaniały moje spojrzenie". 
Surowy i majestatyczny zarazem obraz podsumowuje (chciałoby 
się powiedzieć: przypieczętowuje), w ostatnich słowach wstępu, 
odtworzoną subtelnie i drobiazgowo zmianę zdania: ' "Tak oto 
stoi przed nami Hiob z wiecznym przesłaniem o godności ludz­
kiego losu". 

Co ten obraz przypomina? Tak oto stoi przed nami na szczy­
cie góry Syzyf, patrzy · na staczający się głaz i schodzi z powro­
tem w dół. W czasie powrotu w dół "wznosi się (według Ca­
musa) ponad swój los". Bo "samo wdzieranie się na szczyt star­
czy by wypełnić serce człowieka"; wolno zatem "wyobrażać 
sobie Syzyfa jako szczęśliwego". Jak nie podejrzewać, że w inten­
cjach Sadzika jego "wierny Bogu w cierpieniu" Hiob jest blis­
kim krewnym niewierzącego, camusowskiego Syzyfa? 

Różni ich jednak dużo. W Księdze powiada Elifaz z Temanu: 
,,Nie ż prochu wychodzi ból, nie z ziemi wyrasta nieszczęście, 
lecz człowiek rodzi się do nieszczęścia, jak orły rodzą się do 
lotu". Hiob Sadzika "stoi z przesłaniem o gOOnOści ludzkiego 
losu", gdyż "jest przekonany o swojej prawości, a jednocześnie 
pewny, że to Bóg Sprawiedliwy znęca się nad nim"; gdyż zwy­
cięsko przechodzi "bezlitosną próbę wiary"; gdyż "osaczony 
przez Boga", ma odwagę "wystąpić w imię swej godności prze­
ciw Bogu", wiedząc zarazem że "Bóg nie może istnieć przeciw 
człowiekowi". Syzyf Camusa z godnością "wznosi się ponad swój 
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los:', gdyż jest świadomy jego tragizmu i absurdu; gdyż poko­
~uJe go "pogardą", z sercem "wypełnionym samym wdzieraniem 
SIę ?a szczyt" (czyli "szczęściem"); gdyż zwycięsko przechodzi 
~~lstą próbę niewiary w bogów, którzy skazali go na daremny 
I , znadziejny trud. "Cierpienia nie można pojąć ani wytłuma­
czyc, . można je przyjąć albo odrzucić", pisze Sadzik o swoim 
~oble: To samo mógłby napisać Camus o swoim Syzyfie. Obaj, 

ob I Syzyf, przyjmują cierpienie. Ale gdy jeden pozostaje 
W cierpieniu wierny Bogu Sprawiedliwemu, drugi nazwałby za­
pewne takiego Boga Absurdalnym. 

Po Księgę Hioba sięga się w momentach depresji; a raczej 
S~ut~u w ciągłym opadaniu spragnionego dotknięcia. dna i odbi­
~la . SIę wzwyż. Znajduję zapis o niej w moim dzienniku pod datą 

. ~stopada 1973: ,,Bóg potraktował Hioba jak winnego; uwal­
~a!ą~ ~o od winy, i w dwójnasób obsypując darami za przebycie 
clęzkie) próby, proklamuje zasadę niewinności zawsze problema­
ty~nej i zawsze warunkowej. Istotne jest to: w swej wszech­
WIedzy Bóg nie wie czym jest cierpienie człowieka. Chrześcijań-1::0 powstało z tęsknoty ludzi do Boga cierpiącego. I z tęsknoty 

ga do uczestnictwa w ludzkim cierpieniu. Hiob nie otrzymał 
zadowalającej odpowiedzi na samotność w mękach i obojętne mil­
CZenie Nieba. Jego następcy, dzięki Synowi Bożemu przybitemu 
C}O . krzyża, wyszli z samotności na przekór obojętnemu milczeniu 
SWlata". 

. Gdzieś w połowie drogi między wstępem Sadzika do Księgi 
Bp zoba i jej nowoczesną wersją, powieścią o "winnym bez winy", 

rocesem Kafki. 

6 Października 

l . Moje częste powracanie do głębszych powinowactw "ideo­
O~lcznych" między hitleryzmem i komunizmem nie jest "dziwną 

zaIste manią i obsesją", jak pisze do mnie urażony czytelnik 
z Kopenhagi, który "mimo doznanych krzywd osobistych nie 
~,Z\Voli sobie odebrać, u progu starości a może już nad grobem, 
g Ownego sensu własnego życia: walki, dopóki to było możli­
We, o realizację szczytnych rewolucyjnych ideałów wyzwolenia 
człowieka". Jestem po prostu przeświadczony, że jeśli się te 
POwinowactwa dostrzeże i zbada z całą uwagą na jaką zasługują, 
odpadną liczne przeszkody w dotarciu do jądra współczesnego 
,,fenomenu totalitarnego". ,.Tak to Prometeusz budzi się ze snu 
o. POtędze jako kafkowski Gregor Samsa", zamyka Kołakowski 
r,~szy tom swojej historii marksizmu. Tej klamrze odpowiada 
~a zamykająca tom trzeci i ostatni: "Samoub6stwienie czło-
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wieka, któremu marksizm dał filozoficzny wyraz, kończy się tak 
samo, jak wszystkie, indywidualne i zbiorowe, próby samoubós­
twienia: ukazuje się jako farsowa strona ludzkiej niedoli". 

Raczej tragi-farsowa. Taką małą tragi-farsę wyłowiłem dziś 
ze szkicu Stalin i hitlerowskie Niemcy Aleksandra Niekricza, his­
toryka sowieckiego, autora głośnej w roku 1965 książki 22 czerw­
ca 1941, emigranta od roku 1976. Niekricz opowiada o pouf­
nych rozmowach, w roku 1934, grupy prominentów sowieckich 
pod wodzą Karola Radka z profesorem Oberlaenderem, przybocz­
nym Gauleitera Ericha Kocha, z ambasadorem niemieckim w 
Moskwie Nadolnym i innymi urzędnikami ambasady. Radek nie 
ukrywał swego podziwu dla talentów organizacyjnych hitlerow­
ców, zachwycał się entuzjazmem młodzieży niemieckiej. ,,Na 
twarzach studentów niemieckich, ubranych w skórzane kurtki, 
oglądamy to samo oddanie i to samo natchnienie (sic!) , jakie 
niegdyś opromieniały twarze młodych dowódców Czerwonej Ar­
mii, oraz ochotników z roku 1918". Wynosił też pod niebiosa 
żołnierzy oddziałów szturmowych i esesmanów, nazywając ich 
"wspaniałymi chłopcami". "Zobaczycie - wykrzyknął, - że ' 
będą się jeszcze bić za nas, że będą za nas rzuca.ć ręczne gra­
naty". Niekricz, z dokładnością beznamiętnego historyka, wpro­
wadza drobną korekturę: "Hitler był odmiennego zdania, twier­
dził że były komunista może jeszcze stać się dobrym hitlerow­
cem, ale hitlerowiec komunistą nigdy". 

Radek, mały Sobelson ze Lwowa, płomienny trybun rewo­
lucyjny, niezrównany pamflecista i żartowniś, niemiecki "ekspert" 
na Kremlu, komunista o "rozdartym sercu" między Trockim i · 
Stalinem, wielbiciel poezji polskiej (za deklamowanie z pamięci 
ogromnych fragmentów Mickiewicza miał do niego słabość Mie­
dziński). Nie wiadomo kiedy i w jakich okolicznościach zginął. 
W moim Innym Swiecie taki jest o nim odsyłacz: "Pewien 
komunista besarabski opowiadał mi, że w roku 1938 był naocz­
nym świadkiem potwornego skatowania Karola Radka, który padł 
ofiarą proizwoła więźniów w obozie na Wyspach Sołowieckich" . 
Jeżeli to prawda, wolał może razy współwięźniów od likwidacji 
z rąk "wspaniałych, natchnionych chłopców w skórzanych kurt­
kach" (ze swastyką czy sierpem i młotem w klapach). 

Żywot Radka: byłby pasjonujący, gdyby napisała go powiedz­
my, bez hamulców i ostrożności, spółka autorska Erenburg-Babel. 
Od dawna zresztą sądzę, że brak nam takich ,,żywotów"; brak 
o wiele bardziej, niż suchych i rzeczowych przyczynków histo­
rycznych. Zwierzył mi się kiedyś Adam Michnik, że marzy o na­
pisaniu książki o Henryku Dembińskim. Albo - dla przykładu 
tylko - jak niezwykła i przejmująca mogłaby się okazać książka 
Wiktora Woroszylskiego o Tadeuszu Borowskim! 
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10 października 

Miłosz laureatem nagrody Nobla. Chociaż się tę szansę brało 
fd pewnego czasu w rachubę (w zeszłym roku jego nazwisko 
19urowało na liście kandydatów w depeszach agencji prasowych 

Ze Szto~h?lmu), wielka i radosna niespodzianka. 
S ~amlęc podsuwa pierwsze zetknięcie z Miłoszem. Rok 1938. 
tudlowałem wtedy polonistykę w Warszawie, poza uniwersy­

~etem należałem do "szkoły krytyki literackiej" Ludwika Fry-
ego. W dziedzinie współczesnej poezji polskiej "szkoła" miała 

"programowo" niechętny stosunek do Skamandra i jego śwież­
sz:c~ . popłuczyn. Dała temu wyraz Antologia współczesne; 
~ eZ1Z .polskiej, opracowana przez samego Frydego z pomocą 

ntoruego Andrzejewskiego (najwybitniejszego ucznia "szkoły", 
przeI;>adł bez śladu po kampanii wrześniowej, prawdopodobnie 
zgr:oJ~no ąo w Rosji). Faworytem Frydego wśród poetów poza 
~a~lęglem l wpływami Skamandra był Józef Czechowicz; cenił 

<;z ;Vysoko Annę Swirszczyńską. Z jego inicjatywy Koło Polo­
ll1i~OW zorganizowało cykl niedzielnych poranków pgetyckich w 
ba 1. Reduty. Wytypowano szóstkę poetów: ·. Gałczyńskiego, Przy­
Młla , Czechowicza, Miłosza, Świrszczyńską, Piętaka. Wybrałem 
Glos.za. Mój odczyt o nim (drukowany potem w Pionie jako 

ranzce poezji Czesława Miłosza) połączono, jak na wszystkich 
Mes~tą sześciu porankach, z recytacjami. Czytali jego wiersze 

arIa Wiercińska i jan Kreczmar. Zdaje się, że i on sam prze­
CZytał na zakończenie kilka wierszy. 

Był wówczas, w dwa lata po ukazaniu się Trzech zim, czymś 
w rodzaju meteoru poetyckiego. W rok po przyjeździe z Wilna, 
~ymbu~~on'ym bodaj przez atmosferę "skandalu" wokół procesu 

em l~skIego i towarzyszy, robił wciąż wrażenie ryby na war­
sZ~wskim piasku: obca ' mu była "Warszawka", ciągnęło "miłe 
~lasto:'. Siedział na poranku w pierwszym rzędzie, "piękny, 

wudzlestosiedmioletni", nastroszony lekko i nieufny, jakby wę­
sZąc w słuchanych elożach i w całej tej celebracji jakiś na siebie 
z~mach, przedwczesną i podejrzaną mU1nifikację, próbę wciągnię­
CIa w kadzidlanym dymie do określonej "koterii" wbrew własnym 
~~~d?~ani?m do. indywidualnej, samotnej, niez~leż~ej drogi. 
°l~lleJ .mlałem SIę przekonać, że był z natury (mektorzy doda­

Wa 1: lItewskiej) nieufny, podejrzliwy i alergiczny na wszelką 
"przynależność". Czasem na szczęście, czasem mniej. 
k W t~ch latach w przededniu wojny miałem z nim również 
l O~takt Jako kierownik działu literackiego Orki na Ugorze. Po-
0!llstyczni dłubacze w kraju, od których się pewnie zaroi ,na 
Półzakazanym dotąd a teraz oficjalnie przez Nobla uświęconym 

? 
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polu "miłoszolog1i", znajdą w Orce na Ugorze polemiczny artykuł 
Czesława Kłamstwo dzisiejszej poezji. Sąsiadował może z repor­
tażem jego młodszego brata Andrzeja, podpisującego się panień­
skim nazwiskiem l;Ilatki Kunat, Trudna Polska. Obaj bracia wy­
brali dla swoich artykułów tytuły, które nie przestają mi się po 
tylu latach pardzo podobać ... 

Podczas wojny, w więzieniach i łagrach sowieckich, w wojsku 
na Bliskim Wschodzie i we Włoszech, często powtarzałem sobie 
z Trzech zim jeden szczególnie wiersz: O ksif/Żce (Wilno 1934): 

Była epoka burzy, czas apokalipsy. 
Państwa dawne zburzono, pijanem wrzecionem 
Kręciły się stolice pod niebem spienionem. 
Gdzież jest miejsce dla ciebie w tym wieku zamętu 
Ksi4żko spokojna, m4drtŻ, stopie elementów . 
Pogodzonych na zawsze spojrzeniem artysty? 

Moją pierwszą książeczkę Żywi i umarli zamyka szkic O ksi4ż­
ce, pisany w lutYm 1945 w Rzymie, jeszcze w mundurze woj­
skowym. Przytoczony na wstępie w całości wiersz Miłosza, po­
tem rozważania dwudziestosześcioletniego autora który "po pię­
ciu latach rozłąki wojennej wchodzi nidmiało i ze wzruszeniem 
pomiędzy ściany biblioteki", wreszcie dedykacja pod tekstem: 
Pamięci Ludwika Frydego. 

• 
Nagrod~ Nobla , dla Miłosza pOciąga za sobą, marginesowo, 

jedno niebezpieczeństwo i jedno błogosławieństwo. 
Niebezpieczeństwo. Nie trzeba nadmiernego daru przewidy­

wania, aby sobie wyobrazić że u szczytu euforii narodowej ktoś 
powiąże październikowe wyniesienie Miłosza na tron literAcki 
z październikowym (dwa lata temu) wyniesieniem Wojtyły na 
tron papieski. Po czym rozepnie nad tymi dwiema datami tęczę 
"Solidarności". Niewykluczone też, że dla pełnego już efektu 
przytoczy niezbyt mądre zdanie z epilogu Ziemi Ulro: "Jaki 
ustrój polityczny wtedy (w przyszłości) będzie wybrany, nie sta­
ram się odgadywać. Gdyby była to teokracja idąca w parze 
z daleko posuniętą decentralizacją, wcale bym się nie zdziwił". 

Błogosławieństwo. Od bardzo wielu lat ,,noblizm" jest cho­
robą chroniczną pisarzy polskich. Dałoby się bez trudu wymie­
nić ze dwa tuziny pisarzy polskich (w kraju i za granicą), którzy 
się z większą lub mniejszą otwartością do lauru szwedzkiego 
przymierzali, odwołując się do dziesiątków swoich grubych czy 
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de~ch "grzbietów" na półkach bibliotecznych. Iwaszkiewicz 
p?chlipywał z rozbrajającą szczerością w roku 1971, po przyzna­
nIu nagrody Sołżenicynowi: "Znów nas odetną od nagrody Nobla 
na ~uższy czas". To "odcięcie" nie trwało aż tak długo, jak­
~wlek wolno wątpić czy Iwaszkiewicz włączał (w myślach) 
.. osza do słówka "nas". Teraz "odcięcie" potrwa o wiele dłu­
fe}, co .~możliwi pisarzom polskim, po krótkim okresie rekonwa-

d
escenCjl, odzyskać nieodzowną w pracy pisarskiej równowagę 
ucha. 

Neapol, 29 października 

Nie licząc krajobrazu oglądanego w czasie przelotów z Ran­
goonu ~o Mandalay i z Mandalay do Bassein i Moulmein, tylko 
przez kIlka godzin widziałem z bliska dżunglę burmeńską. Było 
to w okolicach Sagaing, na prawym brzegu Irrawady. Pamiętam 
~ałto~ny przeskok znad Irrawady do najpłytszej warstwy 
dżungli.: słońce sączyło się przez splątany dach drzew jak przez 
gęs:e .SltO; ziemia najpierw tłumiła miękko, a potem zawieszała 
~lknIe.w nieruchomym powietrzu, każdy najlżejszy odgłos; co 
k a ~tlometrów urywał się las i kamieniste łachy odpływały l nagl?l, ~artwym pagórkom. Wszystko razem - rzeka, dżun­
g aj dolIny l wzgórza - miało złotawy odcień i dźwiękom nada­
~a. o czysty, a jednocześnie dziwnie smutny i jakby oderwany od 
~lata ton. Burma nazywana była niegdyś Złotą Ziemią, lub 

otym Krajem. Na złotym - i czerwonym od krwi - tle 
rozg~a się cudowny film japoński Harfa burmeńska. Rok 1945, 
~tat!U~ tygodnie wojny. Mały oddział japoński, ścigany przez 
hlg!ikow, przedziera się dżunglą burmeńską ku granicy syjam­

s ej. Jeden z żołnierzy, Mizusima, nie rozstaje się z harfą -
tYpową harfą burmeńską w kształcie modelu okrętu, ze struna­
n.u przypiętymi do szyjki wydłużonego dziobu. Mizusima nauczył 
~ san;t grać w czasie wojny i improwizuje teraz dla towarzyszy 

.,~e zalu, nostalgii i zadumy melodie, które "własnymi słowa­
~l opowiadają na strunach los tej grupki rozbitków rzuconych 
al~ko. od kraju, ojczystego. Oddział dobija do małej wioski bur­

Inens~ej; o zmierzchu okazuje się, że wpadł w kleszcze angiel­
s~o-hinduskie. Następuje najsugestywniejsza scena filmu. Zapada 
'kecz~r, na pociemniałe nagle niebo wypływa księżyc i oświetla 
s ały 1 dżunglę blaskiem, w którym jest coś wspaniałego i zara­
zem po.sępnego, tragicznego _ jakby sygnał wytchnienia dla 
skrv:awlOnej Złotej Ziemi, zanurzającej się codziennie tak samo 
\li nieprzeniknionym, ożywczym bezmiarze nocy. Żołnierze japoń-
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scy obserwują przez szpary w matach okiennych bagnety wroga 
na skraju dżungli i żeby upozorować że niczego nie podei.rzewają, 
wybiegają z chaty, tańcząc i śpiewając przy dźwiękach harfy, do 
pozostawionego na zewnątrz ciągnika z bronią i amunicją. Wita 
ich nie huk wystr;załów, lecz śpiew - głęboki, poważny, wie-

. czornie rozmodlody śpiew pieśni angielskiej . Tą bitwą śpiewów 
kończy się dla ni~h wojna, która na okamgnienie odsłania się 
jako odwieczny, niepojęty i równocześnie nieuchronny obrzęd 
zła uniwersalnegó. 

Widziałem Harfę burmeńsktj przed dwudziestu przeszło laty 
i wtedy napisałem tę notę . "Obrzęd", właśnie "obrzęd". Rytua­

·lizacja ludzkiego losu, głęboko tkwiąca w kulturze japońskiej 
(wystarczy wskazać dramat No), kształtuje również styl filmu 
Kurosawy Cień wojownika, wychwalanego obecnie i nagradza­
nego na całym świecie. Oznacza ona naturalnie coś więcej, niż 
siłę pewnej tradycji stylizacyjnej. W tej historii z okresu japoń­
skich wojen feudalnych w XVII stuleciu, która jest kanwą dla 
epizodu sobowtóra, sprawy tożsamości człowieka, nie ma żad­
nych rafinacji psychologicznych czy metafizycznych. "Wy Fran­
cuzi - uśmiecha się ironicznie Kurosawa, zapytany przez dzien­
nikarza francuskiego o sens filmu - za dużo mówicie o meta­
fizyce". A za mało (dorzuca) zastanawiacie się, czemu przypisać 
une meilleure qualite ludzi przeszłości w porównaniu z dzisiej­
szymi. Co kruszeje, zanika, obumiera? "Twarde jądro" czło­
wieka, jego .niezniszczalny niegdyś punkt oporu w obliczu lasu, 
przemawiającego głosami swoich wielu zrytualizowanych dramatis 
personae. Wojny, na przykład, jak w Harfie burmeńskiej. Trwa­
łości ludzkiego "ja", jak w Cieniu wojownika. Wszystko dziś 
staje się miałkie, względne, rozbite na setki elementów, widziane 
w setkach refleksów i załamań, pozbawione wspólnej nici . Pan 
swego losu w apogeum potęgi; . oraz na ruchomych piaskach 
chaosu, zabłąkania, bezradności. 

30 października 

Odrobinę dla większej wyrazistości naciągając, można książkę 
Siniawskiego W cieniu Gogola sprowadzić do następującej tezy: 
natchniony, poetycki, swobodny i wyzwolicielski, "święty" czy 
w każdym razie "podobny do modlitwy", srebrzysty, pełen mi­
łości śmiech Rewizora zamiera w Martwych duszach; a raczej 
przeobraża się w śmiech stetryczały, jałowy, zapowiadający (nic 
to że na stronicach bezspornego arcydzieła) dekadencję artys­
tyczną "ojca prozy rosyjskiej", wysychanie jego źródeł twórczych, 
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pustkę w której przy bląsku płomieni pochłaniających rozne re­
dakcje drugiego tomu miał się narodzić i stopniowo rozwijać, aż 
do samobójczej w praktyce śmierci, rzekomy "kryzys mistyczny" 
Gogola połączony z atakiem moralizatorskiego i kaznodziejskiego 
obskurantyzmu; rzekomy, skoro zdaniem Siniawskiego autor 
Martwych dusz nie tyle topniał jak rozjarzona świeca w mistycz­
nej bliskości Boga, ile zapadał po prostu na nieuleczalną chorobę 
impotencji pisarskiej. 

Siniawski jest bardzo wnikliwym i inteligentnym krytykiem, 
więc dość trudno pogodzić się z myślą, że dla samego tylko 
efektu połasił się na "oryginalną" kontrowersyjność z absolutnym 
prawie lekceważeniem istoty sztuki Gogola. Więcej nawet·­
istoty nowoczesnej literatury i nowej wizji człowieka. "Wyszliś­
my wszyscy spod Płaszcza Gogola", miał powiedzieć Dostojew­
ski. Se non e vero (tzn. czy tak naprawdę powiedział czy nie), 
e ben trovato. Ale o Płaszczu w książce Siniawskiego mowa 
jedynie półgębkiem, między pomniejszymi utworami · Gogola. 
A przecież jest on swoistym pomostem od "świętego" śmiechu 
Rewizora do innego zupełnie śmiechu Martwych dusz; i praw­
dZiwym centrum twórczości Gogola. Dla Siniawskiego zdaje się 
istnieć jeden wyłącznie "pełnowartościowy" śmiech, ten z Rewi­
zora; pozostałe są "jałowe". Jakby nie dostrzegał powstania, 
właśnie w Płaszczu, śmiechu który z braku lepszej nazwy określę 
jako "egzystencjalny". Nie oklepany i banalny "śmiech przez 
łzy", lecz egzystencjalny w tym zn~czeniu, że dobywa się z dna 
ludzkiej egzystencji. Max Brod wspomina, że Kafka czytał swoje 
utwory przyjaciołom pokładając się ze śmiechu. O taki śmiech 
chodzi także w Płaszczu, a później w Martwych duszach. Nie 
słyszeć jego nowej tonacji, przenikającej do szpiku kości, jest 
Zaiste dowodem nagłego ogłuchnięcia, Niespodzianego u Siniaw­
skiego. 

W papierach pośmiertnych Nabokowa znaleziono cykl jego 
Wykładów uniwersyteckich o Kafce, w sumie zanadto pedantycz­
nych i belferskich, ale odkrywczych przez niezwykłe na pozór 
zestawienie: Płaszcza Gogola i Metamorfozy Kafki. W "absur­
dalnym świecie" stają obok siebie "patetycznie absurdalny" 
Baszmaczkin i "tragicznie absurdalny" Gregor Samsa. Usiłują 
na próżno wyrwać się do "ludzkiego świata"; i umierają w 
rozpaczy. 

Baszmaczkina sam niegdyś postawiłem w dzienniku obok ko­
pisty Bartleby z noweli Melville'a. Wszyscy trzej - rosyjski 
Baszmaczkin z roku 1841, amerykański Bartley z roku 1856, 
środkowoeuropejski Samsa z roku 1912 - lepiej wykreślają ago­
nię tradycji romantycznej i wchodzenie w epokę martwych dusz. 
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31 października 

W powieści Kundery Księga śmiechu i zapomnienia powtarza 
się ironiczny motyw. W lutym 1948 Klement Gottwald prze­
mawiał z balkonu pałacu barokowego w Pradze do stutysięcz­
nego tłumu na Rynku Starego Miasta. Był mróz, sypał śnieg 
a Gottwald przemawiał z gołą głową. ' Towarzyszący mu na bal: 
~onie ~ementis zdjął w p~w.nej chwili z głowy czapkę futrzaną 
l troskliwym gestem wsadził ją na głowę Wodza. Ani Gottwald 
ani Klementis (powieszony w cztery lata później) nie wiedzieli 
że p~zez .wiele la~ po. sch~~ach owego pał.acu barokowego wbiegał 
codZlenme do memIeckIeJ szkoły na pIerwszym piętrze chudy 
i chorowi~y, c~łol?iec, nieja~i Fran~ Kafka. I że na part~rze tegoż 
pałacu mIescIł SIę sklep Jego Ojca, Herman-a Kafki, z kawką 
wymalowaną na szyldzie koło nazwiska. 

5 listopada 

Isaiah Berlin opisuje swoje spotkania z Pasternakiem i 
Achmatową. Achmatową odwiedził w Leningradzie w roku 1945 
Jej izol,llcja od świata była tak kompletna, że gość z Anglii okazał 
się drugim spotkanym przez nią od rewolucji cudzoziemcem 
Pi.er~szym b~ł nie wymi~niony z nazwi.ska Polak. A może wy~ 
mIemł~ nazwI~ko Czapskiego, lecz Berhn go nie zapamiętał? 

.W~elogod~mna rozmow~ noc~a z.eszła na ~podobania i anty­
patIe llt~~ackle Ach~at?weJ. :UwIelbi.ała DostOjewskiego i Kafkę. 
"Kafka pIsał dla mme i o mme, uwazam go za pisarza większego 
od Joyce'a i Eliota; nie wszystko rozumiał, wszystko rozumiał 
tylko ~~~~kin" .. Ni; z~osiła Tołstoja, "potwora próżności i wroga 
WOlnOSCI ; raziła ją cIągła nuta fałszu w tołstojowskich kaza-
niach". " 

,B.erlin n~e jest pe~ien, ~zy o swoj~j niechęci do Tołstoja 
mowlła całkiem na serlO. NIe mam takich wątpliwości. I po­
dzielam, przynajmniej częściowo, tę niechęć. 

. Tr:rdno o jaskrawsz~ .świade;two próżności, niż ogromny 
dZIenn~k T~stoJa (trzynascie t?m<;>w na dziewięćdziesiąt pełnego 
wydama PIS!ll,~' Nawet p~zyslę~h ,!tołstojowc( przebąkują tu 
o "n.arcyzmIe , . a .są wsrod. mch i tacy, ktorzy niestrudzone 
czermeme przez Mistrza zapzsnyeh kniżok i dniewnikow tłu­
maczą bliskim niekiedy sąsiadowaniem geniuszu pisarskiego z 
"organiczną grafomanią". Sens tej rosnącej w ciągu sześćdziesię­
ciu lat góry zeszytów wyraża zapis: "Tołstoj naciska na mnie. 
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Kłamie. Ja, Ja, jestem tylko Ja, a on, Tołstoj, jest tylko śmiesz­
nym i głupim widmem". 

Gdy własna osobowość staje się kłamliwym, śmiesznym i głu­
pim widmem, do czego może pretendować to odłączone, suwe­
renne Ja? Nie do roli zwornika czy rdzenia osobowości, skoro 
odpycha ją jak dokuczliwą i natrętną zjawę· Nie do roli ogniwa 
łączącego z Bogiem, skoro Bóg chrześcijański przemawia do czło­
wieka poprzez jego osobowość. Do czego zatem? Do wygrodzo­
nego przed światem i Bogiem obszaru san eta sanetorum, w któ­
rym Tołstoj ma nadzieję wywyższyć się ponad samego siebie i 
Ponad Boga. Czyli do nudnego na ogół (oczywiście z przebłys­
kami, tu i ówdzie, zapisów wstrząsających, wyrwanych ze ściśnię­
tego gardła) rejestrowania wprost lub pośrednio dziejów swej 
próżności, ba - miejscami pychy. W dzienniku Tołstoja chcia­
łoby się odczuwać podskórną obecność wielkich protagonistów 
jego powieści i opowiadań, ludzi którzy byli tworem i jego wyo­
braźni i jego osobowości. Odczuwa się obecność tylko jednego: 
księcia Kasackiego, Ojca Sergieja, za młodu oficera przybocznego 
pułku cesarskiego, potem mnicha i eremity, w końcu pielgrzyma 
z sekty wędrownej, człowieka który do nieskażonego niczym, 
Czystego Ja dotarł w drodze unicestwienia własnej osobowości . 
Musiały maczać palce w tym triumfie siły nieczyste ... 

8 listopada 

Nie należą w Neapolu do rzadkości, zwłaszcza w mniejszych 
kościołach "dzielnic ludowych", sceny głośnych suplik i skarg 
przed ołtarzem: ktoś klęczący podnosi nagle głowę, albo podnosi. 
się z klęczek, i wybucha szybkim, gwałtownym krzykiem, jakby 
nie ufał że będzie naprawdę dosłyszana modlitwa bezgłośna. Są 
to wybuchy krótkie, kilka przygotowanych może zawczasu zdań, 
po nich zapada znowu cisza, zgorszone spojrzenia modlących się 
znikają pod opuszczonymi na powrót powiekami. 

Takiej sceny jak dziś po południu u Świętej Klary nie wi­
działem dotąd nigdy. W olbrzymiej pustej nawie oświetlony był 
tylko jeden boczny ołtarz. Gromadka ludzi, głównie dzieci o roz­
baWionych twarzach, otaczała siedzącą w pierwszej ławce kobietę, 
rozczochraną, nędznie ubraną, nie więcej chyba niż pięćdziesię­
cioletnią, wpatrzoną w krucyfiks, obrazy i światło żarówek na 
ołtarzu z chłodną intensywnością bezbarwnych, prawie przezro­
c.zystych oczu; i równomiernym, mocnym, podobnym do meta­
hcznego szumu głosem mówiącą, opowiadającą, mówiącą, opo­
Wiadającą... :ęez ani jednej przerwy czy przestanku, bez naj lżej­
Szego załamania głosu, jak spieniony i rwący potok, który po 
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odw,ilży znosi z ~ór wszystk<~ c~ko1wiek napotkał po drodze. 
"MOWI tak, opowIada od godzmy , szepnął mój sąsiad. Pewnie 
wariatka, pewnie zwolniono ją niedawno z zakładu". A' jednak 
staliśmy nieporuszeni, słuchaliśmy w napięciu, nawet na twarzach 
dzieci gasły stopniowo uśmiechy. 

Co m?~iła, co op~wiadał?,. nie jest możliwe do powtórzenia 
a tym mmeJ stres~czema .. W Jej monologu strzępy własnego życia 
wl<~kły za sobą H~wokaCJe do ,,~adonny, Jezusa i Wszystkich 
SWlęty~h", bł~ga!ll~ przepla~ały SIę z oskarżeniami i przekleń­
stwamI, o~ka~ze~la l prze~lenstwa wysz~rpyw?ły z wirów strzępy 
wł~sneg? ~ycla, l tak w kółko, w zamęCIe, w Jasności, w zamęcie, 
w Jasnosc1. .. 

P.rzyglą?ał się temu i przy~łuchiwał stojący opodal zakonnik 
francIszkamn. Gdy. rozległy SIę trzy uderzenia dwonu Swięt . 
Klary, przepchnął SIę do kobiety, położył jej rękę na ramieni e! 
"Moj,a córko, także dobry Bóg bywa czasem zmęczony". Urwał~ 
w pół słowa, wytrącona z transu: "Jestem bardziej zmęczo 
od Niego". Ale wstała natychmiast z ławki, zarzuciła Sobl.e na 

1 k b ·· na p ecy pę atą tor ę l, me patrząc na nas, podreptała ku wYJ· ś . CIU. 

11 listopada 

Sierpień ~burzył ,p;wi.en ~che~?t robotr;ika polskiego, dość 
rozpowszechmony wsrod mtehgencjl, po częsci zbudowany 
bożnych życzeń i tęsknych westchnień, przeważnie j·edn zk po-
k . ( ł' k b 1" a ze s raJnego sceptycyzmu s ow o "ro o powstało w P l 
Mo~e będzie .z t~go. nareszcie wyci~gnięta trwała nauka, ż~ ~d~~ 
b'ycle .rz:czywlstej w~e?zy ~ społeczenstwie zamkniętym jest przed-
SIęWZIęCIem w duzeJ mIerze beznadziejnym· a wyrok . . oł' k . , owame o stame sp eczenstwa zam mętego, o tym co myślą i cz· . k 
. d d . b 1 ' Ują, Ja 

Się o noszą o ustrOjU o ywate e panstwa totalitarnego gr . 
h· . B h· " amczy z c lromanCJą· ywa to czasem c lromancja błyskotliwa l· d 

ł l · .. . . na er 
pomys owa, a e me zmlema to Jej zasadniczego charakter 

. k k· kl· k l· u czyta-ma z art, z rę l, ze sz aneJ u 1. Przy zachowaniu wsz lk· h 
proporcji i ~drębny~h ".specyfik" - ZSSR nie jest Polską ~ 
znakomIty pIsarz Zmowlew ma w sobie coś z pomysło . 
bł k l· h· . kk· wego l ys ot lwego c lromanty Ja o rymca "gorzkieJ· lecz r l ." . d oł'· . k· ,ea neJ WIe z~ o sP. eczenst.w.le sowlec lm. Społeczeństwo zamkni te 
odsł.ama swoJe bardzIej autentycz?e oblicze w momentach }_ 
boktego kryzysu; słowem, gdy SIę otwiera. Polskie ot głę . . . . . worzyo 
SIę naJ szerzeJ w SIerpmu. 

To co zaszło wczoraj w Warszawie - usunięcI·e d , ogmatu 
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"kierowniczej roli partii" ze statutu samorządnych związków za­
wodowych i poprzestanie na jego obecności w aneksie gdańskim 
- jest niezmiernie ważnym osiągnięciem "Solidarności". Ale 
przywódcy i eksperci "Solidarności" wiedzą doskonale, że do­
niosłe osiągnięcie instytucjonalne oczyszcza tylko pole na którym 
codziennie, w konkretnych działaniach, partia dochodzić będzie 
pełni swej nadkruszonej mocno "kierowniczości", a społeczeń­
stwo bronić porcji swej wywalczonej ciężko samorządności. Sy­
tuacja eufemistycznie zwana "geopolityczną" wymaga, aby· układ 
"ani zwycięzców, ani zwyciężonych" utrzymał się jak najdłużej. 
Partia spróbuje się wzmocnić, "Solidarność" musi równolegle 
okrzepnąć. Jeśli równowaga zostanie przez którąś ze stron gwał­
townie zachwiana _ jeśli, prościej mówiąc, partia albo "Solidar­
ność" nie oprze się pokusie (bądź presji w kierunku) decydującej 
konfrontacji - nastąpi katastrofa. 

Usiłując się wzmocnić, partia sięgnie po wszystko co jest 
jeszcze w jej orbicie żywe i zdatne do użytku. Zdrowy rozsądek 
nakazuje więc, żeby "Solidarność" nie rezygnowała z niczego 
co jest cenne w jej orbicie. Irytujące są częste ostatnio (u nie­
których publicystów z kraju związanych z opozycją) wezwania 
do korowców, aby w imię nieobciążania "Solidarności" swą 
hipoteką polityczną wycofali się chwilowo w cień. Rzecz tu 
nie w niemoralnym posmaku takich wezwań, zważywszy że wzy­
wający deklarują z niewątpliwą szczerością swój podziw i respekt 
dla "historycznych zasług" KOR-u. Rzecz w ich naiwności i 
krótkowzroczności. Postulat "nieprowokowania władz" jest 
zawsze narzędziem w rękach władz, nigdy samoobronnym choćby 
narzędziem w rękach podwładnych. Kto jest a kto nie jest 
"elementem antysocjalistycznym", orzeka na danym etapie partia. 
Na następnym, gdy poniewczasie rozwieją się złudzenia korzyści 
płynących z "nieprowokowania władz", przyjdzie kolej na wska­
zanie przez partię świeżego garnituru "elementów antysocjalis­
tycznych". A przecież największą siłą "Solidarności" - kto wie 
czy nie jedynym programem, jaki społeczeństwo może obecnie 
przeciwstawić reżymowi - jest proste -hasło zawarte w jej 
nazwie·. 

20 listopada 

W procesach moskiewskich lat trzydziestych kolejne ekipy 
na ławie oskarżonych nosiły nazwę "bloków". Pekińska dziesiąt­
ka podsądnych nazywana jest "bandą". "Blok" czy "banda", 
ceremońia "ideologiczna" w Pekinie niewiele się na pozór różni 
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od ceremonii moskiewskich; nawet opasły przewodniczący try­
bunału chińskiego przypomina sędziego Ulricha. 

Na pozór, gdyż należy ją racz;j porównywać z ?rugim "ideo­
logicznym" stadiuni_~ ZSSR~. ktore~o ukoronowamem było u~u­
nięcie zabalsamowanej mumll Stahna z, Ma~zoleum. ~rze~:)1eg 
i wynik XXII Zjazdu n~suw~~ na mysI epIzod. o~owIedzIany 
przez Gregoroviusa w HtstortZ Rzymu w, S~edntowteczu: nas­
tępca papieża Formozjusza wytoczył mu. posmier~y proces, ro~ka­
zawszy wnieść na s~lę obra? synodu l posa<}zl~ v: .fotelu Jeg~ 
mumię' po zasądzemu oskarzonego na drugą smIerc, Jego zwłoki 
wrzuco'no do Tybru. Proces tego typu odbywa się obecnie w 
Pekinie. "Banda" sądzona jest w zastępstwie dwóch trupów: 
zabalsamowanej mumii Mao i zwęglonych zwłok Lin Piao. Na 
ławie oskarżonych dobijana jest "rewolucja kulturalna", ostatni 
krzyk "ideologiczny" komunizmu. Ceremoni~ pekińska zakończy 
się jej definitywnym. pogrz.ebem. I symbohcznym wrzuceniem 
obu trupów do Żółtej Rzeki. 

Nikt już nie uczestniczy z daleka duchęm w pekińskim po­
grzebie, nikt nie opłakuje "rewolucji kulturalnej" rzęsistymi łza­
mi. A tak była niegdyś kochana i czczona, tak często widziano 
w niej akt na miarę tez. Lutra przybity~h do drzwi zdeprawowa_ 
nego kościoła! Tyle .mIała ~a Za~hodzle. naturalnych i 'przybra­
nych dzieci! GdzIe SIę podzIały bIedne SIeroty "odnowlOnej na­
reszcie (w Pekinie) lewicy"? Ze starszych wymieńmy Sartre'a 
który jeszcze w. roku. 1972, oczekiwał od ~evolution c~lt~rell; 
zbawiennego ZD.ISZCZema panstwa; aby krotko przed smIercią 
wyciągnąć, na znak. zg?,dy, drżącą rękę do ,,~rav:icow~a" Arona. 

Trzeba też wymIemc Althussera, wraz z mIłosierną mwokacją: 
zlituj się, Wielki Boże, n~d jego udręczoną duszą... A młodsi? 
Według znawców przedmIotu, tzn. badaczy wałkowanego bez­
ustannie "zmierzchu" czy wręcz "krachu ideologii", uczepili się 
"w swoim sieroctwie ostatniej deski ratunku, rozmaitych (terro­
rystycznych lub biernych) form nihilizmu. Słowem, powrót kwia­
tów do korzeni. 

Podczas wojny wydano w Londynie książkę T he Ten Com­
mandments: dziesięć rozdziałów dziesięciu sławnych pisarzy na 
temat Dziesięciorga Przykazań. Przedmowę do niej napisał Her­
mann Rauschning, autor Rewolucji nihilizmu, przytacz~jąc ze 
swoich notatek wściekłą tyrady Hitlera przeciw Kamiennym Ta­
blicom w imię własnYCh Tabhc Nowego Prawa. W roku 1936 
Bucharin, w rozmowie z Nikołajewskim w Paryżu, wstydliwie 
z zażenowaniem, odkrywał w przeczuciu swego bliskiego końc~ 
wagę Dziesięciorga Przykazań. Był to jego poufny testament. 
W dwa lata później wyznaczono ~u rolę prowodyra "ideolo­
gicznego" w procesie "bloku prawIcowego". 
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Wczoraj, siódma trzydzieści pięć .wieczorem .. Myłem r!ce w 
łazience do szumu wody dołączył SIę mny szum, Jakby kamIenny. 
Mur sp~czniał, sufit ob~isł w~brz.usze~iem .. W pierwszej chw~i, 
zatoczywszy się lekko l pamIętając sIerpmowy atak zawr?tow 
głowy, pomyślałem że to po~tórka .. Nar~z ogar?ęł? fP.?le,.a 
właściwie przeszyło, uczucie ktorego me umIem opisac. NIe, me 
strach znam strach dobrze, jest w nim świadomość konkretnego 
źródła' zagrożenia; i świadomość, że istnieje przecież jakieś wyj: 
ście. Tu nie. Tu osaczało coś bezkształtnego, nieodpartego 1 

wszechobecnego, coś daleko poza mną, tuż obok i równocześnie 
we mnie. 

Z podwórza dobiegł krzyk terremoto, podbity zaraz dłuż­
szym la terra trema. Częsty to w. na~zyc~ s~ronac~ krzyk, dużo 
w moim dzienniku zapisów o trzęsIemu ZIemi. W Jednym mowa 
o tutejszym "atawizmie klęsk ~ywiołowych"; . w inn~m. o ,?ata: 
wistycznej grozie"; w jeszcze mnym ? tym, ze trzęsI7me Ziem: 
"podcina w człowieku elem:ntarne, PI~~W?tne . P?CZUCle ~łasneJ 
egzystencji", bo "wymy~~ SIę. z,m~słom '. Jest ?Zlełem .~~siły ~a­
pryśnej, ślepej, mroczne], meswiadome] swe] pOtęgi. Niby 
prawda, a jednak słowa, słowa, słowa: 

Wybiegliśmy na podwórze, d? zbl~ych w. gromadkę ~okato­
rów domu. W kierunku Mergelhny mebo WIeczorne zaCiągnęło 
się chmurą kurzu. Wyły syreny, zary:zały, ~ta:ki w porcie .. Ul~cą 
walił tłum ku morzu, ku ogrodowI mIeJskiemu, ku WIelkim 
placom. Wiedziano już, ż~ na ~og~ioreale rozsypała .się dzie­
więciopiętrowa kamienica Jak d~lecmny kopczyk z plasku na 
plaży (na dziewiątym odbywał Się hucz~y c~rzest noworodka). 
Twarze ludzi określanych tu terremotatz mają zawsze ten sam 
wyraz. Po co silić się na opisy, jeśli można'po prostu P?w~e­
dzieć: wyraz gruzów? Taki sam wyraz ludzkich twarzy. WIdZIa­
łem dziś na ulicach i placach Neapolu (sklepy, urzędy l szkoły 
zamknięto, w domu lepiej nie siedzieć, do ~ościołów .l.epiej. ni~ 
wchodzić - ostrzeżeniem jest rysa na starej kampamh ŚWIętej 
Klary), w reportażach telewizyjnych z Ka~pan~i, Lukani~ ~ Irpi­
nii. Reporterzy telewizyjni za szczyt tech.mczneJ sprawr:oscl UW?­
żają możliwość przybliżenia słuchaczom Jęków dobywających S1ę 
z głębi zburzonych domów. Nie odróżnia się głów p~chylonych 
nad gruzami od odwalanych kamieni. Płyną cyfry zabIty.ch,. ran­
nych, zaginionych, ogląda się zwłoki .układ~ne ~bok SIebIe ~ 
równych rzędach, jakaś kobieta przeCiSka SIę mIędzy zwałamI 
kamienia z martwym dzieckiem przyciśniętym kurczowo do 
piersi. Czego nie da się powiedzieć jasno, nie należy mówić 
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w ogóle. Zamiast słów, słów, słów, zdanie które zawiera może 
najwięcej: człowiek starty na proch jednym uderzeniem Niezna­
nej Ręki. To ona budzi uczucie inne niż strach, niemożliwe do 
opisania, obecne mgliście nawet w milczeniu. 

25 listopada 

Późna noc, właściwie bliski świt. Czekanie na to, co w języku 
sejsmologów nazywa się "kolejnym wstrząsem uporządkowania" 
Byw~ takich w~trząsów masa: niektóre odnotowywane są wy~ 
łąc~me przez seJsmog~afy, b~ słabe, w .s~ali Mercalli nie wykra­
czające poza punktaCję 3; mne mocmejsze, aż do 6 lub 7 a 
więc w~czuwa~ne dla. ludzi, niekiedy ~roźne dla naruszonych już 
budynk?w. Kilka ~mut przed trzec~ą wyrwał mnie z płytkiej 
drzemkI ": fotel~ meocze~Iw~ny w tej porze roku śpiew ptaków 
w ogrodzIe sąsIada; dZIwrue podobny do żałosnego kwilenia 
piskląt, ale bardzo int.e?sy~ny i jak gdyby nerwowy, alarmujący. 
Zagłuszyło go po chwilI choralne wrzeszczenie okolicznych kotów 
n.a nutę rozjusz0I?-ego ~amentu: '\If koń~u za,,:y~y r.azem psy są­
~Iada. Ju~ro dOWIem SIę pewme, ze o t~J ,~odzIrue zIemia drgnęła 
od "kolejnego wstrząsu uporządkowarua . Ledwie dosłyszalny 
był ów szczególny szum kamienny w murze koło okna. 

Gustaw HERLING-GRUDZINSKI 

Pielgrzymka 

I 

"Bije godzina ranna, 
Masy rzekły: Hosanna!" 

J. Słowacki 

Władysław Reymont jako począ.tkują.cy pisarz został poddany 
przez Wydawnictwo Gebethnera takiemu sprawdzianowi.: pó;~zie 
z Pieszą. Warszawską. Pielgrzymką. do Częstochowy z naptsze 
reportaż. Poszedł, a zapis z tego wydarzenia zapoczą.tkował jego 
kontrakt z tym wydawcą. trwa;ą.cy do końca życia. 

Pierwszą. Pielgrzymkę z Warszawy do Częstochowy popro­
wadzili Paulini w roku 1711. Reymont wziął w nie; udział w 
183 lata później. Oto jak zanotował moment wyjścia ze stolicy 
w roku 1894:' " ... patrzą.c na tych gapiów trotuarowych, co 
bandami stoją. i przeprowadzają. nas głupio-ironicznymi spojrze­
niami, na tę wstrętną. tłuszczę drwią.cą. Z idą.cych, poczułem sza­
loną. ochotę spoliczkowania jej ... " "Tempora mutantur ... ". 

Jest szósty sierpnia 1980 roku. 
W Alei Krakowskiej formujemy się ostatecznie. Niektórzy 

doszlusowują z autobusów miejskich i PKS-?~, ~nni - z tłuI?~ 
żegnających, którzy przyszli tu rano z familiamI, bambetlamI 1 

żarciem, wypełniając szczelnie chodniki i pobocza. Zostaną tak 
do popołudnia, "aż przejdzie "ostatni pie!grzy~: Wiedz~ ws~ystko 
o Pielgrzymce - o jej strukturze sOCjalnej 1 geografIcznej,. kto 
pod jaką banderą, czyli pod jakim kolorem krzyża - bIało­
żółci, szmaragdowi, miedziani... proszę bardz~! ~awet. t~ 
wiedzą, że jeszcze teraz, w marszu, kto chce, moze SIę zapIsac 
i pójść ... 

• 
Już W lipcu w korytarzach "św. Anny" w Warszawie usta­

wiały się kolejki do stolików, nad którymi wisiał transparent: 
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"Studenci całego kraju idą w Siedemnastkach"· pod spodem ktoś 
dopisał ołówkiem: "niewierzący też". ' 

. Wpłac~ło się 200 zł, a ?trzymywało drewniany krzyż na 
SZYJę, plakietkę na agrafce z liczbą ,,17" i napisem 269 Pl·e z 
W k P· 1 rok J ,,, " S a I1rszaws. a. le grzy . a. na asną G~rę oraz ,,list przewodni" 
z zakazaffil 1 nakazamI pIelgrzyma: PIelgrzymowi nie woln ., 

. ali'· ln h dz·' o pIC aru pc, me wo o C o IC w szortach ani podwiniętych ko 
l h . . odoły· k sZu­~c; namIOty 1 st . ?te są oedukacyjne - Pielgrzymka 
m~ ~a chara~teru ra!du, .me ~~ też ognis~, .ni~ ma "panów" _ 
mowuny sobIe "braCIe, SIostro albo po l1D1emu. Mamy pr 
d . kK· awo 

o czarneJ drawy. zdz. ~ateNrffills~rzostwb a dwa razy dziennie oraz 
zupy -;- ~o ,ugI.. len: a ezy za rać, dużo skarpet, butów i 
plastrow, Jak rowmc:z ,duzo r~eczy od s!onca i od deszczu. Nadto: 
staramy. SIę za1?ommec o soble~ a czY~l1my dobro drugiemu, zwła­
szcza me nale~ącym do naszeJ wspolnoty lokalnej. Podpisano. -
Brat Przewodnik. . 

Choć formalnie wszyscy idziemy "pod Paulinami" , l· ł h 
liń' k- h . , . , sc s yc 

grup pau s lC Jest szesnaSCle. Grupa siedemnasta to D 
pasterstwo Akademickie, oznaczone literami ,DA" _ cz li usz-
d . M ' .. . h li b· , Y stu-encl. OWI SIę o mc w cz Ie mnogiej Siedemnastki p . 
waż składają się z 38 podgrup regionalnych. ' orne-

Studenckie Siedemnastki oraz Piętnastki złożone z kl. 
mł d h b ik'· ., ( o eI z o yc ro otn ow 1 uczmow Ż samego Radomia aż ' , 

podgrup!), stanowią nową rzeczywistość Pielgrzymki LI· z sbze~c 
oł ł ,. d h·ł . c.e me są p ową ca OSCl, uc owo - SI ą napędową która de d . 

o dynamizmie i charakterze całej imprezy.' cy Uje 
Ilu jest wszystkich? Jedni - wymieniają liczbę stu dtudz 

pięćdzi~sięciu tysięcy. Jakb~ nie liczyć - kilka dywi~ji. y 
Kazda podgrupa stanowI odrębną ,jednostkę adminl·st . 

" ł di f . , racyJ-
ną li~ z w asndnik

ą ~a, o omą, programem i władzą w postaci księży 
czy przewo ow. , 

~ ma~~zu jednostka, ~glą~a tak: najpierw idzie Znak, czyli 
krzydziz nła kiJU d' potem. gdło~nik, hmikrofobn, znów głośnik, a na końcu, 
g e g osy wu. sąs~a UJącyc ze s,! ą, gruP. z~ewają się w jeden 
szum, odbywa SIę meu~tantla spOWIedź. KSlęza w strojach służ­
bowych (sutanna, komza, stuła), w ręku często siatka z p . 
dorem, jabłkiem, termosem. Program wykonywany na t o~-
N . h ( 6 8 km) . 1 . raSIe. a postoJac. co, - . ple grzyffil padają jak kłody: głowa 
w row, nogI nad row, l dyszą. Przeciętna dzienna do przej' .. 
30 km, łączny kilometraż: 245 km w ciągu dziewięciu dni. SCla. 

• 
Gdy od strony miasta zbliża się czoło Pielgrzymki w ko' . l 

' kim . b·' dz dz· ,SCle e raszyns zaczynają lC wony. I lemy ze śpiewem, z cho-
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rągwiami, z kalekami, z dziećmi (najmłodszy pielgrzym ma cztery 
miesiące); plecaki, chlebaki, sakwy; manierki i kubki u pasa; 
czapki z napisami: "Trybuna Ludu", "John Travolta", ,,Mos­
kwa 80" ... 

Krzyż· i Tablica wchodzą na moment do kościoła, reszta przy­
siada na asfalcie, je, polewa się wodą, pokrzykuje, odpowiada 
na wiwaty z chodnika. Przed kościołem targ: cena foliowych 
płaszczy jednorazówek skacze ze złotych czterdzlestu do stu dwu­
dziestu. Kubły z kompotem, szlauchy z wodą, doprowadzone 
z willi badylarzy, "lody, śmietankowe lody!" ... 

Młoda zakonnica "od Piętnastek", smagła, zalotna, -gryzie 
jabłko, podnosi wysoko tamburin i intonuje żywiołowo: "Kró-
lowo Polski, przetrzyj drogę ... !". Ruszamy. -

Słońce przeszło już na drugą stronę, a my idziemy, idziemy ... 
Z cudzoziemców najwięcej Włochów, dwie odrębne grupy, 

z plakietkami "ltalia...!.- Częstochowa", chyba w sumie I?<>nad 
tysiąc osób, głównie młodzież z ruchu "Comunione e Llbera­
zione". Niemców z obu państw jeszcze więcej, ale porozrzucani 
po grupach, podobnie jak Słowacy, bez fla? narodowych. Wi~k­
szość innostrańców" grupują Karawamarze (element Wlel­
błąda) ~d przyw6dztwem d~szpasterstwa P'!znańsko-gdańskieg? 
Z KDL-i idą też Węgrzy z WIelką flagą, no l ogromna kompama 
Francuzów. 

Właśnie nadchodzi. Pierwszy szereg, jak sportowcy, ma przy­
czepione do piersi litery składające się na słowo "Francja", więc 
z tłumu łatwo rozpoznać i krzyknąć: "Niech żyje Francja!"; 
flagi włoska i węgierska mylą się, więc z chodnika wiwaty dla 
tych i tych; 

Włosi wyskakują z kolumny, obłapiają publiczność, nawołują 
i mrugają porozumiewawczo: ,,Madonna nera, Madonna nera ... ". 

Potem znów Polacy: karny "niebieski" Białystok z okrzy­
kiem: ,,Białystok żegna serdecznie i grzeczru,e!". Więc: ,,Niech 
żyje Białystok, niech żyje Pod1asie, niech .żyje Polska wsc?odnia~". 
Czyjeś oczy wyławiają w szeregach rOZSiane proporczykI czeskie: 
,,Niech żyje Czechosłowacja!". W odpowiedzi rozanielone spoj­
rzenie i pomruki: "ano, ario ... ". Niemcy mniej żywiołowi, sku­
pieni, poważni, śpiewają psalmy z wielkich modlitewników .. 

Głos z tłumu: ,,Niech żyją Niemcy!". Nie krzyknę, ale po­
macham, może będą lepsi... 

Międzynarodowa E-7. Porządkowi nie pozwalają się rozłazi~, 
delikatnie, ale nieustępliwie spychają nas na pobocze ze słowalfll:: 
"lewa wolna, lewa wolna ... ". Regulują ruch za pomocą skompli­
kowanego wpuszczania samochodów w odstępy między grupa~. 
Kierowcy wysuwają głowy, oglądając tych samozwańczych "ml­

licjantów" z krzyżami na piersiach, potem unoszą rękę na znak 
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aprobaty. w: górze t~zy - wojskowe czy milicyjne? _ heliko 
tery, do ktorych dzIewczyny wydzierają się . b ł p-
zdrowieniami. wme og osy z po-

Ludzie z autobusów, furtek, okien zza siatek m h. . 
ustannie rękami; odmachujemy ręce ~tale w b'. ac baJą. me-
, . b dn' ro OCle o l do splewu potrze ne: po osząc ramiona na trz t k ' 
my refren . starego negro-spiritual Pełni m: a ty

dz
, .wrzes~c~y~ 

h ł " Wł . "cy, w IęcznoSCI l c wa y.... OSI to samo po swoJ·emu t l . 
d . .. p.. d· f cli ' y e ze sto razy melo y)me): " lem lorza, grazia, cli .gloria ... ". -

W ogóle, repertuar brawurowy. Powtarzają . 
brzegu, kresu, śmierci w tym radosno-tanecznym t c~ SIęł ,r~otyw li .. ,. M ' B ome w aSClwym re gIJnOSCI urzynow:" o ja mam pałac h '. 

t . kk· d . ł ' en, tam za goramI 
v.: y~ plę nym r~)~, g ~le m odość wciąż trwa ... " albo. ' 
kledys ~an powroCl znow, obyśmy też tam b r ,; "Gdy 
"I wznosImy nasze ręce', uwielbiając miłość Tw "Y ib" ' alb~: 
miłość jak rzeka wypełnia duszę mą ... ". ·W o ói~··~ a o: ~,B?z.a 
Przy?o~inam. sobie, jak w zeszłym roku pre; dent asę o mlłoscl. 
po;v~edzI~ł mI ze zgorszeniem: "Idą bojówk y od Częstochowy 
1 splewaJą erotykę" i westchnął: Aleśmy :~t słztdzan~~ramt, 
chowali ... ". "le m o Iez wy-

:w'ięc na całego: "Spiewaj, Hosanna! ", "Jubilate, Deo l " 
"Wuamy Was, Alleluja ... !". . , 

II 

Pierwszy nocleg w Woli Mrokowskiej na ,. . k 
od zabudowań. Ktoś cytuJ·e wieszcza. Trzy r sClekrr.u~ u z dala 
. ł d ." azy SIęZyc b'·ł SIę z ot y, g Y na tym piasku rozbiłem namioty "R o .~O~I 

krajobraz księżycowy, szare pola i góra bag :... zeczywlsc~e, 
żarówek. azu zrzucona z Clę-

• 
Są tacy, których bardziej niż zmęczenie par l··· . . . . .. d . a IZUJe memYCl mespame, meJe zeme, a właściwie robienie t k. e, 
'b· . ego wszyst lego sposo zaImprowIzowany. Inni, o duszy tr k·· d .w 
eł · b·l· ... apers lej o wrotm 

w p neJ mo 1 Izac}1, JUż rozbili namioty zdobylI· ' k k e, ., . kI ,wrząte awę nawet zupę WIsmową z uskami. Podział na f .' .' 
rzy utrzyma się do końca zresztą nie antagom. tO ermy 1. Sprycla-

dz· d ' s yczny, m1tygow 
,?y ty~ prav.: . lwym" I!chem braterstwa i przyjaźni" (Z b ~-
Jak najbardzIej w modZIe). . e rame 

O czwartej trzydzieści klekot kołatek (pokr . k 
z kuchni polowych). Ciemno, szczękanie zębami :a o po :~ę 
bardzo wyraźny "znak Mahometa" w post ! ronI' nka ~~ble 

aCl roga a Slęzyca 
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z gwiazdą wewnątrz. Z brzaskiem gwiazda blednie i oddala się 
gwałtownie, jakby ciągnięta za sznurek, zjawisko znika ... 

Już na szosie. Odbij-dobij, "Kiedy ranne ... ", zapowiada się 
piękny dzień. 

W Woli Mrokowskiej odłączyła się indywidualna, maleńka 
grupa Niemców. Brakowało im diety owocowo-białkowej. Odje­
chali w betach swoim autocampem z podnoszonym dachem, do 
zobaczenia na Jasnej Górze, pa, pa ... ! 

Pierwszy odpoczynek w Tarczynie po grupach paulińskich, 
które wykupiły całe miasto: ptibery, oranżadę i tenis0wki. 
Reymont napisał, że Tarczyn ma 74 domy i 24 szynki oraz pełną 
obsadę usługową, z ekspresowym zelowaniem butów włącznie. 
My siadamy na wygniecionym skwerk,u i żujemy czerstwy chleb ... 

• 
Od· Tarczyna rozpoczyna. się zagłębie sadownicze Grójecczyz­

ny. Idziemy pospiesznym marszem przez las jabłoni. Od mikro­
fonu "konferencja" historyczna na temat upadku Rzeczypospoli­
tej. Prelegent zaczyna od serialu Korzenie, "który wszyscy zna­
my", i od mniej wszystkim znanego listu Piotra Czaadajewa do 
cara. "Był taki naród - pisze Czaadajew do cara - który miał 
własną kulturę i tradycję, ale myśmy ten naród zniszczyli - tym 
narodem są Polacy". I dalej, o dwu nurtach w naszej tradycji 
- republikańskim i pańszczyźnianym. 

Nurt republikański ma u nas tradycję dłuższą niż we Francji 
(przykłady; neminem captivabimus, Zydzi, arianie, w ogóle, to­
lerancja religijna). "Osobiście dumny jestem, że miałem króla 
- mówi prelegent - wcale nie specjalnie dobrego, ale który 
w dobie, kiedy w Europie panowało prawo cuius regio eius reli­
gio, powiedział narodowi: 'Nie jestem królem waszych sumień' ". 
I dalej, o poczuciu demokracji szlachty, która na sejmikach opto­
wała mądrze, często za innowiercą, jeśli tylko wykazywał się 
kwalifikacj ami ... 

Tradycja pańszczyźniana natomiast czerpie swój rodowód 
z naszego stosunku do czerni, do żywiołu osadzanego na kresach, 
które Rzeczpospolita traktowała jak kolonię, nie dopuszczając 
tamtejszych przedstawicielstw do pełnoprawnego uczestnictwa w 
instytucjach państwa. A kiedy się o takie prawo upominali, bo 
przecież są dziećmi tej samej matki, to im odpowiedziano, że 
owszem, są, ale takimi, którym trzeba od czasu do czasu przy­
cinać włosy i paznokcie. I zaraz rzeź humańska, i odwety, i wojny 
kozackie, które rozpoczynają okres rozpadu państwa ... 
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Wszystko to jest mówione przystępnie, łacina tłumaczona, 
pOstaci i trudniejsze słowa objaśniane. 

Prelegent przypomina, że już w XX wieku, w Polsce między­
wojennej, żyło pięć milionów Ukraińców w poczuciu krzywdy 
polonizowano ich na siłę. Witos w pamiętnikach wspomina, jak 
fałszowano głosy ukraińskie w wyborach. I to był właśnie ciąg 
dalszy naszego haniebnego stosunku do czerni ... 

Głos polemisty w mikrofonie: "Polskę zgubił nie stos~nek 
do czerni, ale kwietyzm tak wychwalanej tu szlachty. Hołdowała 
zasadzie: byle się ' ?r~ądzić! )a~ b~~ie~y cicho siedzieć, to się 
nas nie będą czeplac. No I SIedzIeli CIcho, obrastając w ma­
jętności. 

Wojny były domeną magnatów, toczono je wojskiem najem­
nym, szlachta się .bić nie chciała ani nie umiała. Jak przyszło 
do tak zwa?ego ok~owania, cz~li preze?tacj~ te~o, czym dyspo­
nuje w razIe pospolitego ruszema - mkt SIę me stawiał ... ". 

I dalej: że k.wietyz~ ~zlachty ?Iożna odnaleźć ,w dzisiejszych 
postawa~h neomIeszcz~nski~?: ,~ech na całym swiecie wojna, 
byle mOJa dacza spokOJna... , a znow prywatę magnaterii, w pos­
tawach kacykowskich - w rozszarpywaniu tego postawu sukna 
Rzeczpospoli tej ... 

Dyskusja odbywa się niemal w biegu, kwietyzm szlachty 
grzęźnie w szybkim od~echu .mówiącego,. młody. dy~kutant (z tych 
niezmordowanych) chCIałby Jeszcze o PiłsudskIm 1 Petlurze ale 
oto Belsk, ktoś nadmienia, że miejsce urodzenia znanego dzia­
łacza katolickiego z szesnastego wieku, Piotra Skargi; ostatnim 
zrywem wyśpiewujemy a propos: ,,Nie jesteśmy jeszcze w domu 
jeszcze trochę trudu, a siądziemy nad brzegiem rzeki"... _ i 
siadamy w sadzie księdza proboszcza. 

Ksiądz proboszcz w Belsku kocha Pielgrzymkę. Karmi nas 
pięcioma rodzajami zup. Wkrótce danym nam będzie przekonać 
się, że to była ostatnia dobra zupa, później już tylko breja z pły_ 
wającymi kulami zbitego proszku z torebek, przyrządzana przez 
męskich dyżurantów w kuchni polowej. 

Mszy polowej w Belsku słuchamy w sadzie, gdzie kto siedzi 
kto drzemie w popołudniowym słońcu. Księża chodzą mię~ 
drzewami z Komunią w zakrętkach od termosów. Głos od ołta­
rza: "Kto jeszcze nie przyjął Ciała Pańskiego?". Las rąk: ,,Niech 
się kapłani przejdą w głąb, ' pod te grusze, i łamcie komunikaty 
na czworo ... ". 

. Już zmierzch~, a my jeszcze maI?Y przed ~obą jeden etap. 
CIężko ruszamy SIę z trawy. Tylko NIemcy karm: Achtung, au/­
stehen!, i wszyscy na. nogach. 

Gdy rozpoczynamy Godzinki, Francuzi milkną i słuchają. 
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Godzinki, te pogardzane do nied~~na ~awodze?ia babek kościel­
nych, zrobiły na Pielgrzymce olsnl.<:waJącą karle.rę. 

"Zacznijcie wargi nas~e c?~~lic ~~nn~ Ś~lęęę~, - zawo-
dzimy - zacznijcie opowladac Jej czesc ,~epoJ~tą... . .. 

Zachęcamy Francuzów, żeby ~ef~e? s~lewali razem z nam~. 
"Jak było na początku i zawsze, I runI~ .... Ka?tor: ,,0 RodzI­
cielko łaski, nadziejo grzeszących, o, Jasna gWIazdo m~rska, o, 
porcie tonących ... " i razem: "Jak był~ n~ początku 1 zawsz,e, 
i ninie ... ". I kantor: ,,0, miasto Panskie bramo na wschod 
wystawiooona ... " . 

III 

Do Wodzicznej przybywamy. w ciemn~sc1. W niskim,.sadzie 
gałęzie chwytają nas za włosy l ręce. Slel.ankowy n~stroJ, wy­
wołany siedemnastowiecznym tekstem Godzmek, zostaje złamany 
nagłą dygresją. Taki dial?g: .. h 

- Siostra zabrała mOJe szpilkI i śledzie, proszę o natyc -
miastowy zwrot! . 

- A brat gwizdnął mi wierzchołek od masztu. 
- Ja?! 
- Tak, tak, brat... . , . 
Reymont w podobnych okol~czn~sclach:. . . 
- Niech mi lepiej grzebiema SIostra me rusza l koszyka me 

obmacuje... b ' . k ł . 
- Ja zaraz klękam i modlę się, że y Bog me u ara SIOstry 

za to, co teraz powiedzi~ła ... 
- Widzita ją, faryzeJka! Stara Antyfona! Kratówka! 

• 
Z Wodzicznej pochodzi kierowca naszej ciężar?wki, bo~a~z, 

ma takich kilka na składzie. Tę Ę>odaro~ał~ mu zona na lml<:­
niny. Jeszcze niedotarta, ale "WZIąłem. ł ą, ~eby .zobaczył~ .N~J­
świętszą Panienkę" . Ta zbożna persomfikaCja pOjazdu kło~I SIę 
z jego postępowaniem, wyjątkowo pazernym. T~k to w kazd~~ 
razie widzimy z perspektywy pielgrzymów, z ktorych opadła JUz 
masa przyziemności. 

• 
Reymont napisał, że trzeciego dnia przychodzi kryzys. Nasza 

pielęgniarka patrzy nam bystro w. oczy, a jak za~w~~y coś po­
dejrzanego, każe otworzyc usta 1 pstryka. "doptn? . . Ma też 
cudowne środki na sraczkę .i mazidła na nogI. Codzlenrue macza 
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i~łę ~ spi~ytusie i pod latarką przekłuwa nam b b 
rowme dl· ą le ... Rytuał wazny co marsz, mo ltwa i program. 

• 
Do Now~g~ Miasta przychodzimy tak skonani. . , 

nas na zrobleme dodatkowych trzystu metro' d' zek mł,e stac 
J k ' li ,.. w o ot ow po 

zupę· .a as toscl~a p~tmczka oferuje mi bi os: ,.. . 
z młodej kapusty, mech sIOstra bierze". Biorę gdz· l "swlez~tki 
którzy pa~i, jak stali. Potem wchodzimy do' ;il" le. ad} sWOIch, 
czymy nogI. Ktoś mówi, że z Nowego Miast ICy l ~go .~o­
Hieronim Kuźmiński - osobistość nieposp l.at ~ochodZI. OJCIec 

k·· . dz o l a zamkmęt cars lej tWler y na głucho stworzył zak . . k. y w 
niechybnie byłby ~anonizowa~y, żeby nie M~~ial . ~erował nim; 

Zawsze na trasIe znajdzie się taki objaśniacz WIC!... . 
łączący historię z regionem. Niektóre gru - kraJozna:vca, 
na program nawiązujący do idei regionali;mY sąbwrdzęcz nas~awlone 
. . b u, ar o - Ich zd 

mem - na czaSIe, o prócz walorów oznawcz h . a~ 
z kompleksu prowincji. p yc , oczyszczającej 

. Z ty~h okolic: zapamiętałam widok z mostu. . .. 
tySIęCy ~Ielgrzy~ow: stoi sztywno w rzece jeden ~bo~l~:dzI:SIąt 
Nadbrzezna plaza I upał potęgują wrażenie b· li .ugleg~. 
z Gangesem... le , skoJarzeme 

Za Pilicą morze piasku. Pył unosi się chmur ' . 
czyny założyły dla ochrony chustki J·ak czad r ą TW gorę· DZlew-

. " o y. en przem przez pustymę przeznaczony J·est trad .. " arsz 
W . dn . yCyJme na m dl· 

Je ej z grup czyta się zebrane na kartkach. .~, ltwę· 
R 'k . b . ·ł" W "IntencJe· Z ys a, ze y me pl. szyscy: Zdrowaś M . . " a 
kochana, żebym spotkała kogoś z kim zł· ł b"la... ,!Matuchno 
rodzinę". Wszyscy: Zdrowaś Maria a ~~y d ym WIelodzietną 
który należał do naszej· kompanii "···Zd"r ,usMzę ?rata Felka, 
k f . b dz· ... . owas atla W . 

ro o~e ,~r o osobIsty, wzruszony, męski głos. M·: dl. ~l­
za mme... . Zdrowaś Maria... . " o Cle SIę 

IV 

W .Brudzewiczac? burza. Bagaże, zwalone w ła·no 
mokre l brudne. Kazdy wyszarpuJ·e swoJ·e z. ) kurze, 
d d b N l . . amleszame niep 

opo o ne. ag e pIelgrzym do pielgrzyma n ·d k . raw-
ork h R d · ·łł R dz· iłł" a WIO napISU na w ac "a ZIWI a IW . Patrz t . d . .. hm.' .'" o CI z rajcy " . 

pIęCIe natyc last rozładowane. . .. , l na-
~~ronimy się. kupą do najbliższej sZo koed k .. . 

zwazając na wywIeszki: stodoła sióstr" py dołU bacYJ~lle, me 
kl . k' d" ,,,sto a raCl" Jak 

zwy e CI, torzy esperat.:ko starają się zapewnI· , b· . c so le przestrzeń 
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życiową, są najbardziej poniewierani. Wygrywają natomiast przy­
godowcy: łapią nagle drugi oddech, strzelają dowcipem i mimo 
niebotycznych trudności, wyczarowują na słomie łany czerwono­
zielonych kanapek z ogórkiem i pomidorem. 

W nocy błyskawice oświetlają stodołę jak scenę. Burza idzie 
seriami, pioruny trzaskają, jakby rozłupywały dach. Włosi, któ­
rzy dostają ataku strachu, odmawiają głośno Litanię. Pięknie to 
brzmi i egzotycznie. Zasypiam w jakiejś nieprawdopodobnej 
po~ie, całkowicie uspokojona. 

O świcie budzi nas głos Słonia. Jezuita, ale antyteza jezuic­
kości; raczej jakiś "mniejszy franciszkanin", facet o nieprawdo­
podobnym wręcz kontakcie z ludźmi. Jeden z naszych przewod­
ników. Zwykle idzie na końcu i spowiada, teraz stara się nas 
wywabić ze stodoły: "Słoń stoi i czeka, proszę was, stańcie za 
Słoniem ... ". 

I znowu marsz, marsz, mijane pospiesznie krajobrazy jak wi­
doki z okien pociągu. 

Mam w oczach jeszcze taki obraz: Stół-krzyżak na dziedzińcu 
klasztornym. Pod nim góra ~akrwawionych bandaży, na nim 
- flaszki z jodyną i gencjaną. Białe kornety zakonnic nad opa­
trywanymi stopami, biały klasztor, biały mur... Wrażenie jakie­
goś filmu z pierwszej wojny. 

Od klasztoru w Studziannem (tego, co to Hubal wszedł doń 
z wojskiem w rynsztunku na Mszę pod bokiem Niemców) roz­
poczynają się pobożne strony opoczyńskie. W brzozowych gaikach 
ludzie z pierogami, jagodami i zsiadłym mlekiem, krygujący się 
przy zapłacie. Niestety, dla Siedemnastek, które idą na końcu, 
zostaje już tylko pazerność tych, którzy rozstawili na trasie swoje 
żuki z napisami w rodzaju: "Stanisława Knyć, użytek własny, 
Wołomin" i sprzedają "złotą rosę" po ruchomych cenach dykto­
wanych popytem (przeciętnie 20 zł za butelkę koli). 

W sercu lasów opoczyńskich czeka nas niespodzianka: orkies­
tra dęta w pełnej instrumentacji. Trąby grają i błyszczą w słońcu 
jak lustra; obok dziadek na krześle z dzwonkiem w ręku. Dzwo­
ni i woła dyszkantem do przechodzących: "Biedak uprasza braci 
pielgrzymów o wspomożenie". Ledwie to powie, dostaje kuk­
sańca od rosłej kobiety: "Abo tata nie ma swego? Wstyd ... ". 
A on jeszcze cieniej: "Biedak uprasza pielgrzymów ... ". 

I jeszcze taki obraz: 
Milicjant na skrzyżowaniu szos. Dziewczyna wybiega ·z sze­

regu Pielgrzymki i daje mu różę. Jego mina, gdy dyryguje ru­
chem z tą różą w ręku ... Oklaski. 

Albo ten: 
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Grupa hipisów (na bosaka, dzwoniąca wiankami z kapsli) 
i mruczando: "Jezus-Maria, Jezus-Maria" na melodię "Rama 
Krishna" ... 

. Prywat~y fiat, któ~y .rokroc~nie o~daje się do dyspozycji 
~l~l~rzy~kt (w OP?~zynskle~ ~u,~o takic~) .i teraz stoi na leśnej 
SClezce, ~eby. "WOZIC zasłabmęcla :-: dzIeli się z entuzjazmem 
obserwacJą, ze atak młodych roczmkow (czyli Piętnastek i Sie­
demnastek) .zamieni Pielgrzymkę od wewnątrz w coś innego. 

W Kumcach ~nówu. f~ta: ~w.0ny, flagi (nawet amerykań­
ska), ludowe stroJe, dzIecI w bIelI, Jak do sypania kwiatków 
chleb i sól. To 'samo w Zachorzowie, gdzie nocujemy. Gospoda~ 
rze biją świnie, grzeją wodę i zbierają mleko - wszystko dla 
Piel~rzymki. Pozostawio?e po .na~ p.oboj~wisko traktują jak 
nalezną pokutę: "za to, ze my me IdzIemy . Tylko jeden rolnik 
zwierzył mi się całkiem po cichu, że najgorsze są te ekskrementy 
za snopkami, bo gówno trafia do stodOły ze słomą, ale zaraz su­
mitował się szybko, że on rozumie, rozumie, przecież tyle na-
rodu, więc nie można inaczej. .. . 

W Zachorzowie w nocy podrzucono ulotki: "Karol Wojtyła 
rozczar?wał". Podobn? ,zeszłego rok~ ~r~ść. była inna: "Niemcy 
strzelah do waszych OJcow, a wy z mmI IdzIecie". 

v 
Na. trasi~ Zachorz~w - Reczków Nowy robię rajd przez grupy, 

podwoząc SIę, czym SIę da. . 
Zasłyszane urywki: 

U Włochów: 
Il senso del dolore di piede ... 

D "czarnych" szczeciniaków: 
"Jesteście najbardziej świadomą cząstką tego narodu nie zmar-

nujcie okazji, na miłość Boską! ... ". ' 
D Piętnastek z tablicą "Maitri" (po hindusku: miłość)' tych 

od Siostry Teresy z Kolombo (pokojowa nagroda Nobla 'umie­
ralnie dla konających z głodu): "Zrozummy się: Ruch MAITRI 
nie jest po to, żeby nawracać, tylko, żeby pomagać ... ". 

D Francuzów: 
Krótki rys historii Polski. Prelegent kończy pytaniem: 

"Pójdziecie teraz umierać za Gdańsk?" Oui! 
Spiew: "Od nas zależy, jacy będziemy za tysiąc lat...". 
Rozmowy: 
Głos męski: Będę miał dzi~sięcioro dzieci .. . 
Głos damski: Lekko ci się to powiedziało .. . 
Dziewczyna (III licealna) skarży się w mikrofon, . że ma 
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w głowie doszczętny mętlik. Ojcie: p~wtarz~ j~j, żeby nie dał.a' 
sobie nic wcisnąć. Ktoś w odpoWIedzI ~adzl, zeb,Y c~ytała, .ofI­
cjaIne i nieoficjaIne, ktoś dru?i, że cz~tan~e do, ?am, t;Iech dzIała, 
niech weźmie na siebie jakąs odpowledzlaInosc, chocby drobną, 
a zaraz jej się w głowie wyklaruje ... 

Z dyskusji o tolerancji: ..... . 
Ktoś oburza się, że jedna z grup me~Ie na ~Jach WIelkIe 

powiększenie fotografii rozrywanego w łome matki płodu. "Po-
wiało imamem" - komentuje. . . 

Z mikrofonu propozycja, żeby się teraz W zu~ełny~ ~I;cze­
niu pomodlić o ducha tolerancji dla każdego z .nas l d}a Koscloła. 
Przez pół godziny s~c~ać t~lko, chrzęszcze~le ~ut?W, potem: 
"Módlmy się: za braCI mnowler~ow,. z~ braCI atelst~w, za. tyC?, 
którzy się pod Twoją opiekę uCIekają l za tych, ktorzy SIę me 
uciekają, zdrowaś Maria ... ". . ., . , " 

Miasteczko Podbórz. Wąskle uliczkI, kOCIe łby Jak gwozdzle, 
skwar, Szybki marsz Pielgrzymki w ?órę ~~ potwornie odrapa­
nej - ni to romańskiej? - faśadzl~ koscloła. Słys~,ę bardzo 
mocny i piękny śpiew: "Shalom, slOstro, shalom .. , , I tak 
można. 

VI 

Na kwaterze w Raczkowie Nowym jak zwykle to sa:~o, krzy­
ki: "Wrzątku, słomy, noża ... !", G?spody~i, samotna l mło?a, 
tylko wzrusza ramionami. Wypatruje Zdzlska z <?~hoty.' ktory 
był tu z Pielgrzymką W zeszłym roku. C?dy Zdz!slek SIę osta­
tecznie pojawia - daje nam wszystko, tak ze w koncu brak wody 
w studni.., , 

Na szósty dzień odkrywam, że W. je~ej z grup ~zyta SIę 
odcinkami na głos Reymonta: " .. : Nlkt me dba, czy Jadł, cz~ 
spał, czy jest chory, czy upał, ~zy zIn:no -:-. tylko ,pad~, podnOSI 
się i idzie... Czuję, że . w tej samej orbIcIe. krązę, z; uleg~m 
przyciąganiu tego samego c~ntrum,.. Dałe,m SIę ,porwac strum~e­
niowi i płynę - dokąd? me pyta~" bo J~st ,mI dobrze. CzuJę, 
jakbym się coraz więcej zrast.ał, z. mml... ~le Jestem naw~t wolą, 
jestem tylko pewną sumą mięsm, wprawlOnych w ruch ł, zauto­
matyzowanych .. , Kogóż tu można olśnić i czyn:, wobec hIpnozy, 
jaką wywiera cel podróży? Będę chory, t~ ~me ws~?zą na w~z 
i powiozą. Będę biedny, to bez tańczącej fllantropll, nakarm~ą 
mnie, Umrę, to mi na jakim przydrożnym cmentarzu, USYPI,ą 
mogiłę i pójdą, a gdy tędy 'przechodzi~ b~?ą! rzucą gałąz tarnI­
ny, .. ", Czuję to samo. MOJa rzeczywlstosc Jest tu, w szeregu, 
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w marszu, w padaniu i wstawaniu, w tępym bólu mięśnI' . l 
t d "d Zł' w Cle e wy renowanym o mewygo. as yszany dźwięk radia . k' 
l ... bl' k d ' mlgaw l z te eWlzJI, ta ICZ a urzę owa na murze - wydają mi' , 

zupdnie nierealnym. SIę czyms 

• 
Pielgrzymi dzielą się na tych, co wolą w deszcz l' h 

l ał P · . l ' na tyc co wo ą w up. omewaz na eżę do tych drugich . ' 
etapie do Soborzyc cierpię - leje potwornie W ok 'l' Wlęh

c Sna 
k k h d . l . o lcac e-

urs a wc o zImy w regu arne bagna spotęgowan dz' 
S k ł . . l d' 'd ' e powo Ią 

zy amIe SIę,. u zIe 1 ą w rozsy~kę, szukają przejść w zdradli~ 
,,:ych kępach trawy. .Pod brzozą, Jak przy wypadku dro ow m 
bIałe fartuchy nad meruchomym ciałem - dziewcz n g y'ł ' " K' ,. . y a straCI a 
przytomkno~c: tos mkowI, ze w

l
. naszej Pielgrzymce były dwa 

zgony, tos Inny, z o rutnym rea Izmem że niedużo . k k 
liczbę ludzi. 'Ja na ta ą 

W Soborzycach walę prosto na budynek szkoły w· . 
koł' d' . lem ze 

~z a sIę.,~rze de ~ną lIk ~tworzy, ale wierzę w nauczycieli 

ł rZheczYWlscle, yre tdłor ? uJedna~ po kolegach, gościnność nie~ 
s yc ana, a nocą - ugle ro akow rozmowy ... 

Nazajutrz dalej w deszczu, w zmordowaniu ale' . 
wiedzą, że dojdą. Babina zgięta w pałąk na pl~cach JUlz wskzyscy 

kk' , . . k . . ' pasty owy 
worJe , z. Gt~rego NPrzelswltu}ą amdleme - niesie swoje grzechy 
na asną ~rę. ag~, staJ.e" P? ?osi kij i pokazuje: ,,0, ta 
saradela latos marna... . Plęcdzlesląty raz na Pielgrz J 
bileusz. ymce. u-

Most nad Wartą i oberwanie chmury. Cały urok J Kr 
kiC h k" ury a-k °1s.:0 - k ~ęs~oc ows .leJ zmarnowany. I wzgórza, i źródła, i za-

o da r~e .1, 1 wreSZCIe . uki~ohczbysta. Msza polowa koncelebrowana 

K
tra YCY1me, p!zez wszyst l c raCI przewodników - bez blasku 

omuma SWlęta w szpa erze parasoli. . 

Potepłm ~I!m pielgrzk~ów. z wlorami na plecach wali naprzód 
pr~tz o ,er kl. w po.slu. lwhamu. ocum .na spanie. Co rusz ktoś 

N
Pa i w

d 
sdlSkl margle IkcdrYPI do sąSIada: "Bracie, pomóż ... " 

ag e o at owa przesz o a: gospodarz broni przeJ'ścia . , ł h" , mamro­
CZątc cos Ob zeszkorokcznyWc zdmszkcze~lach .. Prośby, krzyki, gwałt y-
re y - ez s ut u. ~e y tos z pIerwszej linii wali swó' 
worek w błoto desperackIm gestem chwyta za poły g d J 
" 'd . ł' ospo arza l woząc go w przo 1 w ty, wrzeszczy: Katolik J'este' k 

• ;> I" Ob k " s, s ur-wysynu, czy me... o trzęsący się z zimna Włoch d 
kałużę na klęczki i składając ręce, woła przeciągle' A ~,~ a w 
(Już dla tej sceny warto było iść dziewięć dni!). . muzea .... ! 
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VII 

Ostatni etap. Dziecinada - 16 km! Przed nami Jasna Góra. 
W pierwszym zarysie - jak Pałac Kultury. Ale już zaraz wy­
nurza się szlachetność linii - milkniemy. Na krótko. Porząd­
kowi przystępują do roboty, formują nas w dziesiątki i rozpo­
czyna się "wielkie stanie" w szpalerach publiczności. Dwa kroki 
naprzód, i stop. Odświętność, wyczarowane z brudnych pleca­
ków świeże bluzki. Teraz dopiero widać, jak dużo dzieci! Wy­
pchnięte naprzód, wystrojone, umorusane dawaną zewsząd cze­
koladą, kłaniające się, aktorskie. Za nimi kaleki na wózkach, też 
wiwatują, cieszą się, wcale nie czekają cudu. Dwie młode pary 
na czele swoich grup w nieskazitelnych strojach ślubnych. No 
i śpiew, śpiew... "Madonno, czarna Madonno", to słychać naj­
częściej. Ale również: "Do Częstochowy wiedzie nasz szlak, by 
Ci, Maryjo, powiedzieć, tak ... ". "Gdy Boży Duch wypdnia mnie, 
jak Dawid skakać chcę ... ". I białostoczanie, których są dwie 
grupy (w Siedemnastkach i Piętnastkach): "Bo wszystkie cha­
berki to jedna rodzina, stary i młody, chłopak i dziewczyna ... ". 
W ogóle wielki popis inicjatywy indywidualnej. 

Na krawędzi dachu kamienicy w Alei Najświętszej Marii Pan­
ny Węgrzy powiewają swoją flagą; młody brodacz wyciąga rękę 
do starszej kobiety w czerni na chodniku, ze słowami w pedan­
tycznej polszczyźnie: "Jestem Niemcem, już trzeci raz tu ... ". 
Kolumna rusza. 

Brama jasnogórskiej twierdzy jest jak ucho igielne. Gdy czoło 
staje - będę tam dopiero o szóstej, by dojrzeć tylko, że Czarna 
Madonna ma twarz starej, steranej życiem kobiety, zgoła babki 
dziecka, które trzyma na ręku. 

Nazajutrz uroczysta Suma na wałach Jasnej Góry. Klasztor 
oblężony, trawa zdeptana. Z ołtarza śpiewy koncelebrantów i 
nagłośniony tenor Prymasa. Poniżej terasami, kramy, garkuchnie, 
wysadzanie dzieci, mycia, wróżby cyganek, proroctwa Królowej 
Saby... Na dzwonek Podniesienia - ogólne pochylenie tęgo . 
ludzkiego mrowia. Widzę zatrzymany w drodze do ust widelec 
z parującym kartoflem, schabowym i ogórkiem małosolnym ... 

• 
Mamy zarezerwowane miejscówki w popołudniowym gliwic­

kim Chemiku. Ktoś rozdaje po 50 zł, które zostały z rozliczenia: 
"Smacznego w wagonach WARS!". Kelner w białym kitlu roz­
nosi po przedziałach kawę z zeschłym keksem, jak za dawnych 
dobrych lat. Głupie zdziwienie, że to, cośmy wykonywali w mo· 
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zole .przez dz~ewięć dni, robimy teraz bezboleśnie w trzy i pół 
g~dzlnY. POClą~ prz~chodzi .na <:entralny z dokładnością co do 
mln~ty .. Uczu~le konca, umierama ... Na peronie wyśpiewujem 
do sIebIe w meskończoność: "Żegnajcie nam, Alleluja". y 

Ewa BERBERYUSZ 

.Przedruk z 11/80 nru białostockich KONTRASTOW bez . dz • od 
zarowno Autorki jak i Redakcji pisma. wIe y I zg y 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 195 - JUUUSZ MIEROSZEWSKI 

MODELE I PRAKTYKA 
Str. 244. Cena F.20,00. 

• 
TOM 269 - JUUUSZ MlEROSZEWSKI 

. MATERIAŁY DO REFLEKSJI 
I ZADUMY 

Str. 256. Cena F. łO,OO. 

Kraj 

Pomiędzy euforiq a zgrozq 

Sytuacja schyłku 1980 roku w.- Polsce: entuzjazm i niepew­
ność, zniechęcenie, ostatnie porywy oporu i leitmotiv'y rozmów: 
te bardziej abstrakcyjne - dokręcą śruby czy nie dokręcą? i te 
bardzo realne: wejdą czy nie wejdą? Polacy - wiadomo -
naród taki bardziej nerwowy, reagujący gwałtownie, ale nie grze­
szący ani wytrwałością, ani konsekwencją (choć podobno wszyst­
kie dotychczasowe charakterystyki tej nacji są już zdezaktualizo­
wane!). Mam wrażenie, że naród znalazł się teraz w takim 
stanie przesilenia: niby jeszcze impet trwa, jeszcze poczucie 
wielkiego zrywu nie wygasło, ale przycicha, przygasa, blednie 
w sytuacji wytworzenia się pewnej. szarej codzienności, której 
zresztą bardziej godziłby się tytuł szarej niecodzienności, ale w 
końcu chodzi o to samo: o pewne zawiśnięcie w jakiejś niedo­
określonej sytuacji. 

Jeszcze na wiosnę krążyła anegdotka: czy może być w Polsce 
gorzej (a chodziło o stan ekonomiczny, o zaopatrzenie sklepów)? 
Odpowiedź brzmiała: Nie. Bowiem gdyby mogło, to już by było. 

Mój Boże, jakże nieprzewidujący są "anegdotczycy" - na 
wiosnę był jeszcze w pełni dobrgbyt uszczuplony pewnymi trud­
nościami z mięsem i tłuszczami. Obecnie sklepy zaczynają przed­
stawiać się wręcz humorystycznie. Jeszcze - gdy piszę te słowa 
- sprzedaje się w nich zupy w proszku, makarony dwujajeczne, 
sól, czasem widuje się groch i ocet, znikły wszelkie słodycze, 
wszelkie dżemy, w wielu miastach brak serów, za masłem stoi 
się w kolejkach, kiedy je "rzucą na sklep". Są miasta w których 
zniknęły już niektóre wyroby drogeryjne: ostatnio sąsiadowały 
ze sobą wywieszki w witrynach: w jednej "Miłosza brak" -
w drugiej "Szamponu brak". 

Wydaje się, że PZPR, chwytająca się już każdej możliwości 
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ratu~ku nawe.t poprzez tworzenie sytuacji absurdalnych, w ten 
spo~ob ~ałatwla,pr~blem p.odwyżek: chcecie? No to macie. Co? 
PapIerkI, za ktore 1 tak mczego nabyć nie można". 

. Ale to dy?res!a pró~ująca wyjaśnić krajobraz po bitwie, choć 
bitwa wc.ale. S.lę me skonczyła, tyle. że z fazy spektakularnej szarży 
kawalerYjskIej przeszła do fazy WOjny pozycyjnej i wojny nerwó 
za~~z~m. Wszystko j.est zgodne z logiką, wszystko co się dzie; 
dzlS jest konsekwenCją tego co stało się wczoraj'. Tyle tylk . 

ł · . b ł' o, ze to co sta o SIę wczoraj - yo czyms, co nie było zgodne l ._ 
k k k .. '. l' Z Ogl 
ą Z onse wenCJarni, a jeze 1 nawet, to i tak przekraczał ._ 

, . l b . . S' . dz' o naj smle sze wyo razema. mlem tWler lĆ że j'eszcze w czer 
. l"k Pl' wcu, jeszcze w lPCU m t w o sce, nawet ci którzy tkwili w s 
'dk d' . l ' '.,. amym sro u wy arzen - me mog 1 przewIdzlec sIerpnia (a p t 

ki h h ") N' o em wszyst c następnyc mleSlęcy. lewyobrażalne j'est z ,. . 1 awsze 
czyms meprzyswaja nym, a przynajmniej nie od zaraz. Ch b 
społeczeństwo polskie musi mieć jeszcze trochę czasu by ochł y ,a 
b d . dł' onąc, y - o erwawszy SIę o przy t aczających szarzyzną kole' k . 'l .. h ., d . je 1 os eplającyc przerazemem co zlennych rewelacj'i o now 
d . l D" 'ł P l ym roz-Zla e " ZlejOW g upoty w osce" - zrozumieć co wł ,. . . ł aSC1Wle przezyo. 

Sądząc z reakcji prasy zachodniej i tam również a z ł 
h k h · k' h . , waszcza w owyc ręgac ja ze uczonyc , jakże moralnie cz ,. k' h 

1 .. h' l k l' , ySClut IC 
eWICUjącyc mte e tua lStow gazetowych nikt nl'e Wl' . 

ł d S dz . . ' e co Slę 
sta o napraw ę· ą ę, ze gdyby ZWlązek Sowiecki' rz 'ł 

'ł d UCl teraz 
s~e SI y o tego nowego - ty~ .razem, europejskiego _ Afga-
mstanu, spoza rwetesu, not, oswladczen manifestacj'i d ł b 

ł ,. . lk' h'" . osz o y z ca ego sWlata WIe le westc meme ulgl: nareszcie l' d 
regne a Varsovie". " or re 

Powróćmy jednak do Polski: niepełna świadomośc' t 
. ł 'k' lk d ego, co Slę sta o, wym a me ty o stą , że jest szaro coraz b dz' . 

. . d ' . . . l' .. " ' ar lej szaro, ze Wla omOSCl "z plerWSZej mu popadać zaczynaj' 
k 'k' l h d ą w ru-tynę omun~ ~tow nacze nyc owództw? al~ ~latego, że dla jed-

nych stało Slę jeszcze za mało, a dla druglch JUZ znacznie z d . 
N · ił' , . a uzo. le us Uję nawet wyznaczyc mIędzy obydwu grupami prop .. 
W . d'" . k' orcJl. ystarczy stwler Z1C, ze Cl, torzy naprawdę wiedzą c "1 . ł l' d 'k . . o l [e Slę sta o na ezą o zm ornej mmejszości. 

Ale jak można nazwać to co się stało najkrócej? Sądz . 
ostateczną ko~promitacją ideologi! i pochodnego jej systemę~ (~ 
nawet systemow.- skoro wczorajszy naj'serdeczniej'szy pr . . 1 
PIP ' dz' , ". ZyjaCle 

o - ot jest lS naj gorszym wroglem, a przecież nie d . 
, . 'k l' k a Slę 

zaprze~zy~, ze ~~n ml ro-s.ta m~ azjatycki jest właśnie konse-
kwenCJą Ideologu w specyficznej sytuacj'i indywidualnie k t ł 

) P . k ' sz a to-
wanego systemu. OWle tos: przecież ta ideologia i ten nasz 
system (czy systemy) zostały JUŻ dawno skompromitowane. 
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W ciągu ostatnich kilku lat zadali im cios świadkowie historii: 
ci wszyscy, którzy zaprezentowali światu cały bezmiar okrucień­
stwa i terroru wiążący się niepodzielnie z ustrojem typu marksis­
towskiego, kolejną dziejową formacją dyktatury, która z samej 
swej natury jest antydemokratyczna, więcej - jest zwrócona 
przeciwko człowiekowi jako uczestnikowi zbiorowiska podporząd­
kowanego jednostkom. 

Otóż istnieją niestety w rzeczywistości politycznej dwie kom­
promitacje: jedna moralna, nie ważąca na faktycznej likwidacji 
terroru, i druga - kompromitacja klęski, przegranej, oczywis­
tego załamania~ Dlatego na ławie oskarżonych w Norymberdze 
zasi~dli i zostali skazani pomocnicy i najbliżsi współpracownicy 
jednego tylko ludobójcy europejskiego połowy XX wieku, gdy 
tymczasem reprezentanci drugiego należeli do ekipy sędziowskiej, 
a on sam pozwalał się łaskawie czcić przez sterroryzowane przez 
siebie masy, a także przez sojuszników z obozu demokracji, któ­
rzy w tym czasie dyskretnie przymykali oczy na istotę tego dru­
giego, zwycięskiego totalitaryzmu. 

Kompromitacja "polskiego sierpnia" roku 1980 polega wpraw­
dzie nie na pełnym przezwyciężeniu zła, ale na ukazaniu drogi, 
na obnażeniu tego i tak nie nadmiernie odzianego króla, który 
- zachowując jeszcze ogromny kapitał władzy politycznej -
popełnił już i popełnia nadal błędy, a w polityce z kolei nie ma 
błędów: są albo sukcesy, albo przegrane. Masowość wystąpie­
nia robotników Wybrzeża ukazała światu: po pierwsze, że prze­
ciwko marksistowskim rządom są nie tylko pojedynczy, nieco 
zapewne zwariowani intelektualiści czy dysydenci, po drugie -
że pomimo wycinkowości zjawiska (w skali całego bloku), są 
to już sprawy nieodwracalne. Bowiem niewątpliwie w błędzie 
są ci, którzy twierdzą, że po pewnym okresie spazmatycznych 
działań wszystko" powróci do starego koryta. Nic nigdy nie 
powraca. Mog~ "dokręcić", mogą "wkroczyć" - i oni i ONI 
- ale tego co było już nigdy nie będzie. Na Wybrzeżu zamknął 
się jeden rozdział dziejów systemu marksistowskiego. Jaki bę­
dzie ten nowy? Nie mnie bawić się w proroctwa. 

W sytuacji, w której mamy dziś zdruzgotany psychicznie, 
skompromitowany moralnie i nadal jeszcze bardzo mocny, z uwagi 
na sąsiednich "przyjaciół", mechanizm partii sprawującej władzę 
(lub usiłującej ją sprawować), na pierwszy plan wysuwa się pro­
blem taktyki. Wytworzyła się sytuacja paradoksalna: naród, 
który masowo zamanifestował swe niezadowolenie z tyleż autory­
tarnej co niedołężnej władzy, w większości chyba zgadza się na 
to, że nadal utrzymana być musi PZPR, może nie tyle jako "wio­
dąca siła narodu", co jako niezbędna gwarantka utrzymania 
państwa w tej sytuacji w której się ono znajduje: okrążenia 
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z jednej strony, obojętności wątpliwych mimo wszystko sprzy­
mierzeńców z drugiej. 

Zostaliśmy strasznie sami z naszymi problemami. Od nas 
samych w głównej mierze zależy dalszy bieg wypadków. Musimy 
chuchać i dmuchać, a zarazem bacznie spoglądać na działania par­
tii. Poprzez samoistne ukonstytuowanie się reprezentacji społe­
czeństwa, jaką jest niewątpliwie "Solidarność", powstała zupełnie 
nowa w tej części świata sytuacja: dotychczas "przewodnia siła 
narodu" rządziła się jak chciała i jak umiała. Jak - wiadomo. 
Teraz wypdnia tylko mandat konieczności geopolitycznej: ma 
służyć tym orwellowskim "pro10m ", których tak naiwnie i bez­
czelnie zarazem lekceważyła. To nie trudności "obiektywne" (co 
to u licha znaczy?) sprawiają, że się wszystko chwieje, że nie­
wypełniane są - ze złej woli na równi z niedołężnością _ 
punkty porozumienia, ~le ?zieje s!ę. tak dlateg~, ~e się dotych­
czas samowładna orgamzaCJa maleńkIch nadludzI me potrafi nie 
chce, nie umie pogodzić z tą nową sytuacją. ' 

Ta sytuacja nabrzmiewa jeszcze wskutek nieprzewidzianej 
i nie zapl~nowa?ej rotacji w obrębie PZ~R: Dotychczas, gdy 
tylko natęzyło SIę słuch, z monumentalnej pIramidy kulminują­
c~j w "białym domk':l" ?~ChOd;~ ~eusta~y chrobot podgryza­
ma. Za fasadą wspamałej jednoscl I mechamcznej jednomyślności 
(jeąyny mechanizm, który działał w tym kraju bez części wy_ 
miennych) trwała zażarta walka indywidualna i frakcyjna o wyż­
sze miejsce lub co najmniej o już zdobyty stołeczek i korytko. 
Teraz to wszystko przenicowało się i przenicowuje nadal. Wielu 
mieszkańców tego kraju nie śpi ze strachu przed jutrem ale 
chyba ową bezsennością porażeni są najbardziej członk~wie 
P~PR, ir~sz~ą p~op?rcjo~alnie d? .wysokości. zajm.owanego stop­
ma na. tej pIramIdZIe. PIsałe?1 j~Z o tym, ze dzIałając poprzez 
k?ruPCJę - tak na zewn~tr~ ~ak. 1 ~e:vnątrz - P~PR już przed 
kilku laty zaczęła coraz SilOlej CIerplec na brak mIejsc przy tym 
stole, przy którym chciwie dzielono "wartość dodatkową". Już 
w~edy rosły zastępy ,ni.ezadow~lony~~ i ~i~~asyconyc~, gdyż jak 
WIadomo "apetyt rOSOle w mIarę JedzeOla . Teraz Jest jeszcze 
gorzej, hej, aż łza się w oku kręci na myśl o tym zastępie 
upadłych aniołów, dla których w ogóle jakiegokolwiek miejsca na 
drabinie zabrakło. 

To nie są żarty. To jest cały problem. Naród ~a kontro­
lować ten mechanizm, ma nawet nań chuchać i dmuchać, bowiem 
jest potrzebny nie ze względu na swą sprawność, ale ze względu 
na to, że nie można go na nic wymienić, a ten mechanizm trzesz­
czy w szwach. Zastęp "upadłych aniołów" rośnie, czyli rośnie 
podwójna opozycja: przeciwko wszelkiej odnowie i przeciwko 
obecnej personalnej strukturze PZPR. To pośród nich musi się 
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znaleźć największa liczba potencjalnych ~andydató~ .czek~jących 
na braterską sąsiedzką pomoc, która by 1m przywroC1ła raj utra­
cony. Partia ukazała, chcąc nie .. chc~c? i ukazuje,na .co dzień s~e 
prawdziwe oblicze moralne .. NI.e ml~!my złudzen: zad~e uczu~la 
patriotyczne, żadna odpowledz:alno.sc w,obec społeczenstwa IC,~ 
nie powstrzyma. Groźni są me CI, ktorz~ ter~z: ~zasem do~c 
przypadkowo, znaleźli się na czubku: O?l WCI~Z )e~zc~e ~aj~ 
wiele do stracenia. Niebezpieczni są CI, ktotych SIę JUZ me WIdzI 
lub jeszcze nie widzi na wszystkich akademiach, spotkaniach, 
"gospodarskich rozmowach". . . 

Dojeżdżając do pracy, chodząc po ulIcach, stOjąc w ogonkach, 
lustrując puste półki i oglądając coraz to nowe skandal~ w tel:­
wizji zaczynam chwilami myśleć, czy t? a?'y k~oś tego n:e orga~l1-
zuje świadomie: bezwładu, dezorgamzaCJI, medoaprowlzowama, 
poczucia surrealistycznej ,grot~s~i . i b~du~y? To p~awda: rok 
był ciężki, więc może byc mplej zlemn~akow l owocow, a nawet 
przetworów, ale rok ubiegły wcale me był ~ł~ (~o była. tylko 
bzdurna propaganda Szczepańskiego et Co), a JUZ me ma mczego 
nawet z ubiegłorocznych zapasów? ~o prawda: ~ sze~egach 
PZPR, w poprzedniej ekipie (a raczej w popr~~mc~. eklpa~h~ 
władzy coraz szerzej rozwierały się nożyce kwahf:ka~JI, ~top~en 
niekompetencji na czubku rósł ~emal.tak gw~tow?~e.Jak f~c~Jne 
statystyki produkcji, ale czy me zal~zy komus dzISIaJ,. by SIac v: 
społeczeństwie przekonanie o ,otaczającym nas absurdZIe bez WYJ­
ścia? Obym był złym proroki.em! Jedne~o wsz~la~o jest~tn pe­
wien: nie brak w naszym kraju tych, ktorym uS~le zalezy, aby 
we wszystkich dziedzinach życia było. coraz t~udmeJ, coraz .gorzeJ. 

I tu zaczyna się podsta~owa mOIm zd~?:em rola ~,SolIdarno­
ści" (mówiąc o nowych ZWIązkach OCZywiSCle tylko Ją mam na 
myśli, branżowe kadłubki mają wyraźną i niechlubną .rolę ~o 
odegrania, co do tego nikt przy zdrowych zmysłach ?le mo.ze 
mieć wątpliwości!). Musi po prostu nie tylko walczyc przeCIW 
skamienielinom systemu, ale i naprawiać go, a nawet w pewnym 
sensie osłaniać. Po latach kompromitacjonizmu kamuflowaneg? 
i po kilku miesiącach komprom!t~cjonizm.u ';lła~nionego właŚCI­
wie nie byłoby większych trudnosCI, by zmlemc ow domek z kart. 
Ale tego robić nie wolno. . . 

W dyskusjach, w transmisjach, arty~ułach powtarzają SIę 
teraz niezwykle często dwa sformułowama: "odbud~wa za';lfa­
nia" i "umowa społecz~a:'. To je.st mowa-tra~a,. ale 1 t~~a .l,est 
w niektórych okolicznoscIach komeczna. SprobUjmy wYJasmc o 
co chodzi. "Odbudować zaufanie" .do "siły p~z~wodni.ej" .możI?-~' 
i owszem, ale nie tak, jak to sobIe wyobrazają KamowIe, Pm­
kowscy i pomniejsi, a raczej nie tak jak o ty~ ~arzą. Porze­
kadło ludowe głosi: do trzech razy sztuka. Moze Jestem uprze-
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dzony, ale mnie wystarczyło raz. A społeczeństwu z pewnoscIą 
te trzy razy wystarczyły raz na zawsze. Nie, szanowni towarz;r­
sze, zaufania już nigdy nie będzie (o ile założymy, że kiedykol­
wiek było). Gomułka i Gierek wyczerpali aż do dna nie tylko 
zagraniczne kredyty, ale przede wszystkim społeczne. Mamy wam 
do zaproponowania zupełnie co innego: kredyt zaufania za do­
brze wypełnianą pracę, odpowiedzialną, trudną, ale uniemożliwia­
jącą jakikolwiek szwindel. Nie będzie zaufania, że to wy nas 

. poprowadzicie ku świetlanej przyszłości, może być tylko zaufanie, 
że się będziecie dobrze wywiązywać z tych zadań, które my _ 
wasi pracodawcy, my - po prostu Polacy - damy wam do wy­
pełnienia. I nie będzie żadnych więcej kredytów. Będzie tylko 
wynagrodzenie za pracę· A jeśli się nie sprawdzicie? Tak jak 
się nie sprawdzili wasi poprzednicy od Bolesława Bieruta poczy­
nając? Wówczas będziecie zmuszeni odejść, tak jak tamci: w 
polityczną nicość, w historyczną kompromitację. 

A teraz "umowa społeczna". Jan Jakub nie tak to sobie 
wyobrażał, że przyjdzie grupa ludzi mniej lub więcej pozbawio­
nych skrupułów i zabierze się do rządzenia całą resztą, a skoro 
jej to rządzenie "nie wyjdzie", to się jakoś tam z rządzonymi 
dogada i utrzyma swe psim swędem zdobyte prerogatywy tanimi 
ustępstwami. Nie może być umowy społecznej między stronami 
z których jedna w ogóle żadną stroną nie jest, a w najlepszy~ 
razie - stroną samozwańczą. A jednak autentyczni przedstawi­
ciele społeczeństwa z tą "stroną" podpisują jakieś porozumienia 
tym samym uznając partnerstwo przetargowe. ' 

~o~wólmy so~ie na chwil! szczerości: te przetargi i te poro­
zumIema są w najlepszym raZIe zmową społeczną. Bowiem społe­
czeństwo, wbrew temu co o nim sądzili jego tyleż nieudolni co 
naiwni "władcy", ma wysoce rozwinięty zmysł samoobrony i 
ogrorr..nie rozbudowany, a wiekami stałego zagrożenia wyczu­
lony instynkt bezpieczeństwa. Zmową społeczną jest zresztą 
przede wszystkim nie to, co podpisywano w Gdańsku, Szczecinie 
i Jastrzębiu, ale to o czym piszę od samego początku: zachowa- o 
nie "przewodniej siły narodu" jako tymczasowego gwaranta bez­
pieczeństwa zewnętrznego. Zaś wszelkie porozumienia są tylko 
klauzulami szczegółowymi, dotyczącymi konkretów życia na dziś. 
Bowiem już na jutro będziecie musieli, szanowni towarzysze, pod­
pisywać dalsze zobowiązania. Jakie? To już nie od was samych 
zależy. I na żadne więcej kredyty nie liczcie. 

• 
Tej zmowy społecznej, której zewnętrznymi znamionami są 

takie czy inne dokumenty, potwierdzające - poprzez szczegółowe 
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postanowienia - podporządkowanie partii społeczeńs!wu, strzec 
trzeba jak źrenicy oka. I trzeba także ro~mleć .spec~f~czną funk­
cję języka obiegowego i pewną umownosc. seffi10tyki Języka sto­
sowanego oficjalnie. Wystarczy pokaz~ć Jeden tylko przykład: 
określenie niemniej często od poprzednich goszczące na tzw .. ł~­
mach i w tzw. środkach masowego przekazu: "demokratyzaCJa: 
To bardzo dobra formuła. Z jednej strony ukazuje o co chQdzl 
społeczeństwu w jego własnym działaniu w st~sunku do partii: 
o stopniowe rozluźnienie tych więzów, któryffi1 dotąd było spę­
tane. 

Dlaczego więc nie mówi się o "demokracji"? Przecież nie 
tak dawno powszechnie posługiwano się takim nonsensownym 
sformułowaniem jak "demokracja s?7jali~~yczna"? Po .. pros;u 
nikogo już nie można n~brać n~ mozliwosc ko~gzystenCJI sOCJ~­
lizmu w wydaniu markSIstowskim z demokraCJ~. "DemokraCJa 
socjalistyczna" - właśnie przez tę zbędn.ą .do~eJ~ę - ~~naczała 
to co oznaczała: likwidację maksymalnej ilOSCl mstytuCJI, funk­
cji i elementów życia, które razem składają się na p<?jęcie demo­
kracji. I dlatego dziś możemy mówić o demokratyzaCJI, to .znac~ 
o odzyskiwaniu cząstkowym pewnych sfer ~połec~n~go dzl~~ama, 
kt6re nam zostały zabrane 'przez :,demok:-aCJę. sOCJahstycz?ą . wy­
rastającą z - marksizm mgdy me obaWIał ~lę paradok~ow l lo­
gicznych nonsensów - dyktatury pf<~letana~ (czytaj: grupy 
uzurpującej sobie prawo reprezentowama tegoz). 

Demokratyzacja jest cząstką zm?wy społec~nej: w wa.ru~ach 
ogromnego zewnętrznego za~ro~ema społeczens~o gOdzI. SIę na 
"wiodącą rolę", ale poddaje Ją wsz~ch~tronneJ kontroli. l?!~ 
osłody i dla przestrogi zar~em m6~'1 SIę o "de~okr~tyzaCJl , 
łącząc ogień z wodą. I w tej s~t~aCJI dwuznacz~eJ,. moze naw:~ 
cynicznej, ale zgodnej z moralno~clą. su~cesu, P:~YJdzle ~astanowlc 
się nad pewnymi konkretami. zalstm.ałeJ sytu~cJ1 .. J~st Ich ba;~o 
wiele. Swiadomie skupiłem SIę na kilku, pomewaz 1 tak prZyjdzIe 
je zaprezentować skrótowo. 

Rola opozycji politycznej. 
W moim przekonaniu powinna ona działać nadal, na tej samej 

niedookreślonej prawnie, zagwarantowanej milczącym kons~nse,? 
spacyfikowanej władzy, płaszczy~nie p~ofici.aln~ś~i. ~?dobn~e m~ 
powinny przestać się ukazywac druki "meofICJaln.e ; pomewaz 
tak samo jak nie da się zdemokratyzować tzw. sOCJali;o:u mark­
sistowskiego, podobnie nie sposób zdemokratyzowac Jego t~ 
operatywnego narzędzia, jakim jest cenzura. Spory wokół n.ow~J 
ustawy o tej zasłużonej instytucji toczyć się będą długo 1 me 
przyniosą oczekiwanych rezultatów: jak długo PZPR-u, tak dłu­
go cenzury czyli antydemokratycznego oręża ze strony władzy. 

3 
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~statnie strajki w "Ursusie" na tle aresztowania Narożniaka 
1 Sapeły za rozpowszechnianie tajnych materiałów prokuratury 
są tego doskonałym świadectwem. Zadne ustawodawstwo za­
twierdzają~e jakąko~wiek kon~rolę polityczną, nie zagwara~tuje 
dost~teczrue . sz;r~~ego n;targ~nesu swobo?y informacji. Jakąż 
bowIem "taJ~os~Ią osłarua SIę rzeczona Instrukcja? Tajnością 
urzędu, J?Odejm~jącego wbrew społeczeństwu działania wymierzo­
ne przecIwko ruemu? Cała ta obrzydliwa afera ma specyficzny 
.ro~maczek Wat~rgat~ a la PZPR i jakże znowu na czasie wy_ 
s~~~t1any obecrue .settal "Waszyngton - za zamkniętymi drzwia­
lill . leszcze raz .fdm, zaprogra~owany przez nasze czynniki, jako 
matetl~ł z?hydzaJący .te obrzy.dliwe US~, ?rzemienia się w krzy_ 
we .zwI:rcIadło ?asze] własnej rzecz~Istosci: Biały Dom przeo­
braza SIę w BIały Domek, po ktorego korytarzach biegają z 
gęstymi minami amerykańscy Bafiowie i Czubińscy. 

, . 9pozycja polit~c~na nie pow~nna jednoczyć się z "Solidarno­
SCIą na pIanIe oftCJalnym: bowIem wyrządzi jej tym krzywdę. 
Ja rozumIer.n tych wszystkich wyposzczonych działaczy (straszne, 
ale prawdzIwe - ten naturalny gatunek ulega nienaturaInemu 
rozmnażaniu w wa~ach takich, j.ak nasze!), którzy rwą się 
do ~nu. Tylko, ~e trzeba. odrobmę. trzeźwości, by poprzez 
swoJe dotychczas rue w pełru zaspokOjone marzenia i apetyty 
d.ostrzec ??ólny pla~ ~zeczywistośc~. Z drugiej zaś strony opozy­
CJa w teJze sytuaCjI Jest nadal ruezbędnie konieczna i niechże 
o~a n~e. wytraca tej szansy dzi~ania p6łoficjalnego pod całkowi­
c~e of~CJ.al?~m paras?lem P?parCIa s~ołecznego. Wyjście z p6łofi­
CJalnOSC! I JakakolwIek fuzja .czy. alians z "S~lid~rnością" są nie 
tylko ruepotrzebne, ale w najwyzszym stopmu ruebezpieczne dla 
obu str~n. W ramach zmowy społecznej "Solidarność" winna 
być cpolityczna, a tymczasem dla celów reedukacji społeczeństwa 
~ezbę?na jest. dział~~ś~ polityczn.a tak .w sferze praktycznej, 
jak tez - ~oze ?ardzIeJ )esz~ze .- Ide~weJ. ~~zecież na gruzach 
doty-chczas ~edyrue .0?OWIąZUjącej, strupIeszałej 1 reakcyjnej ideo­
logu markSIstowskIej trzeba budowac nową, twórczą, dostoso­
waną do czasów które idą. Nie ma ideologii niezmiennych i uni­
wersalnych: każda tego rodzaju nieweryfikowana ideologia musi 
skostnieć i zapaść w martwicę. 

. Pod?,bnie uważam, ż: nie należy,przywracać sejmowi pozoru 
inStytUCjI demokratycznej. Taką byc w tym ustroju nie może. 
Może w nim jedy~e sp~niać rolę pe:vnej aparatury pomocniczej 
prz~ pra~y r~ądu I 0ąraruczoną funkCję ko~trolną. Sejm w prze­
waza]ącej mIerze złozony z towarzyszy rue może kontrolować 
PZPR-u, podobnie jak nigdy nie zrobi tego NIK. Są to jakieś 
marginesy funkcji kontrolnych, które nawet mogą być przydatne, 
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pod warunkiem, że będzie się je należycie rozumiało jako pars 
pro toto. 

Z sejmem (zabawne - od niedawna spikerzy telewizyjni 
m6wią: parlament) istnieje zawsze to niebezpieczeństwo, że 
z racji swej nazwy i z racji naszej narodowej tradycji wydaje 
się być predestynowany do odegrania jakiejś istotnej roli. Tak 
nie jest i być nie może. W rzeczywistości przez PZPR powołany 
i fikcyjnie wybrany sejm jest instytucją jeszcze bardziej skorum­
powaną i skompromitowaną niż jego mocodawcy. I nie należy 
go uzdrawiać w kierunku pozornej demokracji. Stanie się tylko 
zawadą w wypełnianiu kontroli społecznej, która znalazła się 
w najwłaściwszych rękach: autentycznej reprezentacji społeczeń­
stwa, jaką są związki zawodowe. Wiem, że jest to zupełną 
fikcją, ale byłbym naj szczęśliwszy , gdyby o tzw. sejmie nie mó­
wiono: parlament, ale po prostu - naczelna rada (jako nadbu­
dowa wojewódzkich rad narodowych, równie nienaprawialnych 
organów). 

Ja wiem, że w tym sejmie zasiada garstka ludzi uczciwych, 
mądrych, potrzebnych. Sam się wzruszyłem nielicho słuchając 
przem6wienia Holoubka. Ale do chwili rozpisania wolnych, de­
mokratycznych wyborów (a kiedy to nastąpi tego i ja nie wiem, 
i obawiam się, że nikt inny) nie możemy obdzielać kredytem 
zaufania żadnych narzuconych nam reprezentant6w. Co więcej 
- nie powinniśmy dopuścić do tego, by tworzyła się fikcja 
reprezentacji społeczeństwa w organie zdominowanym przez apa­
ratczyków. Niechże tam dalej odgrywają swe poliszynelowate 
r6lki ci wszyscy Reiffowie i Zabłoccy, niech sobie Ozdowscy 
zasiadają obok Pińkowskich: to nie jest i nie może być nasza, 
polska, społeczna reprezentacja. 

Pośród wielkiego narodowego meczu, w kt6rym - jak na 
razie! - społeczeństwo dowala partii ileś tam goli do kółka, 
wymyka się z pola obserwacji problem bardzo istotny: chłopów. 
Powiedzmy: rolników, nie chciałbym bowiem oddzielać od owych 
iluś tam milionów małorolnych kapitalistów (jak to określił szef 
sowieckiego CRZZ) tych jeszcze kilkuset tysięcy pracowników 
PGR, a także pracowników leśnych. Niezarejestrowanie Nieza­
leżnego Związku Zawodowego Chłopów przeminęło bez większe­
go echa. Za to głośno o rolnictwie, ze wszystkimi jego klęskami, 
niedowładem, brakami itd. Ponura rzeczywistość gospodarczego 
obłędu ideologów marksizmu z jednej, a funkcjonariuszy o ileś 
tam stopni przekraczających próg własnej niekompetencji z dru­
giej strony sprawiła, że w chwili obecnej ów wielowiekowy 
śpichlerz Europy musi z lewa i prawa starać się o import zbóż 
i pasz. I trwa jakby upojenie a rebours - aleśmy potrafili 
załatwić nasz własny, najautentyczniejszy skarb naturalny: der-
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pliwą, urodzajną ziemię polską! I pośród tego hałasu, tego upo­
jenia klęską, tej oficjalnej "troski gospodarczej" umyka nam 
sprzed oczu zasadniczy problem wciągnięcia wsi w orbitę jedno­
litego społecznego ruchu Polaków. Bowiem wieś - w przytła­
czającej większości - stoi jakby na uboczu tego co się dzieje. 
Krytykuje - bo krytykować zawsze lubiła, a jeszcze bardziej 
narzekać, choć wedle mej diagnozy chłopi, a już szczególnie 
chłopo-robotnicy są jedną z bardziej uprzywilejowanych warstw 
społecznych. Natomiast w swej ogromnej masie zostali politycz­
nie daleko w tyle za robotnikami. Ci o wiele szybciej stali się 
dojrzałymi i rzetelnymi właścicielami swego państwa; chłopi na­
dal pozostali właścicielami przede wszystkim swoich morgów. 
I pod tym względem miał nawet nieco racji ów sowiecki Kru­
czek, tyle że jego diagnoza jest, niestety, dla tzw. obozu demo­
ludów korzystna. Kapitaliści bardzo chętnie popierają komu­
nizm, jeśli tylko liczą na względny spokój i możliwość zarobku. 

T ak więc obserwuje się ostatnio znaczną mobilizację niesław­
nej przyczepki PZPR - Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. 
Nagle pełno jeg<? przedst~wici~li w środkach masowego przekazu, 
nagle przypomnIano sobIe WItosa, nagle przypomniano sobie o 
ruchu ludowym przed pierwszą i przed drugą wojną światową 
a w końcu także o współczesnych chłopach (przepraszam: indy~ 
widualnych rolnikach). Rwetes odwraca uwagę od sprawy zasad­
niczej, równie zasadniczej jak sensowność i nowoczesność naszego 
rolnictwa, tak bardzo odstającego od średniej przeciętnej krajów 
rozwiniętych - od sprawy wykrystalizowania się autentycznego 
ruchu ludowego. 

Przez całe dziesięciolecia komuniści starali się zneutralizować 
chłopów i na siłę obniżyć ich procentowy udział w społeczeń­
stwie. Dało to tylko cząstkowe wyniki, przysporzyło socjologicz­
ny fei1omen: wspomnianego już chłopo-robotnika, ale nie zmie­
niło faktu, że podstawową część społeczeństwa stanowią ludzie 
ze wsi. Natomiast udało się co innego: spenetrowanie owych 
małych wiejskich grup społecznych przez rozmaitego kalibru apa­
ratczyków. Chłopi - a w każdym razie chłopi niektórych 
regionów kraju - nie tworzą dziś wcale jednorodnej społecznie 
i politycznie masy. Jest to warstwa w której proces społecznej 
korupcji sięgnął naj głębiej . Liderzy komunistyczni popełnili wiele 
błędów. Za większość płacimy my sami, za niektóre oni sami. 
Otóż jednym z największych błędów PZPR-u był notoryczny lęk 
przed chłopem. Wierzyli że "potęgą jest i basta". I przez to 
prześlepili całkowicie moment dojrzewania proletariatu (o ile coś 
takiego istotnie istnieje, granice podziału między robotnikami 
a inteligencją techniczną coraz wyraźniej się tu zacierają!). Ale 
pośród spuścizny z którą społeczeństwo musi się teraz borykać 
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pozostała chłopska silent minority. Tu PZPR osiągnął pewien 
sukces, więc problem ten musi być postawiony od zaraz. 

Sprawa proletariatu i inteligencji: j~stem głęboko. pr:eko­
nany, że proces ewolucyjny dokonujący SIę. W społeczer;stwle (,a 
mOŻe we wszystkich społeczeństwach) ~teruje do za~arcla wyraz: 
nych barier ustanowionych przez stoplen :wykszt.ałcer;ta. T? raczej 
wewnątrz inteligencji dokonuje się P?dzla! na m~e~genckl . p~ole­
tariat i na intelektualistów (w obrębIe tej ostatnIej grupy WIdzę 
również wysoko kwalifikowanych specjalis~ów, np. p~~fes~rów 
fizyki, chemii, medycyny, inżynieróv.: o wybItnyc~ ~~alifikaCJ~ch, 
a nie tylko filozofów z Krakowsklego PrzedmIescla). To Jest 
proces zdrowy i właściwy, jeśli idzie o ową i?tegr~cję tzw. l?ro­
letariusza z tzw. inteligentem. Z intelektuahstamt sprawa Jest 
nieco trudniejsza. Im - z natury, rzeczy - p~pad~ ~ola prze­
wodnia, to oni mają wskazywać kierunek, urabIać OpInIę, kształ­
tować światopogląd. 

Tymczasem, aby spełniać tę rolę.' niezbędr;e .są dwie. kwalifi­
kacje: z jednej strony autentycznI~ w~~okl l sz~r<;>kl punkt 
widzenia, owa umysłowa panoramlcznos~, z drugIej :-.. wy­
soki standard moralny. Sądząc z rozlicznych enunCjaCjI w 
prasie, radiu, telewizji, z tym drugi~ .wcale nie j~s~ ~obrze: 
Pośród tej nagle tak "zaktywizowanej mtelektualneJ smIet~ 
ogromnie wielu, to zwyczajni sprY,ci~rze. "Y' ich. krę.gach brzm1 
nieustannie mowa okrągła, mowa sWIadomle wypIerająca seman­
tyczną jednoznaczność. Każde śmielsze sformułowanie bywa za­
zwyczaj okupione natychmiastowym trybutem małego szmatław­
stwa lub niebezpiecznej dwuznacznoścl. 

A na dobitkę brak choćby odrobiny pokory. A może całego 
kapitału pokory? Po to, by móc inspirować, a więc współrzą­
dzić trzeba zdobyć się nie na pychę, ale właśnie na pokorę. A to 
ozn;cza także odpowiedzialność za to ogromne brzemię, które 
się na siebie nakłada. 

I tu jedna uwaga na temat procesów intelekt;talnych to.wa­
rzyszących wielkim wydarzeniom społecznym. Posród bezmlaru 
katastrofy gospodarczej naszego kraju to, z czego możemy by~ 
wciąż i szczerze dumni, to wy~oki. standard intele~tualn'y owej 
elity. Chociaż jej część pozwohła Slę skorumpowac, bo mtele~­
tualiści są po trosze jak niegdysiejsza arystokracja:. fo:mac!a 
zawsze najłatwiej sza do kupienia, jednak w ogólnym ~ilansIe daje 
świadectwo tych wielkich możliwości, ~tóre pozwoliły nasz;~u 
społeczeństwu wydać w ciągu jednego nIe!llal P?k?le!lla papleza, 
laureata Nobla i jeszcze kilkunastu czy kilkudzIesIęclU u~onych 
i myślicieli na skalę światową. Ja bardzo czczę Ducha SWlętego, 
ale śmiem twierdzić że fenomen, któremu na imię Jan Paweł II 
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jest wynikiem kumulacji pewnych specyficznie polskich dyspo­
zycji psychicznych i intelektualnych. 

Otóż zdaje mi się, że obecnie przed ową elitą stoi bardzo 
poważne zadanie: budowa nowej i nowoczesnej koncepcji spo­
łeczno-politycznej. Po prostu: ideologii. 

Krytyka jest potrzebna, ale ostatnio nie idzie ona dostatecz­
nie w parze z propozycjami. Krytykę zresztą należy pozostawić 
dziennikarzom, ekonomistom, niespełnionym menadżerom; prze­
cież muszą się jakoś rehabilitować. Ci, którzy rehabilitować się 
nie muszą, a którzy zostali przez naturę obdarzeni wspaniałym 
narzędziem umysłu, niech szeroko otwierają wrota przyszłości. 

Społeczeństwo polskie miało być scementowane poprzez ideo­
logię marksizmu-leninizmu. Były to pobożne życzenia. To co 
je dziś cementuje, to niewątpliwie katolicyzm. Była to siła (cza­
sami fatalna) naszych dziejów, jest nią i dziś. Ale katolicyzm 
to wcale nie jest coś, co niezmiennie trwa poprzez wieki. Kato­
licyzm był, jest i będzie taki, jakim było, jest i będzie akceptu­
jące go społeczeństwo. Mówi się o polskim katolicyzmie. Na 
Zachodzie mówi się nawet z przekąsem o wiejskim katolicyzmie 
polskim. Nie zamierzam wgłębiać się w tę skomplikowaną pro­
blematykę, nie jestem zresztą kompetentny. Przyjmuję, jako człek 
interesujący się również historią, fakt modelowania (czy modelo­
wania się) katolicyzmu w określonych warunkach. Sądzę, że 
będziemy mieli taki katolicyzm, jaki wytworzy nowo kształtująca 
się świadomość narodowa i społeczna. 

Interesuje mnie bardziej - na dziś i na jutro - sytuacja 
wśród tych, którzy owym katolicyzmem u nas zarządzają. Być 
może mam w ogóle antyinstytucjonalne skłonności, ale ostatnio 
zaczyna mnie niepokoić postawa episkopatu: metoda myślenia 
instytucjonalnego. Można nawoływać do powrotu do pracy i 
do utrzymania porządku w imię bezpieczeństwa kraju i narodu. 
Nie wolno jednak działać przeciwko inicjatywom społecznym na 
tej zasadzie, że "ostateczne załatwienie spraw z rządem pOZostaw­
cie nam, my się na tym znamy". Przyparta do muru partia go­
towa jest na bardzo wiele ustępstw. Gotowa jest nawet zawie­
sić krzyż obok sierpa i młota, aby wygodnie czuli się obok siebie 
Pińkowski i Ozdowski. Ale czy naprawdę o to chodzi? 

Uzyskanie dalszych iluś tam zezwoleń na budowę kościołów, 
dalszych ulg w zakresie publikacji, nauczania, zgoda na trans­
misję mszy niedzielnej przez radio - to oczywiście zdobycze 
ważne, w ostatnim wypadku nawet bardzo ważne. Ale gra toczy 
się nie tylko o niebo, ale także o ziemię. ° tę naszą ziemię, 
o której tak pięknie mówił Jan Paweł II w swej nowotarskiej 
homilii. 

Kościół nie może i nie powinien załatwiać czegokolwiek za 
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społeczeństwo. Nie jest do tego powołany, na~omiast troska. i 
inicjatywa winna się rozciągać na mocno rozchwlan~ przes!:zerue 
etyki społecznej. Chrześcijańska ,na.uka społe~zna Jest dosc r?z: 
winięta, ale nie może zatrzymywac SIę .n~ L~orue ~III. Z drug~~J 
strony nie można i nie trzeba stawlac ro~narua --:, polskosc­
katolicyzm. Ten ostatni po~inien sam sO~le pos~awl~ pro~ra?l 
limitowany, nie czekając - Jak PZPR - az ograruczerue WYjdzie 
od społeczeństwa. .. . . l 

I tu dochodzimy do me mrueJ kluczowego proble~lU: .mora­
ności społecznej. Przed k~u laty n~pisałem o ~agrozeruu społe­
czeństwa korupcją, tą grozną bromą słabych l bezwzgl~dny~h 
władców. Tu właśnie rozciąga się szerokie. pol~ dla dzIałama 
kleru Ale nie zwalnia to z poważnych obowlązkow nas samych, 
a w konkretnym przypadku zarówno "Solidarności" jak i elity 
intelektualnej. . . . 

Dotychczas, co ~stalili precy~jr:ie sOCJ~log~wle, ~unkCJono­
wało w społeczeństwle rozwarstwleme: my l om. Takie rozwar­
stwienie jest konsekwencją każdego państwa, w którym władza 
nie pochodzi z wyboru i jest element.em I?-arzuconYI?'. W przy­
padku, kiedy takie państwo określa SIę mlanem sOCjalistycznego 
i kiedy jest ono w istocie posiadaczem trz~~? czwartych na~odo­
wego majątku, rozwarstwienie "my - om za~yna .funkCjon?­
wać w sposób wykoszlawiony, wręcz cho~y. ~aCle!~ Sl~ .P?CZUCle 
jakiejkolwiek własności, zanika odpowl~dzlalno~~: illlCjatY":'a, 
wolną przestrzeń wypełnia etyczna anarchla .. "Om są ZO?OW;~ą­
zani dać mieszkanie i pracę ("czy. kto stal, czy kto lez~;;. ), 
"oni" mają zabezpieczyć ~urowc~ l zbyt, ~, p~>n~?to . ,,~ru są 
wrogami i trzeba pracowac byle Jak, a krasc ,!lch ~ll~rue ?yle 
gdzie. Bardzo gorzki d?v:cip wypłynął w o~resle straJkow.: Ja~a 
jest różnica między strajklem a pracą? Ta, ze podczas strajku Slę 
nie pije. " . 

Podobno imigranci ze ZWlązku Sowleckic;go w Izraelu ~astrę­
czają mnóstwo kłopotów tamtemu społeczenstwu. Są ... meprzy­
stosowani do życia innego niż to, w który~ dotychcz~s egzy~t~­
wali, to znaczy życia ściśle normo~anego. 1 wykluczającego ~­
cjatywę indywidualną. Możemy byc dumm ~ na~zego ~połecz~n­
stwa. Ogromna dojrzałość i poczucie odpowledzlalnoś~l za zb~o­
rowy porządek, do czego egzamine.m wstęp~ym. była ~Izyta ~Jca 
Swiętego, a egzaminem doktorskIm - .slerp~en, me ~owlI:na 
i nie może jednak usuwać nam z pola wldzema schorzen, ~to~e 
tkwią w jego organizmie .. C~orobę ~okt:yny 'przechodz~ SIę 
ciężko. Społeczeństwo sowleckie. wydaje. SIę byc ch?re meul~­
czalnie choć jest to tylko złudzeme, bowlem społeczenstwa mają 
nieb~ałe siły regeneracyjne, nawet a może zwł~szc~a. wów~zas, 
gdy są narodowościową mozaiką. Nasze było naJmmeJ porazone 
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i dl~tego w,ła~ni~ u nas nastąpiło to, co nastąpić kiedyś i gdzieś 
musIało w SWleCle demoludów. 

" ~e to .w~zy.stko .t;Iie oznac~a, by objawów choroby nie było. 
PlJan~t:vo 1 ~wladoml~ z~e, medbałe wykonywanie swej pracy, 
złodzIejstwo .1 }ekcewaz~~le wobec wszystkiego, co nie jest pry_ 
watną, "mo!ą . włas??Sclą, brak. odpowiedzialności i poczucia 
;vsP?ł~dpowle?zlalnoscl ~a wszel1?ego rodzaju zło, kategorie my­
slema ;nstyt;ICJoz:alnego 1 .kategotle myślenia partyjnego (nie trze­
ba b?,c kO~le~m~ członkie~ PZPR, by popadać w ten swoisty 
sposob. my~lem.a 1 rea~owama) .... Symptomów można by wyliczyć 
znaczme WIęceJ, ale me o to mI chodzi, by do euforii a rebours 
po?u~ego nonsensu trzydziestokilkuletnich rządów partii dorzu­
cac listę grzechów własnych współczesnego Polaka. 
." Chodzi mi o to, że wraz z odno~ą struktury państwa musi 
lSC w p~rze odno~~, samego sp~eczenstwa. I tu ważną rolę do 
odegra~a ma Kosclół: w plame etycznym, w intensyfikowaniu 
naucz~a , po.d~taworych zasad ~oralności oraz w propagowaniu 
chrzesclJanskieJ nkauk~ (społk ~cakzneJ., Ale księża zawsze pozostaną 
po tros~e te~rety. aml ta J , wowczas, gdy nauczają o rodzinie 
I o maClerzynstwle). Społeczenstwo przede wszystkim samo m si 
dokonać procesu reedukacji. I ten jeszcze obowiązek spada u 
p~erwszyrz: rzędzie na "So~darność':. Trzeba ludzi uczyć myśl: 
ma socJalistycznego, ale me marksIstowskiego! 

Zmieniła się sytuacja w układzie "my - oni" Przedtem 
"oni': byli właści~ielami PR~! teraz myśmy reprywat;zowali spo­
~eczz:te t;ę po.spolitą własn?sc: Przedtem "oni" dyktowali nam 
1 zbIerali takie plony, na Jakle zasłużyli (koszmarny regres go _ 
p~rc~,. nie ty~o w sk~ braków rynkowych na dziś, ale w skali 
ogolnoswIatoweJ: pozostajemy w tyle za prawie wszystkimi kr _ 
j~,posług';ljącymi się e~onomią .zdrow~go rozsądku). Teraz;y 
"lm. dyktuJem~ warunki r.zą.dzema pa~. Wyrównują się _ po­
woli, z oporamI, zgrzytamt 1 wyraznymt objawami sabotażu _ 
proporcje: państwo jako system przestaje być nadrzędnym samo­
Istnym ~ytem w stosl!nku d~ społeczeństwa, ale przeobraża się 
w funkCJę, w mechamzm słuzebny tegoż. 

A w ślad za tym musi l?ostępować krok w krok reedukacja 
społeczna, ?udowa sensownej ~oktryny, realnej ideologii, a prze­
d~ wszys~kim l?rzedszkole e~y~ społecznej. Innego sensu nabie­
raJą ~ramce ,mtędzy włas~osclą ~rywatną i społeczną, przestaje 
fu~CJ,on,ov:ac po~~ał: to, Jest mOJe a to jest państwowe, zaczyna 
dzlałac sWladomosc wspolnoty, wyrażająca się w określeniach: 
moje - nasze. 

Wielki ro~gardiasz przełomu roku 1980 i 1981 będzie za­
pewne trwał Jeszcze dosć długo (zakładając, że "przyjaciele" da­
dzą nam samodzielnie rozwikłać nasze, tym razem naprawdę nasze 
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sprawy). Musimy być w tym okresie szczególnie wyczuleni na te 
wielkie zdobycze, które stały się naszym udziałem i których nie 
wolno nam zaprzepaścić. Powtarzam minęły czasy kredytów. "Kre­
dyt umarł", jak głosiły napisy w przedwojennych knajpach i skle­
pikach korzennych. Może być mowa tylko o wzajemnej lojalności, 
o wypełnianiu obowiązków, o twórczym współuczestnictwie w 
ratowaniu pogrążonego w niebywałym kryzysie kraju. Naszego 
kraju, proszę towarzyszy! Społeczeństwo gwarantuje wam ze swej 
strony lojalność za lojalność. Ale kredytu żadnego już nigdy nie 
udzieli. . 

A równocześnie to społeczeństwo musi podjąć samo wielką, 
trudną, ale w gruncie rzeczy ogromnie radosną kurację. Musi 
wyzwolić się z tej korupcji moralnej i psychicznej którą zostało 
porażone. 

Sierpień 1980 roku zapisał się w historii świata, zapisał się 
szczególnie wyraziście w historii naszego kraju. Staje się datą 
tak przełomową, jak daty chrztu Polski i koronacji Chrobrego, 
zjednoczenia po rozbiciu dzielnicowym i bitwy grunwaldzkiej, 
Unii Lubelskiej, kolejnych powstań i odzyskania niepodległości. 
Swiadomie przeskakuję jedną datę, którą zwykliśmy czcić trochę 
nieopatrznie, trochę na wyrost: datę 3 maja. Bowiem czciliśmy 
poprzez nią deklarację, akt, formułę, która nigdy de facto nie 
zaczęła funkcjonować, stała się natomiast gwoździem do trumny 
niepodległości. Oby nasze dzieci i nasze wnuki czciły datę pod­
pisania porozumień w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu jako tę, 
w której skumulowała się wola narodu kierowania swym bytem, 
a nie tę, w której sformułowano ileś tam punktów zobowiązań. 
Jako datę rozpoczęcia nowej drogi, a nie powstania naj szczytniej­
szego nawet, ale bezowocnego dokumentu. 

Tymoteusz KLEMPSKI 

Umowa i zmowa społeczna 

Piszę te słowa w końcu listopada 1980 roku. Parę dni temu 
I Sekretarz trzymilionowej PZPR Stanisław Kania spotkał się 
z przywódcą dziewięciomilionowych Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych "Solidarność" Lechem Wałęsą. 10 lis­
topada na dwa dni przed zapowiedzianym generalnym strajkiem 
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okupacyjnym w całej Polsce, Sąd Najwyższy zarejestrował "Soli­
darność" bez zmian w statucie. Pokonaliśmy w ten sposób już 
drugi próg w tym pracowitym i trudnym powrocie ze świata 
komunistycznej fikcji do świata komunistycznej rzeczywistości. 
Pokonanie pierwszego progu rozpoczęło się krótkim komunikatem 
prasowym o spotkaniu "przewodniczącego Komisji Rządowej 
Mieczysława J agielskiego z przewodniczącym Międzyzakładowego 
Komitetu Strajkowego Lechem Wałęsą", a zakończyło porozumie­
niami w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu. To, co się stało i to, 
co się dzieje partia opatrzyła okrągłą formułą "umowy społecz­
nej". W terminie tym kryje się uznanie podstawowego faktu, 
że istnieją w Polsce dwie strony i to stanowi już pierwszy decy­
dujący cios dla partyjnej nowo-mowy. Białe nazwano białym a 
czarne czarnym. Nie możemy więc eufemizmu o nowej umowie 
społecznej traktować podobnie jak "demokracji ludowej" roku 
48-go, "suwerenności i demokratyzacji" roku 56-go, ,,nowego 
stylu i klimatu" roku 70-go, czy też "konsultacji ze społeczeń­
stwem" roku 76-go. Jest rok 1980. I właściciele PRL zorga­
nizowani w aparacie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wie­
dzą, iż stoją naprzeciw całego społeczeństwa zorganizowanego 
(łącznie z częścią szarych członków partii zewnętrznej) w "Soli­
darności". Taki jest prawdziwy sens "odnowy". 

Niezależne Samorządne Związki Zawodowe "Solidarność", nie 
są "pozostałością starego", jeśli określać je w nowo-mowie, są 
natomiast "zalążkiem nowego". Ukształtowana w komunizmie, 
w znacznej mierze pochodząca ze wsi, klasa robotnicza wystąpiła 
w obronie swoich praw w taki sposób, że partia nie może nawet 
przed sobą samą udawać, że ma. inny niż moskiews~ ~andat na 
sprawowanie wł~dzy .. To! co SIę. w P?ls~e stało rue, Jest odpo­
wiednikiem odwilży mspIrowaneJ odgorrue, czy chocby prowo­
kowanej. Powtórzenie się trzy razy tego samego schematu (1970-
1976-1980) dało "syndrom polski". Mimo ciągłych obaw Zacho­
du plzed nową tragedią węgiersk~ ~zy ~eską R~sja~e ~e zn~j­
dują na razie na syndrom polski Innej odpOWIedzi mz Radio 
Erywań, które na pytanie: "Czy jest wyjści~ z ~ytu.acji bez 
wyjścia?" odpowiada: "Problematyką polską rue zajmujemy się 
w naszych audycjach". 

• 
Przez ostatni rok polska opozycja znajdowała się w stanie, 

który wielu odbierało jako kryzys. Po pierwszych trzech latach 
rozwoju nastąpiła stabiliz~cja .ruchu i p.adały pytania .czy to aby 
nie stagnacja, czy opozYCJa me wypełnia tylko wąskiego margI­
nesu pozostawionego jej przez władze. Partia z~ezygno~ał~ już 
wówczas z wychowania na posłusznych obywateli garstkI ruepo-
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prawnych wichrzycieli i postanowiła zastosować szeroką profilak­
tykę, aby uniemożliwić rozszerzanie się ,zarazy na zwykłych obywa­
teli, np. słuchaczy Towarzystwa Kursow Naukowych, czy czytel­
ników nieoficja1nych publikacji. Nie było to trudne. Każdego 
obywatela PRL można przecież co kilka ~i zatrzymać w aresz­
cie na 48 godzin, jest to praktyka. względ.rue p:~~orzą~a, a na 
tle normalnej brutalności komu rus tyczneJ P?liCJl, ~oze wrę:z 
uchodzić za łagodną perswazję. Czas pc:k~zał J~dna~, ze w~zelkie 
policyjne represje były wyrazem sła?OSCI a rue ~iły: So).i~ar~e 
kontrakcje społeczeństwa doprowadziły do uwolmema z W1ęZIe­
nia Michalaka czy Chojeckiego. 

Czy opozycja reprezentowała milczącą większość narodu? Czy 
była i czuła się "u siebie"? Czy spotykała się z powszechnYJ? 
poparciem podobnym d? tego, j~kie. otaczało . a~owców w czaSIe 
okupacji? Na te pytama odpOWIedź była WCIąz negatywna. !o 
opozycja tłumaczyła wciąż swe działania p~awem do. wo.1n~go zy­
cia we własnym kraju, natomiast władza me uspra~ledliwIała ~Ię 
przed nikim z przymusu, który nar~ucała. sp~eczenstwu .. Kane­
rowicz, donosiciel, łapownik, partYJny. dzIennikarz cz.uł s~ę ba;­
dziej u siebie niż opozycjonista. To ~e. pr.zypadek, ze .mkt me 
napadł na Ryszarda Wojnę za upraWIame t.ntelektua1neJ p;ost~: 
tucji, a pobito Michnika z~ popular~z<?wame pr~wdy o historu 
Polski. Przełomem była w1Zyta Papleza. Partyjna nowo-mowa 
przegrała konfrontację z j~zykiem .elemen!ar~ych pra~d. Wresz­
cie mogliśmy się policzyć ilu nas .lest, a ile J;st "słuzby P?rzą~­
kowej". Trójkąt władza - opozYCJa - społeczenstwo uproscił Slę 
do podziału władz~ - społecz~ń~two. ~o r~ku atmosf~ra tych 
wielkich dni z PapIeżem wrociła w slerpmowych strajkach na 
Wybrzeżu. • 

Wydawało się, że historia .~lecze się g~ieś ~ ty~u .. Tymcza­
sem lipcowe i sierpniowe strajkI ~~~ały, z:, histon? zywa ~­
przedziła wszystkie pr~gramy. R~a~scI są. dzlS W. duzo tru~ej­
szej sytuacji niż marZyCIele - ~mcy Juliusza Mleroszewskiego. 
Ale i realiści i marzyciele praCUjący od lat nad nową umową 
społeczną zobaczyli, że jedynym liczącym. się warunkiem jej usta­
nowienia jest zmowa społeczna (patent Językowy J ana Nowak~, 
który tak nazwał w "Kurierze ~ Warszawy" okupa~jne pOCZUCIe 
solidarności). Tylko na zasadzIe zmowy społecznej mogły spon­
tanicznie powstać w ciągu dw~ch. mie~i~cy . NSZ.Z "Solid.arn~ść". 
Bywało tak już nieraz w naszej hlstoru l mc dzIwnego, ze ~s~o­
ria okazała się znowu nauczycielką życia. Z~owy sp~~czn~J nikt 
nie uruchamia i nikt nie inicjuje. Ona jest lub jej me ma. 
Dlatego Grot-Rowecki nie musiał zakładać AK od góry, a Jiirgen 
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Stroop (patrz "Rozmowy z katem" Moczarskiego) mimo najwięk­
szych wysiłków nie zdołał założyć konspiracji hitlerowskiej mają­
cej działać po kapitulacji Trzeciej Rzeszy. 

Historia nie jest inkarnacją idei tak prostą, by ktokolwiek 
mógł powiedzieć: "A nie mówiłem!". Gdy opozycja pisała o 
wolnych związkach zawodowych czy strajku okupacyjnym jako 
najlepszej broni w walce z totalitaryzmem, były to wciąż tylko 
postulaty o charakterze strategicznym, bliskie nielicznej grupce 
działaczy skupionych w wolnych związkach zawodowych. Do­
piero zmowa społeczna zmieniła te postulaty w rzeczywistość. 
Zmowa dotyczyła trzech czynników: akceptacji działaczy robot­
niczych czy intelektualistów znanych już społeczeństwu ze swojej 
postawy, sprawnej informacji i wypracowanych metod działania 
oraz zgody co do warunków realizacji założonych celów. Na 
Wybrzeżu czynnik ostatni sprowadzał się do przekonania że: 
nie można wyjść na ulicę, nie można liczyć na dobrą wolę ~ładz 
- kompromis wyłoni się dopiero z oporu i walki, nie ma celu 
choćby dotykanie kwestii ideologicznych. (Jeden z członków 
MKS-u tak skomentował zmiany na stanowisku I Sekretarza KC: 
"Nas ,~e spr~v:y ~e. int~r~sują. Nam .nie cho~zi o takie, czy inne 
osoby.). LIpIec l SIerplen pokazały, ze z chwllą istnienia elemen­
tar;tej je~noś~i w spo!ec.zeństwie sp~mtaniczny odruch protestu, 
kt.o~ym kie:UJe ~rupa. sWI~do~y.ch dzIałaczy, porusza lawinę i ko­
leJm 'pr~yw~dcy s;e,d!lleg.~ 1 I?-Iskiego szczebla wyrastają już w ciągu 
godzm 1 dm. I JeslI ~ZIS bIerzemy do rąk Robotnika Wybrzeża, 
o:ga? NSZZ 'Yybrzeza .z marc~ 1980 roku, nie możemy bez 
usmIechu czy tac o tym, Jak pamą Annę Walentynowicz konwo­
jowano v: pracy, by tylko w ?rodze z kabi?,y suwnicowej do 
toalety me wręczyła kolegom bIbuły. Co mysIą teraz ci którzy 
chronili zdrową klasę robotniczą przed zarazą samorz~dności? 
Podobne chyba uczucia zranionej godności cerbera muszą mieć 
profesorowie, którzy wyrzucali Michnika z uczelni, a później mu­
sieli l>łuchać jego wykładu w Audytorium Maximum Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Aparatczycy, którzy doprowadzają obecnie 
kraj do chaosu wojną podjazdową wypowiedzianą "Solidarności" 
wciąż nie mogą zrozumieć, że sytuacja zmieniła się nie ilościowo 
a jakościowo. Nie są to już nieliczni, pełni determinacji dzia­
łacze, a zmowa społeczna. Gdy istnieje zmowa społeczna wy_ 
starcza kilkanaście mieszkań - lokali regionalnych związków za­
wodowych, by zbudować wielomilionową organizację. Bo zmowa 
społeczna odwołuje się do tego świata ideałów, który zakorzenio­
ny jest w historii narodu i w doświadczeniu rodzinnym. Jest 
zaprzeczeniem prokurowanej wciąż na nowo przez partię spisko­
wej wersji historii PRL, w której głupi robotnicy są podszczu­
wani przeciw swojej władzy przez złych pisarzy i studentów. 
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Zmowa społeczna pokazuje, że "nasza rzeczywistość" jak nazy­
wają to, w czym żyjemy komuniści, jest tylko narzuconą, cudzą 
fikcją. Choć społeczeństwo musi, jak w czasie zaborów, normal­
nie żyć, wielu ludzi widzi już, że komunizm nie będzie trwał 
wiecznie. Teraz naród nie tylko żyje podwójnym życiem, ale 
drugie życie zostało de facto uznane za ważniejsze niż pierwsze. 

• 
Wolne związki zawodowe pozwalają wyrwać się ze szklanej 

kuli opozycyjnych dyskusji o granicach jawności i niejawności. 
Umożliwiają bowiem zalegalizowanie sfery działalności, która tu 
i teraz służy wyzwoleniu narodowemu i społecznemu, i to w bar­
dzo szerokich ramach. Nakaz nieprzekraczania statutowych ram 
"Solidarności" każe jednak nadal rozwijać opozycję niejawną. 
Wprawdzie opozycja jest wreszcie "u siebie", ale partia komunis­
tyczna jest także tu i teraz. 

Powstanie "Solidarności" nakłada na grupy opozycyjne obo­
wiązek penetracji w głąb, a często rewizji utrwalonych schematów 
myślenia. To, co było postulatami opozycji można już dziś często 
przeczytać na pierwszych stronach gazet. I jeśli poprzednio ba­
liśmy się o los wolnego słowa w Polsce, dziś głównym proble­
mem działań legalnych jest to, czy życie puści to, co puściła już 
oszołomiona cenzura? Nie chodzi więc o to, żeby pewne sprawy 
wykrzyczeć, a o tworzenie, choćby niewielkich faktów dokona­
nych, co "Solidarność" sprowadziła do wspaniałego hasła: "Par­
tia kieruje, rząd rządzi, a my robimy SWOJE". Sytuacja obecna 
tworzy dla całej jawnej opozycji nowe pokusy i zagrożenia. "So­
lidarność" daje nowe, kapitalne możliwości współpracy społecz­
nej. Począwszy od sierpniowych gwarancji bezpieczeństwa dla 
osób wspomagających strajk, NSZZ wymuszają uznanie de facto 
opozycji. Następstwem tego jest obecność Borusewicza wśród 
działaczy "Solidarności", z którymi robiła wywiad Polityka, i na­
pastliwy, ale jednak merytoryczny komentarz do decyzji o uwię­
zieniu Moczulskiego. Wydarzenia te stawiają jednak jawną opo­
zycję wobec wyboru: wyrzec się haseł niepodległościowych i 
antykomunistycznych w imię większego wpływu na bieżące wy­
darzenia, czy głosząc je nadal ekstremizować sytuację polityczną 
kraju bez żadnych szans na aż tak zasadnicze zmiany w obecnej 
sytuacji międzynarodowej. Jak to określił Szczypiorski odrzucając 
W wywiadzie dla Głosu postulat zniesienia cenzury prewencyj­
nej: nie chodzi o to, żeby nie siusiać do basenu, ale o to, żeby 
tego nie robić z trampoliny, bo to musi się zakończyć podobnie 
jak w Czechosłowacji w 68 roku. 
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, . Zagadnieniem, które wym~ga zwrotu w myśleniu, jest podej­
sCle. do naprawy gospodarczej. Dotychczas dominowało przeko­
name, że bez zasadni~zej, ca~ości?wej reformy wprowadzonej 
przez ce~tralę, ekono.mika kraju Ole podniesie się z upadku, że 
reforma Jest początkiem naprawy. Fetyszyzowano więc wiele 
uwar~nko~ań (płace, długi dewizowe itd.), uznanych za ścisłe 
oąr~m~ema, gd~ tymczasem determinacja stoczniowców całko­
WICIe Je z~el~tYWlzow~a. Przez ca~e lata państwa "nie było stać" 
n~ ~osumęcIa, do k~orych sytuaCja zmusiła je w parę dni lub 
~e,slęcy.. Okazał~ ~Ię też w t~akcie kolejnych dyskusji, że sto­
ple~ d~zinform~CJl J.est tak WIelki, że nawet ludzie najlepszej 
woli ~~e potrafIą WIelU spra~ uściślić (jak tu zresztą mówić o 
precyz]l, gdy złotówka ma kilka kursów?). W tej sytuacji na­
p.rawa struktur gospodarczych od dołu przy równoczesnym na­
CIS~U na generalną reformę gospodarczą, są kierunkami, które zys­
kUJą po obu ~tr~>n~ch barykady coraz więcej zwolenników. Rów­
noległe rozluz~a~le gorset~. ~d szczebla przedsiębiorstw, i od 
szczeb~a centralI Jest podwoJ Ole . korzystne: poprawiając pewne 
sytuaCje od za~az wymu~za kolejne zmiany. Nie było w końcu 
p~ypa~owe, .. ze wszystkie doty~hczasowe próby reform niezalei­
Ole od mtenCJl władzy centralnej utykały już na średnim szczebl 
no~enklatury. Przesunięci.e dz.iała1n~~ci z płaszczyzny politycz~ 
neJ n~ praktyczną .p~zbawIa .~Iększosc ciosów w monopol pań­
stwa dl1Ch S"anlidsoCJ~I~~~ycz~eJ b 'YYmowy. Programem pozytyw­
nym. a" o. arnOSCI moze yc, np. powrót do wielu punktów 
Man:festu ~Ipcowego. Wystarczy, .by dziś zrealizować przyrze­
czen;a powojennego cza~u ko~proffilsow, by odrodziło się polskie 
rolnictw~ .. (Prawo ~o~l~dama gospodarstw do 50 ha w Polsce 
centraln~J l ~schodnieJ 1 do ,100 h~ na Ziemiach Zachodnich!). 
OdwołUjąc SIę do przyrzeczen Mamfestu Lipcowego można od­
t~orzyć na zasadac? p~w~tny~h. znaczną ~rść drobnego i śred­
mego przemysłu, Ole mOWIąc JUZ o czystej Ideologicznie kwestii 
uspołl:cznienia gospodarki państwowej i spółdzielczej. 

• 
Sp~a~ą, którą war~o, jak to mówił Piłsudski, przepracować 

w sO?le Jest zacho:wan.le SIę wobec ewent';lalnej sowieckiej inter­
wenCJl. InterwenCja Ole dlatego nam grOZI, że "Solidarność" lub 
opozycja zagraża tzw. socjalizmowi w Polsce. Interwencja nie 
jest i nie była elementem wkalkulowanym w cenę przemian w 
naszym kraju. Jeżeli nastąpi sowiecka inwazja to tylko na skutek 
rozkładu władzy w Polsce, za który sama władza odpowiada i 
dziś jedynie sama może ten rozkład powstrzymać. Argumentem 
propagandowym, który miał pozbawić polskich komunistów pię-
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tna agenturalności była dotychczas "racja stanu". Teraz uzyskała 
ona nowy wymiar: komuniści muszą we własnym i społecznym 
interesie pilnować, by zagrożony erozją ustrój socjalistyczny za­
chował wystrój socjalistyczny. Tego bowiem niedwuznacznie 
chcemy wszyscy i dlatego nikt nie kwestionuje dwóch filarów so­
wietyzmu: kierowniczej roli partii i cenzury prewencyjnej . Ten 
consensus partii i "Solidarności" napawałby optymizmem, gdyby 
Politbiuro i KC Partii utrzymywały się faktycznie w kategorii 
GDR (Grupy Dość Rozsądnej, jak określił ją Wałęsa przemawia­
jąc po podpisaniu Porozumienia Gdańskiego) i zaprzestała prób 
konfrontacji z mitycznymi "siłami antysocjalistycznymi". 9 (słow­
nie: dziewięć) milionów ludzi o ustalonej strukturze organiza­
cyjnej, to jest armia, o której istnieniu przed sierpniem nie można 
było nawet marzyć. Armia ta jest faktem, którego wymazać ani 
rozmyć nie sposób. Partia musi przyjąć do wiadomości, że choć­
by Rosjanie w imię doktryny Breżniewa okazali braterską pomoc 
towarzyszom znad Wisły i zniszczyli wszystko co wywalczono, 
to za dziesięć lat sytuacja i tak się powtórzy. 

Trudno tu radzić partii i cenzurze jak powinny się wzmocnić, 
by socjalizm w Polsce nie był zagrożony w rozumieniu doktryny 
Breżniewa. Byłoby to już zbyt przewrotne, więc powtórzmy 
tylko za Adamem Kruczkiem klasyczne hasło Ilfa i Pietrowa: 
"Ratunek tonących jest w rękach samych topielców". 

Wielu sądzi, że braterska pomoc jest tym elementem obecnej 
sytuacji, którego z wielu względów nie należy obecnie rozważać. 
Jest to wywoływanie wilka z lasu, wręcz prowokowanie go. 
W takim ujęciu kryje się brak skromności. Sowieccy marszałko­
wie nie wydają decyzji po lekturach polskiej bibuły, lecz po ana­
lizie stanu zdrowia partii, co zależy od jej prowadzenia się. 
Istnieje też przekonanie, że rozważając rÓŻne aspekty inwazji 
Starszego Brata ulegamy nieświadomie szantażowi polskich ko­
munistów, szczególnie, że spekulacje na ten temat zawierają wię­
cej makabrycznych skojarzeń niż trzeźwej kalkulacji możliwego 
ryzyka. Skoro jednak (a tego sądu nikt nie kwestionuje), naj­
ważniejszą przyczyną, która wstrzymuje Rosjan przed inwazją jest 
ich historyczna wiedza o naszym przywiązaniu do imponderabi­
liów, ich pewność, że będziemy stawiać opór, to rozważanie dy­
lematu czołgów ma charakter także doktryny odstraszania. Bo­
wiem, prócz ekonomicznych konsekwencji inwazji, a w tym wzię­
cia na swoje utrzymanie 35-milionowego narodu, głównie my 
sami ich odstraszamy, a nie Carter, Reagan czy Madryt 80. 

Kompleks polski Rosjan stanowi nie tylko pamięć o powsta­
niach, ale i lekcja afgańska, a więc przekonanie, że żołnierz so­
wiecki na pewno wjedzie do Polski, ale nie wiadomo, czy żywy 
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z niej wyjedzie. Lęk przed Polską ma charakter ambiwalentny. 
Tolerując "syndrom polski" stwarza się możliwość zarażenia wol­
nością Ukrainy, Litwy, Białorusi i republik bałtyckich. ,,Norma­
lizując" Polskę zaraża się Rosję za pomocą samych pacyfikujących. 
Władcy sowieckiego imperium zdają sobie sprawę, że "pańska 
Polsza" może być początkiem końca ich kolonialnej ekspansji. 
Już dziś nic nie wróży spokoju w Wietnamie, Angoli i Afganis­
tanie, więc tym gorzej dla Rosjan gdyby przybyła jeszcze jedna, 
tym razem biała, zbuntowana kolonia. Ta ostatnia grupa moty­
wów może skłonić Moskwę do potraktowania Polski jako Jugo­
sławii Układu Warszawskiego, jeśli tylko ten wariant pozwoli 
usunąć groźbę szerzenia się kolonialnych zmartwień. Sceptykom 
warto przypomnieć, że już od 48-go roku co najmniej w dwóch 
sprawach dalecy jesteśmy od ortodoksji: mamy niezależny Koś­
ciół i indywidualne rolnictwo. Możliwe więc, że w "syndromie 
polskim" zmieszczą się jeszcze "pańskie" związki zawodowe za­
miast "rabskich". 

Wypracowanie społecznej i organizacyjnej formuły na wy­
padek interwencji jest absolutnie niezbędne, by nie popaść w 
lekkomyślne bohaterstwo zamykające się w haśle: robimy co się 
da teraz, a jak wejdą Sowieci, to i tak postawią nas pod ścianę· 
Oz~acza to bowiem myślenie tylko o przyszłości chcianej i zamy­
karue oczu na nie chcianą. Czy szansa interwencji wynosi 10 % 
cz~ 90 %, trudno nie zauważyć kordonu sanitarnego wokół Pol­
ski. Elementy scenariusza przyszłych wydarzeń jakie można od­
naleźć w podświadomości wielu Polaków w kraju i za granicą są 
następujące. Wojsko Polskie podejmuje czynną walkę z agreso­
rem. Na terenie miast trwają zacięte walki do których włącza 
się ludność cywilna. Milicja i Służba Bezpieczeństwa niszczy 
dossier wszystkich, którzy mogą być w pierwszej kolejności za­
grożeni represjami Sowietów. W momencie interwencji PZPR 
:ozwi~~je si~. ~o rozmów z okupantem przystępuje tylko rząd 
l admini~traCJa Jako władza zajmująca się wyłącznie codzienną 
eg~ste~c)ą: Komitet Narodowy wyłoniony przez ośrodki nieza­
lezne .kieruJ: z konspiracji ruchem oporu, kontrolując i dając dys­
pozYCJe polityczne pozostającej na stanowiskach administracji. 
Ten .ze~taw przypuszczeń? marzeń? życzeń? nakazów narodoweg~ 
sumIerua? obecny w zbiorowej świadomości i podświadomoścI 
~za~o po~ega powyższej konkretyzacji. Rzeczywistość bowiem 
Jest l będzIe kształtowana bardziej przez zmowę społeczną niż 
przez u~<:wę społeczną, którą proponowałby rząd lub opozycja. 
. W sW.letle z:nowy społecznej jest oczywiste, że postawa MO 
l.SB będzIe oceruana pod kątem tego, na ile policja błękitna okaże 
Slę ~ranato~ą. Słowem:. na ile milicjanci będą służyli polsce 
a rue RosJl. Członkowle partii już dziś wiedzą, że przyszły 
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Husak-Quisling odpowie przed narodem za rolę, którą na siebie 
weźmie, bo dla każdego jest oczywiste, że niezależnie od względ­
ności naszej quasi-suwerenności, agresja rosyjska odbiera PRL-o­
wi już najelementarniejszą odrębność w ramach systemu sowiec­
kiego. Wobec znikomej szansy - po doświadczeniach węgier­
skich i czeskich - zastosowania przez Sowiety tradycyjnego ter­
roru (rozstrzeliwanie, łagry, zsyłki na białe niedźwiedzie) prze­
ciwstawienie molochowi sowieckiemu czegoś poza propagandą i 
biernym oporem byłoby nieodpowiedzialnym narażeniem społe­
czeństwa na wykrwawienie. Tym bardziej istotne jest, by wszyscy 
aktywni działacze polityczni uniknęli w pierwszym momencie 
aresztowań, co wymaga choćby znalezienia rezerwowej sieci lo­
kali i ustalenia łączności między nimi. Demonstracja suweren­
ności i solidarności narodowej ponad podziałami politycznymi 
może być istotnym kapitałem wyniesionym z konfrontacji z dok­
tryną Breżniewa. Z dniem inwazji winien rozpocząć się tygod­
niowy domowy strajk generalny w całym kraju. Pozwoli on na 
demonstrację ludności cywilnej w formie, która uniemożliwi kon­
frontację czołgów z tłumami. Niestety wiele wskazuje na to, że 
milczącej zmowie społecznej towarzyszyć będą wiernopoddańcze 
przemówienia polskiego Husaka. Istotniejsze jest jednak to, by 
ewentualna "normalizacja" spełzła na niczym, nie mogąc zatomi­
zować społeczeństwa i zniszczyć jego narodowych więzi. Byśmy 
z czwartej już w naszej historii - po 1920, 1939 i 1944 roku 
konfrontacji z Armią Czerwoną wynieśli okrzepłą w nowych do­
świadczeniach zmowę społeczną. Najlepszą odpowiedzią na so­
wiecką normalizację byłoby MILCZENIE MORZA. 

Maciej POLESKI 

Spółka Scylla i Charybda 

Jak wiadomo, wielogłowa i licznonoga Scylla porywała ludzi 
pojedynczo lub kilku na raz; jej sąsiadka Charybda stosowała 
metodę bardziej radykalną, wchłaniając całe statki razem z zało­
gami. Z przekazów mitologicznych nie wynika, aby Scylla i Cha­
rY!:,da współpracowały ze sobą. Wcale nie mityczne potw01:Y, 
nu~dzy którymi usiłuje się dziś przecisnąć społeczeństwo polskie, 
dzIałają - jak na komunistyczne monstra przystało - zespołowo. 
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Mamy do czynienia ze spółką miejscowej partyjnej Scylli z ościen­
ną imperialną Charybdą. 

Partyjna propaganda trąbi o "elementach antysocjalistycz­
nych", o destabilizacji, groźbie anarchii i chaosu. Trąbi tak do­
nośnie i uporczywie, że uwierzyli w te slogany nawet niektórzy 
z zachodnich komentatorów. Wydarzenia ostatnich dni listopada 
i pierwszych grudnia powinny jednak były przekonać nawet naj­
mniej bystrych obserwatorów, że destabilizacja zagraża nie ze 
strony "Solidarności" czy "opozycji" (której działania po obcho­
dach 11 listopada trudno było zauważyć), ale ze strony podnieco­
nego na przemian spanikowanego i gniewnego aparatu partyjne­
go, ~ ogólniej - ze strony pogrążonej w chaosie dezorganizacji 
i walk personalnych władzy. 

Najbardziej zaciekły opór wprowadzanym zmianom - admi­
nistracyjnym, gospodarczym, politycznym - stawia średni aparat 
partyjny i związkowy. Większość tych ludzi nie potrafi robić ni­
czego poza funkcjonowaniem w aparacie. Czerpali - w stosunku 
do umiejętności i wkładanej pracy - stosunkowo największe ko­
rzyści ze swoich stanowisk; utrata przywilejów i konieczność 
zabrania się do pracy jest dla nich perspektywą dosłownie prze­
rażającą. Wielu będzie wolało nawet dobrosąsiedzką interwencję. 
Opór "odnowie" stawia też sama nieelas!yczna .struktura admi­
nistracyjno-państwowa, niepodatna na zmIany, ruezdolna do od­
bierania impulsów od dołu, chwiejąca się przy każdej próbie pod­
porządkowania jej potrzebom i oczekiwaniom społeczeństwa. Ale 
system opiera się reformie nie tylko dlatego, że bronią go dawni 
funkcjonariusze i że jest rozpaczliwie sztywny; także dlatego, że 
partia nie rozporządza dostateczną liczbą ludzi, którym by ufała 
i którzy potrafiliby wprowadzać w życie liberalizację polityki spo­
łecznej i gospodarczej. Niemal przez całe ostatnie 36 lat zasady 
rekrutacji i awansu aparatu partyjno-państwowego były takie, że 
prawie wykluczały wybijanie się ludzi zdolnych, wykształconych 
i uczciwych. Stosowawszy przez tyle lat zasadę doboru negatyw­
nego - partia pada teraz jego ofiarą. Niestety, nie tylko partia. 
Także cały naród - którym ona musi nadal rządzić. 

Głowy Scylli - to wrogość wobec przemian; jej macki -
to inercja. Obecne kierownictwo zdaje sobie sprawę ze słabości 
i niewydolności partii, i dlatego również nie można liczyć na 
jego lojalność w stosunku do nowych związków zawodowych. 
Przykładem braku lojalności jest niedopuszczenie do wiadomości 
publicznej antystrajko~ego i u.spoka~ająceg? .~świad?enia .Krajo­
wej Komisji PorozU1:l1eWaWczej "S?hd~rnos~~ z drua 2? ~stopa­
da. Sumując: praWIe cała odpowledzlalnosc za anarchIę 1 brak 
stabilizacji spoczywa na partii, a partia prawie całą winę usiłuje 
zwalić na "Solidarność" i "elementy antysocjalistyczne". 
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Takie są najogólniej biorąc przyczyny wewnętrznego zagroże­
nia procesu liberalizacji w Polsce. Przyczyny zagrożenia zewnętrz­
nego są prostsze. Po pierwsze, w Polsce już trzeci raz (1956, 
1970, 1980) dochodzi do skutecznej, tj. trwałej zmiany ekipy 
rządzącej na skutek nacisku oddolnego. Zadna władza autokra­
tyczna i samozwańcza - a takie są władze we wszystkich krajach 
bloku moskiewskiego - nie lubi takich widowisk, bo uważa je, 
i słusznie, za jaskrawe podanie w wątpliwość jej własnego legity­
mizmu. Po drugie, władze w NRD i Czechosłowacji obaw,iają się, 
że przykład robotników polskich oddziała na ich własnych oby­
wateli (należałoby raczej mówić "poddanych") - i że jedynym 
sposobem zapobieżenia takiemu gorszącemu oddziaływaniu jest 
zdecydowane stłumienie tendencji demokratyzujących w Polsce. 
Po trzecie wreszcie - ZSSR, choć sam mniej zagrożony i złym 
przykładem, i zakwestionowaniem uprawnień władzy, musi wy­
darzenia polskie odbierać jako drastyczne odstępstwo tak od przy­
jętych norm politycznego savoir vivre'u, jak i od podst~wowych 
zasad ideologii, głoszących konieczność podporządkowarua wszel­
kich inicjatyw i ruchów społecznych bezpośredniej kontroli rzą­
dzącej partii. Rozpisuje się o tym zresztą, aż do przesady, prasa 
całego świata - która nawet cierpliwego wilka zdolna jest wy­
wołać z lasu. 

Trwający od kilku miesięcy rozkład i częściowy paraliż wła­
dzy w PRL sprawia, że wszelkie rozmowy i rokowania są ogrom­
nie utrudnione. Spory rozstrzygane bywały często nie na drodze 
negocjacji, ale przez frontalny nacisk, przepychanie się i siło­
wanie w postaci strajków, odmów, zakazów i ultimatów. Kom­
promisy i ustępstwa osiągane były kosztem ogromnych napięć, 
w atmosferze konfrontacji i szantażu. I za to niemal cała odpo­
wiedzialność spoczywa na władzach. 

Jednocześnie trwa nacisk z zewnątrz, który w chwili, kiedy 
to piszę (9 grudnia) przybrał złowróżbną formę komunikatu 
TASS-a o nasilających się działaniach kontrrewolucji w Polsce. 
Jeszcze kilka dni temu, jeszcze w dniu powrotu delegacji par­
tyjno-rządowej z niespodziewanych rozmów w Moskwie, ' można 
było się zastanawiać, czy ewentualna interwencja będzie prze­
prowadzona dla poparcia i na życzenie obecnej ekipy - czy pr~e­
ciwko niej na wezwanie" jakiejś grupy "prawdzIwych komurus­
tów", np.' z W~rblanem, kandydatem na polskiego Bilaka, jako 
głównym ideologiem. Obecnie jest już prawie pewne, że inter­
wencja byłaby podjęta przeciwko ekipie Kani i Moczara. 

(Wygląda na to, że Moczar znów, jak i na VI plenum, urato­
wał Kanię przed obaleniem. Wygłosił naj rozsądniejsze chyba prze­
mówienie VII plenum KC, wypowiadając się za "odnową", kom-
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plementując i tłumacząc "Solidarność", wspominając w duchu 
pojednania (!) walki lat 1945-47 i - co może naj istotniejsze 
- stwierdzając, że "wszelka konfrontacja niezależnie od okolicz­
ności, jakie by jej towarzyszyły - w ostatecznym bilansie poli­
tycznym byłaby porażką dla wszystkich". Wyjaśnił, że przez 
konfrontację rozumie użycie siły przez władzę państwową. Nie 
wspominam tego, aby wybielać marcowego generała, ale aby 
zwrócić uwagę, że nie jest postacią jednowymiarową, po prostu 
i tylko krwiożerczym antysemitą - tak samo, jak Gomułka nie 
był tylko "człowiekiem w okularach w drucianej oprawie", który 
nie uląkł się Chruszczowa a socjalizm definiował jako "ustrój, 
w którym ludziom lepiej się żyje"). 

Przyjęcie przez ZSSR i naszych pozostałych sąsiadów, że za 
obecną sytuację w Polsce odpowiedzialne jest nowe kierownic­
two PZPR, należy moim zdaniem uznać za fakt pomyślny. Inter­
wencja na życzenie rządzącej ekipy byłaby praktycznie i technicz­
nie łatwiejsza, pozwoliłaby też w jakimś stopniu złagodzić reak­
cję Zachodu (który po raz pierwszy zachowuje się w sposób 
istotnie zniechęcający do awantury) i międzynarodowej opinii. 
Interwencja mająca na celu także zmianę rządu przeciwstawi 
najeźdźcom, czynnie i biernie, całe niemal społeczeństwo łącznie 
z częścią aparatu władzy. Im szybciej, pełniej i ściślej obecny 
zespół kierowniczy potrafi sobie podporządkować całość mecha­
nizmu partyjno-państwowego (a zwłaszcza administrację partyjną, 
wojsko i służbę bezpieczeństwa), im bardziej osłabnie siła krajo­
wej partyjnej Scylli - tym lepsza szansa na to, że polski ekspe­
ryment "odnowy" uniknie także wchłonięcia przez moskiewską 
Charybdę. 

Polskie środowiska niezależne mają na to wszystko wpływ 
niewielki. Nie należy im też przypisywać mocy wywołania albo 
powstrzymania interwencji sowieckiej. Nawet gdyby jakieś nieod­
powiedzialne grupy dążyły . do próby sił z władzą - nie zyskają 
dostatecznego poparcia w społeczeństwie. Generalną konfron­
tację mogą natomiast wywołać władze, i to zarówno celowo, jak 
i - znacznie łatwiej - na skutek bałaganu i głupoty. Najnow­
szym przejawem głupoty jest odwołanie premiery filmu "Robot­
nicy 80". Czyżby nie zdawano sobie sprawy, że lepiej pozwolić 
ludziom dać emocjonalny upust w kinie, niż gdzie indziej? I że 
pokazanie obrazu nawet bardzo krytycznego wobec rządu stwarza 
więź porozumienia między widzami a tymi, którzy na to poka­
zanie pozwolili? 

• 
Swiadomość małego wpływu na rozwój wydarzeń, a zwłaszcza 

na zaistnienie Najgorszego, nie może nas zwalniać od obowi~zku 
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zastanowienia się nad tym, jakie popełniliśmy błędy i jakich błę­
dów możemy uniknąć. 

Sądzę, że nie zostały wykorzystane możliwości lepszego przy­
gotowania się do powstałej sytuacji, w której społeczeństwo zy­
skało możność wpływania na kształt swojego życia zbiorowego 
i gospodarczego. Nie potrafiliśmy przygotować szerszych sfer 
społecznych, większej liczby ludzi i środowisk do otwartego dzia­
łania, nie wprawiliśmy ich w pracę organizacyjną, choćby począt­
kowo niejawną. To się teraz mści. Wewnętrzne przeszkody, 
z którymi borykają się nowopowstałe związki zawodowe i inne 
stowarzyszenia, wynikają przede wszystkim z braku infrastruk­
tury: za mało jest osób i zespołów, które mogłyby stanowić opar­
cie organizacyjne, ułatwiać wzajemne porozumiewanie się, udzie­
lać rad, uzgadniać i wiązać inicjatywy, itd. Wystarczy rozejrzeć 
się wokoło aby zobaczyć, jak nieliczni i straszliwie przeciążeni 
robotą są doradcy i rzecznicy tworzących się zrzeszeń, z jak nie­
licznych środowisk się wywodzą. Całe szczęście, za NSZZ-y zna­
lazły pomoc u ugrupowań katolickich! 

Drugim mszczącym się, i nadal popełnianym, błędem jest 
swoisty wszystkoizm (przypominam: był to charakterystyczny 
błąd literatury socrealistycznej, która w każdym utworze chciała 
zmieścić WSZYSTKO). Zamiast trzymać się logicznego i obiecu­
jącego większą skuteczność podziału pracy, w ramach którego 
jedni wykładają programy i teorie a inni działają praktycznie, 
wykorzystując wszelkie możliwości, otwierane przez obowiązujące 
prawodawstwo - łączy się często te role, ułatwiając kontrakcje 
władz. Jest bowiem istotnie niezręczne, kiedy działacz, doradca 
lub rzecznik "Solidarn<,>ści" (a więc organizacji, działającej do­
browolnie w ramach obowiązującego w PRL prawa i istniejącego 
ustroju), albo ma w dorobku publiczne wypowiedzi, postulujące 
radykalne zmiany ustrojowe czy sojuszowe, albo nawet nadal 
takie wypowiedzi składa. Musżę wyznać, że nie wiem czemu 
(poza autorską ambicją) przynosi to pożytek. Wyznaję też, że 
nie rozumiem, dlaczego KSS "KOR" - instytucja o niepod­
ważalnych i nieporównywalnych zasługach w zakresie obrony 
praw ludzkich i obywatelskich oraz rozbudzania niezależnych ini­
cjatyw społecznych - wydaje oświadczenie o charakterze poli­
tycznym, odnoszące się w wielu punktach do roli i zadań "Soli­
darności" w sytuacji, kiedy propaganda partyjna poluje na "do­
wody" kierowania nowych związków zawodowych przez czynniki 
zewnętrzne. Wszystkie zgłoszone przez KSS "KOR" 30 listopada 
postulaty dadzą się skuteczniej przedstawiać przez odpowiednie 
reprezentacje społeczne, powołane do rozmów z władzami. KSS 
"KOR" zdobył sobie taką renomę i autorytet, że powinien po­
ważniej traktować .własny głos i nie szafować nim niepotrzebnie. 
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Trzeci błąd, to ciągłe spory i swary, głównie wywoływane 
podrażnionymi ambicjami, ale argumentowane i racjonalizowane 
brakiem zaufania, podejrzliwością co do zasad konkurenta. Po­
dejrzliwość taka jest o tyle mało sensowna, że wmawiane różnice 
stanowisk nie mogą na ogół liczyć na znalezienie społecznego 
poparcia. Np. gdyby nawet rzeczywiście Jacek Kuroń chciał (jak 
mu wielokrotnie zarzucano) namówić Polaków do rezygnacji 
z niepodległości, to i tak nie miałby żadnych widoków powo­
dzenia - po co więc wszczynać potępieńcze swary? Jeżeli ruchy 
wolnościowe w Polsce mają zachować szanse wpływania na spo­
łeczeństwo, działacze muszą., i to szybko, nauczyć się więcej wza­
jemnej lojalności i prostego zaufania. 

• 
Na zakończenie - remanent dyskusyjny. Z Kisielem, którego 

niezmiennie podziwiam li szanuję, polemizować nie będę - bo 
to zajęcie beznadziejne. Nie dopuszcza on do siebie myśli, że 
mógłby się mylić, i "polemizuje" w ten prosty sposób, że osobie, 
która się z nim nie zgadza, przypisuje poglądy idiotyczne, nie 
zwracając uwagi na tekst wypowiedzi swojej ofiary. Ja np. napi­
sałem (Kultura, czerwiec 1980), że nierozsądne jest założenie, 
że w naszej sytuacji politycznej nic się nie zmieni; Kisiel we 
wrześniowej Kulturze przypisuje mi pogląd, że zmieni się 
"wszystko". Napisałem, że Kisiel nie docenia faktu posiadania 
przez nas odrębnego państwa (jakże często myślimy o tym dziś, 
nadsłuchując, czy sowieckie czołgi już ruszyły ... ) - a on na to, 
że jestem "skłonny wybaczyć [temu państwu] wszystko, wraz 
z sowietyzacją duchową i plajtą materialną"· Przeczytałem jego 
miażdżący mnie felieton "Szczekanie aż po Sekwanę" - i ręce 
mi opadły. Pozwalam sobie pozostać przy niezmienionym włas­
nym zdaniu (w czym mnie energicznie wspierają najnowsze wy­
darzenia). 

I - nie wdając się w dyskusję - chcę raz jeszcze stwierdzić 
z naciskiem, że pomysły o "dogadywaniu się z Kremlem z pomi­
nięciem czy ponad głowami partii i rządu uważam za niesłuszne 
i niebezpieczne. Każda taka próba musi się obrócić w licytację 
"kto da więcej" - oczywiście Moskwie, która jest silniejszym 
partnerem. Każda taka próba będzie dalszym rozbijaniem społe­
czeństwa, którego główną szansę stanowi solidarność (przez małe 
s) i którego główną siłą jednoczącą jest chęć maksymalnej odręb­
ności od ZSSR. Rząd w Warszawie to jest nasza wobec Mos­
kwy reprezentacja, nawet jeżeli wyłoniona w ramach narzuconej 
struktury politycznej; możemy się tej władzy opierać na wszyst­
kich innych odcinkach - ale wobec Moskwy powinniśmy ją po-
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pierać. Bo na rząd w Warszawie możemy wpływać bezpośred­
nio i bezkrwawo. Na rząd w Moskwie albo za pośrednictwem 
rządu PRL, albo za cenę śmiertelnego ryzyka, albo wcale. 

Leopolicie (Kultura, październik 1980) pięknie dziękuję za 
dobre słowo. Zgadzam się, ja z kolei, z większością jego twier­
dzeń i korektur. Sądzę tylko, że temat "Ludowe Wojsko Pol­
skie" nie powinien co prawda stanowić tabu, ale musi być poru­
szany z wielką ostrożnością, i to z powodów, przez Leopolitę nie 
wymienionych. Otóż nastroje i poglądy w L WP są bardzo roz­
maite, i im więcej się na ten temat wie, tym bardziej chce się 
milczeć. Czasem ze wstydu, jak słusznie pisze Leopolita. Ale 
przeważnie - z dyskrecji. Można mówić ogólnie o poglądach 
i nastrojach np. pracowników PGR-ów, bo to sprawy dostępne, 
w ujawnieniu niegroźne. Informacje o wojsku są z konieczności 
wycinkowe. Ich ujawnianie pachnie donosem - chociaż można 
by opisać np. co mówią o wojskowym sprzęcie sowieckim i ame­
rykańskim oficerowie LWP na szkoleniu z obrony cywilnej, albo 
co opowiadają żołnierze, wracający z manewrów na terenie ZSSR 
(jakie się systematycznie odbywają). 

SOCJUSZ 

PIEśNI GNIEWU I NADZIEI 

Czechosłowackie wydawnictwo emigracyjne w Szwecji "Safran" 
wydało płytę "Postulat 22" zawierającą piosenki powstałe w więk­
szości na Wybrzeżu w sierpniu 1980 roku. 

Płytę "Postulat 22", podobnie, jak płytę "Słowo" (wiersze papieża, 
kazanie kardynała Wyszyńskiego i pieśni kościelne) oraz płyty 
z piosenkami K. Kryla zamawiać mOŻlaa: 

SAFRAN 
cj O Jiri Pallas 

Aug. Sodermansv. 61 752 49 Uppsala, 
Swe den. 

CENA: SKR 45; DM 20; $ lO, lub równowartość w innych walutach. 
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Amerykańskie 
refleksie powyborcze 

Zeby lepiej zrozumieć przebieg i rezultat amerykańskich 
,,:yborów, wypada przyjrzeć się ewolucji stosunków międzyludz­
kIch na tle przemian technologicznych ostatniego ćwierćwiecza 
w Ameryce i krajach uprzemysłowionego Zachodu. 

.W miarę jak technologia produkcji i usług w zaawansowanych 
~raJach .kapitalistycz~ych rozwijała się w tempie coraz szybszym, 
mstytuCJe demokraCjI parlamentarnych okazywały się coraz bar­
dziej przestarzałe i coraz gorzej przystosowane do nowo kształ­
tującego się społeczeństwa, zmieniającego się niemal z każdym 
rokiem. Zjawisko .to było szczególni7 uderzające. w Stanach Zjed­
noczonych, które, Jak soczewka, ogmskowały naJ dotkliwsze scho­
rzenia demokracji .parlamentar~y~h. Oc~ywiście Stany, ze :względu 
na swe demografIczne cechy l lllne hIstoryczne osobliwości za­
chowały swoiste odrębności. Niestety, te właśnie odręb~ości 
zaostrzały jedynie problemy, wynikające z niekontrolowanego 
wzrostu, które przeżywał i przeżywa świat kapitalistyczny. 

~awe; najbardziej ~kłóconych ze. sobą .P?lityk?w, działaczy i 
pu~li~y~tow łączy .~u Jedna ~radycYJna, WlęZ: afIrmacja amery­
kanskiej. konstytuCJI. StanowIona .cos w rodzaju narodowego 
sanJct'!~t1um. Z charakterys~yczną CIasnotą ludzi epoki schyłko­
weJ, Jej wyznawcy utrzymuJą, że skoro ten blisko dwieście lat 
liczący dokument, skomponowany dla społeczności kupców rze­
mieślni~ów, f~rm~ró~ i myśliwych, potrafił ~apewnić w p~wnej 
epoce lch kraJOWI mebywałą potęgę, dowodzI to, że wytrzymał 
próbę życia. Zwłaszcza, że choć podzelowany tyloma poprawka­
mi - funkcjonuje dalej. 

~e~ywiście funkcj~n~je, ale !ak? Demokracja amerykańska, 
a z mą mne - europejskie - me przeżywają żadnego kryzysu, 
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ale najzwyklejszą agonię, na którą żadne tam święte oleje kon­
serwatyzmu, czy jeszcze bardziej archaicznych recept socjalistycz­
nych nie pomogą. Oczywiście agonie, które przechodzą demokra­
cje kapitalistyczne, trzeba mierzyć w standardach historycznych 
czyli latami. Optymiści mogą wytargować dekadę lub półtora. 
Nie dłużej. Bo, na domiar złego, cały proces rozkładu nie od­
bywa się w próżni, ale przeciwnie - we wrogim otoczeniu. 
Proces ten od szeregu lat odbywa się na naszych oczach. Jeśli 
niektórzy z nas, żyjący na Zachodzie, tego nie dostrzegają, to 
chyba dlatego, że sami są cząstką tego wielkiego dogorywającego 
demokratycznego organizmu. Kto czuje się bardziej "obcym", 
ten widzi lepiej. O sowiecko lub sowiecko-podobnych systemach 
zwykliśmy twierdzić, że nie mają w sobie cech auto-regeneracyj­
nych, ponieważ każda rzeczywista próba reformy grozi podwa­
żeniem systemu i działa eskalacyjnie, rozsadzając strukturę wła­
dzy. O ustrojach demokracji kapitalistycznej powiedzieć tego 
żadną miarą nie można. Są to naczynia otwarte, w których 
odbywa się burzliwy i niekontrolowany ferment. Optymiści na­
zywają to wolnością, pesymiści - rozpasaniem i anarchią. Oczy­
wiście te epitety niczego nie wyjaśniają. Charakteryzują tylko 
osobistą wysoce emocjonalną afirmację lub negację stanu, w któ­
rym znalazły się demokracje parlamentarne. Tak czy owak, tutej­
sze społeczeństwo posiada rozległe możliwości regeneracyjne i 
degeneracyjne. Wybór zależy od ludzi - ściślej od dominującej 
moralności, poczucia dyscypliny, więzi społecznej - a głównie 
od ideologii warstw oświeconych. Te, nieraz manifestacyjne lek­
ceważone przez tak zwanych prostych ludzi, nadają jednak ton 
całemu społeczeństwu. 

Jak dotąd regeneracji w Stanach Zjednoczonych nie widać. 
Odwrotnie - widać degenerację i choć coraz liczniejsi politycy 
z tak zwanej Nowej Prawicy biją na alarm, rzeczywistych zmian 
w postawach ludzkich nie ma. Oczywiście beczki z fermentującą 
zawartością nikt nie radzi zaklepywać. Zresztą niechby tylko 
ktoś spróbował! Najlepsze byłoby urządzenie termostatyczne 
albo inne sprzężenie zwrotne. Ale to, co można wbudować w 
lodówkę elektryczną lub w rezerwuar toaletowy, trudniej jest 
wmontować w społeczeństwo. 

• 
Ponieważ od czasów dyktatur faszystowsko-hitlerowskich i 

szeregu innych łagodniejszych - bardziej efemerycznych - zro­
dzonych na glebie niedorozwiniętego kapitalizmu, nikt nie jest 
w stanie wypracować nowej umowy społecznej na gruncie pry­
watnego władania środkami produkcji, apologeci istniejącej na 
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Zachodzie demokracji parlamentarnej zwykli replikować kryty­
kom: Czyż lepsza była alternatywa sowiecka? Oczywiście­
nie. Trudność polega na nowym zjawisku, które nabiera zakresu 
globalnego. Ludzie są już zmęczeni, gdy każą im wybierać Iniędzy 
złem a gorszym. Tego rodzaju nakaz wyboru ma w sobie cechy 
szantażu. W innej strefie alternatyw doświadczali tego na sobie 
Polacy w roku 1980, gdy władze PRL posługiwały się bezustan­
nym szantażem interwencji sowieckiej - by wymusić posłuch. 
Nawet jeśli interwencja nie była wyłącznie straszakiem, ale cał­
kiem realną możliwością, to nagle, z zaskakujących dla wszystkich 
powodów, szantaż nie chciał działać. Po prostu przestała funkcjo­
nować nudna kalkulacyjna rozwaga. Swiadczy to o tym, że na 
świecie coraz silniej odczuwa się jakieś nowe powiewy, z którymi 
mogą mieć poważne kłopoty ci, którzy troszczą się o równowagę 
i stabilizację świata. 

• 
o tym, że każda w naj rzetelniejszych celach stworzona insty­

tucja lub organizacja społeczna przeżywa fazę dysfunkcji, wiemy 
już od dawna. To samo oczywiście musiało spotkać i amery­
kańską demokrację. Zdarzało się to już wielokrotnie w przesz­
łości, ale jakoś z tych prób wychodziła ona obronną ręką. Że 
obecnie rozpada się jako system, wiemy już od wielu piszących 
i nie piszących do Kultury - w tej liczbie od Sołżenicyna, 
Nixona i Kisielewskiego. Nixon w swej książce: "Prawdziwa 
wojna" konstatuje pożałowania godny stan swego narodu - jego 
tchórzostwo, wygodnictwo, brak rozeznania warunków między­
narodowych, w których żyje, by w konkluzji apelować do Ame­
rykanów, by się ocknęli i spojrzeli w oczy niewesołej rzeczy­
wistości. Czytając Nixona, odnosi się wrażenie, że dla ex-Pre­
zydent;} koniecznym i wystarczającym warunkiem przełomu jest 
amerykańska samowiedza o ich stanie. Postawa taka jest dla 
mnie zanadto ahistoryczna, bo przecież to, że naród amerykański, 
a z nim inne zachodnioeuropejskie wraz z japońskim stały się 
akurat takie i to teraz, musi mieć swoje głębsze przyczyny. Mało 
co jest darem lub przekleństwem niebios. Więcej tych spraw 
jest następstwem sposobu bytowania. 

Myślę, że podobnej niefrasobliwości dopuścił się w swojej 
książce Stefan Kisielewski 1. Napomykając o tym, że polityka 
w wielu zakątkach świata wymknęła się z rąk polityków, stając 
się domeną "proroków" - zastanawia się, co w tej sytuacji 
należy doradzić Ameryce i Zachodowi. Prorocy działają, ale na 

1. Walka o świat, Warszawa 1980. Wydawnictwo im. Konstytucji 3-go 
Maja. 
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amerykańskich peryferiach, każdy mając niezbyt liczną grupę wy­
znawców. Wychowani pod innym niebem niż orientalne, nie 
zbiegną się wielomilionowym tłumem na Time Square, by 
pomaszerować z rozwinięty. mi sztandar~mi n~, j.akąś kru~jatę. Za 
dużo w nich sceptycyzmu l za mało ruenawIsCI, która Jak dotąd 
- o czym Kisielewski dobrze wie, choć jako dobry chrześcijanin 
nie przypomina - była potęż:uejszym mo:ore~, po:u.sz.ają~m 
masy niż miłość bliźniego. Aru prorocy, aru najbardzIej uraCjo­
nalne czyli atrakcyjne ideologie nie. P?rwą Ame~k~n~w. "O ~­
glikach Niemcach czy Francuzach JUZ nawet lepIej rue wspomI­
nać. Skoro Kisielewski trafnie uważa, że Amerykanów niczym 
nie można poruszyć, sądzi, że wobec tego należy ich porządnie 
przestraszyć. W ich własnym interesie, bo tylko strach może: 
ich wyrwać z letargu. Złudne nadzieje. Amerykanie przestraszeru 
szukają kompromisu i rozmów. Dzwonią do Sekretarza ONZ 
Waldheima. Wysyłają delegacje, z którymi czasami się rozmawia, 
a czasem - nie. A gdy usłyszą od Breżniewa jedno poczciwe 
słowo, nabierają z Iniejsca otuchy i wraca im spokój. Tak reagują 
na małe strachy. A na duże? Kisielewski ~e pre~zuje odp?: 
wiedzi ale nie jest to nawet potrzebne, bo l tak WIemy. Jesli 
Amerykanie zlękną się czegoś zanadt? :- skapitulują. Kis~elew­
ski radzi Amerykanom (a wraz z rumI całemu ZachodowI), by 
uprzytomnili sobie wreszcie że toczą wojnę i ogłosili stan .wyjąt­
kowy - coś w rodzaju national emergency. Tymczasem ruc bar­
dziej nie przeraża Amerykanów od słowa "wojna". Nie ma zbyt 
wysokiej ceny, której nie byliby gotowi zapłacić, byle by jej 
uniknąć. Włączając w to sowiecką niewolę. Pewnie dlatego, że 
w ogóle nie są w stanie jej sobie wyobrazić. Mogą obejrz~ć s:o 
filmów o Gułagu i nic im to nie pomoże, ponieważ te hIstone 
zaliczą do non science fiction. Wyobrażalny jest dla nich tylko 
grzyb atomowy - ba, nawet niebezpieczne przecieki w elektro~­
niach atomowych, którymi straszą ich. siedem razy w tygodruu 
zawodowi pacyfiści i obrońcy środOWIska naturalnego. Ronald 
Reagan uzyskał tylko dlatego 9 milionów większości na 110 mi­
lionów głosujących, ponieważ w czasie publicznej debaty z Prezy­
dentem podważył odmalowany przez Cartera o~raz ~andydata. na 
prezydenta, który w razie wyboru doprowadzI kraj do wOJny. 
Reagan dał amerykańs~m wyborcom. glejt ~ara~t~wanego po­
koju. Gdyby nie to, rue uzyskałby rugdy wIększoscl. Ameryka: 
nie, o których mowa teraz, to nie ci, k~ó~zy 35 lat temu. ~o ~~~I 
z Anglikami zdradzili swych sojusznikov:, ale .p0trafl~, blC .SI~ 
jak prawdziwi żołnierze. Zdradzać potrafl.ą dalej, ale ~IC - ~uz 
nie. Tak wyglądają perspektywiczne realia .. ~ akt?~lia -. Jak 
przedstawiają je Kisiel i Nixon? Gdyby kSIązkę KisIele:vskiego 
przetłumaczyć na angielski, byłaby best-seller'em, co by rue prze-
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szkadzało, że pozostałaby "wołaniem na puszczy". Przecież Sołże­
nicyn zrobił to kilka lat temu jeszcze lepiej. Zdawało się, że 
słowa jego powinny były uderzyć jak obuchem. Rezultat _ 
mur chłodnego milczenia. Odpowiedzieli mu co najwyżej, że nie 
rozun:ie duszy narodu amerykańskiego, chociaż tu nie o duszę 
chodztło, ale o zwykły prymitywny strach, który każe im unikać 
wszystkiego, co może poirytować przywódców na Kremlu. Ame­
rykanie wychowani w wieloletniej szkole appeasement'u wiedzą, 
że nic bardziej nie gniewa Moskwy jak podejmowanie przez nich 
prób samoob~ony. Dlatego w tej osobliwej logice, którą dyktuje 
Jedyny czynmk - strach przed Moskwą - naj bezpieczniej jest 
nie ratować się wcale. W tym stanie rzeczy już tam Kisielowi 
inny los niż Kassandry nie jest pisany. W każdym razie ani nad 
Renem ani nad Potomakiem. 

• 
Jeśli wspominałem o wierze w możliwość amerykańskiego 

zrywu jako o zwodniczej nadziei Stefana Kisielewskiego, to mam 
na myśli jeszcze i to, że w próbach diagnozy amerykańskiego bez­
władu wypada nam sięgnąć głębiej. Albowiem w tezie Marksa, 
orzekającej, że stosunki produkcyjne określają superstrukturę, 
jest sporo prawdy. Pewno dlatego "marksiści", którzy adminis­
trują jedną trzecią świata, nie stosują wobec siebie opartej na 
tej tezie analizy w obawie jej druzgocących skutków. Jest to 
metoda badawcza, która stosuje się tylko wobec wrogów i to 
też bardzo pragmatycznie. Ale my takich oporów nie mamy. 
Dlatego wypada nam zastanowić się pokrótce nad skutkami no­
wej rewolucyjnej technologii, która zmieniła i zmienia postawy 
ludzkie i wpływa na potęgującą się dysfunkcję parlamentarnej 
demokracji. W artykule George'a Willa w Newsweek'u z dn. 
27 października 1980 roku pt.: ,,Nowa Partia Ludowa" znalaz­
łem następujące zdanie: "Rząd USA stał się grupą interesów 
a Partia Demokratyczna jest jego wyrazicielką". George will 
- gorący zwolennik prezydenta Reagana i jeszcze bardziej za­
jadły przeciwnik Cartera, nie przywiązywał, zdaje się, nadmiernej 
wagi do swego spostrzeżenia. A przecież tu właśnie, a nie gdzie 
indziej wydaje się być pies pogrzebany. Wykrycie związków 
przyczynowych między przemianami obyczajowymi, nowymi prą­
dami politycznymi i ich oddziaływaniem na instytucje demokracji 
kapitalistycznej - a nową technologią, która zrewolucjonizowała 
produkcję i usługi, powinno stanowić klucz do zrozumienia obec­
nego stanu Zachodu. Jednocześnie rzuci to nam dodatkowo świa­
tło na przebieg ostatnich wyborów prezydenckich w Ameryce. 

W artykule pt.: "Przemiany społeczne epoki technotronicz-
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nej", opublikowanym w grudniowym numerze Kultury z 1977 
roku pisałem, że rozwijająca się technologia ostatniego ćwierćwie­
cza eliminuje nie tylko pracę fizyczną, ale wszelką nietwórczą 
pracę umysłową. Doniosłość tych przemian trudno przecenić. 
Stworzyły one nowy nieznany dotychczas w historii problem. 
W miarę doskonalenia technologii, produkcji i usług powstały w 
gospodarce krajów zaawansowanych dwie nadwyżki: towaru i 
ludzi, którzy nie mogą wejść do produkcji. W efekcie z~odziły 
się idealne warunki do powstania państwa opiekuńczego. Pań­
stwo to uważało za swój obowiązek wkroczyć w sprawy rozdziału 
dóbr materialnych w taki sposób, by wyeliminowanych z produk­
cji i usług nakarmić odziać, zatroszczyć się o ich zdrowie, wreszcie 
zapewnić im rozrywki, ponieważ człowiek we współczesnym cy­
wilizowanym społeczeństwie musi żyć pełnym jego nurtem. Racje, 
które nakazywały państwu przejąć te funkcje, nie były jednak 
podyktowane względami wyłącznie humanitarnymi. Nie wiemy 
co było racją nadrzędną, wiemy tylko, że musiały tu działać rów­
nież motywy czysto ekonomiczne. Gdyby bowiem państwo nie 
rozdzielało z funduszów publicznych pomocy potrzebującym, sta­
jąc się nabywcą - choć nie konsumentem - dostarczanych przez 
przemysł i infrastrukturę towarów i usług, producenci i finansu­
jące ich banki stanęłyby u progu bankructwa, a życie gospodar­
cze uległoby zahamowaniu wraz ze wszystkimi skutkami kryzysu 
lat trzydziestych. Przy bezużytecznych zakładach pracy i rdze­
wiejących urządzeniach fabrycznych rozrastałaby się, w skali prze­
kraczającej dotychczasowe normy, armia głodnych i niezatrudnio­
nych, która oczywiście rychło zmiotłaby system. Dlatego redys­
trybucja dochodu narodowego w warunkach nowej rewolucyjnej 
technologii musiała być koniecznością nie podlegającą żadnym 
wątpliwościom. Z kolei kto w warunkach zasad praworządności 
i demokracji, zapewniającej wszystkim równość wobec prawa, 
mógł pełnić rolę koordynatora w redystrybucji dochodu narodo­
wego? Oczywiście nikt inny nie mógł pretendować do tej roli, 
jak tylko Państwo. Państwo - to znaczy nie tylko centralna 
władza wykonawcza, ale poza nią ciała ustawodawcze, sądy i wła­
dze lokalne. Nie ma kwestii, że racje historyczne przemawiały 
za takim, a nie innym rozstrzygnięciem. Z drugiej strony - jak 
uczy historia, genealogia, nawet w naj sprawiedliwszym celu po­
wołanych do życia organów, nie jest w stanie zapobiec procesom 
ich żywiołowego i patologicznego rozrostu i zwyrodnienia. Orga­
nizacje powołane do życia, by służyć obywatelom, stają się z cza­
sem racją bytu dla samych siebie. W Ameryce przemiany te 
następowały niezwykle szybko. Dzięki nim biurokracja federalna 
i stanowa stała się tym o czym wspomina wymieniony przeze 
mnie poprzednio G. Will - "własną grupą interesów". Agencje 
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rządowe rosły nie według żadnego tam "prawa Parkinsona", ale 
wedle dobrze znanych reguł, które działają we wszystkich wyo­
sobnionych grupach społecznych. Celem ich jest pomnażanie 
wpływów, władzy i bogactwa. Nasuwa się tu oczywista analogia 
z biurokracją sowiecką. Tu jednak uderza nas z miejsca najważ­
niejsza, a zarazem decydująca różnica. Podczas gdy biurokracja 
sowiecka jest jedynym kapitalistą w swym kraju, ani biurokracja 
stanowa ani federalna nie pretendują w najmniejszym stopniu, 
żeby przejąć we władanie środki produkcji, banki czy jakiekol­
wiek sektory gospodarcze. Nie miały i nie mają w tym kierunku 
żadnych aspiracji, ponieważ przestrogą dla nich jest karykaturalna 
niewydajność tak zwanej gospodarki socjalistycznej. Jest to jedna 
z bardzo wielu przyczyn, która uniemożliwia przejście w formie 
ewolucyjnej lub rewolucyjnej od obecnego stanu do tego, który 
by przypominał system sowiecki. Ale ta jedna racja jest więcej 
niż wystarczająca. Zeby krowę doić, nie można jej ani zamorzyć 
ani zarzynać. Jest to jasne dla każdego waszyngtońskiego biuro­
kraty2. Rola, którą biurokracja amerykańska chciałaby sobie za­
pewnić, jest czysto posożytnicza. Oczywiście nie chodzi tu tylko 
o ciasne ambicje nabijania sobie worków i zdobywania bogactw. 
Sciśle biorąc, jest to bodziec również bardzo ważny, ale na pew­
nych hierarchicznych szczeblach przerasta w ambicje wyższego 
rzędu. Regulowanie gospodarki przez warstwę biurokratyczną, 
bez formalnego naruszania prawa własności, może uczynić biuro­
kracje absolutnym władcą tego kraju. W ten sposób w warun­
kach "parlamentarnej biurokracji" stać się możemy świadkami 
nowego historycznego fenomenu. Oto naród amerykański, po­
przez swoich wybranych w "demokratycznym procesie" manda­
tariuszy, stanie się namaszczonym gospodarzem bogactw tego cią­
gle jeszcze (mimo okulawienia energetycznego) najzamożniejszego 
państT.<ra na świecie . Dlaczego jednak perspektywa ta ma nas 
przerażać, skoro właśnie w myśl naszych wywodów instytucja 
państwa opiekuńczego stała się naturalną koniecznością rewolu­
cji technotronicznej? Złuda proszę Państwa! Rewolucja techno­
troniczna jest rzeczywistością, której nikt nie odmieni, ale funk­
cje nowej biurokracji z miejsca stały się dysfunkcjami. Poucza 
nas o tym krótka, ale bogata w wydarzenia przeszłość. To znaczy 
starajmy się być dokładni i sprawiedliwi. Ci potrzebujący, któ­
rych nowoczesny przemysł i usługi nie są w stanie zatrudnić, 
dostają pomoc. Ile jednak na każdego dolara przeznaczanego na 

2. Z tego powodu teoria konwergencji - socjoekonomiczna odmiana 
szerszej ewolucyjnej teorii, dopuszczająca zbliżenie dwóch systemów: sowiec­
kiego i kapitalistycznego na gruncie erozji ideologii komunistycznej, nie 
ma widoków na przyszłość. Lansowanie tej teorii politolodzy sowieccy przy­
pisywali niecałkiem słusznie prof. Z. Brzezińskiemu. 
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zasiłek, pochłania biurokracja? Tego nie wiemy. Wiemy tylko, 
że klientami państwa opiekuńczego są przede wszystkim nie po­
trzebujący, ale społeczni rozdawcy pomocy, opiekuni, organiza­
torzy - przedstawiciele tysięcy agencji rządowych, stanowych 
i powiatowych. Oczywiście na samym szczycie patronuje i po­
mnaża potęgę Weljare State, władza centralna. Burmistrz No­
wego Jorku, Edward Koch, użył kiedyś lapidarnego określenia 
agencji, specjalizujących się w rozdawnictwie funduszów. wśród 
mniejszości portorykańskiej, która niejako statutowo należy do 
"biedoty". Owych "opiekunów", rozkradających znaczną część 
kwot przeznaczonych na rozdawnictwo, nazwał "sutenerami nę­
dzy" (poverty pimps). Jeśli złagodzimy lapidarność burmis~rzo: 
wego określenia i przełożymy jego treść na wyższe arkana polityki 
waszyngtońskiej, to dojdziemy do sedna sprawy. W całym bo­
wiem problemie potężniejącego państwa opiekuńczego nie chodzi 
bynajmniej o to, ile miliardów dolarów ginie w kieszeniach, że­
rujących na ludzkiej nędzy, drobnych i średnich pasożytów. Ko­
rupcja była, jest i będzie odwieczną plagą wszelkich ustrojów 
i bogate Stany Zjednoczone nie załamałyby się pod jej ciężarem. 
Chodzi tu o coś znacznie bardziej poważniejszego, a zarazem groź­
niejszego nie tylko dla Ameryki, ale i dla świata. Chodzi o ideo­
logię nowej warstwy. To, że Partia Demokratyczna stała się wy­
razicielką interesów biurokracji, nie jest zupełnie ścisłe, ponie­
waż linia podziału jest płynna i na pewno nie przebiega przez 
granice dwóch partii. Niemniej faktem jest, że biurokracja, która 
rośnie i potężnieje w starej demokratycznej strukturze Ameryki, 
doskonale rozszyfrowała zarówno swą własną genealogię jak i swe 
historyczne możliwości. Dlatego musiała propagować takie spoj­
rzenie na świat taką filozofię myślenia, by usprawiedliwić swoje 
istnienie i uza~adnić swój niepohamowany wzrost. Rewolucja 
technotroniczna spełniła tu rolę podwójną. Ponieważ wraz z nią 
życie ludzkie przestało być "mięsem armatnim" na wojnie i "mię­
sem dla maszyn" w zakładach produkcyjnych, współczesny kapi­
talizm mógł nadać mu wysoką rangę. To, że życie ludzkie stało 
się szczególnie cenne, jak nigdy dotychczas, zawdzięczamy nowej 
technologii. Z drugiej strony, rozszerzające swoją potęgę biuro­
kracje rozwiniętych państw kapitalistycznych były żywotnie zain­
teresowane tym, by "człowieczeństwu" nadać najwyższą rangę, 
ponieważ dzięki promowaniu ideałów humanitaryzmu zyskiwały 
popularność i wspinały się na drabinie władzy. 

Czy taka ewolucja czy też selekcja najbardziej podchwytliwych 
ideałów implikuje rozwielmożniony cynizm, który każe wierzyć 
w to na czym politycznie zbija się kapitał? Sprawa nie jest 
prosta i nie da się rozstrzygnąć generalną regułą. Jeśli chodzi 
o miliony ludzi, którzy żyli w Anglii i Ameryce w pierwszej po-
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łowie XIX stulecia, nie było z ich strony niczym cynicznym, że 
doszli do przekonania o nikczemności pracy niewolniczej właśnie 
w okresie rozwoju kapitalizmu, który wymagał wolnej pracy na­
jemnej. Ludzie zmieniają swoje kryteria moralne, ale niekoniecz­
nie muszą zdawać sobie sprawę jakie okoliczności dziejowe deter­
minują ich psychiczne ewolucje. Tylko, że prawda ta dotyczy 
szerokiej publiczności i niektórych niezbyt licznych zaangażowa­
nych ideologów. W znacznie mniejszym stopniu zastosować ją 
można do polityków, których zawodem i przeznaczeniem jest 
władza. Ci wiedzą doskonale kiedy i jakie wiatry zaczynają wiać 
i potrafią nakierować na nie swoje żagle. 

Biurokracja sowiecka stała się spotworniałym produktem 
świata, wykoncypowanego w umysłach myślicieli. Biurokracja 
państw kapitalistycznych w ich obecnej fazie rozwoju jest pro­
duktem samoczynnego procesu, którego nikt teoretycznie nie 
zaprogramował. Ale żeby istnieć i potężnieć - a takie jest dą­
żenie każdej warstwy lub wyosobnionej grupy interesów - musi 
podbudować swoje istnienie jakąś choćby najuboższą filozofią. 
Ponieważ jednak praktyka przebudowywania systemu parlamen­
tarno-demokratycznego na biurokratyczną oligarchię nie jest żad­
nym otwarcie zadeklarowanym programem - jakim był na przy_ 
kład w XIX wieku program socjaldemokracji - nowa kształtu­
jąca się rzeczywistość nie może pokusić się o formułowanie ja­
kiejkolwiek doktryny, bo doktryna taka nie posiadałaby mini­
malnej siły atrakcyjnej. Z tego powodu torować sobie musi drogę 
przy pomocy popularnych haseł, uprawiając coś w rodzaju huma­
nitarnego eklektyzmu, zaprawionego z lekka odpadami marksiz­
mu. Taki światopogląd daje szanse zyskania zwolenników w 
najszerszym przekroju społecznym . W praktyce ten światopoląd 
na lokalnym gruncie amerykańskim streszczał się w mieszance 
najpr0stszych sloganów liberalnych, ze szczególnym podkreśle­
niem praw tzw. "biedoty" i kolorowych mniejszości etnicznych. 
Pozostawało to w harmonii z założeniami Państwa Opiekuńczego 
którego głównym zadaniem miała być troska o społecznie upo~ 
śledzonych. Sednem owego światopoglądu - jeśli pominąć ochro­
nę środowiska naturalnego - były dwa cele: równość i walka 
o prawa obywatelskie. Jeśli się zważy, że z praw obywatelskich 
korzysta już w Stanach cała ludność i że zrównanie ludzi (poza 
prawem) jest celem naj zupełniej nieosiągalnym, to w konsekwen­
cji wypada zastanowić się jaki był praktyczny sens zastosowanej 
przez biurokrację carterowską strategii wyborczej . Wydaje się, 
że rozszyfrować ją nietrudno_ Stawka władzy, której zakres prze­
kraczał niepomiernie prerogatywy dawnych administracji, była 
tak wysoka, że uruchomiono cały arsenał demagogii, byle by 
tylko zaakcentować obronę "biednych" i "dyskryminowanych". 
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W podtekście zawsze chodziło o wyselekcjonowanie grup etnicz­
nych. One to, wraz z częścią niewykruszonej jeszcze całkowicie 
elity intelektualnej, stanowić miały blok wyborczy nowej partii 
demokratycznej, reprezentującej po raz pierwszy w dziejach Ame­
ryki interesy federalnej biurokracji. Jak wiemy, blok się zała­
mał. Okazało się, że na razie jeszcze przy pomocy kolorowych 
mniejszości i tzw. "biedoty", którą neo-demokraci gotowi są za­
chować jako wieczysty rezerwat władzy, nie można sobie- utoro­
wać drogi do Białego Domu. Niemniej przebieg całej kampanii 
wyborczej rzuca światło na agonalny stan amerykańskiej demo­
kracji. 

Arsenał polityczny biurokracji federalnej, reprezentowanej tym 
razem przez Partię Demokratyczną, miał być uzasadnieniem ros­
nących prerogatyw Państwa. W warunkach, w jakich znalazła 
się Ameryka, hasła, które miały ten cel usprawiedliwić, działały 
jednocześnie jako katalizator, przyśpieszający rozpad więzi na­
rodowej i tradycyjnych wartości. W ten sposób, starając się 
zbić kapitał polityczny, który miał być racją jej istnienia i rosną­
cej potęgi, nowa Demokratyczna Partia Ameryki skutecznie roz­
sadzała i niszczyła Naród. Nie było to bynajmniej jej świadomie 
założonym celem. Było to następstwem jej światopoglądu, który 
miał utrzymać ją u władzy. W ostatecznym więc efekcie podci­
nała korzenie, z których sama wyrastała i czerpała soki żywotne. 
Najszybciej i najdrastyczniej zamanifestowało się to w osłabieniu 
obronności Państwa. Jak wiele historycznych fenomenów, ame­
rykańska biurokracja i strzegąca jej interesów Partia Demokra­
tyczna rozdarta jest wewnętrznym konfliktem. 

O tym, w jaki sposób i w jakich warunkach biurokracja ame­
rykańska szukała już nieraz bazy społecznej, pouczyć nas mogą 
pewne przykłady z przeszłości, gdy centralna administracja w 
Waszyngtonie na skutek wojny koncentrowała większą władzę 
niż w czasach pokoju. W tym wypadku sięgnę dalej niż do 
dziejów drugiej wojny światowej . Dla celów niniejszego arty­
kułu pouczający jest pod tym względem okres po wojnie secesyj­
nej w Ameryce, który przeszedł do historii pod nazwą "Rekon­
strukcji" . 

Gdy w roku 1865 nastał w USA pokój, a stany południowe 
znalazły się pod zbrojną władzą zwycięskiej Północy, tamtejsi 
radykalni politycy (rekrutujący się dla odmiany z Partii Republi­
kańskiej) znaleźli bardzo wygodny instrument pognębienia byłych 
rebeliantów i sprawowania nad nimi drakońskich rządów. Pole­
gało to na tym, że nieprzygotowanych zupełnie do życia publicz­
nego byłych niewolników kreowano przy pomocy wszelkiego ro­
dzaju gwałtów i nadużyć wyborczych na członków stanowych 
legislatur, gubernatorów i innych wysokich rangą urzędników 

5 
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- do czego oczywiście nie mieli najmniej szych kwalifikacji, ani 
fachowych ani moralnych. Jedyną ,,kwalifikacją" była krzywda, 
której doznali jako niewolnicy. Jaka była reakcja białej ludności, 
z której zresztą tylko niewielki procent stanowili właściciele nie­
wolników - wiemy. Niewolnictwo zakazane Konstytucją nie 
mogło . być restytuowane i zresztą w nowo rozwijających się 
warunkach ekonomicznych wrócić nie mogło. Natomiast bezce­
remonialne uprzywilejowanie Czarnych wywołało wobec nich 
regresywną falę nienawiści i dyskryminacji rasowej, która trwała 
przez blisko następnych sto lat. 

Gdy w pięćdziesiątych i wczesnych sześćdziesiątych latach 
Kongres położył kres dyskryminacji czarnej ludności, zdawało się, 
że Ameryka jest na właściwej i słusznej drodze. Tymczasem w 
późnych latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, opanowany 
całkowicie przez demokratów Kongres przeprowadził szereg 
ustaw, uzupełnionych "odpowiednią" interpretacją Sądu Najwyż­
szego Stanów. Celem ich było nie tyle usunięcie dyskryminacji 
jakiejkolwiek grupy rasowej czy etnicznej w Stanach, ale "awans 
z nagrodą" tych, którzy w ubiegłych latach byli krzywdzeni. Re­
zultaty tej polityki, którą w szóstej dekadzie entuzjastycznie 
wspierały uniwersytety, mass media i w ogóle to, co się niezupeł­
nie szczęśliwie nazywa elitą umysłową tego kraju _ były tra­
giczne. Ponieważ ani rdzenna ludność Stanów z warstw śred­
nich, ani inne grupy etniczne pochodzenia ' europejskiego lub 
azjatyckiego nie znajdowały żadnej moralnej racji, dla których 
priorytet na uczelniach i federalnych posadach musiał koniecznie 
przypadać Murzynom, Portorykanom lub przynajmniej takim, któ­
rzy mogli wylegitymować się hiszpańskimi nazwiskami, tzw. po­
lityka integracji powodowała wzrost rasowych antagonizmów. 
Cały ten niesamowity sabbat głupców miał jednak swoją logikę, 
jeśli się zważy jaki kapitał polityczny można było zbić na hołu­
bionych milionach mniejszości kolorowych, których coraz wyraź­
niej identyfikowano z "biedotą". Oczywiście poza Czarnymi, 
Portorykanami i sezonowo pracującymi w niektórych stanach 
Meksykanami, była jeszcze "biała biedota" - frazes ten doda­
wano tylko dla zaakcentowania klasowo społecznej walki, która 
jednoczy wszystkie rasy. Cała wieloletnia już praktyka promo­
wania pewnych grup kolorowej ludności 3 przypominała nadal 
tak źle zapisane w historii Ameryki, wymienione przeze mnie 

' czasy "Rekonstrukcji". Oczywiście sytuacji z ubiegłego stulecia 
nie da się powielić. Czarna ludność Stanów posiada przeciętnie 

3. Podkreślam "pewnych grup", ponieważ w wyniku dziwnego zrządze­
nia losu lub też reakcyjnego działania genów, z przywileju minimalnych 
kwot nie mają ochoty ani potrzehy korzystać przedstawiciele rasy żółtej lub 
Hindusi. 
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?-ostatecznie Z językiem. ich nowej ojczyzny (zachowując przy tym 
Język swego pochodzema) . Wyglądało to bardzo szlachetnie hu­
manitarnie i głupio, bo przecież w samym Nowym Jorku 'doli­
czono się 26 języków, które miały być objęte troskliwą opieką, 
skoro już raz uchwalono, że Ameryka nie jest "tyglem, w którym 
narodowości mają się stapiać". Wkrótce jednak okazało się, że 
tak naprawdę to nie chodzi o żadne inne języki, tylko o hiszpań­
ski. I to wcale nie dlatego, że dzieci hiszpańskich było najwię­
cej, choć oczywiście stanowią one największą etniczną mniej­
szość, ale dlatego, że one, a nie żadne inne miały największe 
trudności z nauką. Jeśli się ten ostatni ważny szczegół uwzględni, 
cała idea nie przedstawiała się już tak bardzo niemądrze, ponie­
waż twórcom dwujęzycznego programu chodziło najzwyczajniej 
w świecie o zhiszpanizowanie Ameryki. Podejrzenie nasze po­
twierdza fakt, że wyedukowanie dostatecznej liczby dwujęzycz­
nych nauczycieli - było finansową i fizyczną niemożliwością. 
Sprawa znalazła swój kolejny etap w stanie New Jersey - gdzie 
miejscowe Stowarzyszenie Nauczycieli, zaangażowanych w dwu­
języcznym programie nauczania, wystąpiło do Sądu ze skargą o to, 
że nakaz zaznajomienia się przez nich z angielskim jest aktem 
rasizmu. (Newsweek, 1 grudnia 1980. "Our language barriers"). 
Innymi słowy, w ich antyrasistowskiej interpretacji, nauczanie 
"dwujęzyczne" mogło się odbywać, ale tylko w jednym języku 
- hiszpańskim. Chociaż skarga Stowarzyszenia Nauczycieli w 
New Jersey (w którym jest liczne skupisko świeżo przybyłych 
uciekinierów z Kuby) zalatuje absurdem, wypada na nią patrzeć 
nie od strony absurdu, ale od strony pewnej charakterystycznej 
logiki wydarzeń. Wydaje się oczywiste, że owi nauczyciele wcale 
nie byli głupcami. W kontekście tego, czego jesteśmy świadka­
mi w Ameryce, nie byli szczególnie bezczelni. Nawet, jeśli się 
przyjmie osobliwą tezę, że postulat nauki języka angielskiego 
przez nauczycieli, którzy wykładać mają w kraju, w którym język 
ten jest urzędowy - jest rasistowski, to nie wynika z tego, żeby 
ci nauczyciele chcieli w istocie walczyć z rasizmem. Skoro liczyli 
na to, że Sąd zwolni ich z obowiązku nauki angielskiego, ozna­
czało to, że inni będą musieli uczyć się hiszpańskiego. Innymi 
słowy nie chcieli wyeliminować "rasizmu" nawet tak jak oni go 
rozumieli - totalnie, ale odwrócić jego ostrze od siebie, by skie­
rować przeciw innym. Przykład ten jest niezmiernie charakte­
rystyczny. Daje on syntezę praktyki całego światopoglądu nowej 
warstwy, która rosła i potężniała na naszych oczach - i której 
nie spostrzegliśmy, bo ostrość naszego spojrzenia stępiała w wa­
runkach demokracji i wolności słowa. 

Obecnie, w konkluzji naszych wywodów, możemy wyliczyć 
długą listę liberalnych haseł, które w praktyce amerykańskiej, 
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a częściowo zachodnioeuropejskiej przechodzą - jakby powie­
dzieli marksiści - w swoje dialektyczne przeciwieństwa. 

Wojna przeciw rasizmowi, która wychodziła z najbardziej 
szczytnych założeń, dzięki działalności Kongresu i Sądu Najwyż­
szego przemieniła się w dyskryminację białej ludności - szcze­
gólnie warstwy średniej, której nie chronią przywileje bogactw. 
Przymusowa integracja ras, choć fizycznie je przemieszał.a, psy­
chicznie oddzieliła od siebie czarnych i białych bardziej niż kie­
dykolwiek, wzniecając na nowo wzajemną nienawiść. Widoczne 
to jest coraz bardziej dobitnie wśród naj młodszego pokolenia. 

Najwyższa wartość nadana życiu ludzkiemu w interpretacji 
sądów uczyniła z bandytów i morderców ofiary systemu, które 
przede wszystkim wymagają opieki. W efekcie zamieniło to, 
zwłaszcza wielkie miasta, w rezerwaty bezprawia, gdzie życie 
ludzkie może okazać się mniej warte od pięciodolarowego bank­
notu. W innym szerszym aspekcie - szacunek dla ludzkiego 
życia doprowadził do skrajnie pacyfistycznych nastrojów społe­
czeństwa. W przedłużającym się procesie oznaczało to fizyczne 
i psychiczne rozbrojenie Ameryki i całego Zachodu. Symptomem 
ostatecznego bezwładu i paraliżu Stanów była sprawa zakład­
ników. - W dotychczasowej praktyce Ameryka nigdy nie prowa­
dziła rozmów z terrorystami. Obecnie terroryści nie chcą rozma­
wiać z Ameryką. Jak rozstrzygnąć sprawę zakładników - która 
wcale nie jest sprawą tylko zakładników, ale 220-milionowego 
narodu - nikt nie wie, bo nikt nie ośmieli się wypowiedzieć 
na głos opinii, że życie zakładników, gdy w grę wchodzi godność 
narodu, nie może być wolne od ryzyka. 

Ameryka uznała, że równość jest naczelnym ideałem naszych 
czasów. Ponieważ w znaczeniu absolutnym jest to logicznym 
nonsensem, politycy liberalni posługują się tym hasłem 4 z całko­
witą świadomością, że próba wprowadzenia go w życie oznacza 
nie tyle pomoc dla upośledzonych, ile faworyzowanie miernot. To 
z kolei doprowadza szkolnictwo do zupełnego upadku. Objawy 
tego widoczne są już od dawna. Publiczne szkoły średnie wy­
puszczają analfabetów, wobec czego następuje ucieczka do szkół 
prywatnych, co oznacza, że nauczanie nawet na niskim szczeblu 
staje się przywilejem zamożnych. 

Nauka amerykańska coraz bardziej pozostaje w tyle za osią­
gnięciami Japończyków i Anglików. Prawdopodobnie zresztą 
poziomy się wkrótce wyrównają w dół, ponieważ Japonia i Anglia 
podlegają tym samym niszczącym procesom co Ameryka, tyle 

4. Por. artykuł: ,,0 amerykańskim neoegalitaryzmie", Kultura nr 1/340-
2/341 z 1976 roku, str. 44, 45. 
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tylko, że w tempie wolniejszym. Listy liberalnych ideałów 
które stały się w praktyce swoim własnym przeciwieństwiem, nie 
warto przedłużać, by nie nużyć czytelnika. 

Je~li teza moja o rosnącej roli państwa opiekuńczego na tle 
prze~Ian stosunków produkcyjnych jest słuszna, to nasuwa się 
pytame: w jaki sposób Partia Republikańska może ów proces 
zahamować? Nie ma mowy, żeby republikanie lub prezydent 
Reagan mogli wyeliminować funkcję państwa - tam gdzie rola 
jego jest uzasadniona. Chodzi o co innego - o to, ieby prero­
gatywy władz wynikały ściśle z potrzeb redystrybucji dochodu 
narodowego i ochrony środowiska naturalnego, a nie odwrotnie 
--:- by stwarzać nieistniejące problemy lub wyolbrzymiać rzeczy­
wIste w tym celu, by rozbudowywać biurokrację i mnożyć kadry 
urzędników lub powoływać nowe agencje. Jeśli takie stanowisko 
zajmie .nowa admi~is~racja - a ,wydaje się, że taki jest punkt 
wIdzema Reagana I Jego doradcow - cały balast ideologiczny 
Nowej Partii Demokratycznej - wraz ze wszystkimi jej sloga­
nami, nie znajdzie żadnego poparcia wśród władz federalnych. 
Oczywiście stanowisko rządzącej Partii nie może decydować o 
dominujących kierunkach opinii publicznej. Tu mamy niestety 
powody do uzasadnionego sceptycyzmu. 

Wiadomo, że w Ameryce w ciągu ostatnich kilkunastu mie­
sięcy nastąpiło pewne umiarkowane otrzeźwienie. Nie należy go 
jednak przeceniać. Amerykanie stracili cierpliwość i uznali że 
nie życzą sobie dalej w Waszyngtonie Partii Demokratyc~nej 
a zwłaszcza tak kompromitującej postaci jaką był Carter. Z teg~ 
jednak, że ktoś wie czego nie chce, nie wynika, że wie czego 
chce. Amerykanom nie jest potrzebny żaden wielki przywódca. 
Potrzebny im jest zdrowy rozsądek i odwaga - a tych cnót nie 
wykrzesa z nich żadna partia ani żaden prezydent. Powinni sobie 
wtłoczyć do głów, że w obecnym świecie - jeśli chcą zachować 
pokój - nie mogą żyć bez ryzyka. To wszystko bardzo trudno 
im powiedzieć bo gdy tylko słyszą o niebezpieczeństwach, popa­
dają w straszliwą panikę. Po niejakim czasie uspokajają się i za­
czynaj~ znów świat widzieć takim, jakim by chcieli, żeby był. 
InnymI słowy, żyją w świecie mitów. Oczywiście nie wszyscy. 
Mówię tu o przeciętnej większości. Nawet Ronald Reagan mu­
si.ał w swej kampanii wyborczej być bardzo ostrożny, żeby ich 
me przestraszyć, bo gdyby ich przestraszył, nigdy nie wybraliby 
go prezydentem. 

. Filozofia strachu ! równie fałs~ywych jak i przeżutych na 
mIałką papkę sloganow była codzIenną strawą amerykańskich 
neo-demokratów. Możliwe, że ratunek przyszedł w ostatniej 
chwili. Możliwe, że nie przyszedł wcale. Jedno jest pewne .. 
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Amerykanie po swej równi pochyłej muszą się z powrotem 
wspinać sami. Nikt im na górze ręki nie poda, bo na górze 
nie ma już nikogo. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 5 grudnia 1980 r. 

Widziane z Brukseli 

DOKTRYNA LEWEGO BUTA 

Humorysta francuski Alphonse Allais zaproponował kiedyś 
aby Francję otoczyć siecią kanałów. W ten sposób Francja także 
stanie się wyspą, i Anglików krew zaleje z zazdrości. Pomysł 
ten pozostał w sferze dowcipu, jak wiele innych na Zachodzie, 
natomiast przejęty został przez ZSSR i dość dokładnie urzeczy­
wistniony - wokół Polski. Nie chodzi jednak o kanały a chodzi 
o czołgi. Według informacji pochodzących z dobrze poinformo­
wanych źródeł CIA, Polska ma obecnie trzy granice z ZSSR: na 
wschodzie ze Związkiem Sowieckim, na południu z Czechosłowa­
cją i na zachodzie z NRD. 

W chwili pisania tych słów, w Brukseli ogłoszono, że wszyst­
ko jest gotowe do inwazji Polski. Według oświadczenia kanadyj­
skiego admirała Fallsa ze sztabu NATO "z wojskowego punktu 
widzenia gotowość Armii Czerwonej do podjęcia inwazji Polski 
nie jest kwestią tygodni, ani nawet dni, a po prostu godzin". 
Tzw. źródła różniły się w ocenie wielkości zjawiska: 65 czy 35 
dywizji. Niektórzy twierdzili także, że chodzi o element wyłącz­
nie sowiecki, i inni dodawali, iż jest również kilka dywizji cze­
chosłowackich, rwących się do rewanżu za rok 1938 i 1968. Jesz­
cze inni zauważyli także szturmbataliony wschodnioniemieckie, 
co nawiązywałoby do pięknej tradycji sojuszu niemiecko-sowiec­
kiego z września 1939 roku. Niektórzy wyrażali wątpliwość czy 
ten aspekt historyczny byłby pomocny w poszukiwaniu rozwią­
zania kryzysu polskiego, ale wszyscy byli zgodni, że alarm nosi 
numer ,,6", co według fachowców oznacza najwyższy stopień 
gotowości. Rozbieżności zaistniały znowu co do daty uderzenia. 
Niektórzy uważali np., że inwazja na Polskę podjęta w dniu 
29 grudnia byłaby naprawdę godnym uczczeniem pierwszej 
rocznicy inwazji na Mganistan. 

W pewnym momencie jednak kwestia polska przeszła z rąk 
humorystów w ręce polityków. Nabrała w grudniu 1980 takiego 

. . rozmachu, iż można by zadać sobie pytanie czym zajmowaliby 
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się przywódcy demokratycznego świata gdyby w sierpniu 1980 
roku nie było strajku w stoczni gdańskiej. Polska stała się znowu 
przedmurzem chrześcijaństwa i Chrystusem narodów. W ciągu 
kilkunastu miesięcy dała światu Papieża, laureata nagrody lite­
rackiej Nobla i pewnego elektryka, który w ciągu kilkunastu 
sierpniowych dni stał się l'homme de l'annee i man of the year, 
człowiekiem roku największych czasopism świata, którego wąsy 
biły z najbardziej kolorowych okładek. 

Polska stanowiła też główny - jeżeli nie jedyny - temat 
grudniowej Rady Paktu Atlantyckiego w Brukseli i Rady szefów 
państw EWG w Luksemburgu, białych nocy w sztabach EWG 
i NATO, wszystko nie licząc szczytu Paktu, Warszawskiego w 
Moskwie i niezliczonych konsultacji tzw. bilateralnych na Wscho­
dzie i na Zachodzie. 

Nie jest to wynik zły jak na jedno średniej wielkości państwo 
Europy środkowej. Po raz pierwszy od Jałty świat zachodni 
(patrz poprzednie "Widziane z Brukseli") zajął stanowisko wo­
bec jakiegoś problemu Europy wschodniej nie w rozsypce, a ra­
zem, i nie PO fakcie a PRZED faktem, po raz pierwszy nie 
ogranicza się do wrzucenia wiązanki kwiatów (zboża lub wo­
łowiny) do grobu nadziei, a stara się naprawdę wpłynąć na tzw. 
bieg historii. Po raz pierwszy także, zamiast krzyknąć "ciszej 
nad tą trumną", Atlantyk zaszumiał, tupnął nogą, otworzył oczy 
i nadstawił uszu. Polska przerzuciła most między obu brzegami 
oceanu. 

Naukowo biorąc stanowisko Zachodu wobec kwestii polskiej 
można określić jako "Doktrynę Lewego Buta". Nic dziwnego, 
że to but właśnie. Od czasu słynnego wystąpienia Chruszczowa 
na forum ONZ obuwie męskie weszło do historii stosunków 
Wschód - Zachód. W tym przypadku teoria butowa została opra­
cowana przez naszego oddalonego rodaka p. Edmunda Muskie 
który w czasie grudniowych obrad Rady NATO był jeszcze sekre: 
tarzem stanu USA. "Doktrynę lewego buta" przedstawił p. Mus­
kie w toku swej zaprawionej . nostalgią ostatniej konferencji pra­
sowej w NATO. Doktryna Muskiego, podobnie jak Doktryna 
Breżniewa o ograniczonej suwerenności państw socjalistycznych, 
polega na prostocie i łatwości jej zastosowania. 

Na pytanie mianowicie jak świat zachodni zareaguje na in­
wazję Polski przez czołgi sowieckie lub na jakąkolwiek inną 
operację zmierzającą do zdławienia przemocą polskiej odnowy, 
p. Muskie zasłonił się "doktryną lewego buta". 500 obecnych 
na sali dziennikarzy było wyraźnie zaskoczonych, doktryna była 
raczej nieznana, a p. Muskie nie zdążył ujawnić jej szczegółów. 

Na szczęście wśród obecnych znalazło się kilku osobników 
kosmopolitycznego pochodzenia, którzy znali tesaurus wschod­
nioeuropejskich szmoncesów i wyjaśnili kolegom, iż chodzi tu 
o stary dowcip żydowski (skąd on do p. Muskie, czyżby i on ... ?!) 
na temat mieszkańca hotelu, który nie może zasnąć w oczekiwa­
niu na odgłos upadku drugiego buta z nogi lokatora zajmującego 
pokój o piętro wyżej. Po rozszyfrowaniu doktryny okazuje si~ 
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więc, że nieznajomość szczegółów reakcji Zachodu na spalenie 
Polski powinna spowodować bezsenność wśród lokatorów Krem­
la i powstrzymać Breżniewa od wydania rozkazu najazdu. 

Pierwsza faza spadania prawego buta: odgłos werbli 

Powiedzmy, dla jasności obrazu, że pierwszy spadł but z p~awej 
n?gi. Otóż historycznie biorąc spadał on w dwóch tempach. 
PIerwszy pół-spadek wydał odgłos werbla. W Brukseli, między 
6 a 12 grudnia, trwał polski tydzień, który miał pozwolić Polsce 
uniknąć ruskiego miesiąca. Nigdy jeszcze Rada NATO nie nara­
dzała się w takiej tajemnicy. Po raz pierwszy w historii wpusz­
~zono na salę tylko ministrów i ambasadorów, bez ekspertów 
ltd., po dwie osoby, jak w Arce Noego. 

Komunikat w części dotyczącej Polski jest arcydziełem opa­
nowania i przezorności dyplomatycznej tak aby, jak mi to 
~jaśnił jeden z jego autorów, ,,nikt w Moskwie nie mógł go 
~terpretować jako prowokacji", co oczywiście nie zdało się na 
llIC, bowiem zanim jeszcze atrament zdążył wyschnąć na komu­
nikacie, a już minister spraw zagranicznych tzw. NRD określił 
go jako "monstrualną prowokację". 

Co mówi ta prowokacja? "Sowieckie groźby wiszące nad Pol­
ską, głosi "monstrum", stanowią przedmiot głębokiej troski człon­
ków sojuszu i całej społeczności międzynarodowej. Prawdziwe 
o~prężenie ma zasięg światowy i jest niepodzielne .... Odprężenie 
nIe przeżyłoby nowego sowieckiego aktu gwałtu na prawie państw 
do nienaruszalności terytorialnej i niezależności. Polska powinna 
~ieć pełną swobodę decyzji na temat swej przyszłości. Sojusz­
nICy (atlantyccy - dopisek L.U.) będą nadal szanować zasadę 
nieinterwencji i wzywają inne państwa do zajęcia takiego samego 
stanowiska. Jakakolwiek interwencja oznaczałaby zasadnicze po­
gorszenie sytuacji międzynarodowej. Sojusznicy (atlantyccy _ 
dopisek L.U.) byliby zmuszeni do reakcji odpowiadającej po­
Wadze takiego rozwoju wydarzeń. W związku z tym Rada posta­
nawia poddawać sytuację stałej i bacznej kontroli. Równocześnie 
~ojusznicy (atlantyccy - dopisek L.U.) wyrażają gotowość pod­
Jęcia każdej inicjatywy ZSSR zmierzającej do przywrócenia kli­
matu niezbędnego dla procesu odprężenia ... ". 

Szczegóły reakcji "odpowiadającej powadze ... " nie są znane, 
s~howane są, jako się rzekło, w drugim bucie doktryny p. Mus­
k~e, wiadomo natomiast, że kroki ujawnione w pierwszym tem­
PIe pierwszego buta mają charakter wyłącznie informacyjny. 
Sześć statków floty atlantyckiej pozostanie na Morzu Północnym 
zamiast wrócić na Boże Narodzenie do domu. To są uszy NATO 
- .r~dary i inne urządzenia chwytają sygnały nadawane w łącz­
~S.CI między jednostkami wojskowymi na granicy polsko-niemiec­
b eJ, na wodach terytorialnych Polski, NRD i na sowieckim 
oałtyku ... 

Cztery AWACS'y, to znaczy Boeingi 707 wyposażone w fan-
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tastyczną aparaturę elektronową z ogromnym radarowym grzy­
bem zamontowanym na dachu kadłuba, latają wzdłuż linii dzielą­
cej Europę. To są oczy NATO. AWACS'y widzą w promieniu 
500 km tak dokładnie, że, jak mi to powiedział pewien fachowiec, 
można stwierdzić czy facet popijający whisky zakąsza fistaszkami 
czy orzeszkami. AWACS'y bardzo zdenerwowały Sowietów. "Szan­
taż" powiedziały Nowosti, "prowokacja zbrojna" dołożyła Praw­
da. Skąd ten krzyk? Przecież jeż~li Rosja.nit:; nie ~ają niczego 
do ukrycia, to AWACS'y niczego me wykryją l potwIerdzą tylko, 
pokojowe jak zwykle, zamiary ZSSR. 

Oczywiście, jest w tych decyzjach Wa~zyngtonu ~~kże nie~o 
kina. Carter chce zejść ze sceny en beaute, pozostawlc po sobIe 
lepsze wspomnienie, chce zatrzeć fatalne. wra~en.ie słabo~ci tak 
mocno zakorzenione po wsypach w Afgamstame l w Irame. Ale 
operacja propagandowo-AWACS'~wa ma także zdro~ sens. poli­
tyczny. Po pierwsze, Polacy.znaJą całą prawdę, wOj~kowe mfor­
macje amerykańskie są bow~e~ ty.m :azem absolutn.le dokładne. 
Po drugie, Rosjanie wiedzą, ze m~l1 wledz~. Po. t~,zecle, Ameryk~­
nie zrywają z metodą "prewencYJnego mllczema , z zasadą "me 
wywoływać wilka z lasu", którą .~a~ świa~ tak bardzo I?i~ł i.m 
za złe przy inwazji Czechosł,?wacJI I .Mgamstanu .. , ~eraz JUZ WIe­
dzą, że milczenie niczemu me ~apob~e~a. OCzYWlsc~e, ~stateczne 
decyzje na Kremlu zapadają mez~l~zme o~ ~omum~~to~ NA!O 
czy artykułów w prasie zachodmeJ, al~ sWladomosc, ze kazdy 
ruch czołgów sowieckich jest znany, ze tak podstawowy dla 
Sowietów element taktyczny jak z~sk~czeni~ prze~taje się licz~ć, 
na pewno stanowi element przy wazemu za I przecIw w MoskWIe. 

P. Józef Luns sekretarz generalny NATO, znany ze sztuki 
nic nie mówiący~h długich odpowiedzi, wydawał się je~nak P?" 
ważny kiedy na zakończenie Rady przestrzegł: "InwazJa moze 
mieć nieobliczalne skutki". 

Spotkałem w Brukseli republikańskieg~ ~enatora ameryka?­
skiego Charlesa Percy, który wra.c~ł własme. z Mo~kwy gdZIe 
przyjęty został kolejno prze~ Brezmewa, Ust~owa I <?romykę, 
co nie wszystkim turystom SIę zdarza .. Pe:cy mIał d~ZWI otwarte 
do Kremla, bo nie jest wykluczone, .ze .Jako ~z~?wIek Reagana 
zostanie przewodniczącym superp<:>tęznej k?mIsJI spraw zag~a­
nicznych Senatu, ja miałem natomIast drzwI otwarte do Percye­
go, bo zjechałem z nim na n~rtac~, sporo tr;as w ~lpach fran­
cuskich podczas kilku spotka? O~gIS zabawne~, MIędzynarodo-
wego Narciarskiego Klubu DZIenmkarzy. . 

Krótko mówiąc w zaciszu ogromnego hallu dworca lotmczego 
Brukseli, pod strażą belgijskich ~ m~ędzynarodowych tajniaków, 
Percy streścił mi to co on pOWIedZIał, władcom Kremla (t~ co 
oni jemu powiedzieli wolał zachowac dl~ Reagana). Ot?Z w 
sprawie inwazji na Polskę Percy, który. me zapommał poinfo~­
mować swych gospodarzy, że :przt:;d .WYjazdem ~o ~oskwy. ~I­
dział Reagana, Nixona, Forda I KlssI~gera" p.owIe?z~ał ~rez~le.­
'wowi, iż gwałt nad Wisłą zmieni o?hcze s:VIa~a l ze mkt. J~ 
z ludzi rozmawiających na Kremlu me ogrzeje SIę za swego zycla 
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przy słońcu detente. W wieku Breżniewa groźba ta nie jest okrut­
na, ale Percy jest młody. A dodał on jeszcze, że inwazja Polski 
spowodowałaby ogromne przyspieszenie wyścigu zbrojeń i że 
"jak Moskwie wiadomo z historii" musi ona każdy wyścig ze 
Stanami w tej dziedzinie przegrać. Nie był to język jaki Rosja­
nie lubią, ale jest to język, jaki oni szanują. 

To samo dotyczy tzw. niekontrolowanych przecieków,< dzięki 
którym Kreml orientuje się już w projektach retorsji jakie mo­
głyby ewentualnie zostać (w ramach lewego buta) podjęte przez 
Zachód gdyby... Chodzi tu np. o przerwanie wszystkich nego­
cjacji Wschód - Zachód, zawieszenie konferencji w Madrycie i 
w Wiedniu, przerwanie kontaktów na wysokim politycznym 
szczeblu, wstrzymanie dostaw (tym razem szczelne) zboża i tech­
nologii, zerwanie prac nad realizacją największej umowy w his­
torii Wschód - Zachód na temat gazu sowieckiego w zamian za 
kredyty, dostawy nieprodukowanych w ZSSR rur i urządzeń do 
zakładania rurociągu itd. 

Druga faza spadania prawego buta: dźwięk złota 

Równocześnie z odgłosem werbli, Zachód poruszył struny wy­
dające dźwięk złota. Obok odstraszania agresora, podjęto kroki 
umacniające ewentualną ofiarę. Druga faza spadania prawego 
buta, to pomoc gospodarcza dla Polski. Rozumowaniu Zachodu 
warto się przyjrzeć. To co teraz streszczę nigdzie nie zostało 
oficjalnie i publicznie napisane i ogłoszone. Żaden dokument 
Oficjalny i dostępny nie zawiera poważnej analizy wszystkich 
okoliczności polskiej małej i wielkiej apokalipsy. Ale, to jasne, 
studia takie dokonywane są w zaciszu sztabów wojskowych i po­
litycznych. Część z nich wydostaje się na zewnątrz. Po odsia­
niu bredni, można dokonać powierzchownej syntezy tych analiz. 
Sprowadzają się one do czterech scenariuszy. 

Wariackie papiery 

Pierwszy, optymistyczny, wychodzi z założenia, że Polska 
zawsze miała na Kremlu wariackie papiery. Historycznie biorąc, 
jak się teraz dowiaduje zachodni czytelnik, Polska nigdy nie była 
dla Rosji i Sowietów krajem takim jak inni sąsiedzi. Polacy 
nie dali się rozmyć ani· w ruso ani w prawosławiu. Ani w sowie­
tyzmie. Pani minister Ekatierina Furcewa stwierdziła to jeszcze 
z końcem lat 50-tych podczas jednej ze swych wizyt w Warszawie. 
"Nagie kobiety na dansingach, powiedziała zausznica Chruszczo­
wa, i pełne kościoły, i oni to nazywają socjalizmem". Jest to 
kraj czterech antykomunistycznych rebelii w czasie 35 lat władzy 
komunistycznej, kraj gdzie jeden z sekretarzy partii okresu stali­
nowskiego przeżył więzienie a drugi umarł śmiercią naturalną, 
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gdzie dziś równocześnie są przy życiu i w dobrobycie, w kultu­
ralnych warunkach, trzej byli szefowie partii... Nie, to nie jest 
socjalizm. 

Mniejsza o szczegóły wypisów z historii współczesnej, my to 
znamy. Dla Zachodu to ważne, jest to bowiem podstawa założe­
nia, że tak jak Moskwa tolerowała w Polsce reprywatyzację rol­
nictwa i moralne przywództwo kościoła, elitę i inteligencję, któ­
rej nie wyniszczył ani Katyń ani skazanie na śmierć Powstania 
Warszawskiego, Kreml mógłby teraz tolero~ać niezależne z~iąz­
ki zawodowe i prawo do strajku. Zwolenmcy tego scenanusza 
powołują się m.in. na dyplomató~ zac~odnich: ~tórzy mieli o~t~t­
nio okazję do rozmów z przywodcaml Polski I ZSSR. UwazaJą 
oni, że Rosjanie skłonni byliby tol~ro~ać w Polsce here~j~ ideo­
logiczne gdzie indziej nie do. pomys~ema, gdyby t~lko mleh pew­
ność, że ich interesy strategiczne me .będą kwestIOnowane. 

Optymiści idą dalej jesz~~e, ~ansuJąc tezę ? ~zw. ,,l~borato­
rium". Uważają oni mianowIcie, ze mądrzy SO~lecI, a taklc? s~o­
tkali rzekomo, mogliby dać się nawet przekonac ~ za~e~ach Is~me: 
nia niezależnych związków za~odo~ch .. W dZledzmle ~ohtykl 
wewnętrznej taki niezależny zWiązek to n~Jlepszy tampon I amor­
tyzator między władzą a obywatelem, to Jedyny. obserw~to: zdol­
ny i mający odwagę wysłać sygnał o. narasta!llU ko~fhktow ~a­
nim nastąpi wybuch i partia znowu Się t<;>talme ro~ło~y. W. dZl~­
dzinie polityki zagranicznej argumentacJa. optyml~tow tez, n~e 
jest pozbawiona wdzięku. pols~a. G~J?ułkl czy .Glerka, ,mo~lą 
oni, była stałym źródłem desta~lhz~c~1 w Eur?ple. w ogole I w 
imperium sowieckim w szczegol~oscl: Zapob.IegaJąc rewol~~m, 
niezależny związek zawodowy staje. SIę organ?zatorem stabIlIza­
cji i gwarantem poszanowama - me pod grozbą a z rozumu -
ładu geopolitycznego. 

Polski Kadar 

Autorzy drugiego scenariu.s~a ~r~edstawiają .~ię jak~ reali~ci. 
Są to zwolennicy tezy o mozhwoscl kad~ryzacJI Pol~kl. Por~w­
nanie nieco kuleje, ale nie jest pozbawI~me, a!rakcJl. ~ak Ja~ 
Kadar - choć na szczęście bez krwawej łazm - Kama musI 
odbudowywać partię z gruzów, w któ~ch ona faktycznie legła 
po sierpniowym trzęsieniu. ziemi. ,Tak Jak Kadar po ,strasznym 
listopadzie, tak Kania mUSI szu.ka~ ugody ze. społecz~nstwem na 
wymyślonej zas.adzie, że. kto me Jest czynme "przecr~vko dykta­
turze, jest z mą. Tak J~k ~a Węg.rzech "po tak ~ w Polsce 
"przed" wiadomo, że partia n~e ma ~adnego a~so!utme ma~datu 
do sprawowania władzy, ale ze musI utrzymac SIę przy lejcach, 
bo taki jest wyrok geopolityki. Tak ja~ Kadar, Kania byłby 
więc skłonny powoli, poprzez ustępstwa I przekupstwo, d<?pro­
wadzić do umocnienia aparatu, odbudowy dyktatury, zacząc pe­
netrować kontrolować, nadgryzać, a potem znormalizować "So­
lidarność:' i zneutralizować, uśpić społeczeństwo. 
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Jasne, tak jak na Węgrzech po 56 roku, tak i w Polsce po 80, 
niektóre procesy są nieodwracalne. Ale, uwaga! powiadają zwo­
lennicy idei kadaryzacyjnej, żadna partia komunistyczna nie może 
pod groźbą samobójstwa tolerować dwuwładzy, a do tego, co­
kolwiek by o tym oficjalnie mówiono, sprowadza się, z punktu 
widzenia tzw. marksizmu, zjawisko "Solidarność". Sytuacja musi 
więc wrócić do normy, to znaczy partia musi przejąć kontrolę 
nad reakcją łańcuchową po wybuchu "Solidarności". Wszystkie 
ustępstwa partii należy więc traktować jako taktyczne (histo­
ria o tym poucza), przejściowe, aż do chwili kiedy stosunek sił 
w Polsce pozwoli partii na cofnięcie koła historii. Skalpy jakie 
partia rzuciła narodowi też w tym kontekście nie mają większego 
znaczenia, karuzela zresztą się kręci, zawsze, na każdym zakręcie, 
był pewien odpad gnilny, korupcyjny czy koniunkturalny. 

Na tym etapie Kreml skłonny jest wykazać bardzo daleko idą­
cą cierpliwość. Okres takiego "kredytu zaufania" może trwać 
krócej lub dłużej, warunkiem jest jedynie zachowanie kontroli 
partii nad środkami produkcji, represji i propagandy. Wszelki 
poślizg jest dopuszczalny, pod warunkiem, że będzie to poślizg 
kontrolowany. W chwili kiedy w wyniku rzeczywistego lub spro­
wokowanego zniecierpliwienia bazy władza przestanie kontrolo­
Wać poślizg, do głosu dojdzie przemoc. 

Nomenklatura 

Zwolennicy trzeciego scenariusza twierdzą, że na krótką metę 
niebezpieczna w Polsce jest nie interwencja sowiecka, a inter­
wencja ... polska. Wersja pesymistyczna zakłada mianowicie moż­
liwość okupowania Polski nie przez wojska sowieckie a przez 
wojska polskie. Żadna klasa, czy kasta, jak uczy marksizm-leni­
nizm, nie opuszcza sceny historii bez walki. Kasta właścicieli 
Polski ludowej też nie zamierza się poddać. W chwili kiedy pol­
ska nomenklatura poczuje się naprawdę zagrożona, dojdzie do 
strzelania. 

Pojęcie "nomenklatura" zrobiło ostatnio na Zachodze szaloną 
karierę, przede wszystkim dzięki ukazaniu się książki Michała 
Wozlenskiego pod tym właśnie tytułem. Dobry tytuł to magnes 
i opium. Tak jak słowo "gułag" tak i "nomenklatura" (toutes 
proportions gardees - Wozlenski to nie Sołżenicyn) weszło do 
codziennego języka polityków i dziennikarzy, którzy książki (tak 
jak to było z "Gułagiem") nawet do ręki nie wzięli. 

Otóż, powiadają analiści, polska nomenklatura będzie się bro­
nić. Policja polska, przypominają oni, choć krew z krwi i kość 
z kości, strzelała, biła i torturowała w 1956, 1968, 1970 i w 1976 
roku. Jeżeli padnie rozkaz to będzie strzelać znowu. Jasne, sytua­
cja się zmieniła. Ale sytuacja zawsze się zmieniała, a policja 
strzelała. Inni mówią "mentalność dziś inna". Może ... 

Ważniejsze, że zmienili się robotnicy. Odkryli oni broń abso­
lutną w walce z socjalistycznym właścicielem środków produk-
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cji: strajk okupacyjny. Łatwo było strzelać do bezbronnych ro­
botników manifestujących na ulicach Poznania czy Gdańska, ale 
atakować barykady u Lenina czy Cegielskiego, to coś zupełnie 
innego. Atak nomenklatury na "Solidarność" polską dosłownie 
i w przenośni, musiałby się skończyć na strajku generalnym i 
katastrofie narodowej. Ale, jak mi to starał się wyjaśnić ojciec 
teorii nomenklaturowej Wozlenski, to właśnie jest charakterys­
tyczne dla nomenklatury, że jest ona gotowa poświęcić wszyst­
ko, tylko nie siebie, w obronie swych przywilejów i władzy. 

"Imperium kontratakuje" 

Dopiero kiedy okaże się, że polska nomenklatura jest za słaba, 
że będzie bezradna wobec jednolitego frontu polskiej solidarno­
ści, wtedy dopiero zostanie ,,z zadowoleniem przyjęte" zapro­
szenie do udzielenia Polsce bratniej pomocy. Niesłychane ostrze­
żenie wystosowane przez KC poprzez Józefa Klasę, bezsensowny, 
pozornie dramatyczny, apel KC czy komunikat nadzwyczajnego 
szczytu Paktu Warszawskiego w Moskwie sprowadzają się właś­
ciwie do zalegalizowania a priori przez polską nomenklaturę 
przyszłej interwencji sowieckiej. Jest to scenariusz czwarty. Tak 
jak w Afganistanie Moskwa nie pozwoli na upadek państwa 
marksistowskiego w Polsce. Nieważne, co Polacy uważają za 
granice tolerancji, ważne co o tym powie Moskwa. Niemoc pol­
skiej partii ściągnie gniew Kremla i kontratak imperium, nie na 
ekranie, a na terenie Polski. 

Nie nal\1ży się łudzić. Moskwa i p~ed k?mun~~atem NAT~ 
i przed wizytąPercy'ego znała ryzyko l cenę lDWazJl. Oto krótki 
ich inwentarz. 

Zwartość i wiarygodność Paktu Warszawskiego zostały w 
Polsce niewątpliwie naruszone. Nikt w świecie nie wierzy, że 
można dziś bez ryzyka wysłać polskich żołnierzy na jakiś front 
zachodni, poza ... NRD. Nikt nie mówi poważnie, że sojusz z Ro­
sją zasadza się na braterstwie broni, każdy wie, że na przemocy. 
Bez inwazji czy innej próby gwałtu można jednak mieć nadzieję, 
że w pewnych układach społeczeństwo polskie, bez przymusu 
dojdzie do wniosku, że należy pewne interesy strategiczne Rosji 
świadomie szanować. Po interwencji Kreml nie będzie mógł za­
ufać już nie tylko żołnierzom czy porucznikom (dziś chyba już 
też nie może), ale nawet polskim generałom. Niektórzy pójdą 
z powrotem do lasu... . 

Inwazja nie rozwiąże żadnego z problemów gospodarczych, 
które wywołały przecież polskie lato. Odwrotnie. Moskwa, która 
żywi już Afganistan, Kubę, Wietnam itd., i nie jest w stanie 
wyżywić swego własnego społeczeństwa, musiałaby wziąć na i ar-
nuszek 35 milionów Polaków, z których niewielu będzie ochoczo 
uczestniczyć w socjalisł:fcznym współzawodnictwie pracy pod 
-okupacją sowiecką· \ 

Detente, ukochane dziecko Breżniewa., zamrze na czas nie-
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określony. Moskwa stara się w Madrycie przekonać zachodnią 
Europę, że derente jest podzielna, że Afganistan jest daleko i nie 
powinien przeszkadzać w dolce tar niente na naszym wspólnym 
kontynencie od Atlantyku do Uralu. Azja to nie wasza sprawa, 
powiada Kreml do nas. Po najeździe Polski, Azja będzie naszą 
sprawą, będzie u nas, detente nie będzie podzielona, nie będzie 
jej wcale. Reagan, wobec którego Kreml zrobił już tyle pojed­
nawczych umizgów, nie będzie zadowolony z takiego . prezentu 
na inaugurację mandatu. 

Będzie to także gwóźdź do trumny resztek wpływów -Moskwy 
w zachodnim komunizmie. Belgijska partia komunistyczna po­
biła znowu rekord bełkotu stwierdzając, iż sowiecka "dyslokacja 
wojskowa jest z oczywistych przyczyn zrozumiała" jako że ma 
"wyłącznie charakter pre~encyjny i odstraszeniowy" ... wobec, to 
jasne, spisku atlantyckiego. Partie hiszpańska czy włoska, mniej 
folklorystyczne, poważniejsze i liczbą i myślą, uprzedziły już, 
że inwazja na Polskę spowodowałaby po prostu zerwanie z Mos­
kwą. P. Marchais, komunistyczny kandydat na prezydenta Fran­
cji, jedyny naprawdę oddany powiernik Moskwy, który poparł 
inwazję Afganistanu, odrzucił wręcz możliwość inwazji Polski. 
Nic dziwnego: nie dostałby nawet 10 % głosów, zamiast 20 % 
w wyborach parlamentarnych. 

Jest jeszcze kilka innych ewentualności: mały kordonik wo­
kół Kuby, dalsze zbliżenie z Chinami, wojskowa nareszcie po­
moc dla partyzantów afgańskich, ale najważniejsze kryterium -
jak zawsze dla Rosji - to rachunek szans powodzenia operacji. 
Pacjent może umrzeć, ale chirurg nie. Ale Polska to nie Czecho­
słowacja, to raczej Afganistan. Rosjanie - jak uczy historia -
nie lubią szturmować polskich barykad. W Polsce nikt nie po­
wiedział Breżniewowi jak Dubczek na kilka dni przed inwazją 
w 1968 roku: "Tutaj nikt nie będzie strzelał do żołnierzy Armii 
Czerwonej". W Polsce powiedziano chyba wprost przeciwnie. 
Przykładów z historii nie brak. 

Od tylu 

Po przebadaniu tych czterech scenariuszy podanych tutaj w 
ich klinicznie czystej postaci, zachodni fachowcy doszli do wnios­
ku, że ich zastosowanie w tej formie jest mało prawdopodobne. 
Dlatego - jak sądzą - Kreml prawdopodobnie w porozumieniu 
z kierownictwem polskiej partii (patrz Klasa i apel KC, tudzież 
pogróżki w TV i aluzje do rozbiorów) opracowuje wariant piąty, 
będący mieszaniną kilku scenariuszy. Pewne koła amerykańskie 
ujawniły np., że jest w przygotowaniu plan interwencji, przepro­
wadzonej pod przykrywką wspólnych manewrów polsko-sowiec­
kich lub oficjalnego tranzytu kilku dywizji sowieckich poprzez 
terytorium Polski. Byłby to doskonały pretekst do dyslokacji 
kilkunastu dywizji sowieckich wokół najważniejszych węzłów 
strategicznych, podczas gdy ogłoszona byłaby militaryzacja gos-
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podarki, rekwizycja pracowników, a wojsko i policja polska mia­
łyby się zająć pacyfikacją społeczeństwa. 

Nie wiadomo czy i w jakim stopniu wersja ta odpowiada 
prawdzie i czy znalazłby się w Polsce człowiek gotów do firmo­
wania takiej operacji i wzięcia na siebie i na swoją partię takiej 
odpowiedzialności. Wiadomo tylko, i fachowcy zachodni kładą 
znamienny nacisk na ten aspekt sprawy, że tak przeprowadzona 
interwencja nie stanowiłaby interwencji zagranicznej w sensie 
prawa międzynarodowego. Byłaby to akcja zalegalizowana przez 
prawomocny rząd, uznany na całym świecie i w ONZ, rząd z któ­
rym i Kościół i "Solidarność" podpisały wspólne komunikaty 
i umowy, np. w Gdańsku. 

Od A do F 

Nikt nie życzy sobie takiej operacji. Kiedy na scenie teatru 
wisi w pierwszym akcie karabin, to w trzecim - mawiał zdaje 
się Słonimski - powinien on wystrzelić, inaczej sztuka jest 
niedobra. Dywizje sowieckie stoją wokół Polski, ale tu nie chodzi 
o teatr a o życie, i nie powinny one wystrzelić, nawet jeżeli 
sztuka na tym ucierpi. 

Zachqd jest skłonny uczestniczyć w akcji zapobiegawczej. 
Zachód sprzedał Polskę w Jałcie, odkupić jej nie może, skłonny 
jest więc pomóc jej w uniknięciu najgorszego. Zachód napisał 
więc swój własny scenariusz. Szósty. Oto on. A) Polak głodlly 
jest zły. B) Polak zły się gniewa. C) Polak w gniewie wybucha. 
D) Polak Polaka uspokaja. E) Polakowi nie udaje się uspokoić 
Polaka. F) Polaka uspokaja Rosjanin. Niedobrze. Trzeba spró­
bować napisać to inaczej. Zachód pomaga Polakowi w punktach 
od A do D, po to aby uniknąć punktów E i F. 

Szczyt EWG w Luksemburgu uznał zasadność tego rozumo­
wania. Polecił komisji wykonawczej EWG w Brukseli zbadać 
możliwości w tej dziedzinie. Komisja doszła do wniosku, że 
może pomóc Polsce w zakupie określonych ilości produktów 
żywnościowych. 

Ponieważ prasa polska skromnie milczy na ten temat, oto 
więc niektóre szczegóły europejskiej odsieczy. Pierwsza oficjal­
nie przedstawiona lista życzeń rządu warszawskiego jest skrom­
niejsza od spodziewanej, zapowiedzianej np. przez belgijskiego 
ministra spraw zagranicznych, który był niedawno w Polsce. 
Obejmuje ona m.in.: 50.000 ton mięsa (w tym 25.000 wieprzowiny 
i 15.000 wołowiny), 30.000 ton masła, 100.000 ton żyta i 100.000 
ton jęczmienia, 40.000 ton szmalcu i 50.000 ton cukru. Wszystko 
to znajduje się na składzie nadwyżek EWG, nagromadzonych w 
wyniku kapitalistycznego uwiądu zachodniego rolnictwa. Rola 
komisji EWG nie sprowadziła się jednak tylko do odblokowania 
nadwyżek (niektórych pozbywa się z ulgą, inne, np. cukier, może 
sprzedać dziś po każdej cenie). Komisja przeznaczyła również 

-ok. 50 milionów dolarów z funduszu rolnego w budżecie EWG 
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na subwencjonowanie transakcji, tak aby Polska mogła te odblo­
kowane nadwyżki zakupić po cenie o 10 % do 15 % niższej niż 
cena światowa. Dużo to czy mało? 

Zależy. Fundusz rolny wspólnoty sięga 2 miliardów dolarów, 
wyglądałoby więc na to, że polski prezent to drobiazg. Powoli. 
Primo, 50 milionów kg mięsa starczy na jakiś czas, secundo, 
w skali europejskiej chodzi o bardzo ważny precedens. 

Tak więc, po pierwsze, spotkałem sporo polityków z EWG, 
k~órzy nie są przekonani, że kapitalistyczne ugrupowa~ie po­
WIDno - bez warunków - pomagać komunistycznemu rządowi 
wyjść z tarapatów, w które zabrnął przez swoją własną głupotę. 
Najpierw - powiadają - trzeba pomóc własnym bezrobotnym 
i biedakom. Tu nawet nie chodzi o mięso. W tym roku np., 
właśnie z powodu trudności w funduszu rolnym Wspólnoty, po 
raz pierwszy nie wejdzie na rynek tzw. "masło świąteczne" po 
niskiej cenie. 
. Po drugie, jest to przypadek bez precedensu, EWG nigdy 
Jeszcze nie wydała pieniędzy z budżetu rolnego Wspólnoty na 
bezzwrotną pomoc dla żadnego kraju spoza strefy EWG. Cała 
pomoc EWG dla zrujnowanego południa Włoch wyniosła ok. 60 
milionów dolarów, a przecież Włochy to kraj członkowski, które­
go obywatele płacą podatki do budżetu Wspólnoty. 

Po trzecie budżet rolny to najbardziej delikatna sprawa w 
EWG. To właśnie z powodu wydatków z tego budżetu Wielka 
Brytania robi awantury i grozi rozwodem z Europą. Gdyby 
chcieć określić "wartość" tegorocznego zatargu z Anglią, to się­
gnęłaby ona właśnie ok. 50 milionów dolarów. 

Po czwarte, operacja polska gwałci statut EWG. Nic nie upo­
Ważnia komisji EWG do udzielania krajom spoza wspólnoty po­
mocy z budżetu rolnego. Kiedy pomoc jest udzielana przez EWG, 
to tylko ze specjalnego ,,humanitarnego" i skromnego funduszu 
i to krajom naprawdę biednym w przypadku katastrof natural­
nych, jak trzęsienie ziemi w Algierze lub posucha w Sahelu. 
A przecież Polska to nie Sahel, nie jest krajem niedorozwinię­
tym, to potęga przemysłowa, starająca się odgrywać poważną 
rolę w świecie. Polska nie ogłosiła stanu upadłości finansowej, 
nie poprosiła o moratorium kredytowe. Odwrotnie. Polska za­
ciąga ciągle nowe kredyty, polski eksport rośnie, np. stali i to 
nawet do EWG. 

No i w końcu nie należy zapominać, że z jednej strony chodzi 
tu o pierwszą tylko listę polskich potrzeb i nikt nie ukrywa, że 
nadejdą nowe, i z drugiej strony, że naprawdę wielkich operacji 
kredytowych dokonują państwa członkowskie EWG nie poprzez 
Brukselę a na drodze bilateralnej, bezpośrednio z Warszawą. 

Bez wzruszenia 

Nie rozczulajmy się. Europa zrobiła pewien gest i dobrze 
aby Polacy o tym wiedzieli. Ale oczywiście EWG to nie jest insty-
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tucja filantropijna. Pomoc EWG dla Polski to operacja z dzie­
dziny politycznej prewencji, uwzględniająca, i jest to zjawisko 
prawidłowe, przede wszystkim interes Zachodu. Moskwa rzeko­
mo pożyczyła Polsce ponad miliard dolarów. Też w swoim włas­
nym interesie. Rozumowanie Zachodu jest proste. 

Zachód chce zwrotu i to z normalnym zyskiem swych kapi­
tałów wysłanych na Wschód, jest tego ok. 60 miliardów dolarów 
z czego 23 mld. w Polsce. Zachód chce więc pomóc w takim 
funkcjonowaniu gospodarki polskiej aby zaczęła ona produko­
wać i procentować. Zachód chce nadal pożyczać Polsce i innym 
na Wschodzie dolary, bo to mógłby być dobry interes i dać 
pracę milionom zachodnich bezrobotnych. 

Inaczej mówiąc Zachód chce i potrzebuje detente. Koegzys­
tować jednak może nie z tym z kim by chciał, a z tym z kim 
musi. A musi z ZSSR i z Polską. Otóż łatwiej jest i przyjemniej 
koegzystować z ZSSR, który toleruje zjawisko pt. Wałęsa i "So­
lidarność" i z Polską, gdzie takie zjawiska się narodziły niż np. 
z Czechosłowacją Husaka lub z ZSSR "po" inwazji Polski. 

Jest to paradoks, ale historia lubi paradoksy: zjawisko typu 
Wałęsa jest możliwe wyłącznie w Polsce typu Kania. Inwestowa­
nie w Polskę typu Kania jest więc dobrym gospodarowaniem 
kapitałami. Oczywiście, zachodzi tu pewne ryzyko, że Polska lub 
Kania się zmienią, ale tak jest w każdym interesie. Zachód nie 
chce umierać za Gdańsk (nikt go zresztą o to nie prosi), Zachód 
nie może w Polsce zaprowadzić demokracji typu brytyjskiego, 
ale Zachód może w Polsce, w swoim interesie, pomóc uratować 
co się da z sierpniowej rewolucji. 

Polskie lato stanowi bardzo ważny epizod w historii Europy. 
W Polsce zmienił się model socjalistycznej dyktatury i zmienił 
się model stosunków satelitarnych i międzynarodowych. Polska 
odnowa poszła już znacznie dalej niż wszystkie inne wiosny 
i jesienie. 

Zjednoczony, mądry, spokojny i nie sklepikarski Zachód może 
postarać się pomóc Polakom przesunąć jeszcze dalej próg sowiec­
kiej tolerancji, a w najgorszym razie utrzymać go na obecnej 
linii. Nie należy wcale - jak się tego niektórzy obawiają -
gwałcić w tym celu ducha ani litery świętej Jałty. Ale nie jest 
też misją Zachodu straszenie Polaków ani nawoływanie ich do 
nadmiernej ostrożności i poniechania prób rozszerzenia strefy 
wolności społecznej. świat nie skończył się na Jałcie. Zamiast 
uspokajających pogadanek dla Polaków, Zachód powinien po­
wiedzieć Moskwie (a nie zrobił tego w Brukseli, choć była to 
cudowna okazja), że wszelka pośrednia czy bezpośrednia próba 
terroru wobec Polaków spowoduje automatycznie nie tylko blo­
kadę wymiany, ale także jednostronne wypowiedzenie aktu koń­
cowego z Helsinek, jedynego dokumentu, który w nieobecności 
traktatu pokojowego zawiera zgodę Zachodu na linię przecina­
jącą dziś Europę· 
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S pengier znowu w modzie 

P. Luns powiedział niedawno przed członkami Zgromadzenia 
Atlantyckiego, że "sojusz zachodni nie został utworzony w celu 
ochrony Polski przed jej sojusznikami". Jest to formułka zabaw­
na, ale głupia. Zachód w Polsce nie broni Polski przed jej so­
jusznikami. Zachód w Polsce broni siebie przed swymi przeciw­
nikami. Zanim Zachód zrzuci but z lewej nogi i wywoła duży 
"bum", niech przeczyta te słowa. 

,,Marksizm jest martwy. Jego ostatnim zwycięstwem był na­
rodowy socjalizm... Powinienem był przeto znacznie mocniej 
podkreślić niebezpieczeństwo rosyjskie. To bowiem w strefie 
między Wisłą a Amurem rozegra się prawdopodobnie los przy­
szłych pokoleń ... ". 

Słowa te zaczerpnięte są z dzieła pt. "Zmierzch Zachodu" 
Oswalda Spenglera, filozofa niemieckiego z lat trzydziestych, 
powoli obecnie wracającego do mody. 

Szkoda, że tak późno ... 
Leopold UNGER 

Pisane 17 grudnia 1980. 

Korespondencia Z Rzymu 

Kto kłamie? Smutny obraz aliansu tronu i ołtarza 

Latem br. duże wrażenie wywołała tu specjalna publikacja 
wydana również po włosku przez znaną charytatywną organiza­
cję L'Eglise en dlUresse (Kirche in Not, centrala w Konigstein 
w RFN), na czele której stoi Ojciec Werenfried van Straaten. 
Publikacja ta zawiera sprawozdanie za rok ubiegły i - obok 
tabel liczbowych dotyczących pomocy dla Kościołów "prześlado­
wanych, zagrożonych i potrzebujących" (w Europie wschodniej, 
Ameryce Łacińskiej, Afryce i Azji) - poświęca tekst "wiado­
mościom o dogorywającym Kościele na Węgrzech". Na udoku­
mentowane zarzuty podporządkowania Kościoła dyrektywom 
władz państwowych (przypominam czytelnikom moją korespon­
dencję z 1977 roku na temat ,,Kościoła manipulowanego") zarea­
gował kard. Lekai w wywiadzie udzielonym "postępowemu", ka­
tolickiemu czasopismu Il Regno, ukazującemu się w Bolonii 
ąO listopada 1980). O. Werenfried charakteryzuje Prymasa wę­
gIerskiego jako "osobowość słabą, niezdolną do pQdejmowania 
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odważnych decyzji i niedostatecznie niezależną od reżymu ateis­
tycznego" i stwierdza, że władze starają się "przy pomocy szan­
tażów i złudnych obietnic zastraszyć kapłanów, zwłaszcza chwiej­
nych, dążąc do przekształcenia ich w bezwolne narzędzia". Nie­
ubłagany proces starzenia się, obumierania tego Kościoła, obra­
zują m.in. liczby: seminarzyści w r. 1949 - 1.779, w r. 1979 
_ 312; kapłani w r. 1945 - 5.534, w r. 1978 - 3.095 (w tym tylko 
23 % poniżej 40 lat). 

Zdaniem węgierskiego Prymasa publikacja O. Werenfrieda to 
stek kłamstw". Dlaczego? Lekai jest człowiekiem praktycznym, 
~dpowiada: "dla wyciśnięcia od ludzi pieniędzy". Zdumiewająca 
teza. Przecież wie doskonale ile darów napłynęło na Węgry i 
choćby na Litwę (którą odwiedził rok temu), ile kościołów od­
remontowano ile sprzętu i ksiąg liturgicznych, pomocy kateche­
tycznej i inny~h środków otrzym~li kapła~i dzięki wysiłkom ~rga­
nizacji powołanej do życia i kierowanej przez O. Werenfneda. 
Atakując go w tak obraźliwy sposób, kard. Lekai zdaje się za­
pominać o darach i przywilejach jakie on ~am. i bis~upi .otx;-y­
mują od władzy, która tym sam~m .stara Się zJednac sobie Ich 
ugodowość i potulność. Są i WYJątki: b~ Laszlo Kadar (nome~ 
omen: nie Janos, jak I sekretarz) odmÓWił podarunku w postacI 
Mercedesa, woląc nadal jeździć rozklekotaną maszyną· 

Na zarzut dotyczący działalności tzw. "wspólnot podstawo­
wych" . (spontanicznie powstającyc~ i d~iałają~y~h grul? świ~c­
kich), które kontestują i o~osz~ Się z meufnosclą ~o. blskupow 
i wielu kapłanów, krytykUjąc Ich za brak odwagi I dystansu 
od partii, kard. Lekai replikuj~, ż~ podtrzymują one rzeczy ni~­
dopuszczalne jak np. "katechIZaCJę do:osłych: ~wła~zcz~ rodzl~ 
ców, i dążą do Kościoła katakumb, przecI~stawlaJ~c Się dla~ogowl 
hierarchii z komunistami". Prymas WęgIer brom kapłanow za­
angażowanych w ruchu pokoju, k,tórym ~żej WY?Iieniona ~ubli­
kacja zarzuca,. że "otwarcie .współpracuJ~ z prz~s~~dowcaml k<>: 
mGIlistycznyml". Według mego ~,kapłam .~okoJu to porządni 
ludzie, harują i cieszą się wielkIm prestlze~. "W ~chu t~ 
działa również kilku biskupów, reprezentujących episkopat l 

utrzymujących stosunki z kapłanami" (sic!). 
Kardynał Lekai nie ogranicza się w wywiadzie dla włoskiego 

pisma katolickiego do odpie~ania zarzutó:v - co czyni ~ota bene 
w sposób deklaratywny i meprzekonywuJący. Występuje ponad­
to w roli orędownika władz państwowych. "Muszę przyznać -
stwierdza - że encyklikę Quadragesimo Anno Piusa XI zrealizo­
wał nie Kościół, lecz marksizm". I wyjaśnia to zdumiewające 
odkrycie: "chłopom dobrze się powodzi, pomoc lekarska jest 
bezpłatna również dla kapł~ów, ot~zymujemy, ~meryturę". Przy­
pomina się słynne ~o~ie~eme Mrozk~ po. ~OJ.SClU GIerka do wł~­
dzy: "naczelnik wlęzlema, k~"Zał dac wlęznlO~ gęst~zą zupę . 
Kardynał Le~ai uważa ·.snac, ze w~starczy dać mewo~mkom p~w­
ne świadczema lekarskie, wczasy l emeryturę, by rezym zasłużył 
na kościelne namaszczenie. 
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Na pytanie czy jest prawdą, że kardynał Wyszyński ostro go 
skrytykował w czasie generalnej kongregacji przed ostatnim 
c~mclave, Lekai zaprzecza i twierdzi, że Prymas Polski zbliżył 
SIę d~ ~iego i powiedział: "W imię przyjaźni polsko-węgierskiej 
pomózcIe no.wemu papieżowi:'. Lekai twie~dzi, że to mu przy­
rzekł. Sęk Jednak w tym, ze o. Werenfned powołuje się na 
conclave poprzednie, z 26 sierpnia (które wybrało kardynała 
Lucianiego) oraz na przemówienie Ks. Prymasa w Rzymie 10 lis­
topada 1977 roku (do rektorów misji duszpasterskich na emi;­
gracji), kiedy oświadczył, że układy pomiędzy krajami komunis­
tycznymi a Stolicą Apostolską (na Węgrzech w roku 1964) nie 
polepszyły położenia Kościoła, a nominacja biskupów stanowi 
iluzję, ponieważ nie mają faktycznych uprawnień, "państwo bo­
wie16l decyduje również o sprawach wewnętrznych Kościoła i dla­
tego oponujemy przeciwko tego rodzaju normalizacji". 

Na pytanie dotyczące "modelu węgierskiego" stosunków Koś­
ciół-Państwo, kardynał Lekai odpowiada, że "jest to droga małych 
~roków i układów". Przyznaje jednak, że nie jest to "droga 
Jedyna i wzorzec dla innych krajów Europy Wschodniej". Chwali 
swoje osiągnięcia, tzn. "małe kroki", jak np. kursy koresponden­
cyjne (również dla świeckich) w Akademii Teologicznej w Buda­
peszcie. Według O. Werenfrieda, z 600 kandydatów większość 
wycofała się, po~ieważ Rada d/s kościelnych postawiła jako 
warunek uczestmctwa zgodę pracodawcy, co praktycznie było 
~ównoznaczne z ryzykiem utraty pracy. Tak wygląda podszewka 
I innych, analogicznych "osiągnięć" węgierskiego Prymasa. Pa­
pież wezwał biskupów węgierskich - jak słusznie podkreśla 
O. Werenfried - "do wzmożenia apostolatu i równoczesnego zre­
dukowania politycznego zaangażowania socjalistycznego". Kard. 
Lek~i uważa jednak, że listy papieskie nie zawierały wymówek, 
choc nawoływały do poprawy. 

Na początku października Ojciec Święty dokonał poświęcenia 
kaplicy węgierskiej w podziemiach bazyliki watykańskiej. Zje­
~hało się na tę uroczystość około tysiąca pielgrzymów z Węgier 
I z emigracji. Przybyła również delegacja rządowa z przewod­
niczącym Rady d/s kościelnych min. Miklosem na czele. Na 
konferencji dla dziennikarzy akredytowanych przy Watykanie 
Miklos chwalił postawę episkopatu, uznał, że stosunki z Waty­
kanem mogą nadal dobrze się rozwijać, co nie wymaga bynaj­
~niej nawiązania stosunków dyplomatycznych (podobno uważa, 
ze pierwszeństwo należy się Polsce), a zresztą "warunki jeszcze 
~ie dojrzały". O Janie Pawle Drugim: "Ten wybór nie wywołał 
zadnych kwestii, narodowość papieża jest nam obojętna, nie 
?yło i ni~ ma konfliktów". Szef urzędu d/s kościelnych negował 
lOgerencJę państwa w nauczanie religii ("sprawa życia i śmierci 
dla Kościoła na Węgrzech" według O. Werenfrieda, którą epis­
k?pat zaniedbuje). "Do katechezy nie wtrącamy się - mówił -
bISkupi i kler korzystają z pełnej swobody". Na pytania doty­
czące przypadków dyskryminacji wierzących w życiu publicznym, 
restrykcji w nauczaniu religii, przeszkód w studiach wyższych 
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dla wychowanków ośmiu istniejących szkół katolickich, braku 
legalizacji kilku zakonów, ograniczeń wydawniczych - odpowia­
dał z uśmiechem: "Jest postęp, choć są jes'.Zcze różne braki, 
wszystko jest jednak do załatwienia w atmosferze współpracy i 
dialogu, otwierają się możliwości rozwojowe". Zadanie miał uła­
twione: przecież poza O. Werenfriedem i dziennikarzami zachod­
nimi ani Prymas ani żaden z biskupów dotąd nie protestował. 
Kiedy mowa była o niedomaganiach Kościoła, Miklos wyjaśniał 
zdarzające się konflikty między biskupami i tzw. wspólnotami 
podstawowymi: "To nie nasza sprawa, ale wewnętrzna sprawa 
Kościoła, niech sam rozprawi się z własnymi dysydentami". Nau­
czanie w seminariach? Trudności Kościoła? "Czy to nasza wina, 
że seminaria nie osiągają liczby miejsc wolnych, że klasztory się 
wyludniają, że występują te czy inne braki?". 

Sedno rzeczy, prawdziwy dramat polega na tym, że Miklos 
ma rację, spełnia jedynie powierzone mu zadania. Kardynał Lekai 
zaś, zamiast wypowiedzieć walkę tym brakom, chwali Kadara 
i wspólnie z ministrem Miklosem w propagandowej broszurze 
rozdawanej dziennikarzom (przypominają się stalinowskie czasy 
współpracy PAX-u z Księżmi-patriotami i Urzędem d/s Wyznań) 
reklamuje "węgierską drogę małych kroków". Obie strony -
tron i ołtarz - są zadowolone. A wierni? Nie oglądając się na 
swych biskupów tworzą spontaniczne grupy odnowy i "wspól­
noty podstawowe", znajdując oparcie i pomoc w nielicznych, od­
ważnych kapłanach. Pewien działacz katolicki przybyły z Wę­
gier w pielgrzymce na otwarcie kaplicy w Watykanie z goryczą 
i smutkiem opowiadał w małym gronie o oportunistycznej, tchó­
rzliwej postawie członków hierarchii i kleru (przytaczając jed­
nak coraz liczniejsze wyjątki "od rozpoczęcia nowego pontyfi­
katu"). I z westchnieniem w głosie: "Szkoda, że nie mogą poje­
chać na przeszkolenie do waszego kraju". 

Synod ukraiński 

Papież dotrzymuje danego słowa. W czasie nadzwyczajnego 
synodu ukraińskiego w marcu 1980 roku przyrzekł hierarchii 
unickiej udzielenie zgody na zwołanie synodu zwyczajnego dla 
rozpatrzenia bieżących spraw liturgicznych i pasterskich. W cza­
sie pontyfikatu Pawła VI synody biskupów ukraińskich odbywały 
się wprawdzie w Rzymie, ale bez zgody Watykanu. Nie miały 
więc kanonicznej ważności i były swego rodzaju wyzwaniem 
pod adresem Kurii Rzymskiej. Jan Paweł II, zezwalając na 
synod zwyczajny, usankcjonował tym samym autonomię kato­
lickiego Kościoła Ukraińskiego zgodnie z tradycjami Kościołów 
Wschodnich i z duchem orzeczeń Drugiego Soboru Watykańskie­
go. Synod obradował w Watykanie od 25 listopada do 2 grudnia 
ub.r. przy udziale 15 biskupów (dwóch nie przyjechało z powodu 
obłożnej choroby) pod przewodnictwem kardynała Slipy ja i 
w obecności kardynała Rubina, prefekta Kongregacji dla Ko-
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ści~ów. Wschodni~h. ~ynod zatwierdził program przygotowań 
do JubIl~uszu ~y.sIącIecIa ~hrzt.u. na Rusi-Ukrainie, omówił pro­
gra!D dZIałalnoscI ekumemczne] I współpracy z Ukraińską Cer­
kWIą Pra~osławną na obczyźnie (na Ukrainie - jak wiadomo -
<:tutokefahczna .Cerkie~ została zlikwidowana i podporządkowana 
Jako metropoha patnarsze Moskwy i Całej Rosji). Dokonano 
wy~oru kand~datów:.d? nO?Iinacji na wakujące stanowiska ordy-O 
narmszy w FIlad~lfll I ~h~cag? oraz trzech biskupów pomocni­
czych" przedkła?aJąc PapI~zowI tzw. ternę, czyli listę trzech kan­
~ydatow ~a kazde stanowIsko vacat. Wśród licznych spraw bie­
zącyc~ me porusz~mo kontr.ow~r~yjnej sprawy ciągnącego się 
O? ~Ilku lat. ~onfbktu w, WIelkIe] Brytanii pomiędzy bp. Hor­
n~akIem a I?I~]SCOWą wspolnotą ukraińskich duchownych i świec­
kICh. ChoCIaz br Horniak pragnął podobno tę sprawę postawić 
n~ p,?rząd~u dZIenny~, abp. ~ubacziwskyj, koadiutor kardynała 
Shp.y~a, ktory ~ dane~ ~hWIh przewodniczył, uznał, że lepiej tę 
drazhwą kwestIę odłozyc na przyszłość. 

Najważniejszą decyzją pow~jętą ~rzez synOd. stanowi na pew­
no uroczysta deklaraCja stWIerdzająca kanomczną nieważność 
samozwanczegc:> ~y?odu we. Lwowie w 1946 roku, zwołanego pod 
pr~ymusem z mIC]atywy kIlku unickich kapłanów i świeckich, a 
kto~ ,p~oklamował zniesienie Unii i przystąpienie Kościoła 
U~ram~kiego obrządk';l grecko-katolickiego do patriarchatu mos­
kIewskI~go. De~lara~]a .stwierdza, .że ten tzw. synod "nie był 
praWOWIty, pomewaz me uczestmczył W nim żaden biskup 
(ws~yscy byli, już wówczas uwięzieni lub deportowani), a więk­
szosc kapłanow była do tego zmuszona przez nieprzyjaciół na­
szego Kościoła i naszego ludu". I precyzuje że poprzez encyklikę 
Orientales Omnes z 1946 roku i uroczystą deklarację Piusa XII 
z 15 grudnia 1952 roku, jak również dokumenty Jana Pawła II 
z 19 marca 1979 ~oku (pismo .do kardynała Slipy ja) i 5 lutego 
1980 ~oku. (zwc:>łame na.dz~czap~~go synodu), Stolica Apostolska 
?otwIerdzI~a, ze ~atohckI .KoscIół Ukraiński "istnieje prawnie 
I faktyczme, a WIęC potępIła akt przemocy popełniony w sto­
~~u ~o kapłanów ukraiń~k~ch,. i ° tym samym uznała za niebyły 
I omewazny tzw. Sobor LWlwskYJ z 1946 roku, piętnując go jako 
oszustwo historyczne". 

W czasie audiencji udzielonej najpierw biskupom, a potem 
kolonii ~kraińskiej do papieża z:wrócił się kardynał Slipyj, kła­
dąc naCIsk na "stałą walkę w dIasporze o utrzymanie jedności 
obr~ąd~u, .p,~aw i. toż~am~ści, a wśród braci na Ukrainie o praw~ 
do Istmema . DZIenmk L Osservatore Romano zamieścił tekst tej 
wypow!edzi, jak. :ównież obu przemówień papieskich w orygi­
nale, tj. po ukramsku. Jan Paweł II przypomniał Unię Brzeską 
z 1596 roku "przypieczętowaną krwią męczeńską św. Jozafata 
apostoła unii", którego relikwie spoczywają od 17 lat w bazylic~ 
~atykańskiej i którego 400-lecie urodzin we Włodzimierzu zbiega 
SIę z odbywającym się właśnie synodem. 

Synod stanowił niewątpliwie ważny krok naprzód nie tylko 
na drodze do konsolidacji Kościoła i pełnej normalizacji stosun-
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ków ze Stolicą Apostolską (niezmiernie życzliwe nastawienie kar­
dynała Rubina). Po raz pierwszy od 34 lat synod jako zwierzchni 
organ wystąpił jako jednolity ośrodek kierowniczy Kościoła na 
Ukrainie i w diasporze. Po raz pierwszy przedyskutowano grun­
townie sytuację Kościoła i wiernych na Ukrainie na podstawie 
referatu przygotowanego przez współpracowników kardyBała 
Slipy ja i przez niego autoryzowanego. Postanowiono wystosować 
wkrótce list pasterski do wiernych w ojczyźnie i deportowanych 
do innych rejonów ZSSR. Do tego listu przywiązuje się w od­
powiedzialnych środowiskach ukraińskich duże znaczenie, szcze­
gólnie ze względu na rozwój wydarzeń w Polsce. 

Nowe szyldy - stare grzechy 

5 listopada 1980 komunikat PAP oznajmił, że wkrótce ukaże 
się nowy dwutygodnik katolicki pt. Ład, wydawany przez Ośro­
dek Dokumentacji i Studiów Społecznych (reprezentowany w 
Sejmie przez pięciu posłów występujących nadal pod przywłasz­
czonym szyldem "Znaku"). Nazwa now~~o pisma nawiązuje do 
Ładu Bożego, pisma wydawanego ongls we Włocławku przez 
księdza Stefana Wyszyńskiego. Jeszcze jed~a zatem próba umiz­
giwania się do sędziwego Prymasa PolskI ze strony posła Za­
błockiego i jego nielicznych zwolenników. Do tej pory nie wia­
domo czy miesięcznik Więź i Tygodnik Powszechny otrzymają 
zezwolenie na podniesienie nakładu ("T.P." z 40 do 100 tysięcy 
egzemplarzy). Tymcza~em .rozłam~wa g~pa "neo-Znaku" ot~zy­
muje licencję i odpow.ledm przY?zlał p~~leI1:l (władze zasł~maJą 
się brakiem papieru kIedy ch~dzl o KoscI?! I autenty.czn~ ~rodo­
wiska katolickie) na wydawame nowego pIsma obok IstmeJącego 
organu tej grupy pt. Chrześcijanin w świecie. 

13 listopada ub.r. Jerzy Ozdowski, członek Rady Państwa, był 
przyjęty przez Jana Pawł.a II .. Komunikat ?ficJ~lny nie określi~ 
go jako "katolika", poml~ął Jego yrzynaleznosc. do ODISS-.u I 
katolickiego klubu poselskIego. Tuz po OzdowskIm był przyjęty 
minister Kazimierz Szablewski, kierownik delegacji rządu PRL 
do stałych kontaktów roboczych ze Stolicą Apostolską. Przed 
nimi, tego samego dnia, papież pr~yją~ m.in. bisk'-;lpa Dąb.row­
skiego, sekretarza Episkol?atu: AU~I~ncJe te. nastąpI~y nazaJu~rz 
po bardzo ważnej WYPowled~1 ~apleza d~ 'plelgrzymo~ polskIch 
w czasie audiencji generalnej, kIedy okreshł porozumleme władz 
państwowych z "Solidarnośc.ią" ja~o "rozumne i ?ojrzałe", chwa­
ląc "dojrzałość postępowama zarowno społecze.nstwa, v: szcze­
gólności świata pracy, jak i władz". InformUjąC 23 hstopada 
o nominacji Ozdowskiego na wic~pren;tiera, L'Osservatore R.o­
mano nie podało, że jest on członkIem Jednego. z .trzech katol~c­
kich klubów poselskich. Innymi słowy, podobme Jak ~akt .u~le­
lenia audiencji przez papieża, potraktowano tę nommaCJę Jak 
każdą inną, ignorując fakt przynależności Ozdowskiego do społe-
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czności katolickiej. Oba fakty uznano więc w Watykanie za 
przeja~~ polskiej r~ec~ywistośc:i ~olitycznej. Według miarodaj­
~~ch zrod~ w~tykansk~ch prz~Jęcle <?zdowskiego przez papieża 
l .Jego n?mmaCJa na WIcepremIera "me mają w naszych oczach 
mc wsp~lnego z prawdziwymi interesami Kościoła i katolickiego 
społecz~~stwa w POlsce" .. Przyjęcie go stanowi wyłącznie akt 
kurtuazJ~, normalny serWItut, wynikający z poczucia realizmu. 
Starał .~Ię o tę audiencję usilnie od wielu miesięcy, skorzystał 
~ OkażjI. pobytu Prymasa Polski w Rzymie, nie spodziewał się 
Jedna~, ze Watykan ~ign?ruje. kompletnie jego katolickie atry­
b~ty l wyzna~zy audIer:cJę tuz prz.ed Szablewskim. W Watyka­
me dobrze wI!łdomo, ze Ozdowskl reprezentuje grupkę rozła­
m°V:ą, po~bawIOną zaplecza społecznego. Mało tego, nawet włas­
ne srodowIsko, tzn. Klub Inteligencji Katolickiej w Poznaniu zde­
zawuowało Ozdowskiego, pozbawiając go w sierpniu prez~sury. 
Ty~ samym utracił stanowisko piastowane przez 15 lat. Człon­
kOWIe KIK-u poznańskiego, odbierając mu mandat na występo­
wanie w ic~ imieniu, podjęli decyzję powrotu na łono macierzy 
(po rozłamIe z 1976 roku) czyli do prawdziwego ruchu Znak". 
W tym samym czasie kiedy Ozdowski otrzymał votum ni~fności 
ze. strony społeczeństwa, powstały cztery (obecnie może już wię­
ceJ) nowe kluby inteligencji katolickiej; w Katowicach Gdańsku 
Olsztynie i Nowyn;t Sączu., W Olsztynie miejscowy o~dynarius~ 
bp Glemp odpraWIł mszę sw. dla grona założycieli. Zabłocki i 
Oz?owski zgłosili wniosek ~ rejestrację Polskiego Związku Ka­
tohc~o-Społeczneg~ (PZ~S) Jako stowarzyszenia działającego na 
tereme . całe~o, kraJ,u. ktor~ ~a propaf?o~a~ katolicką naukę spo­
łeczną I słuzyc Kosclołowl Jako ,,~amlę sWleckie". Na czele tego 
nowego tworu. ma podobno s~a~~c prof. Cz. Strzeszewski, prezes 
rady naukowej ODISS-u. Tę ImcJatywę, pomyślaną jako namias­
tka pr~yszłego stronnictwa chadeckiego, kontestują działacze b. 
~tronmctwa Pracy (zlikwidowanego przez reżym w 1947 roku) 
Jak np. dr Kazimierz Studentowicz, adwokat Władysław Siła­
Nowicki i Zbigniew Madeyski, uważając, że jeśli powstaną wa­
runki, to jedynie oni mają historyczne prawo do reaktywowania 
tego stronnictwa. 

. Wszystkie te pomysły - nowe pismo Ład, nominacja Ozdow­
sklego, PZKS - świadczą o tym, że Zabłocki i Ozdowski nie zre­
zyg~owali z siani~ zamętu w sp<;>łeczności katolickiej, choć na­
~:ah nagle odwagI w krytykowamu dotychczasowej polityki par­
tu: ~tar~jąc s~ę. przejąć t~matykę (obrona kultury chrześcijań­
skIeJ, t~z~amoscl n~rodoweJ, obrona interesów drobnej własności 
ChłopSkIeJ), stanOWIącą od czterech z górą lat leitmotiv działal­
ności niezależnej opozycji demokratycznej. Uzurpatorzy z neo-
Znak" 'b' d" dz k ' " _ . u pro uJ,ą. ZIS :,0 ys ac t1:tracone dziewictwo polityczne" 

łak to okreshł pew~en wysłanmk prasy włoskiej. Nowe szyldy 
s~ą d? zamaskowama starych grzechów. Pewne czynniki par­
i'J,ne me wyrzekły się yosłu~iwania się. i~strumentami dywersji, 

t0.re na nowym etapIe mają wzmacmac elementy ultra-nacjo-
nahstyczne w katolicyzmie polskim (niestety ich nie brak), uła-
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twić partii kontrolowanie nastrojów i odcinani~ od. Kościoła 
autentycznych, opozycyjnych nurtow sp~~cznych 1 pohtyczny~h: 

Ozdowski w wywiadzie dla Humamte, organu francuskIej 
partii komunistycznej, po~~je się n~ "apr?bat~ Episkopatu" 
i "zaufanie Prymasa PolskI, którego, Jak tWIerdzI, konsulto~~ł 
przed przyjęciem nominacji. Podobny argument - błogosławlen­
stwo Prymasa - wysuwa Zabłock~ jeśli chodzi o . P~~S. !le 
w tym prawdy? Zdaniem czynnikow duch~w?yc~ 1. sW.Ieckic:h 
"żadna z działających oficjalnie grup kat?l~kow. sWlecklch me 
ma prawa powoływać się na :nan~at; Koscloła 1 a)?robatę ~s. 
Prymasa". Najlepszy dowód, ze "":srod doradców 1. ekspert~~ 
wyznaczonych przez Prymasa POIS~1 dla u~rzymywama łą~zno~cl 
z "Solidarnością" i rządem PRL r;tIe. ma. r;tIkogo, ~to nalezał kIe­
dykolwiek do tej czy innej grupy sWIeckleJ ("Znak , O~ISS, PAX, 
CHSS). "Nigdy jeszcze od chwili ~ows~ania PRL - pIsze v: ko­
respondencji z Warszawy wysłanmk pIsI?a Stut.tga.rter Zettu"!g 
_ żaden członek politycznego ugrupowama ~atol~ckle~~ "'! ~raJ~ 
nie otrzymał tak wysokiej f~k.cji rządowej. NI~?ImeJ JUZ d~l­
siaj powątpiewa się w mądrosc l dalekowzroczno~.c tego posumę­
cia, jak i innych ostro krytykow~nych decyzJI. personal?y~h 
nowego kierownictwa... DI~ szerOkiC?, mas 1?0lskIch katolIkow 
nowy wicepremier nie moze uchodzlC ~a wla~godnego rzecz­
nika ich interesów. Ozdowski reprezentuje bowIem grupę, która 
odpadła od katolickiego środowiska ,int.ele.ktualnego ~,Zna.k",. w 
dalszym ciągu działającego jako cało~ć l. clesz~ceg? SIę wIelkIm 
uznaniem zarówno kardynała Wyszynskl~go,. Ja~ l samego P~­
pieża". Większość obserwatorów dopatruje SIę Jed~a~ w.noml­
nacji Ozdowskiego ważnego gestu ł'0d. adresem Koscloła 1 p.o~­
kreśla że hierarchia katolicka zdaje SIę aprobować tę decyzJę , 
choć ~zec~' jasna ~ie. t~aktuje Oz~o~skiego. jako repreze~tanta 
Kościoła czy katolIckIej społecznoscl. Ja~ Jest .napr.awdę. . 

Jeśli ' rzeczywiście Zabłocki i .O~~OWSkl nad~zywaJą zaufama 
Ks. Prymasa, podszywając swe ml~Jatywy polItyczne P?~ auto­
rytet Kościoła, to dlaczego Se~retar.lat EpI~k?patu wyrazJ?-le teg~ 
nie stwierdzi? Kościół polskI StOI przeclez ponad z.mlennyml 
układami politycznymi, jak słusznie mó~i .Ks. Pry.mas l co os~at­
nio potwierdził w rozmowie z przedstawIcIelem FIgar? Magazme. 
Dlaczego więc Episkopat nie reagował dotąd. na medozwolo~e 
chwyty i posunięcia grupy ODISS .. na operacJe. fas~d?.we ta~le 
jak PZKS, mające na celu dywerSJę, bałamuc.em~ OPI?ll p';lbh~z­
nej zarówno w kraju jak i za granicą? ~zyz. n.le onentuJe ~lę, 
że poprzez nadmierną tolerancję usprawIedlIwIa głosy. tWIer­
dzące, że w obecnej sytuacji powszechne,~o rozbudz~ma s~o­
łecznego Kościół wymaga jakoby "bu~oru w po~tacl .katolIc­
kiego ugrupowani~ po~ityc.znego, by um~ąć. bezPosJedmego za­
angażowania i uWlkłama SIę w rozgrywkI pohtyczne. 

Dominik MORAWSKI 

Pisane 12 grudnia 1980 r. 

Sąsiedzi 

Historyczne doświadczenia 

C?oć. nie m~m zbyt. wielkiego zaufania do historii jako nau­
c~yclelkI narodow, to Jednak ciągle wracam w swych rozważa­
mach do przeszłości, tej niedawnej i tej odleglejszej, aby na 
podstawie tych doświadczeń móc oceniać obecną sytuację we­
wnętrzną w mym kraju, w Europie i w ogóle ha świecie. 
, .ola na.s Czechów. i Słowaków naj głębszym przeżyciem, do­
sWladczemem ,:>statmch lat stał się rok 1968. Znaczenie tego 
roku polega n.le tyle. na samrm procesie demokratyzacji, co 
przede wszystkIm na Jego zakonczeniu, na brutalnym zahamowa­
niu całego rozwoju. Finał tych wydarzeń wycisnął niezatarte 
piętno na świadomości wszystkich warstw społecznych, zmusza­
jąc ludzi do rewizji dotychczasowych poglądów i nastawień. 

Sierpień 1968, to znaczy sowiecka inwazja, zmienił przede 
wszystkim radykalnie nastawienie absolutnej większości naszego 
społeczeństwa do Rosjan i do całego Związku Sowieckiego. Do 
tego. momentu nasz stosunek do ZSSR był najpozytywniejszy w 
całej Europie wschodniej. Czeska inteligencja już w czasach od­
ro?z.enia narodowego na początku XIX stulecia zwracała się z na­
dZIeJą ku wielkiemu mocarstwu, ku wielkiej, niezmierzonej zie­
mi. Po pierwszej wojnie światowej z korzeni tych zrodził się 
~śród naszej inteligencji podziw dla rewolucji październikowej 
~ ca~ego ~wiązku Sowi~ckiego. Zdecydowana większość naszej 
lDtehgenc)1 była komumstyczna, albo przynajmniej prosowiecka. 
N~e będę teraz zajmował się analizą tego stosunku, jest to bo­
~Iem problem bardzo skomplikowany, a przy naszych rozważa­
ma~h musi na razie wystarczyć stwierdzenie, że najbardziej zna­
ne l cenione osobistości czeskiej i słowackiej inteligencji obra­
cały wzrok pełen podziwu i nadziei w kierunku Moskwy. To 
sprawiło, że po drugiej wojnie światowej zdecydowana większość 
naszej inteligencji wstąpiła do partii komunistycznej. Przypo­
mnijmy choćby niektóre nazwiska z dziedziny kultury: Frantiśek 
Halas, Vitezslav Nezval, Maria Majerova, Jan Drda, Milan Kun-
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dera Pavel Kohout Jan Kadar, Otornar Krejca, Vincenc Ma­
kovsky i wielu, wiel~ innych .. Przeważająca część frontu kultural-
nego była po prostu komumsiyczna. . . 

Lata SO-te i 60-te były ciężkimi latam.l nowego poznama, no­
ch ci żkich doświadczeń. Rosło UCZUCIe zawodu, .które wywo­

~ał n~w s stem polityczny zaprowa~zo~y ~ ~ra]u. To I?raw­
~. '~ły Ydawne przejawy niesprawledhwoscl społec~n.e], ale 

a, ,!-eh zm. e' sce powstały nowe, pod wieloma względ.aml Jeszcze 
na IC mI] ., oł' omstę do meba Nowy 
drastyczniejsze i bardzIe] w a]~ce l~t~wym zburzył p~dstawy 
ł d zaprowadzony po przewrocIe. . 
a d ojennej republiki demokratyczne], a w następst':"le. te,g~ 

prz7 'r . koncie półtorej setki skazanych na smlerc l 
zapIs a na SWOlI? h owodów Zaczynało się dziać coś, co 
straconych z pobtycznyc P ,. . odczuciami społeczeństwa i 

było w t:~fl~~~~cj;~~e~:~z~~~ :arodu. Nowy porządek zrodził 
z wszys l ., n warstwę utrzymującą pozostałe grupy 
nową uprzywlle]owa ą l.U stałego' zagrożenia, w poczuciu strachu obywatelstwa w poczuc . . 
o . egzystencję, o rodzinę, a nawet o zycIe., . 

L 60-t to powolne budzenie się społec~enst~a z 17t~rglcz-
ata. e ce o snu. Przebudzeme najbardzIej ?y~o 

nego,. mez~y~dle mubęlcl.zcąyst~w i artystów, a tylko częściowe wsrod wyrazne wsro p 
niektórych polityków. . .., 

. . dowi komunistycznemu me udało SIę rozwlą-
.A I?~)I~leWaZ ~ą odstawowych problemów, w tym i skom~li~ 

zac am Jednego p . nych stosunków między CzechamI l 

kowanego . proble~u ł ~~~~~ryzys całego systemu, przejawiający 
S.łowakaml, nastatk?ni w dziedzinie ekonomicznej oraz narodo­
SIę . ~rzed7 ~szy: . l bazie zrodziły się żądania reform, zwłaszcza 
wOSClO~e]. a e] . d ca na czele z Antoninem Novot­
ekonomlc'!-nych .. EkIpa rzążez~eformy, choćby tylko w dziedzinie 
nym, zda]ąc. sobIe sprawę, . wpływ również na sprawy poli­
gospodarcze], muszą wywrz:~żenie _ choćby tylko częściowe _ 
tyczne, a to oznaCzał~~y oza:a kierowniczej roli partii, ostro za­
całego systemu op~rk g ]. akimkolwiek reformom gospodarczym. 
protestowała przecIw o ... ., 

Na t m tle doszło w kierownictwIe p~rtu do. star~, ktore z~a­
l ły nkt owe jak na nasze stosunkI rozwlązame. ~onfhkt 
z~~ońcZył y~ię odwołaniem pierwsze~o sekretarza A.n~~:}fima No-

t a ściślej mówiąc zmuszemem go do dymIsJI. VI tym 
:o:;~~ie zaczyna się proces nazywany potem odrodzemowym 
albo Styczniem 1968. lk 

Od ·te· chwili zaczęła się walka C? pr~eobra~eni~ sys~emu, ~a a 
o demo~ratyzację, przy zachowamu ~lerowmcz.ej rob partu. 

N'e mam zamiaru analizować etapow rozwojowych ~?ku 1968. 
l odkreślić jedno: nowe kierownictwo partu, I?o od-

Wy~ta~czy p . d na żadnym swym posiedzemu, od 
sun~ę~~u ~~~~tn~~02oms1e~Imia, nie dyskutowało C? .zal?adnie~iu 
POC} ej inwazji nie zastanawiało się nad krokamI jakle nale~a~ 
moz IW . Ć w ~azie sowieckiego najazdu, czyli tzw. bratme~ 
łoby pod]Wą daJ'e mi się że jest to charakterystyczny rys nasze] pomocy. y , 

HISTORYCZNE DOŚWIADCZENIA 

polityki, naszego charakteru: zachowywanie się jak gdyby nie 
istniało żadne niebezpieczeństwo, jak gdyby nie wisiał nad nami 
miecz Damoklesa. A kiedy groźby staną się więcej niż realne, 
złożenie broni i cierpliwe przyglądanie się, jak mocarze decydują 
o naszym losie. W takim podejściu do wydarzeń tkwi istota roku 
1938, roku 1948 i wreszcie roku 1968, tych wszystkich węzłowych 
momentów naszej historii w ostatnim trzydziestoleciu. Na mar­
ginesie tych uwag chciałbym dodać, że ten rys polityki oraz 
nasz sposób zachowania często wywołuje za granicą uczucie po­
gardy, a to zarówno na wschodzie jak i na zachodzie Europy. 
Należy przy tym zwrócić uwagę na fakt, że w tych tragicznych 
momentach naszej historii, szczególnie w roku 1938 i w roku 
1968, grupa rządząca znalazła się w konflikcie z naj szerszymi 
masami społeczeństwa, z ich pragnieniami i dążeniami. Podpi­
sując w roku 1938 kapitulację, prezydent Benes wcale nie repre­
zentował nastrojów całego narodu, nie był rzecznikiem większości 
społeczeństwa. Tak samo jak Dubcek w sierpniu 1968 roku nie 
reprezentował pragnień i dążeń szerokich warstw obywateli. 
W obu historycznych momentach Czechosłowacy chcieli zbrojnie 
stawić czoła niebezpieczeństwu, nie myśleli o kapitulacji. 

Fakt, że w roku 1938 i w roku 68 mieliśmy na czele państwa 
ludzi, którzy zawiedli naród, w pewnym sensie zdradzili, którzy 
nie wypełnili swego historycznego zadania, pozostawił głębokie 
ślady w świadomości naszych narodów. Takie doświadczenia są 
nokautem dla szerokich warstw, ludzie tracą perspektywy ży_ 
ciowe, nabierają przekonania, że nie są panami swego losu, że 
o ich przyszłości i tak nie decyduje się w Pradze, ale zawsze 
gdzieś poza granicami kraju. Wierzą, że stali się tylko pionkami 
w grze mocnych. Tego typu ciężkie doświadczenia na długo po­
Zostawiają ślady w świadomości narodu. 

Trzeba naturalnie przyznać, że uczucie zawodu nie od razu 
opanowało całkowicie duszę społeczeństwa. W dniach sierpnio­
wych ludzie sami, z własnej inicjatywy stawiali swoisty bez­
krwawy opór okupantom. Przez pewien czas, niestety zbyt krót­
ki, mieli poczucie, że sami decydują o tym jak i co będzie dalej. 
Ale było to tylko pozorne zwycięstwo. Sowiecka siła zręcznie 
cofnęła się na z góry upatrzone pozycje. Nie uzyskawszy od razu 
po wkroczeniu tego co chciała, zaczęła skrycie przygotowywać 
likWidację jakichkolwiek ognisk oporu. Cel swój osiągnęła, z 
pewnym opóźnieniem rozkładając partię komunistyczną od wew­
nątrz, a także przy pomocy gróźb, które doprowadziły do upad­
ku Dubceka i wprowadzenia na jego miejsce Husaka. To był 
sens sierpnia 1968, koniec procesu demOkratyzacji, koniec prób 
zreformowania systemu totalitarnego. 

Nadszedł okres twardej restalinizacji, w którym ukonstytuo­
Wał się reżym, który pod względem zasięgu i możliwości represji 
Przeciwko swym politycznym przeciwnikom zajmuje dziś jedno 
z. pierwszych miejsc w Europie wschodniej. I nie tylko zasię­
gIem, ale i czasem trwania tych represji. 
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21 sierpnia 1968 oraz jego następstwa, jego wpływ na wew­
nętrzne życie polityczne Czechosłov:acji ozna~za głębokie zała­
manie w psychice naszego społeczenstwa, zmIany w poglądach. 
Przede wszystkim należy podkreślić wsp<;>mnianą j~ g~ęboką i 
trwałą zmianę naszego stosunku ~o Z"':l!lzku Sowlec.kiego, do 
Rosjan. Przyjaźń zamieniła się w menaV:lsć. J~st to ~sto~czna 
przemiana w świadomości naszyc~ ~a:odow, ktorą mUSI brac pod 
uwagę każda ekipa rządząca dzlS l Jutro. 

A jeśli nawet tu i ówdzie porównuje się rok 1945 z rokiem 
1968 i chociaż niektórzy ciągle jeszcze uważają armię sowiecką 
z roku 1944-45 za oswobodzicielkę, oficjalnej propagandzie nie 
udało się zinterpretować przek?nywująco sierpniowego wkrocze­
nia jako internacjonalistycznej pomo.cy a na",:et ~ktu .obrony 
przed kontrrewolucją. Tym razem ZWIązek SOWIeckI był l z?st~ł 
okupantem, który nie tylko zdeform~wał nasze wewn~trzne. Zy~l~ 
polityczne, ale jednocześnie pozbawIł ~as res~tek me~awlsłosCI 
państwowej. Nikt z ludzi rozsądnych me uwaza władzy H~saka 
za praworządną; jest to w oczach ogółu władza przy~lelona 
z mocy Kremla. Z historyczn~j perspek!~ P?stac Husak~ 
z wymienionych wyżej powod~w - znajduje SIę bardzo blisko 
żałosnej postaci słabeusza EmIla Ha<:hy. Tak. z",:an~ prezydent 
protektoratu również był pełen złudzen co do. sIebIe Jako zbawcy 
narodu, który uchronił swój lud, p~ed naJ gorszym .. Podobne 
złudzenia żywi również .Hus~k, .ktory )~st przekon~~, ze ~ro­
wadził nasz kraj z tragIcznej clemnoscl na drogę sWlatła. Kiedy 
ludzie słabego charakteru decrdują o los~ch ~~rodu, często tw<>: 
rzą mity na użytek nie tylko mnych, ale l swoJ własny, aby bylI 
zdolni rządzić, aby w ogóle byli zdolni do jakiegokolwiek dzia-
łania. 

Spośród wielu zmian w świadomości naszego społeczeństwa 
należy odnotować jeszcze jedną, choć jest ona mniej wyr~na 
niż ta która zaszła w stosunku do ZSSR. Do roku 1968 wIelu 
ludzi ~ądziło że system totalitarny wprowadzony po przewrocie 
Jutowym w ;oku 1948 może ulec przemianie, może zostać zrefor­
mowany, zhumanizowany. Sierpień 1968 z sowiecką inwazją uka­
zał, że nie istnieje żadna reforma mogąca zmienić system tota­
litarny w demokratyczny. Nie wszyscy zdają sobie w pełni z t~~o 
sprawę, ale istnieje pokaźna liczba osób, które cał~owIcle 
straciły jakiekolwiek iluzje co do możliwości zreformowama tego 
co się u nas dzieje. Dopóki istnieje sowiecki system, dopóki ma 
tyle sił aby mógł się wtrącać do spraw środkowej i wschodniej 
Europy i decydować o losach krajów znajdujących się w sferze 
jego wpływów, dopóty nie można myśleć o żadnej poważniejszej 
reformie. Takie są nasze doświadczenia. Ale nie tylko nasze. 

• 
Analizując przemiany w opmu publicznej w naszym społe­

czeństwie, nie mogę zapomnieć o jeszcze jednym f~kcie, jeszcze 
jednej zmianie, o zmianie naszego stosunku do Niemców, tych 
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żyjących w ~achodnich Niemczech oczywiście. Stosunek ten na­
reSZCIe strac.lł propagandowy charakter, albowiem według zna­
?ych komum stycznych teorii zachodni Niemcy są imperialistami 
I . o~wetowcal~:Il, bezustamńe przygotowującymi się do wkrocze­
ma l odebrania na~ pog!anic~ych terenów. Dziś Czechosłowacy 
i:t:zą na, zacho~ch Nle~co~ ~ealistycznie, jako na obywateli 
, ~Ju! ktory nalezy do najlepiej prosperujących w zachodnim 
~~ecle, który jest ustabilizowany gospodarczo i politycznie i 
JUZ dawno pozbył się jakichkolwiek ekspansywnych dążeń. ' 
dr Nasz stosune~ do w.scho~ich Niemców jest obojętno-pogar-

lwy .. I tak k~zd?, z~aJe .soble ~prawę, że nie są, tak jak i my, 
Panami na swej ;ZIemi.. I ze zar~wno oni jak i my mamy wspól­
~e~o patrona, zmenawldzony ZWIązek Sowiecki. I to jest istotna 
. mIana w.poglądach, zmiana o historycznym znaczeniu, wymazu­
Jąca trv:aJącą ~rzez dłu~ie stulecia wrogość. 
Cz J~st Jeszcze Je~a zmIana,. o jeszcze większym znaczeniu, zna­

emu perspekty\?czn~m: zmIana naszego stosunku do Polaków. 
. L:tta 70-~e .mo~a sIDlało nazwać przełomowymi w tej dzie­

dzlme. ZIDlemł SIę nasz stosunek do Polaków ale jednocześnie 
-:- a t? też n~l~ży podkreślić - Polaków do nas'. Ostatnie dziesię­
clole':le ~c~s~Iło wzajemne stosunki między nami ze wszystkich 
~~leClało~cI his~orycznych, z napięć i nawet wrogości. Oba na-

~Y. zdają s.oble sprawę z. tego, że wszystko co nas dotychczas 
?zIehło nalez~ bezpowrotme do przeszłości. Należy podkreślić 
z~ n~wet u~z~a~ Polaków w sowieckiej inwazji nie wywołał ja~ 
:Chs po:v~meJs~c~ zadrażnień, nie pozostawił głębokich śla­
. ow w s."'~ad.omosc~ <:zecho~łowackich obywateli. Tu i ówdzie 
~eszcze ~:llesmlało, ~~w!adamIamy s~bie, jak wiele mamy wspól~ 

ych zamteresowan I ze nasza współpraca może odegrać wielką 
~olę w.walce o wspólną przyszłość. Rok 1968 przekonał Polaków 
Ze mozn l" . k' ' . a na nas ICZyC Ja o na partnerow w walce o lepsze hutro,. a. lata 70-te pr~e!,onały naszych obywateli, że Polacy są naj­
r a.rdzleJ .wyt~ałyml l konsekwentnymi bojownikami przeciwko 
~y~OW1 totalItarnemu, oraz że żaden naród wschodnioeuropej­

s me ma tyle doświadczeń w tej walce co Polacy. 
o Dl~tego nasze społ~czeńst."'o śl~~i z wielkimi sympatiami 

ł> Iski rok 1980, z podzIwem I nadzIeJą, bo przecież zmiana wza­
Jemne~o . stosunku jest wielką szansą na przyszłość. Nie jest to 
~Cz~I~cle szansa wyłącznie dla tych dwóch narodów, w perspek­
::ne Jest to sZ!lJ?sa dla całej wsc~lOdniej Europy. Współpraca 
Cz Iędz?, .Polakaml. I C:zechosłowakaml może w przyszłości stać się 
.. ~~Iem wywierającym wpływ na wydarzenia na całym kon­
':ruencle. 
nik":' ~atach 7~tych toczył się w Warszawie proces tzw. "tater­
łe ow , osk~:z?nycJ: o ws~ółpracę, o której przed chwilą mówi­
nim. OC~YWIscle, ~Ie .zaIDlerzam . wyolbrzymiać tego wydarze-
.~, ale Je~oczesme me mogę o mm zapominać, albo nie umieś­

CIC go w ~storycznym kontekście. Przecież chodziło tu o pew­
~ego ro~aJu ~spółpr~ę. sk~erowaną przeciwko totalitarnemu 
ystemowl. A Jednoczesrue me doszło do żadnych konkretnych 
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akcji politycznych, szło jedynie o rozpowszechnianie i przekazy­
wanie sobie wzajemnie czasopism i książek. Ale to jest właśnie 
bardzo ważny aspekt całej sprawy, otwierający ludziom oczy, 
zaostrzający spojrzenie na rzeczywistość, na wszystko co ich 
otacza. Aby ludzie mogli w ogóle pomyśleć o jakichkolwiek 
zmianach, muszą znać rzeczywistość, prawdziwy stan rzeczy, a 
w tym przychodzi im z pomocą literatura, zakazane książki i 
czasopisma. Na tym więc polegało znaczenie pracy osób wple­
cionych w proces "taterników". 

W latach późniejszych została nawiązana współpraca o znacz­
nie większym znaczeniu, bardziej świadoma i przemyślana, 
współpraca między czechosłowacką Kartą 77 i polskim KOR-em, 
współdziałanie grup obywateli obu krajów reprezentujących ruch 
obrony praw człowieka. Karta 77 i KOR skupiają wokół siebie 
ludzi, których działalność nie narusza ustalonego porządku praw­
nego w swoich krajach, którzy walczą jedynie o to, aby grupy 
rządzące respektowały istniejące normy prawne,- których same 
zobowiązały się dotrzymywać. Totalitarne reżymy na całym świe­
cie mają normy prawne formalnie demokratyczne, ale tylko for­
malnie. W rzeczywistości nie chcą ani nie mogą ich dotrzymy­
wać, godziłoby to w ich własne, totalitarne interesy. Poza tym 
w istniejących normach prawnych naszych krajów znajduje się 
cały szereg paradoksów sprawiających, że praworządność jest 
postawiona na głowie. Totalitarne reżymy z wielką ochotą, nie­
mal entuzjastycznie podpisują się pod różnymi deklaracjami i 
paktami o prawach człowieka, podpisały Końcowy Akt w Helsin­
kach, ale nigdy nie mają zamiaru traktować poważnie swych 
podpisów. Dlatego to warstwy rządzące są tak zaszokowane pow­
stawaniem różnych grup domagających się dotrzymywania przy­
jętych zobowiązań. Przypomnijmy dla przykładu szok jakiego 
doznały praskie koła rządzące po ogłoszeniu Karty 77. Przez 
wiele miesięcy po tym fakcie rząd i partia prowadziły we wszyst­
kich środkach masowego przekazu ostrą kampanię przeciwko 
czemuś co nigdy nie zostało oficjalnie opublikowane; nawet na 
zebraniach partyjnych nigdy nie odczytano tekstu Karty 77, wy­
starczyło, że został przez najwyższe czynniki partyjno-rządowe 
określony jako pamflet antysocjalistyczny. 

Tym bardziej więc były zaskoczone i zaniepokojone ·Praga 
i Warszawa, kiedy obie grupy walczące o prawa człowieka zaczęły 
nawiązywać między sobą kontakty. Policja po obu stronach 
interweniowała we wszystkich okolicznościach wyglądających 
podejrzanie, prześladowała tych, którzy wzięli udział we wspól­
nych spotkaniach, wszędzie dopatrywała się znamion międzyna­
rodowego spisku. Naturalnie policja czechosłowacka, jak zresztą 
w ostatnich czasach zawsze - była bardziej pomysłowa i brutal­
na w swoich poczynaniach. 

Nie należy jednak zapominać, że tego typu współpraca nie 
miała charakteru wyłącznie dwustronnego. Wszyscy ci, którzy 
we wschodniej Europie walczą o prawa człowieka szukają dróg 
wzajemnego porozumienia. Dziś nie jest już dla nikogo taje-
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mn!c~, że be.z takiej współpracy nic poważnego się nie osiągnie. 
~oswladczeI?Ie nauczyło ludz!, źe. cokolwiek. złego dzieje się w 
Jednym. kraJU,. doty~zy bezposredmo wSZystkIch znajdujących się 
w danej strefIe polItycznej. 

Związe~ Sowiecki jako zręczny imperialista stara się różnymi 
~posobamI skłócić narody żyjące w strefie jego wpływów Tylko 
ze te dążeni~ nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. S~wieck~ 
prop~g~n~a Jest . . tak mało pomysłowa i skuteczna, że wywołuje 
raczej smlech mz pozytywne poparcie. . 

• 
Chciałbym. ~rzynajm~iej p~b.ieżnie dokonać bilansu lat 70-tych. 

We w~cho~meJ EuropIe naSIlIły się przejawy niezadowolenia. 
B.ezpos:r:edmo p~ naszym roku 68 nadszedł polski rok 1970, po 
nIm znow polskI rok 1976, a na koniec polski rok 1980. Te wy_ 
b?chy niezadowole~ia nie ograniczają się do jednego kraju, 
me d~tyc~ą tyl~o Jednego państwa - chociaż wydarzenia roz­
grywaJą SIę w Jednym państwie. 

.Europa wschodnia nigdy nie była miejscem szczególnie spo­
kOJnym. Ale wydarzenia z końca lat 60-tych (Czechosłowacja) 
o~az lat 70-tych ~Pol~.ka) mają z~ względu na swój zasięg ° wiele 
WIększe znaczeme mz wydarzema w latach pięćdziesiątych (ćSR 
NR?, Polska, Węgry~. Szczególnie polskie wydarzenia przyćmie~ 
WaJą w~~stko. ~o ~Ię. dotyc?czas stało we wschodniej Europie 
P? drugIej ~oJme ~wlatoweJ. A to dlate~o, że polskie wydarze­
ma ~emaskuJą z mesłychaną konsekwenCją mechanizm systemu 
totahtarnego typu. sowieckiego .. Zdzierają szaty z króla, a raczej 
cara. Są to bOWiem wydarzema, których motorem jest klasa 
robotnicza, ta klasa, którą wszystkie programowe proklamacje 
~artii komunistycznych określają jako fundament systemu socja­
lIstycznego. I właśnie ta klasa zaczyna się wyzwalać spod sys­
temu t~talitarne~?, tworz~ własn.e, nie~awisłe organizacje, nie 
Podlegające partu komunistyczneJ. Krotko mówiąc, dyktatura 
proletariatu zmieniła się w nic nie znaczące puste hasło bez 
Jakiejk?l:wiek treśc:i. To.tal~t~rna I?oc została demonstracyjnie i 
całkOWICIe pozbaWIona JakiejkolWIek bazy socjalnej. Zawisła w 
PO,wie~rzu: pOdt:zymywan jedynie siłą represji policyjnych, a 
głownIe siłą stOjących zawsze w pogotowiu sowieckich czołgów. 

Z tyC? .wszyst~ich powodów pol.s~i rok 1980 stał się najwięk­
szą nadzIeją całej Europy wschodnIeJ. A ponieważ oznacza ruch 
zmi~ę t?e tyl~o w Polsc~, ale i na mapie Europy, polskie wyda~ 
l"Zema . mepokoJ~ ~szy~tk~ch k~nserwatywnych polityków w całej 
EuropIe. ObaWIają Się Ich me tylko na wschodzie ale i na 
zachodzie. Tylko, że strach zachodnich polityków jest strachem 
S~mob~jców, niesie zagładę przygotowywaną własnymi rękami. 
N
p 

lech. aJ o tym nie zapominają, kiedy deliberują nad losem 
olski. 

Grudzień 1980 
liN LEDERER 

I 
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Rozmowa z Bukowskim 
w Madrycie 

Barbara Toruńczyk: - Ocena faktycznych relacji pomiędzy 
Wschodem i Zachodem stanowi tu, w Madrycie, główny temat 
rozmów. Jakie jest Pańskie stanowisko w tej sprawie? 

Władimir Bukowski: - Detente jest pojęciem w które każdy 
wkłada co chce (Anglicy mają na to określenie red hering). Je­
żeli polityka detente byłaby czymś realnym, to znaczy rzeczywiś­
cie polegałaby na pogłębieniu kontaktów międzyludzkich czy 
ideowych, nie mielibyśmy nic przeciwko niej. Z tym, że nic z tego 
wszystkiego nie wyszło. 

B.T.: - Czy rzeczywiście nic nie wyszło? To znaczy: jeśli rozpa­
trywać wyłącznie sytuację rosyjską, to Rosjanie, zwłaszcza dysy­
denci, na tej polityce raczej stracili. Imperializm czy też agre­
sywność Rosji wzmogła się, środowiska opozycyjne w Rosji zo­
stały w gruncie rzeczy rozbite. Natomiast już punkt widzenia 
Polaków jest inny. Polacy na koniunkturze politycznej lat lO-tych 
raczej zyskali. Czy nie zmienia to Pańskiej oceny rezultatów 
polityki Wschód-Zachód w tym czasie? 

W.B.: - To jest sporna sprawa, czy rzeczywiście detente miała 
korzystny wpływ na sytuację w Polsce. Jest to raczej sprawa 
wewnętrznej logiki rozwoju ruchu demokratycznego w Polsce i 
detente nie miała na to specjalnego wpływu. 

Takie ruchy, podobne sytuacje powstawały przecież i wcześ­
niej, bez żadnej detente, na Węgrzech w 1956, w Czechosłowacji 
w 1968, kilka razy w Polsce. 

b.T.: - Ale ogromne pobudzenie życia publicznego w Polsce, 
powstanie ruchów opozycyjnych, ich swoistą "bezkarność" zaw­
dzięczała Polska jednak w jakiejś mierze i temu, że PRL miała 
określone stosunki Z Zachodem, których nie chciała zerwać. Poli­
tyka PRL była nazbyt uzależniona od reakcji opinii publicznej 
Zachodu, by móc sobie pozwolić na zbyt twardą linię w polityce 
wewnętrznej. Można więc mówić o pewnym wpływie polityki 
detente sprzyjającym rozwojowi polskiej opozycji i pobudzeniu 
opinii publicznej, która ożywiła się dzięki tej swoistej bezkar­
ności. 

W.B.: - Nie zgadzam się, że był to wpływ detente. Głównym 
filarem rozwoju i siły opozycji polskiej był Kościół katolicki, 
który istniał i zdobył swoją pozycję i znaczenie niezależnie od 
detente i bez jej pomocy. 
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B.T.: -:: Ale Kośció! ~ie wystarcz?,by na stworzenie tej swoistej 
sytuaCJt "bezkarnosct dla polsktch opozycjonistów, niewystar­
CZY/by, żeby nie wsadzać ludzi do więzienia z wieloletnimi wy­
rokami. 

W.B.: - Również z tym się nie zgadzam. Nawet pomijając rolę 
Kościoła, która była ogromna, trzeba pamiętać o latach 1970 i 
1976, kiedy powstania robotników zostały bardzo brutalnie stłu­
mione a Zachód jakoś wcale nie pomógł, chociaż były wtedy 
nawet ofiary w ludziach. To znaczy, że detente nie wpłyn,ęła po­
ZYtywnie na złagodzenie brutalności rządu w tej sprawie. Ruch 
demOkratyczny, jego powstanie, to była odpowiedź na te krwawe 
wypadki, była to więc wewnętrzna logika rozwoju ruchu demo­
kratycznego, KOR właśnie wtedy przecież powstał. 

Co się tyczy problemu zależności finansowej PRL od Zacho­
du, to nie jest to sprawa na serio, gdyż Zachód nigdy nie umiał 
~tawiać warunków przy dawaniu kredytów i pożyczek. I nigdy 
Ich nie stawia. A ponieważ nie stawia warunków, to nie można 
mówić o uzależnieniu od Zachodu. Właściwie jest zupełnie od­
Wrotnie, to Zachód zaczyna zależeć od krajów Wschodu, gdyż 
kredyty i pomoc ekonomiczna rozwiązują po części problem bez­
robocia i kryzys, który przeżywa Zachód, w wyniku którego to 
Zachód staje się zależny od Wschodu a nie odwrotnie. Mam na 
to dobry przykład: ostatnio wraz z innymi dysydentami zwró­
ciliśmy się do rządów zachodnich, żeby wprowadziły klauzulę 
~ umowach gospodarczych i w sprawie kredytów ze Wschodem, 
Ze jeżeli w Polsce nastąpi interwencja, umowy zostaną zerwane l. 
Żaden z rządów zachodnich nie zgodził się na to i klauzuli takiej 
nie będzie. 

B.T.: - Pańska ocena polityki Wschód-Zachód lat lO-tych jest 
bardzo surowa. Czy posunąłby się Pan do twierdzenia, że zatem 
lepsza jest ze strony Zachodu polityka pozbawiona hipokryzji 
- a więc zupełne zerwanie detente i KBWE - niż utrzymanie 
relacji z ostatniej dekady, nawet w takiej ich, niedoskonałej, 
postaci? Czy widzi Pan taką alternatywę: obecna detente albo 
żadna? 

W.B.: - Zachodni politycy są marnymi politykami, mówią, że 
nie ma alternatywy dla detente, ale w praktyce oznacza to, że 
Rosja może robić co chce. Jest to zatem p'olityka kapitulacji. 
Jeśli natomiast tłumaczy się im, że jest to stanowisko szkodliwe, 
mówią, że nie widzą dla detente innej alternatywy niż zimna 
Wojna. 

B.T.: - A jaką Pan widzi alternatywę? Przecież wiadomo, że 
Zachód niejednokrotnie jednak stawiał jakieś warunki. Swego 

1. Oświadczenie o tej treści sformułowane w Bonn 28 października 1980 
~isali m.in.: W. Bukowski, E. Kuzniecow, W. Maksimow, P. Tigrid, 

. Goma, G. Herling.Grudziński (przypisek B.T.). 



132 BARBARA TORUŃCZYK 

czasu, gdy ZSSR ubiegał się o klauzulę najwyższego uprzywile­
jowania, senator Jackson zaproponował uzależnienie tej klauzuli 
od zgody Rosji na emigrację żydów. Rosja zerwała wtedy roko­
wania. Tak więc gdy Zachód zdecydował się na politykę idącą 
po Pana myśli, Rosja okazała się nieustępliwa. Czy zatem poli­
tyka dyktowania warunków jest polityką realistyczną? 

W.B.: - Odpowiedź jest prosta: o detente należy się bić, trzeba 
zmusić ZSSR do przyjęcia warunków. Alternatywą nie jest zim­
na wojna, lecz inna postać detente. 

B.T.: - A jak konkretnie modyfikować detente? Jakie stawiać 
warunki, mając w pamięci, że Rosja jest podatna na te warunki 
tylko . do pewnych granic? 

W.B.: - Zacznijmy od pytania, kto jest zainteresowany w ko­
rzyściach ekonomicznych, Zachód czy ZSSR? Jest oczywiste, że 
zależy na nich ZSSR i Wschodniej Europie.- To Wschód potrze­
buje kredytów, technologii, pieniędzy etc. Trzeba więc to wy­
korzystać, a tymczasem Zachód biega za Rosją i błaga, żeby 
wzięła te rzeczy od niego. - Oczywiście, poprawka Jacksona była 
dla nas mimo wszystko korzystna (choć mówiąc ściśle nie był 
to sukces, gdyż tyczyła nie całego kompleksu spraw związanych 
z prawami człowieka a wyłącznie problemu emigracji - jedynej 
sprawy, którą Amerykanie zdołali pojąć i to tylko dlatego, że są 
narodem emigrantów). Poprawka ta była mimo wszystko plusem, 
lecz tylko dlatego, że jednak po jakimś czasie coś załatwiono. 

Modyfikować detente można też przez stawianie warunków 
przy współpracy naukowej. Zachód nie może zmusić ZSSR żeby 
wypuszczał określonych ludzi; dostaje więc szpiegów albo bon­
zów partyjnych, ale nigdy prawdziwych uczonych. Nawet w 
podpisanych umowach nigdzie nie jest zaznaczone, że Zachód ma 
prawo zapraszać konkretnych ludzi. Dlatego umowy dotyczące 
wymiany i współpracy naukowej nie mają większej wartości. 
Wychodzi z tego parodia. Poza tym ważne jest jeszcze jedno: 
chodzi o prestiż uczonych. Polityka Zachodu powoduje, że tym 
prestiżem cieszą się nie prawdziwi uczeni, tylko hochsztaplerzy. 
Innymi słowy: chodzi o to, ilu będzie Sacharowów. Gdyby nie 
błędna polityka Zachodu, byłoby ich znacznie więcej. Weźmy na 
przykład psychiatrię: ZSSR posyła na Zachód przede wszystkim 
po prostu kryminalistów, jak Snieżewski. Gdyby Zachód zmusił 
ZSSR do wysyłania za granicę prawdziwych psychiatrów, to 
mielibyśmy Sacharowów wśród psychiatrów. Podobnych przy­
kładów mogę podać więcej. 

B.T.: - Czy obecnie, po zmianie na stanowisku prezydenta USA 
. nie uważa Pan, że polityka USA może się zmienić i pójść bar­
dziej po Pana myśli? 

W.B.: - Nie wiem. Niestety chodzi o to, że w zachodnim spec­
trum politycznym zarówno na lewicy jak na prawicy są głupcy. 
Lewicowi są prosowieccy w sensie politycznym, prawicowi w sen-
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sie. ekonomicznym. Dobrym przykładem był Nixon, który był 
prawicowym republikaninem a w rezultacie doprowadził do 
detente. To był wielki dureń, absolutny głupiec. Większego głup­
ca niż Nixon nie było w historii USA, nawet Carter jest troszecz­
kę lepszy od niego. Na przykład: w 1973 roku Nixon pojechał 
do Pekinu i zrobiono mu zdjęcie z Mao Tse-tungiem tete-a-tete. 
Sam pamiętam, siedziałem wtedy w więzieniu, ale kiedy tylko 
Zobaczyłem wiadomość o tym w prasie, zrozumiałem z jej tonu, 
jak bardzo rząd rosyjski się boi - był przerażony, absolutnie 
przerażony - i zależało mu jak na życiu, żeby też ściągpąćdo 
siebie Nixona i sfotografować go -z Breżniewem. Nixon mógł 
Wtedy zażądać wszystkiego: zwolnienia więźniów politycznych 
(i zwolniono by ich), złagodzenia klimatu politycznego, choćby 
tylko w krajach nadbałtyckich. Lecz ci idioci przyjechali do 
Moskwy i mimo, że mogli otrzymać za to jedno zdjęcie wszystko 
co chcieli, nie postawili ani jednego warunku. Nixon po prostu 
przyjechał do Moskwy i zrobił sobie zdjęcie z Breżniewem. 

B.T.: - Załóżmy jednak na chwilę, że polityka USA za Reagana 
zmieni się i pójdzie bardziej po Pańskiej myśli. Można o tym 
wnioskować raz z deklaracji przedwyborczych a dwa z wczoraj­
szego oświadczenia Reagana - słyszał Pan chyba - że jeśli 
Rosja będzie interweniować w Polsce, to USA nie będą czekać 
Z opuszczonymi rękoma. Gdyby zatem Amerykanie okazali nie­
ustępliwość w sprawie Polski (co by nas, Polaków, oczywiście 
satysfakcjonowało), to czy nie można się Z drugiej strony oba­
wiać, że byłoby to jednak w pewnym sensie sprzeczne z obec­
nymi interesami polskiego ruchu demokratycznego, w tym sen­
sie mianowicie, że zwiększałoby ryzyko konfrontacji politycznej? 

W.B.: - Trzeba rozumieć, dlaczego Reagan wystąpił z takim 
oświadczeniem. Znam sztab polityczny Reagana, znam tych lu­
dzi, mogę to wytłumaczyć. Linia Reagana, zwłaszcza wyborcza, 
Ustalana była w opozycji do polityki Cartera, który zawsze mó­
Wił, kiedy tylko coś się zaczynało dziać w jakimś kraju, że USA 
nie będą się do tego mieszać (było tak na przykład w sprawie 
JugOSławii). Oznaczało to po prostu, że Rosja może robić co 
chce. 

B.T.: - Powtarzam jednak swoje pytanie. Czy nie obawia się 
Pan, że nieustępliwość USA, wszystko jedno czym spowodowana 
- względami psychologicznymi, wyborczymi czy politycznymi 
- spowoduje wzrost nieustępliwości ze strony rosyjskiej i że 
polem "bitwy" stanie się Polska? 

~.B.: - Jest to zagadnienie bardzo złożone. Uważam jednak, 
ze w żadnych okolicznościach nie można zdawać się na łaskę 
ZSSR. Od nich trzeba żądać, trzeba ich zmuszać do ustępstw, 
trzeba zawsze być w ofensywie. Tylko wtedy mamy jakieś szan­
~e. A inaczej co? Teraz macie w Polsce wolność, ale co z tego, 
Jutro możecie mieć tam sowieckię czołgi. 
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B.T.: - Ale obecnie w ofensywie jest polski ruch demokratyczny. 
I można założyć, że za Reagana ze strony USA będą padały różne 
bojowe stwierdzenia i "nieustępliwe" oświadczenia. Reagan 
może w swojej propagandzie ostrzej niż Carter atakować Rosję, 
usztywniać swoje wobec niej stanowisko. Ale w gruncie rzeczy 
nie będzie to oznaczało, że jest on gotów interwenioWać mili­
tarnie po stronie Polski. Jest to mało - wręcz wcale - realne. 
Zmiana stanowiska może więc polegać tylko na tym, że jego 
ekipa będzie się cieszyła, ki~dy coś ~ęd.zie "ropi~ć" w obozie 
komunistycznym, to znaczy kredy będZle Jątrzący Slę, przewle~ły 
kryzys czy to w Polsce, czy na Węgrzech, czy w NRD. A WlęC 
chodzi tu o to, że politykę taką w gruncie rzeczy zadowala stan, 
w którym narody bloku socjalistycznego są pogrążone w perma­
nentnym kryzysie i chaosie, tylko dlatego, że to wycieńcza Ro­
sję. CZy nie uważa Pan, że Pańskie stanowisko w tej 'sprawie 
jest analogiczne, a w każdym razie, że można je podobnie ~ozu­
mieć? Polski oczywiście nie może zadowalać takie stanowlsko, 
gdyż w tej chwili może ona na tym stracić. Czy nie widzi Pan 
wobec tego ewentualnej kolizji interesów? 

W.B.: - Rzecz w tym, że Rosjanie się z niczym nie liczą, jeśli 
im czegoś trzeba; z atmosferą detente też nie. 

B.T.: - Ale czy nie rysuje się tu konflikt interesów pomiędzy 
Polską a długofalowymi interesami ruchu demokratycznego we 
wschodniej Europie i Rosji? 

W.B.: - To zależy od tego, jak polski ruch demokratyczny poj­
muje swoje interesy. 

B.T.: - Tak, ale czy nie obawia się Pan, że namawiać w chwili 
obecnej Zachód do usztywnienia jego polityki jest podjęciem 
ryzyka konfrontacji? ' I że w konsekwencji stanowi to być może 
ryzyko dla szansy na demokratyzację Polski? 

W.B.: - Ależ przecież los Polski rozgrywa się w Moskwie, tylko 
w Moskwie! Jeśli polityka nasza będzie pasywna a nie aktywna, 
jeśli nie będziemy w permanentnej ofensywie, to szanse, że pol­
ski ruch demokratyczny zostanie zdławiony znacznie wzrosną. 
Weźmy przykład Afganistanu. Dopóki istnieje detente w jej 
obecnej postaci, USA nie dają im nawet broni. Gdyby natomiast 
nie było derente, Afgańczycy dostaliby przynajmniej broń od 
USA, co już byłoby lepiej. 

Wasz problem jest taki: czy chcecie, żeby, kiedy Polska zos­
tanie okupowana, cały świat umył ręce i nadal dawał Polsce 
kredyty anie dawał broni, czy też żeby świat się wzburzył i 
posłał wam chociaż broń? 

B.T.: - W tej alternatywie okupacja Polski jest konieczna. Czy 
nie widzi Pan istotnie żadnego innego rozwiązania, jak tylko 
interwencj~? 
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W.B.: - Tak, uważam, że interwencja jest w 85 % prawdopo­
dobna. 

B.T.: - Czy może Pan powiedzieć dlaczego Pan tak sądzi? 

W.B.: - To jest temat na długą rozmowę. Przede wszystkim 
Rosja nie może tolerować istnienia władzy alternatywnej, dru­
giego rządu w Polsce. Ta sytuacja musi wcześniej czy później 
doprowadzić do niezawisłości Polski; wcześniej czy później doj­
dzie do tego, że Polska wystąpi i z bloku komunistycznego, i 
z Układu Warszawskiego. Jest to zupełnie oczywiste. Naturalnie, 
stanie się to nie jutro, lecz w ciągu 5-10 lat. Rosjanie są tego 
W pełni świadomi. 

Druga przyczyna jest taka, że jeśli polski eksperyment nie 
Zostanie zdławiony w zarodku, jutro za przykładem Polski pójdą 
Czesi, Węgrzy, Niemcy i kraje nadbałtyckie. Dlatego Rosjanie 
nie mogą na to pozwolić. 

B.T.: - Jest Pan więc przekonany, że będzie interwencja? 

W.B.: - Tak. 

B.T.: - Pana zdaniem wszystko się jakby stale powtarza, tym­
Czasem doświadczenie polskie wskazuje, że za każdym razem 
dzieją się mimo wszystko rzeczy trochę inne, sytuacja się zmie­
nia. 

W.B. (ironicznie): - Od kiedy to? Stu, dwustu lat? 

B.T.: - Ostatnich dziesięciu. Ruch który obecnie obserwujemy 
w Polsce jest czymś zupełnie nowym, otwiera nieznane możli­
wości, stwarza nową, dotychczas nieprzewidywalną sytuację. 
Mamy do czynienia Z próbą prowadzenia przez całe społeczeń­
stwo nowej polityki i to polityki roztropnej i rozsądnej, przy 
której staramy się uniknąć tej alternatywy, o której Pan mówi. 
Podczas gdy Pan zdaje się nie widzieć żadnej możliwości wyjścia 
z tego zaklętego kręgu. 

W.B.: - Ta poprawa sytuacji o której Pani mówi, czy też tylko 
jej zmiana, to są rzeczy bardzo tymczasowe. Absolutnie nie 
lllożna jeszcze na tej podstawie mówić o jakimś trendzie. To 
już na przykład było w Czechosłowacji i trwało tylko parę mie­
sięcy. Jeżeli myślicie, że polskie interesy są odmienne od inte­
resów pozostałych krajów socjalistycznych i że wasze problemy 
lllogą zostać rozwiązane w oderwaniu od całego wschodnioeuro­
pejskiego kontekstu (w tym sowieckiego), to się mylicie. 

B.T.: - Nikt tak nie myśli, przeciwnie, bardzo się liczymy Z uwa­
runkowaniami geopolitycznymi i również z wspólnymi interesami 
naszymi i demokracji rosyjskiej. Tyle tylko, że chcemy znaleźć 
z tego jakieś wyjście, zwłaszcza że dla nas przelew krwi jest 
końcem i to końcem wszystkiego. Musimy myśleć nie teoretycz­
nie, lecz praktycznie, tego wymaga od nas sytuacja. 
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W.B.: - Skoro już mowa o szukaniu wyjścia, to przede wszyst­
kim polski ruch demokratyczny musi wykazać teraz maksymal­
ną ostrożność. Scenariusz rosyjski jest bardzo prosty. Rosjanie 
postarają się przede wszystkim doprowadzić do konfliktu między 
wolnymi związkami i władzą, sprowokować strajk generalny w 
Polsce, który doprowadzi do krańcowego chaosu i anarchii. 
Wtedy poślą czołgi. 

Po drugie, trzeba żeby polski ruch demokratyczny natych­
miast rozpoczął szeroko zakrojoną akcję propagandową w woj­
sku. Jest to sprawa o zasadniczej wadze, bo jeżeli polska armia 
opowie się po stronie społeczeństwa, to zarysuje się poważna 
szansa, że Rosjanie nie ośmielą się interweniować zbrojnie. 

Po trzecie: (to co wszyscy staramy się robić) należy za wszel­
ką cenę starać się synchronizować kryzys, tak, żeby on wybuchał 
nie tylko w Polsce, albo nie tylko w CSRS, ale i w krajach nad­
bałtyckich i na Kubie, tu i tam, i ówdzie, tak, żeby ZSSR był 
zmuszony walczyć na dziesięciu frontach na raz. 

B.T.: - Jest to stanowisko teoretyczne, z którym trudno się nie 
zgodzić. Natomiast my w Polsce mamy sytuację konkretni/:, 
praktyczną· Kryzys u nas już jest. Czy widzi Pan jakąkolwiek 
możliwość, żeby nie doszło do interwencji? Dotąd podawał Pan 
tylko argumenty za interwencją. Czy Pana zdaniem jest coś, co 
przemawia za tym, że jeJ nie będzie? Te 15 %, które zostało 
z Pańskiego rachunku - co się na nie składa? 

W.B.: - Powiedziałem już, że te 15 % zależy od tego, jaką ostroż­
nością wykażą się niezależne związki zawodowe i od postawy 
wojska. 

B.T.: - A czy Zachód może mieć wpływ na tę sytuację? 

W.B.: - Oczywiście, Zachód może pomóc, przede wszystkim do­
magając się uznania niezależnych związków zamiast· starych i, 
po drugie, przez wprowadzenie klauzuli w sprawie udzielania 
kredytów, uzależniając je od tego, czy w Polsce nie będ:zie inter­
·.vencji rosyjskiej. Po trzecie, pomagając tym rejonom, gdzie 
już jest kryzys, to znaczy na przykład Afganistanowi, tak, żeby 
odciągać uwagę ZSSR na inny front. 

Na wszystkich frontach można atakować. Ja na przykład od 
trzech lat staram się przekonać Zachód, że powinien postawić 
problem narodowy w ZSSR na forum ONZ. Jeśli Rosjanie odm& 
wią udziału w rozmowach, nie szkodzi, należy mówić dalej, upie­
rać się. Najważniejsze to zmusić ZSSR do defensywy - to pod­
stawowe zadanie dla Zachodu. 

Największy błąd Zachodu polega na tym, że politycy zachodni 
są dżentelmenami, którym wydaje się, że trzeba zawsze zacho­
wywać się racjonalnie, również w stosunku do Rosji. Tymcza­
sem z Rosją należy zawsze postępować irracjonalnie i dopiero 
taka postawa może być skuteczna. To jest mój główny zarzut 
wobec rządowej polityki Zachodu w stosunku do Rosji. 
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B.T.:_ Mam jeszcze jedno pytanie. Czy uważa Pan, że droga 
polska, ta, która została ostatnio u nas zastosowana, może być 
wzorem dla innych krajów socjalistycznych, a zwłaszcza dla 
ZSSR? 

W.B.: - Byłoby wspaniale, gdyby tak się stało. Niestety, po­
ZOstajemy daleko w tyle za Polakami. Trzeba zrozumieć że 
~Osja to ogromny kraj, dziesięć razy większy od Polski, pon~dto 
hczy 130 różnych narodowości, nie może być więc mowy o tym, 
abr ukształtował się tam ten wspólny duch, który stanowi' o pol­
skiej sile obecnie. 

B.T.: - Czyli widzi Pan raczej inne źródła dynamiki sytuacji 
Politycznej w Rosji? Polska nie może być więc dla Rosji mo­
delem? 

W.B.: - Nie, Polska nie może być modelem, przynajmniej nie 
w Pełni. Polskie doświadczenia będą miały na pewno duży, na­
Wet bardzo duży wpływ, zwłaszcza, że istnieje pewne podobień­
stwo w sytuacji Rosji i Polski. W Rosji również nie ma pro­
dUktów, wciąż w różnych częściach kraju wybuchają strajki itp. 
Znaczy to, że Polska dostarczy w jakiejś mierze modelu zacho­
Wania, lecz głównym źródłem dynamiki sytuacji politycznej w 
R.osji pozostaje w moim przekonaniu kwestia narodowa i ona 
będzie miała największy wpływ na naszą sytuację w przyszłości. 
Ona też stanie się główną przyczyną ewentualnego kryzysu poli­
tycznego w' Rosji. 

Barbara TORUŃCZYK 

W sowieckiei prasie 

Kiedy w dalekim dzieciństwie czytałem "Tajfun" Conrada, 
~ajbardziej wstrząsnęło mną to, że w samym oku tajfunu przez 
iakiś czas panuje absolutna cisza:. Niniejszy przegląd piszę 
2 grudnia 1980 roku; tego dnia Pol"ska wydaje się najspokoj­

sZYm miejscem w Europie. Tymczasem zachodnioeuropejska i 
a?Ierykańska prasa pełne są trwożnych komunikatów o sowiec­
kIch dywizjach, szykujących się do skoku na Polskę, a sowiecka 
~rasa coraz krzykliwiej demaskuje "zagrożenie socjalistycznej 

olski", którą chcą zniszczyć "imperialistyczni drapieżcy". 
Kiedy napisałem we wrześniowym przeglądzie, że po podpi­

~aniu 21 punktów należy zacząć "liczyć czas" i spodziewać się, 
Ze imperium przejdzie do kontrataku, redakcja Kultury uznała 
t~ w swym "Obserwatorium" za mało prawdopodobne. W grud­
nIU 1980 roku i Wschód i Zachód zgodnie uważają, że sowiecka 
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interwencja w Polsce jest nie tylko prawdopodobna, ale wręcz 
- przy określonym zbiegu okoliczności - nieuchronna·. 

4 grudnia kierownik wydziału prasowego KC PZPR oznajmił 
zagranicznym dziennikarzom, że polscy komuniści mają obowią­
zek użyć wszelkich środków dla ratowania kraju od tragedii, 
w tym i pomocy najbliższych przyjaciół i sąsiadów. Tego samego 
dnia angielski dziennikarz Wiktor Zorza opublikował w Interna­
tional Herald Tribune artykuł, w którym oświadczył, że 2 grud­
nia Biuro Polityczne KPZS podjęło zasadniczą decyzję o wtar­
gnięciu do Polski - ustalenie daty interwencji odłożono na póź­
niej. Angielski dziennikarz nie podaje źródła tej informacji, do 
jego słów należy jednak przywiązywać specjalną wagę: w sierp­
niu 1968 roku był on jedynym zachodnim dziennikarzem, który 
zapowiadał inwazję Czechosłowacji. O nasileniu przygotowań wo­
jennych na granicach Polski donoszą wszystkie zachodnie media, 
opierając się nie na doniesieniach dziennikarskich, a na danych 
pochodzących od satelitów wywiadowczych, nasłuchów radio­
wych itp. 

Począwszy od 10 grudnia cztery amerykańskie samoloty nała­
dowane aparaturą elektroniczną, pozwalającą słyszeć wszystko 
co się dzieje na przestrzeni kilkuset kilometrów, zaczęły obser­
wować polsko-sowiecką granicę. Po raz pierwszy Związek So­
wiecki stracił przywilej ataku przez zaskoczenie. W roku 1956 
na Węgrzech, w 1968 w Czechosłowacji, w 1979 w Afganistanie 
(nie mówiąc już o Angoli, Etiopii i innych punktach naszej pla­
nety) sowieckie wojska stawiały świat przed faktem dokonanym. 
Inwazja Polski - jeśli do niej dojdzie - dokona się na oczach 
całego świata. Postępy czołgów sowieckich i opór, jaki Polacy 
im będą stawiać będziemy mogli oglądać na ekranach telewizo­
rów. 

Jest to nowy czynnik, który kierownictwo sowieckie musi 
przyjąć do wiadomości i przetrawić. Przygotowania do ostatecz­
nej decyzji toczą się pod osłoną p~asy sowie~kiej. Czołgi.i sa­
moloty nie wkroczyły jeszcze do bOJu, ale WOjna psychologiczna 
jest w pełnym toku. Od sierpnia Polska to pojawia się na ła­
mach sowieckiej prasy (w ostrzeżeniach ,,A. Pietrowa" i cytatach 
z polskiej prasy), to znika, jakby ją starto z mapy Europy. Od 
końca listopada obecna jest bezustannie, ale artykuły i komu­
nikaty o niej to straszą, to uspokajają, sowieccy mistrzowie od 
dezinformacji to natężają strach, to folgują, starając się wpro­
wadzić w zamęt przeciwnika, czyli Zachód. Pod koniec listopada 
Kreml przetrawił informację o wydarzeniach w Polsce i zdecy­
dował, że pora przejść do następnego etapu. 

63 lata sowieckiej historii pozwalają twierdzić, że istnieje 
model postępowania kierownictwa moskiewskiego. Każda akcja 
wywołuje reakcję, która to reakcja ma trzy stadia, niejako trzy 
etapy. Etap pierwszy - szok wywołuje ból, który długo wę-

* Kultura nadal podtrzymuje swoją opinię. - R e d a k c j a. 
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druje od miejsca porażenia do ośrodków nerwowych. Drugi etap 
następuje po . uświadomieniu sobie sensu wydarzeń czyli przy­
CZYn:y szoku, I polega na określeniu wroga. Wielkim Mistrzem 
d.ruglego etapu był .Stalin.: .najpic;rw definiował wroga w katego­
nac~ ogólnych; kIedy Juz Wrog był, powoli, bez pośpiechu 
dobierał konkretne imiona, a do nich konkretne przestępstwa. 
Wrogów swych Stalin oskarżał według uznania: raz o związki 
z Gc;st~po. albo z wywiadem japońskim, raz o to, że wrzucają 
~ozdzle l tłuczone szkło do masła. Pod koniec listopada ucz­
nI~wie Stalina zaczęli oskarżać przywódców "Solidarności" o 
zWiązki z amerykańskimi imperialistami i niemieckimi neonazis­
tami. 25 listopada sowieckie gazety opublikowały komunikat 
TASS-a z Warszawy pod tytułem "O wydarzeniach w Polsce" 
w.którym donosi o dziwacznym żądaniu "Solidarności", doma~ 
g~Jącej się ja~oby, aby j~, u~nano za jedyny związek zawodowy. 
N.letrudno sobie wyobrazlc, Jaka zgroza musiała paść na sowiec­
kIch czytelników, którzy wiedzą, że "jedynym związkiem zawo­
~owym" może być tylko związek sterowany przez jedyną par-
tIę" - KPZS. " 

Po zdefiniowaniu, przygotowaniu, zdemaskowaniu i opluciu 
Wroga następuje trzeci etap - jego likwidacja. . 

. Egipski prezydent Naser sporządził specjalny "Poradnik" na 
Uzytek ko~taktów ~ "p~zywódcam~ sowiecki!lli, składający się z 
14 wskazan "co roblc I 7 wskazan "czego me robić" w działaniu 
z n~mi. ~śród. 14 punktów "co robić" jest i taki: "Pamiętać, że 
mysIą om w mnych kategoriach czasowych". "Poradnik postę­
P0:-v~nia z przywódcami sowieckimi" Nasera opublikował w 
kSlą~ce. "Sfinks i komisarz" zn~ny dziennikarz egipski i bliski 
P~zyJaclel Nasera Mohamed CheJkal. Egipski dziennikarz, który 
n~eJednokrotnie spotykał się z Chruszczowem, Gromyką Kosy­
g~nem i Breżniewem, nieźle poznał psychikę przywódców ~owiec­
kich. Z~ra~a on w ~zczegó~no~ci uwagę na zjawisko, którego 
za~hodm dzIałacze panstwowI me są w stanie pojąć. Na Zacho­
d~Ie dużo się dziś mówi o pragmatyzmie sowieckiego kierow­
nIctwa, o tym, że "nie wierzy" ono w marksizm-komunizm. Mo­
~amed Chejkal błyskotliwie dowodzi, że rozważania o wierze" 
I "niewierze" nie mają żadnego sensu: przywódcy mo~iaewscy 
r<;>zpatrują życie tylko w kategoriach marksistowskich - innych 
nIe znają. Znają tylko te słowa i pojęcia, których ich nauczono 
~a "zajęciach z Krótkiego Kursu WKP(b)". Chejkal przypomina 
Ze Chruszczow i Gromyko, Breżniew i Kosygin (nazwisko jest 
tu bez znaczenia, istotna jest. funkcja) wielokrotnie .powtarzali 
N~serowi i Sadatowi: pamiętajcie o Brześciu Litewskim! Cho­
dzIło im o układ, który Lenin podpisał z Niemcami w marcu 
1918 roku w Brześciu Litewskim. "Brześć Litewski" stał się dla 
przywódców kremlowskich pojęciem, wskazówką, że można iść 
~~wet. na ?ardzo ~ow~żne ustęl?stwa (jak to zrobił Lenin) w ocze-
.Iwamu, ze przeclwmk osłabme, a samemu tymczasem zbierze 

SIę siły niezbędne dla jego likwidacji. . 
Listopadowa ostra zmiana tonu prasy sowieckiej wobec ;,wy_ 
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darzeń w Polsce" wskazuje, że etap "Brześcia Litewskiego" się 
skończył. 

Hasło dał opublikowany 23 listopada w Izwiestiach jubileu­
szowy artykuł poświęcony 250-leciu urodzin Suworowa. Najwięk­
szy dowódca rosyjski, o którym jeszcze w 1930 roku "Mała En­
cyklopedia Sowiecka" donosiła, że "w 1794 szturmem wziął pras­
kie przedmieścia Warszawy i przejawił najwyższe okrucieństwo", 
w 1980 roku fetowany jest jako ten, który "poglądami swymi 
związany był właśnie z przodującą częścią szlachty, dzieląc wiele 
humanistycznych idej okresu Oświecenia". Artykuł zasługuje na 
uwagę z dwóch powodów: po pierwsze dlatego, że rocznica uro­
dzin feldmarszałka przypadała 13 listopada, dziesięć dni przed 
ukazaniem się artykułu (z publikacją czekano na właściwy mo­
ment); po drugie artykuł podpisał główny marszałek sowieckich 
wojsk pancernych P. Rotmistrow. Jego tekst kończy się nie­
dwuznacznym ostrzeżeniem: "Spadkobiercy wojennej sławy na­
szych dziadów i pradziadów, ojców i starszych braci niezawod­
nie bronić będą, kiedy trzeba będzie, świętych granic sowieckiej 
ojczyzny". 

A kiedy będzie trzeba? I gdzie leżą "święte granice"? Odpo­
wiedzi udziela Rude Pravo, za którym najpierw Prawda (30 lis­
topada) a potem Literaturnaja Gazeta (3 grudnia) przedrukowują 
artykuł pt. "Historyczna walka w nowych warunkach". Po raz 
pierwszy postawiono w nim znak równania między Polską 1980 
i Czechosłowacją 1968 roku i powiedziano jasno, że "historyczne 
doświadczenie naszej (tj . czechosłowackiej -A.K.) partii i narodu 
w walce z reakcją i kontrrewolucją" należy wykorzystać w Pol­
sce, bo "destabilizacja socjalizmu" zawsze jest skierowana "prze­
ciwko interesom całej ludzkości". 

W artykule, nad którym niewątpliwie długo pracowały liczne 
wydziały KC KPCz i który potem przerabiały i przyprawiały roz­
maite wydziały KC KPZS jest wszystko, co trzeba: wzburzenie 
"polityką blokady ekonomicznej" wobec krajów socjalistycznych, 
którą "od dziesiątków lat prowadzą kraje imperialistyczne" i 
tym, że PRL dostawała pożyczki od Zachodu (George Orwell 
mógłby do swoich słynnych przykładów "dwurnowy" (niewola -
to wolność, wojna - to pokój) dodać jeszcze: 20 miliardów 
dolarów kredytów - to blokada); są imiona wrogów: KOR, 
"ludzie pokroju Kuronia i Michnika", którzy "bezczelnie nazwali 
swoje grupki partiami politycznymi" i "otwarcie przystąpili do 
walki przeciw wiodącej roli PZPR, przeciw przymierzu z ZSSR, 
przeciw zasadom socjalizmu". Autor artykułu nie zadowala się 
fałszywymi oskarżeniami i dorzuca: "Podobną rolę odgrywały 
u nas w 1968 roku takie organizacje jak 'KAN', 'Klub 231' i inne". 
Sowieckie gazety do słówka "KAN" dają odnośnik: "Tak zwany 
'Klub Zaangażowanych Bezpartyjnych' ". Słowo "bezpartyjni" 
jest w cudzysłowie - jak wiadomo, w socjalistycznych krajach 
wszyscy są partyjni, nawet ci, którzy nie należą do partii. Przy 
"Klubie 231", który skupiał wszystkich ludzi skazanych z art y-
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~~ 231, tzn. wszystkich więźniów politycznych, odnośnika nie 

! .wreszcie artykuł ostrzega, że "wszelkie przejawy pobłażli­
~OSCI ze strony instytucji .~ocjalist~cznych':, "każdy krok na pra­

o czy na lewo od POZYCJI marksIzmu-Iemnizmu" jest przestęp­
stwem. 
b Milion~ ob.ywateli sowieckich którzy przeszli przez łagry do­

rze pamIętają słynną formułę, którą konwojenci na etapach 
~ow~rzali jak ,modli!wę: . "Krok w prawo, krok w lewo będzie 

wazany za probę UCIeczkI - konwoJ strzela bez ostrzeżenia". 
o Rude Pravo i .prasa s<:>~ieck~ ~głaszają, że "każde odstępstwo 

d .zasad marksIzmu-Iemmzmu Jest ucieczką i grożą normali­
zaCJą "na sposób czechosłowacki". 

W pierwszej dekadzie grudnia prasa sowiecka nie przestawała 
~agt:szcz.a~ atmos~ery. Krasnaja Zwiezda, centralny organ armii 
oWIecki~J, opubh~?wała art~kuł pełen cytatów z zeznań dwóch 
de~~;,terow z armIl zachodmoniemieckiej, którzy "wybrali wol­
no~c. w 1960. roku. (l!.!) i twierdzą, że NATO szykuje się do na­
PasCI na kraje socJabstyczne: przez Berlin - Pragę -Warszawę (!) 
~a ~osk~ę. W t~n spos?,b wytyczone już mamy "święte gra­
T ce , ktoz:ych mają b!o~c potomkowie Suworowa. 9 listopada 
. ASS domósł z PolskI, ze "grupy kontrrewolucjonistów, działa­
~ącYCh pod przykrywką ~okalnych komitetów "Solidarności", prze-
zły .do ?twartego starCIa z lokalnymi organizacjami PZPR i dy­
~ekcJamI poszczególnych przedsiębiorstw". Przytoczono też przy­
łady dzia!~ń "prowokatorów" w Kielcach. W 1968 roku w Cze­

~hosłowaCJI wykryto. "nawet, k.u zadowoleniu sowieckich dzienni-
arzy, . "składy brom , ukrytej przez kontrrewolucjonistów. Po­

tem SIę okazało, że wykryli "broń" ci sami, którzy ją ukryli 
;- fun~cjona:iusze K<?B. Oficjalne protesty w Polsce spowodo­
k aŁr., z7 ~owIeccy dezmformatorzy musieli zrezygnować z publi-

aCF oswIadczenia TASS-a, które tylko szeroko rozpowszechniło 
radIO. 

11 grudnia. P:aw~f ogłosiła artykuł, w którym powtórzyła 
"d?~tryn~ Breznlewa , sformuł?waną po raz pierwszy w przed­
dZI~n naJaz?u na Cze~h~słowac~~: ws.zy~tkie kraje socjalistyczne 
~aJą Obo~Iąze~ wspolme bromc socJahzmu w każdym poszcze­
golny~ panst~Ie, w kt~rym mu. za.graża imperializm. W artykule 
PO~zszym am razu me pada ImIę Polski: zawiera on li tylko 
~nahzę kryzysu czechosłowackiego z 1968 roku, ale sens jej jest 
~as~y dla .w~zystkich. ~nioski. Prawdy są jednoznaczne: w pań-
tWIe . sOCJahstycznym kIerowmcza rola winna przypadać awan-

gardzIe klasy robotniczej" - partii komunistycznej. " , 
k' "Spotkanie działacz~ pa;,tyjnych i p~ństwowych krajów człon-

o.w Paktu WarszawskIego z 5 grudma prasa sowiecka komen­
~Je po~ hasłem. ,,~macn~ać ~edn,ość". Komunikat TASS-a zapew­
~a narod polskI, ze "moze hczyc na bratnią solidarność i popar­
CIe k:ajów Pa~tu Warsza,:,,~kiego" .. Ty~ wszystkim, którzy 
P?mm są zdarzen z przeszłoscI, moskIewskie spotkanie z 5 grud­
nia 1980 roku kojarzy się ze spotkaniem w Bratysławie 3 sierp-
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nia 1968 roku, uwieńczonym podobnym sławiącym jedność ko­
munikatem. Inwazja miała miejsce w siedemnaście dni p6źniej. 
Moskiewskie spotkanie różniło się od bratysławskiego tym, że 
przybył na nie towarzysz Ceausescu, który zignorował spotkanie 
w Bratysławie. Widać polityka Dubczeka wydawała się rumuń­
skiemu przywódcy znacznie mniejszym złem aniżeli istnienie nie­
zależnych związków zawodowych w Polsce. Istnienie "Solidar­
ności", które cały świat komunistyczny uważa za zagrożenie dla 
"kierowniczej roli partii" w społeczeństwie i państwie, skłania 
,.nacjonalistę" Geausescu do popierania "jedności krajów socja­
lis tycznych". Także chińska kompartia odzywa się o wydarze­
niach w Polsce nader ostrożnie, ,mimo że w Moskwie oskarża się 
"chińską propagandę" o "praktyczne okazywanie poparcia anty­
socjalistycznym elementom w Posce". 

W pierwszej dekadzie grudnia propaganda sowiecka po raz 
pierwszy użyła słowa "dwuwładza", którego sens nie pozostawia 
żadnych wątpliwości. Należy ono do tego samego słownika so­
wieckiego co "Brześć Litewski". "Dwuwładza" to śmiertelne za­
grożenie dla jedynowładztwa partii komunistycznej. Jedyny spo­
sób na przywrócenie jedynowładztwa to zmiażdżenie wroga, pre­
tendującego do cząsteczki władzy. 

Równocześnie ze stężaniem atmosfery w sowieckiej propa­
gandzie 30 czy 35 dywizji rozmieszczonych wzdłuż polskich granic 
usilnie przygotowywało się do działań wojennych. Przygotowania 
czyniono otwarcie, niekiedy wrę~z demo?stracyjnie. ~\Jj~o .się 
wrażenie że Moskwa chce zmUSIĆ Zachod do odpOWIedzI, Jak 
zareaguj~ na jawną, bezpardonową i:t;tterwencję typu czechosło-
wackiego. . 

I Zachód odpowiedział. Przede wszystkim Generalny Sekre­
tarz NATO dr Joseph Luns oświadczył, że w razie wtargnięcia 
sowieckich wojsk do Polski kraje NATO nie będą stawiać oporu 
zbrojnego. Potem, 11 grudnia, ministrowie spraw zagranicznych 
krajów NATO zebrani w Brukseli zdecydowali, że sowiecka inter­
wencja w Polsce "pociągnie za sobą bardzo poważne skutki". 
Sporządzili nawet katalog sankcji krajów NATO w odpowiedzi 
na interwencję w Polsce: zerwanie kontaktów dyplomatycznych, 
ekonomicznych i kulturalnych, zamknięcie portów dla sowieckich 
okrętów itd. 

Pozostaje pytanie, na ile jest prawdopodobne, że Francja, 
obecna w Brukseli, przyłączy się do takich posunięć NATO. 

NRD, najbardziej zażarta zwolenniczka interwenc~i, spraw­
dziwszy już, jakie są możliwości oporu RFN, na komumkat bruk­
selski natychmiast odpowiedziała pogróżką blokady Berlina Za­
chodniego i innych sankcji. ,.Mamy nadzieję- oświadczył mi­
nister spraw zagranicznych NRD - że w Bonn nie będą przele­
wać łez nad krachem polityki współpracy między Wschodem 
i Zachodem, którą od dziesięciu lat prowadzą". W dniach kiedy 
Związek Sowiecki prowadził swe przygotowania wojenne do­
wiedziano się, że zakończono pertraktacje dotyczące dostaw so­
wieckiego gazu ziemnego '..dla Europy Zachodniej. W roku 1990 
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ok. 50 % niezbędnego Europie Zachodniej gazu będzie pochodzić 
ze Związku Sowieckiego. Francuskie banki zdecydo~~ u~i~lić 
na budowę rurociągu gazowego kredytu w WYSOkOSCI 15 mIlIar­
dów franków, banki zachodnioniemieckie - 10 miliardów marek 
itd. 11 grudnia pewna francuska firma podpisała gigantyczną 
umowę na ponad 30 miliardów franków na dostawy nawozów 
i fabryk chemicznych do ZSSR. 

Można sformułować następujące pytanie: jak zareaguje Za­
chód, jeśli interwencja sowiecka przyjmie .inną postać: nie "cze­
chosłowacką", do której propaganda sowIecka up~rc~e ·p.rzygo­
towuje świat? W 1968 roku zadanie polegało na zmIame kIerow­
nictwa partii. W 1981 roku chodzi o to, żeby kierownictwu par­
tii pomóc zlikwidować "wrogów" socjalizmu. 11 listopada ub.r. 
pojawiła się w Izwiestiach mała wzmianka o "wspó~nych ćwi­
czeniach polskich i sowieckich żołnierzy". Mowa w mej ~ "ma: 
jących miejsce ćwiczeniach pododdziałów Wojska Polskieg? l 
Północnej Grupy wojsk Armii Sowieckiej na jednym z pohgo­
nów". A jeśli "wspólne ćwiczenia" zostaną rozszerzone i wezmą 
w nich udział "dodatkowe oddziały Armii Sowieckiej"? 

Zachodowi zaproponuje się wtedy, aby realizację zaplanowa­
nych sankcji odłożył do następnego "naruszenia przez Związek 
Sowiecki polityki detente". 

Na tle kłamliwej, dezinformującej sowieckiej propagandy, na 
tle chwiejnej postawy Zachodu, nie potrafiącego się zdecydować 
- ani w dziedzinie politycznej, ani w innych - na jasne wyra­
żenie swego stosunku do polityki ZSSR, wybija się krótkie i nie 
Pozostawiające wątpliwości oświadczenie Aleksandra Sołżenicy­
na: Krwawi następcy Lenina nadal prą do swego nieziszczal­
nego '~arzenia, żeby powalić świat na ~olana, ni~ licząc s~ę z t~, 
ilu ludzi, Rosjan i nie-Rosjan, Z?stanle przeI~llelonych l pohan­
bionych w tej jatce. W tych dniach serce ZnIewolonego narodu 
rosyjskiego bije wraz z sercem Polaków". 

Adam KRUCZEK 
13 grudnia 1980 r. 

Mechanizmy integracii kraiów 
socialistycznych 

Kierownictwo oraz ideologowie partii sowieckiej powtarzają 
całkiem otwarcie, że obecna wspólnota krajów socjalistycznych 
jest jedynie historyczną wspólnotą przejści,?wą. Wskute~ staI~ 
wzrastającej integracji - głównie w obrębIe Rady Wzajemnej 
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Pomocy Gospodarczej - przekształca się ona coraz bardziej w 
socjalistyczną wspólnotę narodów "wyższego stopnia". W Związ­
ku Sowieckim istnieje obszerna literatura na temat celów, do 
jakich dąży Moskwa w swojej współpracy z krajami socjalistycz­
nymi; opisane zostały dokładnie również rozmaite mechanizmy 
integracji. Temat ten został, niestety, zaniedbany w literaturze 
zachodniej. 

Najważniejsze kategorie przekształceń noszą nazwę: "jed­
ności" (jedinstwo) i "zbliżenia" (sbliżenie). Moskwa zapewnia 
wprawdzie, że stosunki pomiędzy tymi krajami oparte są i roz­
wijane na zasadzie dobrowolnej koordynacji i na bazie umów, 
na podstawie marksizmu-leninizmu oraz organicznie z nią związa­
nych zasadach - socjalistycznego internacjonalizmu, przestrze­
gania suwerenności państwowej, niezależności oraz interesów 
narodowych, niemieszania się w sprawy wewnętrzne, całkowitego 
równouprawnienia, wzajemnej korzyści oraz wzajemnego kole­
żeństwa i pomocy (wszystko cytowane niemal dosłownie z pew­
nego artykułu w "Teoret.ycznym organie partyjnym KPZS Kom­
munist"). Jednocześnie stwierdzić trzeba, iż dzisiaj coraz bardziej 
urzeczywistnia się stałe zbliżenie krajów socjalistycznych w dzie­
dzinie gospodarki, polityki, ideologii i kultury. 

Stworzenie wspólnoty wyższego stopnia, "międzynarodowego 
przymierza nowego typu", posiada - zdaniem sowieckich ideo­
logów partyjnych - charakter obiektywny i historyczny, a co 
najważniejsze, ów proces przekształceń społeczno-politycznych 
musi zostać uznany przez wszystkie kraje socjalistyczne. 

Dwóch ekspertów sowieckich, B. Ladygin i Ju. Pekszew, pisze 
w swym artykule: 

. "Tak zatem stopnio~e ~liżeni~ zakłada istnienie uprzedniego, zsynchro­
mzowanego procesu nasIlema wzajemnych stosunków we wszelkich dziedzi­
nach - w polityce, gospodarce, ideologii. Obecne jego formy wymagają 
pew~ego określoneg~ sto~ni.a dojrzałości we wszystkich głównych sferach 
wzaJemn~ch st.osunkow pollllędzy narodami suwerennych państw. I nie jest 
przypadkiem! ze właśni~ lata ~ie.demdziesiąte stały się etapami rozwoju tego 
p:~esu. Zajmą one mewątpliwle ważne miejsce w historu światowego s0-

CJalizmu ze względu na powstanie jakościowo nowych wyższych form w 
gospodarce, jak również w innych dziedzinach życia ;połecznego". (Kom­
munist, 5/1977). 

Moskwa uważa światowy ustrój socjalistyczny za najważniej­
szą podstawę zbudowania komunizmu na całym świecie. W jed­
nej z pracy Akademii Nauk ZSSR czytamy dosłownie: 

"W światowym ustroju socjalistycznym skoncentrowane są najpotężniej­
sze siły postępu społecznego, jak również naj liczniejsze i największe wpływy 
partii komunistycznych i robotniczych, dlatego też od siły jedności krajów 
owego ustroju, od zsynchronizowania ich działalności zależy w znacznym 
stopniu nie tylko pomyślne rozwiązanie wewnętrznych zadań świata socjalis­
tycznego, lecz również charakter rozwoju całej sytuacji międzynarodowej, 
najbliższych i odległych perspektyw całego ruchu rewolucyjnego". 
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Kierownictwo partii sowieckiej oraz ideologowie wiedzą dos­
konale, dlaczego muszą bardzo ostrożnie realizować swoją "stra­
tegię zbliżenia". Stale przy tym należy pamiętać o dawnym zer­
Waniu z Jugosławią, o krwawej fali terroru przede wszystkim 
W Czechosłowacji i na Węgrzech, o czołgach, zwróconych przeciw 
kOmunistom czechosłowackim z Dubczekiem na czele i wielu in­
nYch sprawach. Sowieccy przywódcy partyjni jeszcze do niedaw­
na utrzymywali, że błędem było określanie kr:,aj<?w socjalistycz­
nYch ,,ze Związkiem Sowieckim ~a ~ele": mOWlOno o partner­
stwie równouprawnionym. Obecme Jednak znowu nastaje moda 
określania Związku Sowieckiego jak~ ,,~io~ącej ,si!J .świa~~w~g? 
Ustroju socjalistycznego". Dwa te POJęCI~ :,Jedno~cl. I "zbhzema 
oznaczają wzmocnienie współpracy krajowo socJah.stycznyc? ze 
Związkiem Sowieckim, stałe dostoSowyw~I}le do meg?"pohty~z­
nych i gospodarczych struktur o~ch ~r~Jow .. ,,Je~osc ~raza 
rOZwój współpracy socjo-ekono~lcz~e~ I sOCJo-poh~yczneJ,. ?r~ 
Specjalizację i kooperację w dzle~lZ1~lle gosp~dar~~. Umozh~c 
ma to "wyższe formy" współpracy I zJe~~oczerua ;oznych. kraJO'~ 
Socjalistycznych, a w dalszej przyszłoscl wszelkich barIer pan­
stwowo-narodowych. 

W spółpraca pomiędzy poszczególny~i pr:r!iami uważan~ jest 
za niezmiernie doniosły czynnik w dzledzlrue zarówno "Jedno­
ści" jak i ,,zbliżenia". KPZS jęła rozwijać, rozmait~ forII}Y owej 
współpracy, jak np. spotkania przywód,co,,: partu dwoch lub 
Więcej krajów, do czego zaliczane są rowmez d~~tronne lub 
też liczniejsze spotkania na Krym~e. N~d ~prawą ~Ieząc~ch ~~n­
taktów pomiędzy komunistycznymi partIamI robotmc~y~m kraJ~w 
SOCjalistycznych czuwa wydział KC do spraw łączno~cl z p~rtIa­
mi socjalistycznymi (kierownik K. W. Rusak~w). Klerowmct~o 
Partii sowieckiej już dzisiaj zainteresowar:e Jest tym, ~y kraje 
SOcjalistyczne przejmowały pewne partyjne oraz panstwowe 
struktury sowieckie. .. . 

Najważniejszym punktem jest tu struktura p.artI~: partyjne 
kierowanie całym społeczeństwem przez o~p~lednie. aparaty 
partyjne. Kadry partyjne szkolone są przewaz~:lle .w ZWiązku So­
Wieckim. Odbywają się - częstokroc na ~aJwy~szym szczeblu 
:- międzynarodowe seminaria i kOI}ferencJe, , ktorych tematem 
Jest doskonalenie partii w poszczegolnych panstwach. 

Następnym, istotnym punktem, .który z~łaszcz~ obecnie wy­
SUWa się na pierwszy plan, jest dzredzma rde.ol~gll. S.tale od~y~ 
Wają się międzynarodowe konferencje, ,s~mpozJa. I wy~llan.a mysh 
pOd innymi jeszcze postaciami, celem sClsłego uJednohcema sfery 
ldeOlogii. . , . 

Silnemu naciskowi poddane są aparaty panstwowe w kraJa~h 
SOCjalistycznych. Sowiecka, biurokra!yczn~ struktu.r:a w!adzy me 
~szędzie daje się w pełni zastoso~ac, ZWiązek SOWIecki domaga 
SIę jednak z naciskiem, by wszędZie stosowa.ne były P?dstawowe 
zasady konstrukcji państwa. Stałą instytucją stały Się t~rnuso­
We narady sekretarzy Komitetów Centralnych, których głownym 
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tematem - jak wynika z rozmaitych materiał6w - jest opraco­
wanie jednolitych wytycznych w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Ogólnie stwierdzić należy, iż obie te kategorie "jedności" i ,.zbli­
żenia" najłatwiej jeszcze dają się realizować w formie współ­
pracy partii komunistycznych, lecz i tu zdarzają się nie zawsze 
miłe niespodzianki. Nacisk Moskwy na partie w krajach socja­
listycznych jest stale udoskonalany, KPZS posiada tu monopol 
w sferze nauki o "partii leninowskiej" i domaga się bezwarun­
kowego uznania owej nauki od wszystkich swych sprzymierzeń­
ców. 

Integrująca funkcja Politycznego Komitetu Porozumiewawczego 
Paktu Warszawskiego 

Istnieją dwa organa kolektywne, odgrywające w przyspiesza­
niu "jedności" oraz ,.zbliżenia" szczególnie doniosłą rolę: Poli­
tyczny Komitet Porozumiewawczy Paktu Warszawskiego oraz 
Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Pakt Warszawski podpisany został 14 maja 1955 roku w War­
szawie, a celem jego jest "obrona zdobyczy socjalizmu i zabez­
pieczenie pokoju w Europie". 

Polityczny Komitet Porozumiewawczy odgrywa, zwłaszcza od 
początku 1960 roku, coraz donioślejszą rolę jako ośrodek koor­
dynacji działalności w dziedzinie polityki zagranicznej krajów 
socjalistycznych. Zadania owego organu są uregulowane umową, 
obrady odbywają się regularnie na najwyższym szczeblu partyj­
nym i państwowym. Opracowuje się tam wiele ważnych projek­
tów z dziedziny spraw polityki europejskiej i światowej. Obok 
owego Komitetu Porozumiewawczego istnieją także rÓżne wyłącz­
nie wojskowe organizacje Paktu Warszawskiego, kompetentne 
jedynie w sprawach współpracy militarnej. W Komitecie Porozu­
miewawczym istnieje od 1976 roku Komitet Ministrów Spraw 
Zagranicznych oraz Zjednoczony Sekretariat. Istnieje tendencja 
do stałej, dalszej rozbudowy owego kolektywnego mechanizmu 
do spraw koordynacji planowania polityki zagranicznej. 

Najważniejszy instrument "zbliżenia" - integracja gospodarcza 

Wzajemne powiązania gospodarcze pomiędzy Związkiem So­
wieckim a jego partnerami z RWPG traktowane są - zwłaszcza 
przez ekspertów sowieckich - jako ważny instrument "zbliżenia" 
się krajów socjalistycznych. Przywódcy sowieccy opracowali dla 
tej dziedziny strategię, przemyślaną na wskroś realistycznie. Naj­
ważniejsze w niej jest stałe, stopniowe rozszerzanie naj niższych 
form współpracy, takich jak handel i przechodzenie z kolei do 
bardziej skomplikowanych, w których integracja gospodarcza 
dobitniej się już uwydatnia. 

Stały przedstawiciel ZSSR w RWPG to urodzony w 1927 roku 

MECHANIZMY INTEGRACJI KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 147 

Konstanty Fiedorowicz Katuszew. Jest on jednocześnie prze­
wodniczącym Komitetu Wykonawczego RWPG oraz zastępcą 
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSSR. Gdy w maju 1977 roku 
ze stanowiska sekretarza KC KPZS przeszedł do realizacji tych 
nowych zadań, wielu ,,astrologów kremlowskich" uznało to za 
"degradację", w rzeczywistości jednak było odwrotnie, Katusze­
wowi powierzono bowiem jedno ze szczególnie ważnych zadań 
z punktu widzenia interesów sowieckich i, o ile wiadomo, od­
nosi on najwyrażniej sukcesy w tej dziedzinie. Po us~ięciu 
ogólnych a dość znacznych różnic rozwoju pomiędzy poszcze­
gÓlnymi partnerami RWPG w nader krótkim czasie, zaczęto dą­
żyć do udoskonalania mechanizmów integracyjnych. Obroty w 
handlu między partnerami RWPG zwiększały się szybko, zaś nas­
tępny stopień polegał na skoordynowaniu planów pięcioletnich, 
co nie było bynajmniej łatwym zadaniem. Dziś koordynacja pla­
nów pięcioletnich polega na następujących etapach: Najpierw 
ministerstwa i odpowiednie władze przygotowują swe propozycje, 
dotyczące rozwoju współpracy w pewnych wybranych dziedzi­
nach. Propozycje te sprawdzane są z kolei przez centralne 
organy planowania, po czym usiłuje się doprowadzić do odI><>:" 
wiednich porozumień lub umów z ~ainteresowany~i re~or.tamI 
przemysłu. Propozycje włącza się wowczas do planow pIę~lOlet­
nich. W końcowej fazie odbywa się ostateczne głosowanIe po­
między krajami RWPG. 

Cała ta koordynacja oparta jest na dwustronnych protoko­
łach pomiędzy organami planowania. poszcze.gólnych kraj~w 
RWPG, w których obie strony dokładme ustalają zakres prZYJę­
tych przez nie obowiązków. Realizacja. tych zobow~ązań oparta 
jest o umowy z dziedziny handlu zagramcznego pomIędzy partne­
-rami na cały okres planu pięcioletniego. 

Następnym wyższym stopniem" jest koordynacja planów pię­
cioletnich na i~ta 1976-1980. Znacznie silniej niż dotąd podkreś­
lono tu sprawy kooperacji i specj~izacji. Zaczęto te.ż zajmować 
się znacznie poważniej prognozamI. Opracowano mektore pro­
gnozy - np. dotyczące zapotrzebowania na paliwa i energię -
aż do 1990 i 2000 roku. 

Nową formą owej udoskonalonej dzi~łalności planistycz~ej 
jest tak zwany "Skoordynowany plan wrelostr0n.nych posumęć 
integracyjnych", (rosyjska nazwa: ~?gł,!:sowannYJ plan mnogo­
storonnich integracionnych meroprtJat~J) .. Jeden plan <.>prac?­
WUje się więc każdorazowo na .okres I?~ęClU lat, a ZObowIązama 
każdego z uczestniczących w mm kraJow są szczegółowo okre­
ślone. 

Najwyższą obecnie formą przyspieszonej integracji są tak 
ZWane wieloletnie kierunkowe programy współpracy" (po ro­
syjsku: "dołgosrocznyje cełewyje programm;y ~ot:udnic:zestwa). 
W obecnym, trwającym aż do ~980 roku I?lan.Ie.p!ęclOletrum ~a­
no ową formę współpracy za Jed~n z ~aJwazn~eJ~zych krokow w 
kierunku przyspieszonej integraCjI kraJów SOCJalIstycznych, prze­
de wszystkim ze Związkiem Sowieckim. 
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W bieżącym planie pięcioletnim (do 1980 roku) uchwalono, 
niezależnie od tego, tak zwane projekty integracyjne o szczegól­
nym znaczeniu gospodarczym. Nowością jest tu fakt, iż partne­
rzy RWPG zainteresowani dostawami sowieckich paliw . lub ropy 
muszą je opłacać z góry. Osiem, najważniejszych spośród nich, 
realizować się będzie w Związku Sowieckim. Chodzi tu o nas­
tępujące projekty: gazociąg z Orenburga do granicy zachodniej, 
długości 2.750 km, kombinat celulozy w Ust'Ilimsku, kombinat 
azbestowy w Kijembai, zakłady produktów metalowych i stopów, 
zakłady produkcji drożdży paszowych z czystych parafin, budowa 
sieci elektrycznej 750 V na linii Winnica (Ukraina sowiecka) -
Albertirsa (Węgry); trzeci stopień rozbudowy gazowni w Oren­
burgu; międzynarodowy ośrodek szkolenia technicznego i obsłu­
gowego personelu lotnictwa cywilnego w Uljanowsku. 

Ogólne koszty tych ośmiu obiektów przemysłowych wynoszą 
8 miliardów rubli transferowych, z czego połowa przypada na 
Związek Sowiecki, druga zaś połowa na te spośród krajów 
RWPG, które zainteresowane są późniejszym zwiększeniem dos­
taw sowieckich. Dostawy te obejmować mają nie tylko najbar­
dziej współczesną technologię i maszyny, lecz również zapewnić 
siły robocze. Wszystkie te świadczenia Związek Sowiecki zamie­
rza po zakończeniu projektów w ciągu dwunastu lat spłacać dos­
tawami surowców i paliw. Co ma nastąpić później nie zostało 
jeszcze ściśle ustalone, a największym użytkownikiem owych 
projektów jest sam Związek Sowiecki, do którego już od chwili 
uruchomienia należy 50 % całej produkcji. Są jednak jeszcze 
inne, ważne obiekty integracyjne. 

Powracamy jeszcze na chwilę do długoterminowych kierunko­
wych programów współpracy. W roku 1978 uchwalono trzy takie 
programy w dziedzinie energetyki, paliw i surowców; rolnictwa 
i przemysłu spożywczego; budowy maszyn; ponadto dwa pro­
gramy w dziedzinie produkcji artykułów użytku codziennego oraz 
transportu. Dla zainteresowanych stron oznacza to przede wszyst­
kim uznanie absolutnego priorytetu owych projektów w ich pla­
nowaniu krajowym. Inwestycje kapitału wzrastają gwałtownie 
i równie szybko rośnie ilość zawieranych umów dwu- i wielo­
stronnych. Owe wieloletnie kierunkowe programy współpracy 
pozwalają - jak się to oficjalnie określa - każdemu partnerowi 
RWPG na ustalenie najważniejszych parametrów swego długo­
terminowego rozwoju, przy jednoczesnym organicznym powią­
zaniu ich z perspektywami współpracy gospodarczej. Ów mecha­
nizm integracyjny jest jednak zbyt jeszcze nowy, by doprowadzać 
do konkretnych wniosków na temat zdolności jego funkcjom~ 
wania. 

Znaczenie Polski dla integracji socjalistycznej 

Ostatnie, burzliwe wydarzenia w Polsce analizowane były 
głównie z politycznego punktu widzenia i podobnie interpreto-
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wane, ale przeważnie pomijano sowiecką politykę integracyjną. 
A od "normalizacji" wewnętrznej sytuacji w Polsce zależy nie­
zmiernie wiele spraw, gwarantujących w ogóle sukces integracji 
Socjalistycznej. Polska nie tylko uczestniczy we wszelkich wielo­
letnich programach współpracy, lecz związana jest również set­
kanii dwu- i wielostronnych umów ze Związkiem Sowieckim, 
a zwłaszcza z jego sąsiadami. Od realizacji owych umów zależy 
los obecnej strategii RWPG. Polska jest dzisiaj drugim, po Związ­
ku Sowieckim, krajem pod względem zarówno sił społecznych, 
jak i gospodarczych. Ze względu na liczbę ludności i bogactw 
naturalnych zajmuje drugie, z uwagi na liczbę ludności trzecie 
miejsce. Według oficjalnych danych dochód narodowy na głowę 
ludności jest niższy niż w NRD i w Czechosłowacji, lecz nader 
zbliżony do Związku Sowieckiego i Węgier. Polska produkcja prze­
mysłowa zajmuje wśród państw członków RWPG drugie miejsce 
Wraz z NRD. W produkcji rolnej Polska zajmuje - po Bułga­
rii i Związku Sowieckim - trzecie miejsce. Polska bierze udział 
We wszystkich wieloletnich kierunkowych programach współ­
pracy. Na terytorium Polski znajduje się jeden z najważniej­
Szych wspólnych zakładów krajów RWPG, mianowicie polsko­
nrdowski kombinat "Zawiercie". 

Sprawy kooperacji i specjalizacji przyczyniły się niezmiernie 
do silniejszego związania krajów socjalistycznych ze Związkiem 
Sowieckim. Choć główne części rozmaityc\l wyrobów przemysło­
Wych, zwłaszcza w dziedzinie energii nuklearnej konstruowane są 
w Związku Sowieckim, pozostałe konstruowane są - w ramach 
specjalizacji - w krajach socjalistycznych. Na podstawie posia­
danej dokumentacji stwierdzić można, że najważniejszą rolę w 
kooperacji oraz specjalizacji odgrywają NRD i Polska. Raz jesz­
cze: Polska powiązana jest setkami dwu- oraz wielostronnych 
Umów - w ramach kooperacji i specjalizacji - z partnerami 
R.WPG. Dokładnej ich ilości nie udało się ustalić, lecz np. dane, 
dotyczące Węgier uwydatniają wielkość i znaczenie owego me­
chanizmu: w roku 1978 Węgry związane były ponad dwustu ta­
kimi umowami z krajami RWPG. Na podstawie owych umów 
zrealizować miano wIatach 1976-1980 jedną trzecią dostaw wę­
gierskich z dziedziny produkcji, oraz 1/5 produktów importo­
wanych z krajów RWPG! 

Inne zagadnienie, zawsze niemal powstające przy próbie oceny 
prawdziwej sytuacji - nie tylko w sferze gospodarki - związane 
jest ze sprawą należytego funkcjonowania owych procesów, za­
równo w Związku Sowieckim, jak i innych krajach socjalis­
tYcznych. 

Stwierdzić należy, iż wszystkie te procesy integracyjne prze­
biegają znacznie wolniej, niżby sobie Związek Sowiecki tego 
życzył. Na dwudziestym czwartym posiedzeniu Sesji Rady RWPG 
W czerwcu 1980 roku w Pradze słychać było głosy poważnej 
przestrogi na temat rozmaitych niedociągnięć właśnie przy reali­
zacji owych długoterminowych projektów. I tak stwierdzono na 
przykład, że tempo dostaw maszyn i ich wyposażenia uległo -
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w obrębie krajów RWPG - znacznemu zwolnieniu. Koordynacja 
planów również następuje zbyt wolno, a wiele ważnych zagad­
nień znajduje się ciągle jeszcze w stadium przygotowawczym. 
Przewodniczący Komitetu RWPG do spraw współpracy w dzie­
dzinie planowania, wiceprzewodniczący Rady Ministrów ZSSR i 
przewodniczący Planu Państwowego ZSSR, N. K. Bajbakow, 
oświadczył, że plany z dziedziny kooperacji i specjalizacji są 
"opóźnione w stosunku do obecnych wymogów i zadań" ustalo­
nych przez bratnie partie. Wiele branż produkcyjnych nie może 
jeszcze dostarczać produktów najwyższej jakości. Bajbakow 
uskarżał się również na panujący ciągle "paralelizm", czyli stan, 
który ma zostać usunięty przez kooperację i specjalizację. (Zain­
teresowanych odsyłamy do Biuletynu RWPG "Ekonomiczeskoje 
sotrudniczestwo stran-czlenow SEW" nr 4/1980). 

Wspomniano wprawdzie również o zakłóceniach, wywoływa­
nych przez Związek Sowiecki. Strona sowiecka przyznała, iż 
sytuacja w jej przemyśle paliwowym i surowcowym jest "bardzo 
napięta", a utrzymanie eksportów do krajów RWPG w dotych­
czasowych ilościach jest prawie niemożliwe. 

"Rozszerzanie i udoskonalanie" języka rosyjskiego w krajach 
RWPG: podstawowa część integracji socjalistycznej 

W sowieckich publikacjach specjalistycznych odnotowano z 
dumą, że rosyjski jest językiem urzędowym dwóch najważniej­
szych organizacji integracyjnych - Paktu Warszawskiego i RWPG. 

W jednej z prac Sowieckiej Akademii Nauk zwrócono uwagę 
na fakt, że politycy i eksperci dopiero w latach sześćdziesiątych 
zaczęli zajmować się kwestią rozszerzania nauki języka rosyj­
skiego. W większości krajów socjalistycznych 10-15 % ludności 
uczy się rosyjskiego, z tym, że przeważa tu młodzież. Uczniowie 
w szkołach krajów socjalistycznych rozpoczynają naukę rosyj­
skiego w wieku 10-11 lat, w czwartym lub piątym roku naucza­
n:'a. W szkołach specjalnych uczą rosyjskiego już w pierwszej 
klasie. Dzieci często też zapoznają się z tym jężykiem już w 
przedszkolu. Tak np. założono w Bułgarii 1.149 grup, celem nau­
czania rosyjskiego w przedszkolu: obejmowały one ok. 37.000 
dzieci. W Polsce postanowiono, że każde dziecko polskie, chodzą­
ce do dziesięciolatki, rozpocznie naukę języka rosyjskiego od 
piątej klasy ("Ruskij jazyk: jego roI' w razwitii sowietskogo 
obszczestwa i meżdunarodnogo sotrudniczestwa" Moskwa 1974-77). 

Interesujące są argumenty przy pomocy których eksperci so­
wieccy domagają się rozszerzania i ulepszania języka rosyjskiego 
w szkołach krajów socjalistycznych: "Nauka ta rozwija intelekt 
uczniów ( ... ), wzbogaca ich wiedzę ( ... ), wpływa dodatnio na ich 
rozwój kulturalny, moralny i estetyczny ( ... ), otwiera drogę do 
uczenia się historii i poznania współczesnego życia w Związku 
Sowieckim, a przez tłumaczenia - do naj donioślej szych wyda­
rzeń w dziejach całej ludzkości, co z kolei korzystnie wpływa 
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na kształtowanie poglądów i pojmowanie świata". Te same źró­
dła przytaczają cytat z programu nauczania języka rosyjskiego, 
~ydanego w Bułgarii, w którym nie tylko opisuje się "kształtu­
Jącą osobowość rolę" tego języka, lecz podkreśla się również jego 
wpływ na "wychowanie w duchu miłości, oddania i szacunku 
Względem wielkiego kraju sowieckiego" (op. cit., str. 175). 

Integracja gospodarcza wymaga poszerzenia znajomości ro­
syjskiego w kontaktach partnerów RWPG ze Związkiem Sowiec­
kim. Cała korespondencja z 860 instytutami, oraz biurami pro­
jektów i konstrukcji krajów socjalistycznych, współpracujących 
z 700 podobnymi instytucjami sowieckimi, prowadzona jest po 
rosyjsku. Istnieje stała wymiana doświadczeń pomiędzy 70 mi­
nisterstwami ZSSR a 96 ministerstwami i urzędami innych kra­
jów socjalistycznych. Szczególnie ważna jest znajomość rosyj­
skiego dla specjalistów z różnych dziedzin, jak również dla 
naukowców i techników. "Język rosyjski to droga do skarbca 
wiedzy i informacji naukowych krajów RWPG". Według danych 
UNESCO w Związku Sowieckim ukazuje się dziewięćkroć więcej 
przekładów niż w Stanach Zjednoczonych. Szczególne znaczenie 
ma tu stwierdzenie następujące: "język rosyjski przejmuje obec­
nie rolę języka starosłowiańskiego", który "spełniał funkcję 
pierwszego, ogólnego języka w dziedzinie polityki i kultury". 

W owych staraniach o rozszerzanie i doskonalenie języka ro­
syjskiego w krajach socjalistycznych można wyraźnie dostrzec 
pewną akcję, skierowaną na narody słowiańskie. Z posiadanych 
materiałów wynika bowiem, iż Związek Sowiecki spodziewa się 
tu najlepszych rezultatów w Bułgarii, Czechosłowacji i Polsce. 
Trzy te republiki słowiańskie mają jednego, jeszcze nie-słowiań­
skiego "sprzymierzeńca" - NRD. We wszystkich tych krajach 
założono specjalne instytuty języka rosyjskiego, których zada­
nie polega na "zaspakajaniu rosnącego, specyficznego zapotrze­
bowania różnych grup społecznych i zawodowych, a także lud­
ności na uczenie się języka rosyjskiego i posługiwanie się nim" 
(op. cit., str. 181). 

Otwarcie przyznaje się też, że dążenia te spotkały się z opo­
rami w Czechosłowacji, gdzie języki obce są bardziej rozpow­
szechnione i dopiero pod naciskiem Związku Sowieckiego utoro­
wała sobie drogę tendencja do skrócenia programów nauczania 
języków zachodnioeuropejskich. Na Węgrzech już od szeregu lat 
Używa się niemieckiego, jako języka naukowego, Rumuni zaś naj­
widoczniej wzbraniają się przed rozszerzaniem programów nauki 
rosyjskiego. Tu daje się zaobserwować tendencja, podobna do 
tej, jaka istnieje w Związku Sowieckim, mianowicie nacisk ru­
syfikacyjny ujawnia się naj silniej wśród narodów słowiańskich 
- Ukraińców i Białorusinów. Rolę NRD porównać można do 
:ozwoju, jaki przechodzą obecnie dwie republiki - Mołdawia 
l Łotwa. Lecz nawet i to porównanie jest nieco przesadzone, 
Ponieważ w tych republikach sowieckich istnieje jednak, choć 
nikły, opór przeciwko rusyfikacji, natomiast w NRD bez żadnego 
nacisku ze strony Sowietów, wszystko zmierza w owym kierun-
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ku, choć trudno doprawdy wyobrazić sobie, że w kraju tym zrezy­
gnuje się z niemieckiego, jako języka naukowego, mimo iż należy 
on do czterech języków międzynarodowych. Z drugiej jednak 
strony Sowieci zwracają uwagę kompetentnych czynników w 
NRD na fakt, że powinni się dostosować do ogólnej sytuacji 
w RWPG, oraz że dla ich ekspertów i wyższych funkcjonariuszy 
korzystniejsze będzie opanowanie języka rosyjskiego, ponieważ 
jest to język całej RWPG, PaJ.<;tu Warszawskiego a także wielu 
innych, niezliczonych kontaktów pomiędzy urzędami, przedsię­
biorstwami itp. obu krajów. 

• 
Raz jeszcze należy tu zwrOCIC uwagę na fakt, że zaniedby­

wanie aspektów ekonomicznych w związku z "integracją socja­
listyczną" - szczególnie w wypadku Polski - może bardzo łatwo 
doprowadzić do fałszywych wniosków. Polska związana jest ze 
Związkiem Sowieckim i innymi partnerami RWPG setkami roz­
maitych umów na różnych poziomach. Nie musi koniecznie do­
chodzić do zerwania ze Związkiem Sowieckim: już trudności 
wewnętrzno-polityczne i gospodarcze, stawiające pod znakiem 
zapytania możliwość wypełnienia zobowiązań ekonomicznych 
stanowią zagrożenie całej integracji socjalistycznej i wiodą do 
nierealizowania wielu projektów, by nie rzec: do załamania się 
całej sytuacji gospodarczej w RWPG. Już choćby z tego tylko 
względu Moskwa uczyni wszystko, łącznie z koncesjami politycz­
nymi, aby tej katastrofy uniknąć. Bagatelizowanie elementów 
"słowianofilskich" w sowieckiej polityce wewnętrznej i zewnętrz­
nej równałoby się oszukiwaniu samych siebie. Z pewnością opór 
przeciw rusyfikacji jest w Polsce nieporównanie silniejszy, niż 
np. w Bułgarii czy w Czechosłowacji, lecz nawet już zebrane, 
skromne informacje potwierdzają, że tysiące funkcjonariuszy 
partyjnych i państwowych na czołowych stanowiskach, jak rów­
nież wojskowych, dyrektorów w przemyśle lub naukowców nie 
zdoła dzisiaj zrobić kariery bez znajomości języka rosyjskiego. 

Borys Lf,WYCKYJ 
(Tłumaczył m.k.) 

Kronika niemiecka 

Ordynariusz warmiński ks. bp Glemp skierował do wiernych swej die· 
cezji odezwę w sprawie wykupu świątyń ewangelickich: ;,Kościół ewange­
licki na całym terenie polskich ziem północnych doznał ogromnego zmniej­
szenia liczby wiernych. ( .•. ) Gminy opustoszały, ludność bowiem protestanc-
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ka w ogromnej większości wyjechała do RFN, a więc opustoszałe świątynie 
prze~zły pod zarząd Konsystorza Ewangelickiego w Warszawie. ( ... ) Mamy 
w ~ecezji warmińskiej kilkadziesiąt świątyń ewangelickich, z których więk­
s~sc od lat zupełnie opuszczona, żałośnie niszczeje z każdym rokiem. ( ... ) 
~Ilka świątyń zostało przekazanych państwu na użytek świecki, nawet gos­
P~rczy_ ( ... ) W latach 1977/78 diecezja warmińska wykupiła cztery świą­
tynie. Obecnie odbywają się rozmowy o kupno dalszych ośmiu kościołów". 
Dodajmy od siebie, że pertraktacje są bardzo utrudnione tradycyjnie niechęt­
ną postawą polskiej hierarchii kościelnej wobec rodzimych ewangelików i 
często wrogą postawą do . pozostałych. Coraz częstsze są wypadki samowolnego 
nkWirowania kościołów ewangelickich. Czy exodus polskich Mazurów do 

FN był spowodowany wyłącznie przyczynami ekonomicznymi i politycz­
~ytni? • W bibliotece Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie natra­
fIono na znaczne ilości cennych rękopisów i wczesnych druków muzycznych, 
ii·in . twórczość Jana Sebastiana Bacha reprezentują liczne kantaty, a Josefa 
. aydna rękopisy dwóch jego popularnych symfonii londyńskich (Es.dur 
l D.dur). Bogate jest również piśmiennictwo Ludwiga van Beethovena, 
S~huberta, Mendelssohna, Brahmsa, Telemanna i Hoffmanna. • . Konsor­
CJUm złożone z 20 zachodnioniemieckich banków jest gotowe sfinansować 
za pomocą dziesięcioletniego kredytu w wysokości 10 mld marek (5,3 mld 
d?larów) wielką transakcję z Sowietami, która zapewni Niemcom Zachod· 
DIm przez 20 lat, poczynając od 1984 roku, dostawy po 4 mld metrów 
sześciennych gazu ziemnego rocznie. CDU/CSU - opozycja w Bundestagu, 
tak mocno związana z wielkimi bankami i przemysłem, zapatruje się kry­
tYcznie na ten projekt. RFN ma dostarczyć Sowietom rury o wielkich prze­
krojach dla budowy magistrali gazowej z Syberii, liczącej ok. 5 tys. km 
?raz stacje pomp i inne urządzenia. . ' Fachowa prasa zachodnioniemiecka 
Informuje, iż tegoroczny plan wydobycia węgla kamiennego w Polsce nie 
b~dzie wykonany. Do realizacji planu zabraknie ok. 15·17 mln ton. Zbiory 
Nemniaków w tym roku będą stanowiły jedynie 40 % oczekiwanych. • 
akładem krakowskiego Społecznego Instytutu Wydawniczego ZNAK uka­

zała się książka Stanisława Stommy Czy fatalizm wrogości? (Refleksje o 
stosunkach polsko.niemieckich 1871.1933): "Niezależnie od układów mię­
dzynarodowych narody sąsiadujące z Niemcami chciałyby widzieć także i 
~arancję wewnętrzną, to jest wynikającą z zupełnie pewnej sytuacji psy­
Chicznej i ideowo-politycznej społeczeństwa niemieckiego. Właśnie chodzi 
o taką gwarancję zupełną i ostateczną". P. St. Stomma swój słuszny apel 
~w~nien skierować również pod adresem niektórych przedstawicieli ducho­
Wlenstwa. • W Berlinie Wschodnim podpisano protokół do umowy między­
rządowej o czasowym zatrudnieniu w 1981 roku pols~ch pracowników 
W Przedsiębiorstwach na terenie NRD. W myśl podpisanego protokołu, we 
wschodnioniemieckich przedsiębiorstwach - dotyczy to głównie chemii, 
pr~emysłu obrabiarkowego, częściowo przemysłu spożywczego i innych dzie­
~n gospodarki - zatrudnionych będzie przeszło 5 tys. polskich pracowników. 
k poprzednich latach liczba Polaków zatrudnionych w NRD była sześci0-

rotnie wyższa. • W RFN zużywa się przy produkcji papieru 60 % 
~a.kulatury a w Polsce zaledwie 3 %. . ' W Misji Wojskowej PRL w Ber­
linIe Zachodnim (bezprawnie wykonującej czynności konsularne!) odzna. 
~zono następnych działaczy polonijnych; SrebrTUE Odznak';! Orderu Zasługi 
. RL wręczono honorowemu przewodniczącemu oddziału berlińskiego prore­
zYmowego Związku Polaków w Niemczech - Józefowi Kuli, zaś Złoty Krzyż 
ir~czono Janinie Adam, prezesce stowarzyszenia kulturalnego Polonia. • 

Dz. Erieh Borchardt z Hanoweru, który od 6 lat działa społecznie na rzecz 
Centrum Zdrowia Dziecka przekazał k.olejny dar w postaci nowoczesnej apa­
ratury produkcji USA dla oddziału kardiochirurgii dziecięcej CZD. Dar 
o Wartości 20 tys. marek służyć będzie przy skomplikowany~h operacjach 
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serca. Kiedy doczekamy się uczciwego sprawozdania i kontroli Centrum? 
• Egon Bahr, sekretarz generalny SPD, oświadczył w wywiadzie udzielo­
nym Siidwestfunk, że Polska powinna wykazać lojalność wobec Związku 
Sowieckiego i Paktu Warszawskiego... • Wydawnictwo Brockhausa z sie­
dzibą w Lipsku obchodziło 175-lecie; wydało ponad 20 mln egzemplarzy 
różnych leksykonów, encyklopedii, przewodników, albumów i dzieł litera­
tury klasycznej. Brockhaus wydawał też książki polskie, m .in. serię Biblio­
teka Pisarzy Polskich (81 tomów w latach 1860-1894) i miesięcznik 
Bibliografia Polska (1861-1865). Spadkobiercy Friedricha A. Brockhausa 
prowadzą też firmę wydawniczą Brockhaus w Wiesbaden i Stuttgarcie 
(RFN). • Liczący 10 tys. członków Związek Polaków "ZGODA" obcho­
dził w Bochum 30-lecie istnienia. Jubileusz jest wyraźnie naciągnięty; 
"ZGODA" została założona (z inspiracji Misji Wojskowej PRL w Berlinie 
Zachodnim) w sierpniu 1952 roku. Wpis do rejestru stowarzyszeń w Ham­
burgu nastąpił dopiero w 1954 roku. Członkowie "ZGODY" korzystają 
z wielu ułatwień przy wyjazdach do Polski. Od kilku lat reżymowa dyplo­
macja zabiega o połączenie "ZGODY" z założonym w roku 1922 Związkiem 
Polaków w Niemczech (dokładna liczba członków ZPwN nie jest znana; 
szacuje się ich na ok. 6 tys. ). Polskie organizacje niepodległościowe w RFN, 
poza Polską Partią Socjalistyczną (7 kół) i Polską Radą Narodową (siedziba 
w Monachium) nie przejawiają prawie żadnej działalności, istnieją jedynie 
na papierze, bądź w wyobraźni wiecznych prezesów. • 26-stronicowy Ko­
munikat (nr 2/1980) wydawany przez Polską Radę Narodową w RFN, 
poświęcony wyłącznie tematyce polsko-niemieckiej ukazał się również w ję­
zyku niemieckim. • Teatry NRD zaprezentowały dwa przedstawienia 
sztuk Tadeusza Różewicza; teatr z Poczdamu przywiózł do Berlina Wscho­
dniego inscenizację Odejścia głodomora, zaś Teatr Miejski z Lipska pokazał 
swoją wersję sztuki Wyszedł z domu. Sztuki Różewicza znajdują się obec­
nie także w repertuarze innych teatrów, np. teatr we Frankfurcie nad Odrą 
gra Pogrzeb po polsku. W tym samym teatrze wystawiono Czarowną noc 
Sławomira Mrożka, natomiast w Weimarze odbyła się premiera Nocy listo­
padowej w inscenizacji Andrzeja Wajdy.. W ramach cyklu koncertów 
pod nazwą Forum młodych pianistów odbył się w sali Kennedy-Haus w 
Darmsztacie występ gościnny Krzysztofa Słowińskiego z Polski. W progra­
mie koncertu figurowały m.in. utwory Chopina, Liszta i Bartoka. • 
30 polskich i zachodnioniemieckich wagonów pocztowych, które zawierały 
głównie paczki świąteczne, wysłane z RFN do Polski, zatrzymano w NRD 
przez okres dwóch tygodni. Dopiero po ostrej interwencji dyrekcji PKP 
stojące na bocznicach wagony doczepiono do pociągów kursujących do Polski. 
• Tegoroczna Nagroda Miasta Essen (15 tys. marek) w dziedzinie plakatu 
została przyznana Janowi Lenicy. • Frankfurter Allgemeine Zeitung opu­
blikowała w tłumaczeniu Gottholda Rhode esej Stefana Kisielewskiego pt. 
Pan chce naprawić błędy systemu?! (Kultura nr 11/1980). Esej Kisie­
lewskiego został ponadto nadany przez kolońską rozgłośnię Deutsche Welle 
w programie rosyjskim. • . Geschichte Polens (Historia Polski) Gottholda 
Rhode doczekała się trzeciego wydania (Wissenschaftliche Buchgesellscha/t, 
Darmstadt 1980, str. 543). Cały nakład rozszedł się błyskawicznie. • 
Przyznawana w Hamburgu Nagroda im. Aby M. Warburga (20 tys. marek) 
przypadła w tym roku polskiemu historykowi sztuki, Janowi Białostockiemu, 
za osiągnięcia w dziedzinie badań kultury europejskiej. • Firmy zachod­
nioniemieckie sprowadzają ostatnio (listopad-grudzień 1980) gęsi świąteczne 
nie jak dotychczas z Polski, lecz z Kanady. • Pod redakcją Armina Th. 
Drossa ukazała się praca zbiorowa - Polen. Freie Gewerkschaften im 
Kommunismus? (Polska: wolne związki zawodowe w systemie komunis­
tycznym?). Książka została wydana przez Rowohlt Verlag (Reinbek 1980, 
str. 170). • Związek Zawodowy Pracowników Szkolnictwa i Nauki 
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(G:EW) z siedzibą w Essen wyraził solidarność z polskimi żwiązkowcami 
kt~rz~ ,,~ywalcz>:li p.rawo do strajku". GEW wezwał jednocześnie central~ 
NIemIeckIch ZWUlzkow Zawodowych (DGB) do nawiązania kontaktów z 
NSZZ Solidarno~ć: Apel ni~ poz~stał. bez echa; Oskar Yettt;r, przewodniczą­
cy .DGB upowazmł szwedzkie ZWIązki zawodowe do posredmczenia w udzie­
lemu polskim związkowcom daleko idącej pomocy materialnej oraz w spra­
Wach organizacyjnych. • Frank/urter Allgemeine Zeitung opublikowała 
obszerny artykuł Marcela Reicha-Ranickiego - Barmherziger Satiriker 
(Satyryk o dobrym sercu), poświęcony twórczości Tadeusza Nowakowskiego 
z okazji jego 60-lecia urodzin. • Hamburski tygodnik Der Spiegęl kon­
t~nuuje druk bogato ilustrowanej serii artykułów, poświęconej współczesnej 
h~storii Polski. • 39-letni Andrzej Perka sterroryzował załogę Polskich 
LInii Lotniczych LOT na trasie Zielona Góra-Warszawa; podobno strasząc 
atrapą granatu zmusił pilota do lądowania na amerykańskim lotnisku Tem­
pelhof. w Zachodnim Berlinie. Perka osadzony został w areszcie; będzie 
od~wladał przed sądem, grozi mu wyrok do 2 lat więzienia. • W Brun­
szwIku odbyło się kolejne posiedzenie prezydiów wspólnej komisji PRL-RFN 
do spraw rewizji podręczników szkolnych. Omówiono program XIV sesji 
Wspólnej komisji, która obradować ma w Polsce w czerwcu przyszłego roku. 
Se.sja .ta poświęco?,a będzie roli Śląska i Pomorza w stosunkach polsko-nie­
~eckich w okreSIe od XVI do XVIII wieku. • Angela Nacken w glo­
SIe zamieszczonej na łamach Frank/urter Allgemeine Zeitung zarzuca wła­
dzom, instytucjom i organizacjom zachodnioniemieckim brak rozeznania w 
sl?rawach polskich. Np. na niemiecko-polskie konferencje zapraszani są stale 
CI sami ludzie (Rakowski, Wojna itd.); przed 10 laty został podpisany 
układ RFN - PRL, odszedł Gomułka i Gierek, ale nie nastąpiły żadne zmia­
ny w polskiej ekipie "niemieckich ekspertów". Angela Nacken domaga się 
od niemieckich gospodarzy, żeby zapraszano z Polski osoby, które ,,stoją bliżej 
społeczeństwa i wyrażają jego autentyczne poglądy i opinie". • Hans­
Peter Heinrichs, dziennikarz i członek Komitetu Obrony Niezależnych 
Związków Zawodowych w Polsce z siedzibą w Dortmundzie został areszto­
wany w Szczecinie (po tygodniu zwolniony) i oskarżony o "działalność na 
szkodę PRL". W Dortmundzie oświadczono, że Heinrichs udał się do Polski 
z pewną sumą pieniędzy, zebraną przez niemieckich robotników i przezna­
czoną na pomoc dla szczecińskiego NSZZ Solidarność. • W popularnej 
audycji telewizyjnej ZDF-Magazin nadano wywiad przeprowadzony w Mad­
rycie z Barbarą Toruńczyk, z okazji otwartej tam wystawy wschodnio­
europejskich wydawnictw ukazujących się poza zasięgiem cenzury. Barbara 
Toruńczyk mówiła o polskiej opozycji demokratycznej i niezależnym ruchu 
wydawniczym. W audycji pokazano ważniejsze pozycje NOW-ej. • Po 
t~yletnim Berufsverbot przebywał z krótką wizytą w RFN Andrzej Szczy­
PIorski, znany pisarz (Msza za miasto Arras), obecnie przewodniczący Ko­
,!,-isji d/s Cenzury Komitetu Porozumiewawczego Stowarzyszeń Twórczych 
l Naukowych (prezes: prof. Klemens Szaniawski). Rozgłośnia Deutschland­
junk nadała wywiady ze Szczypiorskim w programie polskim i niemieckim 
(przejęte później przez agencję Reutera); dziennik Die Welt opublikował 
obszerne wypowiedzi polskiego pisarza na temat przygotowywanej obecnie 
Ustawy o cenzurze. Ponadto tygodnik Rheinischer Merkur ogłosił rozmowę 
ze Szczypiorskim na temat aktualnej sytuacji w Polsce. • PKP zawiesiły 
~o odwołania kursowanie pociągu osobowego Kraków - Berlin Wschodni, Ber­
lin Wschodni - Kraków. Powodem brak pasażerów. • Hans Maier, pre­
~s Centralnego Komitetu Katolików, bawarski minister oświaty, oświadczył 
ze jego organizacja nie uznaje ostatecznego charakteru polskiej granicy 
zachodniej, której przebieg powinien być wynegocjowany przez zjedno­
CZOne Niemcy i potwierdzony traktatem pokojowym. • 6 grudnia ub. roku 
w galerii Krakowianka w Berlinie Zachodnim otwarta została wystawa gra-
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_ fiki Rildy Fieguth, m.in. cyklu inspirowanego poezją Norwida. Wobec 
licznie zgromadzonej niemiecko-polskiej publiczności Zbigniew Herbert czytał 
liryki Norwida, niemieckie zaś tłumaczenia poezji norwidowskiej (tłumacz: 
Rolf Fieguth) czytała Monika Steiner. Wieczór przygotowała Danuta Za­
gajewska. 

Andrzej J. CHILECKI 

Kronika litewska 

20 aktywistów z krajów bałtyckich, głównie Litwinów, przekazało za 
pośrednictwem amerykańskiego korespondenta w Moskwie gratulacje przy­
wódcy strajków w Polsce, Lechowi Wałęsie i wszystkim Polakom z racji 
zapoczątkowania demokratycznych reform, tak ważnych dla wszystkich 
krajów socjalistycznych. 

• 
Na plenum KC litewskiej partii komunistycznej dn. 26. 8. 1980 drugi 

sekretarz Dybienko (szara eminencja, Rosjanin) zaatakował litewskie związ­
ki zawodowe, zaznaczając, że ulegają administracji i zaniedbują obrony inte­
resów robotników. Tłumaczone to jest jako zabieg poprawienia opinii ofi­
cjalnych związków zawodowych, po ich kompromitacji w Polsce. 

• 
Mieszkańcy Litwy sowieckiej dowiadywali się o strajkach w Polsce 

z opóźnieniem i w odpowiednim naświetleniu. Przemilczana była całkowicie 
rola Kościoła, nie tylko modły i krzyże w zakładach imienia Lenina, ale 
również przemówienie prymasa nawołującego do powrotu do pracy. Prze­
milczano brak w Polsce produktów spożywczych, zwłaszcza mięsa. 

• 
Fala prześladowań na Litwie nie ustaje. Wymienia się znowu kilka­

naście nazwisk nowych ofiar, przeważnie związanych z wydawnictwem prasy 
podziemnej. Dnia 20.9.1980 odbył się w Wilnie sąd nad A. Teleckasem 
i J. Sasnauskasem; skazano ich na więzienie i zsyłkę. A. Sta~kevićiusa skie­
rowano do zakładu psychiatrycznego na przymusowe leczenie, jak również 
V. Karaliunasa. Karaliunas próbował tworzyć wolny związek zawodowy i 
dwukrotnie usiłował przejść polską granicę. 

• 
W litewskim kościele ' zaszły w ciągu ostatniego dziesięciolecia istotne 

zmiany. Kler i wierni sterroryzowani za rządów Stalina i Chruszczowa' przy­
jęli postawę zrezygnowaną i bierną. Dopiero wpływ rosyjskich dysydentów 
i przykład Polski spowodowały, że na Litwie uświadomiono sobie to, co 
później sprecyzował papież Jan Paweł II: wierni będą mieli tylk.o tyle 
praw ile salni sobie wywalczą. Okazało się to słuszlłe, bo bilans ostatniego 
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dziesięciolecia przedstawia się następująco: ilość przyjmowanych rocznie 
kleryków wzrosła czterokrotnie (z 5 na 20 kandydatów). Po 40 latach 
u~o się pierwsze wydanie katechizmu. Pomimo oficjalnego zakazu, w 
'WIę~i parafii odbywa się nauczanie dzieci katechizmu, uczniowie biorą 
udział w procesjach, służą do mszy itp. Rząd poczynił te ustępstwa nie 
z racji dyplomatycznych zabiegów księży-kolaborantów, lecz dlatego że wie­
~cy lud i kapłanie z narażeniem forsują swe żądania. Na Łotwie, gdzie 
lUe ma takiego oporu, doszło do tego, że do tamtejszego seminarium du­
chownego, obsługującego cały Związek Sowiecki (prócz Litwy), od trzech 
la~ nie przyjmuje się kandydatów noszących łotewskie nazwiska. Na· Litwie 
'WIelką pomocą są "rady kapłanów", utworzone zgodnie z zaleceniem Waty­
~nu, gdyż dają one oparcie biskupom, na których jest wywierany naj­
'WIększy nacisk władz. 

• 
EMIGRACJA. Miesięcznik AkirGciai zamieścił obszerny wywiad z re­

daktorem Kultury l. Giedroyciem_ Litewska emigracja przygotowała na 
kOnferencję w Madrycie memoriał i obszerną dokumentację. Litewski dysy­
dent Sakalys, który niedawno przez Finlandię przedarł się do Ameryki, 
Z8sprawą kongresmana Derwińskiego przybył do Madrytu by dać świadec- ­
two prawdzie_ 

P~asa moskiewska atakuje rząd amerykański z racji utrzymywania sto­
SUnkow z poselstwami dawnych rządów trzech republik bałtyckich. 

E. żAGIELL 

ROSYJSCY BOJOWNICY O PRAWA CZŁOWIEKA 
DO POLSKICH ROBOTNIKOW 

Do Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego 

Drodzy polscy przyjaciele! 

Z przejęciem śledzimy Waszą odważną walkę o obywatelskie i ekono­
IDiczne prawa w Waszym kraju. Wasz upór i spokój, Wasza poczucie 
solidarności i Wasza zwartość świadczą o sile i pozwalają mieć nadzieję, że 
~alkę Waszą ukoronuje zwycięstwo. Waszym pryncypialnym trzymaniem 
SIę bezkrwawych metod stwarzacie jedyną możliwą podstawę dla przyszłego 
demokratycznego rozwoju Polski. 
. Wasza walka przywraca honor klasie robotniczej i może być przykładem 
Jedności między robotnikami i inteligencją. 

Jesteśmy z Wami, Bracia! 

Andriej SACHAROW, Raissa LERT, Larissa BOGORAZ, Iwan KOWA­
LIOW, Anatolij MARCZENKO, Elena BONNER, Feliks SEREBROW 
Sonia SOROKINA, Wiktor SOROKIN, Maris PETRENKO-PODIAPOL. 
SKAJA. 

30.8.1980 
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NAGRODA PUBLICYSTYCZNA "KULTURY" 
IM. JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO: 

WIKTOR SUKIENNICKI 

Czytelnicy Kultury znają dobrze Wiktora Sukiennickiego, 
zarówno z jego artykułów, recenzji i krótkich not, jak i z jego 
dwóch książek wydanych w Bibliotece Kultury. Mimo że obie 
wydane zostały dość dawno - Kolumbowy błqd w roku 1959, 
Legenda i rzeczywistość w roku 1967 - cieszą się wciąż dużym 
zainteresowaniem, zwłaszcza wśród czytelników w kraju. Jako 
"sowietolog" (żeby użyć tego modnego dziś określenia choć on 
sam wolałby zapewne być nazywany badaczem histo~ii, teorii 
i praktyki sowieckiego ,,komunizmu", zgodnie z podtytułem 
Kolumbowego błędu) Sukiennicki łączy wielką erudycję ze świet­
ną znajomością rzeczywistości sowieckiej "od podszewki". Poz­
wala mu to pisać w sposób, budzący natychmiast zaufanie czy­
telnika: spokojny, rzeczowy, zawsze doskonale udokumentowany 
lecz równocześnie czerpiący podskórnie z własnych doświadczeń, 
z zachowaniem obiektywizmu mimo że miałby sporo powodów 
by nie trzymać tak rygorystycznie na uwięzi swych uczuć. Nuty 
bardziej osobiste odzywają się jedynie w Legendzie i rzeczywis­
tości, książce o "miłym mieście" Wilnie, o komunistach wileń­
skich i USB, gdzie w roku 1929 habilitował się rozprawą o 
Podstawach obowiqzywania Prawa Narodów, po uzyskaniu na 
Sorbonie w roku 1926 stopnia doktora praw i nauk politycznych 
i ekonomicznych na podstawie pracy o zmierzchu epoki państw 
suwerennych. 

Nagroda publicystyczna Kultury przyznawana jest naturalnie 

~~~~=========N=A~G=R~O~D=y~"K~UL~T~UR~Y~"============~15~9 

!: całok~z~ałt działaln~ści pi~arskie!, . ale niech nam wolno będzie 
Ospomruec przy ,?kazJI ? .dzlałalnoscl odczytowej Sukiennickiego . 
. ? r?ku 1976, rue zwazaJąc na wiek i stan zdrowia Sukiennicki 
~:Zdzl ~ . odczyt~~ ~ ?środkach polskich w c~łej Europie 
chodni~J, staWIając SIę (Jak sam powiada) "wszędzie tam gdzie SI, chętn~ do słuchania", traktując tę akcję (też według własnych 

s ow) "Jako równoległą do akcji TKN w kraju". Nie można 
o tym myśleć bez podziwu i wzruszenia. 

NAGRODA LITERACKA "KULTURY" 
IM. ZYGMUNTA HERTZA: 

JOZEF MACKIEWICZ 

~owieściopisarz, nowelista, publicysta. Odsuńmy na bok 
~~blicystykę, , ~tórą euf~I?ist~cz~e o~,eślić można jako popis 

poczytalnoscl przystrajającej SIę w Plorka "czystego i niezłom­
~ego an~komunizmu", ale Mackiewicz wybitny powieściopisarz 
l nowelista. ma na emigracji pozycję dość osobliwą. Z jednej 
~tr~ny pleblscy~~ wśró? czytelnikó~ ~su~ają go na jedno 
.plerw~zy~h mleJ~c w. literatur~e emIgraCYJneJ. Z drugiej strony 

nIe. znaJ~uJe go s~ę rugdy n~ listach laureatów licznych nagród 
wgracYJnych, ~ l kryt~cy ht~raccy (z r~adkimi wyjątkami, np. 
. lta. Tarnawskiego l sp. MIchała ChmIelowca) omijali raczej 
l WCIąż omijają jego bogatą twórczość. 

Prozaik .0 .wielkim talencie narr~cyjnym (choć nierówny), 
i~rny peJzazysta kresowy, znakomIty odtwórca atmosfery i 
~~l n~ ~tew~kich i bi~oruskich ziemiach utraconych po ostat­

Ulej wOJrue, pIsarz'!'. najlepszym te~o słowa znaczeniu ludowy, 
tzn: obdarzony wrazhwym słuchem l wyostrzonym wzrokiem w °fhczu "dołów społecznych" (zjawisko niezbyt częste w Polsce 
o ~odrukowych Chłopów, nie zawsze fortunnych prób Żerom­
skleg.o, dość mizernej literatury chłopsko-robotniczej W dwudzies­
toleCll~. nie~d1egłości); a równocześnie kontynuator wygasającej 
t~adycJl realizmu kontrowersyjnego, powieści które dzielą czytel­
nIków na ?bozy, pobudzają do zaja~c? sporów lub przynajlnniej 
~o dyskUSJI. Wystarczy tu wspomruec znaczenie takich książek 
Jak L~wa ,w.,olna i. Ni~ trze~a ~łośno mówić. Osobne miejsce 
\li ~orczoscl ~a~klewlcza zajmUje Droga donikqd, najlepszy być 
tnoze w. nas~eJ" l~ter.aturze obraz szarzyzny, nudy, degradacji w 
~podsowl~kim . zy~lU. Pochw~ła laureat~ musi też, rzecz jasna, 
hzględn~c J?rzeJmuJącą Kontrę l - poza JUż wszelką, połowiczną 

c oćby, f!kCJ.ą lit~racką - 'pracę o zbrodni katyńskiej. 
MackieWICZ, Jak słuszrue zauważono, jest mistrzem "małej 
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formy". Żadna księga zbiorowa o eksterminacji Żydów, o cało­
paleniu, nie będzie mogła pominąć jego krótkiej relacji Po nary­
Baza. Żadna antologia noweli polskiej nie obędzie się bez jego 
pięknego opowiadania Przyjaciel Flor. 

NAGRODY PRZYJAZNI I WSPOŁPRACY 

Dla przeciętnego Czytelnika pismo kojarzy się z jego ścisłą 
redakcją, głównymi nazwiskami pisarzy i publicystów, którzy 
z nim współpracują. Natomiast mało się wie zazwyczaj, że dla 
pisma równie istotni są oddani przyjaciele, którzy ofiarnie i bez­
interesownie pomagają mu w różny sposób. I nie tylko ich 
pomoc jest cenna ale również to, że stwarzają niezbędną w każ­
dej pracy atmosferę przyjaźni. Z okazji 400-go numeru Kultury 
chcemy wyróżnić dwóch naszych wiernych przyjaciół: Benedyk­
ta Heydenkorna i Norberta Żabę. Ich współpraca i przyjaźń 
z redaktorem Kultury sięga czasów przedwojennych, okresu wy­
dawania Buntu Młodych a następnie Polityki. Benedykt Heyden­
korn był przed wojną ruchliwym członkiem Klubu Sprawozdaw­
ców Sejmowych, doskonale zorientowanym w życiu politycznym 
Polski okresu międzywojennego, Norbert Żaba wcześnie wszedł 
do służby zagranicznej i pracował na odcinku prasowym w Niem­
czech i w szeregu krajów skandynawskich, gdzie zastała go wojna. 

Z Benedyktem Heydenkornem redaktor Kultury spotkał się 
ponownie w 2-gim Korpusie na Srodkowym Wschodzie; nawią­
zany na nowo kontakt przekształcił się w ścisłą współpracę gdy 
w roku 1948 B. Heydenkorn osiedlił się w Kanadzie, gdzie 
wkrótce został redaktorem torontońskiego Związkowca, który za 
jego redaktorstwa stał się jednym z najlepszych pism polonijnych. 
B. Heydenkorn opracowuje dla Kultury Kronikę kanadyjską a 
jednocześnie zajmuje się problematyką ukraińską, w której to 
dziedzinie stał się jednym z nielicznych polskich specjalistów, 
cenionym za znajomość przedmiotu i obiektywizm. Po wyjściu 
z redakcji Zwi4zkowca zajął się problematyką etniczną i wielo­
kulturowością Kanady publikując szereg książek z "Pamiętnika­
mi emigrantów" na czele. Trzeba jeszcze dodać, że Benedykt 
Heydenkorn jest rekordowym recenzentem wydawnictw emigra­
cyjnych i nie było chyba ani jednej książki "Biblioteki Kultury", 
której by nie omówił z wielkim obiektywizmem. 

Norbert Żaba po utworzeniu Kultury został jej przedstawi­
cielem na Szwecję i kraje skandynawskie i niezależnie od strony 
informacyjnej z ogromną energią zajął się propagowaniem Kultury 
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OWe wyniki. Jednocześnie Norbert Żaba - doskonale wprowa­
dzony w polityczne sfery szwedzkie i skandynawskie - bierze 
~nny udział w społecznym życiu polonii szwedzkiej oddając 
nl.ln. ogromne usługi nowym emigrantom. 

Nagrody Kultury wynosZ4 F. 5.000,00 każda. 

Dorobek wydawniczy 

,,0 ile ktoś nie jest człowiekiem krzywych ścieżek, kiedy 
chce poświęcać swe książki prawdziwemu dobru ojczyzny, 
nie powinien pisać ich na jej łonie". 

J. J. Rousseau, "Wyznania". 

. Znakomita większość czytelników Kultury nie bardzo si(: 
OrIentuje w dorobku wydawniczym Instytutu Literackiego. Dla­
tegO podajemy pełny wykaz książek i wydawnictw specjalnych 
Od początku naszej działalności. 

KSIĄ.ŻKI WYDANE W LATACH 1946-1952 
(wykaz alfabetyczny) (wyczerpane) 

BBIELATOWICZ Jan: Brygada Karpacka. 
IELATOWICZ Jan: Passeggiata. 

BBLtJM Leon: Na miarf człowieka. 
URNHAM James: Walka o świat. 

CIłAŁASIŃSKI Józef - ULATOWSKI Jan: Przeszłość i przyszłość inte-
ligencji polskiej. 

~;\!SKI Józef. Na nieludzkiej ziemi. 
4 ~ZTYN Tadeusz, dr.: Energia atomowa. 
~Ił.YZIEWICZ Stanisław: Srodki polityki gospodarczej. 

ORT Weronika: Tułacze dzieci. 
IłOSTOWIEC Paweł: II Calvano continua .. 
rOSTOWlEC Paweł: Dziennik podróży do Austrii i Niemiec. 
liorm.ator o Imperium Brytyjskim i krajach Ameryki Płn. i Pld. 
I( NTA (POŁCZYŃSKI) Aleksander: Wracam z Polski 1948. 
lr ~!?EN-BANDROWSKI Juliusz: La citta di m.ia m.adre. 
"~EN.BANDROWSKI Juliusz: Miasto mojej matki. 
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KOESTLER Arthur: Krucjata bez krzyża. 
KOWALIK Jan: Polska w bibliografii powojennych Niemiec (1945-1953). 
KUKIEL Marian: Książę Adam (Czartoryski)_ 
KUSZELEWSKA Stanisława: Kobiety. 
MICIŃSKI Bolesław: Portret Kanta i trzy essaye o wojnie. 
MICKIEW~CZ Ada~:. Księgi Narodu Polskiego i Pielgrzymstwa Polskiego. 

- (PIerwsza ksIążka wydana przez Instytut Literacki) 
MIRZWIŃSKI Henryk: Etiudy_ . 
PIASECKI Sergiusz: Jabłuszko. 
PIASECKI Sergiusz: Nikt nie da nam zbawienia ... 
PIASECKI Sergiusz: Spojrzę ja w okno ... 
PISKOR Aleksander: Siedem ekscelencji i jedna dama. 
REYMONT Władysław St.: Rok 1794 - trylogia (Ostatni Sejm Rzeczpos-

politej, Nil desperandum, Insurekcja). 
SIENKIEWICZ Henryk: Legiony. 
SIEROSZEWSKI Wacław: Beniowski. 
STRUG Andrzej: Dzieje jednego pocisku. 
STRUG Andrzej: Mogiła nieznanego żołnierza. 
SZPOTAŃSKI Stanisław: Prometeusze. 
WAŃKOWICZ Melchior: Klub trzeciego miejsca. 
W oczach pisarzy. Antologia noweli wojennej (1939-1945). 

BIBLIOTEKA "KULTURY" 
(Wykaz chronologiczny) 

Pozycje wyczerpane oznaczone są literą (w) 

1. GOMBROWICZ Witold: Trans-Atlantyk i Slub. (w) 
2. ORWELL George: 1984. (w) 
3. MIŁOSZ Czesław: Zniewolony umysł. (w) 
4. )lURNHAM James: Bierny opór czy wyzwolenie? (w) 
5. MIŁOSZ Czesław: Swiatło dzienne (Poezje). (w) 
6. STRASZ~WICZ Czesław: Turyści z bocianich gniazd. (w) 
7. KORBONSKI Stefan: W' imieniu Rzeczpospolitej. (w) 
8. ŁOBODOWSKI Józef: Złota hramota. 
9. MIŁOSZ Czesław: Zdobycie władzy. (w) 

10. MIŁOSZ Czesław: Dolina Issy. (w) 
11. PANKOWSKI Marian: Smagła swoboda. 
12. PARNICKI Teodor: Koniec "Zgody narodów" (2 tomy). (w) 
13. KORBOŃSKI Stefan: W imieniu Kremla... (w) 
14. ARON Raymond: Koniec wieku ideologii. (w) 
15. GREENE Graham: Moc i chwała. (w) 
16. LIPSKI Leon: Dzień i noc (Opowiadania). (w) 
17. CHCIUK Andrzej: Smutny uśmiech (Opowiadania). (w) 

. 18. HERSCH Jeanne: Polityka i rzeczywistość. (w) 
19. MIŁOSZ Czesław: Traktat poetycki. (w) 
20. MACKIEWICZ Józef: Kontra. 
21. GOMBROWICZ Witold: Dziennik (1953-1956). (w) 
22. BOBKOWSKI Andrzej: Szkice piórkiem (Francja 1940-1944), (% 

tomy). (w) 
23. ZAREMBA Paweł: Historia Stanów Zjednoczonych. (w) 
24. HERTZ Aleksander: Amerykańskie stronnictwa polityczne (Mechanizm 

demokracji) . 
25. BELL Daniel: Praca i jej gorycze (Kult wydajności w Ameryce). (w) 
26. WINCZAKIEWICZ Jan: Izrael w poezji polskiej (Antologia). 
27. DZILAS Milovan: Nowa klasa wyzyskiwaczy. (w) 

DOROBEK WYDAWNICZY 163 
~================================ 

28. HŁASKO Marek: Cmentarze. Następny do raju. (w) 
29. MIŁOSZ Czesław: Kontynenty. (w) 
30. KOWALIK Jan: Polska w bibliografii niemieckiej 1954-1956. (w) 
31. REMBEK Stanisław: W polu. 
32. F AST Howard: Król jest nagi. (w) 
33. WEIL Simone: Wybór pism. 
34. CAMUS Albert: Człowiek zbuntowany. (w) 
35. BURNHAM James: Rewolucja manadżerska. 
36. KATELBACH Tadeusz: Rok złych wróżb (1943). 
37. ŁAWRYNENKO Jurij: Rozstriliane widrodżennia (Antologia),' (w) 
38. ŁOBODOWSKI Józef: Pieśń o Ukrainie z tłumaczeniem 'na ukraiński 

Sw. Hordyńskiego. ( w ) 
39. NOWAKOWSKI Tadeusz: Syn zadżumionych. (w) 
40. Program Zwiqzku Komunistów Jugosławii (Seria "Dokumenty", Ze­

szyt S-ty). (w) 
41. (Opracował MIŁOSZ Czesław): Kultura Masowa (Seria "Dokumenty", 

Zeszyt 6-ty). (w) 
42. HŁASKO Marek: Hrbitowy. (w) 
43. KOWALIK Jan: "Kultura" 1947-1957. Bibliografia "Kultury". 
44. PASTERNAK Borys: Doktor Żiwago (trzy wydania). (w) 
45. LEDNICKI Wacław: Glossy Krasińskiego do apologetyki rosyjskiej (w) 
46. TERC Abram: Sąd idzie. Co to jest realizm socjalistyczny? (w) 
47. DERY Tibor: Niki. (w) 
48. SUKIENNICKI Wiktor: Kolumbowy Błqd (Seria "Dokumenty", Ze-

szyt 7-my). (w) 
49. IWANIUK Wacław: Milczenia 1949-1959 (Poezje). (w) 
50. MIŁOSZ Czesław: Rodzinna Europa. (w) 
SI. HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Skrzydła ołtarza. 
52. GUILLEY-CHMIELOWSKA Halszka: Spotkania na galerii. 
53. CZAPSKI Józef: Oko. 
54. GOMBROWICZ Witold: Pornografia. (w) 
ss. LIPSKI Leo: Piotruś. 
56. HUXLEY Aldous: Nowy wspaniały świat poprawiony. 
57. WIERZYŃSKI Kazimierz: Tkanka ziemi. (w) 
58. KOT Stanisław: Jerzy Niemirycz - inicjator Ugody Hadziackiej. (w) 
59. (Opracował MIŁOSZ Czesław): Węgry (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 

8-my). (w) 
60. SWINARSKI Artur Marya: Sasza i bogowie. (w) 
61. CHCIUK Andrzej: Rejs do Smithton - Stary ocean.· (w) 
62. CIOŁKOSZ Adam: Róża Luksemburg a Rewolucja Rosyjska. 

Róża Luksemburg: Rewolucja Rosyjska (Seria "Dokumenty", Zeszyt 
9-ty). (w) 

63. CZAYKOWSKI Bogdan i SULIK Bolesław: Polacy w Wielkiej Brytanii. 
64. MOSTWIN Danuta: Ameryko! Ameryko! 
65. HOSTOWIEC Paweł: Eseje dla Kassandry . 
66. HERTZ Aleksander: Żydzi w kulturze polskiej. (w) 
67. STAWAR Andrzej: Pisma ostatnie (Seria "Dokumenty", Zeszyt 

lO-ty). (w) 
68. TERC Abram: Opowieści fantastyczne. (w) 
69. IWANOW 1.: Czy istnieje życie na Marsie? 
70. TERC Abram: Fantasticzeskije powiesti. (w) 
71. IWANOW 1.: Jest' li żiiń na Marsie? 
72. ZAREMBA Paweł: Historia Polski. Cz. l. (w) 
73. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 1-szy). 

7
74. CZERNIAWSKI Adam: Topografia wnętrza (Poezje). (w) 
5. BRONIEWSKI Władysław: Wiersze~ (w) 
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76. CZAPSKI Józef: Na nieludzkiej ziemi. (w) 
77. MIŁOSZ Czesław: Człowiek wśród skorpionów. 
78. SINGER Bernard: Od Witosa do Sławka. 
79. MIŁOSZ Czesław: Król Popiel i inne wiersze. (w) 
80. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 2-gi). (w) 
81. GOMBROWICZ Witold: Dziennik. Tom II (1957-1961). (w) 
82_ DŻILAS Milovan: Rozmowy ze Stalinem. (w) 
83. MOND Jerzy: 6 lat temu ... (Kulisy Polskiego Października) (Seria 

,.Dokumenty", Zeszyt 11-ty). (w) 
84. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 3-ci). (w) 
85. WITTLIN Józef: Orfeusz w piekle XX wieku. 
86. HAUPT Zygmunt: Pierścień z papieru. 
87. HŁASKO Marek: Opowiadania. ( w ) 
88. CZAPSKA Maria: Polacy w ZSSR (1939-1942) Antologia. (w) 
89. JEDLICKI Witold: Klub Krzywego Kola (Seria ,.Dokumenty", Ze-

szyt 12-ty). 
90. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 4-ty). (w) 
91. TERC Abram: Lubimow. (w) 
92. We własnych oczach. Antologia współczesnej literatury sowieckiej. 
93. HERLING-GRUDZI~SKI Gustaw: Drugie przyjście oraz inne opowia­

dania i szkice. 
94. KOWALIK Jan: Materiały do historii prasy polskiej na obczyinie 

1939-1962. 
95_ Zeszyty Historyczne (Zeszyt 5-ty). (w) 
96. HŁASKO Marek: Brudne czyny. Wszyscy byli odwróceni. (w) 
97. WIERZY~SKI Kazimierz: Kufer na plecach (Poezje). (w) 
98. CZAYKOWSKI Bogdan: Spór z granicami (Poezje). (w) 
99. WITOS Wincenty: Moje Wspomnienia. (Trzy tomy). 

100. -KRYWICKI Walter G.: Byłem agentem Stalina (Seria "Archiwum 
Rewolucji"). (w) 

101. BIELATOWICZ Jan: Gaude Mater Polonia. (w) 
102. MACKIEWICZ Stanisław: Polityka Becka. (w) 
103. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 6-ty). (w) 
104. SILONE Ignazio: Wybór towarzyszy (Seria "Archiwum Rewolu­

cji"). (w) 
105. SUKIENNICKI Wiktor: Biała Księga (Seria ,.Dokumenty", Zeszyt 

13.ty). (w) 
106. MIEROSZEWSKI Juliusz: Ewolucjonizm. (w) 
107. TERC Abram: Myśli niespodziewane. (w) 
108. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 7-my). (w) 
109. IWANlUK Wacław: Wybór wierszy. 
110. PAWLIKOWSKI Michał K.: Wojna i sezon. 
lIl. HERLING-GRUDZI~SKI Gustaw: Inny świat. 
lI2. GOMBROWICZ Witold: Kosmos. (Wyd. I). (w) 
lI3. LEWICKYJ Borys: Terror i rewolucja (Seria "Archiwum Rewolu-

cji"). (w) 
114. VINCENZ Stanisław: Po stronie pamięci. 
115. MOSTWIN Danuta: Olivia. 
lI6. MIŁOSZ Czesław: Gucio zaczarowany (Poezje). (w) 
117. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 8.my). 
lI8. PIETRKIEWICZ Jerzy: Poematy londyńskie i wiersze przedwojen1U!. 
lI9. GRZt:DZI~SKI January: Maj 1926 (Seria ,.Dokumenty", Zeszyt 

14-ty). (w) 
120. ARżAK Mikołaj: Odkupienie i inne opowiadania. 
121. KOESTLER Arthur: Fragmenty wspomnień (Seria "Archiwu Re-

wolucji"). -
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122. GARDER Michel: Agonia reżymu w ZSSR (Seria "Archiwum Rewo­

lucji"). (w) 
123. GUZY Piotr: Krótki żywot bohatera pozyty'}'nego; .(w) 
124. Dialog polsko-niemiecki w świetle dokumentow kosctelnych (Seria ,.Do-

kumenty", Zeszyt 15.ty). (w1 
125. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 9-ty). 
126. TOPORSKA Barbara: Siostry. . . 
127. Sąd idzie! Stenogram z procesu A. Siniawskiego i J. Damela (Sena 

,.Dokumenty", Zeszyt 16-ty). (w) 
128. HŁASKO Marek: Piękni, dwudziestoletni. (w) 
129. LEWYCKYJ Borys: Polityka narodowościowa w ZSSR (Seria "Archi-

wum Rewolucji"). (w) . 
130. MIHAJLOV Mihajlo: Tematy rosyjskie (Seria "Archlwum Rewolu­

cji"). (w) 
131. FLEMMING, George J.: Polska mało . znana. (w). " 
132. KURO~ J. i MODZELEWSKI K.: Lut otwarty (Serla "Dokumenty , 

Zeszyt 17.ty). (w) 
133. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 10.ty). 
134. LEDNICKI Wacław: Rosyjsko-polska entente cordiale 1903-1905. 
135. CZERNIAWSKI Adam: Sen - Cytadela - Gaj (Poezje). (w) 
136. Schizmy (Seria ,.Dokumenty", Zeszyt 18-ty). (w) 
137. FLEMMING George J.: Czy to się je? (w) 
138. GOMBROWICZ Witold: Dziennik III. Operetka. (w) 
139. HERTZ Aleksander: Refleksje amerykańskie. 
140. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 11-ty). (w) 
141. SCHERER Olga: W czas morowy. 
142. ZA WADZKA.WETZ Alicja: Refleksje pewnego życia (Seria "Doku-

menty", Zeszyt 19-ty). 
143. MI~ZEK Bonifacy: Ziemia otwarta (Poezje). (w) 
144. MIEROSZEWSKI Juliusz: Polityczne neurozy. (w) 
146. HERTZ Aleksander: Szkice o ideologiach. 
147. SUKIENNICKI Wiktor: Legenda i rzeczywistość (Seria "Dokumenty", 

Zeszyt 20-ty). 
148. STALI~SKI Tomasz: Widziane z góry. (w) 
149. SIERIEBRIAKOWA Galina: Huragan (Seria "Archiwum Rewolu-

cji"). (w) ... 
150. ALLILUJEWA Swietlana: Dwadztescta listów do przyjaciela (Seria 

"Archiwum Rewolucji"). 
151. WEISSBERG-CYBULSKI Aleksander: Wielka Czystka (Seria "Archi-

wum Rewolucji"). (w) '.' 
152. TYRMAND Leopold: Życie towarzyskte t uczUCtowe. (w) 
153. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 13-ty). (w) . 
154. WIERZY~SKI Kazimierz: Czarny Polonez (PoezJe). (w) 
155. DOBEK Czesław: Drugi rzut i inne opowiadania. 
156. IWAN lUK Wacław: Ciemny czas Woezje). 
157. MITKIEWICZ Leon: Z generałem Sikorskim na obczyźnie (Seria 

_ "Dokumenty", Zeszyt 21.szy). (w) 
158. IW A~SKA Alicja: Swiat przetłumaczony. 
159. GUZY Piotr: Stan wyjątkowy. 
160. KULSKI Julian: Stefan -Starzyński w mojej pamięci (Seria "Doku­

menty", Zeszyt 22-gi). (w) 
161. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 14-ty) .. 
162. SACHAROW Andriej: Rozmyślanta (Seria "Dokumenty", Zeszyt 

23-ci). (w) 
163. ANDRZEJEWSKI Jerzy: Apelacja. (w) 
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164. REALE Eugenio: Raporty. Polska 1945·1946 (Seria "Dokumenty", 
Zeszyt 24·ty). 

165. WYGODZKI Stanisław: Zatrzymany do wyjaśnienia. 
166. GRYNBERG Henryk: Zwycięstwo. 
167. Wydarzenia marcowe 1968 (Seria "Dokumenty", Zeszyt 25·ty). (w) 
168. DE ROUX Dominique: Rozmowy z Gombrowiczem. 
169. KOSZELlWEC Iwan: Ukraina 1956·1968 (Seria "Dokumenty", Ze-

szyt 26-ty). 
170. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 15-ty). (w) 
171. WIERZYŃSKI Kazimierz: Sen mara (Poezje). 
172. Polskie Przedwiośnie. Dokumentów marcowych T. II - Czechosłowa-

cja (Seria "Dokumenty", Zeszyt 27-my). (w) 
173. MACKIEWICZ Józef: Nie trzeba głośno mówić (Powieść). (w) 
174. BUSZA Andrzej: Znaki wodne (Poezje). 
175. HERLlNG-GRUDZIŃSKI Gustaw: Upiory rewolucji (Eseje). 
176. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 16-ty). 
177. MIŁOSZ Czesław: Widzenia nad zatokq San Francisco. (w) 
178. MIŁOSZ Czesław: Miasto bez imienia (Poezje). (w) 
179. PREISS Paulina: Biurokracja totalna. (w) 
180. Komunizm z ludzkq twarzą (Seria "Dokumenty", Zeszyt ,28-tny). (w) 
181. GOMBROWICZ Witold: Ferdydurke (T. I. ,,Dzieł Zebranych"). (w) 
182. KALINOWSKI Franciszek: Lotnictwo Polskie w Wielkiej Brytanii 

(1940-1945). 
183. BIEŃKOWSKI Władysław: Motory i hamulce socjalizmu (Seria ,.Do-

kumenty", Zeszyt 29-ty). (w) 
184. Znasz.li ten kraj? (Seria "Dokumenty", Zeszyt 30-ty). 
185. Zeszyty HistQryczne (Zeszyt 17-ty). 
186. GOMBROWICZ Witold: Trans-Atlantyk (Tom II. "Dzieł Zebra-

nych"). (w) 
187. SOŁŻENICYN Aleksander: ' Krąg pierwszy (Dwa tomy). (w) 
188. MROŻEK Sławomir: Dwa listy i inne opowiadania. (w) 
189. GOMBROWICZ Witold: Pornografia (T. III. "Dzieł Zebranych"). (w) 
190. AMALRIK Andriej: Czy ' Związek Sowiecki przetrwa do roku 1984? 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt t1-SZY). (w) 
191. GOMBROWICZ Witold: Kos os (T. IV. ,,Dzieł Zebranych"). (w) 
192. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 8-ty). 
193. BIEŃKOWSKI Władysław: Kryzys rolnictwa czy kryzys polityki rol-

nej? (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 32-gi). (w) 
194. BOBKOWSKI Andrzej: Coco de Oro. Szkice i opowiadania. 
195. MIEROSZEWSKI Juliusz: Modele i praktyka. 
196. NOWAKOWSKI Tadeusz: Happy-End. 
197. Glosy stamtąd (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 33-ci). (w) 
198. BUR BA-KOCHAŃSKI O. N.: List do emigranta (Seria "Dokumenty", 

Zeszyt 34-ty). ( w ) 
199. STALIŃSKI Tomasz: Cienie w pieczarze. (w) 
200. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 19-ty). 
201. CZAYKOWSKI Bogdan: Point-no-point (Poezje). 
202. Poznań 1956 - Grudzień 1970 (Seria "Dokumenty", Zeszyt 35-ty). (w) 
203. SOŁŻENICYN Aleksander: Oddział chorych na raka. (w) 
204. GOMBROWICZ Witold: Teatr (T. V. "Dzieł Zebranych"). (w) 
205. GOMBROWICZ Witold: Dziennik (I) 1953-1956 (T. VI. ,,Dzieł Ze-

branych"). ' 
206. BIEŃKOWSKI Władysław: Drogi wyjścia (Seria "Dokumenty", Ze­

szyt 36-ty). 
207. BIEŃKOWSKA Danuta Irena: Pieśń suchego języka (Poezje). 
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208. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 20-ty). (w) 
209. BIEŃKOWSKI Władysław: Socjologia klęski (Seria "Dokumenty", 

Zeszyt 37-my). (w) 
210. STEMPOWSKI Jerzy (HOSTOWIEC Paweł): Od Berdyczowa do 

Rzymu. 
211. GOMBROWICZ Witold: Dziennik (II) 1957-1961 (T. VII. "Dzieł 

Zebranych"). 
212, SZPOTAŃSKI Janusz: Satyra podziemna. (w) 
213. GOMBROWICZ Witold: Dziennik (III) 1961-1966 (T. VIII. ,,Dzieł 

Zebranych") • 
214. (Opracowała W ACOWSKA Ewa): Rewolta szczecińska i jej znaczenie 

(Seria "Dokumenty", Zeszyt 3s'-my). (w) , 
215. MIŁ08Z Czesław: Prywatne obowiązki. (w) 
216. MOSTWIN Danuta: Ja za wodą, ty za wodą ... 
217. Zeszyty Historycz/te (Zeszyt 21-szy). 
218. GOMBROWICZ Witold: Opowiadania (T. IX. "Dzieł Zebranych"). 
219. CHCIUK Andrzej: Wizyta w Izraelu. 
220. Sąd orzekł ... (Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 39-ty). (w) 
221. STALlŃSKI Tomasz: Romans zimowy. (w) 
222. SOŁŻENICYN Aleksander: Krąg pierwszy (Dwa ' tomy). (Wydanie 

2-gie). (w) 
223. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 22-gi). 
224. KOŁAKOWSKI Leszek: Obecność mitu. (w) 
225. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 23-ci). 
226. KRZYŻANOWSKI Adam: Dzieje Polski. (w) 
227. ORŁOS Kazimierz: Cudowna melina. 
228. SOŁŻENICYN Aleksander: Oddział chorych na raka. (Wyd. 2-gie). (w) 
229. Wymiar sprawiedliwości w PRL (Seria "Dokumenty", Zeszyt 40-ty). (w) 
230. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 24-ty). 
231. HERLlNG-GRUDZIŃSKI Gustaw: Dziennik pisany nocą. (w) 
232. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 25-ty). 
233. ŻELEŃSKI Władysław: Zabójstwo ministra Pierackiego. (w) 
234. HIRSZOWICZ Maria: Komunistyczny Lewiatan. (w) 
235. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 26-ty). 
236. Przeciw niewolnictwu. Glos wolnej Rosji. (Seria "Dokumenty", Ze-

szyt 4l-szy). 
237. HŁASKO Marek: Cmentarze. Następny do raju. (Wyd. 2-gie). (w) 
238. HŁASKO Marek: Opowiadania (Wyd. 2-gie). (w) 
239. GOMBROWICZ Witold. Va r i a (T. X. "Dzieł Zebranych"). 
240. ODOJEWSKI Włodzimierz: Zasypie wszystko, zawieje ... 
241. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 27-my). 
242. MADEJ Bogdan: Piękne kalalie albo dojrzewanie miłości. 
243. STALlŃSKI Tomasz: Sledztwo. 
244. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 28-mY). 
245. MIŁOSZ Czesław: Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada. (w) 
246. Powszechna Deklaracja Praw Człowieka (Seria "Dokumenty", Zeszyt 

42-gi). 
247. SOŁŻENICYN Aleksander: Archipelag GUŁag, tom I. (w) 
248. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 29-ty). 
249. BIEREZIN Jacek: W 'a m (Poezje). 
250. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 30-ty). 
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251. HELLER Michał: .swiat obozów koncentracyjnych a literatura sowiec-
ka. (w) 

252. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 31-szy). 
253. KORBOŃSKI Stefan: Polskie Państwo Podziemne. (w) 
254. TARNIEWSKI Marek: Ewolucja czy rewolucja. (w) 
255. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 32-gi). 
256. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 33-ci)_ 
257_ DANILEWICZ ZIELIŃSKA Maria: Bibliografia (Kultura 1958-1973; 

Zeszyty Historyczne 1962-1973; działalność wydawnicza 1959-1973)_ 
258. SOŁŻENICYN Aleksnader: Archipelag GUŁag, tom II. 
259. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 34-ty). 
260. SACHAROW Andriej: Mój kraj i świat. (w) 
261. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 35-ty). 
262. KOŁAKOWSKI Leszek: Główne nurty marksizmu, tom I. (w) 
263. ST ALlŃSKI Tomasz: Ludzie w akwarium. 
264. SUŁKOWSKI Witold: Szkoła zdobywców. 
265. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 36-ty). 
266. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 37.my). 
267. SWIANIEWICZ Stanisław: W cieniu Katynia (trzy wydania). (w) 
268. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 38-my). 
269. MIEROSZEWSKI Juliusz: Materiały do refleksji i zadumy. 
270. SOLSKI Wacław: Moje wspomnienia. 
271. MADEJ Bogdan: Maść na szczury (Seria "Bez cenzury"). 
272. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 39-ty). 
273_ STEINSBERGOWA Aniela: Widziane z ławy obrończej. (w) 
274. TARNlEWSKI Marek: Krótkie spięcie (Marzec 1968) (Seria "Doku­

menty", Zeszyt 43-ci). (w) 
275. BARAŃCZAK Stanisław: Ja wiem, że to niesłuszne (Seria "Bez cen­

zury"). (w) 
276_ Ruch oporu. Polska: Czerwiec 1976; Czechosłowacja: Karta 77 (Seria ' 

"Dokumenty", Zeszyt 44-ty). 
277. MICHNIK Adam: Kościół, lewica, dialog (Seria "Bez cenzury"). (w) 
278. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 40-ty). (w) 
279. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 41-szy). (w) 
280. MIŁOSZ Czesław: Ziemia Ulro (w) 
~81. WOROSZYLSKI Wiktor: Literatura. 
282. KOŁAKOWSKI Leszek: , Główne nurty marksizmu, tom II. 
283. GOMBROWICZ Witoldl Wspomnienia polskie. Wędrówki po Argen-

tynie (T. XI. "Dzieł Zebranych"). 
284. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 42-gi). 
285. BRANDYS Kazimierz: Nierzeczywistość (Seria "Bez cenzury"). (w) 
286. GNOMACKI Władysław: Towarzysz Szmaciak. 
287. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 43-ci). 
288. SOŁŻENICYN Aleksander: Archipelag GUŁag, tom III. 
289. DANILEWICZ ZIELIŃSKA Maria: Szkice o literaturze emigracyjnej 
290. CZAPSKA Maria: Czas odmieniony. 
291. BIEŃKOWSKI Władysław: Socjalizm po 60 latach. (w) 
292. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 44-ty). 
293. KRYNICKI Ryszard: Nasze życie rośnie (Wiersze). (Seria "Bez cen­

zury"). 

294. PPN - Polskie Porozumienie Niepodległościowe (Seria "Bez cenzury"). 
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295. KUROŃ Jacek: Zasady ideowe (Seria "Bez cenzury"). (w) 
296. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 45-ty). 
297. WOŁOSZYNOWSKI Julian: Było tak. 
298. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 46-ty). (w) 
299. KOŁAKOWSKI Leszek: Główne nurty marksizmu, tom III. 
300. DANILEWICZ ZIELIŃSKA Maria: Wspomnienia o Bibliotece Naro-

dowej w Warszawie. 
301. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 47-my). (w) 
302. BARTECKI Jerzy: Gospodarka ~ manowcach .. 
303. BARAŃCZAK Stanisław: Etyka. poetyka (Sena "Bez cenzu~y"). 
304. KRZYŻANOWSKI Bronisław: Wileński matecznik. 
305. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 48-my). 
306. MIŁOSZ Czesław: Ogród nauk. 
307. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 49-ty). (w) 
308. ORWELL George: l 984. 
309. MIŁOSZ Czesław: Dolina Issy. (w) 
310. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 50-ty; gen. Stachiewicz - Pisma, t. II). 
3lI. TARNIEWSKI Marek: Porcja wolności (Seria "Dokumenty", Zeszyt 

45-ty). 
312. ORŁO$ Kazimierz: Trzecie kłamstwo. 
313. Raport o stanie narodu i PRL (Seria "Dokumenty", Zeszyt 46-ty). 
314. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 51-szy). 
315. GŁOS (Seria "Dokumenty", Zeszyt 47-D?-Y)' 
316. REKULSKI Antoni T.: Czy drugt Katyn? 
317. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 52-gi). 
318. HERLlNG-GRUDZIŃSKI Gustaw: Dziennik pisany nocą (1973-1979). 
319. Jak z tego wyjść? (Seria "Dokut.nenty", Zeszyt 48-my). 
320. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 53-CI). 
321. KOWALSKA Janina: Pogranicze. 
322. ROMANOWICZOW A Zofia: Skrytki. 
323. Zeszyty Historyczne (Zeszyt 54-ty). . 
324. GRYNBERG Henryk: Życie codZlenne t ~rtysty~zne. " 
325. MIŁOSZ Czesław: Zniewolony umysł (,,~eła z~l1orow~ , tom III). 
326. MIŁOSZ Czesław: Zdobycie władzy ("Dz.teła ~lOrow~,' tom IV). 
327. MIŁOSZ Czesław: Rodzinna Europa ("Dzleła zbiorowe, tom VI). 
328. MIŁOSZ Czesław: Prywatne obowiązki ("D~ieła z?:orowe", tom VII). 
329. MIŁOSZ Czesław: Ziemia Ulro ("Dzieła ~blOro,,:~ , tom VIII). 
330. MIŁOSZ Czesław: Dolina Issy (,,Dzieła zbiorowe, !om V). . . 
331. MIŁ08Z Czesław: Widzenia nad zatokq San FranctSco ("Dzleła zbiO­

rowe", tom IX). 

NUMERY SPECJALNE "KULTURY" 

W języku polskim 
(wyczerpane) 

l. Numer Krajowy, 1952: Instytucje polityczne. - Wymiar sp~awiedli­
wości. - Rodzina. - Szkolnictwo i nauka. - Ruch wydawruczy. 
Życie gospodarcze i zawodowe. (Str. 404). (w) , 

2. Numer Krajowy, 1952: Nowa kQl!s~ytucja. - ~artia i ~tronnict,,:a. 
Armia. - Reglamentacja twórczos~1 artystyczneJ. - Panstwowy l pry­
watny przemysł i handel. - RzemIOsło. (Str. 240). 

3. Numer Krajowy, 1952: Nowe wytyczne filozofii. - Teoria historia 
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literatury. Nauki społeczno-ekonomiczne. - Biologia. - Literatura 
. piękna. (Str. 400). 

4. Numer Krajowy, 1953: Energetyka i surowce. - Rolnictwo. _ Hutnic­
two. - Przemysły: chemiczny, elektroniczny, ~włókienniczy, metalowo­
przetwórczy. - Transport. - Handel zagraniczny. (Str. 400) . 

5. Numer Krajowy, 1953: Położenie Kościoła w Polsce. - Organizacja 
młodzieży. - Podręczniki szkolne dla dzieci i młodzieży. (Str. 160). 

Kultura nr 253, 1968. Zeszyt specjalny, poświęcony wydarzeniom w 
Czechosłowacji. 

w języku rosyjskim 
poświęcone stosunkom polsko-rosyjskim 

Kultura nr 1, 1960 (str. 160). (w) 
Kultura nr 2, .1971 (str. 240). (w) 

w językach czeskim i słowackim 

Kultura, 1969. - Numer specjalny, wydany w związku z okupacją Czecho­
słowacji przez wojska Paktu Warszawskiego. (w) 

KRYTYKA 4 
KWARTALNIK POLITYCZNY 

wydawany poza cenzurą w Polace 

. E. LIPIŃSKI: O niepodległość Polski. 
Z DZIEJÓW NAJNOWSZYCH POLSKIEGO SOCJALIZMU : 
T. Aleksandrowicz - A. Ciołkosz - J. Hochweld - W. Pański _ 
Z. Żuławski; Stanowisko redakcji (J. Kuroń - S. Starczewski). 
S. BARAŃCZAK: Mąż opatrznościowy; A. BONlECKI: Być księdzem 
w Polsce; H. BUCZYŃSKA: O upadku filozofii ; V. HAVEL: Mój 
areszt domowy; A. MICHNIK: Uwięzienie V. Havela. 
S. KISIELEWSKI: Wspomnienia polityczne. 
NAD KSI~ŻKAMI - POLEMIKI - LISTY. 

Nr 4 - str. 200 - cena 1: 2, US $ 5. 

Dostępne są poprzednie numery w cenie: 
Nr 1-2 (podwójny) - 1: 4, US $10. Nr 3 - 1: 2, US $ 5. 

ZAMÓWIENIA wraz z wpłatą (czeki proszę wystawiać na ANEKS) 
należy przesyłać na adres: 

ANEKS 
61 DORSET RD., LONDON WS 4HX, ENGLAND. 

-
Sztokholm, 15 grudnia 1980. 

Strachy wschodnie na Zachodzie 

Ni stąd ni zowąd siedzę w Sztokholmie, po długim znów 
Czasie nieobecności na Zachodzie - zasługa to Czesława Miłosza, 
k~óry zaprosił nas wyklętych (Woźniakowski, Barańczak, Chojec­
kI - cóż to za towarzystwo!) na wręczenie nagrody Nobla. 
Wręczenie uroczyste, mowa Czesława bardzo piękna, wielu daw­
no niewidzianych przyjaciół szczerzy zęby - a tu ja trzęsę się 
Ze strachu. Dygoczę, zęby mi szczękają, najgorsze myśli przy­
ChOdzą do głowy - wszystko przy czytaniu tutejszej prasy, słu­
chaniu radia, oglądaniu telewizji. Straszą inwazją sowiecką na 
Polskę, opisują najbardziej szczegółowo, ile to setek tysięcy 
~uskich stoi na naszych granicach, jak się odgraża Honecker 
I Husak, jak dygoce ze strachu cały zachodni świat polityczny. 
Dziennikarze prześcigają się w pomysłach, der Spiegel dał na 
okładce podobiznę czerwonego czołgu, tratującego białego orła: 
~asochiści, prowokatorzy, powariowali! Zaiste, w tej powodzi 
Jęku i krzyku Warszawa, Gdańsk czy Kraków wydają się oazami 
Spokoju! A przecież to po nas właśnie przejechać mają owe czoł­
gI, nie po owych Zachodniakach, grzęznących tu w dosycie ja­
rząCYch się świąteczną, choinkową galą ulic i magazynów. Po­
dobno Szwedzi zarządzili już jakieś wojenne wręcz pogotowie, 
Przygotowują też statki do przewożenia polskich uchodźców (?!), 
o,dkurzają skalne schrony atomowe! Cała zachodnia Europa, ta, 
która zarozumiale lubi nazywać się po prostu Europą, bez przy­
llliotnika - dla nich historia zaczyna się od nich i dzisiaj -
t:zęsie się ze strachu i podniecenia, w końcu i mnie się to udzie­
!Iło, choć w Warszawie żyło się tak spokojnie, wśród gorących 
I serdecznych emocji Odnowy. Polska odzyskała język i tożsa­
~ość, prawda znów stała się prawdą a kłamstwo napiętnowano, 
. olacy mimo kłopotów z napełnianiem brzucha żyją w euforii, 
~ak w pięknym śnie, a tutaj taka trwoga, że po tygodniu już 
k~nie się udzieliła, wciąż tylko marzę o powrocie do Warszawy. 

I diabeł, jakaż tych dziwów przyczyna?! . 
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Dwa światy rozeszły się drogami już dawno, my za łaskawym 
Jałtańskim zrządzeniem żyjemy sobie wszakże z Ruskimi i ich 
ustrojem pełne 35 lat, przywykliśmy, oswoiliśmy się, a ci tutaj 
najwyraźniej o wszystkim zapomnieli, o naszym wieloletnim 
przymusowym pobycie w wariackiej alienacji również. Syty głod­
nego nie rozumie, oni odpisali sobie nas na straty (zresztą już 
od Kongresu Wiedeńskiego los Europy wschodniej przesądzono 
negatywnie, aby uzyskać te marne sto lat spokoju), po drugiej 
wojnie znów zostaliśmy się za koziołki ofiarne, spętane bez­
wolnie i umieszczone na stosie Porozumienia l! Wielkim, Białym 
Niedźwiedziem, a tu nagle jeden z koziołków wyrwał się i bryka! 
Oczywiście będzie schwytany i krwawo ukarany, co do tego nikt 
tutaj nie ma wątpliwości, znowu rzecz zaksięgowali i zaklepali, 
wręcz doczekać się nie mogą owej "int~rwencji", choć jeszcze 
przedwczoraj zachwycali się błogością detente, nie zakłóconą na­
wet przez daleką sprawę dalekiego Afganistanu. A tu masz dia­
ble kaftan! Przy okazji pan Schlesinger i pan Luns pospieszyli 
się z idiotycznymi zapewnieniami, że cokolwiek się stanie, Za­
chód się nie ruszy. Kiedyś prezydent Carter pośpieszył się z 
oświadczeniem, że jeśli po śmierci Tito Rosjanie coś tam zechcą 
zrobić w Jugosławii, to Ameryka ani mrugnie. Zwariowali ci 
ludzie, zaiste - czyż oni nie znają elementarnych, zasad psycho­
logii, czyż nigdy nie grali w pokera - grę polegającą na odstra­
szaniu?! Zaiste, warto by założyć w Warszawie niewielką szkółkę 
polityczną dla zachodnich ministrów i prezydentów, aby nie mu­
sieli uczyć się Wschodu z filmów James Bonda. Wszak to my 
właśnie, w Warszawie, Krakowie, Gdańsku jesteśmy naj praw­
dziwszymi ekspertami od komunizmu, Wschodu, Rosjan. Znamy 
bluffy i prawdziwe niebezpieczeństwa, kompleksy i myślowe 
zrosty, cały klimat, bez którego nie sposób określać i przewidy­
wać polityki rosyjsk~ej. Wiemy też to, czego nie wiemy, co jest 
irracjonalizmem i rzeczywiście przepastną groźbą. Wiemy, ale 
nikt nas nie pyta, chcemy mówić - nikt nas nie słucha. Ano 
cóż - radźcie sobie sami. Zaś niepohamowana w proroctwach 
i histerii zachodnia prasa nie wie wcale, że nieświadomie ucze!j­
tniczy w politycznej reakcji, że niebacznie sprowokować może 
lawinę. Nowoczesny fizyk obserwując kwantowe przemieszcza­
nie się ·cząsteczek materii przez samo swe obserwowanie wpływa 
już na odmienny przebieg procesu. Ale on o tym wie, natomiast 
zachodni dziennikarz nie wie, że jest uważnie ze Wschodu obser­
wowany i że jego alarmy nie przechodzą bez echa. Kto się boi, 
ten skapituluje, wniosek prosty i jasny: dobrze wiedział o tym 
Hitler, obserwujący pilnie francuską prasę przed atakiem 1940. 
Dobrze chociaż, że wybrano Reagana: ten przynajmniej nie jest 
jeszcze rozszyfrowany i nikt nie wie, jak i czego się boi. 

Tak więc trzęsę się w tym Sztokholmie z zachodniego strachu, 
pocieszając się jednak wspomnieniem francuskiego filmu "Przed 
potopem", który widziałem w Krakowie kiedyś w roku 1950. 
Publiczność polska zarykiwała się na tym ·filmie ze śmiechu, 
patrząc jak paryska młodzież wije się ze strachu przed atomową 
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zagładą. Czyżby Polacy byli bezmyślnymi lekkoduchami i nihi­
listami? Nie - po prostu wierzą w swoje doświadczenia, wie­
rzą w Opatrzność i mają ideały. Barani spokój i dyktatura nudy 
były ich udziałem dostatecznie długo, teraz już więcej nudzić się 
nie chcą - żyje się wszakże raz .. A poza t.ym ko~unizm,. zw~asz­
Cza ten z epoki Gierka, cokolWIek by SIę o mm pOWIedZIało, 
dokonał jednego: rozbudził apetyty i aspiracje cywilizacyjne, a 
za nimi przyszedł apetyt polityczny. Rozbudzona polityczni~ pol­
ska młodzież już nie uśnie - trudno i darmo. 

Wszyscy jednak wierzą, że wyjście się znajdzie - mianowicie 
Wyjście polityczne. Jakie? Ano właśnie takie, jakie głoszę od 
Szeregu lat. Przekonać Sąsiada czyli Wielkiego Brata, że dążąc 
do reform, do demokratyzacji i samorządności, do nowego mo­
delu, nie dążymy do ZMIANY SYTUACJI GEOPOLITYCZNEJ. 
GeopOlitykę uważamy dziś za niezmienną, choć chcemy wewnę­
trznej samodzielności i duchowej odrębności - oto aksjom~t, 
który teraz nawet Socjusze uznają, a chyba też redaktor GI~ 
droyc rozumie - widziałem to po jego oczach w SztokholmIe 
- łaskawsze były dla niżej podpisanego, nie patrząc nań jak na 
ugodową gadzinę. Nie chcemy wyłamać się z Bloku, chcemy 
tylko w Bloku być sobą i u siebie. W październiku 1956 w Bel­
Wederze (patrz relacja Romana Zambrowskiego w nrze 6 krajo­
Wej Krytyki), mimo furii Chruszczowa i zbliżaj~cych się do War­
szawy rzeczywistych czołgów, Gomułka zdołał Jednak przekonać 
~osjan, że naród jest zjednoczon~ (wokół Partii): ż~ ch<:e re~<;,rm 
1 podmiotowości, ale nie zerwama. Udało mu SIę I umknęlIsmy 
losu Węgier. Tego samego musi do~on~ć Kania - i. ~ie o tym. 
Tyle, że w sytuacji obecnej znaczme Jest -to t~dnIeJsze, bra~ 
atutów i popularności, jakie miał Gomułka,. pa:tIa skompromI­
towana. Ale Kania się stara i działa - 10gIczme. 

Tu w morskim szarym, rozfalowanym i rozdeszczonym Sztok­
holmi~ usiłuję odtworzyć sobie film wydarzeń i .dział~ń P?litycz­
nych w Kraju - niełatwa to rzecz, zaraz gdy SIę WYJedZIe czło­
Wiek traci busolę i spokojną ?cenę ."w~ród 1?-uropy hałasó~n. 
.Ale odnalazłem nić Ariadny, lOgIkę dzIałan Kam, pragnącego zJe­
~oczyć na ńowej zasadzie par~ię ~ wymyślić sposób na złącze~ie 
Jej z aspiracjami oraz działanIamI przebudzonego narodu, ktore 
to działania w tym momenc~e nie mog~ ~ozg~a~ się w.polity.cz­
nej próżni i w anarchicznej doWOlnOSCI. Coz WIęC robI Kama? 
POsłuchajmy: a) Stara się z jednej strony zrehabilitować partię, 
z drugiej nie dopuścić do jej podziału na j~~eś dwa skrzy~iła, 
Co mogłoby Sąsiadowi dać asumpt do przyJscIa z pomocą Jed­
nemu z nich (tak było w Czechosłowacji w 1968). Temu celowi 
Służy akcja kompromitowania ludzi z poprzedniej ekipy, u~u­
Wanie ich Z KC likwidowanie Gierkowskich sekretarzy wOJe­
Wódzkich: chodzi o to, aby na Zjeździe w marcu czy kwietniu 
Partia wystąpiła jako nowy mono~it, co usp,okoi Sąsiada,.a s~ą 
?ową treścią (tu problem) zadowolI społecz~nstwo. b) ~ama Wie, 
Ze dążenia maksymalistycznych elementow reformIstycznych 
Wśród młodzieży i robotników pójdą w kierunku pluralizmu po-
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litycznego, którego pierwszym elementem mógłby być nowy, rze­
czywiście wybrany Sejm. Chcąc odciągnąć tę sprawę w czasie 
Kania (Olszowski, Moczar etc.) starają się maksymalnie uaktyw­
nić i "uopozycyjnić" Sejm obecny, aby zaspokoić nastroje bez 
nowych wyborów, które znów mogłyby wzbudzić czujność Sąsia­
da. e) Kania chce maksymalnie wciągnąć Wałęsę i "Solidarność" 
do współodpowiedzialności gospodarczej i współpracy ustawo­
dawczej, aby zatrzeć antagonistyczny charakter nowych związ­
ków, aby uniknąć wrażenia, że odnoszą się one do władzy tak, 
jak robotnicy wobec pracodawców w kapitalizmie. To bowiem 
poczytane by być mogło za herezję zgoła już niebezpieczną, a 
w naszym Czerwonym Wschodnim Kościele herezje są symbolem 
ważnych psychologicznych i politycznych rozdwojeń, czego jed­
nak nigdy chyba nie pojmie jednostronna prasa Zachodu. 

Tak więc Kania nam się stara i, choć nie nad wszystkim 
panuje, w zamyśle gra zręcznie. A i Wałęsa grę pojął: począt­
kowo odrzekał się od polityki i odpowiedzialności gospodarczej, 
teraz mówi już inaczej - zagrał partnerowi "w trefle". Niestety, 
słabsze uzdolnienia brydżowe wykazuje polski Episkopat, a mało 
sensowne powołanie wicepremiera Ozdowskiego zupełnie zdepre­
cjonowało możliwość wprowadzenia w grę nowej karty katolic­
kiej. A szkoda - do tego wszakże Rosjanie są u nas przyzwy­
czajeni, to ich nie szokuje. Zaś nieodpowiedzialne, prymitywne 
i jątrzące wypowiedzi księdza Orszulika, zwłaszcza gdy czyta się 
je w oświetleniu prasy zachodniej, to po prostu nieszczęście. Nie­
odpowiedni człowiek na nieodpowiednim stanowisku w takim 
momencie - istny to pech narodowy. 

Tak więc gra polityczno-psychologiczna z Wielkim Bratem 
toczy się: uspokaja mnie to wśród sztokholmskich strachów, bo 
wierzę w politykę, w kombinacje szachowe, w wagę psycholo­
gii, a nie wierzę w czołgi: choćby nawet i weszły, to niczego 
politycznie nie załatwią i problem "gry" wyłoni się na nowo. Jest 
to oczywiście w pewnym stopniu gra pozorów i tajnych posunięć, 
toteż ktoś może spytać czy dobrze jest zdradzać rzecz, definiu­
jąc ją na tym miejscu. Na swoje usprawiedliwienie mam, że 
ten numer Kultury ukaże się nieprędko, gdy wiedzieć już będzie­
cie może wszystko, a w każdym razie więcej niż ja w tej chwili. 
Mimo zachodnich strachów nie martwię się - dość będzie czasu 
na martwienie się po ewentualnym fakcie takim czy innym -
po cóż martwić się dwa razy: przed i po. Ale może i nie będzie 
czego, może wschodni optymizm zatriumfuje? A jedno jest 
pewne: odnowy duchowo-moralnej w Polsce nikt i nic nam nie 
odbierze, 35 lat fałszu, zakłamania, nacisku obróciło się wniwecz. 
To potężny dorobek i na wskroś realny jam wszakże nie 
materialista, także aspirując do realizmu! 
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Niezaleina Oficyna Wydawnicza 
NOWa 

"NOW-a" - Niezależna Oficyna Wydawnicza, naj starsza i naj­
Poważniejsza z polskich nieoficjalnych firm wydawniczych jest 
zjawiskiem wyjątkowym w skali całego bloku wschodniego. Od 
samizdatu dzieli ją odległość o jaką polskie społeczeństwo wy­
Przedziło pozostałe kraje Europy środkowo-wschodniej pod 
Względem obywatelskiej samodzielności wobec władzy. W po­
Sierpniowej nowej fazie stosunków między społeczeństwem a 
Władzą, status "NOW-ej" uległ już, i ulega w dalszym ciągu, 
przemianom. Sytuacja jest jeszcze jednak zbyt płynna, aby 
można było określić jaką funkcję będzie spełniała Niezależna Ofi­
cyna Wydawnicza, gdy nowy układ sił się ustabilizuje. Dlatego 
też uwagi przedstawione poniżej dotyczą dotychczasowej, trzy­
letniej działalności wydawnictwa. Są one siłą rzeczy fragmenta­
ryczne i skrótowe, nie oddają ani skomplikowanej socjologii 
ZjaWiska ani też atmosfery stosunków międzyludzkich, bez któ­
rej trudno jest dać wyobrażenie o niezależnym wydawnictwie. 
Początki ,NOW-ej" datują się w jesieni 1977 roku. Chwila była 
SZczególna'. Po raz pierwszy w powojennych dziejach Polski (i 
bloku wschodniego) udało się dysydentom zmusić władze do cof­
nięcia się (w tym momencie dysydenci stali się opozycją). Nie 
dość, że bronieni przez "KOR" robotnicy - ofiary represji poli­
cyjnej _ zostali wypuszczeni na wolność, ale i próba przywróce­
nia monopolu partii na forum publicznym przez uwięzienie naj­
bardziej eksponowanych spośród ich obrońców nie wypaliła. Tym 
Samym więc powstało ograniczone pole działania dla niezależnych 
?d władz inicjatyw społecznych, pole zagrożone ustawiczny~ dą­
Zeniem Partii · do odzyskania straconego terenu, ale zarazem CIągle 
Poszerzane udanymi przedsięwzięciami opozycji. 

W praktyce oznaczało to po prostu, że za przechowywanie wy­
dawnictw nielegalnych, udzielanie własnej piwnicy na drukarnię 
CZy też powielanie myśli niemiłych władzy groziły już tylko szy-
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kany, dokuczliwe szykany - odebranie paszportu, wyrzucenie 
z pracy: zatrzymanie d<? wyjaśnienia na komendzie milicji przez 
48 ~odz~n, nawet sa.nkCJe prok~ratorskie, ale nie wieloletnie wy_ 
ro.ki. Pierwszym ~~ęc wa~k~em powstania "NOW-ej" był ma­
leJą~y strach CZęSCI polskiej mtebgencji przed Służbą Bezpie­
czenstwa. 

W~runków ko~ecznych po to, aby powstało niezależne wy­
dawIll~t~o był~ Jednak znacznie więcej. Dotychczas samizdato­
wa kSlązk.a krązyła w kilku egzemplarzach, najczęściej w formie 
maSZ~?pISU, w. kręgu przyjaciół o zbliżonych poglądach. Tak 
było l. J~~t w wlę~s~ości krajów rządzonych przez komunistów. 
My D?ehsmy am~ICJę .powołania do życia quasi-normalnego wy_ 
da~ctwa, funkcJonuJ.ącego w ~parc~u. o rynek czytelniczy, w 
ktory~ ukazywałyby Się regularnie kSlązki i czasopisIIJa w liczą­
cych ~I~.~akładach (od ~ do 10 tys. egzemplarzy). Inaczej mówiąc 
z~my~hhsm~ stworzyć .mstytucję równoległą do istniejących ofi­
CJa?t~e - ~e. dysp~nuJąc. przy tym żadnym ze środków i możIi­
W.0SCI, ~a JakIch opI~ra Się działalność oficjalnego wydawnictwa, 
n~e mając praktyczme rzecz biorąc dostępu do sprzętu i materia­
łow, w bezustannej konfrontacji z rozbudowanym aparatem po­
licyjnym. Jedynym kapitałem zakładowym ,.NOW-ej" były kon­
takty ze skonsolidowanym i rozpropagowanym po rocznej dzia­
łalności ,.KOR-u" środowiskiem opozycyjnYm oraz zaradność i 
pracowitość organizatorów. Toteż pomysł J ten kwalifikował się 
w sposób ewidentny do mrzonek. 

,.NOW-a" jednak powstała. Została ona zorganizowana dzięki 
p~ą~z~niu i skoordynowaniu możliwości materialnych, umiejęt­
nOSCI I kontaktów setek osób prywatnych. Baza materialna wy_ 
dawnictwa została zbudowana z pojedynczych cegiełek. Jedni 
stawiali do dyspozycji wydawnictwa swoje mieszkanie, piwnicę, 
sa~o~hód. ~z.y I?~szynę d~ pisania, ~rudzy reprezentowali znajo­
mOSCI, dOJscla I mformacJe pozwalające załatwić ,.na lewo" nie­
dost~pn~ materiały i surowce, inni znowu wspomagali ,.NOW-ą" 
swoJą Wiedzą zawodową i umiejętnościami, ci którym jeszcze nie 
odebrano paszportu mogli służyć Oficynie przemycając do kraju 
sprzęt .i książki. A zasoba~ i siłami prywatnymi zastąpić trzeba 
było. Illemal wszys~ko. P.anstwowy monopol słowa pisanego jest 
bO~leII?- w systemie SOCjalistycznym rzeczą bardzo konkretną i 
znaJd~Je w.yraz w całym systemie prawnym, który służy jego 
,?~~oIlle. Nie tylko więc dostęp do powielaczy i kserografów jest 
sClsle kontrolowany, ale i nie ma w wolnej sprzedaży części do 
m~sz~. drukars~ch, matryc czy farb. Natychmiastową podej­
~l~w.0sc ~zbudziłoby zakupienie przez osobę prywatną większej 
ilo~cl 'pap~eru maszynowego w sklepie papierniczym (w którym 
pOJawia ~Ię ~>n zresztą sporadycznie na skutek poważnego kry_ 
zysu ~aplem~cz~go), a co dopiero 5-ciu ton, czyli tylu ile wynosi 
przeciętny IDleslęczny przerób ,.NOW-ej"! Jeśli dodać że w skle­
pach brak jest nawet produktów niezwiązanych z te~hniką dru­
karską a służących "NOW-ej" do fabrykowania substytutów nie-
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dostępnych surowców będziemy mieli wyobrażenie o skali trud­
ności z jakimi musieli się uporać organizatorzy niezależnego wy­
dawnictwa. Zastąpienie brakujących maszyn i materiałów wyma­
gało więc ogromnej pomysłowości, rozwiązania zaś wchodziły 
do aresenału zdobyczy demokratycznej opozycji polskiej na rów­
ni z deklaracjami o prawach człowieka. Całe to obchodzenie 
monopolu państwowego było dziełem amatorów, pokonujących 
problemy metodą prób i błędów. Z~czynaliśmy. właściwie od 
zera gdyż znajomość prostych tec~Illk dru~ars~lch została w 
powojennym społeczeństwie skuteczme wytępIOna I trzeba je było 
odtwarzać na nowo. 

Utworzenie nieoficjalnej instytucji wydawniczej na tak szero­
ką skalę było możliwe, jedynie w spec~ficznyc!t warunkach poli­
tycznych Polski gierkowskiej. Niechętme, ale Jednak tolerowana 
Przez osłabiony kryzysem" reżym, opozycja była W. ~~anie ~awi~­
zać i utrzymać kontakt ze znaczą~ym o.dłam~m OPI?~1 pubbcz.neJ, 
a przede wszystkim z intelektuahstaml. DZleł~l~osc srodowls~a 
"korowskiego" miała i ma nadal charakter półjawny. Wreszcie 
Warunkiem działania Opozycji jest obniżony próg strachu obywa­
teli przed Służbą Bezpiec.zeń~twa. Te współw.arunkuj.ą~e. się. i 
wzmacniające nawzajem zjawiska ch~rak.teryzuJą rówmez l dzia­
łalność Niezależnej Oficyny WydawmczeJ. 
. Rynek czytelniczy "NOW-ej" wykraczał zn~cznie .t;'~za . ramy 
srodowiska opozycyjnego. Po to aby mogły Się rozeJsc wieloty­
sięczne nakłady trzeba było aby osoba nieskompromitowana po­
litycznie w oczach władzy odważyła się ujawnić przed nią jako 
nabywca i posiadacz nielegalnych .książek. Przypomnijmy,. ż~ 
w roku 1962 odbył się w Warszawie proces Hanny Rewsklej, 
oskarżonej o kolportaż wydawnictw emigracyjnego Instytutu 
Literackiego Kultury . . Zost.ała o~~ skazan.~ na ~i~ka lat. ~<?"' 
nimowy czytelnik mUSiał WięC IDlec. pe~nosc swoJ~J .be~k~moscl, 
która z czasem doszła nawet u mektorych do meJakleJ osten­
tacji swoistego snobizmu na prohibity. Jednocześnie musiał on 
mieĆ dojście do osoby. prowadz~~ej podzi~~n.y punkt .kolpor­
tażu jedną z księgarIll "NOW-eJ. Do kSlązki wydanej przez 
Nie~leżną Oficynę Wydawniczą prowa?ziła sieć rodzinny~h i to­
warzyskich powiązań rozbudowanego I zespolonego wokół KSS 
"KOR-u" środowiska opozycyjnego. 

Wprowadzenie w obieg krajowego. c~telnictwa .dziesiątk~w 
tysięcy publikacji wydanych poza zasięgiem cenzury st::mowlło 
samo w sobie ważne zjawisko kulturowe. Jego reperkUSje stały 
się z czasem coraz widoczniejsze i to zarówno na płaszczyźnie 
świadomości czytelników i autorów, jak i w sferze instytucjonal­
nej życia kulturalnego w Polsce. St.~arz~jąc pisarzo~, poeto:n' 
Publicystom, naukowcom rea~ą mozhwo~ć swobodnej "WYPOWie­
dzi i zdobycia sobie zadawalającego odbiOru, ,.NOW-a przyczy­
niła się walnie do instytucjonalizacji nieoficjalnego nurtu kul­
tury. Postawiła twórców krajowych przed ~bo~em, k~óry ka­
zał rewidować i zaostrzać dotychczas obOWiąZUJące piszących 
kryteria moralne. 
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. Gr~i~a między czytelnikami "NOW-ej" a jej współpracow­
mkaml Jest nader płynna. Wydawnictwo, którego budżet nie 
p:zekracz~ ?efic.ytu prze~iętn~e prosp,erującej krajowej spółdziel­
m szewskieJ, opiera swoJą dZlałalnosc na kontrybucji setek osób. 
,,~OW-a" )~st of~cyn.ą w ciągły?I ru~hu. W założeniu zmieniają 
Się co kSlązka plwmce-drukarme, mieszkania w których książki 
~ą. zszywan~, s~łady, samoch<?d:y. Praktyka stara się jak najbli­
zeJ trzymac tej zasady, gdyz Jest ona podstawową gwarancją 
bezpieczeństwa książek i ludzi. W myleniu tropu Służbie Bezpie­
czeństwa pomaga i pewien stopień dezorganizacji, nieunikniony 
wobec, faktu, ciągłych zmian miejsc pracy i pracowników. Ludzie 
wspomagający Niezależną Oficynę Wydawniczą pracują, na współ­
pracę z wydawnictwem przeznaczają godziny po pracy. "NOW-a" 
wykorzystuje od-do samochód, w czasie wyznaczonym przez po­
~rzeby jego wła~cicie~a, praca pr~y druk?waniu i zszywaniu ksią­
zek przeplata Się z zyclem rodZInnym I zawodowym ludzi włą­
czonych w proces produkcji książek, często w sposób dla nich 
krępujący. W małych zatłoczonych mieszkaniach, w szafie mię­
dzy skarpetkami a koszulami lądują paki o przenikliwym zapa­
chu piwnicy i farby drukarskiej, praca nad doprowadzeniem 
zadrukowanego papieru do postaci książki odbywa się między 
dzwonkiem do drzwi niepewnych sąsiadów, wizytą rodziny a 
podsłuchem telefonicznym. W późnych godzinach wieczornych 
małym fiatem wypchanym bibułą do granic ryzykanctwa rozwo­
żone są gotowe książki do składów a następnie do "księgarni". 
Na styku legalnego z zakazanym powstają często naj rozmaitsze 
qui pro quo, charakterystyczne dla codzienności wydawnictwa. 

Po to aby mozaika telefonów i adresów, danych zawodowych 
i rodzinnych, stanów posiadania i rozkładów dnia - które sta­
nowią kapitał "NOW-ej" złożyła się na całość zwaną wydawnic­
twem potrzebni są organizatorzy. Ich rola nie ma nic wspólnego 
poza nazwą z funkcją oficjalnego wydawcy, do którego pilnie 
strzeżonego biurka prowadzą drzwi przez pokój wiernej sekre­
tarki. Organizator "NOW-ej" spędza czas w sposób urozmaico­
ny - czasem w piwnicy drukując, wieczorem w pożyczonym 
samochodzie ze świeżym transportem wydawnictw, na rozmo­
wach w setkach mieszkań prywatnych i naj dziwniej szych godzi­
nach dnia i nocy, często na gubieniu pościgu tajniaków, czasem 
na Komendzie, czasem w areszcie. Jego zakres kompetencji obej­
muje zarówno naprawianie maszyn drukarskich co znajomość 
kodeksów prawnych, psychologii ludzkiej i w pewnym stopniu 
oczywiście literatury. W praktyce przykłada rękę do roboty na 
każdym szczeblu produkcji i kolportażu chociaż jego właściwym 
zadaniem jest wyszukiwanie właściwych ludzi i kontaktowanie 
ich ze sobą, organizowanie im surowca oraz pracy, reprezento­
wanie wydawnictwa na zewnątrz oraz ostateczny wybór książek 
do druku. Przedstawicieli jawnych wydawnictwa jest S-ciu -
Konrad Bieliński, Grzegorz Boguta, Mirosław Chojecki, Ewa 
Milewicz i Adam Michnik. Czterech spośród nich jest członkami 
KSS "KOR-u". Ich funkcje nie ograniczają się więc wcale do 
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pracy w wydawnictwie. Kumulacja funkcji jest zresztą zjawis­
kiem częstym na wszystkich szczeblach :,NOW-et· I ~ak np. ~i­
sarze i publicyści publikujący w prasie podZiemnej spędzają 
część swego czasu w piwnicach drukując dzieła innych zakaza­
nych, czasem i własne utwory. 

Własnych, stałych pracowników ma "NOW-a" niewielu. Nato­
miast duża część opozycji angażuje się mniej lub bardziej doryw­
czo we współpracę z "NOW-ą". Na s~ałe. związani są. ~ "N,0W-ą': 
przede wszystkim drukarze. RekrutUją Się z kategOrII najgorzej 
Widzianej w systemie socjalistyczny~ tz.w. ,.ludzi. luźnych" czyli 
bez etatu. W ich gronie wykształCiła. Się spe~yfIczna ety~a ,z~­
wodowa, swoiste poczucie humoru I poczucie przynal~znoscl, 
które pomaga im wytrzymać na ogół f~ta~ne warunki pracy 
(wilgotne piwnice, często nieogrze~ane w Zimie, zakaz w:ychodze­
nia na światło dzienne, parę godZIn snu na dobę pracy) I druko­
Wać w iście stachanowskim tempie. 

By przedstawić w skrócie na czym polega działalność 
"NOW-ej" trzeba przypomnieć: że jest to ~k.rót pod ~.tóry~ kryje 
się największa baza poligrafIczn~ pols~leJ OPOZYCJI, naJ~praw­
niej sza i naj szersza sieć kolport~z':l'. naJlepsze, ~aop~trz7me "na 
lewo" w papier i farby drukarskie I ze tą całosclą kierują człon­
kowie KSS KOR-u". Działalność Niezależnej Oficyny Wydaw­
niczej rozwij~ się więc dwoma nurtami. Wydawnictwo pracuje 
po części na własne konto wydając książki i czaso~i.sma litera~­
kie, z drugiej strony jest bazą drukarską <?pozycp. . Vf czasl~ 
strajku Konrad Bieliński wydawał w Stoczm GdanskleJ "StraJ­
kowy Biuletyn Informacyjny 'Solid~rnoś~'" za.ś po. "Sier~miU 80" 
pracownicy "NOW-ej" wSP?łor~amzo:w~h ?o~lgrafIę ZWiązkową· 
Ponadto, będąc największą I naJ~ardzleJ doswlad~zoną dru~ars~o 
Poligrafią niezależną służy radą I pomo~ą wszelkim pr:zedslęwZI~­
ciom krajowym, inicjowany~ w obro~;lle praw czło~lekll:' Ylłas­
ciwe jednak powołanie wid~1 "NOW-a. w wyda~amu ~slązek a 
funkcję pogotowia drukar:~klego o.gramcza chę.~n~e. w mlar:~ usa­
modzielniania się , poligrafn rozmaitych redakCji I mstytucJI opo-
zycyjnych oraz związkowych. 

W ciągu trzyletniej działalności wyd~wniczej "NO~-a': op~­
blikowała ponad 100 pozycji. (licząc .koleJne numery ~Ieslęczm­
ków i kwartalników literackich Zaptsu, Pulsu, Krytykt). O tym 
co zostanie wydane decyduje redakcja "NOW-ej" - czyli jawni 
i nieujawniani (jest ich 4-6 osób) organizatorzy wy?awmct~a. 
Każdy wybór jest szeroko konsultowany a propozyc~e odzWier­
Ciedlają odczucie stanu potrzeb ku!tura~n~eh sp~e~zenst:wa. K~~ 
teria wyboru są różnorodne. ~aJłatwleJ wyml~mć naJbardzl7J 
prozaiczny spośród nich, ten, ktory ~ sposó.b arb~t~alny de~yduJe 
o odrzuceniu wielu wspaniałych dzieł, a mianowIcie ogramcz.one 
możliwości techniczne "NOW-ej". Za cały pro,?ra?I wydawmczy 
mogłoby starczyć Niezależnej Oficynię wyp~lame ,l~k powsta· 
łych w kulturze narodowej na skutek dZlałalnoscl cenzu~. 
W spisie książek dozwolonych czytelnikowi krajowemu brakUje 
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~undamenta~nych dla kultury polskiej dzieł emigracyjnych i kra­
Jowy~h. Ohcy~a ma w s~oim d.orobku wydawniczym wielkie 
nazwI~ka polskIe: GombrowIcza, MIłosza, Wierzyńskiego. "NOW-a" 
op~bl~ko~,ała również wier.sze ~arańczak.a, "Nierzeczywistość" i 
,,MIe~Iące. Brandysa, ,,MIazgę Andrzejewskiego. Z wielkich 
naz~Is~ lIteratury obcojęzycznej - Giinthera Grassa, Orwella 
Sołzerucyna. ~ożna by ró~e~ po~ielić literaturę wydawami 
przez. "NOW~ą na przedruki, ktorych zródłem jest na ogół Insty­
t~t LIteracki "Kult~" ~ Paryżu i ~siąż~i opublikowane po raz 
pIerwszy w "NOW-ej , ruektóre z ruch pIsane z myślą o Nieza­
leżnej Oficynie. 

Równie dramatyczne jak zubożanie literatury narodowej jest 
ocenzurowanie świadomości społeczeństwa. I znowu ,NOW-a" 
sta~a się d<?starczać ~ak najsilniejsze antidotum pUblikując eseje 
polItyczne l ~k~>nom~c~ne, programy ideowe i dokumenty histo­
~czne. Do m~j trafIają sporadyczne przecieki z aparatu władzy 
Jak np. opublIkowane w 1977 "Zapisy cenzorskie". NOW-a" sta­
ra si~ uz.upełnić. luki w świadomości historycznej ;połeczeństwa 
okrOjone] o takle t.ematy-.tabu jak Katyń czy pakt Ribbentrop­
Mołoto~. DemaskUje z~ .pomocą konkretnych informacji hasła, 
którymI propaganda ofiCjalna terroryzuje społeczeństwo. 

Strajk na Wybrzeżu, który zrewolucjonizował sytuację w Pol­
sce, pozwolił przy okazji zorientować się co do zasięgu i wpły_ 
wów niez~leż~ych publikacji.. ~ś~ód p.ostulatów wysuwanych 
przez straj~ują~!C~ znalazło SIę l zą~arue ~przestania represji 
wob~c publIkaCJI rueoc~n~rowan'ych l og.~~ruczenia cenzury. Gdy 
10 IIstop~da ?rzedsta":IcI~1 "Sol~d~rnoścI. Bogdan Lis odczyty­
wał w DZIennIku TeleWIZyjnym oswIadczerue Związku, wydane po 
ostatecznej rejestracji, eksponował on na całą Polskę przypiętą 
do piersi plakietkę Niezależnej Oficyny Wydawniczej. 

Robot~cy uzy~kali W Porozumieniu Gd~skim zgodę na wy­
pracowarue nowej ustawy o cenzurze. BędzIe ona zapewne znacz­
nie liberalniejsza od swej poprzedniczki. Niezależnie od norm 
prawnych znaczny zakres wolności gwarantuje nowy układ sił. 
Czy wobec ograniczenia cenzury "NOW-a" przestaje być po­
trzebna? Wydaje się, że nie. Cenzura została bowiem zreduko­
wana nierównomiernie i z jednym wyjątkiem Miłosza żadna 
Z publi~acji "NOW-ej", wydanych do Sierpnia 80, nie ma w dal­
szym CIągu szansy' ukazania się w całości oficjalnie. Dopóki 
będzie choć jedna pozycja literatury narodowej, która nie będzie 
~ogła. być wydana oficjalnie dopóty funkcjonowanie "NOW-ej" 
jest ~ezbę~e: Jej istnienie może również ułatwić sytuację wy­
dawnIctw ohcJalnych tworząc awangardę walki o pełny dostęp 
do kultury narodowej. 

Mirosław CHOJECKI 

Fragmenty powyższego tekstu zostały wygłoszone podczas spotkań (z Po­
lakami) w Sztokholmie i Londynie w grudniu 1980 r. 
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Autorka "Pogranicza". występująca po~ pse':ldonime~ .J aniny 
Kowalskiej nie jest debiutantką. AutobIOgrafIczne "MOJe uru­
wersytety" (Londyn 1971, Polska Fundacja ~ulturalna) uja~niają, 
że urodziła się w Polsce "B" w rok? 19~2 I U pr~gu naukI szkol: 
nej była w zimie 1940 wraz z rodZIcamI wywIeZIOna d~ ZSSR l 

"wskutek okoliczności losowych" kont~uowała edu~~cJę w po­
siołku Oktiabrskim w złotodajnych rejonach Sybern. Po dra­
matycznej wędrówce, urozmaiconej tyfus~m i rozlicznymi inny~i 
chorobami tudzież postojem w kołchOZIe "Prawda" w Uzgerue 
autorka dotarła do Jerozolimy - i szkoły polskiej. Na Bliskim 
Wschodzie, dziesięcioletnia, z namowy matki-polonistki pisać za­
częła "pamiętnik z domu niewoli". R?z~inięciem jego i dalszym 
ciągiem są ,,Moje uniwersytety", ?mOWIO~e. ~ nrze ~95 Kultury 
przez Janinę Katz Hewetson,. k~ora włascI~Ie. oceruła "przera­
żającą rzeczowość" owego dZIeCInnego pamIętmczka. 

Druga wojna światowa sk?ńcz!,ła ~i~ formalnie w ,roku 1?45. 
Na powrót do siebie" czekah naJufmeJ szarzy wygnancy z ZIem 
kresowych, 'którzy po odzysk~?iu wolności i pra.ktyc.znych lek­
cjach geografii ówczesnej PerSJI, Iraku, Palestyny l EgIptu ugrzę­
źli na długie lata w enklawach rozsi~nych po Wysp.ach Brytyj­
skich, w terminologii biurokratyczne~ okres lanych Jako obozy, 
hostele i osiedla mieszkaniowe (houstng estates). Oprócz dachu 
nad głową dawały one ~ożność przystosowa~ia się do ~~~kó~ 
życia w nowym środOWISku (resettlement) l W przecIwlenstwIe 
do gett nie broniły kontaktów z tubylcami. Swobodę ruchów 
tamowała raczej nieznajomość angielskiego i więcej niż skromne 
zasoby finansowe. W okresie najwię~szego napływu ~c~odźców 
różnych kategorii w ok. 500 hostelach I obo~ach. przewazah polscy 
zesłańcy z Rosji i displaced persons z NIemIec. Autorka "Po­
granicza", jak wynika ze słowa ~stępnego: :,spędziła dw.anaście 
lat w hostelach i obozach w róznych częsclach Wyspy l dotąd 
czuje w kościach ich klimat" jako "jedynego w swoim rodzaju 
zjawiska w emigracyjnej socjologii". 

"Pogranicze" jest synt~z~ obserw.acji i doświa~cze~ a?torki 
z wielu tych osobliwych mIeJsc postoJu. Cykl opowladan, Ujętych 
w ramy czterech pór roku, daje v: sumie nie tyl~, z~any z P?­
wieści Reymonta czy Łyska o?yczaJ?WY !,rok polskI , I.le wymysl­
nie zbeletryzowaną monograhę sOCJOlogIczną, nasuwającą analo­
gie do XIX-wiecznych "fizjologii" Balzaca i licznych jego naśla-

• Janina Kowalska (pseud.), Pogranicze. Instytut Literacki, Paryż 1980, 
80, str. 282 ("Biblioteka Kultury", tom 321). 
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dow~ów. Z tzw. "literaturą piękną" łączy książkę Kowalski~j 
S.WOl~ty, ~atunkowo .bardzo wy~oki rodzaj narracji, operowame 
fIkcyjnymI nazwamI topografIcznymi, syntetyczność postaci 
wreszcI~ znakomite opisy zjawisk przyrody i krajobrazów wy: 
trzymuJące porównanie z Miłoszem i Józefem Mackiewicze~. Na 
sz~z~gólną pochwałę zasługuje kompozycja i satyryczny ton ca­
ł<.>SCI, w którym. - ~imo nienagannej polszczyzny _ wyczuwa 
SIę w~ angIelsk.Ie. Autorka na chłodno rejestruje sposoby 
zacho~ama występujących na kartach "Pogranicza" postaci daje 
próbkI kil~unastu od~ian mówionej polszczyzny potoczn~j, od 
patetycznej prozy kazan do czułych "Stasjuczków" i nazw części 
ob?zu. "U Żywopłotu", "U P?-ł~cu" itp.). "Polak jaki jest" uka­
~uJe ~Ię tu w wIel~ zastanawI~Jących odmianach i bardzo daleko 
Jestesmy od przyjętych w opIsach emigrantów stereotypów. 

Miejscem akcji jest osie?le polsk.ie w Crowley w pobliżu 
Longfordu (Herefordu?), stolIcy Jednej z Marchii na pograniczu 
Anglii. i Walii. Stąd pierwsza warstwa znaczeń tytułu. Ziemia 
tamtejsza deptana była przez Celtów, Normanów Anglów Za­
ludniają ją ich potomkowie, mieszanina typów 'antropol~gicz­
n~~h. Druga .. wojna świa~owa. dorzuciła naprzód postoje wojsk 
rozn~ch nacJ~, a na~tępme Ujętą w tryby biurokracji inwazję 
Słow~an. Oboz prZyjął 124 bezdomne rodziny. Wyszły z niego 
P? kilkunastu latach do domów magistrackich albo indywidual­
me w świat, różnicując się w miarę czasu bez zatraty typowych 
cech narodowych. Botanicy znają zjawisko powrotu sztucznie 
ho~owanych odmian do pierwotnej odwiecznej odmiany róż czy 
łub~nó~. Mieszkańcy obozu, w ~iększości przymusowi "turyści" 
wOJenm, w nowych warunkach I nowym otoczeniu wracają do 
starych nawyków, przekazując je dalszym generacjom. Jeśli 
o?ecnie wśród mł?d~ieży aż po czter~ziestol~tków emigracyjnych 
me brak zrozumlema sensu tradyCJI polskIch, jest to zasługą 
atmosfery takich jak crowleyski obozów. Przytoczę przykład 
który najbardziej mnie zastanowił. Babka Gąsowska, spod Łań~ 
cuta, uwiozła ze sobą .do Sov.;ietów i dowiozła do Walii strój 
ludowy, w którym chCIała byc pochowana. Raz jeden włożyła 
go. J}-a siebie z okazji uroczystości koronacyjnych królowej 
Elzblety 11 w roku 1952. Godnie wkroczyła na miejsce zarezer­
~o~a~~ d!a .notabl~~, Longfordu, "ma swój honor gospodarski 
I mc Jej me ImponuJe. Jest w tym obca od niezręczności i dale­
ka od pychy pewność, że postępuje słusznie, kierując się instynk­
tem. 

Obóz w C~owley był ~o~glomerat~m częściowo ex-wojskowych 
baraków, dosć nowoczesme wyekWIpowanych oraz przytykają­
cych do zdziczałego parku pałacowego prymitywnych baraczków. 
Mieszkańcy stanowili niemal laboratoryjnie zestawione dla so­
cjologa środowisko ludzi różnych przedwojennych "klas" i za­
wodów, zbratanych w obozie crowleyskim wspólnotą losów i 
pracy. Władze angielskie czuwały dyskretnie, dbając o ład, opie­
kę lekarską: szkolne autobusy dowożące "młody las" na angiel­
ską edukaCJę· Inne autobusy odwoziły mężczyzn do pracy u 
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"Sajdera" (w wytwórni jabłecznika, cidru) a jeszcze inne kobiety 
("panie") do "Glorii Longfordu", produkującej jarzyny i prze­
twory owocowe w puszkach. W jesieni cały Crowley rzucał się 
na prace sezonowe przy zbieraniu czyli "darciu" chmielu. W zi­
mie przychodziła pora na zaciskanie pasa, bo, jak w polskich 
cukrowniach, kończyła się praca u J>Sajdera" i owoce na konser­
wy, i Crowley zaludniał się bezrobotnymi. Kontakty z walijskim 
otoczeniem są więc bliskie i naturalne, co nie wyklucza jednak 
wyraźnego konfliktu kultur. 

Autorka rozwija cały wachlarz odrębności zwyczajów i reakcji 
na wydarzenia. Najdrastyczniejsze przykłady dotyczą nielicznych 
Spraw sądowych. Rodacy stanęli więc np. rycersko w obronie 
młodej Królowej, gdy właściwi jej poddani obrazili Jej Maje­
stat urągliwymi uwagami. W wynikłej na tym tle bijatyce za­
grała krew Sarmatów, stających w obronie czci niewieściej. Cie­
kawe. Inna rozprawa dotyczyła czysto obozowej pyskówki, w 
toku której pani Antoszkowa nazwała panią Szydłową "Uzbecz­
ką". Sędzia angielski przy pomocy tłumacza i lokalnego biblio­
tekarza uzbrojonego w encyklopedie na próżno starał się uchwy- . 
cić pointę obrazy, w pełni zrozumiałą dla obu "pań", mających 
za sobą wojenne przeżycia ze zsyłki do Uzbekistanu. Pierwsza 
z nich, Antoszkowa, niekoronowana "królowa Crowleyu", i tym 
się także wsławiła, że tuczyła małego synka jajecznicą z wędzon­
ką, pierogami z kapustą i zbieranymi w pobliżu grzybami. Can't 
be true! - załamywał ręce lekarz walijski, dr Lloyd, dziwiąc 
się, że dziecko żyje. Nosił się ponoć z zamiarem pisania o tej 
diecie do Lancetu. 

Mieszkańcy Longfordu przyzwyczaili się z czasem do słowiań­
skich odrębności i, widząc że ludek jest pracowity i uczciwy, 
uClzielać zaczęli mieszkańcom obozu kredytu na zakup mebli, fi­
ranek, dywanów (!) itp. Rodacy obrastali w pierze i po latach 
opuszczali obóz zasobnie zaopatrzeni w graty i łachy, albo z du­
mą opowiadając o szkolnych sukcesach dzieci, których edukacja 
kosztowała ich tyle, że rezygnować musieli z miłych sercom więk­
szości dóbr doczesnych. Autorka "Pogranicza" wyznacza wyraź­
nie w drugiej warstwie odbioru tytułu książki granice i zazębia­
nie się kultur. Mieszkańcy obozu przejmują niejedno od zasie­
działej dokoła ludności. Nie wydaje się, by wpływy były dwu­
kierunkowe, a nieudane małżeństwa mieszane hipotezę tę po­
twierdzają. Resettlement angielski był jednak eksperymentem 
Udanym. Przybysze nie stali się ciężarem i nie zapełniali kronik 
sądowych swymi nazwiskami. 

Jest znakiem zapytania, w jakim stopniu było to zasługą Ko­
ścioła. Crowley roił się od polityków i działaczy kombatanckich, 
jednak właściwą władzą był ksiądz, strzegący czystości sumień 
i wierności sprawie narodowej, otoczony "żywymi Różami", sta­
roświecki i niejedno budzący zastrzeżenie, a przecież w ostatecz­
nym rachunku ukazany jako postać pozytywna. Mieszkańcy 
Crowleyu stawiali go wobec trudnych sytuacji! święcić mu np. 
wypadało na Wielkanoc ucharakteryzowaną na dzika głowę wie-
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przową dostarczoną do kaplicy w dziecinnym wózku. Tych wóz­
kó~ było ~resztą w Crowleyu. ~ez liku, bo jak wiadomo statys­
tyk~ urod~m skoczyły po wOJme. gwałtownie w górę nie tylko 
w srodowIs!'ach uchodzczych. KSIądz błogosławił młode pary i 
z rozczulemem patrzył na wkraczające parami na msze ósemki 
z wielodzietnych rodzin. 

P~ed przybyciem Polaków rozsypywały się baraki obozu. 
Z mcz~go przy skromnej pomocy władz angielskich powstało 
w Walu "Soplicowo" (trafny termin Czajkowskiego i Sulika) i 
na oczach okrzepło i zamknęło się w kręgu spraw sąsiedzkich 
jak w przedwojennych miasteczkach kresowych, z których rzad~ 
ko udawało się wyruszać w "świat". A przecież mieszkańców 
obozu nie 0I;>uszczało po,:~ucie tymczasowości i pragnienie, by 
obecny .e~ap ~ch egzyste~c~I był odsko,:znią do lepszej (to znaczy 
dostatmeJszeJ) przYSZłOSCI. Dlatego, Jak podchwyciła autorka 
"P?gr~nic~a", nie ~adzili w. s~ch og~ódkach drzew ale kwiaty, 
~,rowme metrwałe Jak całe ZyCIe SłowIan, o którym każdy czuje, 
ze. tak czy owak jest pograniczem między wojenną wędrówką a 
oSIedleniem, zapuszczeniem korzeni i stabilizacją" (str. 188). Ta 
cytata wyjaśnia chyba najlepiej sens tytułu książki. Chodzi tu 
o. "pomiędzy". Ale to właśnie, że obóz w Crowley był zjawis­
kIem przejściowym, tymczasowym, sprawia, że obraz jest zaokrą­
glony, zamknięty w wyraźne ramy. U początku tajemnicze ziele 
z legend walijskich obrasta drzewa zdziczałego parku, u kresu, 
gdy autorka po latach przyjeżdża do Crowleyu, na gruzach roz­
walonych baraków plenią się "zabiedzone byliny i samosiejki: 
ru~iany, floksy i malwy, Iwie paszcze i złote kule. Sterczą 
z ZIelska młode kępy narcyzów, wśród gruzu pięknie rozkwitł 
b?kiet śnieżyczek. Co roku robią ~~oje, coraz bujniej i piękniej, 
kICZ albo symbol - co kto woh. Ten obraz zamyka księgi 
Crowleyu - czyli Wroniego Gaju. Pierwszy, polski rozdział ży­
ciorysu autorki, opisany w "Moich uniwersytetach", zamykał się 
podobną pielgrzymką do starej siedziby w kresowych lasach. Tam 
jednak nie znalazła nawet garden escapes z dawnego ogrodu przy 
leśniczówce. 

W "Pograniczu" uderza bogactwo obserwacji i pozornie kry­
t~czny stosunek do opisywanych ludzi i zdarzeń. Mający wszyst­
kIm w~zystko za złe znajdą sposobność do zgorszenia, jak ongiś 
czytelmcy "Trans-Atlantyku". Dawnym mieszkańcom obozów wy_ 
?awać się będzie, że książka jest lustrem, w którym odbijają się 
Ich własne oblicza, bo ten czy ta kupowali także od Hindusa 
makatki z tygrysami i portrety Papieża w ramkach z muszelkami 
na aksamitnym tle. Uważniejszy czytelnik uzna jednak, że autor­
~a "sercem gryzie" i głębiej zastanowi się nad mieszanką błahych 
~ cennych cech narodowych, z których składa się "Polak jaki 
Jest". 

Jan Błoński doszukiwał się w szkicu pt. "Polak jakim go wi­
dzą, jakim siebie marzy" stereotypów wyobrażeń o społecznoś­
ciach narodowych. Szukał go w literaturze. U Borowskiego, Ró­
żewicza, Białoszewskiego dopatrzył się "nobilitacji żywiołu po-
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średniego, anonimowego, nijakiego kulturalnie", a przecież jak 
w Crowleyu urabiającego zamkniętą (w tym wypadku) społecz­
ność w zjednoczoną gromadę· 

Warto podkreślić, że stereotyp Polaka ~łaniaj~cy się z "p?; 
granicza" różni się zasadniczo od gombrowIczowskIego. ZgOdZIC 
się można że Polak crowleyski także ,,nie szuka sobie miejsca 
w społecz~ństwie, które go przyj~o" i z~jmuje poz~cję ~idza. 
Odnosi się to w pełni do pokolema rodZICÓW: DrugIe" ~zIatwa 
i młodzież, asymilują się na pot~gę, ale raczej bez?ol~s~Ie. Za~ 
sadnicza różnica polega na tym, ze Polak c.rowl~yski me ,~~st am 
zastraszony, ani płaszczący się przed. Anghka~I czy WahJcz~ka­
mi. W pracy jest jednym z ni~h. NIe .~a~a SIę przed polomzo­
waniem Włoszki i żon lub męzów wahJsklch, nawet gdy w grę 
wchodzi osoba dziedzica, Mr. Lacy'ego, który poślubił piękną 
Pelę Dyderko. . , . 

Warto także podkreślić, że Polacy cro~ley~cy z za,dZIWIaJąCą 
dyskrecją powstrzymują się od przypomm,ama oso~Is~ych tra­
gedii z okresu wojennego. Tylk? czasem, .wsród. kur~l1kow Crow~ 
leyu, sąsiadki będą porównywac udręczema so',Vleckle z. oboza?I~ 
hitlerowskimi i licytować się, która .P?zostawIła na n~eludzk~eJ 
ziemi więcej dziecięcych mogiłek. NIejeden crowleyskI ,,~tasJu­
czek" pełni rolę następcy czy zastępc~ z~arłeg.o w SowI~tach 
dziecka a państwo Ciupkowie czy śmldowlczowle fabrykUją ta­
buny p~tomków na zapas. To ra,c~ej ~omb~tanci ~awią się we 
wspomnieniach i na znak gotOWOSCI bOjowej paraduJ~ w mundu­
rach, a nawet na świeżo uszyte przenoszą naszywkI z "Polan­
dami". 

"Pogranicze" może i powinno być ?dczytywa~e. ,na ~óżne .spo­
soby: jako mała, w wyraźne ra~y ujęta opowle~c ep~,cka, Jak? 
obraz konfliktów kultur, jako anahza okresu "pomlęd~y - przeJ­
ścia od egzystencji w polsce "B" do współż~cia z tuby~cami, ~zy 
wreszcie jako konfrontacja dob~z~ zna~eJ. autorce-hlsto~czce 
przeszłości Walii ze współczes':10~clą· ZI~mla nagromadZIła ~u 
prochy wielu pokoleń buntowmk~w, w merozkopanych grodZIS­
kach kryją się tajemnice fas~~nuJące archeolo~ow, W. za.kamar­
kach starych dzwonnic butWIeją stare pergammy. NIeWIelu lu­
dziom miejscowym bliska jest prze~zł?ść Long~ordu. Dlatego 
Wielebny Powell przyjaznym acz zdZIWIOnym okIem patrzy na 
studiujących dzieje jeg~ z~em~ dwoje Polaków. . . 

Parokrotnie udało mI SIę, Jak kabalarce MacIOszkoweJ z "Po­
granicza", wywróżyć autorowi emi~racyjnemu. trwały ~ukces i 
miejsce w historii literatury. Tu stOImy, w. mmm głębo~I?I prze­
konaniu, wobec podwójnego sukcesu: .osob~stego autorkI ~ ~!!era­
tury emigracyjnej. Jeśli nazwałam Ją. "hteraturą nadZIeI, t? 
dlatego, że wbrew pesymistom pokoleme wychowane na ~bczyz­
nie zdobywa się na twórczość o t~~ły~h ~alorach, p~twlerdza­
jąc ciągłość i żywotność wolnego pIsffilenmctwa polskIego. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
Feijó, 10 grudnia 1980. 
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II Dziennik ' nie dziennik ••• " 

Je~liby. ~acząć wyl.iC\':ać, ~o czytelnikowi Tyrmand w swej 
nowej kSIązce* ukazuje lIsta powstałaby z tego niezmiernie 
długa. Obraz życia w Polsce w rok po śmierci Stalina, a dwa 
la~a . pr~ed "Październikiem": W o~r~śleniu czasu jej akcji bar­
dzIej wIelomówne są te dWIe własme, graniczne daty, niż tytu­
łowy "rok pięćdziesiąty czwarty". I jeśli nawet to "w Polsce" 
opatrzy się zastrzeżeniem że, oczywiście, w 'Polsce, jeśli idzie 
o miejsc;:e akcji, nie szerokość obrazu, bo w Warszawie, i to tylko 
na osiach kilku ulic, z jednym czy dwoma wypadami poza sto­
licę do Zakopanego i do Krakowa, to przecież nie zmienia to 
faktu. Bo czegóż tam nie ma! Tyrmand opisał zamknięcie przez 
władze Tygodnika Powszechnego i przejęcie pisma przez PAX, 
pogrom niezależnych grup katolickich, karierę niektórych pism 
jak Przekrój, zwłaszcza zaś Dookoła Swiata, przedstawienia ...; 
ówczesnych teatrach warszawskich, kabarety, dwa nurty filmu 
- oficjalny, ten prezentowany w kinie, nieoficjalny - na poka­
zach zamkniętych na Foksal... A do tego - i handel ciuchami 
z zagranicy, i stołówkę literatów na Krakowskim Przedmieściu, 
i jak tam się je, i jak ten i ów je, i kto z kim je... Poza tym 
milicję i UB, inwigilację, i kto komu "dokopuje", i kto komu 
jakie buty szyje. No i, oczywiście, jest tam do tego cała bogata 
galeria autentycznych postaci, jednych pod nazwiskami, innych 
zaszyfrowanych pod literkami, gdzie domyślamy się kogo ukry­
wają, lub nie domyślamy się, lecz to nieważne, każda bowiem 
postać stanowi świetnie zarysowany typ, jakąś postawę, jakieś 
stanowisko, z którym autor toczy zażartą dyskusję-szermierkę na 
słowa i myśli, polemikę światopoglądową. Jest tam Herbert, 
Koźniewski, Broszkiewicz, Kałużyński, Gołubiew, Stomma, Woź­
rdakowski, Jasienica, Szczepański, Turowicz, Słonimski, Kisielew­
ski - wybieram tylko niektóre głośne nazwiska. Postać Kisielew­
skiego przewija się zresztą przez całą książkę, bardzo ludzka, ale 
tak daleka od "brązu", że nie wiadomo, czy w tym rysunku przy­
padnie do gustu prototypowi. Są także postacie ludzi mniej zna­
nych, lub zupełnie nieznanych, zawsze jednak coś sobą repre­
zentujących, nieważne czy w sensie negatywnym, czy pozytyw­
nym, ważne że charakteryzujących się jakąś swoistą postawą, 
pobudzającą polemiczną pasję autora; są i ludzie ówczesnego 
marginesu: kupcy pomniejszeni przez reżym do rozmiarów właś­
cicieli straganu, kapitalny krawiec o paryskim szyku, nicujący 
kołnierzyki przy koszulach, jacyś ludzie z półświatka, więksi i 
mniejsi aferzyści. Jest nędza, zapomnienie, przeróżne naciski eko­
nomiczne na grupy i jednostki, które nie zdecydowały się na 

• Leopold Tyrmand, Dziennik - 1954, Londyn, "Polonia Book Fund". 
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współpracę z reżymem, są kariery ty~~, którzy na t~ współpracę 
się zdecydowali, którzy w czas potrafIlI dostosować SIę do prokla-
mowanego oficjalnie nurtu. ... 

Fale aresztowań, "rozwałka" AK, przepadame ~UdZI. na ulIcy 
w biały dzień, aresztowanie pry~asa, to wszystko Jest Jak g?y?y 
poza tekstem, zaledwie wspommane, bo tak po~sze~hne w SWIa­
domości ludzi pięćdziesiątego czwar~e~o .r~ku, ze n.Iewarte szer­
Szego rozwodzenia się; to b~ło, .a ~e~el~ J.eszcze SIę zdar;za,. to 
w nie tak ostrej formie. StalIn me zYJe Juz rok, a ~o ,,~azdzIer­
nika" muszą jeszcze upłynąć .dwa . lata (zreszt~ pOWIe?ZIa!em. ~?, 
już wcześniej ... ), więc jakkolWIek CIOSy "ludowej sprawIedlI~oscI 
nie spadają już na społeczeńst",:o z taką. mocą, trudno Jeszcze 
mówić o początku odwilży; moze zaledWIe o po~zątku. "począt­
ku". I książka Tyrmanda właśnie ten st~n uk~zuJ~: mIędzy po­
rażeniem tamtymi ciosami, a rozbudzemem SI~ p~e~szych ~a­
dziei na zmianę na odnowę. Ci, którzy tkWIą JUZ w błOCIe, 
Wciągają w nie innych nie dlatego, żeby być w więks~ym . tow~­
rzystwie, ale niemal z dobrego serca: bo - ~koro mc SIę me 
może zmienić - dlaczego drugi c;zło~Ie.k ma SIę t~k bardzo ~ę­
czyć na marginesie publicznego zycIa I do tego Jeszcze w bIe­
dzie? _ oto ich rozumowanie. Jest to st~n, w którym atmosfera 
beznadziejności i bezsiły zniewala w WIelu wypadkach umysły 
najbardziej nawet światłe.. . 

Trzeba przyznać, że Tyrman~ me mógł .znalezć lep.szego czas~ 
. dla swego dziennika, niż właśme czasu m~ędzy - ~mędz~ .... Ś~­
nienie się ludzi doszło do dn~,. tonący jedna~ n?e zdązylI. SIę 
jeszcze od niego odbić, by podJąc próbę wypłymę~Ia na pOWIerz­
chnię, czy też nie przyszło im j~sz~ze ~o gło~, ze ~ o~~le wy­
płynąć można. Bo i najprz~z"':OItsI byh ~ełnI wątplIwOSCI, cz~o­
wiek zaś nieprzejednany, me Idący z rezy~em. na kompr~mIs, 
próbujący zachować czyste ręce, wyda~ał SIę ~ller~z tym. p~e;w~ 
szym nie bohaterem wcale, lecz zabytkIem z Innej epokI, Jezeh 
nie po prostu durniem. 

Świat początku pięćdziesią~ego czwar~ego. ro~u oglądany ocza­
mi Tyrmanda nie jest już śWI~tem, gdZIe wIOme. groz~. Magma, 
bagno - oto lepsze porówname. I to bagno dosć os.~adłe, usta­
łe, zakisłe. żadnej fali większych porywów rewol1;lcJI, t? tylko 
sam autor świat ów przesyca autentycznym zaangazowamem po­
litycznym przez swoją obse~ję polemiczną, przez s~oje wywa­
żanie wszystkiego w kategonac.~ moraln~ch,. przez c.Iągłą pot~ze­
bę poszukiwania . czystych raCJI; przypIerając SWOIch rozmow­
ców plecami do muru,. z~uszaj.ąc ich ~o obnażenia ich własnyc~ 
racji, spierając się z mmI dalej w mysla~h. W ten. sposób r~d;ZI 
się opowieść z obserwacji na g?rąco, ~lle ustęp~Jąca o~tr~scIą 
osławionym czterem miłoszowskIm esejom o zmewalamu mt~­
ligenckich umysłów. Opo~ieść p~ejmująca,. tragic~nie pra~d;ZI­
wa, która w swej ponur~J tonaCjI by.łaby mer~z .me do zmes~~­
nia gdyby w wielu miejscach ukaZUjących najWIększą podłosc, 
małość i moralne skorumpowanie nie potrafił ~ej au~or zdobyć 
się na rozładowującą woltę humoru, na dOWCIP, kpmę· I dla-
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tego uśmiechamy się nie tylko wówczas, kiedy pokazuje nam na 
przykła~ Dymszę, Ol~~ę, Górską, Zarubę i Dziewońskiego, jak 
mę~z~ ~Ię w programIe kabaretowym o bumelantach, jak przed­
rzez~laJą Adenauera, londyńską emigrację i opowiadają o zrzu­
can~J, ~rze~ ~merykanów ziemniaczanej stonce, wybuchami nie­
naWISCI uSIłuJą~. wYW?ła~ W);'bl!ch śmiechu, a ludzie wychodzą 
z tea~ru s.~u~m I znuzem. UsmIechamy się także oglądając całą 
g~lenę d~ls.leJszych pomnikowych postaci, ukazanych, kiedy pom­
mkowymI Jeszcze nie były, i to nieraz w bardzo kusych porcię­
tach, albo w ogóle bez. No i jeszcze do tego panie wiele pań 
zawsze zmy~łO\~o ~ociągających! Bo Tyrmańd jest doskonały~ 
narratorem I WIe, ze utwór o charakterze polemiki ideologicznej 
utwór moralizatorski i demaskacyjny, musi mieć dobrze zakom~ 
ł'0nowa~ą tonację - ?d ,~nie~ do śmiechu, umiejętnie rozło­
z~ne pomty mysiowe I rozne mne rodzynki w rodzaju środo­
WIskowych" plotek, jadowitych ukłuć ad personam lub '~ikro­
pamfletó",V, no i ",Vł?śnie pań, aby utwór ten mógł być po latach 
czytany, Jak powIesć. 

,Tu dochodz~my .do zagadnienia formy. Bo kłopot z książkami, 
ktore .wymyk.aJ,ą SIę prostym formułom - dziennik, pamiętnik, 
a moze powIesć? Tyrmand słowo dziennik umieścił nawet w 
tytu~e, w~ęc spra~a n,i~y ocz~i~ta. A jednak autora tych uwag 
n?WledzaJą wątphWOSCI. Bo JUZ dawno nikt nie pisze dzien­
!lIka, w którym notowałby wszystko, jak "led". Dziennik dziś 
Jest coraz, bardziej konstrukcją ciągu zdarzeń wypreparowanych 
ze z?arzen rzeczywistych, koncepcją świata, kreacją siebie i po­
stacI wokół ~iebie. pzi:nnik Tyr~anda wydaje mi się kreacją 
~aleko pos';lmę~ą (me, zebym chCIał twierdzeniem tym podwa­
zać prawdzIwo~Ć. zawartY7h tam spra~, to nie!), po prostu jest 
rezultatem duzeJ obróbkI artystycznej materiału. I to zbliża 
go. do powieści. Zwłaszcza, że czytamy go ćwierć wieku po 
opI~ywanych wydarzeniach, że dorosłe jest już nie tylko poko­
l~me, kt~r~ ~ówczas było dziećmi, ale i to, które urodziło się 
~lleco pózmej . I pokolenie to (zresztą poprzednie również) nie 
!naczeJ, ale w~a~~ie ja~ p~wieść, książkę Tyrmanda będzie czy­
.a~o. Ja~ pOWIesc 'pasjonującą. W zderzeniu z dzisiejszym doś­
wIad~z:me~ czytającego ukazującą tamte czasy z przerażającą 
ostroscIą, Jak w soczewce mikroskopu. I co naj ciekawsze' 
aktuah:lOść tej ksi.ążki nie jest dziś mniejs~a, niż wtedy kied; 
?yła. p~s~na .. Ll!d~Ie przedstawieni na jej kartach posiwieli, nie­
JednI. JUZ me zYJą, pro~le~y jednak: z którymi się wówczas 
parah: spraw~, .z ktorymI SIę borykah, pytania, które sobie za­
dawalI :- WCIąZ pozostają otwarte: zniewolenie, czy wolność, 
~podleme,. czy honor, demokracja, czy totalitaryzm, i -tak dalej, 
I ~~k dalej ... Zresztą nie tylko z tych względów będzie to w naj­
blizszym ~zasie jedna z naj pilniej chyba czytanych książek w 
Polsce. KIedy tam, oczywiście, dotrze. Nie lubię się bawić w 
proroctwa, ale tak właśnie myślę ... 
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Biblioteka romantyczna 

Wydawnictwo Literackie w Krakowie wydaje pod redakcją 
Marii Janion cykl tomów pod wspólnym tytułem "Biblioteka 
romantyczna". Każdy z tych tomików składa się z eseju' wpro­
Wadzającego i antologii tekstów I?olskich romanty~~w poświę­
conych danemu tematowi. W kolejnych wydanych JUZ lub przy­
gotowywanych tomach pojawiają się takie tematy - będące za­
razem tytułami zbiorów - jak "Redut?", "O~ro~y"roman~yk,ów", 
"Ciemne drogi szaleństwa", ,ja, głupI SłowIamn , "SmIerc ro­
mantyczna", "Paryż romantyków" czy "Miłość .r~mantyczna". J~k 
widać, podnoszone są tu węzłowe problemy tej. ,hteratu~ a także 
zagadnienia mniej wówczas ist~tne, l:cz .dzIS stan?WIąc~ dl? 
badacza ważny trop interpretacYJny. NI,m. Jednak zajmę SI~ blI­
żej poszczególnymi zbiorami, c~cę ZWroCIĆ uwagę na to, ze. w 
Ostatnim dziesięcioleciu badarua nad. rom?nt~z~em p~l,skIm 
Szczególnie się nasiliły. Przy czym, co jest ZjaWIskIem dosc wy­
mownym, wciąż nie możemy się doczekać współczesnego, aka~e: 
mickiego opracowania tego okresu: . do~ychczasow~ pOdręczm!d 
albo poświęcone są wybran!m zagadniemom, a~b'o me wykraczałą 
poza poziom szkół średmch. Przy;kładem pIerwsz;g? rodzajU 
Opracowań może być cykl wykładow Kawyna, pOswIęcony ro­
mantycznej twórczości po~s~aj~cej w kraju; podręczników ?ru­
giego rodzaju jest kilkanascle 1 są one na ogół bardzo pOWIerz­
chowne. Ciągle natomiast brak systematycz~ego wykła~u na te: 
mat dorobku całości literatury romantycznej - być moze SpełnI 
te nadzieje seria historyczno-literacka opracowywana przez zes­
pół Instytutu Badań Literackich PAN, ",V której u~azał,Y ~ię d?" 
tychczas tomy poświęc:o~e renesans0",VI, barokOWI, osw~e?,em~ 
i pozytywizmowi. Ale JUZ t? ~derza .J~kby "ł'rzeskoczem~ t.eJ 
kluczowej dla naszej tradYCJI hteracklej epokI. Kh~~zowej .mlę­
dzy innymi dlatego, że wówczas powstawa~ do dZIS Ob<;>WIązu­
jące wzory postaw społecznych, ut:walone ~ up~wszechmon~ w 
literaturze. Dlatego, że wykrystalIzował SIę wowczas SWOiSty 
ethos walki tak przecież nośny i dla narodu istotny. To on prze­
cież, by p~zostać przy je~n~m tylko ?rzykła~i:, st?nowił o 
kształtowaniu postaw mł~dz~ezy w okreSIe ostatm~J ~ojny. ~rzy 
czym nie bez znaczenia Jest tu sprawa z~k?rzemema po.ls~Ie.g~ 
romantyzmu w tradycji kultury szlacheckIeJ, ze WszystkImI Jej 
wadami i zaletami. Dość powiedzieć tutaj, że z tej właśnie tra­
dycji wywodzi się skupieni; ~yśli s'poł~~znej i politycznej wokół 
centralnej kategorii WOln?SCI. SWOlStosC polskIego, r?mant~mu 
ufundowana była przeciez na dotychczasowych doswH~dcz~mach 
historycznych narodu, który wytworzył przed zaboramI. urukalny 
do dziś typ państwowości. Prawo krępowało tendenCje absolu-
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t~st~czne, unikn~ę~o też wytworzenia struktur urzędniczych po­
lIcYJn~~h czy mIllta:r:nych. .T~adycje te cały czas są obecne w 
pols~leJ kulturze polItyczne] I stanowią, jak to zauważył Janusz 
Tazblr, "podbudowę, ~szelk~ch antytotalitarnych wystąpień". 
I tylko. wtedy, gdy uswIado?llII':y s.obie rolę kultury szlacheckiej 
w doble romantyzmu, stame Się jasne, że oskarżanie Polaków 
o polityc~ny idealizm nie brało pod uwagę realnych doświadczeń 
naro~u, zywych w zbiorowej pamięci. Zrozumiemy też, że ra­
dykalIz~ ~połeczny .~omantyzmu polskiego wynikał bardziej z 
tradycyjnej konc~p~JI praw obywatelskich niż z ulegania wpły­
wom ruchów socjalIstycznych w XIX stuleciu. To przecież Kons­
tytucja 3-~0. M~ja, a nie Manifest Komunistyczny, stanowiła 
punk~ odmeslema dl~. romantyc~nej myśli społecznej. Stąd też 
t~k sIlny ./,{ult wolnoscl, będący jednocześnie, o czym nie zawsze 
~Ię u nas pamięta, kultem praw. Dopiero w tym ujęciu warto 
mte~~retować, ro~antyc~ne zrywy powstańcze. I można w tej 
ch~~h zal:lwaz~ć, ze naJnO\~s~e b~dania tego okresu dość wy_ 
r~zme zmierzają w tym własme ~Ierunku, Te właśnie tendencje 
~~dać ~arówno w fundamentalnej monografii Marii Janion i Ma­
ru ŻmIgrodzkiej "Romantyzm i historia" jak i w eseistycznej 
pra~y. Tomasza Ł~bieńskiego ,,~ić ,się czy nie bić?". Ale jedno­
czesme, o czym tez trzeba pamlętac, okres romantyzmu jest mo­
mentem, w którym kultura polska, nie zarzucając swej odręb­
~~ś~i, silni~j ni~ dotą~ ~ączy się z Europą. Jest to oczywiste, 
JeslI zauwazyć, ze własme wtedy na Zachodzie kształtować się 
zaczynają zręby nowoczesnego społeczeństwa. demokratycznego 
przeł~~ując:ego ograniczenia i naduż~cia absolutyzmu. Tutaj 
przeclez o~ladła główna fala wychodzstwa politycznego, Lecz 
w tym ~wu~zku .z E~ropą romant~zm polski nadal pozostawał 
sobą· Więcej - Jak pisze w ostatmo wydanym tomie Biblioteki 
romantycznej" Alina Witkowska - romantycy upat~ali przy­
szło~ć .Europy w odrodz~niu przez s.łowiańszczyznę: "Stary i cho­
ry SWIat Zachodu - pIsze w SZkICU "Ja, głupi Słowianin" _ 
przesycony cywilizacją i skarlały duchowo (nie intelektualnie) 
?trzymałby coś w rodzaju transfuzji młodej krwi SłOWiańskiej 
l naprowadzony zostałby na szlaki wielkiego wewnętrznego odro­
dzenia". Ek~onowano tu ocz~iście rolę Polski _ odkupicielki 
nar?dów. Ten romantyczny mistycyzm, omawiony częściowo w 
esejU Aliny Kowalczykowej, otwierającym tom "Ciemne drogi 
szaleń~tw~" - ma widać jakieś racjonalne jądro, skoro po latach 
odeZWie SIę w 'koncepcjach grupy skupionej wokół Buntu Mło­
dych, młodzieży podnoszącej w okresie międZYWOjennym atrak­
cyjność polskiej kultury dla Europy. Charakterystyczne są tu 
zwłaszcza słowa Kazimierza Studentowicza: "W tym położeniu 
geograficznym co Polska może istnieć tylko naród wielki, mocar­
stwowy, o własnej odrębnej kulturze, promieniującej potężnie 
na zewn~t~z i zdol~ej do s~w?rzenia wału ochronnego przeciw 
na~orowl Idącemu Jednoczesme ze Wschodu i Zachodu". Jeśli 
WZiąĆ pod uwagę, że taki termin jak "mocarstwowość" nie ozna­
czał tu dążeń imperialnych, a po prostu siłę wewnętrzną, moc 
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duchową, zdolność samoobrony, to tr~fn~ść tej f~rmuły w dobie 
narastającego zagrożenia faszysto~sklm l k~munIsty::znym tota­
litaryzmem wydaje się niepod~~zalna. N~clsk p~ozony tu n~ 
Odrębność i siłę kultury polskIej to ~o~eJna ~ersła. ~ropozY~J~ 
Odnowy moralnej cywilizacji zac?odmeJ. A I dZlsl~J przeclez 
dość czesto zarzucamy ZachodOWI brak tego specyficznego do­
świadczenia, które stało się naszym udziałem i kt~re uchronił? 
nas przed ubezwłasnowolnieniem kulturowym, ocalIło naszą toz­
samość w konfrontacji z miażdżącym struktury duchowe syste­
mem antykultury. Z tego punktu widze~ia warto chyb~ raz 
jeszcze podjąć trud odczytania roli katolIc~zmu w. naszej kul­
turze romantycznej, jego wpływu ~a wszelkie. odmlan~ ówcze~­
nego mistycyzmu. Nie bez znac~en~a są tu takle fa~ty, Jak choc­
by udział Mickiewicza w załozemu .z~k?nu brac~ Z~artwych­
Wstańców. Jest zatem oczywiste, że dZIsiaJ, w okreSie ~Idoc.zne~o 
zrywu intelektualnego, badania kult~~ , romantyczl':eJ . staJ~ Się 
Szczególnie ważne. Przez długi czas mlelIsmy do c~ynlema z mter­
pretacjami uproszczonymi, a nadto oderwan.yml od szerszego 
kontekstu historycznego. Tymczasem - C? Widać choćby w do­
tychczasowym wysiłku badawczy.m ostatmch lat - romantyzm 
polski stał się specyficznym wehikułem przenosząc~~ do wSP~­
czesności najlepsze osiągnięcia, k~ltury szlacheckieJ. W doble 
Szczególnie ciężkich doświadczen historycznych ten nurt kultury 
Oczyszczony został z główny~h wad nagromadzo.nyc? w o~resle 
przedrozbiorowym. Otrzymujemy ekstr~kt oddzla~Ją::y mezwy­
kle silnie - świadczy o tym powodzeme rewelaCYjnej wystawy 
w Muzeum Narodowym w Krakowie ,,~o~ak?w portret własny". 
Romantyzm byłby więc w P<;,lsc~ r?ZWI~lęclem .wzo.rc~ kultury 
szlacheckiej, uszlachetnionej clerpH;mem I ~rz~r.CI~rpIeme oczys~­
Czonej . Zrozumienie tych wszyst~lch zaleznoscl I przekształcen, 
oto sens tak dynamicznych badan nad tą epoką. 

Krzysztof ZAWRAT 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Universitas (kwartalnik Tow~rzys­
twa Przyjaciół Polskiego Uruwer­
sytetu na Obczyźnie) ; nr 2, str, 
19, Zurych, lipiec-wrzesień 1~80). 

Kalendarz 1981. (w niezaleznym 
obiegu wydawniczym wyd. Nieza­
leźna Agencja Fotograficzna~. 

KARPIŃSKI (Wojciech). Szktce o 
wolności. Str. 95 i l nlb. (Wyd. 

Polonia Book Store and Publi­
shers, Chicago 1980). 

LITWIN (Aleksander). l bogowie 
błądzili. Str. 84 i 4 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1980) . 

Antologia poezji źydowlłkiej (l 868-
1968), Wybór, przekład i opra­
cowanie Zewa Szepsa. Str. 368. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1980). 
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IWAŃSKA (Alicja). Karnawały. 
Str. 112 i 4 nlb. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1980). 

Krytyka (kwartalnik polityczny) nr 
4. Str. 201 i l nlb. (Wyd. Aneks 
jako przedruk z wydania krajowe­
go, Warszawa 1980). 

BOROWICZ (Tadeusz). Polacy wo­
bec Mo~kwy. Wybór publicy~tyki. 
Str. 158 i 2 nlb. (Wyd. nakładem 
autora, Lens, Francja 1980 ). 

MANTEL (Feliks) . Wachlarz w~po­
mnień. Str. 254 i 2 nlb. (Wyd. 
Księgarnia Polska w Paryżu, Pa. 
ryż 1980). 

tUŁA WSKI (Marek). Studium do 
autoportretu. Str. 215 i l nlb. 
16 reprodukcji barwnych. (Wyd. 
Czytelnik, Warszawa 1980, cena 
zł 75). 

Ewangelia Jezwa. Str. 407. (Wyd. 
Editions du Dialogue, Paryż 
1980). 

BORWICZ (Michał) ["Zygmunt"]. 
Spod $Zubienicy w teren. Str. 183. 
(Wyd. Księgarnia Polska w Pary. 
żu, 1980) . 

CEGIEŁKA (Franciszek Antoni, ks. 
dr). Siostra Faustyna, szafarka 
miłosierdzia Bożego. Wydanie II, 
str. 334 i 2 nlb. (Wyd. Veritas, 
Londyn 1980). 

SKORUSA (Jan). Bywaj dziewczę 
zdrowe. Str. 251 i 5 nlb. (Wyd. 
Veritas, Londyn 1980). 

SPOTKANIA - Niezależne Pismo 
Młodych Katolików, nr 5·6. (Prze­
druk z nieoficjalnego wydania lu­
belskiego, wyd. przez "Spotkania 
Editions", 1980). 

BONIECKI (Adam, ks.) Budowa 
kościołów w diecezji przemyskiej. 
Reportaże napisane w latach 1976-
1978. Str. 147. (Wyd. "Spotka­
nia Editiom" w serii "Biblioteka 
Spotkań", 1980). 

KRZYŻANOWSKI (Marian). Ana­
tomia rzeczywistości. Str. 69 i 3 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1980 ). 

JUREWICZ (Lesław). Zbrodnia czy 
poczqtek wojny domowej. Str. 149 
i 3 nlb. (Wyd. w Londynie, 
1980). 

GRAN (Wiera). Sztafeta oszczerców. 
Autobiografia śpiewaczki. Str. 253 
i 2 nlb. (Wyd. nakładem Autorki, 
1980). 

WOJTYŁA (Karol, ks. biskupome­
tropolita.kardynał). Kazania 1962-
1978. Str. 527 i 3 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1980, cena zł 160). 

"Karmię W ~ tym, czym sam żyję" 
- Ojcowie żywi, 3. Ojcowie Ko­
ścioła komentują ewangelie nie­
dzielne roku C. Opracował ks. 
Marek Starowieyski. Str. 433 i S 
nlb. (Wyd. Znak, Kraków 1980, 
cena zł 80). 

SCZANIECKI (Paweł, OSB). Ty­
niec. Str. 238 i 2 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1980, cena zł 76). 

MIŁOSZ (Czesław). Swiatlo dzien. 
ne. Przedruk niektórych wierszy 
z wydania Instytutu Literackiego 
z 1955 r. Str. 79. (Wyd. Nieza­
leżna Oficyna Wydawnieza NOW-a, 

. Warszawa 1980). 
MIŁOSZ (Czesław). Traktat poetyc­

ki - Traktat moralny. Str. SI i 
2 nlb. (Wyd. Nieza1eżna Oficyna 
Wydawnicza NOW-a). 

MIŁOSZ (Czesław). Wier~ze. Str. 
108 i 4 nlb. (W nieoficjalnym 
obiegu wydawniczym wydała Ofi­
cyna Poetów). 

BUDREWICZ (Leszek). Jak minql 
dzień? Wiersze. Str. 33 i 2 nlb. 
(W nieoficjalnym obiegu wydaw­
niczym wydała Biblioteka "Ago­
ry", Wrocław 1979). 

SERCZYK (Władysław A.). Zwiq­
zek Radziecki w latach 1921.1925. 
Str. 46. (skrypt uczelniany nr 
366, wyd. Uniwersytet Jagielloń­
ski, Instytut Historii, cena zł 4). 

MIŁOSZ (Czesław) . Gdzie słońce 
wschodzi i kędy zapada i inne 
wiersze. Str. 143. (Wyd. Znak, 
Kraków 1980, cena zł 80). 

BRANDYS (Kazimierz). Miuiqce. 
Str. 174 i 2 nlb. (Wyd. Nieza­
leżna Oficyna Wydawnicza, 1980). 

KAMIŃSKI (Aleksander), WASI­
LEWSKI (Antoni). Józef Grze­
siak "Czarny". Str. 58 i 2 nlb. 
(w niezależnym obiegu wydawni­
czym wydała Biblioteka Spotkań, 
Lublin 1980). 

GOMBROWICZ (Witold). Porno­
grafia. Str. 155. (w niezaIeżnym 
obiegu wydawniczym wyd. Ofi­
cyna Narodowa, Pułtusk, maj 
1980, przedruk z wyd. Instytutu 
Literackiego) . 
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BARAŃCZAK (Stanisław) . Kn;ebel 
i słowo. Str. 43. (Wyd. NIeza­
lema Oficyna Wydawnicza W ra· 
mach zeszytów TKN, Warszawa 
1980). 

ŁAPIŃSKI (Zdzisław) . Mię~?, po. 
lityką a metafizyką (o pm;zl' ~­
sława Miłosza). Str. 43 I l . 
(Wyd. Nieza1eżna Ofic~a Wy­
dawnicza w ramach zeszytow TKN, 
Warszawa 1980). 

KARPIŃSKI (Wojciech). W Cen­
tral Parku (fragment) . Str. 3~. 
( w nieza1eŻDym obiegu wydawDl­
czym wyd. Klin V). 

DREWNOWSKI (Jan). ProbZ~ma­
tyka opozycji demokratyczne] w 
Polsce. Str. 14. (Odczyt .wy~:­
szony w Instytucie BadaDla . -
gadnień Krajowych w LondynIe 
28 grudnia 1979, wyd. przez Woy-

U pełnienia" w s;. dawnictwo "zu ] P lski 
lo jako przedruk z utra o 
z 26 pażdziernika 1980). . . 

GoMBROWICZ (Witold). Dztenn~ 
1961-1963. Str. 102. (:prz~" 
I części tomu III ,,DZlen: 
wydanego przez Instytut LIterac· 
ki· w nieza1eŻDym obiegu wydaw­
ni~zym wyd. Klin, 1980). 

MERTENS (Victor, S.1.). La ;;t­
veZle vitalite de l'Isla.m ~n r; 
que Noire et ses impZ,catw'A-dpo: 
torales. Str. 48. (Wy~: . . I

st
:

i
: 

l'Eglise en detresse, orug , 
RFN, 1980). 

CRICK (Bernard). George OrWeJZ 
- a Life. Str. 473 i 3 nlb.~ l . 
Secker and Warburg, n yn 
1980). b . 

KURCZABA (Alex). Gom row.tCz 
and Frisch. Aspects of .the L,te-

D· Str 197 I 3 nlb. rary wry.. be 
(Wyd. Bouvier Verlag Her rt 
Grundmann, Bonn 1980). 

In De/ence ol Poland's Freedopm li h 
1980. Str 11. (Wyd. o s 
Government in ExiIe, Londyn 
1980). 

JENA (Kai, von). Polnische Os~po­
litik nach dem Ersten WeItkneg. 
D~ Problem der Beziehunger: zu 
Sowjetrussland nach dem R,t5.aer 
Frieden von 1921. Str. 243 l l 
nlb. (Wyd. Deutsche Verlags-An-

stalt jako 40.ty nr Sc~tenr.eihe 
der Vierteljahrshefte fur Zeltge­
schichte, Stuttgart 1980). 

Annali della Fondazione Luigi Ei­
naudi, vol. XIII - 1979 Str. 46~ 
i 8 nlb. (Wyd. Fondazione LuigI 
Einaudi, Turyn 1980). 

Kamp for demokrati. Wybór artyku­
łów i dokumentów polskiej opozr­
cji demokratycznej pod. r~a}t-cJą 
M Borowskiej J. SWlęclckiego. 
St~. 221 i 3 nlb. (Wyd. Tindens 
Fi:irlag, Sztokholm 1980). 

MIŁOSZ (Czesław). !"yra ~ikter. 
Str 16 nlb. WydaDle dWUJęzycz­
ne· polsko-szwedzkie. (Wyd. 
Br~mberg Brombergs, StockhoIm 
1980). 

HERBERT ( Zbignjev). ZaSto kIa: 
siei. (Izbor iz poezije). St~. 165 I 
3 nlb. (Wyd. IRO "Veselin Mas­
lesa", 00 Izdavacka Djelatnost, 
Sarajewo 1980). • 

JANOUCH (FrantiSek). Neretuso­
vani Pohlednice z Ciny. Str. 132 
i 4 nlb. (Wyd. INDEX, Spolec­
nost pro ceskoslovenkou literaturu 
v zahranici, Kolonia 1980). 

Lica. Casopis mladih za drustvena 
pitanja kulturu i umjetnost, nr 
6/80, Sarajewo 1980. 

KOUS (Swiatasłau). Rus?lczy~ 
Ballada. Lagendy, apaw~u, 
wybrany ja referaty. Str. 162 l 2 
nlb. (Wyd. nakładem autora, 
1980). 

OGRODZIŃSKI (Władysław). Nad 
jeziorem. Str. 273 i 3 nlb .. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn - BIałystok 
1980, cena zł 40). 

SZEJNERT (Małgorzata). i. niespo­
kojnie, tu i tam. Str. 228 I 4 nlb. 
(Wyd. Pojezierze, 1980, cena zł 
43). 

PANAS (Henryk). Rozstania. Szkic 
autobiograficzny. Str. 175. (Wyd. 
Pojezierze, 1980, cena zł 35). 

SOBOTKO "ROSOMAK" (Mie~zys­
ław). Między Turiq a Bu~e,!". 
Str. 182 i 2 nlb. (Wyd. POJeZIe-
rze, 1980, cena zł 30). . 

GRABOWSKI (Jan). Kochany zww­
rzyniec. Str. 116 i 4 nlb. (Wyd. 
Pojezierze, 1980, cena zł 45). 

T 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
11-10-80 
Rada Polityczna Konfederacji Polski N' dl . 
mietiewa na stanowisko p.o. przewodnic~e~~ e~eJ wybrała Romualda Szere­
Leszka Moczulskiego. P. Szeremietiew ą .g~ł dzi·~·N. ns,.okres aresztowania 
z sytuacją w kraju. zaWIeSI ałalnosc KPN w związku 

28-10-80 
W 1980 roku PRL zakupiła 7 mln ton zboża kons . . 
1,5 mln ton pasz pochodzenia roślinneg P d umpcyJnego l paszowego, 

W
ton ol~jów jadalnych, głównie przeznacz:~ych o~~ to spr~wadzono 113 tys. 

ZWIązku Sowieckim zakupiono pół mln t p.rzero u na margarynę· 
~ianą planem. Zboże sowieckie kosztuje $ '17~noEszemcy, poza ilośc~ą przewi­
mca loco porty polskie $ 229 00 za ton f' zka tonę, amerykanska psze-

, ę, a rancus a $ 201,00. 

3-11·80 
W studenckim klubie "Riviera-remont" w Warszawie db ł 
°złPolsce dr. Wojciecha Lamentowicza z Wyższej Szkoły° N Y ak się dyskusja 
c onka PZPR i Adama Michnika z KSS "KOR". au Społecznych, 

5-11-80 
Ra,di? warszawskie przeprowadziło wywiad z redakc' p " , 
pOSWlęconym współpracy polsko-sowieckieJ' R d k Ją. TZYlazn, 
stwi dz . kł . e a tor pIsma Józef er a, ze na ad pisma wynosi 120 000 I ' 
rozprowadza się na terenie Związku' SO~!hlmp arzb z 
d°lsdaki~ana jest wkładka w języku rosyjskim w tym ego. m . o 
po ~ ,~ 

11-11-80 

czego 
tych 
lekcje 

pismem 
Potęga, 
30.000 
30.000 
języka 

Zmarł w Warszawie Eugeniusz Szrojt, znany dziennikarz kr . dz 
wojennego. z o esu mIę y. 

13·11·80 
Rada ~ajwyższa ZSSR przyznała Order Przyjaźni Narod' J P 
mentoWl ,,~a aktywną działalność społeczno-literack . ow . erzemu ut~a­
polsko-radZIeckiej przyjażni i współpracy". ą, ZlnIerzaJącą do rozwoJu 

14-11-80 

J
PrezeseZm Polskiego PEN-Clubu został Juliusz Żuławski' . 

erzy agórski i Artur M' dz ki kr ' wlceprezesBml -
ski, skarbnikiem Alę. yrzec .' se. etarzem - Władysław Bartoszew-
ki M' B - ndrze} SzczypIorski. Do zarządu weszli Lech B dk 
s, arIan randys, Andrzej Braun Władysław Cz r' ki K ą ow-Eher, ~rzy Ficowski, Paweł Hertz, Stefan Kisielews~~ Irzy;mu:o\( E~?':t-

gon aganowski, Seweryn Pollak, Leszek Prorok J a~ Jo'zef S li ,l k' ' , zczcpans l. 
16-11-80 
~aj~ększy producent słodyczy w Polsce, Zakłady im 22 L' (d 
~ M edel) Nstrzymał produkcję cukierków _ zab~akło s;:';::Wca awnj 

. uzeum arodowym w Warszawie odbyła się k' dz' ł . ' 
mz,o~~n~ przez :Związek Polskich Artystów Plas~;kJ~a na

le n:~ukiS i~dga­
~?SCI Mi' 'lia aukCję zgłosiło swoje prace - ogółem 1.100 _ około 900 o l ar-
owo on sto tysięcy złotych uzyskan ch da' artys-

kazano związkowi Solid ' '" . y ze sprze zy tych prac prze-
. " arnosc regIonu warszawskiego W b d' 
Interesowania następna aukcJ'a ma się db' . dl '. o ec. uzego za-

o yc w nIe Uglm czasIe. 

WYDARZENIA MIESI4CA 195 

23-11-80 
W Żninie zmarła w wieku 88 lat Wanda Dobaczewska, znana powlesclopi­
sarka, przede wszystkim z okresu międzywojennego. Związana z Wilnem. 

29-11-80 
Doroczne nagrody im. Wł. Pietrzaka, przyznawane przez Stowarzyszenie 
"PAX" otrzymali: prof. dr J. Groszkowski, prof. dr J. Prończuk, J. Dobra­
czyński, Z. Milewski, J. Szczypka, prof. B. Chromy, M. Biel (Brzeziński). 
Nagrodę specjalną otrzymał miesięcznik Życie i Myśl. 

30·11·80 
Nagrodę im. Andrzeja Struga, ufundowaną przez wdowę po pisarzu, przy­
znano w tym roku Tadeuszowi Mazowieckiemu, publicyście, redaktorowi 
naczelnemu miesięcznika W i ę ź. 

3·12-80 
Ostatnie Plenum KC PZPR przyjęło uchwałę w sprawie odpowiedzialności 
personalnej Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza. Oto tekst tej uchwały: 
"W związku z odpowiedzialnością za błędy polityczne, społeczno-gospodarcze 
i ideologiczne a także za niesłuszne decyzje, które stały się przyczynami 
obecnej kryzysowej sytuacji oraz wskazaniem VI plenum KC PZPR, że 
odpowiedzialność ta umiejscawia się przede wszystkim w centralnych ogni­
wach partii władzy, VII plenum KC partii uznaje za niezbędne określić 
odpowiedzialność partyjną towarzysza Edwarda Gierka i tow. Piotra Jarosze­
wicza. Sprawa tow. Edwarda Gierka nie mogła być rozpatrzona przez VI 
plenum KC z powodu jego choroby. Tow. Edward Gierek - również w 
obecnym plenum - mimo zaproszenia - nie uczestniczy. - KC PZPR 
stwierdza, że jest niemożliwe dalsze odkładanie rozpatrzenia odpowiedzial­
ności tow. Edwarda Gierka. Był on w ciągu ponad 9 lat I sekretarzem KC. 
Wiele słusznych akceptowanych społecznie decyzji oraz przedsięwzięć poli­
tycznych, społecznych i gospodarczych w latach 70-tych dokonało się z jego 
inicjatywy i przy jego współudziale. Dotyczy to w szczególności wyjścia 
z kryzysu grudniowego, podjęcia i zaawansowania szeregu programów gos­
gospodarczych i socjalnych. Jednocześnie na tow. E. Gierku ciąży poważna 
osobista odpowiedzialność za samowolę w polityce ekonomicznej i społecznej, 
za ignorowanie spraw ekonomicznych, nieliczenie się z opiniami krytyczny­
mi. Najważniejszym błędem tow. E. Gierka było stworzenie sprzecznego 
z zasadami partii układu stosunków i metod działania w kierownictwie 
partii. Sprzyjał on intryganctwu oraz zastępowaniu rzeczywistej demokracji 
pozorami. - KC, BP i sekretariat absorbowane były sprawami drugorzęd­
nymi a sprawy o zasadniczym znaczeniu rozstrzygane były poza nimi. Tow. 
E. Gierek ponosi także odpowiedzialność za poważne błędy w polityce ka­
drowej na szczeblu centralnym. W związku z powyższym KC PZPR posta­
nawia odwołać tow. E. Gierka ze składu KC. - Rozpatrzenia wymaga także 
sprawa odpowiedzialności towarzysza Piotra Jaroszewicza. Mając dominujący 
wpływ na politykę społeczno-gospodarczą w całynr lO-leciu, w szczególności 
odegrał on kluczową rolę w lansowaniu przekraczającej możliwości kraju 
i spójnej wewnętrznej polityki inwestycyjnej i w powiększaniu zadłużenia 
kraju. Poważne odpowiedzialność ciąży na tow. P. Jaroszewiczu za forsowa­
nie czerwcowego projektu zmian cen w 1976 roku, a co ważniejsze, za 
przeciwstawianie się wszelkim próbom poważnych zmian polityki społeczno­
gospodarczej. Apodyktyczny i autokratyczny styl kierowania tow. P. Jaro­
szewicza prowadził do pochopnych decyzji gospodarczych i kadrowych, igno­
rowania opinii partyjnej i nieliczenia się z głosami krytyki. W związku 
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z tym KC postanawia: Zobowiązać centralną komisję kontroli partyjnej do 
rozpatrzenia sprawy tow. P. Jaroszewicza i podjęcia decyzji co do jego 
przynależności do partii, wnikliwego zbadania jego odpowiedzialności oraz 
z~s~dno~c~. zarzu~ów ~ naduż~aniu stanowi~ka a także poinformowanie par­
tu 1 opmu publicznej o wyrokach. - Przyjęto następnie uchwałę dotyczącą 
zobowiązania byłych członków kierownictwa partii do rezygnacji z manda­
tów poselskich. - Oto treść tej uchwały: W związku z decyzją powziętą 
przez VI plenum KC partii o wykluczeniu z KC byłych członków kierownic­
twa partii VII plenum KC PZPR zobowiązuje towarzyszy Edwarda Babiucha, 
Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, 
Zdzisława Żandarowskiego do rezygnacji z mandatów poselskich, jakie z reko­
mendacji KC PZPR otrzymali w wyborach do Sejmu PRL. - KC zobo­
wiązuje towarzysza E. Gierka do rezygnacji z mandatu poselskiego i z funk­
cji członka Rady Państwa jakie z rekomendacji KC PZPR otrzymał w wy_ 
borach do Sejmu PRL. - VII plenum KC zobowiązuje również tow. P. Ja­
roszewicza do złożenia mandatu jaki z rekomendacji KC otrzymał w wybo­
rach do Sejmu. - Z kolei przyjęto uchwałę dotyczącą odpowiedzialności 
partyjnej Adama Glazura i Włodzimierza Lejczaka za ostre zaniedbania 
w pracy kierowanych przez nich resortów. Oto uchwała: _ KC PZPR 
postanawia odwołać ze składu zastępców członków KC partii towarzyszy: 
Adama Glazura, byłego ministra budownictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych, za niewłaściwe kierowanie resortem i karygodne zaniedbania 
w wykonywaniu planów budownictwa mieszkaniowego i przemysłowego oraz 
współudział w przedkładaniu nierzetelnych danych statystycznych, dotyczą­
cych budownictwa; Włodzimierza Lej czaka, byłego ministra górnictwa, za 
tolerowanie nieprawdziwych danych dotyczących wydobycia węgla oraz jego 
jakości, a także praktykę fikcyjnego obrotu węglem, co było kilkakrotnie 
dokumentowane przez Najwyższą Izbę Kontroli. - KC PZPR zobowiązuje 
centralną komisję kontroli partyjnej do zbadania zarzutów o nadużywaniu 
przez Adama Glazura stanowiska służbowego z podaniem wyników prac ko­
misji do publicznej wiadomości. - KC zwolnił Wł. Kruczka, Alojzego 
Karkoszkę, St. Kowalczyka i Andrzeja Werblana z funkcji członków Biura 
Politycznego. - Andrzej Werblan zwolniony został z funkcji sekretarza KC. 
Złożył on oświadczenie przedstawiając motywy swojej decyzji. - St. Kania 
podziękował tym towarzyszom życząc im, aby w miarę swych sił aktywnie 
służyli partii i socjalistycznej Polsce. - Na członków Biura Politycznego 
powołano: Mieczysława Moczara, prezesa NIK-u i Tadeusza Grabskiego, se­
kretarza KC, na zastępcę członka Biura Politycznego Tadeusza Fiszbacha, 
I sekretarza KW partii w Gdańsku, na sekretarza KC powołano Romana 
Neya, zastępcę członka Biura Politycznego, rektora AGH w Krakowie. 

7-12-89 
Centralna Komisja Kontroli Partyjnej PZPR informuje, że w ostatnim cza­
sie wydalono z partii 51 dyrektorów i kierowników różnych instytucji, m.in. 
byłego ministra handlu zagranicznego i gospodarki morskiej, Jerzego Olszew­
skiego. • Ministerstwo Finansów PRL wystąpiło z projektem podniesie­
nia z dniem 1. 1. 1981 roku podatku dla rzemiosła. Podwyżka jest wyższa 
2-5-krotnie od obecnej wysokości opodatkowania. Dziwne metody podnie­
sienia polskiej gospodarki. • Kolejna Kontrola Najwyższej Izby Kontroli 
stwierdziła, że z 25-ciu licencji zakupionych przez przemysł motoryzacyjny 
tylko 14 jest normalnie wykorzystywanych. Pozostałe są wykorzystywane 
z paroletnim opóźnieniem lub niewykorzystane w pełni. Ponadto delegatura 
łódzka NIK stwierdziła, że na skontrolowanych 4.400 domów jednorodzin­
nych i letniskowych, wybudowanych w ostatnim lO-leciu, połowa była wy_ 
budowana nielegalnie a 1.800 wybudowano na terenach rolniczych, nieprzez­
naczonych pod tego rodzaju budownictwo. 
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6R-1di~-80 ki d' 'e do Peru przybyła delegacja "Solidarności" ~a 
a o wa;szaws e -po aJ~, z . A e ki Łacińskiej w Limie. Następme 

zapros~me Centra~ ~:lą~:::~eli mzar;roszona przez Centralę Związko~ą 
dseTlegacJa udała ~l~ M drytu Jeśli ta informacja jest ścisła, to wywołuje 

. .W., a stamtą . o a ' . . d Ameryki Południowej a nie od 
zdziwi~nkii~, hżeZte. "~u;ytYZzaczdynowyaJ~~lęwyo kazujących tyle sympatii i realnej 
europejs c WI,!",,"OW awo, db ł . b' dsta 

S l 'd .. " • W Warszawie o y o SIę ze rame prze -
pomocy dla " Ol ar»;oscI :. t lickie' z Warszawy, Krakowa, Wrocławia, 
wicieli Klubów InteligenCjI Ka o . J K . Olsztyna ElblAga Tamo-
T . P . Gd ' ka SzczeCIna, atowIC, ,.. , 

orunIa, oznarua, ans, dakc'i T godnika Powszechnego, 
wa, Częstochowy i Nowego .SąWczada°raz. rtwe JZna0' Przedmiot· dyskusji 
W·· ., nik Znak l y wmc a,,' . 

l~:U, mIeslęCZ . a . 'ln sytuac'a w kraju; niebezpieczen-
stanowiły następujące problemy. - ogo ru: społe~zeństwa _ zadania laika-
stwa i zagrożenia, - stan społeczno-mor y , 
tu katolickiego. 

11-12-80 , . ał na rodę im. Adolfa Bocheńskiego 
P. Mieczysław Pruszynski fundo~ !yłącznie krajowej. Nagroda ta 
z dziedziny publicystyki ~o ItyczneJ -:- u Poc tkowo jury chciało przy_ 
została przyznana Stefan~wl . BM~kow~emu . ale ~iało ustąpić na skutek 
znać nagrodę p. AndrzejOWI lcews em, he o który uważał, że książka 
gwałtownego protestu Aleksa,,!-dra ~~hens ni: kłamać" jest obraźliwa dla 
Andrzeja Micewskiego. "W sl?ółrządzlc .c~aź Aleksander Bocheński zagroził 
P AX-~ ~ Bole~awa Pl~seckie~o. ił:°'W skład jury wchodzą pp. Aleksander 
ustąplemem z Ju1t-= lI! ;::,. ~ka' dr Marcin Król, prof. Zofia Libiszow­
Bocheński, prof. ana. e dlllE~und Moszyński, Mieczysław Pruszyński, 
ska, .red. Jan Meys.ztowdlcz

J
, re 'Turowicz oraz p. Teresa Tyszkiewicz. Nagro­

Stanisław Stomma l re. erzy 
da wynosi zł 100.000. 

16-12-80 k . ał .. święcenie pomnika dla uczczenia pamięci stocz­
W Gdańs u mI o mIejsce J>.O 1970 roku Początkowo na pomniku miał 
niowców zabitych w grudruu . ' 'k' . li d' 1970". . • '. POIDllik stoczmowcow, torzy zgmę w gru .mu . . 
flgurowac n~pls. " . . ks Orszulika ustalono napis: "Tym ktorzy zgmęli 
Na skute.k mten::encJI . :...- 'ak oświadczył ks. Orszulik korespondentow~ 
w grudniu 1970 ,gdy

t
z
t 

Jzgm' ęło wówczas wielu ludzi którzy nie byli 
F" B Marguen e - zakł 19aT~ p. '. . ak czniowie szkół technicznych, robotnicy z innych a-
st?czruow,c~,. J 'li u'anci i żołnierze o których - zdaniem Episkopatu -
d?w a ~owmez :nf;ć w dniu zgody narodowej. Na pomniku ~~: 
nzdle .moznał zap przez Papieża w czasie jego pobytu w Polsce, werset bibliJ-arue wyg oszone . . 

b przez Czesława Miłosza oraz Jego WIersz. ny wy rany 

~ll!~~je koresp.ondent paryskieg~ Le .Monde Lech"WEał~sak ud:~e S~Obdy~ 
Wł h 13 st czma w otoczeniu licznej rep~ezentacJl pIS .opa. . . 

oc h y trwać tydzień czasu, z tego pIerwsze dwa dni są całkoWlc~e 
we, 'Yłoszec Wmtaykanowi Wałęsa oficjalnie jest zaproszony przez włoskie 
poSWlęcone a . d ki l ' .. . ali t czne i komu-Z 'ązki Z do e nie tylko cha ec e a e rowruez sOCJ s y 
~ apwo .v:. c fakt czy w obecnej sytuacji jest celowe, by Wałęsa 

mstyczne. OmIjają .,. d . firmowanie 
. żdżał Polski należy się obawlac, ze te emonstracYJne. . 

Ś~~darnoś:i" prze; Kościół wywoła mieszane uczucia w zacho~lch: ZWIąZ­
k h Zawodowych które nie są chadeckie, a które taką symp~tią 1 realkres7U! 

ac odz' S lid ,." • Władze PRL wprowadziły na o 
~~ocą Przyk

ch 
ki ą "o r::łcrięsa i wędlin. • Od stycznia 1981 roku 

8Wląteczny art na przy 



198 WYDARZENIA MIESI~CA 

P~lska zawiesza komunikację promową między Gdańskiem a portem szwedz­
kim Karlskrona. Zapewne zostanie również zawieszona komunikacja z por­
tem Nynaesham w pobliżu Stockholmu. 

ZACHOD - EMIGRACJA 
11-11-80 
Po.lskie To~a~~two Naukowe ~a Obczyź~e zorganizowało w Londynie wie­
czor upamIętnIający 450 roczmcę urodzm Jana Kochanowskiego. Odczyt 
"Kochanowski u swoich współczesnych" wygłosił prof. Wiktor Weintraub 
z Harvard University, wybrane wiersze czytały: Tola Korian i Hanka 
Rawicz. Przewodniczył prof. Tymon Terlecki. 

25-11-80 
Z ImcJatywy Związku Pisarzy Polskich na obczyźnie odbył się w POSK-u 
w Londynie wieczór poświęcony Czesławowi Miłoszowi. 

30-1]-80 
P~lska wersja Osser~ato~e Romano, ukazująca się raz na miesiąc pod redak­
CJą ks. Adama Bomeckiego, otrzymała zgodę na kolport8Ź w Polsce 60.000 
egzemplarzy. Zgoda ta jest wynikiem długotrwałych rokowań. Moźe dzięki 
nim p.olskie. C!sservatore Roma,!o j~st wrdawni?twem niesłychanie bladym. 
Czy me lepIej byłoby wynegocJowac powlększema nakładu Tygodnika Pow­
sz~chnego .w Krakowie, który nadal nie może uzyskać odpowiedniego przy_ 
dzIału papIeru? 

3-12-80 
W Bibliote~~ ~olskiej w Paryżu ~dbyło się w~ne zebranie Towarzystwa 
Polsko.Ukramskiego. Po wysłuchamu sprawozdama z dwuletniej działamości 
wyrażono podziękowanie i absolutorium ustępującemu zarządowi z prof. Je­
rzym. Langr?~et:r;t . na czel~. Nowy zarzą.d .. w którym prezesura przypada 
strome ukramskieJ, stanOWIą: prezes - mz. Wasyl Mychalczuk, wiceprezes 
- ~adysław Żeleń~ki, członkowie ukr~ińscy: Katarzyna Sztul, Olga Wito­
chynska oraz Bazyh Mułek, członkOWie polscy: Zygmunt Hermaszewski 
Marek Franciszkowski i Piotr J egliński. ' 

5-12-80 
Tegoroczne nagrody pisarskie Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Lon­
dy?,ie otrzymali pp. Peter Raina za książkę poświęconą Kardynałowi Wyszyń­
skiemu, Wiesław A. Lasoclci za całokształt twórczości, oraz Studium Polski 
Podziemnej za pracę "Armia Krajowa w dokumentach". Nagrody Rainy 
i Lasockiego wynoszą f: 200, a Studium otrzymało f: 600. 

9-12-80 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się wykład prof. Daniela Beauvois 
pt. "Presentation du deuxieme volume des Voyages de Jean Potocki: Le 
Caucase et la Chine". 

10-12-80 
Tegoroczną nagrodę dziennikarską w Londynie otrzymał W. A. Zbyszewski. 
Nagroda została ufundowana przez p. F. Cassel-Kokczyńskiego, dyrektora 
Haskoby i wynosi f: 200. 

12-12-80 
W C:entre du Dialogue w Paryżu Jerzy Turowicz, redaktor naczemy Ty­
godn,ka Powszechnego, wygłosił odczyt: "Polski Sierpień 1980". 
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17-12-80 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odby~ się :-. zorganizowany l?rze~ Tow~­
rzystwo Historyczno-Literackie - wieczor, p~swlęcony CzesłaWOWI MiłOSZOWI, 
na którym wiersze poety recytował Andrzej Seweryn. 

18-12-80 . ., ki C Mił W Centre du Dialogue W Paryżu odbył SIę wleczo~ autors zesława . 0-

Sza. Wiersze recytował autor oraz Jerzy Turowlc~. _ -. Od roku 1974 
istnieje W Bagneux W rejonie paryskim foye~ k~tol~ckie ~. M. Kolbe c;lla 
studentek polskich. Foyer w czasie swego Istn.lema .g.os~iło ponad .tYSląC 
studentek. Obecnie powstała inicjatywa stworzema mozli,,?-e s~ybkQ osr~ 
opieki i pomocy dla studentów polskich, pragnących studiowac we FrancJI. 
Utworzono komitet honorowy złożony m.in. ~ kard .. Et~hegaray, k~rd .. Marty, 
mera Paryża J. Chiraca i innych. J est j~. przewldzI~ny odpow~ednio wye­
kwipowany budynek w 15 arr. W najbliższym c~asle ma byc ogłoszona 
puhliczna subskrypcja. Informacje można otrzymac w: Foyer M. Kolbe, 
97 rue de Verdun, 92220 Bagneux. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Zmarł prezes Ftmdacji Jurzykowskich Alexis Coudert. Na jego nneJsce 
dokooptowano do zarządu żonę adwokata M. Cohen. - Tegoroczne na­
grody Fundacji Jurzykowskich zostały prz~znane: Dr. Edward Ruzyłło, m~­
d (Polska) Karol Maramorosh - bIOlog (USA), Aleksander Pełczyn­
s~cyna matemat;k (Polska), Aleksander Łowniańs~ - histOl;rk (Polsk~), 
Maria Janion _ historyk literatury (Po~s~a), Stamsław B~an.czak -:-- lite: 
rat (Polska), Nathan Rapatort - rzezblarz (USA), Kazlnne.rz SIkorski 
_ kompozytor (Polska), Stefania Kossowska -: re.daktor (AnglIa) .. Nagro­
dy dl tłumaczy otrzymali: Daniel Beauvols l Claude Backvls. II 
11. 12~ 1980 roku zmarła w Nowym Jorku !łalina Wierzyńska. Je} prochy 
zostaną później przewiezione do Wars~awy l pochowane obok męza, KazI­
mierza Wierzyńskiego, w Alei Zasłużo,,?,ych na ~.~arych Pową~ach. .­
W 32-g rocznicę ogłoszenia powszechnej DeklaracJll Praw CzłOWIeka Mlę­
dzyn jowa Liga Obrony Praw Człowieka (International League for Human 
Righ~~) przyznała swoją doroczną nagrodę NSZZ "Solidarność". .• St~lla 
Walasiewiczówna została zastrzelona w Cleveland przez bandytow, ktorzy 
próbowali ją obrabować. Walasiewiczówna zdobyła złoty medal na OHm­
piadzi w Los Angeles w 1932 roku i ustanowiła wiele polskich rekordów 
lekko:tletycznych. • W programie telewizyjnym NEW na kanale S-tym 
w dn. 24 listopada 1980 repor.terka Aida ~lvarez przep~owa~ziła kró.tki wy­
wiad z p. Markiem Krzyżanskim z redakcJl Nowego Dztenntk~, ~od;-Ien~ego 
pisma polonijnego wychodzl}cego '~ Nowym Jorku. P. Krzyzanski, kt?rzy 
przedstawił się jako pełniący funkCje zastępcy redaktora naczelnego, udzIelał 
odpowiedzi w sprawach dotyczących obecny~h ~rze~ian w. Polsc?:" W. toku 
rozmowy p. Krzyżański poinformowa~ telewldzow, ze "Solidar:r;t0sc. me do­
trzymała sierpniowej umowy zawart.eJ z. r~ąde~ PR~ w sp~aWI~ me p~ow~­
dzenia działalności politycznej, .p0:r;tIewaz .z~dame tej orgamz~cJI zw~l.mem~ 
Leszka Moczulskiego z więziema Jest z Jej strony aktem działalnoscI polio 
tycznej. Nowy Dziennik, który z pe~ymi zas~zeżeni.ami zajmuje stano­
wisko popierające ruch całego społeczenstwa. polskiego, me zabrał tym ra~em 
głosu żeby odciąć się od poglądów wyrazonych przez swego pracownika. 
W t~n sposób redakcja Nowego Dziennika w~ołała wśród ~~er~kańsk:ich 
telewidzów wrażenie, że taki - jak przedstawił go p. Krzyzanski - Jest 
punkt widzenia najpopularniejszego pisma polonijnego wychodzącego na 
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W~chodnim Wybrzeżu Stanów. • Poetry Society of America nagrod" 
W.tler Bynner Award w wysokości $ 1.000 za najlepszy tom wierszy prze­
tłumaczonych z innego języka na angielski przyznało Czesławowi Miłoszowi 
za "Bells in Winter". • Profesor Uniwersytetu Kalifornijskiego w Berke­
ley, Alfred Tarski, obchodzi 14 stycznia 1981 roku 80·tą rocznicę urodzin. 
Redakcja Kultury łączy się z jego amerykańskimi kolegami w hołdzie dla 
wybitnego uczonego. 

KRONIKA KANADYJSKA 

W Kanadzie zmarł we wrześniu 1980 roku w wieku lat 81 Władysław 
Baśkiewicz, działacz społeczny interesujący się przede wszystkim problema­
tyką współpracy polsko-ukraińskiej. 

KRONIKA SZWEDZKA 

8 grudnia 1980 roku w XVIII.wiecznej sali Szwedzkiej Akademii Miłosz 
wygłosił trady~yjny wy~ad !aure~ta nagrody.literackiej. Wśród licznie zgro­
madzonrch osob obecm byli .t~ zaproszem przez Fundację Nobla goście 
z Polski: prof. dr Irena Sławmska z K1JL..u, Stefan Kisielewski, Jacek Woź­
niakowski, Mirosław Chojecki, Stanisław Barańczak oraz rodzina Czesława 
Miłosza. Srodki masowego przekazu skorzystały z pobytu w Sztokholmie 
tych wybitnych polskich pisarzy i działaczy, ogłaszając liczne wywiady. Na 
uroczystościach obecni byli również Jerzy Giedroyc i Zofia Hertz z Instytu­
tu Literackiego. 

Następnego dnia Fundacja Nobla i jej dyrektor, Stig Ramel, wydali w 
tejże sali Akademii przyjęcie dla wszystkich laureatów nagród 1980 roku. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości noblowskich była wielka akade­
mia w sali koncertowej Filharmonii sztokholmskiej. Po scharakteryzowaniu 
poszczególnych laureatów przez przedstawicieli instytucji naukowych, które 
ich desygnowały, Król wręczał nagrody. Następnie w ratuszu odbył się ban­
kiet na 1.200 osób. 

W piątek, 12 grudnia, odbyło się spotkanie Czesława Miłosza z polską 
kolonią, zorganizowane przez Towarzystwo Przyjaciół Kultury paryskiej w 
sali szwedzkiej Akademii, zapełnionej po brzegi Polakami. Tegoż dnia Mi­
łosz miał wykład na Uniwersytecie Sztokholmskim w języku polskim i 
angielskim, a cały następny dzień spędził w Uppsali, gdzie wygłosił przemó­
wienie i czytał swoje poezje na Uniwersytecie Uppsalskim. 

Nie zabrakło jednak zgrzytu, jakim stała się podana przez szwedzką 
prasę wiadomość, że wśród laureatów Nobla, którzy podpisali depeszę do 
Breżniewa w sprawie aresztowanego sowieckiego matematyka Wiktora Brai­
łowskiego zabrakło podpisu Czesława Miłosza. Prasa szwedzka zaopatrzyła 
to w tendencyjny komentarz, jakoby Miłosz unikał wypowiedzi zahaczających 
o aktualną problematykę polityczną. Jeden z dzienników stwierdził jednak, 
że nikt się w tej sprawie do Miłosza nie zwracał. 

• 
Uzupełnieniem polskich uroczystości związanych z przyznaniem Czesła­

wowi Miłoszowi Nagrody Nobla był wieczór zorganizowany przez Federację 
Uchodźstwa Polskiego. Na program złożyły się: zagajenie przez prezesa 
Jerzego Urbańskiego oraz redaktora Ludomira Gąsowskiego, następnie wy_ 
powiedzi i dyskusje z publicznością Mirosława Chojeckiego i Stefana Kisie­
lewskiego. Zebranie zakończył występ pianistki Alicji J ohansson, która wy_ 
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konała utwory Chopina. Warto zaznaczyć, że w czasie tego wieczoru została 
zebrana dość pokaźna suma na rzecz wydawnictw, ukazujących się w Polsce 
poza cenzurą. Inny zgrzytem był wywiad p. Adama Bromberga udzielony 
szwedzkiemu pismu Expres3en w dn. 10. 12. 1980 (a więc w dniu rozdania 
nagród Fundacji Nobla). Wywiad ten wywołał duże poruszenie wśród Po­
lonii szwedzkiej, która oceniła go bardzo negatywnie. 

Ogłoszona w grudniu 1980 roku przez czołowe księgarnie szwedzkie sta­
tystyka sprzedaży książek wykazała, że książki Miłosza znajdują się między 
drugą a szóstą pozycją, zależnie od księgarni (na pierwszym miejsc~ znalazły 
się pamiętniki artystki filnlowej Ingrid Bergman). W przekładzie szwedz. 
kUn ukazały się dotychczas następujące książki Czesława Miłosza: ,,zniewo­
lony umysł" (wydany po raz pierwszy w 1956 roku przez wielką spółkę 
wydawniczą ,,Natur och Kultur", było to jedyne dzieło .Miłosza. znane w 
Szwecji przed przyznaniem mu nagrody Nobla), następnIe wybór wierszy 
pt. "Mote" ("Spotkanie"), wydany przez "Scientia Brom~~rgs .Bokforlag" 
i obecnie "Dolina Issy" oraz wybór esejów pt. "Jestem tu , ktore ukazały 
się w tymże wydawnictwie. 

KONFERENCJA W MADRYCIE 

W Madrycie odbyła się w dniac~ 9-22 li~topada konferencja 
dysydentów sowieckich i wschodnioeuropejskIch. Została zor­
ganizowana przez Ad Hoc Committee for the Madrid-Helsinki 
(USA), którego sekretarzem organizacyjr:ym jest prof. ~lan Wein­
stein, współpracowniczką i współ?rgam.zatorką LudmIła. Thorn~ 
(Freedom House) i który stanOWi zalązek tworzącego Się włas­
nie w USA Citizens Committee (grupującego takie osoby jak, 
m.in., S. Bellow, L. Bernstein, R. Conquest, L. Łabędź, S. M. Lip­
set, R. Nisbet, M. Nowak, R. Pipes, L. Kołakowski, R. Aron) 
i całą rzeszę dysydentów wschodnioeuropejskich (Bukowski, Gor­
baniewska, Dżilas, Kuzniecow, Michajłow, Siniawski, Walendow­
ski i in.). Drugim współorganizatorem imprezy był Helsinki 
Watch Committee, na czele którego stoją Robert Bernstein (pre­
zes Random House, dużej firmy wydawniczej) i Orville Schell, 
a do którego należy m.in. Ludmiła Aleksiejewa z Moskiewskiej 
Grupy Helsinki, współpracującej z Andriejem Sacharowem. 

Zjazd ten zyskał sobie miano konferencji paralelnej: odby­
wał się równolegle do. toczący.ch s~ę właśnie w ~~drycie obr~~ 
KBWE. Stał się okaZją do Wielu imprez, dyskUSji, konferenCji. 

W poniedziałek 10 listopada zainaugurowano wystawę sami­
zdatu zorganizowaną przez Pawła Tigrida i Andrzeja Stypułkow­
skiego przy wydatnej pomocy Piotra Jeglińskiego. Obszernie 
eksponowano wydawnictwa NOW-ej, Trzeciego Maja a także pra­
sę niezaleŻDą: Krytyk~, Res Publik~, Spotkania, Zapis krajowy 
i londyński, fotografie Mirosława Chojeckiego, Jacka Bierezina 
i drzwi wejściowych do GUKPPiW l (krajowa okładka "Księgi 
Cenzury" wydanej nakładem NOW-ej), prymitywny powielacz spi­
rytusowy, koszulki "Solidarności". Rosjanie zaprezentowali ma­
szynopisowy samizdat sowiecki, liczne fotografie więźniów po-

1. Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji Widowisk. 
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litycznych zaopatrzone w opis ich spraw i wyroków. Czesi przed­
stawili dokumenty Karty 77 i liczne publikacje krajowe i emi­
gracyjne. 

Wystawa, otwarta przez cały czas trwania konferencji para­
lelnej, przyciągnęła szerokie rzesze publiczności, odwiedziło ją 
wielu dziennikarzy prasy zachodniej i emigracyjnej, telewizje 
RFN, Francji i Hiszpanii oraz - co było rzadsze - osobistości 
zachodniego życia politycznego: Rocard, Jospin, Pelikan 2. 

W dniu otwarcia wystawy muzycy hiszpańscy dali koncert na 
cześć Andrieja Sacharowa. 11 listopada odbyła się konferencja 
prasowa zorganizowana przez Ad Hoc Committee. Zabrali głos: 
gen. Hryhorenko, Wł. Bukowski, H. Khlgatin (Ormianin z nieza­
leżnego ruchu zawodowego), T. Venclova, L. Aleksiejewa, dwaj 
członkowie francuskiej Grupy Helsinki oraz B. Toruńczyk. Kon­
ferencji prasowej przewodniczył prof. A. Weinstein oraz L. Thor­
ne. Mówcy podali obszerne informacje dotyczące łamania praw 
człowieka w ZSSR, B. Toruńczyk przedstawiła oświadczenie 
KOR-u i dokument opracowany przez Komisję Helsińską w Pol­
sce "O przestrzeganiu praw człowieka i obywatela w PRL", sygno­
wany przez L. Cohna, E. Lipińskiego, Z. Romaszewskiego i 
A. Steinsbergową, a opracowany przy pomocy Biura Interwen­
cyjnego KOR-u (Warszawa, październik 1980). Obszerne fragmen­
ty tego dokumentu, przetłumaczone w rekordowym czasie na ję­
zyk angielski, były szeroko rozpowszechniane wśród uczestników 
konferencji paralelnej i udostępnione prasie zachodniej. 

W ciągu tygodniowej konferencji niezliczone grupy dysyden­
tów przyciągały uwagę opinii publicznej: Afgańczycy - w tym 
dwie osoby przybyłe wprost z okupowanego kraju, uczestnicy 
ruchu oporu; Niemcy domagali się zniesienia zaostrzonych prze­
pisów ograniczających kontakty z NRD, świeżo wprowadzonych 
w życie (zademonstrowali także autentyczny karabin automatycz­
ny z muru berlińskiego, który samoczynnie strzela do obiektu 
ukazującego się w jego zasięgu); Czesi mówili o sytuacji w CSRS, 
jako reprezentant Karty 77 zjawił się Jifi Lederer, od dwu mie­
sięcy przebywający na Zachodzie, tuż przed wyjazdem zwolniony 
z więzienia; Bałtowie i Ukraińcy przedstawiali sytuację swych 
narodów. A byli także członkowie Międzynarodowego Komitetu 
im. Sacharowa i wybitni przedstawiciele ruchu opozycyjnego w 
ZSSR: Hryhorenko, Bukowski, Kuzniecow, Ginzburg, Gorbaniew­
ska, Pliuszcz, Venclova, Aleksiej ewa, Borysow, Wladas śakalis 
(Litwin, działacz Grupy Helsińskiej, który podczas Olimpiady pie­
chotą przedostał się przez Finlandię na Zachód, ratując się przed 
aresztowaniem). Z PRL była Barbara Toruńczyk, lecz strona pol­
ska była z niezrozumiałych względów niezwykle słabo reprezento­
wana. Romaszewski nie dostał paszportu, nie tłumaczy to jednak 

2. W Madrycie była podówczas obecna czołówka zachodnioeuropejskiego 
życia politycznego w związku z odbywającym się tam zjazdem Międzynaro­
dówki Socjalistycznej. Lecz ani Brandt, ani Mitterand, ani Craxi nie zja­
wili się na imprezach konferencji paralelnej. 
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dlaczego organizatorzy nie zadbali o szerszą reprezentację naj­
nowszeJ emigracji, pozostającej przecież w żywym kontakcie 
z krajem. 

Jedną z sensacji konferencji paralelnej był list trzech opozy­
cjonistów czeskich znajdujących się w więzieniu. Jaclan Benda, 
Vaclav Havel i Jifi Dienstbier wystosowali mianowicie w związ­
ku z odbywającą się KBWE pismo, w któryn: postulują aby pań­
stwa-sygnatariusze Aktu Końcowego ~ Hel~lIl;k~~h zost~ły zobo­
wiązane do przedstawiania listy sWOlc:h wIęz.n~ow J?ohty<;znych 
i aby wyłoniona w tym celu w MadryCIe komISja zajęła. SIę zba­
daniem uzasadnień prawnych tych wyroków, tak z punktu wi­
dzenia helsińskiego Aktu Końcowego, jak z ~unktu ~idze~ia De­
klaracji Praw Człowieka i Obywatela, ~r~z. zeby zajęła SIę kon­
trolą warunków życia i zdrowia tych wIęzmów. 

Na party wydaną przez Helsinki Watch .. Committee~ na której 
byli obecni wszyscy uczestnicy konferenCjI pa!alelneJ: pr~ybyła 
amerykańska delegacja rządowa na KBWE, ~.m .. dwaj Jej prze­
wodniczący, minister sprawiedliwości w gabmecIe Cartera Max 
Kampelman i Griffin Bell oraz (w ch~rakterze gospodar~a) R?b~r.t 
Bernstein z Random House, a także obecny szef naJpotęzmeJ­
szej centrali amerykańskich związków zawodo~ch f\~~ CIO 
Lane Kirkland, który paradował w. ko.szu1ce "S.ohdarnoscl . Inne 
rządy jakoś konferencji paralelnej me zau~azyły. Delegat .~RL 
prof. Dobrosielski nie miał na to c~asu: bIegał o~ del~gaCjI ~o 
delegacji (naturalnie tylko zach?dmch), perswadują<;, ~e nalezy 
łagodzić spory i warunki, gdyż maczej w Polsce dOjdZIe do ka­
tastrofy (przez cały czas trwania konferencji paralelnej trwał 
impas w obradach rządowych). 

Na jednej z licznych konfere~cji: tuż po oJ;>sz~~ym referacie 
Leopolda Łabędzia na ten;tat poh!ykI a~erykar:skIeJ, została p.od­
dana surowej krytyce pohtyka detente I sam~ Idea KBWE. GlI~~­
burg zakwestionował potrzebę k.or:tynu~wanIa tych konferenCJI' 
stwierdzając, że KBWE odegrała JUZ .SWOją ~ozytywną rolę, a ~Ia~ 
nowicie doprowadziła do ,,~potkama .ludZI ~schodu z ludz~I 
Zachodu". Obecnie dysydenCI wschodnioeuropejscy współpracują 
z zachodnią opinią publiczną niezależnie od KBWE i poza jej 
ramami konferencje te przeistoczyły się natomiast, zwłaszcza 
odkąd Zachód uświadomił. sobie J?,~awdzi",:ą naturę polit~ki ZS~R, 
w spotkania ludzi z ludozercamI . Zachod zatem, zdamem Gmz­
bu~ga, nie będąc w stanie podjąć k(:mfro~tacji militarn~j z ZSSR, 
powinien popierać ideę praw człOWIeka, jedyną, która Jest w sta­
nie "rozbroić przeciwnika", odstąpi.ć .na~omiast od ~BWE. gdyż 
konferencje takie niczego dobrego JUZ me mogą dac. "IdeI Hel­
sinek" bronił Paweł Tigrid, który stwierdził, że KBWE powinny 
być kontynuowane, gdyż jest to także, trybuna dla oskar~e~ 
Rosji a zarazem trybuna dla dysydentow Europy WschodnIeJ. 
Uważ~ on, że KBWE należy kontynuować, gdyż nawet częściowe 
ulżenie losowi narodów Wschodu jest czymś pozytywnym (np. 
ruch turystyczny, krążenie idei, inform~cji, .kontakt ~ ~ac~lOdem, 
częściowa emigracja itp). Zwłaszcza, ze mkt przecIez mgdy w 
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Europie Wschodniej nie oczekiwał, iż Rosja stanie się pod wpły­
wem KBWE i detente państwem prawdziwie demokratycznym, 
w pełni respektującym podpisane umowy międzynarodowe. 
KBWE jest więc potrzebna jako wygodna platforma dla wywie­
rania presji na ZSSR i jego politykę. Oczywiście pod warunkiem, 
że nie przeistoczy się ona w arenę ratowania detente ,,za wszel­
ką cenę", w kapitulację Zachodu. 

W podobnym duchu wypowiadała się Ludmiła Aleksiejewa, 
oba te głosy były jednak odosobnione. Dominowało rozgorycze­
nie, odraza, rozczarowanie. Mnożyły się postulaty zerwania 
KBWE raz na zawsze. 

30 listopada 1980 

NOWOŚĆ WYDAWNICZA 

TADEUSZ BOROWICZ 

Polacy wobec Moskwy 
Wybór publicystyki 

KOMENTARZE O SYTUACJI I WYDARZENIACH 
W POLSCE W OSTATNICH MIESIĄCACH 

Cykl artykułów z "Narodowca" 

TRESC: Chleba choć nie ma wolności. - Droższe mięso w Polsce. 
- Ostatnia broń narodu. - Sowiecki brat· nadzorca. - Epoka prze­
mian w Polsce? - Kościół i naród. - Bardzo niebezpieczny etap. 
- Polska uratowała Europę? - "Przywrócić autorytet partii?" -
Ilu jest W Polsce Szczepańskich? - Moskwa ma też swój Gdańsk. 
- Znieść cenzurę wydawnictw. - Czego Moskwa może chcieć. -
Wolne Związki Zawodowe. - Dlaczego nie mamy nafty? - Polska 
potrzebuje pomocy. - Solidarność wszystkich stanów. - Strefa s0-

wieckiego niebezpieczeństwa. - By spokój panował w Warszawie. -
Między Niemcami i Rosją. - Kogo popiera naród? - Nie igrać 
z ogniem. - Czy Polska ,,zarazi" inne kraje? - Zły sąsiad nie­
miecki. - Gdzie jest suwerenność? - Problem wyżywienia w Rosji. 
- Lekcja polska dla Chin? - Komunizm nikogo nie zjednoczy. -
Zapomniane kraje bałtyckie - Polacy wobec Moskwy. 

Stron 158. Cena F. 22. z przesyłką we Francji F.27.30. 
do Belgii. Niemiec Zachodnich. Włoch i Anglii F. 24.90. 

Do nabycia w "Narodowcu" 

Listy do Redakcji 

Toronto. 4 grudnia 1980. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z dużą przyjemnością przeczytałam w nr. 11 (1980) Kultury omówienie 
III-go tomu "Pamiętnika Literackiego", a satysfakcję sprawiło mi to co 
p. Maria Danilewicz Zielińska pisze o tzw. "Słowniku Pisarzy Emigracyj­
nych". Potwierdza to słuszność wysuwanej przeze mnie koncepcji słownika. 
Autorka obeszła się zresztą bardzo łagodnie z tym opracowaniem, choć nie 
sądzę by znała jego kulisy. Niestety przyszedł moment gdy należy je, 
przynajmniej w skrócie, ujawnić. 

Od szeregu lat sprawa Słownika pisarzy emigr~cyjnyc~ była moją wiel­
ką troską. Pierwsza wymiana listów z prez. Z':I~':' PIsarzy, p. Garliń­
skim, na ten temat datuje się z 1977 roku. Na JeSIem 1978, będąc w Lon­
dynie, zaproponowałam p. Garlińskiemu, że .t~ słow;nik opracuję w ścisłej 
współpracy ze Związkiem, co zostało skwapliWIe przyjęte. 

Niestety współpraca potoczyła się bardzo przykrymi torami. Przez cały 
jej okres bezskutecznie walczyłam o to właśnie, o czym pisze p. Danilewicz 
Zielińska i o szereg innych spraw. M.in.: o rozszerzenie części biograficznej 
i uwzględnienie współpracy z czołowymi pismami z okresu dwudziestolecia 
i emigracji; o odnotowanie właściwego, a niekoniecznie książkowego debiutu 
pisarskiego (obraz fałszywy rozwoju twórczości, a w okresie emigracyjnych 
trudności wydawniczych niemal anach.ronizm), o utwon;enie - przed dru­
kiem próbnej części w Pamiętni~u .L,!erack.,.m - KO;'IlIt~tu Reda~cyjnego, 
złożonego ze znawców literatury I biblIografn. OdpoWIedzią na mOJe postu­
laty było z reguły ,,nie", umotywowane: ,,zarząd zdecydował". 

Zdawałam sobie sprawę, że w warunkach ~migracyjnych nie można opra­
cować słownika na miarę krajowych wydawmctw tego typu (Korzeniowska, 
Czachowska), niemniej daleka byłam od formatu minimalistyczno-deformu­
jącego typu Bartelskiego, choć opublikowany fragment może takie skojarze­
nie nasuwać. 

Moja rola w opracowaniu części słownika wydrukowanej w Pamiętniku 
Literackim zredukowana została stopniowo do pomocniczej, aczkolwiek zgło­
siłam się do Związku z propozycją inną· Materiały złożyłam w maju 1979. 
W toku dalszej korespondencji zarząd Związku odmówił umieszczenia mojej 
przedmowy, po czym zerwał ze mną korespondencję, zawiadamiając, że praca 
zostanie wykończona w szczegółach przez Komitet Redakcyjny Pamiętnika 
Literackiego. Składu Komitetu nie podano do mojej wiadomości, natomiast 
pozbawiono mnie wglądu w zmiany poczynione przez Komitet, nie mówiąc 
o korekcie. 

Daleka jestem od uważania, by moja wersja Słownika była dobra, tym 
więcej, że zmuszona zostałam do stosowania się do dyrektyw Związku. 
Niemniej wersja wydrukowana ma z moją mało wspólnego - wprowadzono 
bowiem szereg "poprawek" i zmian, czyniąc przy tym poważne hłędy rze­
czowe. 

Sprawa Słownika wypłynęła na porządek dzienny obrad Związku Pisarzy 
w Londynie w czerwcu 1980. Rezultatem było powołanie Komisji dla zba­
dania zatargu pomiędzy Zarządem Związku Pisarzy a mną. W momencie 
gdy ten list piszę upłynęło niemal pół roku od Walnego Zebrania. Do 
dziś żadne orzeczenie nie zostało wydane, choć przesłałam obszerny, udoku­
mentowany list do Komisji. Dodać trzeba, że człoukowie Związku którzy 
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na zebraniu nie byli, nie zostali dotąd w żadnej formie o sprawie poinfor­
mowani, stąd niesłuszne przypisywanie mi redaktorstwa Słownika za który 
pełną odpowiedzialność ponosi Związek Pisarzy i Komitet Redakcyjny Pa­
miętnika Literackiego. 

Wyrazy szacunku łączę, 
Jadwiga JURKSZUS-TOMASZEWSKA 

• 
University of California, Los Angeles, 4 grudnia 1980. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dop.ie~o teraz miałem okazję aby przeczytać numer 9/396 Kultury 
z wrzeSnIa 1980 roku. Na str: 146,. w rubryce "Kronika Amerykańska" 
przeczytał~~ notatkę o t~; ze. wZIąłem udział w polsko-amerykańskiej 
konfere?,cJI "okrągłego s~ołu , ktora odbyła się w Waszyngtonie w dniach 
10-11 lipca 1980, po egIdą Center for International and Strategic Studies 
przy Georgetown University. 

Jeśli to jest możliwe to prosiłbym o sprostowanie tej wiadomości. Zosta­
łem rzeczywiście zaproszony na tę konferencję ale ze względu na szereg 
przyczyn, nie wziąłem w niej udziału. 

Norm~e .nie ~ros~ym ~ sprostowanie t~j. nota?ci ale jak się Pan na 
pewn~ orIe~tuJ?, nI? CIeszę SIę zbyt dobrą OpInIą wsród społeczeństwa emi­
gracYJnego I me WIdzę powodu dlaczego ta nieprawdziwa notatka miałaby 
przedstawić mnie w fałszywym świetle. 

Korzystam z okazji i pozwalam sobie przesłać Panu Redaktorowi Ży­
czenia Swiąteczne i Noworoczne. 

Z wyrazami poważania, 
Andrzej KORBOŃSKI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

M. Kaluski, Australia. - Listu nie zamieścimy. Abstrahując od meritum 
Pana uwagi są zbyt spóźnione. 

Edwar~ pusza, US~. :- Nie z.~mieścimy. ~ie. zami~~amy drukować pole­
mIki na margmesIe recenzjI p. A. Matejki z ksIązki Al. Hertza. 

M. P., Binghamton USA. - Nie zamieścimy. Zarzuty pod adresem Z. Baua 
wydają się nam błahe a rozpoczęcie końcowego bankietu modlitwą nie 
jest naszym zdaniem ani dowodem prowincjonalizmu ani wykluczaniem 
z kultury polskiej niekatolików. 

Pttni M.K., Warszawa. - Nie zamieścimy. Zarzucając nam przeinaczanie 
faktów historycznych trzeba się samej tego wystrzegać. Wszyscy wiemy 
? te:rorz? w PRL ~ wojnie. Dotyczył on w pierwszym rzędzie Akow­

?OW I dzIałaczy politycznych - w bardzo małym stopniu środowisk 
mt,:lektu~nych.. O ile. nas pamięć nie zawodzi to nikt, czy prawie nikt 
ze srodoWIska literackiego czy naukowego nie siedział w więzieniu, ani 
był poddawany torturom. Radzimy przeczytać "Zniewolony umysł" 
Czesław~ ~osza.. J ak najbardziej doceniamy znaczenie wyboru papieża 
Polaka I łeg? WIZytę w Polsce ~a odr~enia społeczeństwa i często 
to podkreslalismy. Był to czynnik dOnIOsły, zasadniczy ale trudno 
twierdzić że jedyny. ' 

PREZYDIUM NSZZ "SOLIDARNOSC" 
REGIONU MAZOWSZE 

Dokumenty 

Warszawa, 21 listópada 1980. 

OSWIADCZENIE 

Dnia 20 bm. o godz. 16.30 funkcjonariusze SB i MO pod nadzorem 
wiceprokurator W. Bardonowej przeprowadzili rewizję w siedzibie NSZZ 
"Solidarność" Regionu Mazowsze. Podczas przeszukania zakwestionowano 
dokument dotyczący stanu praworządności w naszym kraju. Jest to pismo 
zatytułowane: "Uwagi o dotychczasowych zasadach ścigania uczestników 
nielegalnej działalności antysocjalistycznej", przesłane 30 października 1980 
roku przez Prokuratora Generalnego L. Czubińskiego do podległych mu urzę­
dów (patrz załącznik str. 210 i nast.). 

Dokument ten ujawnia liczne przypadki samowolnych decyzji policyj­
nych nadużywania władzy i naruszania prawa. Co więcej, traktuje je jako 
zupełnie oczywiste. Pokazuje tym samym, że urząd prokuratorski był instru­
mentem w rękach aparatu bezpieczeństwa. Dokument ten ma jednocześnie 
wykazać iż powstanie niezależnych związków zawodowych stanowi rezultat 
wszystki~h dotychczasowych działań "antysocjalistycznych". Jest on kolej­
nym dowodem na to, że znaczna część aparatu wymiaru sprawiedliwości 
nie przyjęła do wiadomości Porozumienia Gdańskiego. W tej sytuacji fakt, 
iż Prokurator Generalny zaleca podległym placówkom "umiejętne wyko­
rzystanie załączonego tekstu w pracy politycznej i zawodowej" nabiera groź­
nej wymowy. 

Następnego dnia po rewizji w lokalu "Mazowsza" wezwany został na 
przesłuchanie do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i tam zatrzymany Jan 
Narożniak, pracujący społecznie przy uruchamianiu poligrafii związkowej. 

Przestrzegamy władze przed nawrotem na drogę represji. Domagamy 
się natychmiastowego uwolnienia Jana Narożuiaka. W razie dalszego prze­
trzymywania go w areszcie będziemy zmuszeni ogłosić stan gotowości straj­
kowej w wybranych zakładach regionu Mazowsza. Równocześnie postulu­
jemy ujawnienie roli L. Czubińskiego w naruszaniu praworządności w mi­
nionym dziesięcioleciu, a zwłaszcze jego odpowiedzialność za znęcanie się 
nad robotnikami Ursusa i Radomia po czerwcu 1976. 

PREZYDIUM NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" REGIONU MAZOWSZE 

ZARZ4.D NSZZ "SOLIDARNOSC" 
REGIONU MAZOWSZE Warszawa, 25 listopada 1980. 

ZERWANE POROZUMIENIE 

Dnia 20 listopada przeprowadzono w siedzibie NSZZ "Solidarność" 
regionu Mazowsze rewizję. W wyniku znaleziono dokument "Uwagi o d()o 
tychczasowych zasadach ścigania uczestników nielegalnej działalności anty-
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5Ocjalistyczneł:" który według prokuratury powinien być "umiejętnie 
wykorzystany. Dok~ent o~atrzony. był napisem "Tajne". Jednak nie 
~szystko, na czym napISano tajne, poWInnO być tajne. Tajne były kradzieże 
l ma~otrawstwo,. tajna była. ~ekompetencja i głupota, tajne było wszystko, 
co chCiano ukryc przed ludźmi ze strachu przed komprOlnitacją i słusznym 
gniewem, tajne. b~ły prze.stępstwa MO i SB na Wybrzeżu w 1970 roku 
oraz w RadOmiU l UrSUSIe w 1976 roku. Również znaleziony dokument 
proku.ratury b!ł .tajn~, bo ~~yb~ był. jawny, ludzie dowiedzieliby si!!, że 
chodzi o zagrozeIll~ działalnOSCI Nlezaleznych ~wiązków Zawodowych. Ukryć 
trzeba by~o f.akt;. Z? prok~atura ~eca M<? .1 SB dalsze łaInanie prawa • 

• ~praWl:edlh~o~c Jest ostOją mocy l tr.wałosCIą.~.ec~spolitej. Sprawiedli. 
wosc mUSI byc Jednakowa dla wszystkich. Dosc JUZ iIlllych praw dla nich 
a iIlllych dla nas. Kraść i marnotrawić cudzej pracy nie wolno nikomu 
im też. Nie wolno im też używać aparatu sprawiedliwości jako narzędzi~ 
teno"! .. Aktem terr?~ wobec. naszego Zw,iązku jest bezprawne pozbawienie 
WOlnoscI Jana NarozIllaka, ktory społeczme pracował dla naszej poligrafii. 
Op~~~wanie tego "tajnego dokumen.tu" jes~ sposobem walki o sprawiedli­
wosc l Jednakowe prawa dla wszystkich. NIe wolno za to nikogo ścigać. 
Dlatego żądamy wypuszczenia członka i pracownika "Solidarności" Jana 
Narożniaka, a również zwolniony powinien zostać Piotr Sapeło, pracownik 
poligrafii prokuratury. 

Siedemdziesiąt dwa dni, tyle upłynęło od porozumień gdańskich do 
zarejestrowania "Solidarności", tyle czasu walczyliśmy oprawo do istnienia. 
Brutalna ingerencja prokuratury i Służby Bezpieczeństwa w działalność 
naszego związku i aresztowanie naszego pracownika ma uniemożliwić nam 
działanie. Zwyciężyliśmy walkę o istnienie, zwyciężymy walkę o prawo do 
spokojnej pracy dla dobra kraju. 

Wkroczenie milicji do biura "Solidarności" to złamanie umowy społecz­
nej, to danie pierwszeństwa sile przed prawem. Organy ścigania chcą dzia­
łać tak, jakby nie było sierpnia 1980 roku. Chcieliśmy załatwić sprawę 
ugodowo, władze ugody nie chciały. Wczoraj nasza delegacja dwukrotnie 
podejmowała rozmowy. Władze odmówiły zwolnienia zatrzymanych i zer­
wały negocjacje. W tej sytuacji Prezydium NSZZ "Solidarność" regionu 
Mazowsze ogłasza dzień 27 listopada dniem gotowości strajkowej. Musimy 
przeciwstawić się bezprawiu. Jedynym źródłem niepokoju jest wielokrotne 
łamanie przez władze porozumień gdańskich. 

Pamiętajmy. Siedemdziesiąt dwa dni musieliśmy walczyć o prawo do 
istnienia. Nie pozwolimy prowokatorom zrywać porozumienia gdańskiego. 

ZARZĄ.D NSZZ "SOLIDARNOSC" REGIONU MAZOWSZE 

OSWIADCZENIE 
NIEZALEŻNE] OFICYNY WYDAWNICZE] ,,NOW-a" 

Z dnia 25 listopada 1980 

(Fragmenty) 

Dnia 21 listopada aresztowany został Jan Narożniak, społeczny pracownik 
Poligrafii ,,Mazowsze". Jan Narożniak ma 29 lat, jest matematykiem oraz 
doktorantem Polskiej Akademii Nauk. Uczestniczył w organizowanej przez 
KOR akcji pomocy robotnikom represjonowanym podczas 1976 roku. 
W sierpniu 1980 był jednym ze wspomagających strajk w Stoczni Gdańskiej. 
Od trzech lat J. Narożniak współpracuje z Niezależną Oficyną Wydawniczą, 
która udostępnia społeczeństwu w wielotysięcznych nakładach zakazane przez 
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cenzurę książki. J. Narożniakowi grozi kara więzienia od pół roku do lat 
pięciu. Zarzuca mu się "ujawnienie wiadomości stanowiących tajemnicę 
państwową" (art. 260 par. 1 Kodeksu Karnego). 

O jaką tajemnicę chodzi? Opracowanie Lucjana Czubińskiego zawiera 
rejestr stosowanych dotychczas metod zwalczania ludzi występujących w 
obronie praw obywatelskich, wolności i praworządności w Polsce. W opra­
cowaniu tym nie ma żadnych faktów nieznanych opinii publicznej. Jest to 
natomiast cyniczny instruktaż, sporządzony przez. p~okuratora generalnego 
na użytek podwładnych. Dokument ten aprobUje l zaleca prokuratorom 
bezprawne działania, nic więc dziwnego, że ujawnienie go spowodowało tak 
nerwową reakcję jego autorów. 

Przypomnieć należy, że Lucjan Czuhiński był generalnym prokuratorem 
PRL w 1976 roku. Wówczas to wobec demonstrujących robotników Rado­
mia i Ursusa stosowano masowe tortury, skazywano ich w sfingowanych pro­
cesach. Na ręce Lucjana Czuhińskiego wpłynęło wtedy wiele skarg poszko­
dowanych. Oto kilka cytatów: 

"Rzuciło się na mnie pięciu i przykuli mnie do kaloryfera. Bili mnie 
wszyscy naraz tak, że szybko straciłem p~to~OŚć. Używali. pałek, bijąc 
rączką, która miała wtopiony ołów. Kopa~ mru~. po ~ałym CIele. Czasem 
biło mnie trzech a nawet pięciu razem. Wlększosc z mch była pod alkoho-
lem". 

,,Pierwszą tego dnia ścieżkę z~~wia prze~zedłem.od Żu~ do mi~cyjn~~ 
Nyski, około 50 metrów. Kazali ISC wolno,. zeby każdy mogł uderzyc. Bili 
pięściami, pałkami, butami. Pod sam komec upadłem, pod gradem pałek 
nie dałem rady wstać". 

,,Dwóch wzięło pałki i ustawili się za. ~ą i ~częli ~~ bić po plecach 
na przemian. Powiedzieli: ty nam łaski me ~oblSz,. we~e,my łak,iego~ol­
wiek chłopaka z rozruchów, damy mu baty l poWIe, ze Cię Widział, Jak 
podpalałeś Dom Partii. Albo podstawimy policjanta, który powie, że cię 
widział i będziesz miał podpalenie". 

Na żadną z tych skarg prok~ator. &:eneraln~ nie ~dzielił odpo~~dzi. 
Więcej nawet, poszkodowanych groźbamI ~ ::zantazem, p~o~wal!-0 Z':llUSIC do 
milczenia. To winni łamania prawa w mimonym dzieSięcIoleCiu me zostali 
ukarani. Oni to właśnie wkraczają dziś na drogę represji. 

Domagamy się ukarania .~ych masakry robo~ów ~ybrzeża. Do­
magamy się ukarania odpoWiedzIalnych za tortury l bezprawie w czerwcu 
1976 roku. Domagamy się uwolnienia Jana Narożniaka. 

NIEZALEżNA OFICYNA WYDAWNICZA 

ZAŁi}.CZNIK 

PROKURATOR GENERALNY PRL 
Warszawa, 30 pażdziemika 1980. 

Przesyłam Towarzyszowi Prokuratorowi opracowane w Prokuraturze 
Generalnej "Uwagi o dotychczasowych zasadach ścigania uczestników niele­
galnej działalności antysocjalistycznej" do umiejętnego wykorzystania w 
pracy politycznej i zawodowej. 

(-) Lucjan CZUBIŃSKI 
Prokurator Generalny 
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UWAGI 
O DOTYCHCZASOWYCH ZASADACH ŚCIGANIA 
UCZESTNIKÓW NIE LEGALNEJ DZIAŁALNOŚCI 

ANTYSOCJALISTYCZNEJ * 
Dzi~alI?'0Ść . niele~alnych grup antysocjalistycznych, wywodząc ch si 

z. kręgow mt,elig~nckich rozpoczęła się. p,od koniec lat pięćdziesiątych. Sku~ 
pIała ona głowrue młodszych pracownikow naukowych oraz stud t ' U' 
wersytetu. Warszawskiego, z któ~i w~półdziałała grupa intel:~t::list:; 
krakow~kich. W początkowym okresIe głownymi formami ich dział . b 
spotkarua stu?enckie w, klubach dyskusyjnych a także spotkania o :~:raltZ 
rze . t0:-varzyskim, na ktorych wygłaszano referaty o treści polityczno-go d 
czeJ l prowadzono dyskusje przedstawiające w fałszywym , . tl spo ard -
ustroJ' ow PRL" h' 'al' SWle e zasa y ,e l mnyc panstw socJ lstycznych, negujące dorobek t h 
panstw oraz krytykujące kierunek ich dalszego rozwoju. yc 

!,od ko~iec 1~64. roku Służba Be~pi~czeństwa ujawniła podczas przeszu­
kama w. mleszkaruu Jednego z uczestrukow "grupy warszawskiej", Stanisława 
GomułkI, dokument nazwany "Program klasy robotniczeJ'" kt' t ' . . ak kał' ' orego wor-
?aml, J wy az o przeprowadzone sledztwo, byli głównie Karol Modzel ki 
l Jacek Kuroń, a współdziałali z nimi Stanisław Gomułk . B dewT

s
. 

kowsk' Kilk .. " .. . . a l ernar eJ-l_ a mleslęcy pozrueJ UJawnIono, że K. Modzelewski . J K ' 
op li L' " nk' l . uron . rac~wa " .ISt .?twarty do czło .ow POP PZPR i do członków uczel-
ruaneJ orgaruzaCJl ZMS przy Uruwersytecie Warszawskim. Obydwa t 
dokumenty o zdecydowanie wrogiej socjalizmowi treści w dużej' e 
rażały zas?dy ideologii trockistowsko-rewizjonistycznej, w istocie =;~w':i; 
do obalerua przemocą ustroju PRL. 

J ~s~, rze,cz,ą niezmiernie charakterystyczną, iż w cytowanym wyżej "pro­
gramle wsrod szeregu rewizjonistycznych zaleceń zmiany systemu władzy 
w .PR~ znalazły się żądania utworzenia w Polsce niezależnych od państwa 
Z~ląZ~OW za.wo?owych, przyznania klasie robotniczej prawa do strajku ora 
~kwldowama Jednolitej partii klasy robotniczej i utworzenie w je' .. z 
kIlku partii rywalizujących ze sobą. J mleJsce 

W zwi~zku z ~o~yższą działalnością K. Modzelewski i J. Kuroń zostali 
aresztowam, oskarzem i s~azani za próbę o?alenia, przemocą ustroju PRL. 
W odr~bnym I.'0stępowamu za podobną dzlałalnosć zostali aresztowani a 
nas~ępme oskarzeni i skazani Kazimierz Badowski, Ludwik Has i Romu'ald 
Smlech. Prowadzono też postępowanie karne przeciwko osobom utrzymują. 
cym konta~ty z zagranicznymi ośrodkami dywersji ideologicznej którym 
pr~~kazywalI . mater~ały szkalujące ustrój i władze PRL. Za tak~ działal­
nosc mlędzy InnymI aresztowano w 1968 roku, a następnie oskarżono i ska­
zano, wy'."odzących. się także z kręgów Uniwersytetu Warszawskiego Macieja 
~~zł0:-vskie.go, ~arlę Tworkowską, Krzysztofa Szymborskiego, Jakuba Kar­
pmskiego l Marlę Szpakowską (tzw. "taternicy"). 

W czerw~~ ~ lip~u 1970 roku aresztowano, a następnie oskarżono i ska­
zano ~;zydzlesCI. o~ob należą~ych do niel~galnej organizacji politycznej 
"Ruch . ~~g?mzacJa ta skupIała grupę osob spośród inteligencji łódzkiej 
warszaws~eJ l l~bels~ej ściśle powiązanej z klerem, w której wiodącą rol~ 
odgrywali czterej braCia Czumowie: Hubert, Łukasz, Andrzej i Benedykt. 

: "U~agi" Pro~urat~ Gene~~ej publikujemy ze wszystkimi zawar­
tyml w ruch błędamI stylIstycznymI l rzeczowymi ( M. Mikołajska" o znanej 
aktorc~, Halinie ~ikołaj~kiej, ,d?ść charakterystyc~~e przemianowanie KSS 
"KOR na KOmltet Soltdarnosct Społecznej KOR, itp.). 
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Program tej organizacji był wyraźnie antysocjalistyczny, jej ideologia opie­
rała się na nieograniczonej własności prywatnej, na negowaniu funkcji 
klasy robotniczej. Działalność "Ruchu" polegała głównie na opracowywa­
niu i rozpowszechnianiu ideologii wrogiej socjalizmowi, a w późniejszym 
czasie takźe na organizowaniu aktów terroru (próba wysadzenia pomnika 
Lenina w Poroninie). 

Niezależnie od przedstawionych wyżej. ~ajpoważniejszych grupowych 
działań antysocjalistycznych, jakie miały mleJsce w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, ujawniono szereg innych przypadków wrogich działań 
antysocjalistycznych, które zwalczano również przy użyciu środków represji 
karnej (np. aresztowano, oskarżono i skazano Melchiora Wańkowicza, aresz-
towano Stanisława Salmonowicza i innych). . 

W związku z wydarzeniami tzw. marcowymi w 1968 roku, a później 
z wydarzeniami tzw. grudniowymi w 1970 roku oraz wydarzeniami w 1976 
roku (na terenie Radomia i Ursusa) aresztowano, oskarżono i osądzono sze­
reg osób, które dopuściły się przestępstw przeciwko porządkowi publicznemu 
i mieniu społecznemu. Po zakłóceniach porządku publicznego w 1976 roku 
w Radomiu i Ursusie nastąpiła znaczna aktywizacja sił antysocjalistycznych, 
które podjęły zakrojoną na szeroką skalę działalność, w tym również naru­
szającą przepisy prawa karnego. 

We wrześniu 1976 roku utworzono nielegalny związek o nazwie Komi­
tet Obrony Robotników, w skład którego weszły osoby zajmujące się już od 
wielu lat działalnością antysocjalistyczną (J. Kuroń, J. Lityński, A. Ma­
ciarewicz, A. Michnik, M. Mikołajska i inni). Związek ten (przekształ­
cony 29 września 1977 roku w Komitet Solidarności Społecznej KOR) pro­
wadził i prowadzi nadal działalność, której pewne formy wyczerpują zna-
miona przestępstwa. 

Wzrost aktywności osób prowadzących po wydarzeniach radomsko-ursus­
kich akcję podsycania w społeczeństwie nru:trojów niepokoju, ~ogących do­
prowadzić do ewentualnych dalszych zakło~en porządku 'publicznego (np. 
zamierzano wykorzystać Juwenalia krakowski~ ~o ~ywołama rozruchów kol­
portując fałszywe wiadomości co do przyczyn ~mlerCI studenta UJ - Pyjasa) 
powodował konieczność wszczęcia śledztwa l zastosowania w maju 1977 
roku aresztu tymczasowego wobec 7 osób prowadzących najbardziej aktywną 
działalność przestępczą. Aresztowano wówczas Jacka Kuronia, Adama Mich­
nika, Antoniego Maciarewicza, Piotra Nainlskiego, Wojciecha Ostrowskiego, 
Jana Józefa Lipskiego. Podejrzanym zarzucano popełnienie przestępstw po­
legających na zorganizowaniu i kontynuowaniu współdziałania z obcymi, 
wrogimi polsce organizacjami (RWE, Inst.ytut Literacki w Paryżu, "Aneks" 
i inne) w celu szkodzenia interesom politycznym PRL drogą systematycz­
nego przekazywania specjalnie sprepar?wanych, nieprawdziwych informacji 
i opracowań o stosunkach społeczno-politycznych w kraju. Wyniki ślodztwa 
potwierdziły fakty opracowywania, drukowania i kolportowania (w tym rów­
nież przekazywania za granicę) informacji zawierających niejednokrotnie 
fałszywe wiadomości na temat m.in. działalności represyjnej wobec osób 
dopuszczających się naruszeń prawa. Wiadomości te szeroko kolportowane 
mogły doprowadzić do dalszych zakłóceń porządku publicznego. Sledztwo 
natomiast nie dostarczyło pełnych dowodów potwierdzających bezpośrednie 
powiązanie osób objętych postępowaniem z wrogimi Polsce organizacjami za­
granicznymi (Radio Wolna Europa, Kultura paryska). Postępowanie przy­
gotowawcze zostało w tej sprawie umorzone w odniesieniu do wszystkich 
osób na zasadzie dekretu z 20 lipca 1977 roku o amnestii. 

W latach 1977-1980 nastąpiło dalsze umocnienie organizacyjne elementów 
kontestatorskich. Obok KSS "KOR" powstały nowe organizacje, takie jak 
Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela, Studenckie Komitety Solidar­
ności, Komitety Samoobrony Chłopskiej, Ruch Młodej Polski, Konfederacja 
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Po~ Nie~egłej. Organizacje te coraz szerzej oddziaływały na społe­
czens~wo, m.m. przy ~mocy zakrojonej na szerokQ skalę działalności _ 
daw~lczo:?ropa~andoweJ. Opracowano, drukowano i kolportowano około 70 
publikaCji penodycznych (gazety, biuletyny, magazyny). Wydano wiele 
nowych broszurowych opracowań oraz wydrukowano kilka ksiQŻek N­
kłady szere~ tytułów sięgały kilku tysięcy egzemplarzy. Wydruko~ano ai 
rozpowsze~hmano w społeczeństwie dziesiQtki tysięcy ulotek reprezentujQcych 
pog~Q~y ~ hasła ugrupowań antysocjalistycznych i skierowane przeciwko 
IStniejącej władzy. Opisana działalność poligraficzna i wydawnicza była 
prowadzona bez zgody Głównego Urzędu Kontroli Prasy Publika" . W' 
d . k" ' CJI l l­

OWlS , a WięC stanoWi przestępstwo z artykułu 6 Dekretu z 5 sierpnia 
1?46.;oku o utworzeniu GUKPPiW. Udział wymienionych uprzednio orga­
mzacJI ~~owa~cyc? taką nieleg~Q, przestępczą działalność publicystycznQ 
uznano, lZ moze ?yc potr~tow~ny, J~o. przest.ę~stwo z art. 276 § l Kodeksu 
Karnego. Ro~azan? moz~ ~yc rown~ez k~aliflkacja prawna z art. 273 § 3 
KK, przy oc~m~ ~ałalnoscl ty~h ~sob, ktor,e pełnią funkcje kierownicze w 
KSS "KO~. l mny.c~ organlZacJach, ktore nie zostały zalegalizowane. 
W płaszczyzme przeplsow prawa karnego można także rozpatrywać treść 
nie~~?rych opraco~ań, .np. Leszka Mocz~lskiego pt. "Rewolucja bez rewo­
lUCJI , będące w IstOCie programem działania ROPCiO zmierzającego do 
prz?ję.cia władzy (jak zajdzie po~b~ przy użyciu siły) p~ez elementy anty­
socJalistyczne. Wypada podkresnc, ze autor opracowania kreślQc parę lat 
temu wersję obalenia ustroju w Polsce opisuje, że poprzedzone to będzie 
o~esem powstawania coraz bardziej trwałych i mocnych struktur organiza­
CYJnych skupiających siły polityczne (antysocjalistyczne) rozbudowy wolnej 
prasy, lokalnych samorzQdów, niezależnych zwiQZków za~odowych. Jednym 
słowem ~worzenia siły zdolnej do zdobycia władzy w państwie. 

Nalezy podkreślić, że w ostatnich latach zmieniono formy postępowania 
w.obe~ osób pro~adących działalność. antys~jalistycznQ rezygnując z wytacza­
m~ II? procesow karnych o tę dzlałalnosc a ograniczając się jedynie do 
dzu~.łan o charakterze porządkowo.zapobiegawczym. Działania Służby Bezpie­
czenstwa, zmierzające do ograniczania zasięgu negatywnych inicjatyw podej­
~owanych przez zorganizowane grupy antysocjalistyczne oraz przeciwdziała­
ma tworzeniu i kolportażowi nielegalnych wydawnictw, tudzież odcinania 
elementów antysocjalistycznych od poszczególnych środowisk społecznych i 
zawodowych, polegały m.in. na: 

1. przeprowadzaniu licznych przeszukań ujawniających dużą ilość nie­
le.~alnie wytwarzanych publikacji przeznaczonych do kolportażu oraz 
roznych urządzeń, środków do ich sporządzania i powielania; 

2. odbieraniu i zatrzymywaniu przedmiotów wymienionych w pkt. 1.; 
3. dokonywaniu zatrzymań w aresztach MO osób w celu paraliżowania 

ich działalności antysocjalistycznej; 
4. k~erowaniu do Kolegiów do Spraw Wykroczeń wniosków o ukara­

~e ~s.ób, które prow~dzQc działalność antysocjalistyczną dopuszczały 
Się roznych wykroczen. 

Udział organów Prokuratury w tych działaniach polegał na: 

5. zatwierdzaniu przeszukań i zatrzymania przedmiotów odebranych w 
toku przeszukań oraz na wydawaniu w sporadycznych przypadkach 
postanowień o zarządzaniu przeszukania; 

6. w kilku px:zyp~dkach osoby Z?an~ażow;a~e w działalność antysocjalis­
t~czną poclągmęto do. odpoWledzialnosCl karno-sądowej za popełnie­
me przestępstw pospolItych; 

7. dokonaniu dwukrotnie - w grudniu 1979 i sierpniu 1980 - tym­
czasowego aresztowania na okres kilku dni grup osób prowadzących 
działalność antysocjalistyczną. 
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Ad 1: Przeszukania są właściwie jedną z głównych form przeciwdziałania 
wpływom elementów antysocjalistycznych na społeczeństwo przy pomocy nie­
legalnego tworzenia i kolportowania materiałów propagandowych. Dokony­
wane są one przez funkcjonariuszy SB i MO, z reguły w oparciu o nakazy 
kierowników jednostek SB i MO. Są to przeważnie przeszukania pomiesz­
czeń domowych, lecz również i osobiste (np. przy zatrzymaniu osób zajmu. 
jących się kolportażem). Przeszukania te najczęściej dokonywane są u osób 
związanych z działalności,! antysocjalistyczn'!. Wyniki tych czynności S,! 
prawie zawsze pozytywne, o czym świadczy fakt, że na około 200 przeszukań 
dokonanych w drugim kwartale br. w tych sprawach w całym kraju tylko 
w kilku przypadkach czynności te okazały się bezowocne. 

Ad 2: W wyniku przeszukań odnaleziono i zatrzymano duże ilości naj róż­
niejszych publikacji nielegalnych. Wśród nich zakwestionowano periodyczne 
pisma, takie jak "Robotnik", "Głos", "Biuletyn Informacyjny", "Krytyka", 
,,Dziennik Polski", "Zapis", "Biuletyn Dolnośląski", "Zeszyty Historyczne" 
,,zeszyty Towarzystwa Kursów Naukowych", "Gazeta Polska", "Rzecz~ 
polita", "PPN", "Gospodarz", "Aneks", "Postęp", "Placówka", "Brat­
niak", "Uczeń Polski", "Robotnik Wybrzeża". Znajdowano również ksiQŻki 
i broszury wydawane nielegalnie przez tzw. Niezależną Oficynę Wydawniczą 
NOW.a, a także różnego rodzaju publikacje jednorazowe, takie np. jak: 
"Rewolucja bez rewolucji", "O handlu z Zachodem", "Kryzys czy przesile­
nie", "Władza i opozycja", "Twarz,! w przyszłość", "Po wielkim skoku", 
"W połowie życia", "Zatruta humanistyka", "Spiewnik warchoła", "Jak 
długo jeszcze", "Do wszystkich ludzi pracy", ,,Dzieje Katynia", "Czarna 
Księga Cenzury PRL", "Uwagi o rewolucji węgierskiej" i inne. 

Ujawniono i zakwestionowano także znaczne ilości różnych ulotek, 
odezw, plakatów, nawołujące społeczeństwo do różnego rodzaju protestów 
przeciwko posunięciom władzy i popierania działalności antysocjalistycznej. 
Znaleziono także pewną ilość bezdebitowej literatury pochodzącej zza granicy, 
zwłaszcza wydawanej przez Instytut Literacki w Paryżu. Ilość egzemplarzy 
zatrzymywanych w poszczególnych przypadkach była różna, od pojedynczych 
do wieluset egzemplarzy. Łącznie w pierwszym kwartale br. zatrzymano 
około 10 tys. egzemplarzy różnych publikacji o przedstawionym charakterze. 
W wyniku przeszukań zatrzymano również pewną ilość rÓżnego rodzaju 
urządzeń i środków do tworzenia nielegalnych publikacji maszyny do 
pisania, powielacze, farby, papier itp. 

Ad 3: Zatrzymania dokonywane były najczęściej w związku z odbywaniem 
narad różnego rodzaju aktywu kierowniczego organizacji antysocjalistycznych 
lub ,,komitetów redakcyjnych" nielegalnych wydawnictw. Zatrzymywane 
były osoby, które powielały, drukowały lub kolportowały nielegalne publi. 
kacje, lub je posiadały. Zatrzymani byli osadzani w aresztach komend MO. 
Funkcjonariusze SB przeprowadzali, lub usiłowali przeprowadzić z nimi roz­
mowy wyjaśniająco.uświadamiające, nie przynoszące najczęściej żadnego 
skutku. Zatrzymanych wypuszczano na womość z reguły przed upływem 
48 godzin. W wyj'!tkowych przypadkach, jak to miało miejsce w ostatnich 
dniach sierpnia br., co do kilku osób łączny czas zatrzymania przekroczył 
ustawowy termin. Kilku czołowych działaczy grup antysocjalistycznych (Ku­
roń, Michnik i inni) zostało wówczas kolejno osadzonych w kilku aresztach 
MO po dwie doby. Jak wynika ze skarg skierowanych do Prokuratury 
OSO?!. te przed upływem ~8 I?odzin były zwal~ane z aresztu, lecz przy 
WYJI!CIU z komendy MO znow Je zatrzymywano I osadzano w innej komen· 
dzie na kolejne 48 godzin. Ze skarg tych wynika, że pomiędzy jednym 
a drugim zatrzymaniem funkcjonariusze SB pozwalali tym osobom na spacer 
po mieście, wypicie kawy w kawiarni, kupno owoców. 



214 DOKUMENTY 

Ad 4: W szeregu przypadkach uczestnicy działalności antysocjalistycznej 
ukarani zostali przez Kolegia do Spraw Wykroczeń. Były to takie wykro­
czenia jak: nielegalne zgromadzenie (art. 52 § 1 Kodeksu Wykroczeń), 
rozrzucanie ulotek (zaśmiecanie miejsc publicznych, art. 145 Kodeksu Wy­
kroczeń), wznoszenie okrzyków (art. 51 § 2 Kodeksu Wykroczeń), niele­
galne zbiegowiska (art. 50 KK), noszenie bez zezwolenia odznaki Konfede­
racji Polski Niepodległej (art. 61 § 6 Kodeksu Wykroczeń). 

Jak wynika z przekazanych Prokuraturze informacji Biura Sledczego 
MSW w drugim kwartale br. ukarano łącznie 31 osób. Kolegia wymierzyły 
w większości przypadków kary grzywny, w kilku sprawach kary pozbawie­
nia wolności. Wnioski o ukaranie kierowane były przez komendy MO. 
W tych sprawach, w których odwołanie od orzeczenia skazującego kierowano 
do sądu, udział w postępowaniu odwoławczym brali prokura turzy . 

Ad 5: Udział organów Prokuratury w przeciwdziałaniu poczynaniom kon­
testatorów polegał m.in. na dokonywaniu czynności procesowych we wszczę­
tych postępowaniach przygotowawczych. Aktualnie Biuro Sledcze i niektóre 
Wydziały Sledcze KW MO prowadzą pod nadzorem prokuratur postępowania 
przygotowawcze w 15 sprawach o przestępcze poczynania członków grup 
antysocjalistycznych. Postępowania te otwarte są w następujących miejsco­
wościach: Warszawie (2 sprawy), Gdańsku, Lublinie, Katowicach, Krako­
wie, Poznaniu, Toruniu, Radomiu, Szczecinie, Wrocławiu, Łodzi, Rzeszowie, 
Wałbrzychu, Kaliszu. W sprawach tych najczęściej wydawano na wniosek 
MO postanowienie o zatwierdzeniu przeszukania i zatrzymaniu omówionych 
poprzednio przedmiotów znalezionych w toku przeszukań. 

Podstawą do wydawania takich decyzji były wyniki przeszukań w pos­
taci ujawnionych publikacji wydawanych i kolportowanych przez ugrupo­
wania antysocjalistyczne. Treść tych publikacji oceniana jest najczęściej 
w płaszczyźnie art. 271 lub 273 Kodeksu Karnego. Należy podkreślić, że 
w przypadku, gdy treść publikacji była obojętna z punktu widzenia prawa 
karnego, to podstawą do zatwierdzenia przeszukań i odebrania publikacji 
był fakt, iż pochodziły one z przestępstwa polegającego na ich wydrukowa­
niu bez zgody Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk. 
Znaczna ilość zatrzymanych w wyniku przeszukań przedmiotów - maszyn 
do pisania, powielaczy, papieru, a zwłaszcza nielegalnych publikacji -
stwarza w niektórych sprawach trudności z ich przechowywaniem. W związ­
ku z tym podjęto na zasadzie art. 201 § 1 Kodeksu Postępowania Karnego 
decyzję o przekazaniu tych publikacji do Zbiornicy Makulatury. 

Ad 6: Kilka osób uczestniczących w działalności antysocjalistycznej, które 
dopuściły się przestępstw pospolitych, pociągnięto do odpowiedzialności kar­
no-s,!dowej. W drugim kwartale br. odnotowano 9 takich spraw, w których 
wszczęto postępowanie, w tym kilka zakończono wyrokami skazującymi. 
Były to przestępstwa popełnione w związku z prowadzon,! działalnością, 
jak też nie zwi,!zane z nią. 

Do pierwszej grupy należały takie występki jak kradzież papieru, ma­
szyny do pisania, powielacza, przemyt powielacza; do drugiej - pobicie 
lub groźba pobicia oraz użycia noża, wyłudzenie poświadczenia nieprawdy. 

Ad 7: W grudniu 1979 roku i w końcu sierpnia br. w prowadzonych 
postępowaniach przygotowawczych zastosowano tymczasowe aresztowania 
trwające kilka dni wobec najbardziej aktywnych kontestatorów, których 
pozostawienie na wolności i kontynuowanie działalności wywrotowej mogło 
w tych dniach doprowadzić do wywołania poważnych zakłóceń porządku 
publicznego (w grudniu 1979 roku na Wybrzeżu Gdańskim, w sierpniu br. 
w związku z akcj,! strajkową w kraju). 
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W grudniu 1979 roku, w sprawach, nadzoro.wany.ch przez prokuratury 
w Warszawie i Łodzi, aresztowano 15 osobo W sIerpmu 1980 roku w War­
szawie aresztowano 21 osób, a w innych miastach 7 - łącznie więc 28 osób. 
Areszty te stosowano pod zarzutem przestępstw z art. 276 Kodeksu Karnego, 
popełnionych przez udział w związkac? (KSS "KOR':, ~OPCiO), maj~cy~h 
na celu działalność przestępczą P?legaJącą n~ tworzemu l rozpowszechniamu 
różnych publikacji bez zezwolema GUKPPIW. 

Podstawowym materiałem dowodowym,. uzasa~aj,!cym are~zty zastoso­
wane w sierpniu br., były przede wszystkim wyroki ,przeszukan p:zeprowa­
dzonych w mieszkaniach po~ejr~~nych" ~ toku ktory~h zak~-:stlOnowano 
duże ilości nielegalnych publikaCjI ~ tresCl społecz,no-polityczneJ I go~pod~r­
czej. Zawarte w tych publikacjach ~nformacJe zn:uerzały d~ wywołama rue­
pokojów społecznych, były tendenCYJne, demagog~czne a. n~eraz wprost fał­
sZ)"'le chociaż nie zawsze wyczerpywały dyspozycJe przepisowart. 270, 271 
lub 2'73 Kodeksu Karnego. Zawsze je~ak .. hrły ~ne .wydawane bez. zgody 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy, PublikaCjI I WIdOWIsk, co stanOWiło wy­
stępek z art. 6 A Dekretu z 5 sierpnia 1946 roku. 

Charakter, ilość, treść, sposób opracowyw~nia i ko~porto~~nia t!ch 
wydawnictw wskazywał jednoznacznie na zorgalllzowaną dzlałalnosc publika­
cyjną prowadzon,! w ramach wyżej wymienionych nielegalnych organizacji 
polity~znych. Niektóre z tych publikacji miały n~wet .. nadrul?, wskazuj,!c~ 
na to, że były wydawane w ramach tych o~gan~a~JI. Częs~ opracowan 
była podpisana przez osoby, które w ten sposob. rue~.ako potW1er~ały. sw~ 
działalność w ramach owych nielegalnyc? ~rgamzacJI. Zakres. uJawruo~eJ 
i udokumentowanej działalności p~likacYJneJ ws~az~~ał na to, ze stanow~a 
ona jeden z najważniejszych celow tych orgaruzaCJI na obecnym etapie 
działalności. 

Te wszystkie fakty były brane pod, uwagę. przy stos?waniu aresztów 
i formułowaniu zarzutów udziału tych osob w z~Iąz~ach (lllelegalnych orga­
nizacjach politycznych) mających na celu popełmellle przestępstwa (~d~~a: 
nie publikacji bez zgody Głów?ego. :Ur~ędu .Kontroli P~asy, PubhkacJI I 
Widowisk). Trzeba jednak stWlerdzlC, ze oplsa~y ~aterIał dowo~owy, na 
którym oparto decyzję o tymczaso;wrm a,resztowaruu rue ~ył . pełny ~ w przy; 
padku gdyby śledztwo miało byc zakonczone akt oskarzerua mUSiałby byc 
znacznie wzbogacony. Pogłębienie ~ateriału dowodo~e~o. ~ymaga.ć będzie 
przede wszystkim uzyskania dowodow osobo~ch (WYJasruen 'podeJ.rzanyc~, 
zeznań świadków), pozwalających. na zebrarue pełnych .dowodow wmy osob 
zaaresztowanych. Uwzględniają;,. ze stoso~a?a w o~tatruch latach pr~ez oso­
by biorące udział w działalnoscI antySOCjalistycznej taktyka, polegaJąca na 
odmawianiu z reguły składania w postępowaniu przygotowawczym wyjaś­
nień bądź zeznań, pOlVoduje bardzo p~ważne trud,nośc.i w ~ysk~niu. wspo:­
mnianych dowodów osobowych - koruecznym staje SIę zwrocerue Większej 
uwagi na udokument?~anie w szersz~m. niż dotychczas stopniu przejawów 
przestępczej działalnosCl grup antysocJalistycznych. 

Obecnie czyny osób uczestniczących w działalności antysocj alistycznej 
traktowane są jako udział. w ~wiązku mającym na celu tworzenie i kolpor­
towanie nielegalnych publikaCjI (przestępstwo z art. 276 Kodeksu Karnego). 
Pewne przejawy dz~ałalności tyC? grup. wykra~zaj~ jednak poza, ~amy 
dyspozycji tego przepisu. Jak :w~a boWIem ,z ruektorrc~ opracowan I p~­
blicznych wystąpie~ .prz~?stawlcleh ugr~powa~, antys~cJ~hstycznych prze~I­
dują oni także moz~wo~c, a n~~e~ k0,'ll~cznosc, przeJęCl~ wła~ :v kraJu, 
także w drodze UŻyCIa Siły. DzlsIaJ mOWlą o tym zupełrue wyrazme. Przy­
gotowania realizacji t,a~ch zamysłów, sta~owić może podsta~ę do kwali!i: 
kowania tej działalnoscI z punktu wldzerua prawa karnego, Jako CzynnOSCI 
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przygotowawcze~, a nawet podejmowania działań zmierzających do obalenia 
przemocą ustrOjU w Polsce. W związku z tym przy pogłębianiu materiału 
dowodowego należy przewidywać potrzebę wybrania i utrwalenia dowodów 
pozwalających na ewentualne sformułowanie zarzutów o takie przeslllpstwo. 

Warszawa, pażdziernik 1980 r. 
PROKURATURA GENERALNA 

Departament II i III 

o PRACY BIURA INTERWENCYJNEGO KSS "KOR" 

We wrześniu 1980 roku minie trzy lata od powstania Biura Interwen. 
cyjnego KSS "KOR". Sukcesy odniesione podczas akcji pomocy represjo­
nowanym w wydarzeniach radomsko-ursuskich 1976 roku spowodowały 
napływ do KOR·u szeregu listów proszących o pomoc lub donoszących 
o przypadkach drastycznego łamania praworządności. Konieczność ustosun. 
kowania się do tych spraw jak również fakt rozszerzenia problematyki dzia. 
łania w ramach Komitetu Samoobrony Społecznej "KOR" stały się impul. 
sem do powołania specjalnej komórki, której zadaniem miało być badanie 
napływających spraw, ich dokumentacja oraz udzielanie pomocy poszkodo­
wanym. 

Trzyletni okres działalności Biura wykazał, że praktycznie nie istnieje 
taka dziedzina życia, w której interes obywatela zagwarantowany mocą 
przepisów prawnych byłby rzeczywiście respektowany. Pogardę dla prawa 
reprezentują nie tylko poszczególne urzędy, ale różne instytucje takie jak 
sądy czy prokuratury, ze swojej istoty powołane do przestrzegania prawa. 
Tak więc dalsze działanie Biura wymagało pewnej konkretyzacji i zawę' 
żenia zadań jakie przed nim postawiono. Aktualnie problematyka działal. 
ności Biura konkretyzuje się wokół dwu zagadnień. Pierwsze z nich 
dotyczy represji jakie dotykają działaczy niezależnej opozycji demokratycz­
nej. W aktualnej sytuacji rozwijania się ruchu i jednoczesnego zwalczania 
go przez państwo wszelkimi dostępnymi środkami, zadanie to musi być 
traktowane jako zadanie priorytetowe. Poczucie, jeśli nie względnego bez. 
pieczeństwa, to przynajmniej maksymalnej solidarności środowiska opozy­
cyjnego stanowi warunek konieczny dalszego rozwoju. W t Y m w z g l ę­
d z i e z p o m o c y B i u rak o r z y s t a ły i m o g ą n a d a l kor z y_ 
stać wszelkie działające na terenie kraju ugrupowa­
nia opozycyjne, niezależnie od orientacji politycznej. 

Represje jakie spadają na działaczy opozycji demokratycznej można 
podzielić na dwie grupy: 

1. Bezpośrednie działanie aparatu ścigania (milicji, SB, prokuratury, 
sądu); wchodzą tu: 

a) zatrzymania na 48 godzin, 
b) przeszukania, 
c) kolegia kończące się na ogół grzywną, 
d) kolegia, w wyniku których następuje areszt, 
e) fingowane procesy sądowe. 

2. Stymulowane przez SB działania innych organów władzy; najczęst­
szą formą są tu zwolnienia z pracy. Reszta działań nie poddaje się prostej 
klasyfikacji, gdyż jest wynikiem bezpośredniej inwencji pracowników SB 
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i obejmuje praktycznie wszystkie dziedziny życia nie wyłączając szykano­
wania dzieci opozycjonistów. (W nawale prac i zadań jakie stoją przed 
uczestnikami opozycji fakt permanentnego odmawiania im przez MSW 
paszportów zagranicznych jest być może niesłusznie ignorowany). 

Be~prawne zatrzymania i przeszukania są systematycznie ewidencjono­
wane i podawane do publicznej wiadomości przez Jacka Kuronia i Zespół 
Redakcyjny Komunikatu KSS "KOR". 

W pozostałych przypadkach działalność Biura obejmuje: 

l. Pomoc materialną; 
2. Pomoc prawną; 
3. Działalność informacyjną, w tym organizację szerokich działań od-

wetowych. 

Ad 1. - Mówiąc o pomocy materialnej dla osó.b represjonowanych należy 
zdać sobie sprawę z możliwości finansowych Biura Interwencyjnego. Pa­
miętać przy tym należy, że wydatk?~anie funduszy: Biura ~ ciągu roku 
jest bardzo nierównomierne i uzalezmone w oczywtsty sposob od stopnia 
nasilenia represji. Comiesięczne minimum pozostające "!. bezp?średniej gestii 
Biura stanowi suma 100 do 120 tys. zł. Pozostała częsc budżetu wynosząca 
w skali rocznej praktycznie drugie tyle jest rozchodowana w miarę potrzeb 
na wniosek Biura Interwencyjnego przez Radę Funduszu KSS "KOR". 
W ramach funduszu dyspozycyjnego Biura ok. 60·70 % stanowią zasiłki 
dla osób pozbawionych pracy. Zasiłek taI? wynosi. ~ tys. zł dl~ osoby samot­
nej plus tysiąc złotych na osobę pozostaJ~cą. na Jej utrzyma~~, wypłacany 
jest on najczęściej przez okres 3 do 6 ID1eSlęcy, a w szczegolnie uzasadnio­
nych przypadkach po konsultacji z Radą Fu~duszu może być przedłużony 
na dalszy określony okres czasu. Z podo~neł pomocy korzystają również 
osoby pozostające na utrzymaniu osób uWlęzlOnych. Przedstawione wyżej 
zasady wymagają dwóch omówień: 

Po pierwsze zasiłek dla osób. pozbawionych ,pracy nie moż~ stanowić 
formy etatyzacji działaczy opozyCYJnych, stąd okre~lo?,y. czasokres Jego wypła­
cania i wymóg starań o pracę: W ar~o t~ :r:auwazyc, z~ zakaz zatrudniania 
odnosi się do pewnych regionow kraJ~ l ru~ dotyc~~ innych, a poza tym 
istnieje cały szereg niezależnych ~d pans~a ~.tytUCJl mogą~ych zatrudniać 
pracowników (sektor prywatny, 1}l~tytucJe. kosClelne,. wre.szCle wydawnictwa 
niezależne), tak więc okres ~esclU ID1es~~cy '."Ydaje Się dostateczny dla 
stworzenia podstaw materialnej egzystencJI. Niestety fundusz Biura jest 
bardzo ograniczony i nie jesteśmy w stanie zaspokajać słusznych skądinąd 
pod względem merytorycznym roszczeń pracowniczych, jeśli nie dotyczą one 
bezpośrednich podstaw bytowych. 

Drugie omówienie d~tyczy ~pra",! niezwy.kle dla B~ura kł~potliwej. 
OtÓŻ część osób otrzymuje bezp:osrednie w~parcle '!' zagrarucy, bądź z orga­
nizacji związkowych czy polomJnych, bądź od osob prywatnych. Ponieważ 
na co dzień spotykamy się z morzem potrzeb, których nie jesteśmy w stanie 
zaspokoić uważamy, że w takiej sytuacji wypłacanie zasiłków jest niesłuszne. 
Ponieważ' jednak na ogół nie jesteśmy informowani o tego typu systematycz­
nej pomocy, mogą powstać sytuacje, w których zasiłki wypłacane są jedno­
cześnie z kilku źródeł. Stan taki należy uznać za niezdrowy i szkodliwy 
społecznie. 

Z funduszu Interwencyjnego wypłacane są również grzywny oraz koszty 
postępowania w rozprawach czy to sądowych czy kolegialnych. Przy czym 
z doraźnego funduszu interwencyjnego mogą być opłacane nie więcej niż 
trzy, cztery kolegia. W wypadku większych akcji milicyjnych, jak np. akcja 
sandomierska w czerwcu br.) Rada Funduszu asygnuje dodatkowe sumy na 
pokrycie grzywien. 
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Również z CZęSCl pozostającej w gestii Rady Funduszu udzielane są 
pożyczki lub też większe zasiłki bezzwrotne w uzasadnionych przypadkach 
losowych. 

Problem .r~kompensat materialnych, który nie zos~ał dotychczas rozwią­
zany w całosCl, to sprawa dokonywanych przez funkcjonariuszy SB w ma­
je.stacie prawa (jak również bez nieg?) , grabieży sprzętu pows~chnego 
uzytku podczas prowadzonych przez mch przeszukań. Ofiarą padają tu 
przed: ~szystkim maszyny ~o pisania, ale ró.wnież: magnetofony, radioapa­
ra~y l mny sprzęt fotografIczny, w tym rueraz bardzo cenne obiektywy, 
tas~y magneto~on?we z muzyką lub nagranymi lekcjami języków, torby 
skorzane oraz pIeruądze. W sprawach tych toczona jest jednostronna kores­
pondencja. Prokuratura na większość skarg w ogóle nie odpowiada. W wy_ 
pa?ku, ~d~. zabraI?-Y sprzęt stano~ .warszt~t prac~ Biuro Interwencyjne usi­
łuJe w Jakis sposob straty pokryc, Jednakże w Wlększości przypadków straty 
te nie zostały dotychczas wyrównane. 

Biuro Interwencyjne widzi możliwość rozwiązania tego problemu bez 
:ozsze~enia wielk?ści budżetu. Różn.ice .poziomu technologicznego Polski 
l kraJow zachodmch są na tyle duze, ze przeprowadzenie na Zachodzie 
zbió:ki nieużytko~anego już przez właścicieli sprzę~u technicznego i prze­
słame go do kraju mogłoby ten problem praktyczrue rozwiązać. Ponieważ 
sam sprzęt jest sprzętem powszechnego użytku, jego wysyłka nie powinna 
natrafiać na inne przeszkody, jak tylko natury organizacyjnej. 

Ad 2. - Pomoc prawna obejmuje zarówno konsultacje prawne w sprawach 
cywilnych (sprawy pracy, wywłaszczeń itp.) jak również obronę w sfingo­
wanych sprawach karnych przed sądami czy też kolegiami d/s wykroczeń. 
W ostatnim wypadku obrona jest zapewniona z reguły w sprawach zagro­
żonych karą aresztu. O ile w przypadku sądów czy prokuratury możemy 
mówić o dyspozycyjności w stosunku do władz partyjnych czy SB, to sytua­
cja jaka panuje w kolegiach nie daje się określić innym słowem niż pr06tac­
two pozostające na usługach policji. Pogarda dla prawa łącznie zresztą 
z przepisami procedury, jaka towarzyszy tzw. rozprawom, nie zachowanie 
nawet pozorów obiektywizmu, przekracza wszelkie wyobrażalne granice. 
W tcj sytuacji występowanie w całej powodzi drobnych, zagrożonych grzyw­
nami spraw wydaje się całkowicie nie celowe i nieuzasadnione organizacyjnie 
i ekonomicznie. Główna trudność zorganizowania należytej pomocy praw­
nej wIąze się z atmosferą szantażu i terroru, jakiemu poddane jest środo­
wisko adwokackie w Polsce (katowicka sprawa Świtonia, Słupsk - sprawa 
Marka Kozłowskiego, Warszawa - wyeliminowanie mec. Lis.Olszewskiego). 
Horrendalnym w swej wymowie dokumentem może tu być pochodzący z 1976 
roku list katowickiej Rady Adwokackiej potępiający warszawskich adwo­
katów za obronę robotników Radomia i Ursusa. W takiej atmosferze grupa 
adwokatów podejmujących się spraw opozycji demokratycznej jest bardzo 
ograniczona. Powoduje to kolosalne przeciążenie pracą. Konieczność do· 
jazdów sprawia, że mimo, iż pomoc prawna prowadzona jest przy minimal­
nych }t.osztach (nie pobieranie przez adwokatów opłat na rzecz zespołu adwo­
kackiego karane jest dyscyplinarnie) rozchody wynoszą tu około 20 tys. zł 
miesięcznie. W sytuacji, gdy wyroki zapadają poza sądem warto odpowie­
dzieć sobie na pytanie: jaki jest sens podejmowania walki na płaszczyźnie 
prawnej? 

Odpowiedź na to jest trojaka. Po pierwsze w części spraw, głównie 
zresztą cywilnych (np. sprawy pracy), gdzie sądy są w mniejszej części 
infiltrowane przez policję i SB bywa, że wyroki zapadają zgodnie z po­
czuciem sprawiedliwości i tam pomoc prawna wydaje się całkowicie natu­
ralna. Po drugie w sprawach, w których wyroki są z góry przesądzone 
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fachowa pomoc prawna pozwala na ujawnienie i udokumentowanie dzieją­
cego się bezprawia. 

Wreszcie po trzecie konsekwentne podejmowanie tego typu spraw ma 
istotne znaczenie dla kształtowania morale środowiska prawniczego w Polsce. 
Wymienić tu można kilka pozytywów: pojawianie się w fingowanych prze­
ciwko opozycji postępowaniach karnych stale tej samej grupy nazwisk 
(sędzia Aleksandrow - Warszawa, sędzia Sułkowski - Gdańsk, prokurator 
Nastuła - Katowice, prokurator Detko - Warszawa) świadczy o tym, że 
reszta środowiska, jeśli nawet nie potrafi się przeciwstawić naciskom, to 
przynajmniej unika jednocześnie dezawuujących sytuacji. Dalszym elementem 
jest tu wzrost solidarności w środowisku adwokackim oraz rozszerzanie się 
grupy adwokatów podejmujących współpracę z Biurem Interwencyjnym. 
Najogólniej można by powiedzieć, że prowadzona działalność . doprowadziła 
w ostatnim okresie do powstania w środowiskach prawniczych pewnego za­
niepokojenia stanem praworządności w Polsce. 

Ad 3. - Jednym z podstawowych środków obrony jakim dysponuje Biuro 
jest informowanie i mobilizowanie opinii publicznej. Należy tu podkreślić, 
że skuteczne realizowanie tego celu wymaga współpracy całej opozycji i Biu­
ro w tych wypadkach obejmuje organizację i koordynację działań szerszej 
grupy ludzkiej, a nie tylko stałych współpracowników. Spośród tego typu 
żądań wymienić należy organizowanie wyjazdów obserwatorów na procesy, 
przygotowywanie sprawozdań informacyjnych dla prasy niezależnej i kores­
pondentów zagranicznych, a także sporządzanie dokumentacji i przygotowy­
wanie wstępnych tekstów dla oświadczeń z listów KSS "KOR". Wiary­
godna informacja społeczeństwa stanowi najpoważniejsze zagrożenie systemu 
totalitarnego, z tego powodu jest w rękach opozycji również środkiem odwetu 
i nacisku na władzę. 

W tych rejonach, w których mamy do czynienia z fingowanymi pro­
cesami sądowymi prowadzona jest masowa .akcja i.nfor~acyjna przy pomocy 
ulotek i wzmożonego kolportażu wydawmctw mezaleznych. Ma ona na 
celu uświadomienie władzom lokalnym inspirującym (za pozwoleniem cen­
trali) działania represyjne, że fakt uwięzienia poszczególnych uczestników 
ruchu nie rozwiązuje problemu, a powoduje jedynie rozszerzanie się działań 
opozycyjnych. Ponieważ kontrakcje wymagają w takich wypadkach mobili­
zacji na długi okres czasu dużych sił policyjnych, są kosztowne i destabili­
zują życie rejonu (dochodziło wręcz do łapanek jak np. na dworcu w 
Katowicach), to taktyka szerokich akcji informacyjnych może być skutecz­
nym środkiem nacisku na władze i przynosić w pewnych przypadkach po­
zytywne rezultaty (sprawa Świtonia, sprawa Chojeckiego). Akcje tego typu 
są zarówno kosztowne jak i pracocbłon~e, takż~ dla opozycji. Wymagają 
one druku dużej ilości ulotek, odrywama od zajęć i wyjazdów w odległe 
miejsca sporych grup ludzkich. I wreszcie w wypadku zatrzymań opłacania 
wysokich kosztów kolegiów. Z tych przyczyn rozwinięcie akcji do właści­
wych rozmiarów jest bardzo utrudnione i powoduje przynajmniej chwilową 
nieskuteczność działań podejmowanych w obronie Edmunda Zadrożyńskie<>"o 
Jana Kozłowskiego i Marka Kozłowskiego. Tego typu szerokie akcje są n~j~ 
częściej dofinansowywane przez Radę Funduszu ( druk, grzywny) . Pozos­
tająca w gestii Biura reszta pieniędzy 20-30 tys. zł jest rozchodowana 
głównie na dojazdy i jednorazowe zasiłki. Obejmuje to zarówno dojazdy 
na rozprawy obserwatorów, dojazdy na akcje ulotkowe jak również prze­
jazdy współpracowników Biura Interwencyjnego w ramach badania napły­
wających z całej Polski spraw. 

Oczywiście przedstawiony system rozchodowania pieniędzy nie jest 
sztywny i w miesiącach o zmniejszonych rozchodach możliwe jest prowa-
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dzenie akcj~ informacyjnych finansowanych z bezpośredniego funduszu Biura 
InterwencYJnego. 

?ruga pł.aszczyzna, w kt?re~ dział~ność ~iur~ jest znacznie szersza, obej­
mUJe badanIa, dokumentaCję I podeJmowarue Interwencji w sprawach do­
~hodzących z całego kraju, a dotyczących poszczególnych obywateli których 
Interesy zostały w sposób szczególnie drastyczny pogwałcone prz~z aparat 
władzJ:. O~ówienie działań podejmowanych na tym polu przez Biuro Inter­
wencYJn~ Jest bardzo trudne przede wszystkim ze względu na różnorodność 
napływających spraw .. Dotyczą one. pr;ll<-tyc~n~e wszystkich dziedzin życia, 
~ dostarcza~y przez me. ~braz ro~arow .~leJącego się w PRL bezprawia 
J~~t chyba Jeszcze bardziej przerazaJą~y, nIZ obraz jaki wyłania się z repre­
SJI stosowanych. wobe,: grup .?pozycYJnyc~. Naginanie porządku prawnego 
do aktualnych In~eresow partiI dopr~wadziło. d~ sytuacji, w której pogarda 
dla. p~a,,:a sta~a .Slę p~wsz~chna, a nIespra~Iedliwe rozstrzygnięcia ferowane 
są Juz me w ImIę wyImagInowanych założen ideologicznych( choć to także) 
ale służą często utylitarny~ int.ereso~ poszczegó!nych grup czy wręcz osób 
I?rywatnych. Z punktu WIdzema panstw~ totahtarnego można powiedzieć, 
ze obecny stan chaosu prawnego powodUje wzrost poczucia nieograniczonej 
władzy u członków aparatu i jednocześnie atmosferę terroru wśród społeczeń­
stw~, . ale paIniętać należy również, że nic nie budzi takiej nienawiści, jak 
własrue krzywda wyrządzana w majestacie prawa. 

.IloŚć spraw napływających do Biura Interwencyjnego kształtuje się na 
poz:~mie. kilkuset. w skali rocznej. i o/?:an!czeniem są tu praktyczne możIi­
WO~I BlI~t;a. Z zalem trz~ba. stWIerdzic,. ~ są one skromne i część spraw 
musI dosc długo oczekiwac na podJęCIe. Powoduje to zniechęcenie 
korespondentów .i ty~ sam~ ogranic.za ilość spraw. Jest to szczególnie 
p~!rr.e ~a lu~~ ~spółp~acuJąc~ch z BIurem Interwencyjnym, którzy muszą 
~ec sWladomosc, ze każda podjęta sprawa spowoduje lawinę innych, które 
siłą rzeczy mu~zą pozostać ni~załatwione, ~prawi.ając zawód tym, którzy Inieli 
do .nas zau~aDle. Pewną .pOCle?~ę stanoWi t~taJ fll;kt, że znaczna część zgła­
szaJących Się do nas osob dosc dobrze zdaje sobie sprawę zarówno z roz­
miarów be~prawia jak i .na~zych możliwości i .zwracając się do Biura mają 
na celu nIe tyle załatWIeme partykularnego mteresu, ile nawiązanie kon­
taktu i podjęcie wspólnej walki. 

Ze względu na różnorodność napływających spraw działania Biura Inter­
~encyjnego są bardzo zróżnicowane. Jednym z naj istotniejszych elementów 
Jest przeprowadzenie wywiadu środowiskowego i możliwie dokładne umo­
tywowanie sprawy. Element ten jest o tyle istotny, że narażeni jesteśmy 
zarówno na prowokacje policji jak i zgłoszenia osób niezrównowaźonych 
psychicznie czy wręcz hochsztaplerów. W sprawach, w których można ocze­
kiwać jakiegoś powodzenia staramy się nie ujawniać naszego udziału, aby 
nie powodować u władz zahamowań ambicjonalnych. Jednocześnie wiado­
mość o tr,m, że sprawę znamy, na ogół ~ociera do tzw. czynników kompe­
tentnych l obawa przed skandalem sprzyja pozytywnemu załatwieniu inte­
resanta. Pomoc sprowadza się w takich przypadkach do porady, w jaki 
sposób sprawę należy prowadzić, napisania odpowiednich pism, skontakto­
wania z adwokatem czy wreszcie spowodowania kanałami nieoficjalnyIni 
zainteresowania się sprawą osób czy instytucji, posiadających u władz dosta­
teczny autorytet. W wypadku niereagowania władz pozostają oczywiście te 
same środki, które stosowane są do obrony uczestników opozycji demokra­
tycznej, a więc podanie do publicznej wiadomości, zajęcie stanowiska lub 
wystąpienie do władz oficjalnych przez KSS "KOR", bądź wreszcie szeroka 
akcja informacyjna (np. podjęta w środowisku łódzkim akcja w sprawie 
morderstw w Komendzie Łódź Bałuty). 

Materiały zgromadzone przez Biuro Interwencyjne w wyniku napływa-
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jących skarg obywateli stały się podstawą do przygotowywanego dla Konfe­
rencji Madryckiej raportu o stanie przestrzegania praw człowieka w PRL_ 

Spośród problemów społecznie najbardziej ważkich wymienić należy: 

1. Stosowanie przez organa ścigania przemocy fizycznej w czasie śledz. 
twa i zatrzymań, prowadzącej w konsekwencji do kalectw i zabójstw_ 

2_ Działalność kolegiów administracyjnych_ 
3_ Stan więziennictwa. 
4. Sprawy rentowe. 
5. Sprawy wywłaszczeń na wsi. 
6. Sprawy wynikające ze stosunku pracy. 

W grupie. tej specjalnie nie wy~ieni0n:~ int~~encji, podejmowanych 
na rzecz ludzi szykanowanych za działalnosc religiJną, gdyż ' ich finałem 
było na ogół powstanie zorganizowanych grup włączających się do działań 
opozycji demokratycznej (np. KoInitety Ludzi Wierzących w Siedlcach i 
Przemyślu). 

Ad 1. - Problem ten, zasygnalizowany przez wydarzenia radomsko-ursus­
kie, stał się jednym z naczelnych zagadnień podjętych przez Biuro Interwen­
cyjne. Bicie. przez milicję w czasie zatr~ania i ~l,edztwa ~tanowi praktykę 
powszechną l doprowadza w konsekwenCjI do zabójstw. PIerwsza część ze­
branych materiałów została opublikowana przez Biuro w Dokumentach Bez­
prawia. Często daje się słyszeć argument: policja wszędzie bije. Być może 
ale nigdzie mordercy nie są do tego stopnia bezkarni. W sprawach p~ 
ciwko milicjantom prokuratura na ogół odmawia wszczęcia śledztwa lub też 
bardzo szybko pod byle pozorem je umarza, gdy zaś sprawa dociera do sądu 
nawet w naj cięższych wypadkach zapadają śIniesznie niskie wyroki. 

Szczytem wynaturzenia w tej dziedzinie może być przykład prokuratora 
B. Sliwy, który został zwolniony z zajmowanego stanowiska za to, że chciał 
doprowadzić do wykrycia sprawcy czysto kryminalnego morderstwa rabun­
kowego popełnionego przez Inilicjanta. 

Ad; 2. _ Naigrywanie się. z wyIniaru sp:a~edliwości dotyczy praktycznie 
ogółu rozpraw toczących Się przed KolegIamI d/s Wykroczeń i jest tym 
ba~ej niebezpieczne, że do.ciera do. bardzo s~eroki~~ warstw ludności, jest 
dla nIch podstawową edukaCją prawnIczą· NajbardzIej schematycznie można 
by zarysować to następująco. ponieważ w Polsce nie udało się przeprowa­
dzić przez Sejm ustawy o tzw. pasożytach (która obowiązuje w ZSRR i 
CSRS), rolę jej spełniają kolegia. Osoba nie I?racująca, zatrzymana, skazy­
wana jest przeważnie na karę aresztu do 3 mIesięcy przy czym wyrok nie 
ma tu często nic wspólnego z zarzucanym, a tym bardziej udowodnionym 
przewinieniem. Jeśli. nawet zapa.da wyrok grzywny, ~o i tak w związku ze 
stosowaną powszechnIe natychIniastową wykonalnosclą w trybie przyspie­
szonym sprawa kończy się aresztem zastępczym. W ten sposób kolegia 
dostarczają państwu całe legiony bezpłatnych pracowników. 

Ad 3. _ M.at~riały ?otyczące stan~, więzi~nnictwa w PRL zostały opubli­
kowane w OSWladczenIu KSS "KOR z maja 1979 roku w sprawie amnestii. 
Ogólnie warunki higieniczne, wyżywieniowe, warunki pracy przedstawiają 
się katastrofalnie. Wyniki dalszych badań w tej sprawie zostaną przedstawione 
w raporcie madryckim. 

Ad 4. _ Sprawy rentowe, wobec których Biuro Interwencyjne czuje się 
całkowicie bezradne, należą do naj boleśniejszych. Problem dotyczy tu w 
pierwszym rzędzie grupy osób, które za działalność w szeregach AK na 
terenach wschodnich zostały aresztowane i odbyły w sowieckich łagrach dłu­
goletnie wyroki. Osobom tym władze odmawiają zarówno wszelkich odszko­
dowań jak i przyznania praw kombatanckich. Ponieważ jednocześnie osoby 
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te nie mają na ogół pełnej wysługi lat (spędziły je w łagrach) to ich wa­
runki bytowe graniczą bardzo często z nędzą. Rozwiązanie tego problemu 
wymagałoby przede wszystkim stałych zasiłków. Szczególnie na tym polu 
oczekujemy pomocy od organizacji kombatanckich na Zachodzie. 

Ad 5. - Od lat prowadzona jest w kraju polityka przejmowania ziemi od 
prywatnych gospodarzy. Wydana niedawno ustawa o przymusowym wyku­
pie gospodarstw zanicdbanych stworzyła pole do dalszych nadużyć w tej 
dziedzinie. Podobnie zresztą dzieje się ze sprawami komasacji. Biuro 
Interwencyjne podejmowało w tych sprawach pojedyncze interwencje, jed­
nakże wymagają one bardziej generalnego podejścia w ramach odradzającego 
się ruchu chłopskiego. 
Ad 6. _ Spraw ze stosunku pracy jest bardzo dużo. Dotyczą one bez­
prawnych zwolnień, wypadków przy pracy, prawa wynalazczego. Już sam 
Kodeks Pracy wyraźnie uprzywilejowuje państwowego pracodawcę, a podpo­
rządkowane aparatowi władzy terenowe komisje odwoławcze i sądy przesu­
wają granice dyskryminacji pracownika jeszcze dalej. Podobnie jak w spra­
wach chłopskich, Biuro Interwencyjne zajmuje się całym szeregiem takich 
spraw - jednakże i tu problem wymaga bardziej całościowego podejścia, 
którego oczekiwać można ze strony grupujących się wokół Robotnika 
sygnatariuszy Karty Praw Robotniczych czy też powstających Wolnych 
Związków Zawodowych. 

Rozchody jakie ponosi Biuro w związku z grupą spraw indywidualnych 
nie są wyodrębnione i zostały włączone do poprzednio omawianych pozycji 
(pomoc materialna, prawna, działalność inIormacyjna). 

Podkreślić należy, że stała pomoc materialna udzielana jest tutaj raczej 
w wypadkach wyjątkowych, jednakże sytuacja materialna poszkodowanych 
zmusza często Biuro do pełnienia funkcji czysto charytatywnych. 

Tyle o problematyce działalności Biura Interwencyjnego. 
A czym jest naprawdę Biuro? 
Już sam termin jest nader mylący. Biuro jako takie nie istnieje. Jest 

to grupa kilkunastu, czasami do 30 osób, które decydują się większą lub 
mniejszą część swojego czasu poświ2cić takiej działalności. Wyjazdy, wy­
wiady środowiskowe, dokumentacja spraw, opracowywanie materiałów, ulot­
kowanie, opieka nad klientami Biura to zakres ich działania. Są oczywiście 
ścigani przez SB i policję, a więc starają się gubić inwigilację by dotrzeć 
do klientów, spotykają się ukradkiem, czasami zamykani są na 48 godzin, 
a czasem, gdy ich działalność zbyt doskwiera MO, mogą być skazani jak 
Marek Kozłowski ze Słupska na wielomiesięczne wyroki w fingowanych pro­
cesach. Ponieważ telefony są na podsłuchu a korespondencja czytana, to 
pl"Zekazanie każdej wiadomości wymaga przejazdu czy to w lepszym przy­
padku na koniec miasta, czy w gorszym na drugi koniec Polski. Pochłania 
to ogromne ilości czasu i energii. Ze względu na przeprowadzane rewizje 
Biuro nie posiada swego archiwum. Materiały porozrzucane są w dziesiąt­
kach miejsc i sprawdzenie czegoś wymaga znów przejazdów, gubienia 
inwigilacji itd. 

Jeżeli chodzi o dalsze perspektywy rozwoju działalności interwencyjnej 
to można tu wymienić dwa kierunki. J eden to powstawanie niezależnych 
współpracujących z Biurem i przejmujących od Biura pewną grupę zagad­
nień komórek specjalistycznych, drugi to powstawanie tego samego typu 
komórek regionalnych zajmujących się problemami swego terenu. Obydwa 
te kierunki dają SIę zaobserwować już w tej chwili i tak, jak już podano 
w sprawach represji antyreligijnych działalność interwencyjną przejęły w 
jakiejś mierze Komitety Ludzi Wierzących, zaś problemami wsi i sprawami 
pracy zajęły się, przynajmniej w generalnym kształcie, zespoły Robotnika 
i Placówki. 

W drugim nurcie obejmującym powstawanie komórek regionalnych wy-
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mienić należy niezwykle intensywną działalność interwencyjną podjętą już 
od ponad roku W środowiskach łódzkim i gdańskim. 

Obydwie drogi rozwoju pozwalają na rozszerzenie działalności intcrwen­
cyjnej i powstawanie tego typu nowych zespołów powinno się stać przed­
miotem wysiłku organizacyjnego i troski ze strony Biura Interwencyjnego 
KSS "KOR". 

Warszawa, lipiec 1980 r. 

Zbigniew ROMASZEWSKI 
Zofia ROMASZEWSKA 

NADZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATOW 
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH 

"O ZNACZENIU ŚRODKOW KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ 
W POLSCE I ROLI STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY 
POLSKICH W ICH ROZWOJU - OCENA WSTĘ.PNA 

WNIOSKOW Z DYSKUSJI" 

Wszystkie analizy przyczyn kryzysu politycznego i gospodar­
czego w Polsce wskazują, że istotnym czynnikiem tego kryzysu 
był sposób funkcjonowania systemu środków społecznego komu­
nikowania. Ich sposób funkcjonowania odpowiadał sprzecznej 
z duchem socjalizmu, realizowanej w praktyce doktrynie, we­
dług której zadaniem propagandy jest urabianie świadomości 
społecznej, narzucanie ocen i opinii, a zadaniem dziennikarzy 
pouczanie i strofowanie swych czytelników, słuchaczy i widzów. 
Ta doktryna propagandy przyjmowała za naturalny ostry podział 
na tych, którzy rządzą, oraz tych, którzy mają słuchać i wyko­
nywać polecenia. 

Fakty wykazały, że monopol informacyjny zagraża naj żywot­
niejszym interesom społeczeństwa, któremu odbiera szansę inte­
gracji i naturalnego rozwoju. Działa on także przeciwko samej 
władzy, prowadzi bowiem do erozji postaw moralnych tak apa­
ratu władzy jak obywateli, do paraliżu mechanizmów współpracy 
społecznej. 

Kontrolę nad prasą, radiem i telewizją sprawowała dotvch­
czas nie partia, lecz biurokracja partyjna, administracyjna i gos­
podarcza. Objawiało się to w zakazach, o czym informować nie 
wolno, i w nakazach o czym należy pisać i mówić obowiązkowo. 
Przyjmowano jako założenie, że można i trzeba osiągnąć jedno­
myślność społeczeństwa we wszystkich sprawach. To założenie 
wraz z przedstawionym uprzednio sposobem traktowania środ­
ków masowego komunikowania się musiało doprowadzić do sy­
tuacji, w której przedstawiciele władzy nie czytają prasy infor­
macyjnej własnego kraju, ponieważ z góry wiedzą, co w niej 
powinno być napisane, a społeczeństwo nie wierzy nawet praw­
dziwym wiadomościom, podejrzewając w nich kolejną próbę ma­
nipulacji. 
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Społeczeństwo porozumiewało się poza oficjalnymi środkami 
przekazu, a faktyczny monopol informacyjny został przejęty 
przez zagraniczne radiostacje. W konsekwencji doszło do zerwa­
nia kontaktu władzy ze społeczeństwem, skutek wszystkich pro­
pagandowych zabiegów okazał się przeciwny zamierzeniom. 

~ob~c takich doś~adc~~ń znaczen~e właściwego funkcjono­
wama srodków komumkacJI społecznej dla prawidłowego funk­
cjonowania socjalistycznego systemu społecznego w Polsce stał 
się .~iś ~czywis~ością. Be~ i~h w.łaściwej, autentycznej roli nie­
m?~we ~est am porozum~e~Ie mIędzy obywatelami, ani porozu­
IDlenI~ m~ędzy obywa~elaIDl I władzą .. Dlatego Zjazd wyraża prze­
konanIe, ze członkOWIe StowarzyszenIa - a wśród nich członko­
wie partii i innych stronnictw politycznych - powinni służyć 
swoją pracą socjalistycznemu systemowi społecznemu w Polsce 
w cało~ci, a nie poszczególnym grupom lub osobom w aktualnym 
~paracI~ wła~zy, służyć swoim ideałom politycznym, a nie bie­
zącym I doraznym dyspozycjom takich grup lub osób. Państwo 
partia, stronnictwa polityczne i organizacje społeczne mogą prz; 
pomocy swego aparatu prowadzić propagandę, czyli urabiać 
opinię publiczną na korzyść danych koncepcji, poglądów lub 
ideałów; jednakże takie aparaty propagandy powinny ograniczyć 
swą rolę we współpracy z dziennikarzami do ustalania ogólnych 
~erunków polityki, opiniowania i nadzoru, nie ingerując w bie­
zący tok redagowania gazet czy też realizacji programów radio­
wych i telewizyjnych. Przy działaniu urzędu cenzury w sposób 
ograniczony i zdefiniowany ustawą takie zasady współpracy uła­
twią dziennikarzom prawidłowe spełnianie ich podstawowych 
obowiązków społecznych w służbie informacji i społecznego po­
rozumienia się. 

Członkowie naszego Stowarzyszenia muszą zrobić wszystko, 
co leży w ich mocy, dla wyprowadzenia środków masowego ko­
munikowania się ze stanu kryzysu, w jakim się znalazły. Warun­
kiem przywrócenia im społecznego zaufania i warunkiem sku­
tecznego w przyszłości funkcjonowania jest mocne ugruntowa­
nie zasady jawności życia publicznego na wszystkich szczeblach 
politycznych i państwowych oraz tworzenie drożnego systemu 
obiegu niemanipulowanej informacji. Wprowadzenie zasady jaw­
ności życia publicznego zależy nie tylko od gwarancji legislacyj­
nych, lecz także od szeroko pojętej demokratyzacji kraju oraz 
od jej ugruntowania w praktyce i świadomości społecznej. Wy­
brani w autentycznym głosowaniu uczestnicy Nadzwyczajnego 
Zjazdu SDP, których większość to członkowie PZPR, ZSL i SD, 
są przekonani, że niezbędnym elementem demokratyzacji życia 
politycznego w kraju oraz jej trwałości jest respektowanie zasad 
wewnętrznej demokracji we wszystkich ogniwach i instancjach 
partii oraz stronnictw politycznych i organizacji społecznych, a 
także umocnienie kontrolnej roli Sejmu PRL i innych organów 
przedstawicielskich oraz wszelkich instytucji społecznego samo­
rządu. 

W tym procesie demokratyzacji kraju Stowarzyszenie Dzien-
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nikarzy Polskich powinno odgrywać istotną rolę, powinno stać 
się jednym ze strażników jawności życia publicznego oraz swo­
body obiegu informacji. Powinno wywierać wpływ na kształto­
wanie modelu i funkcjonowanie systemu masowego komuniko­
wania się. W związku z tym Zjazd zobowiązuje nowowybrane 
władze Stowarzyszenia do aktywnej współpracy nad opracowa­
niem raportu o stanie komunikacji społecznej w Polsce, analizu­
jącego doświadczenie przeszłości i wskazującego zasady oraz 
warunki prawidłowego ich funkcjonowania w socjalistycznym 
systemie społecznym naszego kraju. Zjazd zobowiązuje te wła­
dze, jak też władze Oddziałów Stowarzyszenia, do systematycz­
nego, okresowego formułowania opinii o aktualnym stanie ko­
munikacji społecznej w całym kraju (lub na terenie działalności 
Oddziałów) i o polityce informacyjn?-propagandowej państwa, 
partii i stronnictw politycznych oraz mnych organizacji społecz­
nych. Zjazd zobowiązuje jednocześnie nowowybrane władze 
Stowarzyszenia do aktywnego udziału w pracach nad ustawą o 
cenzurze, a następnie w pracach nad prawem prasowym. 

Gwarancją właściwej roli naszego Stowarzyszenia powinny 
być, zdaniem Zjazdu, nowe instytucje w systemie organizacyj­
nym Stowarzyszenia. Podniesieniu autorytetu naszego środowis­
ka zawodowego będą służyły nie tylko te wspomniane wyżej 
nowe instytucje wewnątrzorganizacyjne, .ale także postulowane 
zasady współudziału ogniw StowarzyszenIa w kształtowaniu po­
lityki kadrowej wydawców prasy i zwierzc!mików komitetu radia 
i telewizji (m.in. prawo zespołów reda~cYJnych do akceptowania 
lub odrzucania kandydatur do stanOWIska redaktora naczelnego, 
do obrony odwoływanych redaktorów naczelnych, jeśli zespół 
uzna odwołanie za nieuzasadnione, do zgłoszenia sprzeciwu wo­
bec dalszego pełnienia funkcji przez redaktora naczelnego, o ile 
odpowiednia instancja Stowarzyszenia uzna taki sprzeciw za uza­
sadniony interesem społecznym). Zjazd zobowiązuje nowowy­
brane władze Stowarzyszenia do podjęcia działań na rzecz zrów­
nania w prawach wszystkich zespołów redakcyjnych, mając w 
szczególności na uwadze redakcje gazet zakładowych i zakłado­
wych rozgłośni - ich rola w nowej sytuacji społecznej kraju 
może być ogromna, jeśli zostaną wy~ączone z dyspozycji dyrek­
cji oraz innych decydentów w obrębIe zakładów, branż i resor­
tów. To samo dotyczy prasy związkowej jak też czasopism śro­
dowiskowych i zawodowych. 

Istotnym elementem gwarancji prawidłowego funkcjonowania 
środków komunikacji społecznej w Polsce będzie też dbałość 
Stowarzyszenia o przestrzeganie dziennikarskich norm etycznych 
przez każdego członka Stowarzyszenia. Naruszanie ich nie jest 
osobistą sprawą winnego, jest aktem skierowanym przeciw ca­
łemu środowisku zawodowemu, przeciw jego statusowi i wiary­
godności. Zjazd zobowiązuje nowowybrane władze Stowarzysze­
nia do przeprowadzenia weryfikacji jego członków tak pod wzglę­
dem zgodnych ze statutem podstaw przynależności, jak przestrze­
gania dziennikarskiego kodeksu obyczajowego, a jednocześnie do 

8 
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prac nad weryfikacją zespołu norm, regulujących prawa i ob~ 
wiązki dziennikarza, Normy te w nowej, zaktualizowanej wersji 
powinny zostać poddane ogólnośrodowiskowej dyskusji i prze­
kazane szerokiej opinii publicznej, upoważnionej tym samym 
do społecznej kontroli nad ich wykonaniem, 

Zjazd wyraża nadzieję, że zachodzące zmiany w życiu poli­
tycznym, społecznym i gospodarczym kraju przyniosą szeroki 
rozwój środków komunikacji społecznej w Polsce, Oznacza to 
zarówno wzrost nakładów prasy, jak i przyszły rozkwit lokalnych 
gazet, rozgłośni i stacji telewizyjnych, niezbędny dla procesów 
integracji społecznej, dla policentryzacji życia kulturalnego i sp~ 
łecznego w kraju, Działania w tym kierunku powinny doprowa­
dzić do trwałego przełamania monopolu ośrodka społecznego w 
przekazywaniu informacji i formułowaniu poglądów dotyczących 
całego kraju, inaczej bowiem nadal nie będzie możliwe szybkie 
i rzetelne informowanie opinii publicznej o faktach i procesach 
zachodzących poza Warszawą, a mających znaczenie ogólnokra­
jowe, 

Zjazd wyraża również nadzieję, że wszelkie znaczące w życiu 
kraju środowiska społeczne uzyskają szansę pełnego wyrażania 
swych poglądów poprzez własne gazety i czasopisma o nakładach 
odpowiadających społecznemu zapotrzebowaniu, Dotyczy to w 
chwili obecnej przede wszystkim prasy nowego ruchu związk~ 
wego, jak też prasy innych poza PZPR stronnictw politycznych 
oraz prasy katolickiej i prasy innych wyznań, 

Rozwój środków komunikacji społecznej oznaczać musi odr~ 
dzenie lub pojawienie się nowych instytucji w ich funkcjono­
waniu, takich jak inne obok Polskiej Agencji Prasowej agencje 
informacyjne, lub rozszerzenie prerogatyw Rzecznika Prasowego 
Rządu o stały obowiązek wyrażania poglądów władz na aktualne 
wydarzenia polityczne, co zdejmie odpowiedzialność za to z Pol­
skiej Agencji Prasowej, Jesteśmy zdania, że program taki, wzbo­
gacony inicjatywami wszystkich zainteresowanych środowisk i 
przy ich współpracy, spotka się z żywym poparciem tak społe­
czeństwa, jak władz naszego kraju, ponieważ społeczeństwu za­
pewnia podmiotowość, a władzy - możliwość skutecznego p~ 
rozumiewania się ze swymi współobywatelami. 

Stowarzyszenie nasze skupia ludzi o różnych poglądach na 
świat i różnych przekonaniach, którzy zarówno swoim piórem 
jak działalnością pragną służyć narodowi. Pomne świetnych wie­
lowiekowych tradycji prasy i publicystyki polskiej, Stowarzysze­
nie będzie dążyło do zapewnienia środowisku dziennikarskiemu 
autorytetu moralnego i zaufania społecznego, Rodowód nasz, jak 
wiadomo, sięga pierwszych dzieł o naprawie Rzeczypospolitej 
i prowadzi przez doświadczenia walk o niepodległość i sprawie­
dliwość społeczną, Pragniemy kontynuować ten nurt dzienni­
karstwa w Polsce Ludowej, który dawał świadectwo prawdzie, 
wyrażał głębokie aspiracje społeczeństwa i służył ideałom de­
mokracji socjalistycznej, Czujemy się zobowiązani dbać o to, 
by nie powtórzyły się niechlubne praktyki przeszłości, które od-
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bierały naszemu zawodowi jego sens i godność, Mom~nt ,hist~ 
którym podejmujemy tę uchwałę, pozwala ZywlĆ na­

ryczny, w 'ł dz k ' d 
d " , dzl'ennikarstwo polskIe na trwa e o ys a Wlarygo -
Zleję, ze " "oł d ' 

ność i będzie UCZciWIe służyło porozu,mlemu sp ecznemu, aJąc 
z a w s z e ś w i a d e c t wop r a w d z l e, 

673nOO/80 

UWAGI NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU DELEGATOW SDP 
W SPRAWIE USTAWY O CENZURZE I USTAWY 

PRASOWEJ 

Gł bokie deformacje społecznego systemu info~mo:wania w 
ę k ' b ły J'edną z istotnych przyczyn cyklIcznIe powta-

naszym raJu y f 't 'd ły , h' k sów politycznych, De ormacJe e znaj owa 
rza]ącyc sdlę ryZYtkl'm w blokowaniu dostępu do źródeł infor-
wyraz prze e wszys , ' hni" .. ' l waniu informaCją ! upowszec amu znle-
macJI, w mampu o ," w dyskryminowaniu i szy-
kształconego obrazu rzeczywlstoscl, . .,.', 
k ' ó o osób udzielających mfOrmaC]1 Jak l dzien-anowamu, zar wn ." bli ' 
nikarzy, usiłujących przekazać prawdę opImI pu ~zneJ, . 

Polityka informacyjna pojmowana była. błędme ,- ~Jała 
hni Ć wyłącznI' e te treści, które służyły doraznym mte-

upowszec a , 'f " dn 
re som władzy, eliminowano natomlaskt ,m orma~]e nł ledzwygop e, 

d , . 'ły wynaturzenia fun cJonowama wa y, rzez g yz UjawnIa one , , , t b d 
lata działał i nie został jeszcze ~ałkowhlcle us~mę ~ rohz ? lO­

t k larnych branzowyc ,orgamzacy]nyc l 0-
wkalany hsyste~ Pkóar y unI'ekształcających informację, Systematycz-nyc naCIS w, z . ' 
nie tłumiono krytykę, polityka kadrowałuż~ łaparaCIe IPr?pagan

h
-

d' 'dk h masowego przekazu s Y autrwa amu tyc 

d
Yf l w ~~o S ac ły SI'ę również nieetyczne postawy wśród sa­
e ormaCJI. zerzy 

mych dziennikarzy. " 
S h ' t mu l'nformowama były Jedną z przyczyn zer-c orzema sys e 'ł dz , " uf nI 'a między społeczenstwem a wa ą, czemu wama WIęZI za a . 'd k' S ' 

środowisko dziennikarskie dawało r;:.e]~ ~o ro~me ~raz'k t~ler-
dzamy, że księga zapisów ce?zors~, ~ISUJąc~c P? t raJ uB ~ 
formie powielonej była wielklID s~o lem dna ,sP, eCdz~nsł w,a. y 
to dokument świadczący o stopmu zwyro lema Zła anIa cen-

zury. l k' h 'k k t' Stowarzyszenie Dziennikarzy Po s ~ stc;1l on~e w.e~ me
l 
~a 

stanowisku, że w interesie n,aszeg~ks~ eczens~w.a l p~~ w~ :zy 
jawność życia publicznego ,l wyn~ aJą~ z D;Iei sw.0 o, a t m or­
mowania, Niezbędne - w mtereSle sp ~czkens w~ l yans wa -

. 'powinny mieć charakter WYJąt owy l me mogą na-
ogra~czten~a. konwencJ'i Iniędzynarodowych, których Polska jest 
ruszac reSCI " d' ki h 
sygnatariuszem, a także poroz~mlen g a~s c " , , 

Zadania urzędu cenzury powm?y zostac wyraznie og~amc~one 
do strzeżenia interesów ogólnopanstwowych, z wyłączemem mte-
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res6w regionów, instytucji, organizacji lub osób. Cenzura nie 
może być wykorzystana do manipulowania opinią publiczną. 

Naczelny Urząd Cenzury (nie przesądzając oczywiście nazwy) 
winien być podporządkowany Sejmowi. Prezesa Naczelnego 
Urzędu Cenzury powołuje Sejm. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich opowiada się za moż­
liwie konkretną, nie zostawiającą pola dla nadużyć interpreta­
cyjnych list, tych treści, których publikacja może kolidować 
z interesem ogólnopaństwowym. 

Należy wprowadzić przepis przewidujący, że będą wyłączone 
kontroli wstępnej cenzury między innymi: 

- publikacje przeznaczone tylko do użytku wewnętrznego i 
opatrzone odpowiednią klauzulą lub wydane na prawach 
rękopisu, 

- publikacje organizacji politycznych i społecznych, związ­
ków zawodowych, związków wyznaniowych i stowarzyszeń 
przeznaczone dla ich członków i opatrzone taką klauzulą, 

- publikacje naukowe szkół wyższych, PAN i instytutów oraz 
towarzystw naukowych, 

- zgodne z prawdą relacje o wydarzeniach historycznych, 
- dzieła będące dziedzictwem kultury, 
- wystąpienia sejmowe i w ramach innych organów przedsta-

wicielskich. 
Decyzje cenzury powinny być wydawane na piśmie i zawierać: 

datę, miejscowość, oznaczenie organu, który je wydał, podstawę 
prawną, uzasadnienie wskazujące istotne okoliczności faktyczne. 

Od decyzji cenzury służy odwołanie do prezesa Naczelnego 
Urzędu Cenzury: autorowi, kierownikowi redakcji, uprawnione­
mu przedstawicielowi Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 

Prawomocne decyzje Naczelnego Urzędu Cenzury są zaskar­
żalne do Naczelnego Sądu Administracyjnego, który bada je za­
równo pod względem legalności, jak i z merytorycznego punktu 
widzenia. 

Konieczne jest wprowadzenie instytucjonalnych gwarancji za­
pewniających w szczególności: 

- możliwość ingerencji cenzury jedynie w stosunku do treści 
konkretnego dzieła, nigdy zaś wobec autorów, wydawnictw, 
bądź redakcji, 

- prawa autorów i redakcji do informowania społeczeństwa 
o ingerencjach cenzury, 

- sprawowanie przez Sejm - poprzez jego organy - bieżącej 
kontroli cenzury, zaś w przypadku istnienia instytucji wy­
tycznych interpretacyjnych opracowywanych przez Naczel­
ny Urząd Cenzury, 

- konieczność zatwierdzenia ich przez organ Sejmu pod ry­
gorem nieważności; wytyczne takie byłyby jawne i nie 
wiązałyby sądu. 

Postulujemy udział organizacji dziennikarskiej w pracach nad 
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ustawą o cenzurze, jak również opublik?~a;tie. jej I?roje~t~-;. 
w możliwie szybkim terminie - dla um~zlIwIeD:Ia UdZIałuó Y 
kusji wszystkim oddziałom SDP oraz srodowlskom tw rczy~. 

. do Sejmu PRL o me-
Nadzwyczajny Zjazd SDP zwraca SIę uchwalenia ustawy 

zwłoczne podjęcie prac przygotowawc.zych d~ środowisko dzien­
prasowej w 1981 roku. Postulat w tej spra~le . ., dłużeJ' 
.. ł d d i obecnie me mozna Juz mkarskle wysuwa o o awna. . . ostatnich lat 

<;>dkładać jego realiza~ji. DOŚWI~dcz~mabr~~wle~wnej regulacji 
Jeszcze raz drastyczme unaoczmły, ze p . . dn z istot­
działalności środków masowego przeka~ ~t~ł s~;c~nef funkcji. 
nych przyczyn zakłócenia i zniekszt~łcem~ IC ~p d J' ą'cych ustawy 
Jesteśmy jednym z nielicznych kraJÓW me pOSIa a 
prasowej. . d' k' 

. dn' porozumiemem g ans lm, 
Przygotowywana obecm~, zgo l.e z dnicz element pra-

ustawa o cenzurze, stanOWI tylk;o Je~en z~::t ko~pleksowy akt 
wa prasowego. Oprócz tego. mt;zbę nYł J, ć agadnień prawnych 
prawny najwyższej rangi, o?eJ~uJący. c~ os Skz dyfikowane prawo 
funkcjonowania prasy, radIa l !ele~~zJl. ma~ jnej naszego pań­
prasowe, określające zasady. pO~ltykl lll~~r ras~wych i państwo­
stwa, zas~d~ funk~j~?owama lllstytuc~wri ania zawodu dzien­
wego radia l telewIzJI oraz ??rmy wy :::e prawnym i prak­
nikarskiego powinno stanoWIC -. w aSP~a środkami masowego 
tycznym - główny instrument. ki~rowam ent kontroli nad nimi 
przekazu w skali kraju, a takze lllS~~ 
- zgodnie z normami praworządnOsCI. . . 

te' w ustaWIe prasowe] wy­
Wyrażamy po~ląd,. ż~ istotą z~w~r r~ a andowej państ~a po­

kładni zasad polItykI lllforI?ac~Jno P .P r~dakcji prasowej oraz 
winno być zobowiązanie dzleru:lkarzba dnI ego uzyskiwania i prze-

.. o 'liWOŚCl SWO o t zagwarantowanIe lm m z ., .. wydarzeniach z wszys -
kazywania pełnej i rzetel;teJ lllformacJl r~zentowanie różnych po­
kich dziedzin życia pubhczne~o oraz..: zać manipulowania infor­
gląd?w i opinii. . Ustawa 'p0wlllna :a r:eczowym oraz w ~asięgu 
macJą w zakreSIe podmIOtOwym 'wnież określić środkI praw­
upowszechniania. Ustawa powmna. ro funkcji cenzorskich przez 
ne uniemożliwiające wykonywam~ch uprawnień, a także wy­
organy nie mające do tego u:t~W~ytucje urzędu cenzorskiego do 
korzystywanie prze~ osobr ~u. ~f: ub licznego i prawa do inf<?r­
naruszania zasady Ja~noscI zy ~jawnianiu negatywnych zJa­
macji, przeciwdziałama kryt?,ceci lnego działania ogniw władzy 
wisk w życiu społecznym, meu n~ruszania norm prawa i wsp~­
i administracji oraz osó.l>'. or~ stopnia szkodliwości społ.e~zneJ, 
życia społecznego. Zal~zme ~ kcje dyscyplinarne, admlllIstra­
ustawa powinna przewIdywa ~~awanie zarządzeń zakazujących 
cyjne i karne za be.zprawX:dzielania informacji dziennikarzom. 
podległym pracowmkom,. ć ównież wobec osób urzędowyc~, 
Sankcje te należy okresl~ . ~karzom informacji nieprawdZl­
świadomie udzielających Zle 

wych.. " . potrzebę odpowiedniej modyfikacji i noweli-
Widzimy rownlez 
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zacji przepisów o ochronie czci, tajemnicy zawodowej, odpowie­
dzialności karno-prawnej dziennikarzy, ochronie praw autorskich 
oraz innych przepisów, związanych z odpowiedzialnością prawną 
dziennikarzy. 

Uważamy, że projekt ustawy prasowej powinien powstać przy 
autentycznym udziale środowiska dziennikarskiego, jego organi­
zacji twórczo-zawodowej oraz specjalistów z dziedziny praso­
znawstwa. Przed wniesieniem pod obrady Sejmu, projekt ustawy 
prasowej należy poddać szerokiej dyskusji wśród dziennikarzy 
i innych środowisk społecznych. 

Nadzwyczajny Zjazd upoważnia nowe władze naczelne SDP do 
przekazania Prezydium Sejmu tekstu rezolucji w sprawie ustawy 
o cenzurze i ustawy prasowej oraz natychmiastowego uznania 
za niezgodny z prawem (Dekret z 1946 roku, Dziennik Ustaw poz. 
210) i uchylenia art. 5 rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów 
z 1975 roku (Dziennik Ustaw Nr 13). 

Nadzwyczajny Zjazd zobowiązuje nowe władze SDP do nie­
zwłocznego powołania własnego zespołu roboczego i grupy eks­
pertów w celu przygotowania założeń i projektowania ustawy 
prasowej. 

REZOLUCJA ZJAZDU SDP 
DOTYCZĄ.CA PRAWA CZŁOWIEKA DO ŻYCIA 

W NIESKAZONYM ŚRODOWISKU 

Dziennikarze zgromadzeni na Nadzwyczajnym Zjeździe SDP 
wyrażają poparcie dla treści Listu Otwartego do Sejmu PRL 
uczonych, twórców, lekarzy i dziennikarzy Krakowa - dotyczą­
cego prawa człowieka do życia w nieskażonym środowisku, pra­
wa do zachowania i ratowania ojczystej przyrody. 

Polska znajduje się na granicy katastrofy ekologicznej. Skutki 
tego stanu rzeczy rzutują w ogromnym stopniu na siłę popu1a­
cyjną, twórczą, produkcyjną i obronną naszego społeczeństwa. 

Oczekujemy, że władze naszego państwa z najwyższą powagą 
potraktują przedstawiony problem i przystąpią do takich dzia­
łań, które skutecznie powstrzymają: dalszą degradację środo­
wiska ekologicznego człowieka, rabunkową gospodarkę zasobami 
przyrody, niszczenie ojczystego krajobrazu naturalnego i kultu­
rowego, nadwerężanie zdrowia narodu. 

Jednocześnie popieramy powstały w Krakowie Polski Klub 
Ekologiczny, który stoi na straży praw i powinności obywatel­
skich i państwowych w zakresie ochrony środowiska, zdrowia 
społeczeństwa, oraz przyrf)dy ojczystej. 

DELEGACI NA ZJAZD SDP 
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UCHWAŁA 
PLENUM KOMITETU ZAKŁADOWEGO PZPR 

W PLL LOT" 
rozszerzonego o zakład~wy aktyw partyjny 
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Dnia 25. 9. 1980 roku aktyw partyjny PLL ,,~~T" podjełnął rezolalizau.cję 
"P" czep are -w kluczowych zagadnieniach działa1noscl artll, uwazaJą , k 

cja przedstawionych zadań jest niezbędnym warunkiem dalszego s utecz-
niejszego działania Partii. .. ., ostulaty. 

Do dnia dzisiejszego nie otrzymalismy odpowledzi na nasze P . VI 
Tylko do części z nich w zadawalający nas sposób ustosunkowało Slę 
Plenum KC , . . rtii trwa nadal 

Naszym zdaniem kryzys polityczny w s~eczenstw~~ l pa . dzi reform 
i nie można go rozwiązać jedynie metodaml deklaracJl, zapowle . aln h 
lub markowaniem działań bez podejmowania konkretnych l pryncypl yc 

rozstrzygnięć. . t owiskach sekretarzy wo-
W ostatnim czasie obserwujemy ZIDlany na s. an st lu i formy 

jewódzkich (w 15 województwach) z .zachow~,~edos:::t od;owiedzialnej 
odchodzenia (ze względu na stan zdro~a przeJ:Clee · rzez społeczeństwo po­
pracy). Jest to kontynuacja powszechnie potęplon J P 
lityki karuzeli stanowisk. . ' .. tyjno-rzędowej d/s roI-

Protestujemy przeciwko powoływamu k~m;sJl par reformy gospodarczej, 
nictwa, w której praktycznie, nie ma ro1nikow,.~y Jędrychowski, Pszczół­
którą mają nam przygotowac tacy towarzysze J 
kowski, Secomski czy Bożyk. 

Towarzysze! dnowę w ruchu związkowym, 
Z zadowoleniem przyjmujemy zachodzą b cą o ywista odnowa następowała 

naszym pragnieniem i żądaniem jest, a y rzecz 

także w Partii. . . ' ch komunistów, członków nas~ej 
Zwracamy Slę do wszy~tkich UCZClwy. za rotestowali przeciw staWla­

Partii i bezpartyjnych, abysmy zd~cydowa~e .!:..; przez te siły w kierow-
. li' t k . manlpulowamu n~ .. .. mu nas w ro marlOne e l. f zumieć istoty złozoneJ sytuacJl 

nictwie Partii, które nie chcą. i ~e P?t~a lą zro 
polityczno-społecznej w nasze] <?JCz:~~'podstawowe interesy naszej Ojczyz-

Uważamy, że w trosce o nałba: lej . k dokonania porządku i uczci­
ny i Partii musimy wziąć na sleble ~bo':!d: wszystkim w wyższych inst~n­
wego rozrachunku w naszych.sze:eg(t ' ~ym i w Komitecie Warszawskim. 
cjach partyjnych, tj. w KOIDlte~le . entr d lszym ciągu mamy do czynienia 

Musimy tego dokonać, pomew~ w . ~i na nasze żądania. Zbyt silne 
ze zmową milczenia jako for~ą o pow Ile. ości w gronie osób kierujących 

. . bo . wzajemne za ezn ." 
są pOWlązama oso we l " k ekwentnego rozliczama z JO"yzysu, 
Partią, aby od nich .domaga

K
c Sl~tet °Centra1ny i Rząd. 

do którego doprowadził nas OIDl 
Towarzysze! . ' , kt're niezasłużenie na nas, szeregowych 
Musimy otrząsnąć Slę z C10S0';li, o . działaliśmy w Partii przez 35 lat 

członków Partii spadają· Prac0ływ smy ~siłek i umiejętności, i nie mamy 
sumiennie, wkładając w to ca ~asz yale nieudolne i skompromitowane 
sobie wiele do zarzucenia. ~ md ~e~o że nie możemy z podniesionym 
kierownictwo Partii doprowa o o. Ć ~ naszymi kolegami - bezpartyj­
czołem i czystym sumieniem rozmaWla 

nymi rob?tnikami.. . . . lu naszym towarzyszom z instancji nadrzę~-
Odnoslmy wrazeme, ze Wle . lizmi' e i Partii ale tylko na utrzymamu 

. I' rawdę na socJa , nych me za ezy nap . k . funkcji. 
własnych lukratywnych stanoWlS l 



232 DOKUMENTY 

Kategorycznie żądamy, aby na zapowiedzianym VII Plenum nastIWiło 
dalsze konsekwentne rozliczenie pozostałych towarzyszy odpowiedzialnych za 
doprowadzenie kraju i partii do stanu tragedii. 

Uważamy, że należy poinformować całe społeczeństwo o tym, kto jakie 
poglądy prezentował w kierownictwie Partii przed VI Plenum, kto za jakie 
sprawy odpowiadał i jak się z nich wywiązał. Nie możemy anonimowo rozli. 
czać tylko b. I Sekretarza i b. Premiera oraz tych towarzyszy, którzy z KC 
odeszli na VI Plenum. 

Naszym zdaniem należy dokonać w okresie do VIII Plenum oceny 
wszystkich członków kierownictwa Partii i kierownictwa poszczególnych 
komitetów wojewódzkich według następujących zasad: 

- czerpanie korzyści materialnych z zajmowanych stanowisk; 
- odważne głoszenie poglądów i zajmowanie stanowiska przy podejmo-

waniu, jak wykazała praktyka, błędnych decyzji w Biurze Politycz. 
nym i Prezydium Rządu, wyniki uzyskiwane w kierowaniu własnym 
odcinkiem pracy; 

- stosunek do wydarzeń na Wybrzeżu i stanowisko w sprawie powszech. 
nie oczekiwanej odnowy. 

W pierwszej kolejności należy dokonać oceny następujących towarzyszy: 
Edward Gierek, Władysław Kruczek, Piotr Jaroszewicz, Andrzej Jaroszewicz, 
Aleksander Kopeć, Alojzy Karkoszka, Jerzy Łukaszewicz, Jan Szydlak, An­
drzej Werblan, Jerzy Waszczuk, Jerzy Olszewski, Zdzisław Grudzień, Janusz 
Wieczorek, Tadeusz Pyka, Adam Glazur, Józef Pieńkowski, Tadeusz Wrzasz. 
czyk, Zdzisław Żandarowski. 

Żądamy podania do wiadomości publicznej, na jakie stanowiska są prze­
noszeni rozliczani członkowie Biura Politycznego i innych instytucji par­
tyjnych. 

Towarzysze! 
Ponownie domagamy się w trybie b. pilnym zwołania IX nadzwyczaj­

nego Zjazdu Partii. Jeżeli nie jesteśmy w stanie przygotować na Zjazd 
założeń reform gospodarczo-społecznych, to proponujemy tematykę Zjazdu 
ograniczyć do spraw ideologicznych i kadrowych. 

Natomiast w terminie 6-12 miesięcy po IX Zjeździe zwołać następny 
Zjazd, poświęcony wyłącznie zagadnieniom naszej gospodarki. 

Oświadczamy, że jeśli nasze żądania nie zostaną pozytywnie rozstrzy­
gnięte, to zakładowa organizacja partyjna w PLL "LOT" nie będzie realizo­
wała dyrektyw i poleceń nadrzędnych władz partyjnych w obecnym składzie, 
a przejmie pełną odpowiedzialność za losy Partii na swoim terenie. 

Uchwałę przyjęto jednogłośnie. 

Warszawa, 13. II. 1980 r. 

Otrzymują: 
I Sekretarz KC PZPR tow. St. Kania. 

I SEKRETARZ KZ PZPR 
w PLL ,,LOT" 

Jan KONIUSZEWSKI 

I Sekretarz KW PZPR tow. Al. Karkoszka. 
I Sekretarz KD PZPR tow. J. Kędzierski. 

CZY GROZI NAM INTERWENCJA? 

Jakie są w tej chwili nasze granice wolności? Jak daleko możemy się 
posunąć, by nie doszło u nas do tego, co stało się w Czechosłowacji w 
1968 roku? 
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takim przekroczeniem granicy. może ~~ć jakieś 
Ciągle ktoś się boi, że decyzJ'a Solidarności" o strajku. Ot?Z pomysł 

konkretne wydarzenie., nI': " 'b że interwencja nastąpi, bo wy­
patrzenia na rzeczywlStosc w ten sp~so ki albo kt • z KOR-u będzie miał 
wiesi się gdzieś transparent antyradzlec . os sensu 
jakąś funkcję w "Solidarności", jest kompletn~e ?~z od '. h możliwości 

. . d lub' . dą w zaleznosCl SWOlC 
Rosjanie tutaj wJa ą me wJa . . P Iska wymyka się z ich 

interweniowania oraz od tego, czy uznają, ze o 

sfery wpływów. S d . nie jestem w tym sądzie 
A więc najpierw ta pierwsza sprawa. ą zęał, ~ R' iezwykle dużo 

. . kroczen;e do Polski kosztow o y OSjan n osamotmony, ze w ~ 

i że oni wcale tego nie chcą· hn d ZUCI'e społeczeństwa, 
• .l~ft • taki jest powszec e o c 

Po pierwsze - Wle"""t, I . e . . . C echosłowacji że tu doszłoby 
że sytuacja wyglądałaby u nas maczej DlZ w z , 

do wojny. . P Is e uruchomiłby różne odśrod-
Po drugie - już sam fakt WOjny W . o c . i tak już różne rzeczy 

kowe siły w Związku R~dzieckim. P~e~iez tam :;;za sytuacja gospodarcza. 
dzieją, nasilają się konflikty narod~wosc~owe, POi Is wywołałaby olbrzymie 

Po trzecie - wierzę głęboko, ze wo~a w ~ ;;by one zastosować blo­
parcie opinii publicznej na rządy. Za~h. ~ :,~~a bardzo Chińczyków, któ­
kadę ekonomiczną wobec ZSRR; ze ost;me ~ ~ ckim że Chińczycy uzys­
rzy mają swoje porachunki ze Związkio:m a f k:ie ~wstałby nowy front 
kaliby niebagatelną pomoc z Zachodu I w e e 

na Dalekim Wschodzie. .., traciliby naj pewniej możliwość 
Tak ,?ęc W~?C~jąc. ~taJ R~Jam~ ~ w Azji, ekspa~ji w. stronę 

prowadzema swoJeJ lmperl~sty~zneJ po sfutek polityki zbrojen, ktorą m~­
Oceanu IndyjsI?ego. A b~c ~oze - na Zachodu, doszłoby do rewol~ ~ roz. 
sieliby prowadzic przy odClęClU pom~y s adłyby koszty tych zbroJen. To 
nych krajach naszego o~zu, na. ktore R;dzieckiego. 
zaś mogłoby oznaczać komec Z~lI!~ku zda' e sobie z tego wszystkiego spra~.ę 

Sądzę, że kierownictwo radziec,kie d J. powstrzyma się od interwencJI. 
i dopóki nie będzie naprawdę muslał~, °KiP?t

d
y na że poIska wymyka się 

• d USI? e Y uz , • dz" 'e A kiedy uzna, ze napraw ę m '. B . . ewem żeby to wie lec, a ni 
. .. f wpł .? Trzeba byc rezm , ., M kwa nie z rOSyjskiej s ery ywow. . hwili nawet Brezmew. os . 

przypuszczam, żeby wiedziaf to w tej c że w obecnej sytuacF ~kł~~a Jest 
ma stałego przepisu na wJaz~ .. S~dzę, t i generalne zagrozeme Jej pano-
akceptować rÓŻne rzeczy, dopoki nie nas ąp 'aki 
wania. . nie nie ma nic wspólnego z tym, J e 

A przecież takie generalne. za~roze ówi słowa. . . 
się robi gesty czy miny, jakie Się m tu potrzebne, to niech Je ~obl. 

Jeśli ktoś uważa, że rytualne ge~~ są. Radzieckiemu na tym zalezało. 
Nie wydaje się, żeby wielkiemu Zr OWI ie dowieriajet". To praw~a, Mas­
Jest stare powiedzenie: "Mo~kw?, s owam .npełne nienawiści _ musI spraw-

.. sł aID miłosne, am li . kwa me wierzy w owa, ., tu wojsko i po CJę. . 
dzić, a sprawdzić to znaczy.mIec . lic'ę i oczywiście ce.ntralną. admi­

I dopóki komuniści mają ~oJs~:s~~ n10że liczyć na to, ze p:ZyJdą ?la 
nistrację - dopóty Moskwa WClązzabJ . A my liczymy na to, ze przyjdą 

. tko nam lerze. .' dd niej lepsze czasy I wszys . d nam jeszcze WIęcej o a: 
dla niej czasy jeszcze gorsze 1. wt~ ~ch społeczny, wiele ruchow - bo y~ 

W Polsce rodzi się teraz Wielki L dzi doprowadzeni do ostatecznos~l 
• • ft~],.; zawodowe. u e . I nikt ich me przecież me tylko ZWI~ b' swój los w swoJe ręce. . 

dotychczasową polityką w~a~ b lOrą estali ale to nic nie pomoze. 
zatrzyma. Można piszczec, ze y prz 'ł by to skazać się na katastrofę, 

• . t raz - znaczy o . tało Poza tym zatrzymac Się e . został J'uż rozbity, a me pows 
alnego sterowama 

jako że system c~~tr. e o. . .• 
jeszcze na jego mIeJsce. mc noW g . lkie ruchy społeczne, tę samodzlelnosc, 

Mamy więc z jednej strony te Wie 
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samorządność w różnych dziedzinach życia, z drugiej zaś - konieczność 
zachowania tzw. kierowniczej roli partii, czyli jej panowania nad centralną 
administracją, policją i wojskiem. Obydwie te rzeczy trzeba pogodzić. Mu­
simy to zrobić. Musimy stworzyć zupełnie nowy model oparty na kom­
promisie. 

Chodzi o to, aby to wszystko, co stanowi politykę wewnętrzną państwa, 
było ustalane w drodze negocjacji między zorganizowanym w samorządne 
i niezależne organizacje społeczeństwem a władzami państwowymi. Nowy 
model stosunków społecznych to właśnie instytucjonalne formy tych nego­
cjacji_ 

Takiego modelu nie da się wymyśleć przy biurku. Musi być wypraco­
wany przez wszystkie te ruchy społeczne, poprzez dyskusję. Pomysłów 
będzie na pewno wiele, będą one kontrowersyjne, sporne. Tylko w ten 
sposób może powstać model, który stanie się własnością całego społeczeń­
stwa. 

Proces tworzenia się tych ruchów, wypracowywania nowego modelu jest 
zarazem procesem wyrywania władzy komunistycznej kolejnych dziedzin ży_ 
cia społecznego. Takie ograniczanie władzy komunistów może prowadzić do 
tego, że całkiem ją utracą. I w tym sensie musimy ryzykować wjazd ra­
dzieckich czołgów. 

Ale ponieważ tego nie chcemy, to nie chcemy równieź, nie wolno nam 
przekroczyć tej granicy, którą jest obalenie centralnej władzy komunistycz­
nej. Nie przekroczymy jej tylko wówczas, gdy wypracujemy instytucjonalne 
formy negocjacji. Bez tego każdy kolejny i nieunikniony w obecnych wa­
runkach konflikt grozi wybuchem, a tym samym stwarza ryzyko niezamie­
rzonego obalenia władzy. 

Jestem przekonany, że interwencji nie będzie. Nie jest to wiara irracjo­
nalna. To co się dotychczas zdarzyło, to co się nam udało osiągnąć pokazuje 
wyrażnie, że istnieją w naszym społeczeństwie siły, zdolności i możliwości, 
żeby zorganizować się i dokonać niezbędnych reform, nie naruszając granic 
strzeżonych przez radzieckie czołgi. 

ROBOTNIK, 23. 11. 1980, Nr 68/69. 

LIST DO LECHA WAŁESY 

Postal, Telegraph and 
Telephone International 

W.P. Lech Wałęsa 
Niezależne Samorządne Związki 

Zawodowe - Solidarność 

Jacek KURO~ 

Genewa, 24 listopada 1980. 

Drogi Kolego, 

Pozwalam sobie w ten sposób do Was się zwracać jako stary związkowiec, 
czynny w organizacjach związkowych od ponad 30 lat, z czego większość 
w międzynarodowym ruchu wolnych związków zawodowych. Piszę do Was, 
drogi Kolego, w imieniu organizacji której jestem sekretarzem generalnym 
od szesnastu niemal lat, mianowicie Międzynarodowego Zrzeszenia Pracow­
ników Łączności. Związki Zawodowe 89 krajów reprezentujące ponad 3,5 
milionów członków, należą do naszego Zrzeszenia - IPTT. 
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Z d" t IPTT na swym dorocznym zebraniu w dn .. 26 i 
. arzą sw~a owy. ślni sł • Wasze ręce braterskie po-

27 listopada uchwalił Jedno~y . e pr~e. ~c:aa robotników polskich, którzy 
zdrowienia oraz wyrazy podziwu ~ przYJazn~ .., dd' i sprawie 
dzi .1.: • od adze jedności sprawnej organIZaCJI, o a~u s ę d 

ga..o swej w, d b li b' o do niezaleznych samorą -
i doskonałemu kierownictwu z o y ~ .Ie praw ze o Zrzeszenia deklaruje 
nveh związków zawodowych. Zarząd .SWI,atOWY, nas. g. . wodounnn; 

" 'd ••. . .. wymI wezaleznymI zWIązkamI za -J-

swą ~~ arnos,c I przyjazD z no. IPTT dla niezależnych związków zawo­
Polski l potWIerdza pełne poparCIe . . " ., eniu naszego 
dowych ,,solidarność". Z~rą~. światowy u~'i:lił :;i~ez w~z~ej możliwej 
Zrzeszenia i jego orgaruzacJl członkows c u 'b 
pomocy "Solidarności", w braterski i bezinteresowny sposo . 

:t nazę """'azy szacunku i ściskam dłoń 'SKI 
'-"t "J' Stefan NlfJDZYN 

Sekretarz Generalny ., 
Międzynarodowego Związku Pra~ownikow 

Poczt, Telegrafów i Telefonow 

ZADANIA T.KN. W OBECNE} SYTUACJI KRAJU 
(Uchwała zebrania ogólnego z dn. 22. 11. 1980 r.) 

. . . . naszego Towarzystwa. Przez t~ 
Mijają trzy lata od ch~ zalV!ązaW? . niezależnymi inicjatywamI 

trzy lata łączyliśmy nasze uSlło.wawa z .;mFtali się bezwolną ofiarą des­
zmierzającymi do tego, abyśmy Jako nar~ wew

s kaleczył kulturę i j~zyk, 
potyzmu, który zaprzeczał nam naszyc pra, 
deprawował charaktery. . naszych szczupłych sił. 

Nasze dokonania edukacyjne brłyzkan~ ~l:[ałaJ'Ac stale pod czujnym 
K . lk tnych nlles nI.. . l"my orzystaJąc ty o z pryW8 li" naszą pracą DlC mog IS 
okiem a niekiedy i pod twardą ręk~t~~J~, w kilku miastach uniwer­
objąć 'więcej niż parę zaledwie se1:t ~ l:;:.:e wydawnictwa, a jeszcze 
syteckich. Szerzej jednak rozcho y . dl1ę aktywnego i krytycznego poszu­
szerzej rozeszła się idea Towarzy~twa: .I.e:ny Ta idea dziś owocuje. 
kiwania wiedzy o świecie, w ktorym ZYJe k' y się dziś w listopadzie 

nkchspotyam "D" W jakże zmienionych waru a, li' się zbierać potajemnIe. Z1S 

1980 roku. Jeszcze niedaWD? mUje smy nieda\mo wykładowców na~zyc~ 
przed nikim kryć się nie musnny. eszcze 'napastowały ich chuligan­
przetrzymywano w aresztach, karab~y';=~wiać w wypełnionych po 
skie bojówki, Dziś możemy swo e 
brzegi aulach. . y robotnikom polskim, stawiają 

Te nowe warunki, które za~ęcza~ kazone obowiązki społeczne. Po· 
T znacznIe ZWlę , d' uczy-

Przed naszym owarzystwem ., . lkie środowlska: stu enC1, na 
d . . . ę dzis trzy wIe mocy naszej spo ZleWają SI . 

ciele i związkowy ruch ro?<,tD1czy. dot d głównym terenem ~aszej pracy 
1. Srodowisko studenckie było .. .ą hłonność tego środOWIska wzrosły 

i oddziaływania. Ostatnio ak~YW::o~c I Zrzeszeniem Studentów wytworzyły 
ogromnie a między TKN i NIZez ezn~ na odczyty dochodzą do naszych 
się więzy' dobrej współpracy. a:rroszekra,u w tym z takich, które nigdy 

dzi · k uczelw w aJ, . ł' obec wykładowców z eSląte . 'sły Jest rzeczą zrOZUmIa ą, ze w -
przedtem styczności z TKN ~e.:;: ~ powodzeniem cieszą się odczyty na 
nym gorączkowym okr~sie naJ:;lakZ: dbali o to, aby umasowieni~. audyto­
tematy aktualne. BędzIemy w

b 
., . poziomu odczytów i dyskUSJI. 

riów nie pocil!gnęło za sobą o D1zewa 
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TKN nie zamierzało nigdy zajmować się kształceniem specjalistycznym. 
Naszym zadaniem jest praca nad podnoszeniem kultury humanistycznej i po­
litycznej młodzieży z wszelkich kierunków studiów. Przy zachowaniu tej 
zasady będziemy się starali z czasem przywrócić także bardziej kameralne 
formy seminaryjne, zwłaszcza we współpracy ze studenckimi kołami nauko­
wymi. Zaufanie, jakim młodzież studiująca darzy nasze Towarzystwo, uwa­
żamy za kapitał moralny, który powinien być z pożytkiem wykorzystany. 

2. Drugim kierunkiem pracy Towarzystwa jest współdziałanie z nau­
czycielstwem nad poprawą systemu szkolnego. Ideowe zasady tego współ­
działania przedstawione zostały w naszym "Liście otwartym do nauczycieli 
i wychowawców" z 14 czerwca br. Z początkiem nowego roku szkolnego 
TKN podjęło już roboczą współpracę z nauczycielami zrzeszonymi w NSZZ 
,,solidarność" (zwłaszcza regionu Mazowsze) starając się służyć pomocą 
i konsultacją ich cennym inicjatywom, uczestnicząc w narodowej dyskusji 
o przyszłości oświaty i inspirując prace nad założeniami przyszłych progra­
mów i podręczników, zwłaszcza historii, języka polskiego i literatury oraz 
wychowania obywatelskiego. 

TKN działa też i będzie działać na rzecz upowszechnienia wartościowych 
idei pedagogicznych - zarówno tych zakorzenionych w tradycji i spraw­
dzonych, jak nowych i zasługujących na zainteresowanie. W szczególności 
TKN gorąco popiera ruch instruktorów harcerskich, zmierzający do odro­
dzenia ZHP i do przywrócenia harcerstwu jego zapomnianych dziś wartości 
wychowawczych. Nawiązują się pierwsze kontakty z organizatorami uczniow­
skich zespołów samokształceniowych, które oczekują pomocy programowej 
i materiałowej. 

3. Trzecim i nowym dla nas terenem działania jest współpraca z organi­
zującym się ruchem związkowym. Rozpoczęła się ona w chwili, gdy zawie­
ziony do Stoczni Gdańskiej apel intelektualistów polskich z dnia 20·23 sierp­
nia o bezpośrednie negocjacje rządu z MKS·ami pozyskał nam zaufanie 
przywódców strajkowych, dzięki czemu powstać mogła komisja ekspertów 
przy gdańskim MKS, później przy MKZ, wreszcie przy Krajowej Komisji 
Porozumiewawczej NSZZ "Solidarność", złożona w większości z aktywnych 
członków naszego Towarzystwa. Obecnie "Solidarność" otwiera przed nami 
ogromne pole służby społecznej w pracy badawczej, konsultacyjnej i Oświa­
towej. Ruch związkowy i ruch wiejski podjęły piękną a w PRL przerwaną 
tradycję Uniwersytetów Robotniczych i Ludowych. Powinnością TKN jest 
współdziałać w utrzymaniu i rozwoju tych placówek. 

4. Towarzystwo nasze pragnie także w nowych warunkach pozostać jed­
nym z ośrodków opiniotwórczych środowiska naukowego i literackiego. Nie 
powinno zabraknąć naszego głosu w debacie o organizacji nauki i życia 
kulturalnego, o modelu i zadaniach szkoły wyższej, o polityce wydawniczej 
i cenzuralnej. Szczególną troskę poświęcić wypada odbudowie tych dziedzin 
nauk społecznych i humanistycznych, w których i poznanie i nauczanie ule­
gło najgłęhszym deformacjom: dotyczy to zwłaszcza historii najnowszej, 
literatury współczesnej, filozofii, ekonomii i podstaw nauk politycznych. Ich 
odrodzenie nie będzie możliwe bez zmiany zasad doboru kadr naukowych. 
Będziemy się domagali przezwyciężenia ponurej spuścizny roku 1968 w pol­
skiej kulturze i nauce oraz naprawienia - w takiej mierze w jakiej to 
możliwe - szkód moralnych i intelektualnych wyrządzonych i wciąż jeszcze 
wyrządzanych przez cyklicznie powracające fale prześladowań i odgórnie reży­
serowane kampanie oszczerstw i nienawiści. 

5. Odnowa humanistyki i nauk społecznych wymaga swobody badań 
i nonkonformizmu w myśleniu. TKN nie jest zespołem badawczym, ale 
poprzez swoje kolokwia i publikacje inicjowało dyskusje nad problemami 
"wyklętymi" i dotychczas na ogół omijanymi przez środowiska naukowe. 
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. , . . dziś trzebn bardziej niż kiedykolwiek .. To-
Ten nurt docI~kan staJ,e .Slę., po 'In ~wagę analizie przesileń politycz. 
warzystwo Z8IDlerza poSWlęClC .~zczego ą dzenia oraz postaw społecznych 
nych w dziejach PRL, ewolu~t .sys\ex:~ ~~ów) a to w przekonaniu, że 
( w tym także posta~ samyc, . mte e a IS h --.-.: mogą być przydatne przy 
analizy takie - oprocz wartoSCl poznawcz~c demokratycznych w polsce. 
opracowywaniu długofalowego p~0ll.ramu re clrIn; m jest rozszerzenie naszego 

Warunkiem sprostania WfD1;1emonym za :t~~ntowanych wykładowców i 
grona, zwłaszcza zaś pozyskame ~o~ch, twu swymi umiejętnościami 
autorów oraz ludzi gotowych. słuo/c Towru:rs ' . otwarte i atrakcyjne dla 
organizacyjnymi. T~, pragme . byc. w szczeg~:;~C1 _ którzy znajdą w nim 
młodych _ pracownikow nauki, piSarzy, ese . 

szerokie pole pracy. .. ,.' działania w "oficjał· 
Dopo'ki nie widzimy możliwoscl meskr~powanegoh kładów i Zeszytów 

. . ln h' wydawama naszyc wy , nych" ramach lllStytuC]Ona yc l " zamierzamy występowac 
w normalnych domach wydaw"!iczych, d!?P~~li ~:dejdzie moment po temu 
o zmianę naszego statusu. Będziemy ra l,] 

stosowny. półdz' łać z instytucjami i stowarzy-
Już dziś jednak gotowi jesteśmy ws I~. o się zbiegają. Będziemy 
. . k' h l .",.,.,; choćby CZęsCIOW . . . szem8IDl, toryc ce e ~ na~-J- ał' polsce wolnOSCl nauczaru~! 

popierali inicjatywy ZIDle~Jąc~ do ust ~ro~o:petencji. Przyłączamy sWOJ 
obwarowanej jedynie gramca~ prawa. Wszechnicy polskiej. 
głos do starań o re~t!wow~e W~lneJdziekolwiek toczy się walka o tole­

Będziemy starali Się byc . 0?ecm, ~unek dla prawdy. 
rancję dla cudzych przekonan l o sza 

TOWARZYSTWO KURSÓW NAUKOWYCH 

Warszawa, 22 listopada 1980 r. 

POLSKI FUNDUSZ WYDAWNICZY 
W KANADZIE 

" 

ogłasza przedpłatę na książkę 
Adama Tomaszewskiego 

GORZKO PACHNĄ PIOŁUNY" 

ADAM TOMASZEWSKI 
5 RIDOUT STREET. APT. A. 
TORONTO, aNT. M6R IZI 

P . y korzystać z kuponu -- roslro 
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WPŁATY NA POMOC DLA ROBOTNIKóW, 
KTóRZY STRAJKOWALI I DLA ICH RODZIN 

ORAZ NA NSZZ "SOLIDARNOść" 
I INNE WOLNE ZWIĄZKI ZAWODOWE 

Bezimiennie z Aulney (Francja) - na ,,solidarność" .. ... . F. 
Bezimiennie z Bazylei (Szwajcaria) - na "Solidarność" .. . . F. 
Bezimiennie z Holandii na Zw. Zaw. "Solidarność" ........ F. 
K. R. Apt, Rotterdam (Holandia) - na Wolne Zw. Zawodowe F . 
Bob Borowicz, Chile - na cele "Solidarności" i Wałęsy .. .. F. 
J. Bzowska i J. Jakubowski, Paryż - na Wolne Zw. Zawodowe F. 
For support Polish Straiking Workers - Mr. and Mrs. Stanley 

J. Drazek of College Park, Md (USA) - $ 20,00 . .. . . . 
R. Głowacki, Melbourne (Australia) - dla Wolnego Związku 

Robotników "Solidarność" jako pomoc dla walcących i prze-

F. 

400,00 
125,00 

50,00 
200,00 
630,00 
200,00 

88,00 

śladowanych - $ A. 900,00 ... . ....... . ...... . . . . . .. . F.4.500,OO 
S. Gotowicz, Kensington Gardens, S.A. (Australia) - sumy 

zebrane przez Dom Polski w Adelajdzie na robotników w 
kraju - $ A. 1.200,80 ... . .... . ... . . . ... . ...... . . . . 
(na sumę tę złożyli się pp. Z. Korpe - $ A. 200,00; Woj­
tyna, S. Damki, Łotewski Komitet Społeczny - po 
$ A.I00,OO; Hauzer, Barszcz, Dom Polski Society Ltd., Dom 
Polski Arts Club i T. Wierzbowski - po $ A. 50,00; 
J. Skocz i M. Seweryniuk - po $ A. 40,00; Korbel i Maś-
lanka - po $ A. 30,00; Gotowicz, Pawlak - po $ A. 25,00; 
zebrane przy drzwiach - $ A. 24,80; J. Landsberg -
$ A. 21,00; Grodzcy, S. Domagalski, Słowik, Barsznica, Poc 
i państwo Książki - po $ A. 20,00; Ciesiołkiewicz, Szwe-
dowscy, Maka, Duluk, Z. Manowski, S. Strojko - po 
$ A.I0,00; Biliński - $ A. 8,00; J. Kałuża, A. Sawicki, 
J. Grabek, Halit Qerimi i Lemaniak - po $ A. 5,00; 
Piekarz - $ A. 2,00). 

Zofia Jordanowska, New York, N.Y. - zebrane wśród polskich 
uczestników "Opłatka", urządzonego 7. 12. 1980 w New 
Yorku przez Radę Kobiet Europejskich na Uchodźstwie -
na Wolne Związki Zawodowe ,,solidarność" - $102,00 

Jan Kaczanowski, Kolonia (RFN) - DM 60,00 . . .. ..... . 
J. i Z. Kamieńscy, Toronto - zamiast prezentów świątecznych 

na "Solidarność" - $ US 100,00 .... . . . . ... .... .... . . . 
M. Lawina, Dubendorf (Szwajcaria) - na "Solidarność" -

F.szw.l00,OO . .. . . .... . .... . ... .. . ........ .... . .... . 
KL., Lidingo (Szwecja), na "Solidarność" Gdańsk - K.S.250,00 
Likasi (Zaire) - na niezależne syndykaty .. .. . ... . . . .... . 
Na żyWIlość dla dzieci polskich robotników - zebrane od 

parafian polskiej parafii w Los Angeles - $ 210,00 . ... 
Anne-Marie Olsson, LOderup (Szwecja) - na "Solidarność" 

- K.S. 100,00 . . . . . . .. .... . ... . .. ....... . .... . . . . . 
Polski Społeczny Komitet Pomocy w Sydney, N.S.W. - na 

Niezależny Zw. Zaw. "Solidarność" w Polsce (nadesłał prze-

F.6.422,Oł 

F . 449,00 
F . 138,25 

F. 440,00 

F . 250,00 
F. 250,00 
F.2.073,93 

F . 924,00 

F . 100,00 

wodno Komitetu p. Emil Niemiec-Polaczek) - $ 2.000,00 F.IO.OOO,OO 
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Post 152 SW AP w Parma, Ohio - na pomoc strajkującym F.1.188,OO 
- $ 270,00 .. .. .... .. .. ... .. ..... h ~~~r' ·N·.Y'. · (USA) 

The Polonia Civic Centre, Centrala w
B 

Roc he ki) _ $ 100,00 F. 440,00 
_ na "Solidarność" (nadesłał F: ana.c ?WS ób Haliny 

Anna Winczakiewicz, Paryż - Z8ID81st kWlatow na gr . , . F.IOO,OO 
Wierzyńskiej : . ... .. W: ;,: ... ; '.' P~i;ki~;" ~ . s;~~; . ~d: 

Wpłaty za pośr~ctw$eA 45u;,0~mTscKoncewicz _ $ A. 25,00; 
J. Grocholski - .". A 2000' S Brykiert-
S. Rak i K. Nowakowski - po $ . , , ' . $ A 12300 F. 615,00 
$ A. 10,00 i W. Spirewka - S A. 3,00 - razem. . , 

WPŁATY NA KSS "KOR" 

Anonimowo z Genewy .. ................................ : 
Bezimiennie z Paryża - pamięci .Roma~a ~urS YSI: :..:.,' $ '5'ÓO',OO 
B . , . USA - dla uczczema pamtęCI tryJ 

eZlmtenme z d ) $ c 50,00 . . .. .. ... . 
A. Czudec, Toronto, Ont. (Kana Al (K ~ada) _ $ c. 120,00 
Czesław M. Foksowi~~, ~dmonhtilond' l ::la (USA) _ $ 200,00 . , 
Danuta i Henryk HlZowle, P a e p . . . 
Ing. Władysław Holcman, Kopenhaga . ..... . . :: : : :: :: : . . . 

F. 550,00 
F. 200,00 
F.2.200,00 
F. 183,50 
F. 432,00 
F. 880,00 
F. 90,00 
F. 100,00 

Piotr Kalinowski, Paryż . .. ... j; is~~ "M~di~~~: Wisc. (USA) 
Komitet dla Praw Ludzki~h ~ o $ 120 00 . .. ...... ..... F. 

nadesłane Lidia WOJtoWlcZ O (K:nada) _ $ c.lO,OO F. 
530,00 

36,00 
44,00 

101,50 
Kazimierz Miele~czyk, Oshawa, ~~ 00 ....... .. .. .. . .... F. 
Krzysztof Rachanski (USA) - M~ (USA) _ S 23,00 . .. ... F. 
Dr Adanl Sułkowski, Sudbury, . . e de Quebec li Cbicou-
Syndicat des Professeurs de l'Unlverslt . . . ... .. , F. 900,00 

timi - $ c. 250,00 . ....... . .... . ...... . . . 

• 
a pomoc dla strajkujących 

Bezimiennie z Guelp.h (~anada) KS; KOR" _ $ 200,00 ... . 
w Polsce za posrednictwem " 

wPŁATY NA NOW-ą 

A.T. (USA) - $110,50 ... K.S·. 250:ÓÓ 
K. L. Lidingo (Szwecja) 

. . ...... . . . . . .. .. .. 
.. , .... .. ........ . 

WPŁATY NA TKN 

. RFN) po raz S-ty - DM 100,00 
Bezimiennie z Heldelbergu (K d') _ $ US 50,00 .. .. .... 

W· 'pegu ( ana a M 00 00 Bezimiennie z mDl (RFN) _ D l , 
Dr Richard Breyer, Marbur~ (RFN) _ 11-ta rata rocznego 
Andrzej J. Cbilecki, KolODIa dla osoby wybranej przez TKN 

stypendium ufundowanego .. .. ..... .... . . . . .... .. .. . . 
- DM 100,00 ... .. . .. 'DM 100 00 ......... ... ..... . 

Dr J. M., Kolonia (RFN
FN
) )-_ DM 50,00 . .... .. . .. .. .. .. 

P. G. E., Flensburg (R 

• 

F . 880,00 

F. 486,00 
F. 250,00 

F. 230,00 
F . 220,00 
F. 230,00 

F. 230,00 
F. 230,00 
F. 115,00 
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Bezimi~~ie z Winterthur (Szwajcaria) -
skiej, celem racjonalne o odż . . • • dla p. Moczul· 
Leszka Moczulskie o g ywlama Jej uwięzionego męża 

g ...... •• ........ . ........ . . . ... . F. 600,00 

• 
K . P onutet omocy Ofiarom Represji w PRL, Ottawa - na ROPCiO F . 367,65 

• 
W redakcji LISTÓW DO POLAKÓW złożyli: 

F. Drozd z Portland $ 20 00 J Ł 
$12,00; W Bukowski-z Southi; t' uczycki z Portland -
i W. Musiał z Southington W nI. o.n - ~ 10,00; S. Hyjek 
czyk z Perth Amboy _ po $ 5 ~bna z artford i T. Pol. 
z czego: na KPN ( M'. - r a z e m: $ 62,00 grupa oczulskiego) - $ 52 00 

na strajkujących robotników - $ 10,00' 

• 
F. 228,00 
F. 44,00 

Podajemy do wiadomości naszych C otrzymaliśmy dary: zytelników, że w roku 1980 

na Fundusz Kultury 
na pomoc dla Opozycji .~. Kr~j~ ' ~.~ 6 ł 'e' ~ : ... . ... . . 
w czym na: . ..... .. . 

pomoc dla Robotników KSS KOR" ... . .. . ....... . ...... . 
" .. .. ..... ..... . . . 

ROPCiO (A. Czuma) . . . ... . . . ... .. . 
KPN (L. Moczulski) .. . .... . .. .. ...... .. ... . 
TKN . . ....... . ....... .. ..... . 
PPN .. . . . .... . ... . ...... . . ... . .... .. ... . . . 

.0 . 0.0.0 •• • •••••••• •• ••••• • . , ••••• ••• • 
NOW-a 
Różne in~t~~~~je· .. ~:d~k~j·e· '~t~: . ... . .. .. .. . .. . . . ..... .. ...... ... 

F. 59.836,59 
F.398.424,47 

F.186.833,40 
F . 61.459,85 
F. 21.264,80 
F. 14.924,45 
F. 27.575,07 
F . 5.776,50 
F. 17.235,20 
F. 63.355,20 

Włoski korespondent "Kultury": 
Napoli, via Crispi 69. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Telefon: 66 57 28. 

W y d a w c a: INSTITUT LITTERAlRE 

91 , avenue de Poissy, Le Mesnil-le Roi, 78600 Maisons -LaffiUe. 

Le directeuT de la publication' Jerzy G' d . . . te royc. 
COmmlSSlOn Paritairc N° 60789. 

DepOt Legal: l" Trimestre 1981. 
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par 78600 Malsons-Laffltte - Telefon: (3) 962-19·04 
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Naw Muckleneuk, Pretoria, 0002 ....... .. .. . ......... .. .. . 

ARGENTYNA : Natalia Dabrowska, • Llbrerfa Polaca " • 
Serrano 2076, Buenos Aires, Suc 25 ..... . .... . ......... .. F. 20,00 

AUSTRALIA : PolIsh Book Depot VISTULA. Daklng House. 
Rawson Place. Sydney NSW, 2000, tel. 21 2-2013 ... .. .. ... SA 4,50 

AUSTRIA : Hanryk Odlanlckl.Poczobut. Wian I. SchOnla· 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 321 - JANINA KOWALSKA 

POGRANICZE 
Powieść o początkach polskiej emigracji w Wielkiej Brytanii. 

Str. 280. Cena F.80,OO. 

• 
TOM 322 - ZOFIA ROMANOWICZOWA 

SKRYTKI 
Nowa powieść autorki 
"Baśki i Barbary" 

i innych książek, które zapewniły jej wysokie miejsce 
w literaturze emigracyjnej. 

Str. 200. Cena F.55,OO. 

• 
TOM 323 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT PIĘCDZIESIĄTY CZIARTY 
Zawiera m.in. opracowania: J. Rakowskiego - Zetowcy i Piłsud­
czycy (l); E. Halicza - Ksiądz Brzóska (Hierarchia kościelna a 
Powstanie Styczniowe); J. R. Krzyżanowskiego - Teatr A K tv So­
wietach; St. Jerzmanowskiego - W potrzasku; Z. Żółtowskiej -
Polonia kujbyszewska; J. Łobodowskiego - "Tu mówi Madryt"; 
A. A. Swiderskiego - Gdański "Bratniak"; Z. Hładkiego - Po­
rucznik Zaćwilichowski; bogate działy: POLEMIKI, RECENZJE, 
KRONIKA, UCRAINICA, OKRUCHY HISTORII i LISTY DO 
REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.45,OO. 

• 
TOM 324 - HENRYK GRYNBERG 

HCIE CODZIENNE I ARTYSTYCZNE 
Powieść 

Str. 180. Cena F. 50,00. 

RICHARD S.A. - PARIS • 606.88.26 Cena 30 F 
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